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Socjologja. wychowania pedagogiką,
Każdy teoretyk czy reformator wychowania - a powiedzieć

można, że od Platona do Kanta, każdy niemal filozof tworzył
jakiś system pedagogiczny - twierdzi, że wszystko na świecie
dzieje się źle, gdyż, zły jest system wychowania· i że wszystko
jeszcze da się wyratować, o ile system ten ulegnie radykalnej
zmianie. Każdy, krytykując współczesny mu system wychowa­
nia, przedstawia go w barwach tak czarnych, iż istotnie spo­
dziewaćby się należało', że to młode źle wychowane pokolenie
będzie ostatniem pokoleniem swego społeczeństwa, że nie spro­
sta zadaniom i wymaganiom życia.

Tymczasem okazuje się, że te źle wychowane pokolenia
pchają jakoś naprzód formy życia, wytwarzają nowe wartości,
tworzą czy przekształcają kulturę. Trudno też byłoby dowieść,

· że upadek czy· rozkład pewnych form życia społecznego przypi­
sać należy tylko złemu wychowaniu, a nie splotowi warunków
ekonomicznych i politycznych, przeżywaniu się form organizacji
życia społecznego, organizacji pracy, produkcji i t. d. i t. d.

Trudno twierdzić, że jeżeli świadomość ludzka nie zawsze
panuje nad wypadkami, lecz właśnie wypadki często. panują nad
ludźmi to jedyną przyczynę tego stanu rzeczy przyprsac należy
wychowaniu, a nie innym rozbieżnym racjonalnym lub i racjonal-
nym czynnikom.

Powszechnie znane zdanie : "lakiem jest społeczeństwo -
jakiem jego młodzieźy c~o:V~nie~ z r~wną alb~ mo_że większą
słusznością możnaby odwrócić 1 _tw1erdz1c, że "tak1em Je~t w_ycho­
wanie '.__: jakiem jest społeczenstwo", _gdyż wychowame ~ stan
społeczeństwa pozostają z sobą w zawiłym stosunku Iunkcjonal­
nym, a nie w prostym stosunku przyczynowym. Byłoby rzeczą

/
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trudną dowieść, ie w jakimś okresie historii wychowa~ie było
przyczyną stanu społeczeństwa __- natorprnst zupełnie łatw?
wskazać w różnych okresach historji, !e ?~ło _ on~ Jego w_y n 1-
k iem. Zwykło się mówić, że przynajmrnej 111ektore epoki wy­
chowały pewien typ człowieka, będący dosko~ałym wyrazem
ideologji danego społeczeństwa: tak 11p._Odrodze111~ dal~ s~o1sty
i charakterystyczny typ ludzi Odrodzenia, Zapomma się J~dnak
przytem, że ludzie, którzy stworzyli Renesans, wychowani byli
przez Scholastykę, że gdyby pozostali takim_i, jakimi chciał i~h
mieć sankcjonowany wówczas scholastyczny ideał wykształcenia,
'nowe prądy nie powinny się były wogóle zjawiać. System peda­
gogiczny Renesansu był wytworem znacznie późniejszym i pow­
stał jako wynik .ówczesnego, stanu umysłów, a nie jako jego
przyczyna. Podobnie i pierwsi romantycy nie byli kształceni na
romantyków, lecz na klasyków i zostali romantykami wbrew
usankcjonowanym ideałom wykształcenia i kultury duchowej.
Uważniejsza obserwacja wychowania w różnych okresach historji
i w różnych klasach społecznych doprowadzić musi do wniosku,
że wychowanie jest wielce skomplikowanym wytworem ż y­
c i a sp o ł ę cz n ego a nie świadomem realizowaniem koncepcyj
filozoficzno-etycznych, skonstruowanych logicznie na podstawie
racjonalnie' wybranego celu i logicznie dostosowanych do niego
środków.

Długotrwale przesądy racjonalizmu zaciążyły silnie na teorji
wychowania i jeżeli dzisiaj żaden najzagorzalszy pedagog nie
będzie już naśladował Ratichiusa 1), nie można jednak twierdzić,
że pedagogika oswobodziła się całkowicie z pod wpływu ra-
cjonalizmu. . ·

Tymczasem nie brak teoryj uważać należy · za przyczynę
wszelkich niedostatków i niedomagań wychowawczych, lecz spo­
łecznej natury niemożliwości szerokiego teoryj tych stosowania
w życiu. Każda teorja wychowania, wskazująca najgłębiej nawet
ujęte cele, trafić musi nietylko na·moment odpowiedni, ale i na
właściwe środowisko społeczne, każda skupić może dokoła siebie
tylko pewne grupy, pewne klasy społeczne, właśnie te, a nie
inne, te których potrzebom odpowiada, te które to sobie umieją
uświadomić i le, które. rozporządzają środkami reali­
zow_ania wskazanych celów. W ·codziennej' potocznej
mowie, która tak. często bywa wyrazicielką zdrowego rozsądku ,
! zmysł~ rzeczy':"istości mówimy o ,,różnem wychowaniu" dzieci
1 m!odz1eży ~ ~oż~ych śrndowisk społecznych, zwykliśmy stwier-
d~ac, że dz1ec_1 rożnych klas społecznych mają "inne wychowa-
me". Wyrażenie t?,. pozornie tak banalne.. mieści w sobie naj-
głębszą ,1_ najistotniejszą prawdę t to ;Vłaśnie "inne wychowanie"
dzieci różnych klas społecznych Jest istotną rzeczywistością, któ-

1
~ Te_oretyk wychowania w XVII w. obiecywał 'za pomocą reformy

szkolnej osiągnąć w Niemczech jedność rządu, relig]! i języka. .
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rej teorja wychowania w poszukiwaniu ideału jako wartości
absolutnej, ni~ bierze pod uwagę. '

Pedagogika posiada charakter wybitnie normatywny, objek­
tywny. stan rzeczy obchodzi ją jedynie jako punkt wyjścia. Na
tę p~z1~mą rzeczywistość pedagogika spogląda z niesmakiem,
oc~ma Ją kryty~znie i przeciwstawia jej ideał, dla osiągnięcia
ktorego wsl~az~Je drogi i środki; inaczej mówiąc, zajmuje się
·ona zagadnieniem, czem wychowanie być powinno i jak ku temu
zdążać należy. ·

, Jeżeli wychowanie traktować zechcemy jako skomplikowany
wytwór życia społecznego, będący wypadkową oddziaływania
różnorodnych czynników, wówczas będzie ono mogło stać się
przedmiotem badań zupełnie objektywnych tak, jak każdy inny
wytwór życia społecznego, gdyż, tak jak każdy inny, posiada
-ono swoją stronę zjawiskową, podlegać więc może obserwacji,
badaniu, opisowi i wyjaśnianiu. Móżna wówczas, pozostawiając
na uboczu kwestję czem powinno być wychowanie, zająć się

. badaniem, czem ono jest w danej chwili i w danych warunkach,
poszukiwać przyczyn, dla których jest właśnie takiem a nie in­
nem. Stanowisko takie zbliża badania nad wychowaniem do ba­
dań socjologicznych.· Zagadnienie socjologji wychowania jest dzi­
.siaj zagadnieniem aktualnem; znajduje się już obecnie na po­
wierzchni życia, kołace o należne dla siebie miejsce w szeregu
.zagadnień socjalnych.

Pierwsze jaskółki dawno się już zjawiły; . dzieło Natorpa
pod znamiennym tytułem „Sozialpadagogik" ukazało się przed
kilku dziesiątkami lat, jak zwykle wszelkie pierwsze próby i nowe
.orjentacje wnieść musiało właśnie dezorjentację, gdyż prócz ty­
tułu nic wspólnego z socjologją nie miało. Była to po prostu
nowa odmiana normatywnej teorji wychowania, która określa
cel, wskazuje środki, zajmuje się nie tern, co jest, lecz tern,
co być powinno. Jaśniej znacznie stawia spr~wę Durk_~eim 1~
i oddziela wyraźnie naukę o wychowaniu od Jego teorji czyli
pedagogiki. Stosunek :,1najemny obu t)'.ch ~j~ć powinien b}'.ć
istotnie dokładnie okreslony, a drugą ruernruej ważną kwestią
jest .sprawa motody naukowej, jaką w badaniach nad wychowa-
riiern przyjąćby należało. . . . .

Obie te sprawy zostaną pokrotce omowione.
Socjologja wychowania i _pedagogi~a powinn.y_ ~yć ś_ciś\~

między sobą rozgraniczone; 111e chodzi tu oczywiscie o jakiś
·dogmatyzm, czy seperatyzm, nauk_owy, !_ee~ o za~adniczą różnicę
w samem założeniu ·1 w metodzie, której nalezy przestrzegac
dla uniknięcia zamętu, ~rzedmiote~ ?ocjologji w_ychow~ni~ by­
łoby dokładne poznanie I d eo I o g 11 1. oby cz a J o w os c 1_ w Y:
cho w a wcze j na tle całokształtu ~yc1a społ~cznego okreslone}
klasy społecznej w określonym czasie. W wynikach swych badan

1) Education et soclologie. Paris. Alcan. Blbliotheque de philosophie
conternporaine.
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socjologja wychowania n:1o~łaby wyka_zać,_ w_ jaki_ sposób i V( za­
leżności od jakich czynników kształtuje się jakaś o~reslona ideo­
logja, jak się ona utrw~la, i. pr~echod~ąc. z po kolema w poko\e­
nie, krzepnie w tradyqonahz?11e,. w Jakich .. war~nkach tradyq_o­
nalizm wychowawczy załamuje się, okazuje się zbyt wąskim
i ulega rewizji. Socjologja wychowania wyjaśnić_by mogła! kiedy
i w jakich warunkach ideologja wychowania sk1erowan~ Jest k~
utrzymaniu i zachowaniu istniejących form bytowam~. dan~J
grupy społecznej, kiedy natomiast mierzy w_. przyszło~c ż~c~a
społecznego i formy jego zamierza przekształcić. W_ dz1e?zm1e
obyczajowości wychowawczej socjologja wychowama miałaby
przed sobą te same zadania; charakteryzując obyczajowość wy­
chowawczą danej grupy społecznej na tle całokształtu warunków
jej bytowania, odkryłaby pochodzenie tej obyczajowości„ i zro­
dła, z których się ona zasila; a więc znowu rolę tradycji, rolę
i znaczenie naśladownictwa, rolę nauki oraz warunki konieczne,
w których nauka do głosu dochodzi, wreszcie związek ścisły po­
między ideologją wychowania i jego obyczajowością.

Socjologja wychowania. w przeciwstawieniu do pedagogiki,
czyli teorji wychowania byłaby zatem zupełnie pozbawiona cha­
rakteru normatywnego i momentu wartościowania.

Z tego wynika, że socjologja wychowania nie może zastą­
pić pedagogiki, która stanowiska swego się nie zrzeknie, gdyż
inne ma cele i innym odpowiada potrzebom. Rozdział pomiędzy
niemi, uzasadniony i konieczny z wyżej wyłuszczonych przy­
czyn, nie może być zresztą jakąś przepaścią, ponad którą niema
przejścia ; most silą rzeczy przerzucany zostanie· przez pedago­
gikę, która nie będzie mogła zostać obojętną dla faktów zgro­
madzonych przez ·socjologję, gdyż fakty le stanowić będą dla
pedagogiki naukowe podstawy.

Pedagogika zmuszona będzie korzystać z materjałów przez
socjologję wychowania zebranych i liczyć się z niemi tak, jak
dotych~zas t,o czyniła z materjałami, zgromadzonemi przez psy­
chologję wogóle i psychologję dziecka w szczególności.

Pisarze-pedagodzy, teoretycy wychowania, którzy zechcą
formułować ideały wychowania, wskazywać cele i drogi. dla
przyszłości, o~ierając się głównie n_a formach życia społeczn~go,
lub. na przew1d~w.aniach ewolucji_ i zmian w organizacji tego
życia, muszą nuec zresztą całkowitą swobodę ujmowania w ten
sposób te~rji wychowanla r ściśl~ rzecz .~iorąc, dadzą oni teorję
wycho,,_v_a~ta opar_!~ ~a soqolog11,. czyh pedagogikę socjalną 2).
O~zyw1sc1e ,r_ożmc się ona będzie od socjologji wychowania;
ktorą Durkheim nazywa nauką o wychowaniu; różnić się będzie
charakte~em no~~aty_wny~, czynnikiem wartości, bez którego
pedagogika obeJ?C się me _może. .Dlatego właśnie socjalnych
teoryj wychowama może byc dużo i to zasadniczo różnych, za-

. ~) _Szkicem pedagogiki socjalnej nazwać można cykl artykułów prof.
Znameck1ego, drukowany w Ruchu Pedagogicznym w 1924 i 1925 r. .
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leżnie od slanow!sk~ autora, od jego przekonań i poglądów spo­
łecznych. Inaczej Ujmować będzie pedagogikę socjalną, czyli spo­
ł:cz_ną liberał demokrata, inaczej radykał, konserwatysta lub so­
~Jalista. Natomiast socjológ-wychowawca, operujący określoną
1 us!alo~ą metodą, dojść musi poprostu do ustalenia pewnych
faktow I pewnych c~ynników, działających w określonych wa­
runkach, pozostaje więc na stanowisku objektywnem, oczywiście
w gramcach. tego objektywizmu, do którego wogóle zdolny jest
umysł ludzki.

Pozost_aje do omóv.:(enia sprawa metody. Podobnie jak
nauka o dz1e_cku (pedologia) korzysta z metod kilku nauk, o które
zahacza, socjologja wychowawcza zmuszona będzie zapożyczyć
metod od socjologji.

Sprawa to - jak Wiadomo - sporna i nieustalona. Kwestję
metody socjologji wychowania porusza! również Durkheim, który
poleca metodę historyczną. Trudno się z tern zgodzić. Socjologja
nie jest historją i badanie przeszłości, zwłaszcza odległej, nie
może wystarczyć dla dokładnego poznania czynników,- wpływają­
cych na wychowanie, gdyż z odległości dziejowej gubi się popro­
stu ogniwa najważniejsze, zaciera się perspektywa na całokształt
życia społecznego, blednie rzecz najważniejsza: obyczajowość
wychowawcza, zanika atmosfera; w której żyła dana grupa ludzka.
Niedość bowiem sformułować twierdzenie, że n. p. w epoce Od­
rodzenia istniał taki a taki idea! wychowania; z odległości dzie­
jowej kilku stuleci ulegamy tylko wrażeniu, że wychowanie wów­
czas miało charakter zupełnie jednolity, niezróżnicowany; w ów­
czesnych społeczeństwach istniało niewątpliwie kilka ścierających
się prądów, chociażby zamierająca scholastyka, która miała jeszcze
na pewno· swych obrońców. Dokładne poznanie, jakie klasy spo­
łeczne ciążyły ku nowym hasłom, jakie zaś obstawały jeszcze
przy dawnych, w jakich odmiennych warunkach społecznego by­
towania klasy te się znajdowały, oto byłyby dla socjologicznych
badań nad wychowaniem zagadnienia zasadnicze i najpłodniejsze,
a z historycznej odległości z trudnością dające się wyśledzić
Dla badania wycho""'.ania. j_ako wyt~oru zy~!a społecznego _naj­
dogodniejszym materjałern Jest "."spolcz~s~osc; w przes~~zem ra •
czej niż w czasie należy bad~ć ideologię 1 oby~zaiowosc wycho­
wawczą, gdyż mają one w~wczas_ b_arwę życia, pod~za~ gdy
z wydarzeń odległych w czasie ~yc1e JUż uleciało, zabierając ze
sobą wszystkie te szczegóły, _ktore mogły ~-o~omóc do zrozu­
mienia zjawiska. Chcąc pozna~, dlaczego tresc 1 form~ wycho~a­
nia jest taką właśnie a nie mną, należr obserwowac oby~zaio­
wość i charakteryzować ideologię d~n~J kl_asy. społeczi:ieJ ~zy
grupy ludzkiej wraz z catoksztaltem JeJ ogolneJ_ obyczaJo~osc1,

. wraz z warunkami jej bytowania społeczne_go, poll_tycznego 1_ eko­
nomicznego, wraz z jej kulturą d~d10w, 1 ri:iateqal_ną. ~o_me~~ż
w każdern społeczeństwie w każdej ?kreslon~J chwą1 współistnieją
właśnie "różne wychowania" _w roź~yc\1 srodmy1ska~~• należy
zwrócić uwagę na różnicę w ideologji 1 obyczajowości wycho-
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wawczej, uwzględniając jednocześnie róż~icę _w bytowa~iu dwu
różnych klas społecznych lub grup ludzkich .' stąd dop1e~o wy­
prowadzać wnioski, dotyczące kształtowama się poglądów 1 norm
postępowania. . ..

· Krótko mówiąc, najwłaściwszą metodą dla socjologji w_y-
chowania jest m et od a porów n a w cz a. Met~d_a ta, czeq~1~c
materjał w Ieraźniejsacści, nie wyrzeka się całkowicie przes~losc1;
do przeszłości wypadnie niejednokrotni_ę sięgnąć, wy~adme_ cof­
nąć się do poprzedniego lub dalszego Jeszcze pokolenia, kt~reg?•
ideologja i obyczajowość wychowawcza przetrwała w żywej tra­
dycji i, biorąc pod uwagę zm_iany, które z_aszły w ~arunl~ach
bytowania społecznego następujących po sobie pokole_n, próbo­
wać wyjaśnić na tej podstawie zmiany w poglądach 1 w ~ostę­
powaniu. Jeżeli zatem teraźniejszość uważać można za najważ­
niejsze źródło dokumentów, nie należy odrzucać przeszłości,
z której korzystać trzeba w takim zakresie, · w jakim. to jest po­
trzebne dla zrozumienia tego skomplikowanego wytworu życia
społecznego, jakiin jest wychowanie.

I tu jeszcze potrzeba pewnych zastrzeżeń co do samego
rozumienia terminu „współczesność" czy .chwi!« obecna", nie
każda. bowiem chwila obecna nadaje się do objektywnego bada­
nia lub tworzenia syntezy. Odróżnićby przeto należało współ­
czesność od aktualności; wydarzenia aktualne, zwłaszcza .te, które
niosą ze sobą silne wstrząśnienia, głębokie przewroty, muszą
usunąć się nieco w dal, aby je można ogarnąć wzrokiem objek­
tywnego obserwatora; wielka wojna n. p. w momencie, w któ­
rym ją przeżywaliśmy, nie była faktem, nadającym się do badań!
nad wychowaniem. Zbyt blisko oglądana niezwykła rzeczywi­
stość zaciemnia jasne patrzenie, są jednak okresy współczesności
spokojnej, pozbawionej cech katastrofalnych, a te nadają się naj­
lepiej dla obserwatora obyczajowości. Streszczając te rozważania,
wysunąć należy metodę porównawczą, jako najwłaściwszą me­
todę badań wychowania, jako wytworu życia społecznego. Zapomocą
metody tej zestawiać można ideologję i obyczajowość wychowa­
nia jednej grupy ludzkiej (lub klasy· społecznej) z ideologją
i obyczajowością innej grupy, uwzględniając warunki bytowania
społeczno-ekonomicznego dwu grup, albo oprzeć badania na
jednej klasie społecznej, - zestawiając ideologję i obyczajowość
wychowawczą obecnego pokolenia z pokoleniami poprzedniemi
i biorąc pod uwagę zmienione warunki bytowania następujących
~~ sobie pokoleń. _Metoda ta nastręcza dużo poważnych trudno­
sci, Przedewszystkiern ze strony badającego potrzeba odpowied­
niego przygotowania z zakresu psychologji i nauk ekonomiczno­
społecznyc~ ;_ po_z~ przyg?towaniem te?retycznem potrzebne są
pewne właściwości psychiczne: zdolność bystrej i trafnej obser­
wa~jii znajo_mość r?tnych śr?dowisk społecznych, duży zasób
dosw_iadcz_ei:11~ os_o~1ste~o, kt?re V: mowie potocznej nazywamy
,,zna_Jomosc1ą życia . Niebezpieczeństwa tego rodzaju badań po­
legają na Iem Jeszcze, że obserwator współczesności, gdyby na-
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wet by! poprostu kronikarzem obyczajowości, zawsze ściągnąć
może na siebie zarzut, że .źle widział, źle słyszał, źle zrozumiał. ,
W historji bronią nas dokumenty, w danym wypadku dokumen­
tem jest jakiś fakt, który minął często bez śladu, wyrażona
w rozmowie opinja, czyjeś zachowanie się, sprawy utrwalone je­
dynie w pamięci obserwatora. Opierając się na własnych świa­
dectwach, liczyć, można jedynie na zaufanie do naszego objekty­
wizm u; krucha to podstawa, zwłaszcza wobec tego, że charakte- ·
rystyka ideologji i obyczajowości różnych ugrupowań społecz­
nych 'może zawsze wywołać czyjeś niezadowolenie, ściągnąć
zarzuty stronniczości i osobistych uprzedzeń, jeśli obraz ułoży
się w barwach niezawsze jasnych i przyjemnych. ·

MaterjałJ dla socjologji wychowania czerpać można z pu­
blicystyki, z powieści obyczajowych, z pamiętników i kronik ro-.
dzinnych, wreszcie. gromadzić je można za pomocą zorganizowa-
nej współpracy. ·

Materjaly zawarte w publicystyce są rozprószone, dorywcze
i stąd trudne do zgromadzenia, w powieściach tło obyczajowe -
zwłaszcza jego strona dla socjologji wychowania najważniej­
sza - rzadko jest przedmiotem szczególnej troski powieściopi­
sarzy i najczęściej· traktowana bywa jako akcesorjum drugorzęd­
nego znaczenia; najcenniejsze bywa wówczas, gdy narasta samo
przez się, jakby mimo woli autora, a niekiedy wbrew jego inten­
cjom charakteryzuje środowisko, z którem autor związany jest
pochodzeniem· i sympatjami. (N. p. u Sienkiewicza w Rodzinie
Połanieckich). Najobfitszego materja!u dostarczyć mogą pamięt­
niki, a najbardziej rzecz9wego kroniki rodzinne i oba te źródła
socjolog wychowania sumiennie zgłębiać ~inien. Z nich jednak
czerpane dokumenty' oświetlić mogę tylko wychowanie klas przo- ..
dujących, tylko one bowiem przekazują w takiej formie spuściznę
duchową następnym pokoleniom, tylko one utrwalają, wartości
kulturalne w mniemaniu, że godne są utrwalenia. O wychowa­
niu w rodzinach chłopskich, drobno-mieszczańskich, robotniczych
z tych wszystkich źródeł niczego dowiedzieć się· nie można
i przyznać trzeba, że naogół nic prawie o 'wychowaniu tern nie
wiemy. Ze strzępów i luźnych fragmentów, gromadzonych przez·
zbieraczy przysłów, obrzędów. pieśni nie można stworzyć nie
tylko obrazu, ale nawet szkicu ; garść guseł i najrozmaitszych
przesądów w związku z chorobami i ich leczeniem, to bodaj
wszystko co wiemy o wychowaniu klas upośledzonych spo!ecz-

- nie, mat~rjalnie. i kulturalnie. A jednak i one wychowują dzieci
i one mają jakąś ideologję wychowawczą; mają niewątpliwie
obyczajowość wychowawczą, która utrwala się w tradycjonaliz­
mie, lub ulega ewolucji i przemianom, jakkolwiek teorje peda-
gogiki obce jej są i dalekie. . . . . . . .

Na tym terenie. trzeba więc · po~rostu zbierać n:i?tefjały,
czerpiąc wprost z życia, trzeba notowac fa~ty, gr?n_iadz1c obser­
wacje, zapisywać wyrażone poglądy, życzenia rodziców, dotycząc_e
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przyszłości dzieci, charakteryzować stosunek rodziców 'do dzieci.
do synów i do córek i t.. d. i t. d. .

Zbieranie tych materjalów trwać musi _długo, całe )ata
i może być jak to wyżej zaznaczono, prz~dm10te~ ~orgamzo­
wanej pracy zbiorowej, opartej ?a ustalonej metodzie 1 _wyborze
zagadnień ; dopiero na podstawie zgromadzone~o materiału fak­
tycznego można się będzie pokusi~ o stworz~n~e s_yntezY:, _o do­
kładną · charakterystykę wychowam~ olbrzymiej większości mło­
dego pokolenia. Wtedy, posługując się metodą porownawcz~,
można byłoby odpowiedzieć na pyta_nia: · cze_m_ J~st wychowame
jako wytwór życia społeczn~go,_ Jakie czynn~lu I w_ J~k1ch w~­
runkach wytwór ten kształtują 1 przekształcają, w Jaki sposób
i w jakim stopniu przeobrażenia życia społecznego wpły~aią na
przeobrażenia w ideologji i obyczajowości wychowawczą

Racjonalistyczne· uroszczenia pedagogiki i jej stosunek do
rzeczywistości 'prawdopodobnie uległyby wówczas poważnej
zmianie." ----,-- M. Librachowa.

Reforma szkolna, społeczeństwo i kryzys
kultury"). ·

Dawne państwa qrganizowały · szkolnictwo swoje celowo
i konsekweritnie w ten sposób, że dostarczało im ono tak ie j
młodzieży, jakiej potrzebowały dla utrzymania istniejącego ustroju
społeczno-politycznego, zwłaszcza ustroju władzy i własności.
Szk~ ł ę wiejską i Io możliwie zupełnie prymitywną, poczęto
wtedy dopiero wprowadzać, ktedy warunki wymiany i obrotu

- towarów poczęły wymagać, by rolnicy i hodowcy bydła posia­
dali najskromniejsze choćby zrozó'mienie dla zjawisk gospodar­
czych i· umieli przynajmniej czytać, pisać i rachować. Szkoła.
miejska. znów miała dzieci warstw mniej zamożnych tak wy­
kształcić i wychować, by uzdolnić je do pracy najemnej dla
warstw wyższych i, natchnąć je duchem poddaństwa i uszano­
wania uległości dla tych, którzy stoją w społeczeństwie na
szczeblu wyższym ze względu na.swój majątek i uzyskane wy­
kształcenie; dostać się tam,· w te wyższe, uprzywilejowane sfery,

. '

.• 1). Redakcja Ruchu P,edagogiczn~gn ~amierza. w najbliższej przyszłości
umo~liwic naszym ~zyt~lmko1;1 • bezp?sred~i_e zaznaJb~ien(e się z poglądami
~vybitr!yrh prz~ds!awrciel_i_ w~po!czesneJ myśli pedagogiczne] · zagranicą, między
innymi Claparćde a, Ferrićrc a, Sprangcra, Montessori, Decroly'ego i t. d. Nade­
sian~ nrtyku!y po?amy w przekładzie. Jako pierwszy z przywódców pedagogiki
wspokze_sneJ zabiera głos na łamach naszego pisma Prof. Paweł Oestreich.
Artykuł Jego urnieszczamy w przekładzie współpracownika Ruchu Ped. Dra M. F.

. . Prof. Oestreich należy do najpoważniejszych współczesnych pedagogów nic-
m!eck1ch. Prowadzi on postępowy .Bund der Entschiedenen Schulreformer"
i Jego or!;an„ miesięcznilc. .Neue E~fielmng". Jest twórcą idei t. zw. szkoły
~rodu~~y1n,~1 (,,Pr?duktl_onss_chule )_ i „elastycz_nej szk?lY jednolitej" (elasli­
sche Ei~hcitss~lmle ) .. Bojownik pokoju, postępu I wolnosci słowa. - Powyższy
artykuł Jest tłómaczeniern z rękopisu. ·
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stać. się n~usiało ~elem tajemnej, gorącej tęsknoty dla dzieci bie­
dakow (1 1cl~ ~odz1~ów). "Wykształcenie" klas "wyższych" obcem
było_ w. sw~J 1st?c1e_ ma~om ludowym i przyczyniało się do po-

. gł_ęb1ama istniejącej między warstwami społeczeństwa obcości.
Nie było pierwotnie istotnym celem tego wykształcenia, by da­
wało ono klasom społecznym, dążącym do władzy, odpowiednie
prakty.czne przygotowanie do ich działalności zawodowej. S y­
s te m t. zw. wyż s ze go wyk szt a ł ce n i a, który się z cza­
sem ~ytworzył i stal. narzędztern w ręku klas rządzących i po­
siadających, był wynikiem ukształtowania się stosunków kultu­
!alnych średniowiecza. Sredniowiecze przechowało wiedzę, myśl
1 wiarę starożytności w językach łaciń skirn i greckim; kto więc
chciał czerpać z tego źródła, musiał zająć się studjum języków
klasycznych. W ten sposób powstała w czasach nowożytnych
forma gimnazjum humanistycznego, jako zakładu
naukowego, produkującego ludzi, którzy przeznaczeni są do prze­
bywania w sferze umysłowej, obcej warstwom "niższym", którzy
nabywają pewnego poczucia przynależności do specjalnego, wy­
branego stanu ludzi. wykształconych, wyższych ponad szary tłum
tern, że uzyskali mądrość minionych czasów, dzięki przywilejowi
władzy i posiadania. Materjalna więc przewaga władzy i posia­
dania została w ten sposób "wyidealizowaną" do miana prze­
wagi duchowej, pochodzącej· wedle ogólnego mniemania, ze
specjalnego powołania pewnych wybranych warstw do utrzy­
mania światła kultury i ducha. Tak powstał jakiś krąg mistyki
wokoło nauki i techniki nauczania. Było to znośnem tak długo
tylko, jak długo uwarstw o wie n ie społeczne usprawie-
dliwiało tego rodzaju odrębność kulturalną. .

Ale ta architektura "postępu", ograniczonego wyłącznie
do wybrańców, stała się wraz z uprzemysłowieniem ż y­
c i a, z fluktuacją mas ludzkich, z niebywałym rozwojem środków
komunikacji i porozumienia wzajemnego, twierdzą złego sumienia
społecznego. Uległość i poddaństwo, niższość i wyższość, wy­
rastają z wzajemnej obcości i oddalenia ludzi, z monopolowego
charakteru posiadania i władzy, z przekazanych tradycją zasad
i zwyczajów. Kiedy jednak tradycja_ ginie, \dedy p_rz~mysl wy~ę­
dza Judzi z ich dutyczasowych miejsc zamieszkania 1 „kształci"'
dla swoich przedewszystkiem celów - aby ich móc lepiej wy­
korzystać, kiedy. z p_o~ród mas}'. przeciętnych wybiera zdolni~j­
szych i odpowiedniejszych, kiedy_ zyskanie majątku nadaj~,
a ubóstwo niweczy, ,,szlachectwo" 1 stanowisko, kiedy wszystkie
przekazane wartości stają się problematyczne i częstokroć brak
czasu bv parwenjuszostwo chociażby opoliturować, wtedy d O·
t y c h' c źa s o w y m e c h a n i z m s a m w s o b i e s t a j e- s i ę
e Iem ente m re w o I u cy j ny m: maszynerja oparta dotychczas
na podawaniu wykś~tałce_nia, mającego za . cel _ dostarczenie .
i przygotowanie Iunkcjonarjuszy ..d_la władzy 1 _ _potulnych pra­
cowmków dla zyskownej produkcji, pos1~da właściwą so~1~ chy­
trość i chciwość; nie zna teraz w użyciu potrzebnego JeJ „su-
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rowca" żadnych granic, usu"".a granice między ~arstwam! · spo-
lecznemi i demokratyzuje naukę 1 możnosc zdobycia ~y­
ksztalcenia. Wiara w celowość dotychczasowego systemu zamka.
Dzisiaj, kiedy w demokratycznem w~półzawodmctwie można
Judzi przeniknąć i wypróbować, zatracają owe ,1 wyższe"_ dotych­
czas warstwy swą świętość. Ich najlepszą bramą, bramą deka­
dentów jest ten system nauczania i wychowania, kt?ry _pozwala
na przyswajanie "objektywnych dóbr kulturalnych" t k~o~y chce \
uporządkować ludzi stopniami wedle _ te_g_o, j~k 0111 ui'nt~Ją prak-
tycznie użyć tego całego zapasu ciwilizacji, danego 1m przez
rradycję, otoczenie i dobrą pamięć... System ten jest be z żad-
nej w art ości dla potrzeb współczesności. Daje on jedynie
pozory uzdolnienia tam, gdzie istnieje tylko zwykła rzutkość -
umysłu, a niedorozwój tych, co się urodzili w nędzy, mianuje
brakiem uzdolnienia. Ten stary system różnicowania
wedle zdolności, system szkół, dających wykształcenie językowo­
matematyczne wedle zasad martwej, niewzruszonej logiki, · jest
dzisiaj nie wyrazem kultury współczesnej, lecz raczej hamulcem
w rozwoju tej kultury ponieważ ma w sobie bezduszność hie-
rarchji, stopniującej wykształcenie wedle ilości i jakości mater-
jalu nauczania; dzisiaj wymaga życie swoistych form
s w_ ob od n ego rozwoju, swobodnego wypowiedzenia się, wy-
dobywając na swą powierzchnię równocześnie całą mnogość naj­
różnorodniejszych, ale równowartościowych kształtów! W epoce
dzisiejszej nie może utrzymać się żadna forma autokratyzmu:
ani władzy, ani posiadania, ani militaryzmu, ani arystokratyzmu
indywidualności, w epoce, kiedy trójwymiarowa technika zbliża
ludzi do siebie, kiedy. niedługo prawie każdy człowiek będzie
umiał czytać i pisać, kiedy więc każdy ma dostęp do każdej
myśli. Technika produkcji narzuca - celem ułatwienia zbytu
produktów - wszystkim ludziom i wszystkim narodom swoje
"zdobycze" postępu i wszyscy przekonają się, że równie dobrze
mogą być lekarzami, prawnikami i inżynierami, jak "panowie"
i jak białoskóry Europejczycy, jeśli się ich. dopuści do tego sa-
m~~o _pokarr~u duchowego. Podział na warstwy społeczne jest
dziś niemożliwy, a żad n a reform a szk o I n a n ie może
li c~)'.Ć na trwa_łość, jeśli opier_a się na tradycji,
z n_1e1 wychodz1,_zam1ast szukac kontaktu i współ­
dz1ałan~a z życiem współczesności. We wszystkich
narodac_h 1_ w_e wszystkich ludziach obudziła się dziś myśl równo­
u~ra'>-'.n!ema 1 tęsk~ota_ za u_d?~ko?aleniern życia, ~ tą rzeczy-
wistością należy się liczyć, jeśli się chce wychowywać w duchu
kultury._ Wte?y należy to wycho~_anie tak urządzić,
by !{a zda j e d n o s t k a ~o_g~a doj_sć do pełnego roz-
WOJU swoich ~zdoln1_e~_1 za_m_1łowań, o p a r łs z v je? o_w e p r a w_ dz 1 wą re I 1 g 11 n o s c 1 ą. prze p oj o n e p r ze-
s-w 1 ad cz _e 111 eo potrzebie przeistoczenia świata
w tym kierunku, aby każdy człowiek mógł w nim
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b y t o w i'ć g o d n i e, b e z o b d z i e r a n i a z e s k ó r y s w e g o_
bliźni ego. ·

. Jeśli się pragnie przeistoczenia społeczeństwa dzisiejszego
'!' mne, rządzone zasadami prawdziwej demokracji, religijności
1 braterstwa, to należy przysporzyć ludziom sil do _tego gigan­
tycznego, ale koniecznego przedsięwzięcia .. , Należy więc wraz
z walką o emancypację polityczną mas rozpocząć budowę po­
lityczne-kulturalną. Nowe społeczeństwo może bowiem
stworzyć tylko nowy człowiek1). Ludzie wczorajsi 'zbu-.
rzyć muszą sami przeżytki przeszłości, czy chcą czy nie chcą.
Nowa społeczność zjednoczehej w całości swej na trwale poroz­
dzielanej, pokojowej., drobnej cząstki świata, zwanej ziemią, spo­
łeczność, w której niema miejsca na obcość ani. na przywilej.
rasy, znaleźć może twórcę swojego jedynie w człowieku o zu­
pełnie od dotychczasowej odmiennej strukturze duchowej; w czło­
wieku, którego nie kupi ani przemoc, ani własność; który nie­
związany jest żadnemi dobrami, albowiem wyrósł w swobodzie
swych sił i w produktywnej pracy, niosąc swe umiłowanie je­
-dynie temu, co konieczne (a więc ideałowi dobra i piękna dla
wszystkich!). Jedynie ludzie niespożyci, niezgnębieni, nieugięci
zdolni są do nowego, sprawiedliwego, uniwersalnego życia,
z nich tylko powstać może jedyna możliwa w przyszłości kul­
i ur a o g ó I n o- ziemska z jak· n aj większą T ó ż n or od­
n o ś c i ą w I a ś c i w o ś c i ws z y s t k i c h I u d ó w i I u d z i; stara
rn usi zniszczeć!

Kto więc dziś chce być politykiem twórczym w dziedzinie
kultury, ten musi dla każdego narodu taką wywalczyć reformę
szkolnictwa, któraby umożliwiła każdemu dziecku,
pochodzącemu _od zdrowych,· świadomych swej odpowiedzialności
rodziców, os i ą g n i ę cie pel n ego cz łowiec zeń st w a,
pozbawionego wszelkiego ciężaru tradycji i zmory dawnych sy­
stemów kształcenia. Tu wchodzi zaś w rachubę tylko projekto­
wana przezemnie „elastyczna szkoła jednolita. jako
,,szkoła twórczości i życia", jako szkoła prowadząca na­
prawdę do kultury powszechnej i do państwa nowożytnego. Nie
jest to wprowadzeniem nowego znowu systemu szkolnego na

1) Zwracamy uwagę · Czytelnika na pełne · głębokich i twórczych myśli
artykuły prof. Florjana Znanieckiego .Szkice z socjologji wychowania", druko­
wane w roczniku 1924 i 1925 Ruchu Ped. Znajdziemy tam pokrewieństwo
ideji i zapatrywań z poglądami prof. Oest_rcicha. W szc~ególno~ci przypom_nici:
należy zdanie naszego ·s()cjologa o lu:r-zys,e kultury ~'spolczesncJ .•_Pedagogia -
rnówl prof. Znaniecki - jest więc_ Jedynym środkiem spo!eczncJ przebud~wy
w kierunku twórczego konstrukcyjnego demokratyzmu I Jedynym ratunkiera

_pr-zed ruiną naszej cyw1ilizacjL Nauczyciel dzisiejszy ma przed sobą zadanit; bez
porównania ważniejsze, niż polityk, prawodawca, reformator s_rolc;zny, fi~an~
.sista, przemysłowiec - niż ktokolwiek w

1
obcc~em sp_oleczenst_w~e. On Jest,

.i raczej powinien być - główną ~prężyną [cdncj ~ na1rad_ykalm_~1szych prz~­
mian społecznych, jakie znają, dżlejc, wodzem pokojowe] r_e\~olu~Jl kulturalnej,
Na nim Jeży cala odpowiedzialność za .przyszłośc naszego świata .

(Str. 13 .Ruch. P_ed.' 1925). ·



12

miejsce dawnych, lecz szko~a oparta__o ciągły rozwojowy pr~ces! .
takisam, jaki przebyć musi ludzkosc w drodze. do prawdziwe]
kultury! 1)

· (Tłóm. z rękopisu M. F.)

Dewey jako pedagog demokracji.
(Democracy and education).

,.C'est dans. le gouvernement rćpublicain, que
l'on a. besoin de toute la puissance de I edu­
catlon", --- _Montesq_uieu._ssprit des lais.

I. Wychowanie jako funkcja społeczna. 2. Dwa typy Ę'ru~ społecznych -:-­
statyczny i dynamiczny (demokratyczny). 3. Demokratyzacja Jako wyzwalanie
indywidualności ludzkiej i ideał wychowania demokratycznego. 4. Wychowanie
przeszłości. 5. Demokracja. jako ,udomowienie" życia. 6. Zasady szkoły demo­
kratyczrre]. 7. Związek z realnerni problemami i wartościami spolecznemi i kul­
turalnemi. 8 Demokracja szkoły - szkolą pracy. 9. Pragmatyczna koncepcja
umysłu a praca fizyczna. 10 Twórcza praca fizyczna czynnikiem uspołeczniającym.
11. Miejsce geografji i historji. 12. Demokracja jako uczłowieczenie życia.

.... 1. Wychowanie jest funkcją społeczną. Jąko proces prze­
kazywania wartości kulturalnych, wypróbowanych w 'przeszłern
doświadczeniu sposobów czucia i myślenia oraz sprawdzianów
działania i postępowania zapewnia społeczeństwu ciągłość i sta­
nowi konieczny warunek społecznego postępu. Będąc z istoty
procesem społecznym, niedającym się pomyśleć poza wszelkiem
współżyciem, wychowanie jest związane z różnemi formami spo­
łecznego, politycznego· i gospodarczego życia. Zarówno ideje
i ideały wychowawcze, jak struktura, organizacja i znaczenie wy­
chowujących organów (np. rodziny: szkoły) zmieniają się z ewo­
lucją społeczną.~e,_glęhoko--.w---Ż-y.cie._kuJn!ralne sięgające,
prz~mia_!!);_J-9.d~j~ nowej ideologji wyc_how~wczej _ i octr:ni•en~·ej-or-
.-gamtacp I techniki' społecznego wychowania. Warunkiem żywot­
ności · każdej postaci życia społecznego i ·1ego ekspansji jest zdol­
ność i umiejętność stworzenia, częściowo· samorzutnie, częściowo
świadomie i refleksyjnie, odpowiednio zbudowanych środowisk.
wychowujących. Niema absolutnie doskonałych i dających · sie,
zawsze i wszędzie stosować norm wycnowawczych.v,Wszelkie
wychowanie, dawane przez grupę, zmierza do socjalizacji swych
członków, ale jakość i wartość tej socjalizacji zależy od zwycza­
jów i celów grupy"2). Inna jest ona w despotycznie rządzonem

1) Por.: Oestreiclz: •Die Schu Ie z ur V o 1 ks I<u I tur" nakl. Gebruder­
Paetely, Berlin, Oestreich-Tacke: .D-er Ne u e Lehr e r" nakl. Zickleldt. Oster­
wicek am Harz, Oestreich : ,.Die e l a s t i s che Einheitsschule", nakl..
Schwetsch~e & Sohn Berlin, Goldbeck: .Die Welt des Kn a b e n", Dem:
Pr od u k 1t o n s s chu Ig eda n k e der En t s chi eden en Sc hu Ir ef or mer"
nakl. Hensel & Co Berlin, a zwłaszcza organ związku , Radykalnych reforma:
torów ~zkoty• • Neue Erziehung•, Berlin N\\'. 'l, lieorgstr 46 a, (przyp. aut.)

-) J.. Dewey. - Democracy and education 96. (Opieram się na wydaniu
z roku 1923). -

•

Paweł· Oestreich.
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państwie, ~ i~,ną w republice demokratycznej. Stąd też "koncepcja
'?'ychowania Jak? społecznego procesu i funkcji nie posiada okre­
slonego znaczenia, dopóki nie określimy rodzaju społeczeństwa ·
o jakiem myślimy" 1). '

Wspierają_c się na tych założeniach, wybitny przedstawiciel
pragmatyzmu _1 • znakon:iity pedagog amerykański John Dewey
w swem głęboktern dziele „Democracy and education" 3) prze­
prowadza analizę współczesnego kulturalnego życia 'i kładzie
zręby ideologji, organizacji i techniki wychowania demokratycznego.
. Prze~stawić możliwie najwierniej główne rysy jego poglądu
Jest zadaniem autora artykułu. Krytykę i ocenę założeń, wnios­
ków i ich praktycznego . znaczenia pozostawiam czytelnikowi,
własny sąd odkładając do Innego artykułu.

2. Przyjmując jako kryterjum ilość __wspólnych zainteresowań
oraz ilość. społecznych styczności, Dewey rozróżnia dwa typy grup
społecznych. Do jednego należąwszelklego rodzaju grupy, w któ­
rych istnieje podział na rządzących i rządzonych: pierwsi' są uprzy­
wilejowani społecznie i kilturalnie, drudzy - upośledzeni. Między
temi dwoma klasami ludzi niema pozytywnych węzłów społecz­
nych. Stanowią one odrębne światy wartości, niekomunikujące się
ze sobą, unikające wzajemnych styczności, nienawidzące się i za- ·
cieśniające swe życie do zamkniętego koła własnych, eksklusyw­
nych zainteresowań. Objęte jednym ustrojem politycznym, posia­
dają odmienne wychowanie, zależne od ich politycznego znacze­
nia, Jedni są wychowani na panów, drudzy na pariasów kultury.
Wychowanie jest konserwatywne, zmierza do utrzymania Istnieją­
cego stanu, jako najwygodniejszego dla klasy rządzącej. Korzyści
klasy uprzywilejowanej decydują o treści i charakterze norm wy-
chowawczych. · ..

Do drugiego typu· należą grupy o demokratycznej struktu­
rze. Cechą ich jest uczestnictwo wszystkich członków w licznych
i różnorodnych wspólnych zainteresowaniach kulturalnych oraz
uznanie wzajemnych· potrzeb i interesów jako czynnika społecz­
nej kontroli. Styczności wiążące ludzi ze sobą i pozytywne węzły
są bardzo liczne. Wymiana doświadczeń i wartości pomiędzy róż­
nerni klasami społecznerni niezwykle intensywna i nieskrępowana
zwyczajowerni, prawnerni i tec~~i~zne~i pr~e,szkodami. Wsz}'.stk_o
to stwarza większą elastyczność I zrmennosc społecznego zycia
or.az nadaje grupom 0, demokratycznej strukturze charakter dy­
namiczny, postępowy w przeciwstawieniu do pierwszego typu
grup, które cechuje statyc_zno~ć, konserwatvzm, ..

Według tej, odbiegające! od popularne] koncepcji, "cle~10-
kracja jest więcej niż tą formą rządu, ona [est przede_ws_zystk1e~
sposobem skojarzonego ~y~ia, spospbe!11. wymiany d<;>sw1adczema
(a· mode of associated hv1_ng, of conjoint cornrnunicated e~pe- ·
rience). Zwiększenie liczby Je~noste_k, któ~e. uczestniczą w za!nte­
resowaniach w taki sposób, ze każda. wiąze swe własne działa-

I

1) lb 112.
, .
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.nie z działaniem innych i rozważa działanie innych· polo, aby
kierować swem własnern działaniem, jest wynikiem przełamania
tych przegród klasowych, rasowych i naro~ow~c~ _terytorj~w.
'które przeszkadzały ludziom w poJ~c!u pełnej treści (1m~~rt) ich.
czynnościjTe liczniejsze i różnorodniejsze punkty stycznosci ozna­
czają większą . różnorodność . bodźców, na które jednostka ma
odpowiedzieć; one sprzyjają zmianom i jej działaniu i zapewniają

· wyzwolenie wielu zdolności, które pozostają stłumione tak długo,
jak długo pobudki działania są jednostronne, co musi· zachodzić
w grupie, która w swej ekskluzywności wyklucza wiele .zainte-

. resowań" 1). .
3. Zgodnie z tern demokratyzacja społeczeństwa jest wyzwa­

laniem indywidualności ludzkiej, wyzwalaniem człowieka z krępu­
jących jego .rozwój więzów. Z natury postępowe społeczeństwo
demokratyczne ceni indywidualne różnice, jako niezbędne środki
własnej żywotności. Rozwói indywidualności ludzkiej jest warun­
kiem realizacji demokratycznej formy współżycia z ideałem de­
mokratycznego wychowania. Stąd też na pierwszy plan wysuwa
się konieczność rozwijania w młodem pokoleniu zdolności do
osobistej inicjatywy, ustawicznej rekonstrukcji i reorganizacji do­
świadczenia celem panowania i kierowania dokonywującemi się
zmianami. Nie konformizm obyczajowy, moralny czy intelektualny
jest dążeniem demokratycznego wychowania, ale zdolność do
~xczego udziału w posuwaniu kultury, zdolność do wprowa­
dzania zmian. w życie kulturalne i do kierowania niemi w pożą­
danym dla człowieka _kierunku. W tym sensie ideałem demokra­
tycznego wychowania jest raczej umysłowość rewolucyjna, rady­
kalna, w tern co rewolucyjność ma płodnego i twórczego, ani­
żeli · pokojowa, zrezygnowana, prowadząca do .. stagnacji \V każdej
dziedzinie kulturalnego życia. · · · ·

Tę tendencję wspólną Deweyowi i wielu innym teoretykom
i praktykom współczesnego wychowania bodajże najdobitniej wy­
powiedział Znaniecki w następującern haśle: ,,Zamiast 'przygoto­
wać człowieka do stanowiska, które mą. zająć, nauczyć go by ·
sam dla siebie stworzył sferę działania, społecznie płodną, a od-
powiadającą jego indywidualności'' "). ·

Nie oznacza to bynajmniej zatomizowania· społeczeństwa.
~owiem pomiędzy indywiduum i społeczeństwem, indywidualnym
1 społec~nym. rozwojem niema wewnętrznej aruynomji. Powstaje
on~ do~1ero Jak_o skutek niesprawiedliwego, nieludzkiego rozdzie­
lenia r:n1ę_dz~ rózne klasy_ s~oł~c~ne ciężarów i korzyści społecz­
nego zyc!a I kultury; me istrueje na gruncie demokratycznego
~połec~enst"".'a· Spole~z.ne współżycie wzbogaca indywidualność
1 ~no )edym~ potra!1. Je! dostarczyć warunków rozwoju. Bogata,
b~Jn_a rndyw1dual_n_osc me _1est sprzeczna z najwyższern uspolecz­
ruernem. Uzdolnić młodzież do rozwoju, rozwinąć w niej prag-

1) Jb. 101.
") Znaniecki. Szkice z socjologji wychowania. (Ruch pedagogiczny 1924).
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nienie i zrozumienie rozwoju oraz wyposażyć w konieczne ku
temu war~nki i ~rodki przez dostarczenie odpowiedniego, spo­
łe~znego srodow1ska_ wychowawczego jest zadaniem demokratycz­
ne] szkoły. Przy ta~1em ujęciu sam proces rozwoju staje się ce­
lem _wychowania, me służąc żadnym celom zewnętrznym G), a śro-

. dowisko szkolne konkretną grupą społeczną, obejmującą osobo­
wość ucznia w jej wszystkich zainteresowaniach i dażnościach.

Do wcielenia tej ideologji wychpwawczej powołana jest
szkoła nowego typu. Rodzina, która przy innej strukturze życia
społecznego była głównym organem wychowywującym (np. w ży­
ciu plemienia), schodzi do roli drugorzędnego czynnika. Również
cały tradycyjny aparat pedagogiczny wraz z dawną szkołą, dzie­
dzictwo niepodobnych do współczesnej kultur, muszą być zarzu­
cone jako nieodpowiadające nowym wymaganiom i potrzebom
społecznym.. wyrastającym z gwałtownych zmian, jakie się w ciągu
ostatnich dwu stuleci dokonywały i ustawicznie dokonywują w świe-
cie kultury.

4. Charakterystyczną cechą wychowania przeszłości było
istnienie różnej skali wartości wychowawczych zależnie od tego,
czy chodziło o klasę rządzoną, czy rządzącą. Typowe uzasadnię- "
nie takiego stanowiska jest zawarte u Arystotelesa, który uważa
za rzecz sprawiedliwą i racjonalną istnienie dwojakiego wycho­
wania: liberalnego dla klasy wolnych przodowników społecznych,
technicznego usprawnienia ciał dla niewolnych pracowników fi-
zycznych, będących narzędziami pierwszych. ·

Ten wychowawczy dualizm odpowiada dwom, przez długie
wieki istniejącym, klasom wypoczywających (leisure class) i pra­
cujących (labor class). Z nim wiążą się dwa typy umysłowości, ·
z jednej strony - typ artystycznych, filozoficznych czy religij-

. nych kontemplatorów życia, z drugiej - praktycznych działaczy.
'li Istnienie w społeczeństwie dwu odrębnych światów, świata pracy,

sprzedawanej za marne warunki egzystencji i świata konsumen­
tów tego, co szerokie, niewolnicze rzesze wyprodukowały; od-

. dzielenie produktu pracy od samego przebiegu wytwarzania, co
jest zawarte w całym współczesnym systemie najemnictwa, do­
·prowadza do zmechanizowania pracy, do wyłączenia z niej ludz­
kich pierwiastków. W następstwie wynikają stąd przeciwieństwa
praktyki i teorji, rozumu i doświadczenia, pracy i przyjemności,
człowieka i natury, indywidualności i społeczeństwa, które zna­
lazły wyraz w dualistycznych systemach filozoficznych. (np. sen­
sualizm lub racjonalizm).

Wychowanie przeszłości implikuje z~sadnicze rozgraniczenie
i przeciwstawienie poznania i cz~nu (knowing a~d doing), wł_a~c1we
strukturze społeczeństw, w których sfe~~ dos~iadcze_n r'?znyc~
klas są wzajemnie izolowane spotecznernii technicznerni barierami.

Mimo wielkich zmian, jakie się dokonały w życm_ s~olecz­
nem, podział na (labor and leisire)' klasy zachował się Jeszcze

fi) J. Dewey sir. 59, I 15 i inne.
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dotąd i wychowanie wspókzesne cechuje wielce szkodliwy kom-
promis ich antagonistycznych ideałów i zasad. . ·

Analiza i krytyka tradycyjnego wychowania doprowadza
Dewey'a do odrzucenia jego ide~logji, organizacji i te~_hniki jak?
nieprzystosowanych do wymagan i potr~eb_ demokracji. Org~m­
zacia szkoły demokratycznego typu musi się oprzec na odmien­
nych założeniach społecznych i filozoficznych."

5. Demokratyczne tPOłeczeństwo nie uznaje zasady zewnętrz­
nego autorytetu. Z zewnątrz narzucone normy wsparte na syste­
mie represyj, stosowanych zarówno przez państwo jak i wycho­
wanie i utrzymujące się dzięki sile przewagi jednych nad drugimi,
są niezgodne z naturą .demokratycznego społeczeństwa. Przymus
i odpowiadający mu strach, główna więź dawnego państwa, mu­
szą być w demokracji zastąpione przez pozytywne zaintereso­
wania społeczne, emocjonalne, intelektualne i moralne dyspo­
zycje, jakie wytwarzają się przez ustawiczne i swobodne "give
and take" obcowania z innymi. Leżą one poniżej poziomu re­
fleksji, -deterrninują nasze świadome myślenie i decydują o na­
szych konkluzjach 1). W ich całkowitym zespole życie społeczne
(publiczne) jednostki i prywatne (osobiste) zostaną organicznie
związane. Zniknie dwoistość postawy człowieka wobec szerokiego
środowiska społecznego z jednej strony, a intymnego, prywatnego
otoczenia i samego siebie z drugiej; z nią zniknie również fałszy­
wość i dwulicowość moralności. Srodowisko społeczne stanie się
człowiekowi bliskie i jako pozytywna wartość wejdzie do stery
jego najgłębszych zainteresowań. Sfera prywatności i publiczności
człowieka zostaną połączone, a z tern ocalona emocjonalna, inte­
lektualna i moralna jedność człowieka. Taką przemianę struktury
społecznej, do jakiej się sprowadza ostatecznie demokratyzacja
w rozumowaniu autora "Democracy and education", nazwałbym,
może trochę niezręcznie „udomowieniem" życia społecznego
czyli przeszczepieniem na szerokie środowisko społeczne wspól­
nych zainteresowań, a także zasad moralnych domowego wspór­
życia, jakie cechowały dawną nierozłożoną rodzinę.

6. Dlatego też „ przy refon9ie naszego wychowania - pi­
sze Dewey - decydujący jest moment przeniesienia punktu cięż­
kości z zewnętrznych okoliczności do duszy dziecka". Stąd rów­
nież płynie zasadniczy postulat organizacji środowiska szkolnego,
domagający się, aby szkoła łączyła atmosferę domu z warunkami
życia szerokiego, zróżniczkowanego społeczeństwa. Tym celom
muszą służyć odmienne od tradycyjnych sposoby kierownictwa
i kontroli. Miejsce kontroli zewnętrznej, bezpośredniej, płynącej
od wychowawców w formie arsenału nakazów i zakazów musi
zająć kontrola wewnętrzna, pośrednia i społeczna, wynikai°ąca ze
~rozumieni31 _konkretnej sytuacji, której dziecko jest częścią, i którą
Jest osobiście zainteresowane. .Podstawowa kontrola - pisze
autor Democracy and education - leży w naturze sytuacyj, w ja-

1) Dewey ib. 22.
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lkich mł_odzi_eż bi~rze udział. W społecznych sytuacjach młodzież
musi w,~wc swój sposób działania z tern, co czynią inni, i przy­
stosowac ·go do ceiól'.'. ':"'S~ółdziałania. To kieruje działaniem ku
wspó_inemu rezul!at~w,., daJe uczestnikom wspólne zrozumienie...
Wspol_ne zrozu~rnenie srodków i celów działania jest istotą spo­
łeczne] kontroli. jest ona pośrednia, czyli emocjonalna i intelek­
iuai~a, rngdy bezpośrednia, osobista. Pozatern jest ona wewnętrzna,
.a n~e zewnętrzna,_ przymusowa (dotyczy dyspozycyj człowieka,
a nie uzewnętrznien). Zadaniem wychowaula jest osiągnąć taką
.wewnętrzną kontrolę drogą utożsamienia zainteresowania i rozu­
.mienia- 1).

. . yak ~organ!z?wane środowisko wychowywujące usiłuje moż­
liwie jaknajbardzie] schować w cień osobę nauczyciela jako na­
-uczyclela, a na czoło wysunąć rozwój samorządności, a więc tak
bardzo demokratycznej, · zdoi noki do ustawicznej reorganizacji
i rekonstrukcji społecznego doświadczenia samych uczniów.

Nie grozi to zanarchizowaniem szkoły, przyczyni się jedynie
-do wyrzucenia poza nawias szkolnego społeczeństwa, najbardziej
niepedagogicznego i bezskutecznego, typu dyscypliny. jaka cechuje
wszelką tresurę i do zastąpienia jej dyscypliną moralną i umy­
słową, właściwą wszelkiemu celowemu i rozumnemu działaniu.
Taka dyscyplina jest zdolnością wytrwania w rozumnie wybra­
nym kierunku, na skutek rnistrzowstwa . w doborze, używaniu,

{
i kierowaniu środkami' użytecznemi w działaniu; Jest ona zawsze
pozytywna i wiąże się organicznie z zainteresowaniem. Dlatego
konieczne jest aktywne zainteresowanie ucznia samem życiem
szkolnern i jego problemami niezależnie od korzyści, jakie ono
może dać w przyszłości. Szkoła musi więc zerwać ze sztucznym
materjałem i metodami, które służąc wyłącznie szkolnym celom,
ani w oczach ucznia, ani - szerokiego społeczeństwa nie posia-.
dają realnego znaczenia. . . . ..

7. z istoty szkoły wynika, że Jest uproszczonem isimplifiedi
i oczyszczonem (purified) środowiskiem dział~nia. Nie mnie] musi
ona odtwarzać warunki życia społecznego w Jego realnych proble­
mach i trudnościach. Jeżeli stawia ucznia wobec fikcyjnych i sztucz­
nych zagadnień, mających wyłącznie eg~am!nacyjne;--s~k~lne zast?·
sowanie to nic dziwnego, że ten sre niemi aktywnie nie interesuje.
Szkoła ~ie może być prowizorjum_życia, m~j~cem jed}'.nie sens jako
przygotowanie do przyszłych zadan I korzyści, ale f!iU~t abso~bo1~c
umysłowość ucznia swem własne_m aktualnern _zyc1em_._ ruezarez­
nie od tego, czy uczeń zdaje so~,e.sprawę z JeJ funkcji społecz-
nej i przyszłych korzyści, czy tez me. . _ . . . .

"Jako konsekwencja braku materiałów I za1ęc,. ktore rodzą
realne problemy, problemy ucznia. nie są p~oblem~m! albo rac~el
one są jego problemami jedynie jako ucznia, a me Jako ludzkiej
istoty" 2).
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W· granicach zakreślonych . przez int~lektual_ną . dyscypli~ę,
jaka samorzutnie i od wewnątrz narzuca się uczruowi w zetknię­
ciu z realnemi trudnościami szkolnego życia "demokratyczne spo­
łeczeństwo musi ... zezwolić w swych wychowawczych sprawdzia­
nach na intelektualną · wolność i grę różnych talentów i zainte­
resowań" 1). ·
. 8. Zgqdnie z taklerni postulatami szkoła winna przedstawiać:
warsztat pracy. W nim zetknęłaby się młodzież bezpośrednio,
z praktycznerni zajęciami, przedstawiającerni główne procesy,
dzięki którym społeczeństwo się utrzymuje i postępuje naprzód.
A ponieważ „podstawowe postawy ludzi względem świata są
utrwalone przez zakres i właściwości czynności, w jakich uczest­
niczą" 2), więc szkoła musi być organizacją czynności. .

Przyczem czynności te, dla zachowania ich realnego zna­
czenia muszą odpowiadać formom pracy, istniejącym już w życiu
społecznem.

W szkole demokratycznej, niedającym się zastąpić, czynni­
kiem wychowawczym jest praca fizyczna. Ola zrozumienia jej roli
należy zanalizować stosunek czynności do umysłu oraz społeczne:
znaczenie pracy. Należy jednak z całym naciskiem podkreślić,
aby uniknąć błędnej interpretacji podstawowych założeń szkoły
pracy, że nie chodzi tu o czysto mechaniczny proces, doprowa­
dzający do jakiegoś materjalnego produktu ale o pracę ludzką,
której towarzyszy zawsze świadomość zamiaru, chodzi o prace
konstrukcyjną, twórczą.

Koncepcja umysłu jako aparatu odbiorczego, wyposażonego,
w szereg władz (wola, uczucie, rozum) jest nawskróś fałszywa.
Umysłu nie· można pojąć poza jego biologicznym związkiem
z resztą świata, poza jego udziałem, jaki posiada w czynnościach,
człowieka „jako zdolność związania obecnych stosunków z przy­
szlemi wynikami (czynu) i dalszych konsekwencyj z obecnemi

•wa.runkami" 3). Przeciwstawianie umysłu, jako czegoś gotowego,
światu odbieranych bodźców nie da się absolutnie uzasadnić.
~Umysł nie jest nazwą dla czegoś zupełnego w sobie sarnern ;
Jest to nazwa dla przebiegu działania o tyle, o ile jest ono ro­
zumnie kierowane, a więc obejmuje zarówno cele (airns, ends),
j~k i dobór śr~dk?w, prowadzących do ich osiągnięcia. Rozum
(1_ntell1gence) rne. Jes~ szczególną posiadłością, jaką osoba po­
siada, ale cz.low1ek J~st rozumny o tyle, o ile czynności, w któ­
rych uczestniczy, mają wy~ieni~ne właściwości," 1). ,,Umysł i ro­
z~mne ora.z celowe uczestm~zeme (engagement) w biegu działa­
ma.. to . Jedno I to_ samo'.' 0)•• Umysł.. n_ie jes~ mityczną jakąś.
władzą s_ta.tyczną,_ która daje się rozwijac, ale Jest to właściwość
aktywności człowieka. Wszelka praca, która może być dokony-

1) Dewey. lb. 357.
") Dewey. Ib. 159,
") Dewey ib. 120.
1) Dewey ib. 155.
5) Dewey ib. 62.
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~ana ~e~ świadomości celu, ~ie rozwija .umysłu. ,, Umysł. .. jest
zdo)nosc1ą (power) rozumienia rzeczy w terminach robionego
z nich użytku ... " 1). Tak pojęty jest specyficzną cechą człowieka.
Wszystko, co wzbogaca umysł, wzbogaca człowieka; wszystko,
co umysł zubaża, upodabnia czynności człowieka do mechanicz-
nych procesów, .

. ~y~howanie ~~mokra tyczne, które jako. cel sławi a sobie
n~Jpelmeiszy _rozwo1 ludzkich właściwości, szczególną pieczą
winno otoczyc umysł. A jednak mimo to albo raczej właśnie
dlatego 1!1usi zerw~ć _z „intelektualislycznemi ", abstrakcyjnemi
me!odam( nauczania I zastąpić je praktycznemi czynnościami
(zajęciami) .. Inteligencja dziecka, tak, jak inteligencja pierwotnego
człowieka, Jest praktyczna, a więc i problematy, stawiane dziecku
przez· szkolę ,(a tylko przez rozwiązywanie problematów umysł
się rozwija), muszą być praktyczne, a nie teoretyczne. Stąd też
jedynym czynnikiem rozwoju umysłu dziecka jest praca fizyczna.
Ona jedynie potrafi realnie zainteresować dziecko. Praca umy­
słowa, taka, jaką przypisujemy twórczemu umysłowi uczonego,
jest niewspółmierna ze stadjum psychologicznego i logicznego
rozwoju dziecka. Wobec praktycznych zainteresowań dziecka wy­
łącznie szkoła, która przedstawia warsztat pracy fizycznej, za­
pewnia aktywność w rozwoju i .chroni od bezmyślnego, biernego
przyswajania przez ucznia masy wiadomości, których użytku .
i znaczenia nie zna.

I O. Szkoła tego typu jest ze swej: istoty· (a nietylko z in­
tencyj nauczycieli) wysoce uspołeczniająca.

,, Trag czna słabość szkoły dzisiejszej ~ pisze Dewey -
polega na rem, że stara się ona· wychować przyszłych członków

· porządku społecznego, w środowisku wyraźnie pozbawionern wa-.
runków, odpowiednich dla' rozwoju ducha społecznego" 2). Szkoła·
demokratyczna, pomyślana jako_ organizacja pra~y fizycznej! _uspo­
łecznia nietylko przez Iąkt Z\v1ąza111,! wszystkich czynnosci ucz­
riiów w Jaki sposób, że tworzą _oni kooperatywną calość.: erga- -
niczną społeczną jedność, ale także,_ ·po_niew~ż wszystkie sposo_by
użytkowania rnaterjałów i narzędzi, całe 1_c~ znacze~1e,. które
uczniowie poznają w pracy, s~ sposoba_m1 1. znaczeniam( spo­
łecznemi. Swiat kulturalny, do Jakiego dziecko wchodzi, me Jest
światem naturalnych przedmiotów, ·ale z~acze~, _jakie . te pr~ed­
mioty posiadają dla ży:ia społec~nego, 111e_zalezn1e od ich ?~Jek-,
tywnej treści. I nauka, jaką u cze n otrzym U Je,_ me może byc„iało­
wym · konglomeratem „prawd'.', ale _narzędziem eksploatacy da:
nych warunków w imię ludzkich celo_w. Taką „n~ukę ~1oze dac

. dziecku tylko szkoła pracy, ona d?p_1ero rozw1J~C może „ uspo­
łeczniony umysł, który jest zdolnością rozurmerna rzeczy w ter­
minach użytku, do jakiego służą w połączonych czyli .opartych

1) Dewey ib. 39.
2) Dewey. .Szkoła ( społcczcńslwo' I 2.
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na współdziałaniu sytuacjach. Umysł, w tern znaczeniu, jest me-
todą społecznej kontroli" 1). •

Według tych postulatów zreorganizowana szkoła, . na grun­
cie jedności doświadczenia, zapewni żywotne powiązanie wszyst­
kim przedmiotom nauki szkolnej 'i zabezpieczy od szkodliwej
izolacji różnych "nauk", niewiążących się dzisiaj ~ni '-': p_rog~a­
mie szkolnym ani w umyśle ucznia. Nauka służy działaniu 1 dzia­
łanie musi być spoidłem dla wszystkich wiadomości ucznia.

11. Zdobyte bezpośrednio przez pracę fizyczną doświadcze­
nia rozszerzą i uzupełnią wiadomości z różnych dziedzin wiedzy,
podąwane w związku z praktycznemi zagadnieniami, na jakie
natrafiają uczniowie w pracy fizycznej. Główne miejsce w pro­
gramie nauk powinna· zająć geografja (tym terminem Dewey
obejmuje nauki przyrodnicze wogole) i historja, ,, Uczyć się
geograffi to znaczy rozwijąć zdolność pojmowania przestrzen­
nych, naturalnych związków codziennego czynu; uczyć się hi­
storji oznacza w istocie zdobywanie zdolności poznawania jego
ludzkich związków" 2). ,,W ten sposób nasze codzienne doświad­
czenia przestają być sprawami chwili, ale zyskują trwałą sub­
stancję" 3). Obie te nauki z różnych stron traktują o tym samym
przedmiocie, to jest o skojarzonem życiu Iudzkiem. Geografja
traktuje o przyrodzie jako środowisku działalności ludzkiej, hi­
storja daje obraz ludzkich,wysiłków (przyczem najbardziej winna
być uwzględniona hist.irja wynalazków). Przyroda jako .przed­
miot szkolnego nauczan.a musi wejść .w związki sympatji i aso­
cjacji. z Iudzkiern życiem. Historja winria być kluczem dla zro­
zumienia· teraźniejszości, ,, przeszłość jako przeszłość nie jest na­
szą sprawą". Wszystko, co szkoła podaje uczniowi, musi być

. przedstawione w laki spo-ób, aby młodzież rozumiała realne
znaczenie, instrumentalną wartość przyswajanej wiedzy dla czło­
wieka. Program, metody, organizacja zostaną wtedy uczło-
wieczone. · ·

12. W tern miejscu dotknęliśmy szczytowego punktu reformy
szkoły w kierunku jej demokratyzacji. Pod względem moralnym
demokracja jest synonimem uczłowieczenia życia. Jest ona pod­
niesieniem godności człowieka, jego pełnego rozwoju i twór­
czości do wysokości najwyższego sprawdzianu wartości kultury
i cywilizacji. Ten sprawdzian musi również stać Si!'; najwyższern

. kryterjum wychowawczych wartości szkoły demokratycznej.
An=liza współczesnego życia wskazuje na to, że życie spo­

łeczne, idące w kierunku coraz drobniejszej specjaliz ac i, stano­
wisko wielkiej rzeszy ludzi redukuje do roli, automatycznie dzia­
łającego; kółka maszyny. Społeczeństwo staje się, coraz bardziej
organizacją technicznych funkcyj, w której (z wyjątkiem kierow­
niczych stanowisk) niema miejsca na ludzką osobowość. Ten

1) Dewey. Dcmocracy and education 40.
"J. Dewey ib. str. 246.
3) Dewey ib. str, 244.
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proces P?wstały na_ 1;runcie_ antagonizmu pracy ~apitału, roz­
począł się w chwil! . oddzielenia przebiegu pracy od jego pro­
duktu, co zade_cy~owało o zmechanizowaniu czynności cztow ieka
1 o pozbawieniu ich twórczego charakteru.

• Powrót do_ tw_órczej pracy fizycznej jest jedynym środkiem,
ktorr wprow_adz1 meod~owną jedność doświadczenia i zapewni
pełnię_ ludzk1r~? rozwoiu_, pod~osząc intensywność życia,. przy­
wr~caiąc ra?osc pracy 1 nadając ludzkim wytworom wartość
?21eła szt_uk1. Z murów szkolnych usunie wszystko, co martwe
1 mechaniczne, Twórcza praca uchroni człowieka od rozłożenia
go ~a szereg, niepowiązanych ze sobą jednością osobowości,
specjalnych czynności mechanicznych, z których każda ma swoje
własne, odrębne związki. Ona jedynie jest zdolna zachować jed­
~ość człowieka, uchronić go przed intelektualnym, moralnym
1 społecznym serwilizmem i stąd też płynie jej, niedająca się
niczem zastąpić, rola w dernokratycznem szkolnictwie. Demokra­
cja, nakładając na wszystkich obowiązek pracy, musi stworzyć
takie jej warunki, aby praca nie stała się mechaniczną i niewol­
niczą. Do tego zmierza we wszystkich dziedzinach życia, a prze-
dewszvstkiem w wychowaniu. ·

Twórcza praca i tylko ona potrafi uczłowieczyć szkolę,
a w następstwie życie społeczne, zwłaszcza tę jego dziedzinę, ·
która, odgrywając coraz donioślejszą rolę w ewolucji społecznej,
jest dzisiaj najmniej ludzka - dziedzinę ekonomiczną.

Józef Chałasiński.

Z zagadnień pedagogiki socjologicznei.
W dobie tworzenia się nowej cywilizacji zmieniają się po­

glądy na wychowanie, na jego zadania, metody i cele. Cechą
istotną tworzącej ~ię obecnie cywilizacji jest idea sprawiedliwości
między narodami, idea solidarności i ,kooperacji w dziedzinie
gospodarczej i intele ktualnej, Najwyższą wartością, jaką uznaje
nowy cz.łcw iek, to nie pochodzenie, nie własność i majątek, ale
wy z w o I o n a, pro d u k ty w n a i t w ó r cz a prac a. Stosunek
jednostki do takiej pracy wynika z wolnego wyboru, zależnego
od wrodzonych zdolności i upodobań człowieka. Na podłożu
pracy wyzwolonej, wytwarzającej potrzebne w życiu dobra m_a:
terjalne i duchowe, rozwija się nowa doskonalsza kultura. W JeJ
tworzeniu współdziałać muszą zarówno indywidualności twórcze,
jak i rzesze pracowników produkujących - wszyscy świadomi
celów i owiani umiłowaniem wspólnego dobra.

ldeje, cechujące współczesną epokę, nurtują dziś _w zbiorowej
· świadomości społeczeństw i w miarę, jak opanowują coraz to
liczniejsze umysły, zmierzają ku stopniowej realizacji. W_ dobie
niezwykłego rozkwitu techniki - w _epo~e aeroplanów, kinerna­
tografji i radja - realizacja ta będz1~ niezawodnie postępowała
coraz szybciej, zwłaszcza, że powojenne stosunki g_ospodarcze.
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współdziałają tu i _przyspieszają proces twor~enia się nowej ery
kulturalnej. Równolegle z rozwojem stosu~~lww ~połecz_nych do­
konuje się przebudowa w systemie.~dukaCJ1, ponieważ idee nur­
tujące w społeczeństwie nie pozos~aJą b~z wpływu na wychowa­
nie młodego pokolenia. Wychowame bowiem Jest.funk c Ją s p_o­
ł e cz n ą, mającą "na celu przygotowanie do życ1~ z uwzględnie­
niem potrzeb i warunków danej _epoki kultural_neJ. Z. leg~ zało­
żenia wynika, że podstawą nauki o wych:iwamu.musi by~ obok
fizjologji, psychologji, etyki i t. d. soc J o I o g Ja. ~e?rJę wy­
chowania, t. j. naukę o celach, zasadach, sposobach I srodkach
wychowawczych, ujmowanych i badanych na podłożu s~osunków
i warunków życia społecznego, nazywany pedagog I ką s o­
c jol ogi cz n ą. Podobnie, jak zjawiska i prawa rozwoju życia
społecznego były o wiele wcześniej przedmiotem badań, zanim
powstała nazwa - .socjologja" ustalona przez Augusta Comte'a
{1798-1857), tak i problemy wychowawcze ujmowano już zda­
wien dawna w związku z potrzebami społeczeństwa, a dopiero
w początkach naszego stulecia pojawia się w literaturze współ­
czesnej termin "pedagogika sosjologiczna" 1).

Zarówno wśród myślicieli czasów starożytnych, jak i teore­
tyków wychowania epok późniejszych i doby współczesnej wy­
stępują znakomici przedstawiciele wychowania społecznego. W okre-'
sie największego _rozkwitu kultury greckiej ujawnia się jako na­
czelna tendencja w wychowaniu idea dobra i potęgi państwa,
które według Platona ująć powinno ster wychowania i zapewnić
sobie zupełny wpływ na jego kierunek. Głównym celem edukacji
jest "przysposabianie ucznia do dzielności i cnoty od pierwszego
dzieciństwa, aby się stał doskonałym obywatelem, który
umie rozkazywać i słuchać w gr a n i cach · spr a wie d I i w o­
ści" (Pr a w a). Podobne stanowisko zajmuje Arystoteles, według
którego "prawodawca ma obowiązek zająć się najusilniej sprawą
wychow_ania młodzi;. ~aniechanie tego obowiązku ze strony rządu
przynosi szkodę ustrojom państwowym, gdyż do każdego ustroju
trzeba być wychowanym odmiennie, .. Nie można utrzymywać, że
każdy ?~ywat~l zasobna tylko :Io siebie należy, lecz wszyscy są
własnością ·panstwa, bo każdy Jest jego cząstką, a troska każdej
cząstki ma naturalnie oglądać się na trosk_ę całości". (P o I i tyk a).
Na tle _roz~oJu · społ~cz~ego I ze stanowiska potrzeb społeczeń­
stwa u1n:iu1ą zagadmema. wy~ho_wawcze z późniejszych klasyków
pedagogicznych Vives, Komeński, Kant, Pestalozzi Froebel Tren­
towski, a w dobie obecnej_ przedewszystkiem De~ey, Du;kheim,
Natorp, Barth, Kerschensteiner, Foerster, Dawid, Kot,,Znaniecki 2).

1
) O. Rouma, Pedagogie sociologiqne. Neuchatel 1914 ..
~- Kawerau, Soziologische ·Padagogik Lipsk 1924 r.

. ·). Studja z zakresu p~dagogiki socjologicznej ułatwią czytelnikowi
między mnerru następująco dzieła:

./. Dewey. Szkoła a społeczeństwo. Warszawa 1924.
E. D,urkhem!. Educatlon _et Scclologle. Pa~yż t 922. •

. ./. Ul. Dawid. Inteligencja, wola I zdolność do pracy (ostatnie dwieczęśct t) Warszawa 1926. . '



~ natury swej pedagogika musi mieć charakter socjologiczny,
albowiem przedmiotem jej badań jest analiza warunków społecz­
nych, wśród jakich "wychowuje się dziecko. Wychowanie i szkoła·
:s~ wytworem działających sił społecznych. Bez istnienia zorga­
~11zowan~go społeczeństwa, bez istnienia wspólnych dóbr mater­
jalnych I duchowych nie istniałoby wogóle wychowanie, którego
zadaniem właśnie jest przygotowanie jednostki do uczestniczenia'
w tych dobrach, do ich zachowania, przeobrażenia i dalszego
'doskonalenia w związku ze zmianami stosunków społecznych.
Dewey, ujmując wychowanie jako "część integralną ewolucji
.społecznej", rozpatruje je w związku z przeobrażeniami społecz­
nemi, wykazuje, jaki wpływ wywierają na wychowanie takie
czynniki, jak zmiany w gospodarce przemysłowej, jak wynalazki,
zużytkowanie sił przyrody, powstanie wszechświatowych rynków
_zbytu', rozwój środków komunikacyjnych i t. p. Wprowadzenie
do szkoły zajęć praktycznych, badania środowiska i przyrody,
.sztuki, uwzględnienie rozwoju fizycznego dziecka, zmiana w mo­
ralnej atmosferze szkoły, w stosunkach wzajemnych nauczycieli
i uczniów - to nie dzieło przypadku, ale koniecznoćć ewolucji
.społecznej. W takiej szkole istnieją też wszelkie warunki, urnoż­
liwiające uspołecznienie młodego pokolenia, co
właśnie jest celem wychowania. ·

Wychowanie i ustrój szkolnictwa zależy więc przedewszyst­
kiern od rozwoju .życia społecznego, tudzież od stosunków peli­
'tycznych 3). Stąd wynika doniosłość badania i analizy tych czyn­
ników, czem zajmuje się, jak już wspomniałem pedagogika-se­
-cjologiczua, posługując się przytem różnemi met od am i.

Podobnie jak w psychologji pedagogicznej i w socjologji, sto­
sowane są w. pedagogice socjologicznej między innemi metoda gene­
tyczna i biograficzna, ankietowa, obserwacja bezpośrednia i metoda
eksperymentalna. Duże zastosowanie ma w badaniach zjawisk i za­
gadniei'1 z zakresu pedagogiki socjologicznej metoda ankietowa.
Stosowało tę metodę n. p. T-wo Pedotechniczne w Belgji w spra­
wie współzawodnictwa u dzieci; opracowano ankiety amerykań­
skie w sprawie życzeń uczniów dotyczących zawodów, jakimby
się. chcieli poświęcić w przyszłości, a_nkiety _w Anglji w__spr~wi~
wpływu warunków higjeniczn,:~h· m1eszka_ma na ro~WOJ dz!e~1,
ankietę nauczycieli w Holandji w sprawie alkohohzmu wsrod

-dzieci ·szkolnych i t. p. · . . . . .
Metoda obserwacji bezpośredniej, P_?legaJąca na_ op1sy'ł.'.am~

·i notowaniu samorzutnych o b j a w ów w życiu dz_1e_c1
n. p. podczas, gier i zabaw, dostarcza również sporo materjałów

Stanisław /(ot. Historja wychowania. Kraków 1924..
Florian Znaniecki, Szkice . z socjotogjt wychowama (Ruch P cd.

T. 1924, I 925). . · · · h ·Zygmunt Myslakowski. Rozwój naturalny I czynniki wyc owania.
Kraków 1925.

3) Zob. art. Podstawy socjologiczne szkoły twórczej (Ruch Ped
Nr. 7. Rok· 1925) i H, Rowid. Szkoła twórcza, Kraków 1926.
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pedagogice socjologicznej, podobnie jak i metoda eksperymen­
talna, zmierz'ająca do wytworzenia o k r e ś l o n y c h war~n­
k ów, n. p. odpowiedniego środowiska społecznego, Jak gmmy
szkolnej' celem prowadzenia systematycznych studjów
n a d obj a w a m i soc j a I n em i w t a k i e m środo w i s ku 1).
Przy pomocy tych metod pedagogika socjologiczna bada. i an~­
lizuje, wpływy różnorodnych czynników, tworzących .ś r o d o w 1-
s ko fi z y cz n e i społeczne, w które m rozwija się
dziecko. W zakres jej badań wchodzą więc takie czynniki,
jak: krajobraz, warunki fizjograficzne, środowisko wiejskie, miej­
skie i wielka-miejskie, stosunki materjalne rodziców, ich zawód,
ich 'stopień kulturalny, praca zarobkowa dzieci, warunki higje­
niczne mieszkania, stosunki polityczne, narodowościowe, etniczne,
instytucje religijne, widowiska, lektura, stowarzyszenia młodzieży,
kluby, zabawy i gry .dzieci, .przestępstwa młodocianych i t. d.
Nadto bada pedagogika socjologiczna wrodzone właściwości psy­
chiczne dzieci w szczególności instynkty, uczucia i ich pojęcia
społeczne, ideały społeczne, ich rozwój w poszczególnych fazach
życia. Widzimy więc, że w zakres badań pedagogiki socjolo­
gicznej wchodzi duża ilość różnych zagadnień, które rozpatru­
jemy ze stanowiska ich ważności dla wychowania, dla uspołecz­
nienia dziecka czyli rozwinięcia jego zdolności do życia prak­
tycznego w społeczeństwie.

Badania wspomnianych współczynników wychowawczych
wykazały, że ich oddziaływanie na rozwój dziecka może być
dodatnie lub ujemne. W szczególności zwrócić należy uwagę na
wpływ, jaki wywierają na rozwój fizyczny i duchowy dziecka
stosunki materjalne rodziców, ich sytuacja socjalna. Badano n. p.
warunki hygjeniczne, wśród jakich dzieci żyją, a więc odżywia­
nie, mieszkanie, alkoholizm i t. d., przyczem porównywano roz­
wój dzieci sfer zamożnych i pioletarjackich. Prace licznych bada­
czy, jak Key'a, Robert'a, Mackenzre'go, Demoora, Russela, Bi­
neta i innnych wykazują zależność rozwoju dziecka od jego sto­
sunków socjalnych.

. Mackenzie badał wpływ warunków higjenicznych mieszka-
nia na rozwój dzieci, zmierzył wzrost i wagę około 75 tysięcy

. dzieci w wieku od 5 do 18 lat, uczęszczających do szkół w Glas­
gowie. Ze względu na stosunki socjalne tych dzieci podzielił j~
na cztery grupy: klasę nędzarzy, biednych, średnio zamożnych
i majętnych. Wyniki jego badań stwierdzają, że różnica wagi
wynosi przeciętnie 2 do 3 fun_tó':" u dzieci między 5 a 8 rokiem
życia, a 4 do 61/2 funta u dzieci od lat 9 do 14 - różnica zaś
wzrostu dochodzi do 6·3 cm. na niekorzyść grup socjalnie upo­
śle.dz?nyc~.. Szczególnie] c~arakterystyczne są dane, dotyczące
?~1:c1 naJb1e~meiszych, k.to_ry~h rodzina gnieździ się w jednej
izme. W porownamu z dziećmi bogaczy, zamieszkujących mini-·

1) B. Nawroczytiski. Uczeń i Klasa. Warszawa 1923.
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murn _cztery ~.okoje. Różnica wzrostu i wagi wynosi od 11 ·08
-do 11 84. cm: 1 od 10 5 do 11"7 funta na· niekorzyść· -upośledzo-
nych socjalnie 1). .

Russel twierdzi, że śmiertelność dzieci wzrasta w stosunku
·odwr~tnym_ ~o ilości ubikacyj mieszkaniowych i wynosi 32•70/00
przy Je~m'J izbie dla rodziny, 21 ·3°/00 przy 2 izbach, 13·70/00przy 3 1 11 ·2¾o przy 4 izbach 2).

. P~do~ne wyniki, jak ankieta Mackenzie'go dały badania
.Bineta 1 Simona w Paryżu, Macdonalda w Waszyngtonie Schny-
tena w Antwerpji i t. d. '
. Binet b~dal nadto wzajemną. zależność rozwoju fizycznego
1 ducho'-Ye~o 1. do~z.edl do interesujących wyników.

Dz1eC1 rozwtnięte pod względem fizycznym ponad normę
{+ N), normaln_ie ~N) i poniżej normy (- N) wykazały pod
względem rozwoju intelektualnego stan następujący:

A B
Rozwój Iizyczny Rozwój intelektualny

X N, N, -N
370/0, 400/o, 23°/o
39%, 27%, 31%
249/o, _ 330/o, 43°/o

Tabelka powyższa wykazuje, że w miarę jak rozwój fi­
zyczny jest mniej pomyślny, zwiększa się stosunek procentowy
dzieci niedorozwiniętych pod względem umysłowym.

Obok zgubnych warunków higjenicznych, dotyczących 'od­
żywiania dzieci, mieszkania, odzieży i t. p. nader ujemny wpływ
wywiera na rozwój intelektualny alkoholizm, wśród dzieci. Prze­
prowadzana przez Związek Nauczycielski w Holandji ankieta
daje tu niezmiernie charakterystyczne wyniki.

Wśród dzieci było:
uczniów z postępem bardzo dobrym, dobrym, niedostat.

abstynentów. · 35°/o, 49%, 26°/o
pijących okolicznościowo 23%, 53°/o, 24%

" systematycznie. 15%, 410/o, 45%
Wszelkie pomysły reformatorskie, . choćby najpiękniejsze,

dotyczące organizacji nauczania, program?w i metod _zakr~waią
nieraz na smutną ironję, skoro uprzyt_o~n1my. so_b1e_ mezrrnerrne
przykre warunki, w jakich weg_e~uJą tysiące dzieci biednych. ~e:
formę wychowania trzebaby właściwie.rozpocząć od_ ~ego, by dzieci
.szkolne nie cierpiały głodu i_ nęd~.y, by Je uc_hromc_ ~d zgubnych
skutków niehigjenicznych mieszkań, . alkoholizmu 1 mny_~h klęsk
socjalnych. Widzimy tu, że rzeczywista. reform~ edukacji f1zy~z­
nej i duchowej zależy od z_miany _obe~me panuiących stos_unk?w
społecznych, które pogrążają setki tysięcy rodzin proletariackich
na dno nędzy.

1) Ięonma, op. cit., str. 21 i n. . . . ?
2) Demoot el fonckheere. La Science de l'cducalton. Bruksela 19_2,
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z zebranych przez pedagogi_kę socjologiczną· wyi:iik?w­
wysnuwa wychowanie konsekwencje praktyczne, organizując
w szkole - dotąd w skromnych stosunkowo rozmiarach - do­
żywianie dzieci,. dostarczanie o_dzieży i pomocy nauko~ych, _ko­
lonje wakacyjne, szkoły leśne· 1 t. d. W szkole powstają og~1ska
i kluby dziecięce, organizacje samorządowe, sportowe, wyciecz­
kowe, !rnoperatywy uczn!ow_ski_e i t. p. Insty~ucje ~e wyt_warzaj_ą
warunki, w których rozwinąc się mogą uczucia socjalne I w kto­
rych dzieci i młodzież przygotowują się drogą bezpośrednich,
przeżyć r doświadczeń dó życia w społeczeństwie.

· H.' Rowid.

Recenzje.
Józef Mirski: .Stanistaw Szczepanowski jako apostoł edukacji naro­

.towcj ". Poznań 1926, 8-o sir. 5 I.

W związku z 25 tą rocznicą zgonu Stanisława Szczepa­
nowskiego, autora "Nędzy Galicji", ,,Aforyzmów o wychowaniu"
i "Idei polskiej", ogłoszono w roku ubiegłym kilka artykułów
i rozpraw o jego życiu, dążeniach i idejach, które on głosił
i którym służył czynnie i wiernie. O poglądach pedagogicznych
Szczepanowskiego najobszerniej pisze Józef Mirski w pracy pod
powyższym tytułem, drukowanej już raz w r. 1919 w „Szkole
polskiej", a która niedawno ukazała .się w osobnem i nieco
zmienionem wydaniu „Przyjaciela szkoły".

Autor przedstawia postać Szczepanowskiego na szerszem
tle jego życia i działalności publicznej. Bo by! to wyjątkowy
człowiek: jego szczytne ideje miały w nim samym najgodniej­
sze i niemal wierne wcielenie i wzór. Słusznie więc uczynił au­
tor, rozważając poglądy pedagogiczne Szczepanowskiego w cało­
kształcie jego światopoglądu i pracy społecznej. W rozdziale­
wstępnym znajdujemy przegląd ważniejszych dat i faktów bio­
graficznych. W następnych 10-ciu niewielkich rozdziałach (na­
wiasem mówiąc, mylnie obliczonych na 11), zebranych pod
ogólnym tytułem. ,,Człowiek' i ideje". autor przedstawia Szczepa­
nowskiego, jako wielkie ogniwo, łączące piękne tradycje eduka­
cyjne polskie, ducha obywatelskiego i polski idealizm z naj­
nowszemi zdobyczami pedagogji, praktycyzmem i potrzebami
życiowerni ostatnich czasów. Następnie rozpatruje autor tak silnie­
akcentowaną przez Szczepanowskiego potrzebę odrodzenia mo­
ralnego i umysłowego jednostki i całego społeczeństwa, przy•
pomina przytem jedno z chlubnych ognisk oświaty, nauki i du­
cha obywatelskiego, jakiem było liceum krzemienieckie. Dalej
charakteryzuje poszczególne typy szkól i psychikę duszy polskiej
z JeJ ~aletami i w~dami, _o~az omawia pokrótce zasady, cele-
1 pra:,v1dła pedagogji polskiej. Wreszcie obszerniej mówi o po­
trzebie nowego typu-ideału, którym być winien szlachetny typ,
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obywatela, o ~tórego_ urzec;zywistnienie walczył niezmordowanie
Szczepanow~lo,, a ktorego sam był najlepszym przykładem.

Omawiana praca, choć rozmiarami skromna a w układzie
po~usza~ych zagadnień niezbyt przejrzysta, przyn~si jednak nie­
posle_dm przyczynek do naszej skarbnicy pedagogicznej. Wiernie
?ddaJ_e. myśli Sz~zepa~O\yskie~o, napisana bowiem z dużą zna­
JOJ1!0~c!ą prz~dm1otu. 1 ruemniejszem umiłowaniem rozważanych
idei 1. ich tworc_y .. Autor_ wyznaczy! swej pracy cel podwójny:
oddan_1e hołdu sw1e_tlane1 postaci Zmarłego i pożytek dla żywych.·
Cel ~1erwszy spełnił~ _autor godnie i w zupełności, drugi - nie
od meg;o zależy. Dziś, gdy wre tak ożywiona dyskusja, a nawet
wa!lrn ideowa . o, ustrój, metody i ducha nowej szkoły polskiej,
oboz r~formy 1 postępu znajdzie w Szczepanowskim. ideowego,
glębol~1ego I g_orącego zwolennika i utwierdzenie w niejednej
sprawie spornej. _Praca zaś Mirskiego _niejednemu, kto niema
czasu czy sposobności na bezpośrednie czerpanie z ożywczego
źródła pism Szczepanowskiego, uprzystępni i ułatwi pozna~e
poglądów prawdziwego .apostoła edukacji nargdowej".

Stan. Skalski.

Wanda Dzierzbicka: ,,O uzdolnieniach zawoaowycli nauczyciela­
wychowawcy". (Prace psychologiczne pod red. Dr. J. Joteyko Nr. 5). Książnica­
Atlas, Lwów-Warszawa 1926, str. 76.

Coraz silniej akcentuje pedagogika współczesna znaczenie
osobowości nauczyciela dla szkoły i wychowania. ;i ternsamem
dla społeczeństwa i państwa. Coraz wyraźniej pokazuje się, że.
żadna .reforma" szkoły -nie może się udać, zanim się nie
stworzy odpowiedniego typu nauczyciela. Nasuwa się więc wa­
żne pytanie, jaki jest ideał współczesnego nauczyciela-wycho-
wcwcy? Czego należy odeń tąpać? _

Pytanie, postawione j~ż przed wojną, odżyło. po jej ukoń­
czeniu, kiedy dla stworzenia nowego typu_ człowieka, odczut_o
powszechnie potrzebę .nowego typu nauczyciela. Zwłaszcza w lt­
teraturze niemieckiej pojawi! się od r. 1918 cały szereg prac na
ten temat, ujmując go bądźt_o ze st~no_~iska psychologi_i, bądżto
socjologji, bądźteż dydaktyki. Wymierne należy tu np: Sprangera
Gedanken iiber Lehrerbildung" (1920), Kerschensteinera .Die

Seele des Erziehers und das Problem der Lehrerbildung" (1921),
A. Aschera „Erziehung ais Beru!" (1922), O. Doring~ ,, Unter­
suchungen zur Psychologie des Lehrer_s" _(1925), wreszcie _książkę
niezwykle cenną, oświetlającą zagadrneme wszech_stronme .Der
Neue Lehrer" pracę zbiorową grupy „Bund Entschiedener Schul­
reformer", wydaną przez P. Oestreicha i O. Ta~kego (A. W.
Zickfeldt Oesterwieck am Harz, 1926).

w 'ubogiej jeszcze pod ty~ wzglę~em pol~kiej literaturze
pedagogiczno-psycholonicznej pojawiła się ~bec_nie _praca p. ~:
Dzierzbickiej, opierająca się na pracach nternieckich, polskiej
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pracy Wł. Dawida .Dusza nauczycielstwa" 1) i własnych b~daniach.
Temat książki jest ściśle· ograniczony: autorka rozpatruje szcze­
gółowo odpowiedzi na ~nkietę, przep~o"'.adzoną ~rzez nią na
wzór niemieckich 1 polskich (p. Lipskiej Librachowej, por. ,,Ruch
Ped." I 920), podanych w .Dodatku", u 35 osób z nauczyciel­
stwa szkół powszechnych i (w malej części) średnich. Ankieta
zawierała 20 pytań, służących wedle metod psychologii różni­
'cowej do rnożhwie dokładnego ujęcia istniejących u nauczyciela
zawodowych właściwości psychologicznych, z pominięciem właś­
ciwości fizycznych i moralnych. Chodzi więc tu o skonstruowanie
nie typu idealnego, lecz raczej rzeczywiście istniejącego, prze­
ciętnego typu nauczycielskiego. Autorka rozpatruje: ustosunko­
wanie się, do zawodu, właściwości uczuciowe i woli, właściwości
intelektualne i temperament i dochodzi do następujących wy­
ników: nauczyciel posiada wiarę we wartość swej pracy; do
zawodu . idzie przeważnie: z .powolania (51 ·46°/o odpowiedzi),

1zamiłowania do nauczania (2 85¾), do pracy naukowej (5·71%)
lub' ze względu na użyteczność społeczną (5-7 I 0/o); wobec dzieci
stara się zachować objektywność; posiada zdolność wczuwania
się w• duszę dziecka, łatwość w obejściu, zdolność decyzji,
żywy. temperament, zdolność panowania nad sobą, dar obser­
wacji, , duży zakres .rozdzielnej uwagi, żywość wyobraźni, silną
uczuciowość... "Ten obraz nauczyciela - mówi autorka - jest,
zdaje mi się, zgodny w wielu punktach z tern, co nam mówi
doświadczenie codzienne, oraz rozważania teoretyczne".

Smiem zauważyć, że obraz ten jest za -, pochlebny i nie­
wystarczaja;cy. Samo opieranie takiego obrazu o odpowiedzi 35
osób stawia rezultat pod znakiem zapytania. Materjał to abso­
lutnie za szczupły. A samo to już, że z większej ilości osób,
którym ankietę przedłożono, tylko 35 zdobyło się na odpowiedzi,
i to - jak autorka zaznacza -,,przeważnie wyczerpujące, wska­
zuje na pewien wyższy poziom ogólny i · zawodowy danych
jednostek, wykazujących w ten sposób zainteresowame dla za­
gadnień naukowych, a więc przedstawiających typ od przecięt­
nego wyższy. Praca p: Dzierzbickiej jest sama przez się cenna
i stanowi ważny przyczynek do badań· nad psychologją nauczy­
ciela, które w epoce dzisiejszej należy podjąć na szeroką miarę.
Obraz jednak, ograniczony tylko do stosunku nauczyciela do
sz~~ł)'., zawo~u i . dzi~cka, .r= niewystarczający. Nauczyciel
d~1s1eiszy mus, posiadać wybitne cechy społecznika, a więc czło­
wieka, zdolnego do pracy społecznej, jak np. pracy pionierskiej
na ~olu oświa!y _pozas_zk~lnej, w dzi~dzinie kulturalnego i peda­
gogicznego uświadamiania społeczeństwa, w zakresie ustawo-

1) Psychologji nauczyciela w szkole twórcze; poświęcony jest rozdział IV
części 11-giej książki H. Rowida .Szkola Twórczat, Kraków 1826, str. 355 331:
Por.• też art. Z. Mysłakowskie~o ,Co to jest talent pedagogiczny" w .Ruchu
Ped. Nr. 1-2/1925, oraz podpisanego Nauczycie! i uczenica" w Muzeum"
Nr. 3/1925. " "
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dawstwa socjalnego - wszystkie te bowiem d · d · · k ·
Ś "I · · ż · . zie zmy Ja na1-cis eJ wrą ą się ze szkolą 1 wymaga1·ą fachowe· r· · 'd I ·pojętej intenz · J, o iarnej, 1 ea me. , . yw_n_eJ pracy. na_uczyciela. Pilnie należy dziś akcen-
tować· komec_z~osc zrozumienia -przez nauczyciela zjawisk kultury

, ogólno-Iudzkie] obok kultury narodowe] szeroki h h · t ··1 · d k . , 1c oryzon ow~y~ erna, pro u tywne] pracy naukowej. Przy badaniach uzdol-
men zawodowyc~ na~czyciela. należałoby uwzględnić specjalne
cechy _mężczyzn 1 kobiet, sp_ecJal_n~ ~zdoJnienia. nauczycieli szkól
dla dzieci anor~alnych, szkol wiejsklch I miejskich i t. d.

Pole badan obszeme, a wdzięczne. Praca p. Dzierzbickiej,
t~ nader potrzebny I sympatyczny początek - dziedzina przez.
mą poruszona czeka na dalszych pracowników. ,

Dr Mich. Friedliinder.

Kronika pedagogiczna.
Wakacyjne Kursy Uniwersyteckie Z. P. N: S. P. odbędą się w cza­

sie tegorocznych wakacyj jak i lat ubiegłych: jeden 1m Pomorzu (Wejherowo
lub inna miejscowość) w miesiącu lipcu, drugi w z a kop a n cm w miesiącu
sierpniu.

Program obu kursów oraz wysokość oplat podane zostaną w •Glosie Na­
uczycielskim" i w .Ruchu Pedagogicznym• po ustaleniu przez Sekcję Kształce­
nia Nauczycieli. Na obu kursach przewidywane są oprócz wykładów konwersa­
torja oraz wycieczki naukowe· nad morze względnie w Tatry.

Międzynarodowe Biuro Wychowania (Burcau Internationat d'Edu­
cation) w Genewie, mające za ladanie skoncentrować. wysiłki i badania pcda­
agogiczne różnych krajów. rozwija żywą działalność. Ze względu na wagę za­
gadnlcń, poruszanych w .Biurze, byłoby wskazanern żywsze zainteresowanie na­
szego nauczycielstwa, a -zwlaszcza prasy pedagogicznej dla pracy Biura. Jak
z 3- go bi u 1 ety n u Biura .wynika, posiada ono obecnie 106 koresponden­
tów w 38 krajach i 119 członków w 3 I krajach, opłacających pewne kwoty
jako wkładki. Biuro przeprowadziło cenne a n kie ty n ad zag ad n ie n iem
kor es po n d en c j i m i ę dzy n a rodowej i nad reformą podręczn i­
k ów hist or j i (oba zagadnienia były tematem konferencji organizacyj na­
uczyclelsklch w Genewie w sierpniu 1926 r.), a obecnie przeprowadza cie­
kawą ankietę psychologiczną nad uczuciem p a t r j o t y z rn u (szczc­
gółowy kwestjonarjusz przesyła Biuro, Gerićvc, rue Charles Bonnet 4). Z inicja­
tywy', i z pomocą esperanckich grup, czeskiej i saksońskie], urządza Biuro w Pr a­
d z e w dń. 18 i 19 kw ie t n i a 1927 r. ko n fere n c j ę między n ar od ową,
poświęconą tematowi: .Po k o ] przez szkołę". Program konferencji
obejmuje: 1) sprawodanie z prac dokonanych już na polu szkolnictwa dla
zbliżenia narodów, 2) studja naukowe nad przeszkodami, które ma zwalczyć
szkoła w swych dążeniach pokojowych oraz nad psychologicznem i społecznem ·
podłożem tych przeszkód, 3) dyskusję nad praktyczncmt wnioskami, maiącerni
na celu wzmożenie korespondencji międzyszkolnej, obozów młodzieży różnego
pochodzenia, podróży, wymiany uczniów i nauczycieli i t. p. celem rozwinięcia
uczucia solidarności międzynarodowej. Pod egidą biura odbędzie się także Mię-
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dzynarodowy Kpngr~s Nowego Wychowania (IV•ty z rzędu)
w LO ca rn o w czas i c od 3 do 15 sierp n i a I 927 r. na temat: .,Istotne
znaczenie swobody w wychowanlu "? przy udziale najpoważniejszych współczes­
nych pe~agogów.

Państwowa Bibljoteka im. Kornensky'ego w Pradze posiadała
WC wrześniu 1920 r. 4260 tomów, 1921--10.653 I., 192·! - 17.199 b, 1925
19.064 tomów! W Czytelni było w· styczniu 1921 - 60 czasopism, 1924 -
253 czasopisma; w tern 42 pedagogicznych czeskich, 69 innych czeskich, 61
niemieckich, 8 angielskich i amerykańskich, 14 francuskich. 19 włoskich, 4 buł­
garskich, 9 [ugoslowiańskich, 4 polskich, 18 rosyjskich, l węgierskie, 4 j. espe­
ranto i ido. Czytelnię odwiedziło w r. 192~ - 941 czytelników.

Sprawę wiejskich ognisk szkolnych poruszono na zjeździe w Dus­
seldorfie w paźdz, u. r. Chodzi o zbliżenie dzieci wielkomiejskich do przyrody,
o przvspesoblenle fizyczne, o rozbudzenie życia zbiorowego i praktycznych za- ·
interesowań dziecięcych.. Niemcy posiadają obecnie 140 takich ognisk (.Sclml­
landhcime"). Ostatecznym celem jest, by każda większa szkoła miejska mogla
swe dzieci przez pewien okres w ciągu roku umieszczać na wsi. Hamburskie
szkoły np. umieszczają rocznic 8000 dzieci na wsi: Zjazd poruszył szereg zwią­
zanych z iem zagadnieniem spraw.

Styczniowy zeszyt ang. organu Ligi Nowego Wychowania „The New
Era" (I I Tavistock-Square, London W. C. 1) poświęcony jest .Nowyrn drogom
w nauce muz:i,:ki •.

Pedagoszki Savremenik - nowy tygodnik pedagogiczny, wychodzący
w Belgradzie pod redakcją docenta Dra Pawła Czubrowicza od ) stycznia 1926,
przystąpił pozytywnie do odnowy szkolnictwa serbskiego. Współpracuje nowe
pismo z przeprowadzającym już praktycznie ]ego ideały wychowawcze. Vido­
viczem, mającym własną szkolę w Sarajewie. Jego zakład wychowawczy już od
5 lal propaguje i wciela w dusze wychowanków wznioslą idcję ludzkości.
Profesor Vidović skupia w swej szkole przedstawicieli wszystkich stanów, uszla­
chetnia serca i dusze swych wychowanków i przetwarza ich w apostołów moral­
niejszego, zdrowszego i silniejszego społeczeństwu. Vidovićowi wychowankowie
organizują i prowadzą bezpłatnie kursy dla starszych analfabetów, głównie po
miastach (Sarajewo, Split). Uczą nawet w zukątnych kawiarenkach. f-'cdagoszki
Savrcmenik i prof. Vidević to teorja i praktyka· moralnego odrodzenia serbskiej
duszy.

Specjalizacja nauczycieli w angielskich szkołach średnich została
zbadana prz_ez prof. O: Thornlnsona. Ankietę wypełniło 1042 nauczycieli i nauczy­
cielek w 80 średnich szkołach północnej Anglji. Najczęstsza specjalizacja (jc!den
przedmiot) była w matematyce, bo 76 przypadków, potem idą: język 'francuski .
65 i gimnastyka -14. Kombinacja 2 przedmiotów była najczęstsza, łączenie an­
gielskiego z hislorją 3-l, łaciny i angielszczyzny 26, francuskiego z angielskim 25,
matematyka z fizyką 28. Kombinacja trzech przedmiotów była najczęstsza w ucze­
niu pzzez tegosamego nauczyciela języków z historją i chemji z matematyką
i fizyką.

Zebrane przezeń głosy kierowników szkolnych powiadają, że specjalizacja
wczesna jest szkodliwa i że specjalizacja młodego nauczyciela powoduje prze­
ciążenie młodzieży. Specjalizacja winna się zaczynać najwcześniej po 5 latach
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]H~C)'.· Prle~wcz_c~ny. specjal'.sta. niema zroaumrcnta i tolerancji dla innych przed­
m,o~ow. NaJs1h11eJ zast~zegaią się przeciwko specjalistom _ matematykom. za­
lccają łączenie nauczania matematyki z przyrodoznawstwem .

. · Roztargnienie u dzieci badała Iilja Towarz, Alfreda Bincta w Luchon.
Wyniki ogłoszone w Btj)lctinic z roku 1925 (strona 51-63) mówia że wśród·
l 18 dzieci 5- 15-Jetnich liczba roztargnie11 ,( chłopców w każdym roku była
większa niż u dzlcwcząt. Drugie spostrzeżenie powiada, że w wicku 9--15 lat było
-rroztargnlcmc procentowo większe, niż wśród dzieci młodszych. ·
. Ciekaw~ liczby pokazuje zestawienie następuj:Jce: .U dzieci zdrowych
·było przypadków rnztargnienia 12, z zaburzeniem ncrwowcrn 43, u nicdokrcw- \
cnych 29, potem już idą liczby mniejsze.

Nowe czasopisma;
Polskie Archiwum Psychologji. Pod powyższym tyfułem z iczą! się

ukazywać w Warszawie kwartalnik poświęcony zagadnieniom psychologji
teoretycznej i stosowanej, wychodzący pod redakcją Proj. Dr.Józefy[oteyko,
wieloletniej kierowniczki laboratorjum psy..:hologicznego Uniwersytetu w Bru­
kseli, wykładającej w latach wojennych w College de France w Paryżu.
Wydawcą kwartalnika jest Związek (adres administracji Marszałkowska 123),
-abonament roczny tomu, który \V końcu roku zawierać będzie 300 str. druku,
I O Złotych. Numer .pojedynczy · 2 Z!. 50 gr., do nabycia we wszystkich

:księgarniach.
Nowy kwartalnik wiele miejsca zamierza poświęcić twórczości poi­

.skiej na polu psychologji, ze spccjalnem uwzględnieniem psycholog]! peda­
gogicznej, a jednocześnie chce utrzymywać stały kontakt z ruchem zagra­

. nicznym. Pragnie stać się łącznikiem między laboratorjurn, szkolą i życiem,
między . twórczą myślą naukową, a twórczern urzeczywistnieniem szkoły
współczesnej. ·

Wobec niesłychanej ważności, przypadającej psychologji w cało­
.ksatalcic życia kulturalnego i zadań jakie nakłada chwila obecna, nowe wy­
dawnictwo spotkać się musi z największem powodzeniem u sfer, dla któ­
rych jest przeznaczone, a więc u psychologów; psychotechników, psychia­
trów, lekarzy szkolnych, nauczycieli i wzbudzić winno zainteresowanie władz
.szkolnych. .

Nr. I. Polskiego :Archiwum Psychologji zawiera szereg artykułów ory­
.ginalnych i sprawozdawczych o treści bogatej i wysoce zajmującej. Na nu­
mer ten złożyły się następujące prace :

Dr j. [oteyko : Słowo wstępne. - pr M. Grzegorzewska: Struktu~a
'psychiczna czytania wzrokowego i dotykowego. - /(~. Dr M. Dybowski:
.Zależność wykonania od cech procesu woli. - Dr Z: 'Stkorowska : O braku
jednolitości klasy szkolnej. -:- Dr F. Batungarten.: Osmy Mi~?zynaro~owy
Kongres Psychologów w Gronindze. - Dr J. Joteyko: jedność szkolnictwa
ze stanowiska psychologi! i potrzeb społecznych ..-: St. Sedlacze~: Spr_a".'o­
zdanie z posiedzeń Kola psychologicznego. -;- :Vs:od ~p:a~vo~-d~n z książek
na szczególną uwagę zasługuje dłuższe om_ow1eme książki Dor_mga ? psy­
-cholog]! nauczyciela, dokonane przez Dra Ltpsz)'.c~wą. Jest t? 1st?lme pro­
blemat O wielkiej aktualności, interesujący cały świat nauczycielski.
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Szkoła i Wiedz~. Miesięcznik poświęcony praktyce szkolnej oraz:
samokształceniu nauczycieli szkól powszechnych. Wydawany pod redakcją
insp. szkol. Stefana Dancewicza i prolesorów uniw. Henryka Gaertnera­
i Stan. Kutceynskiego. Redakcja : Lwów, Piekarska 1 I.

· W listopadzie ub. r. ukazał się we Lwowie pierwszy zeszyt czaso­
pisma pod powyższym tytułem. Redakcja pragnie przy pomocy "Szkoły·
i Wiedzy" ożywić zainteresowanie nauczycielstwa zagadnieniami pedago-•
gicznemi i dydaktycznemi, oraz zyskać j_ego współpracę w rozważaniu środ-.
ków, jakiemi szkoła powszechna ma urabiać oświatę, a wreszcie wytworzyć
kontakt sfer nauczycielskich z coraz żywszern tętnem nauki polskiej. Dotąd
wyszły dwa zeszyty tego czasopisma, które zawierają między innemi nastę­
pujące artykuły: Poczucie państwowoścl a szkoła oowszechna (St. Dance­
wicz). - Kilka uwag ·w sprawie nauczania przyrody żywej (Kaz. Simmy.
O ćwiczeniach słownikowych w szkole powszechne] (H. Gaertner). - O zbie­
raniu nazw geograficznych (Wt. Semkowicz). Nadto plany lekcyj, sprawo­

. zdania i oceny. -
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Wiejskie ogniska wychowawcze szkół
wielkomiejskich.

Zadaniem niniejszego artykułu jest zaznajomić czytelników
z· now.em urządzeniem szkolnem, które w Niemczech powstało
w 1919 roku pod nazwą: Schullandheim. Termin trudny do prze­
tłumaczenia. Póki ktoś nie znajdzie lepszego, krótszego sposobu
oddania tego złożonego wyrazu w naszym języku, będę używał
wyrażenia : w i ej s k i e o g n i s k o wy c h o w a w c z e szk ó ł
p o ws z e c h n y c h.

Ale mniejsza o nazwę; chodzi o rzecz samą. Chcąc dopro­
wadzić czytelnika do zrozumienia, jaki jest głębszy sens ruchu,
zmierzającego do zakładania tych ognisk wiejskich, postąpię, są­
dzę najlepiej, jeśli wyjaśnię, jakie potrzeby wychowawcze mają
być zaspokojone przez to nowe urządzenie szkolne. W ten spo­
sób będziemy się posuwali od znanego ku nieznanemu. Istotnie,
o Land h ei mach z pewnością mało kto u nas coś słyszał, na­
tomiast potrzeba, która się tu stała matką wynalazku, istnieje
i w naszych wielkich miastach, równie dobrze jak w Niemieckich,
a może nawet jest ona u nas jeszcze bardziej palącą.

Potrzeba ta objawia się tern, że młodzież wielkomiejska już
oddawna przestała się wychowywać w owym „kraju lat 'dziecin­
nych", o którym Mickiewicz, mógł powiedzieć z rozrzewnieniem:
,,on zawsze zostanie czysty i święty jak pierwsze kochanie".

Do takiego „kraju lat dziecinnych" mogli powracać myślą
ludzie wychowani na wsi, )ub_ w m_ałych mi_ast~czkach. Wątpię
jednak, czy wychowanek w1e\l~1cl!. miast odnajdzie go w swojern
życiu. I nic dziwnego: toż d~1e~m_stwo upłynę!~ mu _w otoc_z~mu,

_które nie jest ani czyste, am święte. Ot?czeme w1elkom1eJsk!e
dla dziecka nie jest taklem przedewszystl~1em wskutek tego, ze
w niem coraz bardziej poczyna brakować ?wu wyc_ho~vawczych
czyn~ików: przyrody I społeczno s c I I ud z k Ie J-
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Gdybym chciał dowodzić, jak bard~o na t~m cier_pi_ z~r~wno
wychowanie moralne, jak zdr?wie. n_1lodz1eży w1elkom1_eJsl~1eJ, . ze
jej najwrażliwsze lata upływaJą wsr~d gorączkowego życia w'.el­
kich rojowisk ludzkich, wśród lab1rynt_u . zakopcor:yc~ murow,
gdzie swąd benzyny zastępuje zapachy sw1eych l_nviatow, dokąd
rzadko zagląda słońce, skąd wygn_ano. spoko~ 1 piękno P'.Z}_'rody,
uwierzonoby mi z łatwością. Ale Ja me zamierzam rozwijac tego
temalu, musiałbym bowiem powtarzać rzeczy aż nazbyt. znane
i uznane.

Inaczej z. drugim z wymienionych powyżej czynników. Tu
zetów mi ktoś zarzucić, że wygłosiłem paradoks. \V jakiż to bo­
~iem sposób wśród dziesiątków i setek tysięcy ludzi, zapełnia­
jących wielkie miasta, może zabraknąć społeczności ludzkiej?
A jednak twierdzę, że właśnie tam rozprzęgają się le ściślejsze
formy współżycia, które nazywam społecznościami, ustępując
rrtiejsca luźniejszym formom, nie wymagającym nietylko już tak
intymnego zżycia się, jakie wiąże członków rodziny, lub grupy
koleżeńskiej, ale nawet wzajemnej znajomości. Takie luźniejsze
związki zachodzą np. między prenumeratorami jednego pisma,
członkami towarzystwa dobroczynnego, akcjonarjuszami jakiegoś
przedsiębiorstwa ekonomicznego, wreszcie obywatelami miasta,
albo państwa. Używając terminologji, wprowadzonej do nauki
przez niektórych socjologów amerykańskich, możemy pierwszego
rodzaju grupy społeczne nazwać pierwotnemi, drugiego rodzaju -
wtórnemi. Otóż życie wielkomiejskie nie sprzyja utrzymywaniu
się grup pierwotnych, natomiast popiera rozwój grup wtórnych.
Ten fakt odgrywa ważną rolę w procesie przebudowy społeczeństw
współczesnych, czyniąc je coraz to bardziej plastycznerni, a jed­
nostkom zapewniając coraz więcej swobody 1). ·

Dogadza to ludziom dorosłym, ale dzieci na tern tracą. Dla
nich bowiem życie w grupach wtórnych, dla których wiązadłem
są abstrakcyjne cele, jest niedostępne. Tak naturalnem 'środowi­
skiem s,1 grupy pierwotne; wychowującą je atmosferą moralną -
panujący w nich duch wzajemnej sympatji, miłości, przywiązania;
ten duch, który Mickiewicz tak doskonale scharakteryzował w Epi­
logu do Pana Tadeusza, przeciwstawiając go oziębłym stosun­
kom, panującym między ludźmi „w innych krajach", a raczej
w wielkich miastach zachodniej Europy. . ·

Do ty~h_ ,, innych krajów" i nasze wielkie miasta stają się
coraz bardziej podobne. I tu poczyna brakować w najbliższern
otoc~en(u „ wiernych przyjaciół", ,,sprzymierzeóców pewnych",
,,sąs1adow dobrych". Na ich miejsce pojawiają się znajomi ... ,
'. y '.ko znajomi. Po_zostaje coprawda rodzina, wiemy jednak, przez
Jaki om: przechodzi kryzys wewnętrzny. A poza tern warunki
ekonomiczne życia wielkomiejskiego zmniejszają jej wpływ wy­
cl_10wawc!y, . zmuszając do pr_acy, najczęściej poza domem, za­
równo ojca Jak markę. Skutkiem tego dzieci w przeciągu całego

1
) Por. Makarewicz. Przebudowa społeczna. Książnica-Atlas. •
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prawie dnia nietylko są pozbawione rodziców, ale również atmo­
sfery ich pracy. Daleko korzystniej układały się warunki wycho­
wawcze wówczas, gdy dom rodziny był zarazem warsztatem pracy
rodziców. Dla młodego pokolenia stawał on się prawdziwą szkolą
pracy, a co za tern idzie, również szkolą charakterów.

Dziś to, czego już nie może dać dom rodziny, chce stwo­
rzyć szkoła. Dlatego to we współczesnej pedagogji szkolnej kła­
dzie się taki nacisk na stwarzanie z uczniów i nauczycieli sp o­
Ie cz n ości pracy. Niestety, życie wielkomiejskie nie sprzyja
i tym usiłowaniom. Aby się bowiem mogla wytworzyć prawdzi­
wie wychowawcza społeczność pracy szkolnej, na to nie wystar­
cza, aby się młodzież schodziła do szkoły tylko na czas lekcyj;
nie wystarcza zwłaszcza przy panujących jeszcze sposobach na­
uczania. Przy masowem prowadzeniu klas szkolnych, podczas
krótkich przerw między lekcjami ani nauczyciele nie mają dość
sposobności by się zbliżyć

1
do młodzieży, by poznać każdego

ze swoich uczniów, ani młodzież nie może zżyć się dostatecznie.
Uczucia społeczne, aby dojrzeć, wymagają czasu i spokoju. Tym­
czasem życie wielkomiejskie wytwarza we wszystkich dziedzinach
gorączkowy pospiech. Typową dla warunków wielkomiejskich jest
szkoła dla młodzieży przychodzącej. Koleje, tramwaje, autobusy
dowożą do niej zrana gromady mlcdzieży, aby ją zabrać natych­
miast po ostatnim dzwonku. Zajęcia pozalekcyjne \v godzinach
popołudniowych dużo trudniej tu zorganizować, niż na wsi, lub
w małych miasteczkach, albo wreszcie w szkołach zamkniętych,
gdzie wszyscy mieszkają razem, zamieniając się siłą rzeczy
w jedną wielką rodzinę .

Jak zaradzić ternu złemu, jak sprawić,. aby i młodzież wiel-.
komiejska mogla ulegać dobroczynnemu wpływowi tak potęż­
nego czynnika wychowawczego, . jakim jest społeczność pracy?
Jak poza Iem sprawić, aby ona nie tylko w czasie wakacyj, lecz
również podczas nauki szkolnej mogla obcować z przyrodą? Nad·
terni zagadnieniami cddawna już zastanawiało się wielu z refor­
matorów współczesnego wychowania. Poczynając od końca wieku
ubiegłego różne też pojawiały się próby jego rozwiązania .

Jedną z nich było zakładanie szkól, połączonych z interna­
tami na wsi. Taką była · znana szkoła C. Reddie w Abbots­
holm, taką francuska Ecole des Roches Demolins'a; do tego typu
należy zaliczyć również niemieckie ogniska wychowawcze na wsi
H. Lietza 1), u nas zaś szkoły ks. Gralewskiego. Wszystkie te
t. zw. ,, nowe szkoły" niewątpliwie wprowadziły do wychowania
zarówno czynnik przyrody, jak społeczności pracy, i to stanowi
ogromną zasługę ich założycieli i organizatorów. A jednak trudno
je uważać za ostateczne rozstrzygnięcie naszego problematu z dwu
następujących względów. Po pierwsze, szkoły te muszą pobierać
bardzo wysokie opiaty, skutkiem czego S<J dostępne tylko dla dzieci

1) T. zw. Landcrziehungshcirne. Nie należy ich rnięsznć z Landhchnamt,
· o których mam mówić.
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zamożnych rodziców. Po drugie, usuwają 01:e. d_ziecko z pod
wpływu wychowawczego rodziny. Może_ to_ być poządane w tych
wypadkach, gdy ten wpływ mó~łby by_c UJ~mny; może to doga:
dza tym bogatym rodzicom, ktorym_ się rue chce -,yychowyw_ac
swoich dzieci; ale za normalne takiego zredukowania wplywow
wychowawczych domu rodzicielskiego uznać ni~podobna. . ,

Inną próbę stanowią t. zw. ,,szkoły w lesie": Zaczęły o_ne
powstawać poczynając od 1904_ r.. z .P?~zątku w Niemczech, poz­
niej i w innych państwach dzięki inicjatywie radcy szkolnego
Charlottenburga, Dra Neufferta. Zadaniem ich jest zapewnić zdrowe
warunki pracy szkolnej dzieciom wielkomiejskim bądź to ~agro­
żonym chorobą, bądź też przychodzącym do s1! po chorobie.

Szkoły w lesie powstają w pobliżu wielkich miast. Młodzież
· przyjeżdża do nich zrana, spędza w nich cały . dzień, ucząc się

i odpoczywając na świeżern powietrzu, na wieczór zaś powraca
do domów rodzicielskich w mieście. Szkoły te nie mają stałych
uczniów. Korzystają z nich dzieci, wybrane przez lekarzy szkol­
nych z licznych szkół danego miasta, dopóki się nie poprawią
na zdrowiu, poczem powracają do swej szkoły wielkomiejskiej,
ustępując miejsca nowym zastępom słabowitych dzieci. Pobyt
dziecka w szkole leśnej zazwyczaj trwa od kilku tygodni do
6 miesięcy i dłużej. Jak stąd widać, szkoły w lesie służą celom
leczniczym i higjenicznym. Z tego też punktu widzenia jest w nich
oceniany wpływ przyrody. Wytwarzanie wychowujących społecz­
ności pracy nie jest i nie może być jednem z głównych zadań
tych szkół, skoro i w nich skład grup współpracujących ze sobą
z konieczności musi ulegać bardzo częstym zmianom.

Przejdźmy teraz do wiejskich ognisk wychowawczych szkól
wielkomiejskich. Stanowią one nowy sposób rozwiązania naszego
zagadnienia. Z „nowemi szkołami" mają to wspólnego, że po­
dobnie jak one stawiają sobie za cel przywrócenie w wychowa­
niu zarówno czynnika przyrody, jak społeczności pracy . Jednakże
\V przeciwieństwie do nich chcą mieć charakter instytucji demo­
kratycznej, dostępnej dla wszystkich dżieci zarówno szkół śred­
nich, jak elementarnych. Dlatego, podobnie jak szkoły w lesie,
są one przeznaczone dla młodzieży dojeżdżającej z wielkich miast.
Tylko, że młodzież przybywa tu k I as am i szk o I nem i i nie
dla leczenia się, lecz dla wspólnej· pracy w swoim ogrodzie, 11,1
swoim zagonie w gospodarstwie domowern, oraz dla poznania
kraju, zbliżenia się do wsi, do ludu, wreszcie dla uprawiania za­
baw i sportów w pięknem i zdrowem otoczeniu. Dlatego· też

. ?gnis)rn tego. rodzaju bywa_ją zal~ladane najczęściej nie w bezpo­
s~ed111em są~1edztw1e w_1e_lk1ch m1~st, ale przeciwnie, w znacznej
meraz od_ 111ch odl~glosc1: ~hodz1 ·przy~em o to, aby one znaj­
dowały się w okolicy, której przyroda I lud mogą mieć dla dzieci
wiel~omiejskich ~rok_ 1:owości: . Z. tych względó°w szkoły miast;
polozonych na _row~m1e, sta~aJą _się zakładać swoje ogniska w gó­
rach, s~koły ~as miast! posiadających górzystą okolicę, chętnie
wysyłają swoją młodzież nad morze.
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Łatwiej zrozumiemy teraz, czem są wiejskie ogniska wycho­
wawcze szkól wielkomiejskich. Są to domy na wsi, należące bądź
do jednej szkoły wielkomiejskiej, bądź do związku takich szkól.
Domy te są zagospodarowane, mają swój inwentarz żywy, ogród,
a często i pole uprawne. Gospodarstwo prowadzi stale przeby­
wająca na miejscu gospodyni. Reszta mieszkańców to· żywioł ru­
chomy. Stanowią go klasy szkolne, które tu zjeżdżają kolejno
wraz ze swoimi opiekunami klasowymi w ciągu roku szkolnego.
Pobyt jednej klasy trwa od dwóch dni (sobota i niedziela) do
czterech i dwunastu tygodni. Niektóre ogniska są w zimie zam­
knięte, inne zapełniają się młodzieżą w ciągu całego roku ka­
lendarzowego. Wszystkie są czynne zarówno podczas feryj szkol­
nych jak w czasie zajęć, czem wyraźnie różnią się od domów
wycieczkowych i kolonij wakacyjnych czynnych tylko. podczas
świąt i wakacyj.

Inicjatorem wiejskich ognisk wychowawczych jest dyrektor
szkoły żeńskiej im. Wiktorji we Frankfurcie n. M., Dr Ferdynand
Reinhold. Szkoły na wsi f-1. Lietza, ruch młodzieży znany w Niem­
czech pod nazwą „ Ptaków wędrownych" (Wandervogel),. wreszcie
zapoznanie się ze współżyciem panującern w duńskich uniwer­
svtetach ludowych: wszystko· to doprowadziło do przekonania,
że społeczność pracy jest pierwszorzędnym czynnikiem wychowaw­
czym. Widząc, jak bardzo otoczenie wielkomiejskie przeciwdziała
temu czynnikowi, począł on przemyśliwać nad tern, jakby wy­
tworzyć pomyślniejsze dla niego warunki. Idąc tą drogą, wpadł
w roku 1918 na pomysł założenia dla swej szkoły ogniska wy­
chowawczego na wsi. Władze szkolne po pewnem wahaniu dały
na to przyzwolenie, rodzice dostarczyli środków' pieniężnych, i oto
," r. 1919 powstało pierwsze ognisko wychowawcze w tanio wy-
11:1jęt~1111 domku, położonym wśród gór Taunus. .

Ta pierwsza próba wypadła pomyślnie. Rozproszyła ona
• przedewszystkiem obawy, jakie żywili jej przeciwnicy. Obawy te
były dwojakiego rodzaju. Po pierwsze, dotyczyły ,one finansowej
strony całego przedsięwzięcia. Chodziło o to, czy wydatki zwią­
zane z utrzymaniem ogniska na wsi nie obciążą zbytnio kieszeni
rodziców. Okazało się, że środki się znalazły. Czerpano je ze skła­
dek rodziców, naddatków zamożniejszych z pośród nich, z przed­
stawień, koncertów i zabaw urządzanych przez szkolę, wreszcie
z opłaty za utrzymanie, która od jednego dziecka \V tern ognisku
wynosiła 3 M. 50 pf. dziennie, w wielu innych nie przekracza
1 M. dziennie.

Ważniejszą była druga wątpliwość. Wyrażała się ona w py­
taniu, czy nauczanie szkolne nie ucierpi wskutek !ego nowego
urządzenia? Okazało się, że w szkole wynikają pewne trudności
skutkiem tego, że klasie, wyjeżdżającej do ogniska, muszą towa­
rzyszyć jedna lub dwie siły nauczycielskie, które, zazwyczaj dają
lekcje również w innych klasach. Stąd! konieczność ich zastąpie­
nia. Okazało się również, że nauka w ognisku nie może być tak
systematyczna, jak w klasie szkolnej. Ilość lekcyj redukuje się tu
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do 2--l godzin dziennie. Jest to przyte~11 nauczanie okoliczn_o­
ściowe, t. zn. takie; do którego tematow dostarcza otoczenie.
Na pierwszy plan wobec tego wys~wają si~. !~maty_ przyrodnicz~,
geograficzne, astronomiczne, choc? _ocz_yw1sc1e, me _brak także
sposobności do poruszania zagadmen h1story~zn)'.ch, języko_wych
i literackich. Ale właśnie dzieki takiemu zbliżeniu nauczama do
życia osiąga się tu nawet w· dziedzinie wrkształcenia umysło­
wego tak dobre wyniki, iż można twierdzić, że one zupełnie
równoważą poniesioną stratę.

Główne jednak korzyści, płynące z ognisk wychowawczych,
leżą w dziedzinie wychowania moralnego. F. Reinhold w spra­
wozdaniu z działalności założonego przez siebie ogniska dopa­
truje ich się przedewszystkiem w tern, iż młodzież w ognisku
dużo lepiej zżywa się z sobą, niż w wielkomiejskich klasach szkol­
nych, a przytem pozostaje pod nieustannym wpływem wykształ­
conej, stojącej na wysokim poziomie moralnym i całkowicie jej
oddanej siły wychowawczej, która tu ma bez porównania więcej
sposobności do wychowawczego oddziaływania, niż podczas zwy­
kłych lekcyj szkolnych. Głównym jednak wychowawcą staje się
społeczność, do której silą rzeczy należą nietylko uczniowie
i uczennice, jak to zazwyczaj bywa w mieście, ale i nauczyciele.
Społeczność ta wymaga przedewszystkiem ·porządku. W izbie,
szafie, szufladzie, na umywalni bardzo tu mało miejsca. Bez ści­
słego przestrzegania porządku we wszyslkiem odrazu musiałoby
powstać najgorsze zamieszanie. Codzień w ognisku szkoły żeń­
skiej Reinholda wychowawczyni obchodzi wszystkie izby i bada
wprawnym wzrokiem, • czy łóżka dobrze ·posiane,· czy bielizna
gładko ułożona w szufladach, czy ubrania powieszono jak należy,
czy jaki włos nie pozostał w grzebieniu, czy szklanka zupełnie
.czysta? Po wieczerzy każda izba otrzymuje ocenę z porządku,
której uczennice oczekują prawie z lakiem samem napięciem, co
oceny za pracę szkolną. Wkrótce wytwarza się duch klasy, wy-•
magający od jednostki chętnego podporządkowania się całości,
duch nie tolerujący braku uprzejmości, samolubstwa, bezwzględ­
ności. Wiele dzieci nie ma rodzeństwa. Nie mogą one wobec
lego nabyć cnót społecznych w rodzinie. Jakże dobrze wpływa
na nie kilkutygodniowy pobyt w ognisku wiejskiem, gdzie. stają
się członkami jednej wielkiej rodziny! Niektóre rozpieszczone
dzieci dziwią się z porządku, że tutaj muszą czyścić własne obu­
wie, siać łóżko, sprzątać, obierać ziemniaki d0 obiadu, ciągnąć
wo_dę ~e s_tudni, uslugiw_ać inny~ przy stole: Wkrótce jednak
wciągają się w ten rodzaj pracy I poczynają w niej widzieć miły
obowiązek.

Wszelkie _różni~e stano_we się _zatrac;ają. W mieście nie po­
dobna t~go ?S1~gnąc. <:ho~iaż_ bowiem podczas nauki szkolnej
~szystk1e _dz1e~1 traktuie. się jednakowo, to jednak po lekcjach
jedne z nich idą na ślizgawkę, a inne muszą pomagać ojcu
~ ~arsztacie ~!bo ma~ce w kuchn_i .. W <_>gnisku n!ema bogatych
r biednych. Nikomu me wolno rrnec cos, czego me mają towa-
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rzysze (ki). Gdy jedno dziecko otrzyma z domu -paczkę ciastek,
musi oddać ją klasie do równego podziału. Szczególnie uspo­
leczniająco działa śpiew. Wymaga on podporządkowania się
wszystkich wspólnemu. celowi. Daje radość łącznego działania,
wspólnego dzieła. Po śpiewie najlepiej można poznać, jaki duch
ożywia daną klasę. To też w ognisku wiejskiem śpiewa się cią­
gle: podczas zajęć gospodarczych, na wycieczkach, o szarej
godzinie.

Wychowawcy żyją tu w najściślejszej łączności z młodzieżą,
dzieląc z nią, pracę, zabawę i, odpoczynek. To im pozwala po­
znać dzieci dużo wszechstronniej niż w szkole, gdzie zazwyczaj
uwagę przyciągają ku sobie tylko te uzdolnienia i tylko te właści­
wości kształtujących się charakterów, które mają wpływ na postępy
w naukach. Są to jednak tylko poszczególne cechy dziecka, które
się tu rozpatruje w oderwaniu od całości, jaką stanowi żywa
istota ludzka. To daje powód do licznych pomyłek pedagogicz­
nych, które nieraz prostuje dopiero pobyt w ognisku wiejskiem.
Niejeden uczeń, niejedna uczenica daje się tu poznać wycho­
wawcom z zupełnie nowej strony. Ale. i oni także dają się po­
znać młodzieży jako ludzie, jako charaktery, co sprzyja nawią­
zaniu się licznych nici wzajemnego szacunku i wzajemnej sym­
patji. A te uczucia bardzo wiele znaczą w dziele wychowania
moralnego. One to dopiero stwarzają grunt, na którym ono może
w pełni się rozwinąć.

Na tym gruncie też Reinhold pragnie oprzeć wychowanie
religijne młodzieży. Szlachetne uczucia, wysokie ideały, któremi
ożywieni są wychowawcy, gdy trafią do serc młodzieńczych, stają
się dla nich objawieniami boskiego świata. Drugą dziedziną,
w której młodzież znaleźć może Boga, jest przyroda. Widok nieba
gwiezdnego, szum górskiego lasu napełnia wrażliwe umysły uczu­
ciem religijnem. Na dowód przytacza Reinhold następujące wspom­
nienie z czasów, spędzonych w ognisku. Na jednej z wycieczek
wszedł on wraz z uczennicami swojemi na szczyt, panujący nad
okolicą. Był wieczór; w dole roztaczało się ciemne morze lasów;
w oddali tu i ówdzie światełka ; nad głowami niebo usiane
gwiazdami. Dyrektor dał wyraz temu, co czul, w krótkiem prze­
mówieniu. Uczennice zanuciły pieśń zciszonemi glosami. Potem
zaległo milczenie. Wtedy w ciemności jedna z dziewczynek prze­
mówiła: ,,Ach, Panie Dyrektorze, gdybyśmy zawsze tu były, to
jestem przekona, że wszystkie stałybyśmy się o wiele lepszemi" 1).

Sprawozdanie dyrektora Reinholda świadczy o tern, że pod­
jęta przez niego próba została uwieńczona zupelnern powodze­
niem. To zachęciło inne szkoły frankfurckie do naśladownictwa.
Ogniska wychowawcze, które w ten sposób powstały, wkrótce
zwróciły na siebie uwagę władz szkolnych. W początku 1921 r.
pruskie ministerstwo oświecenia publicznego poleciło władzom

1) f. Reinhold. Die Landhetrnbcwcgung P,idJgogisches Zenlralblatt, 1925,
strona -15D i n.
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drugiej instancji zachęcać szkoły innych większych.miast do za­
kładania tego rodzaju urządzeń. Odtąd ?praw~ na~1~ra ro~glosu,
wytwarza się ruch w kierunku zakładania ognisk 1 hc!ba ich po­
czyna szybko wzrastać. Daje o tern pojęcie następujące zesta-
wienie: w roku 1919 założono ognisk 5

1920 '" IO
1921 14
1922 14
1923 8
1924 20.

,, . 1925 ,, ,, 33
W tej chwili ilość ogniska doszła już do 120. Z ~ich_ 100

służy poszczególnym szkołom zarówno elementarnym Jak sred­
nim, a pozostałych 20 należy do związków szkół. Niektóre z _ta­
kich ognisk rozrosły się do olbrzymich rozmiarów. Są to JUż
cale wsi dziecięce, mogące pomieścić po kilkaset i więcej dzieci
naraz. Tak np. we wsi dziecięcej Wegscheide znajduje pomie­
szczenie 1300 dzieci ze szkól elementarnych i średnich m. Frank
iurtu. Od J 921 roku, mianowicie, są tam wysyłane wszystkie
najwyższe oddziały szkól elementarnych, oraz młodzież szkól
wydziałowych i średnich, należąca do tego samego rocznika
szkolnego (wiek życia: 14-15 lat). Ponieważ. w szkołach frank­
furckich jeden taki rocznik obejmuje od 7.000 do 8.000 mło­
dzieży, przeto całą tę masę podzielono na 6 grup po 1.200 do
1.300 głów w każdej. Grupy te wyjeżdżają do Wegscheide ko­
lejno, przyczem każda bawi na wsi przez 28 dni. Wegscheide
jest czynna od kwietnia do października. Od 1921 roku prze­
mieszkało w niej już 40.000 dzieci na świeżern powietrzu, wśród
lasów, pod opieką stałego lekarza i paru sanitarjuszek.

Zaciekawi to czytelnika, gdy dodam, iż ta wieś dziecięcia
powstała na miejscu dawniejszego obozu wojennego. Podczas
wojny, mianowicie, rząd niemiecki pobudował tu baraki, dla żoł­
nierzy. Smutną sławę posiadała wtedy Wegscheide. Swiadczy
o tern następująca legenda, którą jeden z żołnierzy zapisał na
deskach swojej pryczy: - ,,Gdy Jezus pewnego razu przechodził
przez te okolice, spotkał go młody żołnierz pogrążony w głębo­
kim smutku. Na zapytanie Pana, czegoby mu brakowało, odpo­
wiedział: ,,Przeznaczono mię do Wegscheide" .. Wówczas Jezus
odwrócił się i gorzko zapłakał". - Czy nie jest to rzeczą piękną,
że dzięki usiłowaniom pedagogów te baraki, które tak jeszcze·
niedawno budziły przerażenie w dorosłych, teraz stały się miej­
scem radosnej pracy i zabawy tak licznej młodzieży?

Na uwagę zasługuje systematyczność, z jaką Niemcy cały
len ruch organizują.

Staraniem Centralnego Instytutu dla spraw wychowania
nauczania 1) dnia 6 i 7 października 1925 r. odbył się pierwszy

1) Zadaniem tej instytucji, założonej przez rzad niemiecki w Berlinie
w 1915 r., jest ogniskować wiadomości o sprawach wychowania, oraz organi­
zować poczynania na tern polu,
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zjazd kierowników wiejskich ognisk wychowawczych, oraz osób,
interesujących się tą sprawą. Na zjeździe tym luzem dotychcżas
chodzące ogniska zorganizowały się w Związek niemieckich
ognisk szkolnych (Reichsbund deutscher Schullandheime), który
wyłonił swój zarząd. Komunikaty. tego zarządu, oraz wszelkie
dane dotyczące ognisk wychowawczych pojawiają się w piśmie:
„Padagogisches Zentralblatt", będącem organem Centralnego
lnstyti.ttu. Z osobnego działu tego pisma, zatytułowanego: Land­
heimbewegung, można się dowiadywać o rozwoju tego ru­
chu. Poza tern źródłem informacyj jest sprawozdanie z wymie­
nionego zjazdu, wydrukowane w 10-tym zeszycie z 1925 roku,
tegoż pisma. Wreszcie w bieżącym roku Centralny Instytut wy­
dał osobną książkę, poświęconą temu tematowi 1). Na końcu jej
przytoczono całą literaturę przedmiotu.

Powstanie wiejskich ognisk wychowawczych i dotychczas
osiągnięte w nich wyniki muszą, oczywiście, interesować każdego
pedagoga. Mamy tu niewątpliwie do czynienia z piękną inicja­
tywą, zmierzającą do złagodzenia braków wychowania młodzieży
wielkomiejskiej. Czy u- nas tego rodzaju ogniska, odpowiedzia­
łyby istniejącym potrzeborn P.

Gdyby ktoś wątpił o tern, powołując się na to, że wielkich
miast mamy znacznie mniej niż Niemcy, musiałbym zwrócić
uwagę, że zato nasze większe. miasta są dużo gorzej urządzone
od niemieckich. W szczególności trzeba to powiedzieć o miastach
b. zaboru rosyjskiego. Kto, zna przedmieścia Warszawy, kto ma
pojęcie o tern, co to jest Łódź, Będzin, Sosnowiec, jakie tam są
lokale szkolne, w jakich warunkach tam się wychowuje młodzież,
ten zapewne uzna za słuszną myśl, którą już wyraziłem we wstę­
pie, iż ta potrzeba, która w Niemczech doprowadziła do utwo­
rzenia ognisk wychowawczych istnieje i w naszych większych
miastach, tylko wskutek zaniedbania tych miast, wskutek opła­
kanego stanu urządzeń w większości szkól u nas zaznacza się
z jeszcze większą siłą.

Czy zakładanie ·ognisk wychowawczych zaradzi tej potrze
bie, albo ją przynajmniej częściowo zaspokoi? Po doświadcze­
niach niemieckich trudno o tern wątpić; - pod jednym wszakże
warunkiem': - że i u nas do dzieła wezmą się tak dobrzy or­
ganizatorowie, tak oddani sprawie i uzdolnieni pedagogowie, jak
Reinhold i jego współpracownicy. Ogniska wychowawcze, bo­
wiem, jak wszelkie urządzenia szkolne, wtedy dopiero mogą
spełnić należycie swoje zadanie, kiedy. je ożywią swoim duchem
nauczyciele i wychowawcy, stojący na wyżynie swego wysokiego,
ale zarazem jakże trudnego powołania. Zastąpmy ich ludźmi
pozbawionymi kultury naukowej, estetycznej, moralnej, pedago­
gicznej, a wszelkie, chociażby najlepsze, instytucje wychowawcze
będą, jak młyn wodny pozbawiony wody.

B. Nawroczyński.

1) Das Schullandhcirn, Julius Beltz, Langensalza, 1926.
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Oestreicha idea szkoły produktywnej.
Idea „szk O ł y. produktywne i". (Pr?duktions,schul:"),

jako szkoły przyszłości, znajduje _u~ecnie _wielu symr.atyko_w,.
a jeszcze więcej przeciwników, uwaźających Ją za utopijną, nie­
realną i jeszcze - nieaktualną. _War_to Ją jednak poznac._

· Zaznaczyć należy odrazu, ze. niema ona n 1 ~_ws Po I n ego
z ideą szkoły produktywnej k?ncepcJI p~da~oga
rosyjskiego Błońskiego,_P?i'.11uJącego ?_zkołę_.. [akoJedn~
z ogniw w obrębie wszechrosyjskie] Pr:?dukcJ,1; uczen ~a ~rac
udział" w tworzeniu aj,ę systemu produkcji I pojmowany Jest )ako
czynnik gospodarczy' 1). Oestreicha szkoła produktywna 2) bierze
swą nazwę od głównej swej cechy, którą Jest prac a p r o­
d u k ty w n a. Produktywnem ma tu być wy c h o w a n i e, któ­
rego celem jest wyzwolenie wszystkich uzdolnień· (ndywidu~_ln_ych
wychowanka.' produktywną met od a n a ucz a n I a, rozwijająca
aktywność ucznia (w przeciwieństwie do szkoły dotychczasowej
przeważnie biernego przyjmowania uczonego materjalu), produk­
tywną wreszcie p r a Ca i dział a I n ość u Cz n i a, skierowana
na pożytek ogólny szkoły i zbiorowości szkolnej, praca dosto­
sowana do uzdolnień, zamiłowań, sił i doświadczenia życiowego
młodego człowieka. W minjaturze są taką szkołą przedszkola,
prowadzone metodą Marji Montessori, gdzie dzieci spełniają uży­
teczne prace dla dobra wszystkich i ćwicząc w zabawie i radości
wszystkie siły ciała, zmysłów i umysłu, dochodzą do pełnego
wyżycia swej małej osobistości, podczas gdy w szkole dotych­
czasowej ruch, zmysły, radość, energia i ochota do pracy realnej,'
ogółowi użytecznej, marnieją na korzyć jednostronnego rozwoju
pamięci. Szkoła produktywna pragnie uiąć wszystkie
objawy życia młodego człowieka. Życia nie wolno
zamykać w kasami szkolnej, w izbie szkolnej, w podwórzu szkol­
nem. Zycie to ma mieć wolność rozwoju w os ie d I u szk o I­
nem (,,~chulsiedlung"), leżącem na peryferji miasta i obejmują­
cem og_rod, pole, plac z~b~wowy, wa_r_sz_taty, stajnie dla bydła,
budynki gospodarcze. Dzieci - oczywiscre chłopcy i dz ie w­
e z ę ta - przepędzają tu cały d zień aż do wieczora W ten
spos?b wytwarza się. wsp ó I n ot a na~ki, jedzenia, zajęć popo­
łudniowych, zabawy I wypoczynku, Każdy b1e_rze udział we wspól- .
~em zyciu, czyto w warsztacie, czy w kuchni, w ogrodzie, przez
f!z~czną lub umysł?wą pracę. Jest to więc zarazem szkoła jedno­
h~~l oceny_ wsaystkich zainteresowań i możliwości rozwoju na]-
róźnorodniejszych uzdolnien. ·

1
,) por. Rowid .Szkoła Twórcza" str. 108 n.

S 1 1 ··[) por. pcrn J<a_r,l ?r ~Der Produktioosscl111lgcdanke der Entschicdcncn
- c 1u re orrncr . L. L. 1 esar Etvus iibcr die Prodnktionsschulc ( Neue E · 1 "Nr 12 1926) D A El o· p · · • crzre tung. . r • - gner. 1e rodukhonsschulc der Entschicden s J I
tormer (.D,e Quellc" Nr 10/1926. E. Saupe Deutsche Pada en c 111 re~
(PA· ~- _Z ick[eldt, Oslerweck a/Harz), rozdzia'i "Paul Oc~trcf~f,cn tdc\~1c.'.'..z1c41tg

isma I artykuły prof. Oestrcicha. s r. ·
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Os ad a szk o I n a obejm uje : żłóbek dziec i ę cy,
Pr ze ds z k '? I e, s z ko ł ę podst a w ową, średn i ą, wyższą
n a u k. ową 1. z a_w od ową i u n i wersy te t I ud owy.

. Zł ó b_ e _k I p r z cd szk o Ie są pomyślane dla potrzeb
takich rodziców, _którzy ~muszeni są z tych lub owych powodów
zrezygnować w ciągu dnia z opieki nad dziećmi .
. . Sz~oła podstawo\vaobrjmowaćhymiałaokres8-12r.
zycia. Dziecko przechodziłoby tu stopniowo od zabawy do pracy
metodą koncentracyjną w duchu metody Bertolda Otta 1), połą­
czoną z lźejszą pracą w dom u i w gospodarstwie oraz ze sta­
ra nnem pielęgnowaniem rozwoju cielesnego (rytmiczna gimna­
styka i t. p.)

S z koła średn i a miałaby służyć do wybadania szcze­
gólnych uzdolnień każdego wychowanka z osobna, które się
zwykle wykazują w epoce pokwitania, choć niezawsze odrazu
i jasno. Można już na tym stopniu rozpocząć różnicowanie wedle
uzdolnienia praktycznego i teoretycznego. Stopień ten ma więc
charakter eksperymentalny.

Jeśli specjalne uzdolnienie wychowanka jest już zupełnie
jasne - przynajmniej w najogólniejszych konturach - to może
przejść do szkoły wyższej zawodowej lub naukowej,
która to jego uzdolnienie w pierwszej mierze uwzględni. W każ­
dym jednak razie stale przykłada się wielką wagę do pracy
praktycznej, będącej integralnym s kł a d n i k i e rn
cale j n a u ki i wychowania. Ona jest punktem wyjścia i cen­
trum całej pracy. Tylko jedni będą się jej oddawali mniej, drudzy
więcej. Z ukończonym 18 roku życia wychowanek tej szkoły
jest przygotowany do życia i pracy.

W takiej szkole uczy wszystko: nauczyciel, otoczenie,
dzieci same. Jedno „uczy się" od drugiego przez wzór i naśla
downictwo, przez współżycie, przez wzajemne dawanie i branie.
Siedm lat czasu dla wypróbowania uzdolnień - dziecko, nauczy­
ciel i rodzice mają dość sposobności, · by zdecydować wreszcie
wybór zawodu.

Róźnorodność uzdolnień i zainteresowań wymaga wewnętrz­
nej e I as tycz n ości w organizacji i met odzie n a u ki.
Tworzą się więc dowolne „grupy pracy" (,,Arbeitsgemeinschaften").
Teorja stoi w. ciągłej łączności z praktyką, której dostarcza życie
w osiedlu szkolnem. Tematy nauczania stawia życie. Plan jest
gotów, nie trzeba go układać. Sama przez się więc wyrasta
szkoła twórcza" ze swemi metodami. .

" N a u ka· n a st op n i u średn i m obejmuje wiadomości
zasadnicze, potrzebne każdemu czł?wi~kowi d~ życi?, i kur~y.
Wiadomości z as ad n i cze obejmują 12-b godzin, rozdzie­
lone na 5 dni (ó-ty pozostaje w. całości na inne cele). Nauka

') Por. Dr A. Brossowa..~oglqdy pedagogiczne Ber.tolda Ol!o__ (.,Rt!~h
Ped. • rok 1926) i mój art. ,,Bcrlmska szkoła Bertolda Otto w ,M1e,1ęczmk11
Pedagogicznym" Nr 3/1926. .
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odbywa się w „grupach pracy_". Kursy wybie:a ~o~ie ka~de
dziecko wedle swych upodoban, przyczem wybo~ me Jest stale
wiążący. "Promocja" na wyższy stopień następuje tylko 'J! z~­
kresie wiadomości zasadniczych. w kursach pracują ucznrowre
i uczcnice różnych stopni i różnego w(ek~- ,:a_m je ł~czy wspól_ne
zainteresowanie. W pierwszym zakresie istrueje pewien wyrabia­
jący się z czasem organizacyjny porządek,_ moralny mus sysie­
matycznei nauki, w kursach znowu występuje przymus do własne­
wolnej decyzji, stanowczości, wytrwałości i opanowywania się.

Taka praca na stopniu średnim przygotowuje a I bo do
szkoły z a w od owej, nie zaniedbującej jednak przy kształce­
niu techniczno-zawodowem kulturalnej strony, albo do n a u k o­
wej szkoły wyższej, taksamo zbudowanej elastycznie, jak
stopień średni, z ośrodkiem głównym (Kern) i kursami i odpo­
wiadającej w programie mniej więcej dzisiejszej szkole wyższej.

Nie tyle jednak organizacja i rnetoda., ile duch, przenika­
jący szkołę, decydują o jej. wartości. Oestreich żąda tu ducha
religijności w najwznioślejszem te'go słowa znaczeniu, ducha mi­
łości i braterstwa, ducha twórczości i pracy.

Przez taką szkołę spodziewa się Oestreich stworzyć poko­
lenie, które po_traf! o p a n o w a ć życie t w ó r czym czy n e m
1 rozpocząc gigantyczne, postawione przyszłości,
z ad a n ie przeistoczeni a dz is ie j s ze go świat a.

Częściowe ur ze czy wist n ie n ie znalazły te myśli w szkole
"ogro_dowej" w Neukólln (Berlin), ,,Lichtwarkschule" w Hamburgu,
w „ Viktoriaschule" we Frankfurcie nad Menem. . ·

Dużo tu idealizmu, może utopji. A przecież ileżto utopij
stało się rzeczywistością? !

Dr Mich. Friedldnder.

System daltoński w szkole powszechnej.
I. Geneza syster_nu _ daltońskiego . i jego rozpowszechnienie. _ 2. Zasady
~etody _Iaboratory1nei- - ?· Org~mzacJa pracy w szkole daltońskiej. _ 4. Rola
~auczyc,ela_. - 5. Jak pracują uczn10:v1e według systemu daltońskiego. _ 6. Próby
za~to~ow,mm . metody laboratoryjnej w szkołach polskich. _ 7 Obraz rac,
dziecl -:'. . klasie I. szkoły powszechnej. - 8. Przykłady planu pra~y na ~to iiiiacfi

wyższych. - 9. Krytyka systemu dalto1'1skiego. -·- JO. Warunki rozw~ju.

I.
,. .. ~spólcz

1
esne prą~y pedagogiczne, zmierzające do przeobra- ·

zen_rn aw,nyn systemow wychowawczych przybi · , ,.
krajach rożnorodną postać, zależnie od stdsunkó~eraią w _roznych
gospodarczych i kulturalnych, tudzież od charaktegeofaf1cznych,
lecze11stwa, od jego właściwości duchowe ru . an~g~ ~po­
uwagę _zwraca świat pedagogiczny w ostatrii~/~- I rz~zegolmeJsz_~
nowej termy wychowania, jaka powstała w Sta a a~1 ;adrozwoJ
nych Am. Pn. pod nazwą system . ~ac _ Je noezo­
m et o dy I a bo r a to ryj n ej (Th u DO a 11 to n s lu ego albo

. e a ton Plan, the
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Da I to n : ab_ o_r at? r y PI a n)_. Wśród nauczycielstwa polskiego
wzrasta row~1ez zainteresowante systemem daltońskim, do spo­
pularyz~wan1a ktorego przyczyniła się u nas w znacznej mierze
P. Ma:Ja Sokalowa i ostatnio Dr Jadwiga Młodawska, która
w swej podróży pedagogicznej do Londynu miała sposobność
be_zpośredniego zaznajomienia się z daltońską metodą laborato­
ryjną, stosowaną w szkołach angielskich 1).

Twórczynią systemu daltońskjego jest znana dziś w świecie ·
Amerykanka Helena Parkhurst, autorka książki p. t. . Edu ca - -
t I o n o n t h e D a I to n P I an, Pierwsze próby zastosowania
nowej metody w nauczaniu podjęła p. Parkhurst, jako nauczy­
cielka szkoły jednoklasowej jeszcze w roku I 905 .. Widząc nikłe
rezultaty nauki i małą wydajność pracy, rozważała często, ja­
k1 rnby sposobem zająć dzieci wszystkich ośmiu roczników rów­
nocześnie. Zajęta jednym oddziałem, chciała pozostałym siedmiu
grupom wyznaczyć pracę, którąby dzieci mogły wykonać samo­
dzielnie i z jak największą dla siebie korzyścią. Organizacja na­
uczania, polegająca na t. zw. ,,cichej i głośnej nauce:'; jak to
n. p. ma miejsce w naszych szkołach nisko zorganizowanych
1-o i 2-1~,l. --- nie jest ani ekonomiczną, ani celową. Zamiast
met ody n a ucz a n i a postanowiła p. Parkhurst zastosować
głównie • met odę ucz en i a się, t. j. skłonić dzieci do samo­
dzielnej pracy na podstawie wyznaczonego im tematu. W tym

I celu podzieliła swą przestronną izbę szkolną na kilka oddziałów
., . naukowych, przeznaczając każdej grupie „własny kąt", zaopa­

trzony w odpowiednie pomoce naukowe, materjały i. książki,
ułatwiające dzieciom samodzielne opracowanie, wyznaczonych im
przez nauczycielkę tematów.

Jednakże wprowadzenie w życie właściwej metody labora­
toryjnej nastąpiło dopiero w kilkanaście lat później na podstawie
gruntownych i dłuższych studjów psycha-pedagogicznych. Helena
Parkhurst udała· się na studja do Wioch, gdzie nawiązuje bliższe
stosunki z reformatorką wychowania przedszkolnego Marją Mon­
tessori i pracując jako jej asystentka w ciągu lat kilku, zazna­
jamia się z jej metodą pedagogiczną. Uzyskawszy stopi~ń nau­
kowy doktora pedagogji, wraca H. Pankhu_rst do Ameryki, ?Pra­
cowuje własną metodę i w roku. 1919 1 192? przystępuje do
realizacji nowego systemu wychowawczego. Dzięki pomocy ma­
terjalnej nauczycielki amerykańskiej Orane powstaje w miasteczku
B'a 1 to n (w stanie Massachussets) szkoła, oparta na now):'ch zasa­
dach organizacji pracy uczniowskiej i stąd pochodzi nazwa
,, Da 1 to ~1 P 1 a n". W szkole tej istnieje koedukacja 2).

') M. Saka/owa. Z 11ajnowszyc_h prób reformy wychowania. (Szk o I a
Powszechna. Rok 1922, Zeszyt 11-g,. Str. 121).

f-1. R. System Daltoński (Ruch Perl. Rok 1924. Zeszyt 9-10).
j . Mlodowska. System Daltoński (Ruch Ped. Rok 1926, Nr. 9).
f-1. /(. System D11!1011ski w szkołach clernentarnych (Ruch Pcd., 1926).
:!) /-/. Parkhurst. Educatlon on .the Dalton Plan. . .
M. Steinhaus. 1-Iclc11 Pankhurst Dalton-Plan und senie Verwendung m

Englnnd. Langensalza 1925.

•



46

. . ... , . . . nowa metoda szczęśliwemu zbie-
Rozglos swoi zawdzi_ęcza. . [ednej z wybitnych anziel-. • · · 1 · vrue w1zyc1e J "'gow1 okoliczności, gm I czezo w Londynie która. k' . k zakładu wyc 10waw ,., '

skich . ierow_mczel I d ltońskieJ· oztosna entuzjastyczny artykuł
Po zwiedzeniu sz w Y a "' · I 11 · · · ·. H I Parkhurst w manem angie s { em czasopisrme
oT\r~c{ s "_e rJct - wpływem tego sprawo_zdania ~~s\aJe wpro\:a•
dzon)' system daltoński w jednej ze szkol londynsk1ch, yows!aJe

• J e The Dalton Assoc1a-specjalne stowarzyszenie nau ww ,, _ .
t i O 11" z Hel. Parkurst na czele. Towarzystwo propa~uie nową
metode wśród 11~uczyclelstwa i rodziców drogą odczytow, u_lotek,
licznych artykułów w dziennikach i większych p_u~hkacyJ. Na
prelekcje Hel. Parkhurst, urządzane w jednej z !JaJWI~l~szych. sal
odczytowych w Londynie, przybywają tłumy pubhczn~sc1. Wkrotce
też rozpowszechniła się daltor1_ska metoda laborntoryp1a w A~glJli
gdzie pomimo silnie _z~korzemonego konserwatyzmu, coraz_ więcej
szkół elementarnych 1 średnich zaprowadza nowy srstem 1 w ten
sposób następuje stopniowe przeobrażenie szkolnictwa angiel­
skiego. Sama Helena Parkhurst zakłada następ1~1e nową szkolę
w Nowym Yorku pod nazwą: ,,?zkoł_a uniwersytecka
d I a dziec i" (Chi Id re n l) n 1 v er s li y Sc ho o I, Ne w
York City), która pod jej kierunki~m stała się wzor~m. sxstem u
daltońskiego i budzi powszechne zainteresowanie w swiecie.

Szkolę tą zwiedziło między innymi kilku wybitnych peda­
gagów japońskich z ramienia Państwowej Komisji Pedagogiczne]
w Tokio, która ma na celu przygotowanie reformy szkolnictwa
w Japonji. Delegaci japońscy wyrażają się ze szczerym entuzja­
zmem o tym nowym typie szkoły, twierdząc, że podczas swej
trzechletniej podróży po Europie i Ameryce, nie widzieli nic bar­
dziej interesującego, jak uniwersytecką szkolę w Nowym Yorku,
którą nazwali najwspanialszym . klejnotem współczesnej twór­
czości pedagogicznej. Chcąc rozpowszechnić ideę sysiemu dalton­
skiego w swej ojczyźnie, przełożyli książkę Heleny Parkhurst
na język japonski. '

Szczególniejszem powodzeniem cieszy się daltońska metoda
laborato~yj_na w Rosji sowieckiej, stosowana tu w licznych szko­
łach _dosw1~dczaln~ch w Moskwie i na prowincji, nawet po wsiach. ,
Specjalna instytucja pod nazwą „Sek c j a b a da n i a szk o I .
n i c t_w a_ z ag~ a_ n i cz n ego" przy Studjum Pedagogicznem
Kornisarjatu Os"'.'iaty Ludowej w Moskwie zajmuje się zroma­
dzemem wszelkich dokui:nentów, dotyczących nowych prądów
wych_owawc~ych za gra_m_cą.. Sekcja posi~da swych korespon­
~:ntow, ~:orzy. ?rzewazme jako na_uczyc1ele_ pracują w wielu
sz)rnlach zagramczn)'.ch nowego typu 1 nadsyłają materjaly i szcze­
golowe sprawozdania, oparte na przeżyciach i bezpośredniej
obserwacji,

_ Sp_rawozdania, ogłaszane przez Sekcję, dostępne są też
nau:z.yc1elom na_ prowmcji . 1 yo wsiach, tak, że ozól nauczy­
c1el~\wa pozostaje w c1ągle1 1 żywej łączności z pr darni eda­
zogrczuerm współczesnej doby. Szczególniej bogafa' litefatura
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poś"_Vięcona je_st ~yste1~10~vi daltońskiemu i to już na podstawie
podjętych prob I doświadczeń przeprowadzonych w szkołach
sowieckich niższego i średniego stopnia 1). Pedagogowie sowieccy,
Jal~ Iwanow! Siwkow, Jankowska, twierdzą nawet, że system dal­
ton_s_ki. dop1~r? na gruncie Rosji sowieckiej przyjmuje głębszą
treść I właściwy charakter. Podczas gdy w Ameryce - mówi
w swem sprawozdaniu Jankowska · - nacisk główny położony
Jest na. m?ywidualny rozwój dziecka i na pracę jednostkową, to
w ro~yJ_sk1ch szkołach doświadczalnych samodzielna praca jed­
nostki Jest tylko częścią zbiorowej pracy całej klasy lub poszcze­
gólnych grup w klasie. o

Na podstawie ogłoszonych sprawozdań z rosyjskich szkól,
o których wzmiankuje czasopismo „Da s Wer de n cle Z e i i -
a I ter", widzimy tam dążność do wyzyskania systemu daltoń­
skiego dla ugruntowania nowego ustroju społecznego w Rosji.
System daltoński zastosowano w nauce o społeczeństwie i w lite­
raturze. i oto z zakresu tych przedmiotów otrzymują dzieci w wieku
l 0-12 lat między in nem i takie tematy do samodzielnego opra­
cowania: .Fabryka w teraźniejszości i przeszłości", na podstawie
z viedzania liczuych fabryk i warsztatów; ,,Praca dzieci w zwier­
ciadle literatury pięknej", przyczem podano uczniom szczegółowy
wykaz odnośnych utworów literackich. W fakultetach robotni­
czych jednym z najważniejszych tematów, opracowywanych we­
dług metody laboratoryjnej, jest „Historja walki klas". W ten
sposób dokonują pedagogowie sowieccy „korektury" systemu
daltońskiego, który ·ich zdaniem dopiero w ustroju sowieckim
wyda rezultaty i osiągnie cel właściwy.

System' daltoński rozpowszechnia się i w innych krajach
Europy, w formie nieco odmiennej i w związku z innemi meto­
dami, stosowanemi już dawniej w szkołach nowego typu. Me­
toda pracy laboratoryjnej jest stosowaną w znanej szkole Dec­
roly'ego w Brukseli, laksamo w Międzynarodowej Szkole do­
świadczalnej w Genewie i wielu innych. Stosuje się ją albo
w zupełności, albo tylko w zakresie niektórych przedmiotów.
Również i u nas podjęte zostały niedawno próby wprowadzenia
systemu daltońskiego , a rnia_1_10wicie 1'.a . s_topniu naj_niższym,
w klasie I-szej szkoły im. Marii Konopnickiej w Krakowi~ 1 w za­
kresie niektórych przedmiotów w państwowern sermnarjum na-
uczyćielskiem żeńskiern w Ch_ełn:iie._ . . . _

Tak więc system daltoński, Jako Jedna z wielu torrn no­
wezo wychowania i szkoły twórczej, pobudza wybitniejsze jedno­
stki. w nauczycielstwie do prób i doświadczeń i w !~n sposób
przyspiesza stopniowe przeo_brażenie systemu edukacji w duchu
współczesnej doby kulturalnej.

(Dok. nast.).

· ') Zob. czasopismo „Da s W c r tł end e Z cit a I t e r ", or;::an 11kmiec-
kiego oddziału M. Ligi Nowego Wychowania. pod red. E. Rotte11 1 /{. Wr!kera.
Roh I 926, zeszyt 5-6.

H. Rowid.
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Wychowanie w Rosji Sowieckiej.
. Peda o amerykański Scott Nearing, z~int_eres(_)wał się _wy-

. g g R .. Sowieckiej - -a poniewaz nie miał rnaterjałuchowaniem w osp • . 1 · f ł
d . h. t diów bo zaledwo nteltczne artyku y m ormowa yo swoic s u J , • R ·· k , ok
świat O pedagogice rosyjskiej, udał się do. osn z _on~e~ r_ u
l 925 i przez 2 miesiące swego pobytu zajmował się a aruern
tamtejszego szkolnictwa. . R • •

W książce swej pod tytułem "Wy _cho w_a n_ 1 e w .. _os J 1
s O wiec ki e_j" '), opisuje Nearing S,.\YOJe wraze~1a z Ros11 1 _da Je
obraz wychowania, począwszy oa ołresu przedszkolnego az do
najwyższych instytucyj naukowych. . · '

W Rosji sowieckiej niema narazie ustalonego sys~emu wy­
chowania, pedagogika znajduje się tam dopiero w stadium prob
i doświadczeń. w fazie tworzenia.

Gdy rewolucja z r. 1917. zerwała też z dawnym systemem
w szkole i nałożyła na nią obowiązek stworzeni~ nowego sy~
stemu wychowania, któryby odpowiadał wymaganiom . republiki
robotniczej, pedagogowie rosyjscy zajęli się najnowszerni prądami
wychowania w Europie, przetłumaczyli najlepsze dzieła pedago­
giczne i zapoznali się z najnowszemi metodami nauczania.

Dotychczas szkoły sowieckie są laboratorjami doświadczał­
nemi, nie mają żadnego określonego systemu i wskutek tego
każda szkoła jest inna, chociaż wszvstkie dażą do tegosamego
celu. Rosjanie dopiero w drugiej dziesiątce. XX. stulecia rozpo­
częli swą pracę wychowawczą od początku i przyjęli doświad­
czenia zachodu, obecnie pracują z całą energją i -entuzjazmem
nad stworzeniem własnych metod. ·

Wychowawcy w innych krajach ulegają jeszcze wpływom
tradycji. Istniejące urządzenia· społeczne mają wielki wpływ na
system wychowania i często są poważną przeszkodą w postępie.

Rewolucja w Rosji usunęła stare formy społeczne i poi i.
tyczne i dzięki temu Rosjanie mogli rozpocząć swą pracę nanowo.
Od czasów rewolucji francuskiej pedagogowie na całym świecie
nie mieli tyle swobody w kształtowaniu swej pracy stosownie
do współczesnych potrzeb społecznych, co w Rosji .. Chodzi teraz
o rozwiązanie dwóch zagadnień, mianowicie: I) określenie, jakie
są te po_t;zeby społeczne i 2) w jaki sposób można je najlepiej
zasp?ko_,c. Na te dwa pytania pedagogowie rosyjscy szukają od­
powiedz!

~ początkiem XX '!'· Rosja stała pod względem kultury pe­
dagogiczne] 1 oswratowe] _st?sunkowo nisko. Rząd robił wszystko,
aby skrępowac_ r<;>zwo1 oswiaty, a nauka była dostępna tylko dla
warstw ~przyw1le1owanych._ Minis_te~ oświaty Szyszkow wydał za
zezwoleniem cara . ~a~t~p~Ją~e osw1adczenie: ,,Wiedza przynosi
tylko wtedy korzyść, jeżeli się Ją podaje jak sól w małych daw-

') Ectucation in Soviet Russia by Scott Nearino, London.
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kach stosownie do okoliczności i potrzeb ludu. N auczenie czyta­
nia mas przyniesie więcej szkody, niż pożytku".

Entu_zJa, m na polu pedagogiki zbudził się dopiero wraz
~ rewqlu_c)ą· Dotychczas ogół żył w nieświadomości i tylko mała
Jego czesc miała dostęp do wiedzy, po przewrocie zaś wszystkie
uczelm_e stanęły otworem dla wszystkich i zaczęły do nich na­
pływać tysiące studentów w poszukiwaniu wiedzy.

W pierwszym zapale robiono wielkie plany na przyszłość
i na kongresie pedagogicznym w Moskwie w r. 1918 Łunaczar­
ski, Krupska i inni przedstawiali we wspaniałych barwach przyszłe
życie intelektualne i estetyczne nowej repuhliki. Jednak z powodu
braku funduszów, wojny domowej, głodu i dezorganizacji eko­
nomicznej, mało zdziałano na polu oświaty aż do r. 1921. Do­
piero od tego czasu zaczęła się rozwijać pedagogika rosyjska,
a pierwszem staraniem pedagogów było przygotować naród do
jego wyzwolenia. Przedewszystkiem starali się uprzystępnić wszyst­
kim naukę i w tym celu postanowili stworzyć jednolitą szkolę
sowiecką otwartą dla wszystkich.

Już w r. 1917 jednym z pierwszych czynów „Rządu Tym­
czasowego" była sekularyzacja szkół podległych kościołowi, zaś
w r. 1918 oficjalnie proklamowano rozdział szkoły od kościoła:
Bezpośrednim rezultatem tego było usunięcie nauki religji i teologji
ze wszystkich szkół publicznych.

Obecnie organizacja szkolnictwa w Rosji przedstawia się
w ten sposób, że każda z republik (Rosyjska, Ukraińska, Biało­
ruska i Kaukaska) ma swój wydział wychowania z komisarzem
na czele, prócz tego każdy okręg, miasto i wieś mają własną
organizację pedagogiczną, która ma autonornję, a tylko ogólne
sprawy załatwia centralny wydział wychowania.

Władze wychowawcze biorą w Rosji odpowiedzialność za
dziecko już od 3 go roku życia. Do 8 roku dziecko wychowuje
się w ogródku dziecięcym, a dopiero w 8 roku przechodzi do
szkoły elementarnej. Pedagogowie rosyjscy dotychczas mało po­
święcali czasu wychowaniu przedszkolnemu, bo przedewszyśtkiern
kładli nacisk na rozwój szkół elementarnych, zawodowych i na usu­
nięcie analfabetyzmu. Wielkie zasługi około rozwoju wychowania
dzieci w wieku przedszkolnym położyła pani Schlager. która
obecnie jest kierowniczką takich szkół w Mosk\yie. Najwyżej stoją
ogródki dziecięce przy tkalr~i · ,,T~ekgo~naja" w ~oskwie. Jest ich
dziewięć i uczęszcza do nich 4::,0 dzieci, są zas pod nadzorem
komitetu robotników fabrycznych. Tkalnia ta jest instytucją pań­
stwową i jak wszystkie fabryki "'! ,,Związ_ku S~Hvietów", podpisuje
ona &biorową umowę ze swym, robotnikami. Jednym z warun­
ków jest to, że fa~ryka musi_ ~tacić pew~ą sumę n'.1 ~~le ku!tu:
ralne robotników I z tych wżaśnie funduszow utrzymują się szkółki
dla dzieci w wieku przedszkolnym. D<? tych szkółek mogą uczę­
szczać tylko dzieci robotników pracujących w rej fabryc~, a_ są
one otwarte od 8 rano d? 6 w1ecz?rem: tak, ze matki zajęte
w fabryce mogą być spokojne o swoje dzieci.



50

Celem ogródków dziecięcych jest zapewn_ić dz_ieci~f:1 . miłe
otoczenie, dać sposobność do_ zabawy, ~~brze l~ odżywiać _1• po­
magać ich ,matkom. Dzieci zajmują su:_ sprewarm, rysunkami 1. ro­
bótkami, urządzają wycieczki, zapoznają się ze swem oto~zemem
i prostszemi formami życi_a spo~ecznego. .

Prawie przy wszystkich większych f~brykach rozwuaią _się
podobne ogródki dziecięce, gdyz dąży się do te~o,, aby k~zdy
zakład przemysłowy troszczył się o swoich r'?b~tmkow,_ a op1~ka
nad robotnikami nie ogranicza się do wypłacama If:l nal_ezytosc1 ----;
jak w innych państwach - lecz fabryki muszą się tez tr_os_zczyc
o mieszkanie, pożywienie i życie duchowe swych pra~o:"mkow.

Rosjanie zajęli się też gorliv.:ie literaturą dla d~1ec1. D_otych­
czas mieli wiele niestosownych książeczek, taksarno Jak w mnych
krajach, gdzieindziej jednak ciągle się je drukuje, bo się to opłaca.
Natomiast pedagogowie rosyjscy postanowili stworzyć literaturę
o wysokim poziomie naukowym i artystycznym. W tym celu utwo­
rzyła się specjalna komisja, do której należą utalentowani literaci,
pedagogowie i psychologowie. Poddali oni rewizji całą dotych­
czasową literaturę dla dzieci i teraz starają się wydawać książki
równocześnie zajmujące i pouczające. ·

W 8 roku życia. każde dziecko przechodzi do szkoły e I e­
m enta r n ej, która się nazywa w Rosji "szkołą wy c h o w a-
n i a społecznego". Dzieli się ona na dwa oddziały. Pierw­
szy oddział kończy dziecko w 12 roku życia, w drugim przebywa .
do 15 lub 17 roku, bo narazie jest kwestją sporną, czy dziecko
w 15 czy dopiero w 17 roku życia może się specjalizować.

Przeważna ilość szkół elementarnych znajduje się po wsiach,
bo aż 87·5%. Przeciętna szkoła elementarna na wsi jest bardzo
źle wyposażona i warunki pracy w niej są nader ciężkie, a w do­
datk~ dzieci wiejskie nie uczęszczają do szkoły regularnie, bo są
rodzicom potrzebne do posług, tak, że w czasie żniw niernożli­
wem [est ~tr~~ma~ j~ w szkole. Mimo tych trudności, w każdej
szkole wiejskiej widać postęp w wychowaniu i wszędzie nauczy­
ciele wprowadzają nowe metody.

. Nearing zwiedził wiele szkól· wiejskich i podaje w swem
dziele_ zapatrywania nauczycieli na nowe metody. Otóż jedna na­
uczycielka w szkole wiejskiej, która do r. 1923 uczyła według
s_t_arego systemu ~ówi :_ "~tai:y _system był bardzo łatwy. Uczy­
liśrny tyl_ko czytania, pisama 1 meco rachunków. Dzieci odpowia­
dały ch<;ren:i . a całe zajęci~ nauczyciela polegało na tern, aby
otworzyć książkę na odp~w1edme1 strom cy i kazać czytać. Była
to praca zupełnie m~ch_amczna. Nowy system różni się zasad ni­
czo ?d dawnego. ~z1ec1 z początku wcale się nie posługują ksiaż­
karni, lecz uczą się przez obse_rwacj~ otoczenia i porównanie.
Same ~ec~d~Ją o Iem, czego się mają uczyć, a naucz ctel musi
prze~y~lec 1_ przygotować lekcję... Jest to dla nas dJć trudne
bo n:~

1
!este_sm_y przygotowani do takiej pracy, a nawet wielu na~.

uczy .1e i boi s1~ tych metod i ja tak samo obawiałam si z o­
czątku. Obecnie pozna-tam wartość nowych metod. o:ją bne
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spo~obnoś_ć ~o. oryginalnej pracy, a dzieci przytern korzystają
o wiele więcej 1 mają sposobność rozwijania swych zdolności".

. Inna szko_ła wiejska miała jedną klasę „wzorową", w któ-
re 1. odbywała się nauka według nowych metod. Była to klasa
dz1e~1 początkujących, które nie posługiwały się jeszcze książkami.
Ponieważ Jednak nauka zaczęła się z końcem· września, dzieci
przynosiły do s~koły liście, nasiona i różne produkty jesieni.
Pierwsze tygodnie poświęcone były roślinom i obserwacjom po­
~ody jesiennej. Te dzieci nigdy nie były w ogródkach dziecięcych
1 poraz pierwszy przyszły do szkoły w 8 roku życia. Zamiast
zacząć naukę z książek, zaczęły ją z życia - z życia wsi w je­
~ieni. Nauczyciel czytał coś na ten temat z książki, ponieważ one
Jeszcze tego nie umiały, życie było dla nich książką. Studjowały
je z wielkim zapałem i za miesiąc dowiedziały się wielu cieka­
wych rzeczy o swem otoczeniu.

Powyżej opisane szkoły - to typowe szkoły wiejskie, ze sta­
rem niedoskonałern urządzeniem, gdzie jednak już nauczyciele
wprowadzają nowe metody. Naogół szkoły wiejskie dotychczas
mało zrobiły postępów. Ażeby poznać rzeczywisty ruch pedago­
giczny w Rosji, trzeba się przypatrzyć szkołom w miastach. Pod
względem zewnętrznego urządzenia są one podobne do nowych
szkół amerykańskich według systemu daltońskiego jednak w szcze­
gółach są znaczne różnice, zwłaszcza w metodach nauczania na
niższych stopniach.

Te różnice wykazuje Nearing na przykładach:
,Pewnego razu zwiedzałem szkołę elementarną w okolicy

Moskwy· i wszedłem najpierw do klasy pierwszej. Nauczyciel za­
znajornił mnie z pracą w tej klasie i z metodą „bezksiążkową",
którą tu stosowano. Każde dziecko miało tylko zeszyt. Nauczy­
ciel wypowiadał jakieś słowo n. p. ,,pies" i kazał dzieciom przed­
stawić je w, zeszycie. Oczywiście, że dzieci rysowały. Następnie
nauczyciel wypowiadał zdanie .chłopiec i pies". Dzieci narysowały
chłopca i psa, a w miejsce słowa, którego nie umiały przedsta­
wić rysunkiem, dawały myślnik. Taksamo czasowniki zastępowały
myślnikami. Podczas. pięrwszych tygodni praca dzieci polegała
na przedstawianiu rysunkiem słów i zdań i dopiero gdy sobie
wytworzyły pojęcie zdania zaczynały się uczyć pisać.

Metodę „ bezksiążkową" uzupełniały wycieczki i praca zbio­
rowa. Kiedy zwiedzałem tę klasę dzieci zajmowały się tematem
nasza ulica". To studjum polegało na wymienianiu przedmio­

tów widzianych na ulicy i na przedstawieniu ich rysunkiem na
jednym arkuszu .. Praca zbiorowa - w tym wypadku wsp~lne
przedstawienie_ życia -:- ?dg~ywa w~ż~~ rolę w_ sz~oł~ch sow1~c­
kich. Wszystkie te dzieci żyją w rmescie, cod~1ena1e Je oglądają,
jaka więc może ~yć lepsza met.?da wych<;>warna społecznego, Jak
'kazać im wspólnie obserwowac otoczenie, a potem Je przedsta-
wić zapomocą rysunku lub obrazka. · . .

Wszystkie zajęcia zbiorowe na. niższ~ch ~to~rna;h. ogra_m­
czają się do rzeczy konkretnych. Wiele siedrnio 1 ośmioletnich
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dzieci umie. rysować przedmioty, które_ zwracają i~h uwagę! nie
są jednak jeszcze przygotowane do ~1sa~1a, bo Jeszcze me są
w stanie zrozumieć symbolów. Zaczynają w1ę_c ~aukę od ~fSUnku
i zczasern dopiero skoro s~bi~ wytw?rzą pojęcie abstrakcii, prze-
chodzą do nauki - czytania I p1sa~1a. . . .

Na wysokim stosunkowo ponorme stoi szkoła "'. Stahn_o~
wie, mieście, które liczy 40.000 mieszkańców. Uczęszczają do niej
dzieci od 8-10 roku życia. Na każdy przedm10_t prz~znaczo~a
jest osobna sala dobrze · wyposażona, j~dn_ak dzleci me _µracu1ą
tu indywidualnie według systemu daltońskiego, _ lec;2 zb1o~owo.
W każdej sali dzieci pracują nad jakicmś zagadmem~m. wziętern
z życia społecznego i im dzieci młods_ze,_ tern zag~dy11e~1a są bar­
dziej proste i konkretne. Najmłodsze dzieci zastanaw1a1~ się n. p. na?
życiem w domu i najbliższem sąsiedztwie. W drugim roku zaj­
mują się życiem w mieście; w trzeci~ życiem 1J.'. danyf!l okrę~u;
w czwartym tematem nauki jest życie w całej danej okolicy.
W piątym roku dzieci zaznajamiają się z życiem sporecznem w ca­
łej Rosji. W. następnych latach studjują stosunki ekonomiczne
i handlowe w całym świecie. .

W szkole tej taksamo jak w każdej szkole sowieckiej ucz­
niowie mają samorząd. Kładą tu wielki nacisk na rozwój uczuć
społecznych, gdyż chodzi przedewszystkiern o to, aby dziecko
przygotować do życia, a takie dziecko, które nie nadaje się do
życia w społeczeństwie, uważają za anormalne.

Drugim stopniem w organizacji szkół rosyjskich są szkoły
z a w od owe, które mają na celu wykształcić pożytecznych i in­
teligentnych robotników. Dziecko wstępuje do szkoły zawodowej
po ukończeniu szkoły elementarnej i przebywa w niej 3 lub 4 lata.
Szkoły te dzielą się na 3 główne grupy: I) Szkoły poświęcone
agronomji, a znajdujące się w centrach rolniczych, 2) Szkoły
miejskie, znajdujące się w środowiskach przemysłowych, a poświę­
cone zawodom, które łączą się z handlem, przemysłem, naukami
społecznemi i pedagogiką. 3) Szkoły fabryczne, zakładane przy
fabrykach.

Wszystkie szkoty zawodowe są tak zorganizowane, że ściśle
łączą teo~Ję. z praktyką, w ten sposób, że podczas studjów każdy
uczen poswięca pewien czas n. p. kilkanaście godzin tygodniowo
praktyc~, a ~o ukończeniu szkoły pracuje I lub 2 Iata jako prak­
tykant I dopiero potem ma pełne kwalifikacje do danego zawodu.

Szkoły fabryczne są to również szkoły zawodowe lecz mają
na ~elu przygo~owywać t~lk~ robotników_ fabrycznyd1. Są one
2-, 3- lub -ł-letnie, a uczruowie uczęszczający do nich spedzają
połowę czasu ~ fabryce, a P?iowę w s~l_wl.e. W programie jest
n~uka rysunko:v, matematyki, ekonom]! 1 nauk społecznych.
Szk~!)'. te, zdaniem _1ednego z dyrektorów, mają dwa cele mia­
now1c1e przygotowac dobr)'.c_h robot~ików i pod względei~ spo-:
lecznym dobrych ~byw~telI. 1 komunistów, dlatego łączy się teorję
z praktyką_ 1 kładzie wielki nacisk na nauki społeczne.

Uczmow1e szkól zawodowych są w wieku od lat 14-20,-
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w_ięc_ tak . samo jak _w _szko_łach amerykańskich, jest jednak ta
różnica, ze ~u ucz~1.ow1e n_1etylko mają samorząd w tym celu;
aby utrzymac karnosc, ale biorą też udział w administracji szkoły
często też należą do partji politycznej. '

Wy ż s ze szkoły tech n i cz n e są trzecim stopniem w or­
!5anizacji szkól sowieckich. Nie są one przeznaczone dla mas,
Jak szkoły . elem~ntarne i zawodowe, lecz dla specjalnie uzdol­
nionych w jakimś kierunku. Dzielą się one na 6 głównych grup:
szkoły med_yczne (których jest 66), szkoły pedagogiczne (336),
szkoły rolnicze (152), szkoły przemysłowe (2 I 9), szkoły nauk
społecznych (53), szkoły muzyczne i sztuk pięknych (92).

. Szkoły te znajdują się przeważnie w starych i nieodpowied-
nich budynkach, lecz wszędzie istnieją dobrze wyposażone labo­
ratorja, a bibljoteki są zaopatrzone w najnowsze dzieła całezo
świata. Prawie we wszystkich tych szkołach porzucono metodę
wykładów, wszędzie uczniowie pracują przeważnie w labora­
torjach.

Na dosyć wysokim poziomie stoi wyższa szkoła techniczna
w Stalinowie, w okręgu górniczym i przemysłowym. Uczniowie,
którzy tu wstępują, muszą się wykazać przynajmniej jednoroczną
praktyką, prócz tego muszą podczas trzechletnich studjów, przy­
najmniej I dzień w tygodniu i wakacje letnie poświęcić pracy
w pobliskich fabrykach lub kopalniach. Po ukończeniu studjów
w szkole technicznej, każdy musi rok lub dwa praktykować
i dopiero gdy władze z kopalni lub fabryki i władze szkolne są
z niego zadowolone, otrzymuje dyplom inżynierski.

Podobnie łączą teorję z praktyką ·we wszystkich wyższych
szkołach zawodowych, aby w ten sposób usunąć dualizm, który
panował poprzednio w wychowaniu, kiedy uniwersytety dawały
samą teorję, a szkoły zawodowe samą praktykę. Rezultat był
taki, że, ani ten, który ukończył uniwersytet, ani ten, kto skoń­
czył szkolę zawodową, nie był zupełnie· kwalifikowany do swego
zawodu, bo student z uniwersytetu nie był specjalistą, a uczniom
ze szkoły zawodowej brakowało wykształcenia teoretycznego.
Uniwersytety w swej dawnej formie stały się w dobie obecnej
przeżytkiem. W Rosji przynajmniej zatracają już dawny charakter
najwyższych uczelni i przestają być wszechnicami czyli_ zbiorem
wszystkich kolegjów. Uniwersytety powstały wtedy, kiedy całą
wiedzę można było znaleźć w książkach. Nie było wtedy labo­
ratorjów, z wyjątkiem pracowni alchemikó~,. a 1 te nie cieszyły
się uznaniem. W tych czasach rzec~yw1sc1_e było praktycz_nie
skupić kursy fi!ozofji, prawa i teologji pod Jednym_ ?achem._ fe­
raz mury uniwersytetu stały się za ciasne dla studjów. Umwer-_
sytety wysyłają swych medyków na nau_kę_ do s~p1talI,_ a techni­
ków do fabryk. Ponieważ praca całego świata me moze się_ kon­
centrować w jednem miejscu, więc _taksa_mo przyg?towame do
tej pracy nie może się odbywać n_a Jedn_eJ wszechmcy. Dlatego
w Rosji pierwsze miejsce zdobywaJ_ą s~b1e, wyższ~ szkoły zawo­
dowe, które znajdują się w odpowiednich środowiskach. Wpraw-
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dzie w Rosji jest jeszcze wiele untwersytetów, szcz~gó!nie w okl:­
licach konserwatywnych, ale !eh orgaruzacja zupełn_1_e ~'.ę zm1e111!~:

Najwyższemi zakładami .1!aukowem1 w RoSJI są .Ln st;
tu ty:' (laboratorja), których głownem z~dan:em są badam~ nau­
kowe i rozwiązywanie różnych pr~blemow._ Są to laboratoria_ po.
święcone badaniom z różnych dziedzin wiedzy. Rząd sowiecki
zakłada instytut, skoro wyłania się jakieś nowe zagad~1erne,
n największym dotych_czas jest „Instytut Pawlo~a" w Leningra
dzie, poświęcony studiom psychologicmym, l~to!y _obok Instytutu
Pasteur'a i Rockelteller'a jest największy na sw1ec1e:

Jest też wiele Instytutów poświęconych kwestiom społecz-
nym, medycynie i naukom przyrodniczym. . .

W Moskwie znajduje się Instytut, w ktorym kształcą się
nauczyciele nauk społecznych. Kandydaci do Instytutu muszą
przygotować pracę na podobne tematy, jak »Marx. i Ricardo",
.Stosunki dyplomatyczne amerykańsko-angielskie" 1 t. p. Gdy
praca zostanie przyjęta, muszą zdać egzamin z czterech przed­
miotów, mianowicie z ekonomji, filozofji, historji zachodu i h1 •
storji rosyjskiej. Następnie wstępują na trzyletni kurs do "Insty­
tutu". Tutaj dalej pracują systematycznie w tym kierunku, a praca
skupia się w seminarjach, złożonych najwyżej z 15 osób.

Każdy student podczas pobytu w "Instytucie" dostaje mie
sięcznie 130 rubli, a za to wymaga się od, niego aby 1) przy­
najmniej 4 godziny tygodniowo uczył robotników w fabryce:

-2) aby przez pierwszy rok uczył przynajmniej 6 godzin tygcd­
niowo w jakiej szkole elementarnej lub fabrycznej; 3) w drugim
i trzecim roku musi uczyć w jakiejś wyższej szkole zawodowej
lub na uniwersytecie w charakterze asystenta.

W ten sposób łączą oni pracę teoretyczną i badania nau
kowe z praktyką pedagogiczną.

. Obecnie powstają ciągle nowe Instytuty, poświęcone różnym
dz1edzmom wiedzy, a pracują w nich najzdolniejsi ludzie, którzy
są k1e~own1k_am1 noweg_o porządku społecznego w Rosji.

l _aka jest . w. ogolnych zarysach organizacja szkolnictwa
w Ros11. Oto krótkie zestawienie wszystkich stopni szkól:

I. Wychowanie przedszkolne od 3-8 roku życia .
. IL Szkoły powszechne od 8-18 względnie 19 roku, mia­

nowicie: a) szkoła elementarna do 1_5 roku, b) szkoła zawodowa
do 18 lub 19 roku. Do tej _grupy należą też szkoły fabryczne.
. . Il_l. Wyższe sz_koły techniczne dla specjalistów (lekarzy in-
zymerow, pedagogow I t. d.). '

_ IV. »Instytuty" czyli laboratorja, gdzie kształcą się przy­
wodcy nowego porządku społecznego.

S_zk_oly_ rosyjskie _są przedewszystkiem otw~rte dla dzieci
robotników I włościan I gdzie zachodzi wybór między d · I ·
kapitalisty a dzieckiem robotnika, tam dziecko robot~\1c/~~
p1erwszenstwo_. ~a n!ało było miejsca w szkołach sowieckich dla
wszyst~1~h dz1e~1, więc dzieci bogatsze ustąpiły miejsca dzieciom'
robotników. Dzieciom zamożnym utrudnia się nawet naukę, bo
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muszą. ją one op_lacać, podczas gdy· dzieci robotników nietylko
uczą się_ bezpł~tme, lecz często dostają utrzymanie i stypendja.

~1sekom1s~rz szkól publicznych, Jan Riappo, tak mówi o tej
kwestji: _Zagramczne gazety potępiają władze sowieckie, że te
usuwają burżuazję ze szkól. A przecież dzieci kapitalistów uczę­
szczają po to do szkól, aby nabyć wiedzę celem gnębienia niż­
szych warstw społecznych. Pocóż więc mamy kształcić naszych
wrogów? Oczywiście, że my dlatego nie dopuszczamy ich dzieci,
bo niema dość miejsca dla dzieci wieśniaków i robotników. My
dążymy do sproletaryzowania szkól, tak samo, jak zrobiliśmy
z naszym przemysłem i rządem". '

Nowe wychowanie w Rosji sowieckiej różni się od wycho­
wania innych krajów zasadniczo, ponieważ ustrój społeczny in­
nych państw różni się od ustroju republiki rosyjskiej. Pedago­
gowie rosyjscy postawili sobie za cel przygotować nowe poko­
lenie do życia w nowej organizacji społecznej, stworzonej przez
rewolucję i bez znajomości społecznej filozofji sowieckiej trudno
jest zrozumieć pedagogikę sowiecką. ·

Przywódcy sowieccy wierzą, że w niedalekiej przyszłości
klasa robotnicza, oświecona i zorganizowana, zapanuje nad zie­
mią, przemysłem, handlem i innemi gałęziami produkcji, a wtedy
nie będzie już podziału na właścicieli i robotników, bo właści­
ciele sami będą robotnikami, znikną więc różnice klasowe. -
Przejście władzy z, warstwy posiadającej do warstwy robotniczej
jest rzeczą rewolucji i właśnie teraz Rosja jest w okresie przej-
ściowym w rozwoju życia społecznego. .

Po kj rewolucji społecznej, robotnicy zamiast produkować
nadmiar dla warstwy rządzącej i starać się o dobrobyt dla niej,
saini będą korzystali z owoców swej pracy i dobrobytu. ·

To jest ideałem Sowietów, do którego dążą wytrw~le i do
którego przygotowują swój naród. Pracę swą rozpoczęli od tę­
'pienia analfabetyzmu, udostępnienia szkól ) oświaty wszyst­
kim, a entuzjazm tego narodu, tak długo uciskanego przez ca­
rów, nie da się - zdaniem Nearinga - z niczem porównać?
Nearing mówi, że walka o podniesienie oświaty i stworzenie od­
powiedniego system u edukacji w Rosji jest jednym z najwspa
nialszych dramatów, jakie dotychczas widział. .

Wprawdzie praca doświadczalna n~ polu wychowania ~oz­
wija się we wszystkich kulturalnych krajach, lecz tam ogranicza
się. ona do kilku szkół doświadczalnych, d_ostępnych tylko dla
wybranej garstki dzieci, podczas gdy w RosJ1 nowe :,vychowame
jest oddane na uslu~i szerokich . ma~ i w obecnej pra_cy do­
świadczalnej tworzy się nowy sowiecki system .wychowania.

H.I(,.

o
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· formy dokształcania nauczycieli.
D I I · · h 1· u nas dwie formy dokształcania nauczycieli. Jednao yc 1czas przy1ę,J s ę . . . ·

z nich, bezwątpienia doskonalszą, są kursy: w zakresie wyksztalcema ~em'.nar­
jalnego _ wakacyjne, w zakresie egzaminu wydzi~lowe~o - ro_czne. Niewielka
stosunkowo liczba tych ostatnich, często warunki rodzinne, finansowe 1 I. p.
utrudniają naszemu ogółowi korzystanie z tych kursów. Z po1_n~q więc przy­
szedł Uni,~crsytet Korespondencyjny, forma . już znacznie mruej doskonała od
poprzedniej: żywego słowa nic zastąpi słowo drukowane. _u~ i _wers Y te t Ko­
res po n de n cy j ny wprawdzie organizuje podczas Ieryj sw1:1tecz11y~h. kitko­
dniowe konferencje, są one jednak zbyt krótkie, by pozwalały na wyjasnrcnie
wszystkich wątpliwości, jakie się podczas pracy samodzielnej słuchaczom nasu­
wają. Pozalem trzeba mieć odpowiednie przygotowanie teoretyczne oraz metodę
samodzielnej pracy, by korzystać z tej formy kształcenia się, a szkoły nasze
tego dotychczas nie dawały. To też większe środowiska radzą sobie w ten spo­
sób, że organizują kursy wieczorowe, dostępne jednak tylko dla sil miejscowych.
Pozostaje więc znaczna liczba takich nauczycieli, którzy - mając ochotę do­
kształcania się - z tych lub innych względów z dotychczasowych form do­
kształcania korzystać nie mogą. Stąd konieczność stworzenia takiej formy, kto­
raby - usuwając wszystkie te niedogodności i utrudnienia - ułatwiła drogę
dalszego kształcenia się jak najszerszemu ogółowi. Najodpowiedniejszą wydaje
mi się for rn a po ś red n i a, po Ie gając a n a połącz c n i u pracy s a m o­
d zie I n ej z kursową. Organizacja tego rodzaju kursów, które możnaby na­
zwać w akacyj nem i kurs a 111 i wyd z i a I owe 111 i, przeclstawialaby się nastę­
pująco: I) Program Wyższego Kursu Nauczycielskiego dzieliłby się na dwie
części. 2) Przygotowaniem do samodzielnej rocznej pracy w zakresie pierwszej
części byłby miesięczny kurs wakacyjny. 3) Następny kurs wakacyjny częściowo
byłby poświęcony na uzupełnienie pracy rocznej, częściowo zaś na przygotowa­
nie słuchaczów do samodzielnych sludjów w zakresie części drugiej programu.
4) Ostatni kurs (trzeci) wakacyjny miałby na celu powtórzenie materjału i bez­
pośrednie już przygotowanie do egzaminów. .5) Praca roczna polegałaby na prze­
robieniu zadanej lektury, tudzież opracowywaniu referatów i odsyłaniu ich pre-·
iegen(om do poprawienia, Możnaby leż w razie potrzeby organizować konfe­
rencje podczas feryj świątecznych.

Projekt tego rodzaju kursów, jako myśl jednostki, wymaga przedyskuto­
wania w szerszem gronie. Wydaje mi się, że Sekcja Ks z ta I ce n i a N a­
u cz Y ci _e I i miałaby tu pole działania. Chodziłoby prze~ewszystkićm

O
opr a­

c o w a n 1 e Pr ogr am u: każdy kurs w.1kacyjny musiałby mieć wyraźnie wska­
zany zakres pracy ~rzygotowawczej. Inicjatywę organizowania kursów, wybór
prelegentow oraz )(lerownictwo administracyjne możnaby pozostawić osniskorn
bądź oddz1a!om czy wreszcie I( o! om $. K. N. z w i ,1 z k

11
P. N. s. r."

Do orgauizowania Wakacyjnych Kursów Wydzhlow"c!·i naib d · · J. . • · ' , , J ar Z! CJ - Z( ,1-
111 em 11101em - nadawałyby się miejscowości w których 211- ·d · .· · ·.. . _ . • . . , . dJ up się seuunarja
11a11czy_c1~lsi<'.e, <1 _to 7. 1~a~t~p11J']cych względów: I) pracownie i bibl jole ki

0
_

z_.woli!yb; n., raCJ011alme1sze prowadzenie kursów· ?) I I I • p
. . _ . • , - n erna y rozw1<jza!vbysprawo Purmcszczcnia większe] liczby osób co z · d · t •
t ·.- · . · ' • Je neJ s rany wplyne!oby nao »nzcnte kosztów utrzymania, z druaicj zaś _ , r ·1 b : .

k ... d •J· I . . b • umoz rwr o y orgamzowa111u
ursow wuc i ypow np. przyroclniczo-geograiicznego i hurnant I .

" HS ycznego 1 t. p.;



57

:rowodowałob~ to zm_ni_cjszc~ic liczby prelegentów do przedmiotów pcdago­
gicznych, a 1~1ęc_ zmniejszerne wydatków, związanych z organizacją kursu: go­
dziny przedmiotów pedagogicznych mogłyby być organizowane dla słuchaczów
obu kursów razem. B. Kubski.

Zjazd Nauczycieli Szkół ćwiczeń i przed­
miotów pedagogicznych w Seminarjach

Nauczycielskich.
Staraniem Sekcji Kształcenia Nauczycieli Związku P. N. S. P.

odbył _się _w dniach 5 i 6 stycznia b. r. powyższy Zjazd według
zapowiedzianego programu, mianowicie: w pierwszym dniu wy­
głoszono referaty: B. Kubski z Siennicy: ,. S z 1( o ł a ćwiczeń
Jak o w a r szt at ho sp i tacy j ny i ćwiczeniowy". Kor­
referat na ~en temat: Kol. A. Baranowska z Warszawy. - Drugi
referat: ,.Eksperymentowanie w szkole ćwiczeń".
J. Hajdukiewiczówna z Wołkowyska. - Popołudniu: Referaty na
temat „Pr.a.ca wychowawcza w Seminarjum i w szkole
ćwiczeń" - wygłosiły M. Jaworska i kol. M. Smulikowska
ze Lwowa. ·

Drugi dzień obrad wypełniły referaty: 1) B. Chróścickiego
z Warszawy na temat: ,.7-mio czy 4-ro klasowa szkoła

ć w i c z e ń " i 2) K. Makucha z Warszawy: ,.Praktyka peda-
gog i cz n a ucz n i ó w se m i n a r j u m n a· t Ie ust a wy
oszczędnościowej z grud n i a 1925 r. i n owych pro -
gramów ministerjalnych".

W zjeździe wzięło udział 136 osób z pośród nauczycielstwa,
dyrektorów i kierowników 54 seruinarjów, Ze strony władz szkol­
nych przybyli z Min. O. P. Naczelnik Wydziału Kształcenia Na­
uczycieli p. Radwan r wizytator •P· Pieracki, z Kuratorjurn O. W.
Nacz. p. Dzierżyński i wiz. p. Chmielewski, nadto kurator okręgu
szkoln. wołyńskiego, p. Szelągowski.

Zjazd zagaił Dr Kupczyński, przewodniczący S. K. N.
Sekretarzował p. Młyi'1ski z Białegostoku. - Imieniem Zarządu
Głównego powitał Zjazd wiceprezes Smulikowski - imieniem
Władz Szkolnych przemawiał zaraz po pierwszym referacie
p. Naczelnik Radwan. Ożywiona dyskusja około wysuniętych
przez referentów tez, podanych w grudniowym Nrze .Ruchu
Pedag." oraz nowych zgłoszonych na Zje_ździe, tocz~la się na
plenarnych posiedzeniach, budząc · duże zainteresowanie. Domi­
nującą nutą, nadającą ton Zjazdowi, była t:o~ka uczestników
jak w dezorganizowanych ustawą oszczędnościową warunkach
pracy zapewnić uczniom seminarjum ~1o~liwie d_ost_ateczne zawo­
dowe przygotowanie. Stwierdzono ogoln_,e za niski cenz~s nau­
kowy uczniów przyjmowanych ~o se_mmafjum, ze szkol P?:V·
szechnych różnych stopni organizacyjnych 1 słabych ucz11101'.'.
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ze szkól średnich. Niedostateczne przygotowanie_ ogólne uc~nió~
seminarjum na .kursie IV. i. V., gdy.. przys_tępuJą do hospi~acyJ
i praktyki pedagogicznej. N_,~możno~c p_rzy obecnym wyrmarze

· czasu i przygotowaniu uczruow semmarjurn do zorgarnz?~arn~
praktyki pedagogicznej, którą oprócz ustawy oszczędnościowej
obcięło jeszcze I Ministerstwo O. P, w nowyc? proW_~mach dla
seminarjów. Podkreślono zupełny brak chocby linij _wytycz­
nych dla pracy wychowawczej w programach - ~o ..y1ęce1 -
skreślenie urzędowe czasu przeznaczonego na opiekę wycho­
wawczą jest smutną ilustracją realizowania szumnych słów pro­
gramu ministerjalnego o ważności zadań wychowawczych serrn­
narjów. Zobrazowano nędzę szkól ćwiczeń -jako warsztatów pra­
ktyki pedagogicznej, które wbrew słowom przedstawicieli Mini­
sterstwa doprowadza się wzorem b. Galicji jedynie do 4-ro kla­
sówek - a rozwinięte wyżej stara się obniżać lub odbiera im
się oszczędnościowo siły nauczycielskie. Podkreślono szkody
wynikłe wskutek zwinięcia Instytutu Nauczycielskiego i Instytutu
Pedagogicznego, które dostarczały tak seminarjom jak i szkołom
ćwiczeń dobrze przygotowanych nauczycieli.

W ostatecznej konkluzji stwierdzono, że 7-mio letnie do­
świadczenie, jakie nas dzieli od sejmu nauczycielskiego w r. 1919
potwierdziło zapatrywanie Sejmu Nauczycielskiego, iż ó-cio letnie
seminar~a . nie _są wystarczające dla należytego przygotowania
nauczycieli szkol powszechnych, że formę ks z talce n i a n a -
leży zmienić w ten sposób, aby najpierw zapewnić
wyk s z_ t a_ł ce n ie o g ó I n e. n a po ziomie dobrej szk o I y
s ~ e d n 1 e J , n a's t ę p n i e d o p i e r o d a w a ć p r z y g o t o w a -
nie_ z_awodow_e teor_~t_yczne i praktyczne conaj­
m n Ie J 2 - Ie t 111 e. Przejściowo należałoby koniecznie obecne
:e~inarja ~rze~łużyć na . lat 6. Oprócz tego' należy jednak stwa­
rzac odpowiednie warunki pracy, tak przez należyte pomieszczenie,
urządzenie, _p_omoc~ naukowe, dobór sil nauczycielskich - a ·11a­
ka_ze11_1 c?w1h powinno być cofnięcie ustawy oszczędnościowej,
rujnującej warsztat pracy seminaryjnej nawet i w tak bardzo
trudnych warun~ach 5-ci_o letnich seminarjów. Organizować
bezwzględnie 7-mio letnie szkoły ćwiczeń-jako
typ_ow_e szkoły powszechne, a nie kadłubowe cztero­klasówki.

Streszczenie referatów, przyjęte tezy i przebieg dyskusji
podany zostanie w następnych N-rach „ Ruchu Pedag."

tnk.

Recenzje .
. Prof. P . Sandiford. ,,Szkolnictwo angielskie". Przeleży! Prot. Wł G

p/01wcz. Uzupełni! Wiz Jan Heli N • ~- · li/Il-
Pol. Naucz. Szk. Powsz: Warsza:,/11,~;;: i;k~d~m -~Naszej _I<sięga'.n_i_" Związku
gicznej Min. w. R. i o. p Bibl" 1 1 d·. Y · 2 z~pomog1 Kornlsjt Pcdago-

• JO c <n zicl pedagogicznych Nr. 6. Str. 196.



59

~o wyda;1ju klasyczn"ego d~ieła j. Wt. Dawida „ Inteligencja,
w?la I zdolność do pracy w 3 tomach ukazała się, jako Nr. ()
Bibl. ~~1eł. Ped. książka, poświęcona organizacji szkolnictwa
w _AnglJI .. Praca ta składa się z 13 rozdziałów, w których autor
daje przejrzysty obraz angielsklch stosunków szkolnych ; ostatni
rozdz1_ał, w opracowa~m :Y1zytatora J. Hellmanna uzupełnia pracę
Standiiorda I zaznajamia czytelnika z rozwojem szkolnictwa
~ Angti! w ost~tniem dziesięcioleciu aż ~o roku 1924. Ustrój
1 rozwoj szkolnictwa angielskiego rozpatruje autor na tle tamtej­
s_zych stosunków geograficznych, gospodarczych i społeczno-po­
litycznych, tudzież w związku z właściwościami psychiki narodu
angielskiego, między któremi podkreślić należy indywidualizm,
umiłowanie wolności i swobody, zmysł praktyczny. W1dobie po­
wojennej ujawnia się też, podobnie jak w innych krajach, coraz
wyraźniejsza dążność do przeobrażenia szkolnictwa angielskiego,
w szczególności od czasu reform ministra Fisher a, w duchu
nowoczesnych prądów wychowawczych i nowych stosunków spo­
łecznych. Pomimo silnie tkwiącego w duszy angielskiej konser­
watyzmu, idea nowego wychowania i demokratycznego ustroju
szkolnego toruje sobie zwycięsko drogę.

Na tern. tle zaznajamia nas autor z administracją szkolną,
ze stanem szkolnictwa powszechnego, uzupełniającego i średniego,
z organizacją opieki nad zdrowiem, i wychowaniem fizycznem
młodzieży, ilustrując poszczególne działy danemi statystycznemi,
diagramami i programami. Nader interesujące są rozdziały, do­
tyczące kształcenia nauczycieli szkół powszechnych i średnich.

. Podstawą kształcenia zawodowego jest w zasadzie przygo-
towanie w zakresie solidnego programu gimnazjalnego. Instytuty,
przeznaczone do kształcenia osób, przygotowujących się do służby
w publicznych szkołach powszechnych, nazywają się w Anglji
traiuing colleges. Obejmują one zazwyczaj st ud jum dwu­
letnie, a nadto istnieją instytuty nauczycielskie przy uniwersy­
tetach, obejmujące kurs trzech-, a n a wet cz te ro I et n i
w charakterze fakultetu pedagogicznego, który jest integralną czę­
ścią uniwersytetu. Pomyślne zorganizowanie takich studjów -
mówi Standiford - oto jedyny w swoim rodzaju przyczynek
Anglji do ogólna-światowego problematu kształcenia przyszłych
nauczycieli. Słuchaczy trzech- i rczteroletnich studiów, o ile cho­
dzi o ich studia akademickie, nie można odróżnić od innych stu­
dentów uniwersytetu. Biorą oni udział we wszystkich społecznych
przywilejach uniwersyt~tu - w jego życiu zbioro-:v~m. Przez kilk~
lat ci przyszli nauczyciele ~zkół pows_zech~ych zy_Ją w naukowe)
i· społecznej atmosferze, ~mwe~sytetu, 1_ z~ac po_ nich bardzo wy­
raźnie, jak to rozszerza ich widnokręgi 1 dodaje rozmachu cha­
rakterom. Podczas e1dy inni- kandydaci nauczycielscy prawie wy­
łącznie oddychają at';;,osferą szkółki, gdzie wszyscr koledzy są
przyszłymi nauczycielami !udowymi, a ks:!ałceni~ Jest J?Ome~~d
ciasno profesjonalne, _to c1 słuchacze ku~::,o~ 3 1 4-le!~Ich żyją
razem z rówieśnikami, przygotowu1ącym1 się do przeroznych za-
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wadów w służbie kościoła i państwa, ciągle stykają się z. P.ro!e­
sorami, którzy reprezentują najwyższy istntejący w dane] dzie-
dzinie poziom wiedzy. . .

Chociaż Anglji jeszcze daleko do owego stadJ_um, kiedy od
każdego nauczyciela będzie moż~a :,vymagać prawidłowego w~­
kształcenia, jednak uczyniono w1el~1 postęp. Postęp ten b~dz1e
jeszcze szybszy, jeśli ogół obywateli zrozumie, ze_ n a u _cz Y c Ie Ie
wykształceni, a o t r z y m u j ą c y odpow1~dn1e ~yna:
grodzenie za swą pracę, są bezwglę_dn_1e_kon1eczn1
d I a dobra kr aj u. Nie należy także zapormnac, ze prze~ przy­
raczenie kształcenia nauczycieli szkół powszechnych do innych
zadań sprężystych uniwersytetów nowoczesnych A n g I i a p r z y_­
czy n ił a się w sposób, jak n a J ~ar dz 1 ~ J _go d n, Y uwag 1,
do rozwiązania jednego z n a j t r o dn i e j s z y c h zagad-
nień n as ze go cz as u. 1 • • •

Przeciętne uposażenie w stosunku rocznym przedstawia się
w' Angl]! następujaco: Kierownik szkoły powszechnej otrzymuje
około 400 funtów szterl. (ok. 17000 zł.), nauczyciel dyplomowany
około 300 funtów szterl. (ok. 13000 zł.), dyrektor szkoły średniej
około 760 funtów szterl. (ok. 33000 zł.), nauczyciel sżkoły średniej
około 400 funtów szłerl. (ok. 17000 zł.). Uposażenia nauczycieli
w Londynie są wogóle wyższe, niż w innych okręgach. Zabiega
o to stolica celem zapewnienia sobie dopływu lepszych sił nau-
czycielskich '

Z rozdziału ostatniego dowiadujemy się, że z ag a d n i e n i e
jedności szkolnictwa nie jest w Anglji postawione i zde­
cydowane wyraźnie, w każdym bądź razie zrobiony jest ważny krok
w kierunku stopniowego przekształcenia szkoły
s red n ie j n a 4 -1 et n i ą i zapewnienia w niej miejsc dla zdol­
niejszej młodzieży, przechodzącej ze szkół powszechnych. Stoso­
wany bywa system selekcji i przyjęcie zależy od wyniku egzaminu
wstępnego.

Książka Standiiorda w doskonałym przekładzie prof. Gum­
plowicza, uzupełniona ważnemi danemi przez wizyt. Hellmanna, daje
przejrzysty obraz szkolnictwa angielskiego i stanowi źródło [nfor­
!11ac~j ~i_ezb~d~~ch dla każdego polityka i nauczyciela. Wartość
1 waznosc książki podnosi Je~zc~e fakt, że iest ona dziś. szczegól­
nie aktualną u nas-v.: chwili, k,_edy dokonuje się intenzywna pra­
c~ na~ ustaw~ o ustroju szkoln!ctwa w Polsce. Znajomość orga­
rnzaq,_ szkolnictwa w innych panstwach dostarczyć może cennego
mate~Jalu . poró"."nawczego, co nam. do pewnego stopnia ułatwi
ro~~1ązame ~a~ 1stotn_ego p~ob_lemu,_ Jak przyszłość edukacji rnło­
dzieży polskiej. _Sąd~1~y tez, ze k_azdy nauczyciel i każdy światły
obyw~tel zaznajorru się dokładnie z wartościową książką prof.
Standilorda. H. R.
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Kronika pedagogiczna.
Wykłady pedagogiczne przez radjo. Z powodu przypadające] 17 lu­

tego r. b. setnej rocznicy śmierci słynnego pedagoga szwajcarskiego Henryka
Pestalozz iego odbył się dodatkowy wykład pedagogiczny i3 lutego o godz. 19
mm. 30 p . Józefa Włodarskiego p. I. Henryk Pcstalczxi.

W marcu odbywać się będą nadal normalne wykłady pedagogiczne przez
rndjo, przeznaczone przcdewszystkiem dla nauczycielstwa, a zorganizowane sta­
raniem Ministerstwa W. R. i O. P. Wykłady odbywać się będą w poniedziałki
o g. 17·30. Program odczytów od 7 marca następujący: 7 marca p. dr. Ignacy
Myślicki. Szkoła pracy a rozwój gospodarczy. - 1-1 marca p. Jan Hellman.
Nowe szkoły. - 21 marca p. Władysław Przanowski. Roboty ręczne w progra­
mie nauczania. - 28 marca p. dr. Sławomir Czerwińsk]. Zagadnienie reformy
ustroju vzkolntctwa w Polsce. ·

Z KRONIKI MIĘDZYNARODOWEJ. ,

Konferencja w Pradze, którą urządza genewskie .Międzynarodowe
Biuro wychowania" 18 i 19 kwietnia na temat .Poko] przez szkolę" obejmuje
między innemi następujące referaty: .Zagadnieni:i. wychowania pokojowego ze
stanowiska psychologji" prof. Bovcta z Genewy, .Badania naukowe uczuć i są­
dów u dzieci - metody i rezultaty" proi. Prescotla z Harvard, .Ankieta o uczu­
ciach dziecka; prof. Fridricha z Brna, • Wychowanie pokojowe i podręczniki
nauk' przyrodniczych" 0-ra Kamaryla z Bratislavy, .Porlręczntkl hislorji w no­
wopowstałych państwach" referat Fundacji Carnegiego, .,Nauka o Lidze Naro­
dów w szkole" prof. Kroncnberga z Bydgoszczy, szereg referatów o korespon­
dencji międzyszkolne]. stosunkach między rnłodzieżq różnych narodów i t. d.
Językiem szeregu rcieratów ma być esperanto, uznany za ważny środek poko­
·jowego zbliżenia narodów. Bliższe informacje: .Bure a u l n ter n at i o n a I
d' t': d Jl Ca ( i O Il', ·_I r Ile Cha; J CS BO Jl 11 et, Ge n i: V e.

Nowe konkursy amerykańskie zgłoszono na następujące dwa tematy:
I) Nauczyciel, jako' apostoł międzynarodowej dobrej woli (goodwill) - dla słu­
chaczy kolegjów nauczycielskich i uniwersytetów; 2) Jak młodzież świata może
popierać międzynarodową dobrą-wolę (goodwill) - dla uczniów wyższych rocz­
ników szkól średnich.

Komitety krajowe w poszczególuych krajach przesyłają najlepsze prace
swego kraju do Sekretarjatu Amerykańskiej Ligi Szkolnej (Dr Farmie Fcru An­
drcws, 405 Marlborough Street, Boston, Mass. C. S. A.) do I lipca 1927. Za
najlepsze prace wyznaczone są po ~ nagrody 75, 50 i 25 dol. Tasarna Liga zgła­
sza drugi konkurs z 2-ma nagrodami 300 i 500 dol. za najlepsze prace na te­
mat: .Co może uczynić Liga Narodów dla utrzymania pokoju światowego i po­
pierania dobrobytu Iudzkośe!"? Bliższe warunki obu konkursów w Sekrctarja-
cie Ligi.

Rezultat lamtegorocznego konkursu na 12 bohaterów ludzkości zasiał nie­
dawno .ogfoszony. Pól miljona dzieci, naturalnie _przcwa:nie a'.n:ryk~1"iskic~1 i a'.1-
giclskich, wzięło w nim udział. Tern tłumaczy się tez, ze najwięcej głosow pa-
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. L .. Pasteur Abraham Lincoln. Christopher

<llo na następujące nazwiska: eon'.s -~ Fra~ldin Woodrow Wilson, Florence
Columbus, George Washington, Beniam,

1
' G tcnbcrg David Livingstone

Nightingale, Joanna Orleańska, Sokrates, · an u I ·• lclfczne prace ze szkól
r· 'd d · dzi bvlv też -- C 10c 111 ' •George Stephenson. \\ sro o powie. , , · ·

polskich. . _
' d F d t' f Education Associations" zwołuje swoją drugą

„Worl e era ion o. Ed nbur n w Szkocji ''I) na 7-12
konferencje (pierwsza odbyła się w r. 1925 w Y g . .
.. · · 19'r1 r do Toronto w Kanadzie. Generalny Sekretarjat (Charles H. W,J.~,erpnia - • I -·. d ·
liams, !Ol .Iassc Hall, Columbia, Missouri, U. S. A.) przesy a na Z,! anie pro-

gramy. 1

CZASOPISMA POLSKIE.
Minerwa Polska. Kwartalnik poświęcony hi~torji szkolnictwa i wycho­

wania w Polsce. Redaktor: Prof. Dr. Stanisław Łempicki. Lwów, wyd. Za­
kladn Narad. im. Ossolińskich.

Polskie czasopiśmiennictwo pedagogiczne wzbogaciło się ostatnio nowym
kwartalnikiem naukowym, który zdoła zapełnić poważną lukę w naszej literatu­
rze. Kwartalnik obejmować będzie działy: rozpraw, notatek i matcrjałów, kro­
niki i bibljografji. Wysoki poziom naukowy czasopisma i jego żywotność za­
pewnione są dzięki wybitnym współpracownikom. Obok redaktora naczelnego
prof. Łempickiego wchodzą w sklad Komitetu redakcyjnego badacze dziejów
oświaty i szkolnictwa w Polsce, jak: profesorowie Kot, Wrzosek, ks. Fijałek
i prof. Tyne.• Mincrll'a Polska': pozostawać będzie w naukowym kontakcie
z ,Ministcrjaln,, Komisją do badania dziejów wychowania i szkolnicl\\'a". i z jej
oddziałami w Krakowie, Lwowie i w Warszawie.

W styczniu 1927 r. wyszedł I zeszyt „Minerwy Polskiej" i zawiera treść
nnstępującą: Jan I lenryk Pestalozzi (Studjum Dr W. Bobkowskiej) -.Botanika
i zoologja dla szkól narodowych w latach 1785-1789 (Prof. J. Rostnfitiski} -
Poglądy na nauczanie historji w 18 w. (Dr li. Pohoskay-« Szkoinictwo polskie
w b. zaborze pruskim w 19 w. (Dr L. Ręgorowiczi - Zasługi ś. p. St. So­
bińskiego, na polu dydaktyki historycznej (Dr /(. Sochouicwiczi - Nadto bo­
gate notatki i malerjaly, tudzież oceny dziel pedagogicznych, Kronika· i zapiski
bibljograficzne stanowią cenne źródło, umoźliwiajqcr, samcksztalccntc nauczy­
cielstwa szkól powszechnych i średnich.

"Kształt i Barwa" jedyne w Polsce czasopismo poświęcone estetycz­
nemu kształceniu i nauczaniu rysunków w szkołach wszystkich typów •wyszło
już z druku jako organ Centralnej Komisji Rysunkowej Z. P. N. S. P. (rocznik V).
Na _pism_o to o bardzo ciekawej treści, bogato ilustrowanej, w artystycznie po­
myś lanc] okładce na doborowym papierze, słusznie zwróciło uwagę Ministerstwo
W. R._ i O: P. i poleciło nauczycielom rysunków szkól powszechnych, średnich
1 scnunarjow naucz. oraz zarządom biblotek nauczycielskich ..

Rocznik V jak i poprzednie zamawiać można w Centralnej Komisji Ry­
sunkowej we Lwowie (Ognisko Naucz. Gmach Skarbka).

. ''') Por. obszerne sprawozdanie prof. Romana Dyboskiego w Ruchu Pe-
dagoglcznym- z 19r t 93·, •)• · "

. J r. -" s r. - c,-_c,J p. t. .Swiatowy Kongres Nanczycielskiw Edynburgu•. '
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CZASOPISMA MIĘDZYNARODOWE.

»Das Werdende Zeitalter" niemiecki organ „Ligi Nowego
Wychowania" przynosi w ostatnim podwójnym zeszycie zeszło­
rocznym (Nr 5/6) szereg artykułów o nowej szkole w różnych
krajach, wykazując wspólne wszystkim dążeniom pierwiastki: Znaj­
dujemy więc artykuł Beatrice Ensor „O nowem wychowaniu w Ame­
ryce", Scott Nearing'a „ Rosyjskie próby wychowawcze", Marji Stein­
haus „Młodzież rosyjska i jej kontakt z zagranicą", anonimowy
artykuł „Szwajcarski ruch młodzieży", naszego współpracownika
M. Friedlandera „ Dążenia do odnowy wychowania w Polsce",

·Franka Walsera „Wychowanie w Egipcie". Ponadto: Elżbiety Rotten
„ O istocie wolności w wychowaniu", J. Skjoldborga „Z .mego
dziennika szkolnego" i. i. Przegląd czasopism, książek, kronika.
Nakład: Dr Karl Hónn Landschlacht am Bodensee, Szwajcarja.
Półrocznie Mk. 3 - lub Frszw. 5, Miesięcznik ..

.Progressive Educatiou", kwartalnik amerykańskiego Zrze­
szenia „Progressive Education Association" (Washington D. C.,
IO Jackson Place, U. S. A., rocznie 2 dol.) poświęca zeszyt I.br.
twórczości dziecka w dziedzinie muzyki (,,Creative Expression
trough music") Artykuły: ,,Ogólny pogląd na kształcenie muzy­
kalne dzieci", ,, Próby w komponowaniu melodyj", .,, Twórcze wy­
powiadanie się w muzyce", ,,Racjonalna nauka muzyki", ,,Twór­
aa działalność przez wyrób instrumentów muzycznych" i wiele
innych, oraz kilkanaście ilustracyj z życia dzieci w szkołach ame­
rykańskich, wykazują, jakie dodatnie rezultaty osiągają w tej dzie­
dzinie metody szkoły twórczej,

CZASOPISMA NIEMIECKIE.
,,Sclwlreform" Nr 1. (A. Haase, Wiedeń, Rennweg 58) przy­

nosi obszerną, gruntowną pracę Dra K. Furtrnullera „ Unifikacja
austrjackich szkól średnich", rozważającą zagadnienie dróg i moż­
liwość nowoczesnej, jednolitej organizacji szkolnictwa średniego;
rozważania poparte są imponującym materjałern faktycznym z prób
i badań przeprowadzonych w Austrji.

,,Quelle" Nr 1. (Verlag Iur Jugend und Volk, Wiedeń, Burg­
ring 9) zawiera między innemi pracami godny uwa~i, artykuł an­
gielskiego męża stanu Philipa Snowdena „Podstawowe zagadnie­
nia reformy· wychowania", Ph. Steiskala „Stosunek Pestalozzi'ego .
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do Auslrji", R. Rothego "Nasza teka Pestalozzi'ego" - szereg
prac rysunkowych i ornamentacyjnych na temat życia i działal­
ności wielkiego pedagoga, oraz w. in. z dziedziny metodyki, wy­
chowania cielesnego, muzycznego (uroczystość- Bethowenowska),
przedszkolnego (Montessori "Otoczenie dziecka"), pedagogiki mię­
dzynarodowej ("Nowa szkoła w dzisiejsz~ch Włoszech i Rosji") i in.

.Neue Erziehung" Nr I. (Hensel & Co. Berlin NW. 7, Geor­
·genslr. 46 a) poświęcony jest zagadnieniom wychowania przed­
szkolnego w duchu Marji Montessori (32 stront) i wychowaw­
czemu znaczeniu praktycznej pracy młodocianych. - Nr 2 daje
większą pracę Henny Schumacher: "Pestalozzi, człowiek i dzieło",
W. Westphala "Uniwersytet i szkoła" -w obu zeszytach ponadto
wiele interesującego materjalu. ,

"Pii.dagogische Warte" (dwutygodn. A. W. Zickfeld Oster­
wiek a/Harz, Niemcy) omawia w Nrze 1. zagadnienie astronomji
w szkole, w Nrze 2. zagadnienia nauki języków obcych, w Nrze 3.
zagadnienia związane z nauczaniem i wychowaniem dzieci umy-
słowo upośledzonych. ·

Dr. M. F.

Prenumerata roczna . 8 zl

11

N b . .półroczna · · ·
4 1

a yc m?zna w Administracji „Ruch n
Cena "oddzielnego zeszyt~ j zi 50 g\ Pedagogic~ncgo" w Krakowie, Rynel,glowny 29, li piętro.

Ogłoszenia n a ok I ad ce: cala strona 60 zt pól I 40 ł . . . .
w Iek ś cie: cala strona 50 zł pól str~ny 3~ r:iny_ . ~ ' cl·w1erc sir. 25 zł ;' , cwicrc s rony 20 zł. •

~cdaktor: Dr Henryk Rowid. Wydawca w irnicni . . .
clelstwa Szkól Powszechnych i redakt d . ,_u Związku Polskiego Nauczy-

Drukarnia „Szkolnicy" K~~k~1 powl'.edzGialny:. Władysław Sieńko.
' ' "• u rea rzcgorzccka 30.



ffok XIV. (XVI). MarZEC 19Z7. Hr 3.

RU[H PEDA6061CZNY
CZASOPISMO ,

POŚWIĘCONE SPRAWOM WYCHOWANIA I NAUCZANIA
ORGAN SEKCJI KSZTAŁCENIA NAUCZYCIELI
ZWIĄZKU POLSKIEGO NAUCZYCIELSTWA SZKÓŁ POWSZ.

ADRES REDAKCJI: li ADRES ADMINISTRACJI:

:<RAKÓW, DZ. XII„ ULICA LELEWELA 4. KRAKÓW, RYNEK GŁÓWNY 29, LINJA C-D

Jan Henryk Pestalozzi, a dzisiejsze prądy
pedagogiczne.

Sto lat minęło od chwili, kiedy w małem szwajcarskiem
miasteczku Birr bez rozgłosu i bez oznak głębokiego żalu zło­
żono do grobu wielkiego . pedagoga J. H. Pestalozziego. Szedł
w ziemię przez jednych zapomniany, przez drugich zbezczeszczony,
bo nie dorośli duchem do jego ducha, nie pojęli wielkiej myśli
jego, nie zrozumieli, że pracą swą nauczycielską i dziełami peda­
gogicznemi stwarzał nowe wartości, które dopiero dzisiaj przeni­
kają w życie i w nowych prądach pedagogicznych znajdują swe \
urzeczywistnienie. .

Urodzi! się w Zurychu w r. 1746. Z domu rodzinnego wyniósł
cześć dla wychowawczego wpływu, rodziny, szczególnie matki,
z młndzieńczych studjów całą ideologję oświecenia wraz z hurnani­
tamem zajęciem się nieszczęśliwym i maluczkim - wieśniakiem,
więźniem, kaleką, dzieckiem zaniedbanem, sierotą. Społeczne i poli­
tyczne poglądy czerpał z ówczesnej literatury francuskiej i włoskiej,
pedagogiczne .z Emila Rousseau'a.

Życie jego - to szukanie dróg, aby „człowieka z natury leni­
wego, samolubnego, chciwego, mściwego i okrutnego, dążącego
do wygody i użycia wdrożyć w obowiązki sp ole cz n e,
którym przeciwstawia się wrodzony popęd jego pierwotnej natury",
wychować na jednostkę . _wart?ścio~ą dla sp o! e _cze ń st w_a
i ojczyzny, aby wzrnectc w mm te· 1s)uy Boże, tkwiące na dnie
każdej duszy i przygot?wanego _do w~ll~1 z życiem wyrwac z nęd~y
materjalnej i moralnej. Za na1pe~n1e1szą drogę do. tych cel~w
uważał oświatę 1 ud u, w której moc dla odrodzema ludzkości
wierzy! tak jak nikt przed nim.

Czter~ma etapami znaczy się jego ciernista droga na_uczy:
cielska: pierwsza - to szkółka. w Neuhof o chara~terze_ niższej
rolniczej, w której gromadzi zamedbaną dziatwę okoliczną I wdraża
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· w racę rolną i przędzenie, ucząc ją przygodnie czytania,
J~ .P · chunków· drugi - to internat w zawalonym klasztorze
~s~~~! r~a pól ździczalych sierót wojennych; trz~ci -:- szkoła
w Burgdorf, której rząd d~mokralyc_zn:y wyz_nacz)'.I p1ękm_~ poło­
żony, stary zamek; wreszcie po krotkim epizodzie w 1'.'lunchen­
buchsee, szkoła w Yverdon, która w swem rozwoju nabiera cech
szkoły obywatelskiej, jednolitej, w wyżs~ych swych kursach w pro­
gramie dzisiejszego gimnazium humanistycznego.

Działalność pedagogiczna Pestalozziego p~zy~ad~ na ?l~res
dziejowy pod wielu względami podobny do dzisiejszej chwili --:--:
na okres rewolucji francuskiej i wojen napoleońskich. Lu~zkosc
w tern krwawem zmaganiu się szukała wyzwolenia od Jarzma
autorytetów; które całym ciężarem przeżytych, przestarzałych form
przytłaczały wolną· myśl, zagradzały drogę do postępu, szukała
nowych wartości, nowych ideałów, wśród których na pierwszy
plan wysuwała się idea dem okr at y cz n a - prawo do peł­
nego życia dla każdej jedno~tki. w państwi~, a w~az z nią kwesja
oświaty po wszech n e J, Jako czynnika tworczego, społecz­
nego i państwowego. Pestalozzi, w glębokiem umiłowaniu cier­
piącej ludzkości, wierzył niezbicie, że „dla naszego kontynentu,
podupadłego moralnie, duchowo i obywatelsko, niema innego
ratunku jak przez oświatę wychowawczą - jak przez dążenie do
człowieczeństwa ... Stańmy się ludźmi, abyśmy mogli znowu st_ać
się obywatelami, stać się państwem".

To był cel jego pracy wychowawczej, a dla kogo pragnął
jej najbardziej, o tern mówi nam cale jego życie: ubogie, zde­
prawowane dziecię, włóczęga, sierota, które bez opieki społecznej
i bez oświaty musiałyby zejść na bezdroża, stać się wyrzutkami
społeczeństwa - te najbliższe jego sercu, dla tych żyje i pracuje,
dla 'nich stwarza nową szkołę elementarną, o jakiej dotąd zlucho
było na świecie, do jakiej my jeszcze dążymy jako do ideału, bo
stwarza - s z k o I ę r a d o s n ą .

. "W, prze~a.żnej ilości ~as~ych dawnych szkół, pisze Jullien1),
uczruowie żyh. Jak w w1ę_z1emu, bez słońca i światła. Najgoręt­
szem pragmem_e1!1 m_lodz1eży było - zerwać pęta, a osiągnąć
wolnosc. J?la mej t~lo smutny, pusty dom równy by! więzieniu.
Zastępcami dobrotliwych rodziców byli tutaj oburkliwi pedanci
swobodę dom u rodzicielskiego .zastępowała bezduszna karność1

zachęcającą pieszczotę i serdeczne napomnienia matki niezrozu'. ·
m1_ale. kaz~ma_ nau~zycieli i poniżai_ą~e kary. To czyniło szkołę
uc1ą~hwą I zmenaw1dzo_ną'. Ten :V!asme okres życia, który natura
czym wolny_1:1 od ~rosk I niepokojów, wypełniony był zbyt często
boleru, Izami 1 ~ezs1lne~ pragmemem przedwczesnej samodzielności.

Wyobraźmy sobie teraz dom pod pogodnem niebem wśród
cz~ruJ_ąceJ przyrody, gościnny i zdrowy. Z brzaskiem slońcd otwie­
ra1ą się wrota. Poranne tchnienie płynie od łąki i strumyka. w dali
.

1
) M: A. Julicn, francuski polityk, oficerwojsk napoleońskich bli k' K · ·

Pdledrwsz)' biograf Pestalozzi; napisał dwutomowe dzieło p l Esp'ril ~el j osr~1t1lszcdc,
c ucaucn de Pestalozzi. Milano 18!2. · · • · a me 10 e
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widn_ieją sylw~tki gór okolicznych. Wyobraźmy sobie w tern oto­
czemu, w takim domu, w takim raju gromadę dzieci, podzieloną
na klasy, oddaną opiece nauczycieli, którzy są ich przyjaciółmi .

. Postaw:ny na _czele tych klas ~spó_lnego zwierzchnika, prawdzi­
wego OJCa_ ro~~my, ktor.r: w ucz.mach I młodych nauczycielach widzi
własne_ ~z.1ec~ 1. o_żywia Je s~o1m duchem - duchem pokoju, spo­
łe_cznosc1 1 n:11losc1. Nigdy mila zabawa i zdrowe współzawodnictwo
n!e wzmacm~!y tak organizmów dziecięcych przed skromnym posil­
k1eJ?,-Ale JUŻ rozpoczyna się, po uprzątnięciu stołu, nowe, czynne
życie. Bo tego domaga się stosowana tutaj metoda - ucznia zawsze
czynnego. Wre nauka i nauczanie. Wszyscy wspólnie się rozwi­
jają, i w wolności. Ani chwili zmarnowane]. Całe życie to jeden
·łaf1cuch pożytecznych zajęć, miłych ćwiczeń, stałej ufności i nie­
zmąconej przyjaźni. Każda praca jest przyjemnością. Na każdej
twarzy szczęście i radość .... Przyroda obdarza pięknem, człowiek
dobrocią. Dzieci szczęśliwe i zadowolone ... ".

To jeden z wielu miłych obrazów szkoły w Yverdon, zosta­
wiony przez wspóczesnych. Z urzędowych relacji i ze wspomnień
uczniów wierny, że ten sarn nastrój panował w jego dornach wycho­
wawczych dla sierót i zaniedbanych; Pestalozzi i tam stwarzał
atmosferę słońca i światła, aby i te zaniedbane i upośledzone roślinki
mogły w promieniach jego miłości rozwijać prawidłowo swe siły
żywotne.

Już w pierwszej swej szkółce w Neuhof doszedł do prze­
konania, że „człowiek na tronie i w cieniu strzechy równy jest
sobie"; przywódcy narodu i człek najuboższy w jednakich ide­
ałach człowieczych znajdują spokój wewnętrzny I zadowolenie
swej istoty, wychowanie elementarne nie zna zatem stanu, ani
narodu, pana i sługi, ale tylko cz! o wiek a - jest jedno dla
wszystkich i wszystkim powinno przypaść w udziale.

Za podstawowe zadania pracy wychowawczej uważał rozwi­
janie wszystkich sil, które jako aktywne czynniki tkwią potencjo­
nalnie w każdej jednostce, w głębi jej istoty. Obserwacja dziecka,
poparta miłością, przekonała go, ż~ nie on daje siłom życie i tchnie­
nie - on tylko czuwa, aby żadna zewnętrzna moc nie zatamo­
wała i nie zburzyła naturalnego rozwoju tych poszczególnych sil".
Na tak podjętej postawie psychologicznej opierał swą pracę wycho­
wawczą. Wzorów nie znajdował w dotychczasowej praktyce szkolnej,
znalazł je w wychowawczej funkcji rozsądnej, kochającej matki.

,,Nauczyciel wychodzi od rzec z y - pisał w Abecadle po­
strzegania - a matka od dziecka". Nauczyciel nawiązuje do tego, co
sarn umie, aby podać swe w i ad o rn ości dziecku - matka na­
wiązuje wszystko do popędów i z a i n tere sowa ń dziec k ~­
Nauczyciel ma swój sposób nau~zania, któremu po~po~zą~kowuJe
dziecko - matka.: ucząc dziecię, podporządkowuje siebie samą
dziecku. U nauczyciela płynie wszystko z rozu_rnu -. u_ rnat~i
z przepełnionego serca. Wychowawca od ~atk1_ po~m1en ~1ę
uczyć zrozumienia dziecka i podporządkuwama się dziecku, jak
mu się matka podporządkowuje ..
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Praca nad dzieckiem umacniała go w tern przekonaniu, że
własnością dziecka staje się tylko to, co zdobyw~ wlasnem do­
świadczeniem, w!asnem przeżyciem, a_ te _przeżycia, to mozolne
nieraz ale samodzielne zdobywanie sobie wiedzy nazywa! postrze-
zaniem (Auschauung). . . .
"' ,.Pestalozzi podaje dzieciom sp os ob n os c o? k r_y w a n 1 ~
s a m O p r z e z si ę tego, czego je chce nauczy_c, pisała ~am
Stael'). Pestalozzi prowadzi dzieci d~ogą_ tak łatwą 1 tal~ _wyi:azn~,
że ich nie więcej kosztuje spoufalenie się _z um1e!ęinosc1am1 naJ­
oschlejszemi, jak nabycie najprostszych v.:ia~om_osc,_. ... U_ Pesta­
lozziego dzieci bawią się nauką ... P~awdz1~1e u1m~1ącym 1 szcze­
gólniejszym jest w szkole Pestalo~z,~go widok dziecinnych twa­
rzyczek, zamyślo_nych nad nauka~!! Ja~by _dorosł:,i: cz(ow1el~ nad
swemi interesami. Niema emulacji 1 bojaźni, Uczniowie stają się
nauczycielami, a nauczyciele uczniami, skoro spostrzegają niedo-
kładności w swej metodzie. _ _,,

Z tych uwag, narzucających się wszystkim, którzy ze zro­
zumieniem badali instytuty Pestalozziego, widzimy, jak bliskim
był tego ideału, do którego zdąża dzisiejsza szkoła. Zwalczanie
bierności dziecka i płynącej z niej nudy, podpatrywanie zainte­
resowań dziecka i dostosowanie do nich pracy szkolnej, stwa­
rzanie warunków, wśród których siły dziecka same rozwijają się
twórczo, otaczanie ich opieką, aby pod przymusem nie stanęły
w rozwoju, nie zmarniały - to najistotniejsze cechy nowych prą­
dów pedagogicznych; nowych metod. Szkolę twórczą: wypowie­
dzenie się dziecka rysunkiem i modelowaniem, obserwację naj­
bliższego otoczenia i czerpanie z niej soków do rozwoju sil we­
wnętrznych, rozwijanie dziecka przez zabawę- w atmosferze swo­
body i wesołości - to wszystko znajdziemy w praktycznej dzia­
łalności Pestalozziego.

„Skłonność do rysunków, pisał, rozwija się u każdego dziecka
naturalnie i samodzielnie, trud, którym dochodzi do sylabizowania
1 czyt?nia, v.:ymaga wielkiej sztuki, a nieraz twardego przymusu ....
Tak_ Jak dz!ecko z małych patyczków buduje domy, z piasku
1 gliny ulep,~ różne post~cie ludzi i zwierząt, jak ma niepoha­
mowany pacią~ . ~alowania kre~ą, farbami i wszystkiem, czem
t~lko może kr_esltc kształty, ta~.mech rysuje sobie punkty i lin je,
me_ch tworzy 1 składa kąty, troJk~t.y i różne_ figury". Aby dziecku
da~ sw?bodę wy!a~owama s~oJeJ energji rysunkowej, energji
two~~Z~J, wprowadzi! do ~auk1 elementarne] tabliczki łupkowe
1 rysiki, a_ matkom nawet najuboższym zalecał, aby już w czwartym
roku ży_c1~. obdarzały dzieci tabliczką, a tak pożyteczną zabawką.
W pow.~esc_, lu~owe1 . Pestalozziego Leonard i Gertruda, nauczy­
ciel Gluphi l~p1 z dz1ecm1_ figurki z. wosku, maluje ludzi i zwie­
rzęta, gło~y 1 ręce, don;y 1 młyny, piły i okręty, rzeźbi i struga:­
Czyz to me szkoła tworcza?

') Według tlomaczenia dzieła jej w Niemczech, d hw Pamiętniku Warszawskim 2 r. ISlg_ po anego w wyjątkac
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,,Elementy geogr_aficzne, wspomina jeden z uĆ:zniów1), po­
dawano nam w terenie. Prowadzono nas do pobliskiej dolinki
Buronu, zalecano nam bacznie przyglądnąć się krajobrazowi w ca­
łości i w szczegółach, aby otrzymać z niego dokładny obraz.
Potem nabieraliśmy gliny.> której w okolicy nie brakło, do pa­
pieró_w, przyniesionych z sobą i nieśliśmy ją do domu. Po po­
wrocie do zamku wskazywano nam miejsca przy długich stolach,
gdzie lepiliśmy dolinę, którą przestudjowaliśmy uprzednio. Potem
następowały inne wycieczki, inne spostrzeżenia, coraz dalsze, coraz ·
trudniejsze. Trwało to tak długo, dokąd nie przestudjowaliśmy
całej kotliny z Yverdon i nie ujęliśmy płaskorzeźbą całej okolicy,
widzianej z góry Montćlaz. Dopiero wtedy prowadzono nas do
mapy, której zrozumienie 'nie przedstawiało już żadnej trudności".

Kształt, liczbę i mowę uważał Pestalozzi za trzy naj­
istotniejsze elementy, na których należy oprzeć elementarny rozwój
intelektu dziecka, przestrzega! jednak, aby pojęcia kształtów i liczb
w początkach nauki nie uważać za naukę ciągłą, za nauczanie.

,, Trzeba je uważać tylko jako środek pomocniczy przy za­
jęciach dzieci, w których do tego nadarza się sposobność, nie­
znacznie wdrażać je w formę, wielkość i rysunek". -Niernniej pie­
czołowitości poświęca! wypowiedzeniu się dziecka mową, jako
trzecim· zasadniczym elemenetem. Uderzającem jest w jego meto­
dycznych dociekaniach, że nauki czytania i pisania nie uważał
za cel, ale tylko za ·środek i nie wysuwał jej w nauce elementarnej
na piewsze miejsce. W sprawozdaniu polskiego pestalocysty, Józefa
Jeziorowskiego, który przebywa! jesienią 1803 r. w Burgdorf, czy­
tamy ciekawe na ten temat uwagi. ,,Nauka czytania i pisania -
pisze Jeziorowski w sprawozdaniu, · przeslanem Dyrektorjatowi
w Berlinie - nie stanowi tu głównego zajęcia szkolnego, jak się
tego zresztą można spodziewać po Pestalozzim, gorącym zwo­
lenniku nauki o rzeczach. Dopiero kiedy dzieci przez postrzeganie,
t. j. drogą zmysłów zdobyły sporą ilość jasnych i dokładnych
pojęć, kiedy wyćwiczono je dostatecznie w mówieniu, rozpoczyna
się nauka czytania". . •

. Pestalozzi odrzuca! w tej nauce wszelkie elementarze, po­
sługując się w zamian ruchomem abecadłem, a ku wie\ki~mu
zdziwieniu wielu odwiedzających, już w początkach kazał dzieciom
odczytywać „cale wyrazy". Czytaniu poświęcano stosunkowo mało
czasu to też uczniowie Pestalozziego, zdaniem Jeziorowskiego,
czytaii licho, ale bystrość ich, zdolność spostrzegania c~oćb)'. naj­
drobniejszych szczegółów i wielka . swoboda wypowiadania się
zastanawiała wszystkich. . . .

Nauka języka, zauważa Jeziorowski, należy do naJglo"".'­
niejszych przedmiotów w inktytucie Pestalozaiego. Uprawia się
ją praktycznie i teoretycznie. Praktyczme przez to - a to sta­
nowi cechę charakterystyczną zakładu - .że :,vszyst~o'. co tyl_k?
się przedsiębierze i co postrzegane dostaje się do świadomości,

1) Louis Vulliernin. ·
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nowy równocześnie materjal do rozmówek. Niema Of!]_al liczby,
· 1· ·· · kt któreby nie nakładały na uczrnow Pesta-mema IIlJI I pun u, . . . . . . ykowych Przy

' lozziego obwiązku nawiązania do nich CW(Cz_en .jęz · .
tabeli stosunków liczbowych 1) chłopiec mo-:v1 _przez całą_ go<:1z1~ę.
Przy rysunkach do każd_ej I_inji, do _każ~eJ f~gury nawiązuje ?1~
ćwiczenia językowe. Uczniowie odpowiadają ch_or~m. !~ też uczrno
wie Pastalozziego mają dużo, bardzo dużo cw1~z~n Języko"Y_y~h.
Na 9 godzin zajęcia dziennego mówią z pev.:nosc1ą 8, pomijając
godziny wolne od zajęć, Trzeba też przyznac, że chłopcy wyra-
żają się z wielką łatwością". ·.. . . .

Fizyczne siły i hart w dziecku roz"':'Ij~no_ kąpielami rze~znem1,
pływaniem, musztrą na dworze przy sp1~w1e_ w_esoły~h piosenek
'ludowych i patriotycznych. Nawet z małerni _dz1ecia~am! urządzano
wycieczki w okolicę, na których zbierano mmeraly I rosimy I przy­
sednie uczono się geografji i przyrody. Zabawę uważano za przy­
~ilej dziecka. Pestalozzi chętnie przygląda! się rozbawionej rzeszy,
a brak ruchliwości u dziecka napełnia! go troską i obawą, czy
nie chore na ciele lub duszy.

Podstawowym momentem w szukaniu nowych dróg i coraz
to doskonalszych metod, silą twórczą, która przez cale życie po­
zwalała Pestalozziemu patrzeć z nadzieją w przyszłość, znosić
trud, walkę; nędzę i potwarz, a mimo to wytrwać, mimo to· wierzyć,
że wysiłek jego nie pójdzie na marne, była w i e I ka m i łoś ć,
którą opromienia! swe dzieło. Z wszystkich sławnych pedagogów
Pestalozzi miłością jest największy.

Jeżeli dzisiaj od nowego nauczyciela2) żąda się głębokiej,
religijnej_ wiary. V-'. swoje włniosle powołanie, wiary w iskrę dobra
w każdej_ ludzkiej d~sży I w postęp ludzkości, pełnego nmilo­
wani_a dz1~cka, człowieka, ludzkości, zrozumienia dla duszy ludzkiej
pelm życw,_ ~nergji i inicjatywy twórczej, własnych przekonań
1 własnego ?~tatopoĘlądu, to znajdziemy idealny wzór tych wszyst­
kich wartości w Janie Henryku Pestalozzim, który pierwszy swą
pracą wychowawczą, swem poświęceniem bez granic podniósł·
:VYSOko zdep_la_ny dotąd . sztandar pracy oświatowej nad ludem
~ wyznaczy! JeJ tory, na kt_óre ~op_iero d_zisiaj wstępuje i to_niekiedy
jeszcze z pewnem wahaniem 1 niedowierzaniem.

Dr Wanda Bobkowska.

1
) Pestalozlt wygotował do nauki 1 1.. . ..

rych kreskami, Jnjami i kwadra Jam i uzmyrat 11'..n 1,ow
1 ~comelrJI tabelo, na któ­

liczbowe. s aw la uczmorn wielkości i stosunki
2
) Patrz Ruch Pedag, I 926, str. 299. ·
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Uprawa „żywego słowa" w szkole.
Programy oficjalne bardzo podkreślają sprawę „mówienia"

w szkole, która zwykle wobec "pisania": i „czytania" odgrywa
rolę bardzo nikłą, o ile uważana jest jako odrębna i samoistna
dziedzina wobec tych dwu innych. W rzeczywistości nie powinna
ona być równorzędną, lecz w__ początkach nauczania powinna stać
na pierwszym planie, później zaś, w dalszym nauczaniu, nigdy nie
powinna spadać do roli drugorzędnej, lecz stale utrzymywać się
narówni z tamtemi. Wypływa ten stosunek z prostego faktu, że
pisanie jest jedynie utrwaleniem mowy w sposób widoczny dla
oka, a czytanie jest jedynie powołaniem do ponownego życia tej
rzeczywistości mówionej, która chwilowo została dla celów kon­
serwacji ujęta w formę graficzną. Dobrze „pisać" znaczy tylko za­
pisać to, co się może już dobrze „powiedzieć", a więc trzeba już
uprzednio umieć dobrze „mówić", - a dobrze „czytać" znaczy
tylko zrekonstruować na podstawie martwej litery żywą rzeczy­
wistość mów i o n ą. Przedewszystkiem więc trzeba umieć "mówić""

W tej tak wybitnie praktycznej dziedzinie wzkazówki teore­
tyczne i podręczniki mogą odgrywać tylko rolę pomocniczą, głów­
nie potrzeba nam odpowiedniego wykształcenia praktycznego nau­
czycieli, oczywiście przedewszystkiem nauczycieli polskiego, ale
ogólnie musimy wprowadzić w tę dziedzinę nauczyciela wogóle,
każdego stykającego się zdzieckiem : mającego wpływ na dziecko.
Trzeba rozumieć pewien kult żywego słowa, dobrej wymowy
(ortofonji), dobrego, prostego, naturalnego stylu, zgodnego z wie­
kiem i usposobieniem dziecka, który się stopniowo zmienia z wie­
kiem i usposobieniem i nie jest naśladownictwem martwem, lecz
żywem czerpaniem materiału , odpowiedniego ze wszystkich ota­
czających źródeł mowy, a odpychaniem materiału niezgodnego
z tą właściwą indywidualnością dziecka.

· Szerokie pole działania otwiera się tutaj przed naszemi se­
minarjami nauczycielskierni, przedewszystkiem ich kierownikami,
oraz przedstawicielami języka ojczystego w tych seminarjach.
Dla nich należałoby zorganizować kursy świąteczne i wakacyjne
przez cały szereg lat, póki przedmiot ten nie zdobędzie sobie

. trwałego obywatelstwa w szkole, póki ten specjalny przedstawiciel
swoim wpływem osobistym nie zarazi swoje otoczenia głębokiem
przekonaniem, że „mowa żywa" jest istotnym składnikiem kul­
tury osobistej człowieka, jako najsubtelniejszy sposób wyrażania
się na zewnątrz, ,, wypowiedzenia się" treści wewnętrznej człowieka.

W kursach takich położyłbym nacisk główny na ćwiczenia
praktyczne uczestników, pod kierunkiem osoby kompetentne],
koniecznern jest jednak obok tego pewne wykształcenie teoretyczne,
polegające na wykładzie i P~Ęłębion~ '!' .dyskusji,. kt?raby wewnetrz­
nie połączyła tę nową tresc z dz1s1:Jszem dosw1~dc~eniem nau­
czyciela - u każdego z osobna, u każdego w sposob Jemu potrze-
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bny, niekiedy bardzo odmienny. Program taki wyobrażam sobie
w sposób następujący:

A. Przedmioty teoretyczne: (wykłady, połączone z po-
kazami i dyskusją). . .

I. Opis i dział a n ie . n~ r_z ą a o w m o w Y, . g I os~
i s I uch u. Dołączyć można tu I h1g~enę. mo:,vy, gl~su 1 !!uch,~
oraz pewne zjawiska chorobowe z lej dziedziny, ktore mogą b) c
ważne dlą nauczyciela. . . . .

2. p s y c h o I o g i c z n a I f Il o z o ~ 1 c_ z n ~ s t r o n a 111 o,~ y.
Zasadnicza funkcja mowy: uzewnętrz~1~me ~1ę stanu uczucio­
wego; \vypowiadanie się potrzeb, chęci_ 1 woli ; tworzenie sym:
boli; tworzenie symboli. dla ~yśle~rn oderwanego. _Począ!k1
mowy ze stanowiska psychologji dziecka I psychologJ1_ ludów
pierwotnych. Porozumiewanie się . zwierząt. Mowa . m1m1czna
u głuchoniemych. Pojęcie psychologiczne wy~azu_ 1 zdania. Zmiana
znaczenia wyrazów. Stosunek mowy do myślenia.

3. Dy d a'k t y k a mówienia, pisania, czytania iwygla­
szania prozy i poezji. Właściwe granice nauki gramatyki i stylu.
Technika układania referatów, sprawozdań i odczytów oraz kształ­
cenie w tej dziedzinie młodzieży.

4. Ort of o n ja po Isk a. Zagadnienie najlepszej wymowy
polskiej. Stosunek do pisowni obowiązującej. Najważniejsze wy­
padki sporne lub wątpliwe w wymowie wykształconej. Rzut oka
na cechy gwarowe polskie; znajdujące odbicie w mowie warstwy
wykształconej. Pogląd na mowę gwarową i gwary ludowe. Norma
mowy dla teatru i szkoły polskiej. Rola nauczyciela w ruchu
zmierzającym do ustalenia mowy wzorowej. Obowiązki nauczy­
ciela względem mowy ludowej.

B. Przedmioty praktyczne. .
I. Tech n i ka mów ie n i a. Cwiczenia w ortofonicznem,

higjenicznern, dźwięcznem i donośnem mówieniu i wygłaszaniu.
Ewentualne poprawianie wad wymowy, ale tylko nieznacznych.
Wypadki, nadające się do ortofonji leczniczej, muszą być trakto
wane osobno i zupełnie jednostkowo.

. 2_. Artysty _cz n e czy t_a n ie dzieł sztuk i w polącze-
mu z ich ~nahz~ 1 wytworze~,e w wspólnej pracy takiej formy
artystyczne 1,. ktoraby odp?w,adala zarazem rodzajowi utworów
1 osobowości _autora. Wyb_or dzieła _powinien należeć do słuchaczy,
om_ tez powmm stawiać zagadnienia, Program powinien być
zmienny,. UJęty cora_z to szerzej i głębiej.

3: Cw i c z e n i a__w w y gła s z a n r u mów, przemówień,
referatow, spr~':"ozdan 1 .odczy\ow_" na zadane tematy w zasto­
sowarnu do rnznych_ słuchaczy I rożnego wymiaru czasu.

4. Cw_1c_ze111a l e c z n ic z o . ortofoniczne na jed­
nostkach (d~1ec1ac~ 1 dorosłych) czyli t. zw. usuwanie wad wy­
mowy._ Moze byc _połączone z wykładem teoretyczn m oraz
:vskazo,~kam1 organizowania klas lub oddziałów dla dzi~ci · ka-
jących się lub mających inne wady mowy. _Ją
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. Podałem . tutaj gló~ne postulaty, które z natury rzeczy
po"."mnyby byc uwzględnione przed innemi przy organizowaniu
tak1.e~o kurs~ czy też sem!narjum żywego słowa. Oczywiście
możliwe są_ rożne m_odyf1kacje, r~zszerzania lub redukcje, zależnie
o~ w~runko_w, w ktoryc.h decydującą rolę będzie odgrywał odpo­
wiedni .do?or .wykładających", czyli kierowników poszczególnych
przedmiotów, T. Benni. ·

Kierownictwo lekturą dziecięcą.
Ogół wychowania nie docenia dziś jeszcze u nas ważności

lektury d~ieci~cej. Rodzice, o ile pochodzą ze sfer inteligentnych,
dostarczają dzieciom książek do czytania, lecz naogór wartość pe­
dagogiczna utworów uchodzi ich uwadze, wyjątkowi tylko rodzice
troszczą się o wartość artystyczną książek. Nauczycielstwo niezaw­
sze też poczuwa się do obowiązku kierowania lekturą, bo nie
zdaje sobie naogół sprawy, że lektura jest jednym z ważniejszych
środków oddziaływania na psychikę dziecka. Dziś, gdy punkt cięż­
kości nowoczesnej pedadogiki przesuwa się na wyrabianie samo­
dzielności dziecka, należy mu dać do ręki tak ważne narzędzie
samokształcenia i samowychowania, jakiem jest książka. .

Lektura dziecka rozpada się na dwa działy: jeden obejmuje
dział książek popularno-naukowych i naukowych-źródłowych (n. p.
teksty historyczne), drugi, książek belletrystycznych. Każdy z tych
rodzajów odgrywa inną rolę w dziele wychowania.

Lektura naukowa wpływa głównie na rozwój intelektualny
psychiki dziecka czyli jest ośrodkiem kształcenia Z jednej
strony więc daje wiedzę, z drugiej rozwija zdolności ro­
zumowania, wnioskowania i wpływa poniekąd na zdolność obser­
wacji, wreszcie daje w rękę ważne narzędzie samodzielnego
kształcenia i uczy kochać wiedzę. Nowoczesna pedagogika sta­
wia lekturę naukową w rzędzie sposobów nauczania na równi
z samodzielną obserwacją 'i przerabianiem doświadczeń. Lektura
naukowa wpływa i na pozaintelektualne czynniki duszy dziecka;
oddziaływując pod pewnemi względami na jego charakter. Poda­
jąc mu wiedzę czyli prawdę, uczy rzetelnego stosunku do zjawisk
życiowych i kieruje myśl jego ku głębszym zainteresowaniom.

Literatura belletrystyczna, wyrastając z innego podłoża ducho­
wego, inny ma też wpływ na duszę dziecka. Uczucie, fantazja,
poczucie piękna - oto trzy źródła, z których wypływa twórczość
literacka. Wytwór jej - literatura belletrystyczna, wywiera wpływ
na rozwój tych trzech dziedzin życia duchowego dziecka. Niem.a
pedagoga, który _nie ~dawałby ~obie ~p:awy, jak ważne zna:zen~e
dla rozwoju ogólnej duchowe] całości dziecka, ma odpow_1edm_e
wychowanie sfery uczuciowej. Mądry ,"."Y_chow~wca roz_um1e te~,
iż baczną musi zwrócić uwagę na roz~OJ tan~az11,_ aby me dop_~s­
cić do zajścia jej na manowce. Należy współdziałać w rozwija-
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niu wszystkich zawartych w dziecku m?żliwoś~i i dlatego rozwój
uczuć estetycznych musi się stać przedmiotem pieczy _ wyc~owawcy.
Zresztą skierowanie zainteresowań dziecka ku uczuc1?m idealnym
jest dużą pomocą w dziele wychowania moralnego. _Literatura, bę­
dąc odtworzeniem pewnych zjawisk życiowych, ~ązy zarazem do
syntetycznego ich uję:ia. Utale~towanx _ autor nietylko <;:>dtwarza
zjawiska życiowe, tak Jak one się odbijają w pryzrnaci~ J~go P?·
jęć i uczuć; lecz naogór dąży w swych utworach do za!ęc1a og?l­
nego, głębszego stosunku do !ych ~jawis~. ~iter~tu_ra P)ękna wiec
z jednej strony uczv bezpośredniego ujęcia zycra. rownowaząc
tym sposobem abstrakcyjne ujmowanie go w kategoriach myśle­
nia naukowego, z drugiej nakłania myśl do zajęcia' syn­
tetycznego stanowiska w stosunku do zmiennej fali życia. Oczy­
wiście ten ostatni wpływ literatury pięknej działać może u dziecka
tylko w najgłębszych warstwach jego podświadomości, przygoto­
wując grunt na przyszłość. Takie oto korzyści, widzi nowoczesna
pedagogika w dobrej lekturze. Nie należy też lekceważyć dawno
ustalonej zasady pedagogicznej, że zła książka może wywrzeć
ujemny wpływ na dziecko. Trzeba również zdać sobie sprawę, że
jeśli wychowawcy nie ujmą w swoje ręce kierownictwa lekturą
dziecięcą, jeśli nie dostarczą dziecku odpowiednich a zarazem
interesujących książek, dziecko chcąc zaspokoić swój głód czyta­
nia, zwróci ste du brukowej literatury 1).

Kierownictwo lekturą, jak każda czynność pedagogiczna, wy­
maga ustalenia pewnych zasad, na których ma się wspierać. W n i.
niejszym raczej orjentacyjnym artykule nie miejsce na szerokie
traktowanie tej sprawy; dlatego zostaną tu podane tylko pod­
stawowe postulaty, tyczące kierownictwa lekturą. Podzielić je
można na post~laty, dotyczące: 1) estetycznej strony zagadnienia,
?)_ wychowawc~eJ, ~) psychologicznej. -.zast, zec jednak należy, że
ścisłe _ro~gra~,c~eme różnych dziedzin, spotykających się w tern
zagadnieniu me Jest możliwe.

_ Książka dla dzieci powinna być dziełem talentu - oto zasad-
m:z~ postulat pr~y wyborze lektury. Niewolno do niej dopuszczać
książek, które ~,e odpowiadają wymaganiom artystycznym i to
bez względu na ich wartosc pedagogiczną. Od dzieciństwa bowiem
chcen:y r<;:>z~i_iać poczucie pię_kna, stworzyć przyzwyczajenie do
d?breJ książki : uchroni to dziecko w przyszłości od zarniłowa­
ma do r<_)_mansów kryminalnych i wszelkiego rodzaju wytworów
grafoman 11.

Naogół dziś zdajemy sobie sprawę ze szkodliwości lekturv
kryn:im~lneJ, ale lekceważymy złe wpływy utworów, będących pło-­
dam, me p~awd_z1"'.e~o t~le_ntu, !~cz m~nji pisarskiej. Co do pierw­
szych ustaliła się tuz opmja : wiemy, ze sugestia czynów niemo-
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ralnyc~ opisy~anych _w tych utworach działa demoralizująco na
czytelnika o niewyrobionych zasadach życiowych. Istnieje jednak
s_ze~eg utworów, ~tóre, ch?ć nie zawie:ai_ą w treści nic demora­
lI~~J~cego,_ wpływają Ujemnie na rozwój kultury duchowej. Oczy­
wrscie, pojedynczy utwór tego rodzaju może nie wywrzeć żadnego
wpływu, lecz p~_zyzwyczajenie do takiej lektury obniża kulturę
du~hową czy!t:lni_ka. Praw~ziwy talent w zakresie sobie odpowia­
dającym obejmuje. s~ero~1e _horyzonty, nie ma i mieć nie powi­
men c1as~oty w ujęciu . zja wiska, posiada dar ukazywania . rzeczy
pod oryginalnym, swoistym, a zarazem artystycznym kątem wi­
dzei:ia. Dla tego_ ujęcie danego zjawiska przez prawdziwy talent,
ch?cby na~et me oznaczało się głębiej, nie może być banalne
am pospolite. Obcując z wielkim duchem, (wielkim - bo takim
jest zawsze prawdziwy talent przynajmniej w zakresie swej artys- ·
tycznej działalności) czytelnik nabiera też przyzwyczajenia do sze-
rokiego, swobodnego poglądu na świat. •

Wymaganie artystyczności odnosi się głównie do · lektury
belletrystycznej. Ale i książki popularno-naukowe muszą być napi­
sane z talentem, aby mogły być włączone do lektury dziecięcej.
jasny styl, interesujący tok opowiadania, przejrzystość układu,
odpowiednio dobrana forma - oto czego wymagamy od książki
popularno-naukowej.

Postulat pierwszy, chociaż dotyczy estetycznej strony zagad­
nienia, wkracza w dziedzinę wychowawczą. Do niej należą nastę­
pujące postulaty.

Książka dla dziecka nie może zawierać opisów czynów nie­
moralnych, które zwracałyby myśl dziecka w niepożądanym kie­
runku. Do lektury dziecka nie wolno dopuszczać utworów, obra­
żających uczucia religijne i ideały narodowe. Odrzucić należy
książki, które pobudzają popęd erotyczny (oczywiście, trzeba się
tu wystrzegać zbytniej pruderji). Wreszcie ze względu na to, że
ogólny stan nerwów obecnego pokolenia budzi szczególną obawę
o system nerwowy dzieci, które z natury swej odznaczają się więk­
szą wrażliwością, trzeba z lektury dziecka usunąć książki, draż­
niące nerwy. Należy dodać jeszcze, że książki popularno-naukowe
muszą być wolne od błędów i niejasności w rozumowaniu, aby
nie przyzwyczajały dzieci do mętnego sposobu myślenia.

Wymagania nasze idą jednak nietylko w kierunku negatyw­
nym - ochrony dzieci przed złem, ale i w kierunku pozytyw­
nym: chcemy, aby książka wywierała na dziecko wpływ dodatni,
aby była bezosobowym jego wychowawcą. Nie należy jednak
ciasno ujmować tego postulatu, bo gotowiśmy wrócić do morali­
zatorskich powiastek z niedawnej przeszłości. Książka już tem
samem, że jest dziełem talentu może wpłynąć na roz_:V~j kultury
duchowej, choćby treść jej była błaha. Lecz oczywtscie w ~y­
borze lektury dla dzieci będziemy uwzględniać przedewszystxiem
utwory, których wartość estetyczna łą_czy się z wa~~o~c!ą myśli,
uczuć lub czynów opisanych. Ws~ak mimo hasła _(d_z,s j~Z zresztą
przebrzmiałego) "sztuka dla sztuki" - zawsze wyzej cenione były
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utwory O głębokiej treści, niż tylko piękne. Bo __ duch ludzki znaj­
duje rozkosz nietylk_o_w pięk_nie formy, koncepcu. budow~ utworu,
lecz i w pięknie treser. Należy _więc I w 9z1ec1ach budzie teyi kul!
dla głębokiej treści, która nieJednokrotnre wywrze bezpośredni
wpływ wychowawczy.

Dalsze postulaty dotyczą strony psychologiczne] lektury. ~u­
sza dziecka odznacza się specjalnerni cechami. Kome~zna Je~t zn_aJ?­
mość tych cech przy wyborze książek. _Nadto nalezy pamiętać, ze
dusza dziecka jest w ciągłym rozwoju I dlatego ~ew~e utwory tak
dla swej treści rzeczowej, jak i dla zawartych _w nich_ Idei m~ mo~ą
być przez dziecko ocenione, póki w duszy Jego __nre rozwiną się
odpowiednie funkcje psychiczne. Stąd komecznosc dostosywywa­
nia książek do wieku dziecka i to nietyle do wieku faktycznego,
jak do wieku ogólnego rozwoju duchowego. Do_ powyższych po~­
tulatów należy jednak dodać pewne uzupełniające · rozwazarna
i· ostrzeżenia. Łatwo jest bowiem zrobić jeden krok za dużo
w uwzględnianiu zainteresowań i upodobań. dz!ecka, krok.. który
doprowadzić może do szkodliwego schlebiania gu~ton:i. d~1e_c1.
Wszak nie schlebiać tym gustom należy, lecz wyzyskiwać Je I kie­
rować niemi. W przeciwnym razie dojść możemy do tego, że chłop­
ców karmić będziemy wyłącznie literaturą, podsycającą wrodzoną
już chłopcom brutalność, a dziewczynki utworami sentymental­
nemi, bo to bardziej odpowiada ich usposobieniu i gustom. Tak
lecz równocześnie lektura taka może wpłynąć na rozwój tych

, niepożądanych cech charakteru.
Należy jeszcze poruszyć kwestję, która łączy się z poprzed­

nio poruszonemi zagadnieniami psychologicznemi, a równocześnie
wkracza poniekąd w sferę zagadnień społecznych. Jest to trudna
do rozwiązania sprawa lektury dla dzieci, pochodzących z róż­
nych sfer i środowisk, u nas tembardziej trudna, że różnice kuk
turalne poszczególnych warstw narodu są dotychczas olbrzymie.
Wysuwa to jednak właśnie konieczność zasypania tej przepaści
duchowej, dzielącej różne warstwy. Wychowanie młodzieży na
jednakiej literaturze może się stać ważnym czynnikiem w tym pro­
cesie tworzenia jednolitego narodu. Nie należy jednak 'zapominać,
że rzeczy bliskie dziecku są dla niego zrozumialsze, a tern samem
bardziej zajmujące. Również trzeba jasno spojrzeć w oczy faktowi,
że warstwy mniej kulturalne, wznosząc się do wyższego poziomu,
przyswajają sobie przedewszystkiem czysto zewnętrzne cechy kultury,
co często by_w~ polączo~e z _ob_niżeniem poziomu etycznego
danych osobników, Czy więc dzieci sfer ludowych, zapoznając się
z~ pośrednictwem książek ze środowiskiem sfer kulturalniejszych,
me zo_sta_ną pociągmete tylko ze_wnętrzną formą tego życia, a za­
poz~aJą m~e wartosct 'kryjące się '!' danej książce? Czyżby z tego
wynikało, ze potrzebna Jest inna literatura dla dzieci ze sfer inte-
1'.gencji, a inna dl_a dzieci _lu_du_? Nie. Sprzeciwiałoby się to postu­
l_atow1 wychowania młodz!e~y_całego narodu w Jednakowej atmos­
terze. duchowej _oraz zac1e~małoby zanadto horyzonty myśli do
wąskiego kota zamteresowan własnego środowiska. Zresztą względy
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czysto praktyczne w~kazują, że ani możliwe ani potrzebne jest to
ogramczerne . b? I O _mem_a tak wiele książek wartościowych, których
tresc, tocząca się wsród srodowiska kulturalnego czasów obecnych,
mog~aby odnosić ten niepożądany skutek etyczny, wspomniany po­
wy~eJ.; 2° również niewiele znajdzie się utworów wartościowych,
opisujących środowisko dziecka wiejskiego, (bo wszak to dziecko
przedewszystkiem należy mieć na uwadze, mówiąc o najniższej
kulturalne] warstwie).

Wszystkie te rozważania doprowadzają do następującego po­
stulatu : dl_a dzieci wszelkich sfer i obydwóch płci powinien być
dokonany Jednakowy wybór książek: z tego zaś kompleksu ,wy­
branych książek wychowawca dobiera dla każdego wychowanka
te książki, które w danej chwili są dla niego najodpowiedniejsze.
Tu więcej niż w jakiejkolwiek innej dziedzinie konieczna jest indy­
widualizacja. Wychowawca, powinien kierować lekturą stosownie·
do rozwoju dziecka, jego zainteresowań chwilowych lub stałych,
do cech charakteru, usposobienia. Musi też zwrócić uwagę na śro­
dowisko z którego dziecko pochodzi, na ilość pojęć i na kapitał
etyczny, który wynosi z domowego otoczenia, i stosować rozu­
mną indywidualizację; z jednej strony więc uwzględniać będzie te
zastrzeżenia, o których wspominano wyżej, z drugiej strony po­
winien uważać, aby nie zacieśniać horyzontu dziecka, a nadto
pamiętać musi, że są książki, które znać powinno każde dziecko
bez względu na płeć, sferę, zainteresowania, usposobienia i. t. d.
(np. Robinzon Kruzoe, W Pustyni i w puszczy, O Krasnoludkach
i sierotce Marysi i, t. p. dla młodszych dzieci; Trylogia, Pan Ta-
deusz i. t. p. dla starszych). _

Wybór lektury dokonywany przez poszczególnego wycho­
wawcę dla swych wychowanków musi być oparty na wynikach
gruntownej pracy szeregu pedagogów, obeznanych z krytyką li­
teracką, psychologów a niejednokrotnie specjalistów w poszcze­
gólnych gałęziach wiedzy. Zadaniem ich będzie krytyka dzieł przez­
naczonych dla dzieci oraz wybór lektury. Praca ta musi się opie­
rać na wynikach badań psychologii dziecka w ogóle, a w szcze­
gólności na badaniach, dotyczących upodobań literackich dzieci.
U nas, niestety, prace te były dotychczas zaledwie zapoczątko­
wane. W okresie przedwojennym pojawiały się krytyki ikatalogi
książek dla dzieci i młodzieży, pojawiały się i próby syntetycz­
nego ujęcia zagadnienia jak np. dziełko Karpowicza i Szycówny
p. t. ,,Nasza literatura dla młodzieży".

Wojna odwróciła na razie uwagę od lektury dziecka.
W ostatnich czasach ruch w tym kierunku się rozpoczął. W cza­
sopiśmie "Przegląd Warszawski", teraz już niewydawanym uka­
zywały się krytyki książek dla dzieci. (Tygodnik dla dzieci • Pło­
myk" wydał katalog książek dla d.zi~ci.) Od paru l~t. istnieje po­
wołana przez Ministerstwo W. R. 1 O. _P .Kom1s1a ?O. oceny
książek do czytania dla młodzieży sz~olneJ., która_w ".B1bllografp
Pedagogicznej" podaje szereg_ krytyk I oc~n,_obow1_ązu1ących nau­
czycielstwo przy wyborze książek dla dzieci, To Jednak sprawy
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wyczerpuje i nie powinno wyczerpywać. Prócz urzędowych
nie k lit tury dla dzieci traktowana row­
o~e_n koni:c~na. jest kryty ad'· e;adl dorosłych;' powinny się ście­
rnez poważnie, Ja~ _kryt~k~ z8•e d . a to podstawą dla dokonania·
rać zdania, urabiać opmja. ę ~•e .
należytego wyboru lektury dl~ dzieci. d gu krytyk z belle-

Niniejszy artykuł ma byc wstę~e:n _o szere .
trystyki dziecięcej. Należy mieć nadzieje, ze z~początkowan!e ~g~
działu w "Ruchu Pedagogicznym" będzie bodźcem do rowoju ry
tyki książek dla dzieci.

Matja Potworowska-Dmochowska.

System daltoński w szkole powszechnej.
(Ciąg dalszy).

il.
Po omówieniu genezy systemu daltońskiego rozważyć na­

leży podstawy teoretyczne tej konc~pcji, jej zalo~e~ia. filozoficzne
i jej cechy istotne. Wspomniałem Już, że rozwm1ęc~e pomysłu
przekształcenia dawnej szkoły na „szkolę la~oratoryJną" __ nastą­
piło dopiero pod wpływem systemu pe~ago_gicz~ego Mari_• Mo~­
tessori, z którym Hel. Parkhurst zaznajomiła się bezpośrednio
we Włoszech. Nadto silne piętno na ukształtowanie się systemu
daltońskiego, zarówno jak i innych systemów w szkołach amery­
kańskich (n. p. metody Winnetki, metody projektów), wywarła
filozofja pragmatyczna James'a i Dewey'a, tudzież psychologja
dziecka, której wspaniały rozwój zaznacza się właśnie w Ameryce.

· System wychowania każdej epoki zgodny być musi z jej
potrzebami i jej poziomem kulturalnym. Era współczesna wy­
maga, aby nietylko jednostki nieliczne odznaczały się inicjatywą,
pomysłowością, zdolnością do pracy produktywnej, ale aby i ogół
obywateli umiał sobie w życiu radzić samodzielnie i miał wyro­
bione poczucie odpowiedzialności. Z punktu widzenia filozofji
pragmatycznej istotę człowieka stanowi aktywność, zdolność do
dziala?i~ \ tworzenia, i dz_ięki ty~ właściwościom może on opa­
nowac świat przyrody, zuzylkowac JeJ siły dla doskonalenia życia.

Wed\u~ zas~~y pragn:iatyzmu powinniśmy „dla osiągnięcia
dosko~a)eJ. ia~nosc, . w myslach naszych o przedmiocie jedynie
rozwaz~c, J_a½1 r_nożhwy ~rakty;zny skutek pociąga za sobą ten
p~zedm1?t •. ,Jakich wrażeń ~ozemy_ się od niego spodziewać, ja­
kie powmn'.smy przygo\owa~ reakcje, Nasze wyobrażenie O tych
skutkach, czy to bezpo~re_dmch, czy odległych, stanowi dla nas
calo~szt~lt . n~szego pojęcia o przedmiocie, o ile pojęcie to ma
wo_gole jakieś pozyt~wne znac~eni~": Pragmatyzm odrzuca więc
wszystko, co 111e moze sprostac probie wyciągnięcia realnej konse-
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kwencji. Ten sposób myślenia "zmierza ku. konkretności i ścisło­
ści, k~ faktom i ku potędze" 1).

' Zycie współczesne, tak bardzo skomplikowane, nasuwa każ-
demu człowiekowi niemało .trudności, stawia przed nim niełatwe
z ag ad_ n ie 1_1 i a_ i z ad a n i a, które musi ro z wiązy w a ć s a­
m_o ~ z Ie I _n Ie „1 wykon_y"Yać podjęte zadania jak najle­
p Ie J. Za jakość wykonania Jednostka przyjąć musi pełną od­
p o w i e dz i a I n ość. Ewolucja stosunków społecznych zmierza
też do zapewnienia każdemu człowiekowi swobody wyboru
p r a cy, odpowiadającej jego uzdolnieniom i zdobytym w szkole
i wychowaniu doświadczeniom. Do takiego życia społecznego
powinna przygotowywać nowoczesna szkoła.

Zdaniem Heleny Parkhurst już · w szkole elementarnej kie­
rować się możemy w pracy wychowawczej wymaganiami, jakie
stawia życie współczesne. Możemy bowiem stwierdzić nawet
u dzieci ośmio- czy dziesięcioletnich takie właściwości duchowe,
jak zamiłowanie do pracy samodzielnej, zdolność rozwiązywania
postawionych im zagadnień, wykonywania pracy drogą własnego ·
wysiłku. Właściwa metoda nauczania może też wcześnie obudzić
w dziecku poczucie odpowiedzialności w związku z podjętemi
zadaniami. Dziecko pragnie wreszcie swobody ruchu i swobody
w wyborze pracy, zgodnie z jego zainteresowaniami i specjał­
nemi uzdolnieniami.

System daltoński zmierza do stworzenia kooperacji, harmo­
nijnego zespołu pracowników, złożonego z dzieci i nauczycieli,
biorąc jako punkt wyjścia życie domowe dziecka. W domu po­
rusza się dziecko swobodnie, przechodzi z jednego miejsca do
drugiego niekrępowane, bawi się i pracuje. Należy więc i w szkole
pozostawić dziecku jak najwięcej swobody ruchu i możności wy­
boru pracy. Nie obawiajmy się, by dziecko, nawet 8 czy 9-!etnie,
nadużyło danej mu wolności. Skoro tylko obudzą się w niem
odpowiednie zainteresowania, odda się z zapałem pracy i ·nauce
i niezawodnie cały czas w szkole spędzi z korzyścią dla rozwoju
swej osobowości. W takiej atmosferze budzi się w dziecku wro­
dzone poczucie obowiązku i pragnienie dokonania pewnych prac
i zadań. Dla osiągnięcia postawionych sobie celów potrafi ono
także szukać odpowiednich srodków i sposobów. Im więcej zaufa­
nia okazujemy uczniom, tern chętniej oddają się pracy i z tern
większym zapałem i sumiennością starają się wywiązać z powie­
rzonych im zadań i obowiązków.

Podstawą systemu daltońskiego jest z as ad a pracy i n­
dy w i d u a I n ej i m et od a I at, oratory j n a. W dawnej szkole
stosowano nauczanie masowe, jednostką była klasa, złożona z 40
lub więcej uczniów. Wszystkim stawiała szkoła mniej więcej te­
same wymagania z zakresu każdego przedmiotu. System daltoń- '
ski uwzględ~ia uzdolnienia, zainteresowania i tempo pracy każ-

1) W. James. Prngmatyzm. Przełożył W. M. Kozłowski. Warszawa 1911.
Th. Flournoy, Filozoija W. Jarnes'a. Warszawa 1923. •
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dezo ucznia. Zdajemy sobie sprawę, że jedno dziecko męczy się
i rfttzy prędzej, in_ne wolniej, że j_edno po_tr~fi przez _cz~s dłuższy
pracować ze skupioną uwag~, _u_ innego /LIZ po krotl~im_ czas_ie
uwaga słabnie. Przy daltońskiej m_etodzi~ laboratoryjnej mo7;e
uczeń regulować swą pracę, skoro się czuje zm~czo_ny, przeryw a
ją i po odpowiednim odpoczynku znowu ~odeJJTIUJe p_rzerwaną
pracę. Dawna metoda tego stanu rzeczy m~ u:vzględ~iała, \~)'·
magając od wszystki~h L!czniów st_ale nap1_ęteJ uwa~i, _co Jak
wiemy z doświadczenia, m~ zawsze Jest mo~l1we. Uczniowie zmę­
czeni lub niezainteresowani danym przedmiotem lub tematem ra ·
dzą sobie w dawnej szkole znanemi 'sposobami - . poprost_u I!ie
uważają lub zajmują się czern innefa. 'Przy systemie daltońskim
byłoby to zbyteczne. . . .

. Obok pracy indywidualnej uwzględnia leż system daltoński
nauczanie zbiorowe, szczególnie w niektórych pr-zedmiotach, tu­
dzież uczenie się w mniejszych grupach, przyczern ujawnia się
wzajemna pomoc młodzieży.
· Szkoła musi tedy stworzyć takie warunki, aby uczniowie
mieli możność pełnego rozwoju swych uzdolnień, co leży nie­
tylko w interesie jednostki, ale i dobra całej ludzkości. Postęp
ludzkości - mówi jeden ze współczesnych pedagogów amery­
kańskich Whasbume - zależy od najpełniejszego rozwoju spe­
cjalnych właściwości każdego dziecka, tak aby ono przez to od­
chylenie od zwykłej istniejącej normy przyczyniło się do ewo­
lucji i postępu. Postęp ludzkości zależy tedy od rozwoju dziecka,
tak jak znów jego własny rozwój uwarunkowany 'jest postępem
całej ludzkości. Twórczyni systemu daltońskiego przypomina też,
że w naturze dziecka tkwi głębokie poczucie godności osobistej -
ipragnienie wolności. Słuszne jest więc zdanie Emersona, że
o d ro d z e n i e. s z k o ł y i taj e m n i c a wy c h o w a n i a p o-
I e g a n a p o s z a n o w a n i u u c z n i a. ,

Uznanie wolności dziecka, uwzględnienie jego 'samodziel­
ności, budzenie poczucia odpowiedzialności i zmysłu społecz­
nego - oto kamienie węgielne pedagogiki Heleny· Parkhurst.

III.
Wychowanie, zgodne z powyższemi założeniami filozoficz- ·

nemi i zasadami psychołogicznemi, odbywa się w szkole, która
us u w a da w ny system k I as owy, a w jego miejsce wpro­
wadza pracownie i 111 et o d ę I ab o rat o ryj n ą. W szkołach dal­
tońskich niema k~as; istnieją tu p r_a co w n ie - ł ab Or at Or ja
d_la poszczegolnych przedmiotów. Jeśli szkoła mieści
się w dużym budynku, gdzie jest dostateczna · ilość sal nauko­
wy,ch, . każdemu ~rzedmiotowi wyznaczo~a jest osobna sala; jeśli
z~s pracuiemy według n:1eto_dy_ lab_orator_yJneJ w szkole niżej zorga­
mzowaneJ,. rozporządz~iąceJ niewielką liczbą ubikacyj, wtedy prze­
zn_ac~amy Je_dng salę, Jalrn_ prac?wnię dla dwu lub więcej przed­
miotów. Kazdemu przedmiotowi wyznaczamy specjalne godziny,
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w któ~ych dzi~ci mogą się nim zajmować ; w jednej sali mieszczą
się wowczas_ rożne pracownie .

. . Przy dostatecznej zaś liczbie sal mamy w szkole dalton­
s_k1e1 osobno: pracownię. przyrodniczą, geograficzną, historyczną,
literacką, matematyczną I t. d. Wszystkie pracownie zaopatrzone
są w potrzebne pomoce naukowe i w odpowiednią bibljotekę.
W sali geograficznej znajdują się tedy mapy, globusy, przyrządy,
obrazy, plany, wykresy i t. p., w sali historycznej zgromadzone
są książ_ki_, szkice, mapy historyczne, tablice chronologiczne,
szt_ychy I mne. środki. naukowe. W sali literackiej umieszczone są
dz1~la z_nakorr11ty~h pisarzy, z których uczniowie korzystają bez­
pośrednio, albowiem podręczniki kompilatorskie, wypisy i książki
do_ czytania, zawierające wyjątki z różnych autorów są według
S!ow Hel. Parkhurst „skazane na wygnanie bez litości". Znajdują
~1ę tu także portrety wybitnych pisarzy i poetów, obrazy rodza­
jowe i nastrojowe (artystyczne wykonane kopje dziel wielkich mi­
strzów). W szafach i na pólkach umieszczone są specjalnie opraco­
wane słowniki i encyklopedje, bogato ilustrowane, z których
uczniowie samodzielnie korzystają podczas pracy z zakresu różnych
przedmiotów. Widzimy więc pod względem urządzenia zupełną
zmianę w porównaniu z dawną szkolą. Zamiast ponurych nieraz izb
szkolnych o wyglądzie szablonowym, z poustawianerni w dwu
czy trzech rzędach ławkami, z katedrą dla nauczyciela, rozkładem
godzin i t. p. mamy w szkole daltońskiej urządzenie pracowni.
Ławki nie krępują swoboay ruchów dzieci zajętych pracą; za­
zwyczaj są odpowiednie stoliki i krzesełka. W dawnej szkole po­
moce naukowe, zamknięte szczelnie, spoczywały w szafach i po­
sługiwał się niemi właściwie nauczyciel, pokazując je dzieciom
tylko zdała, aby ich nie uszkodziły i nie zniszczyły, bacząc też,

. aby w chwili pokazywania nie ucierpiała karność. Metoda labo­
ratoryjna v-r szkole daltońskiej usuwa te obawy. Pomoce naukowe
stoją otworem w pracowniach i są do dyspozycji dzieci, zajętych
rozwiązywaniem postawionych im zadań; podobnie korzystają leż
uczniowie w miarę potrzeby z książek i dziel, ze słowników i en­
cyklopedyj .. Poczucie odpowiedzialności dzieci i ich zmysł spo-

. leczny sprawiają, że można im powierzyć pieczę nad pomocami
naukowemi w pracowniach - oczywista przy ciągłym współudziale
nauczyciela. Urządzenie takie stwarza warunki, w których uczeń może
uczyć się i pracow_ać samodzielnie. Meto_da labor~to­
ryjna usuwa n a u cz a n I e na plan dalszy, a V: Jego miejsce
wprowadza uczeni e się, sam oksz ta I ce n Ie. Wskutek ta­
kiej organizacji pracy nastąpiły zasadnicze zmiany w programach
naukowych, stosowanych w szkołach daltońs~ich. Nauczyciele­
specjaliści układają program z~ s~ego_ przedm1?tu na cały . r?k,
dzielą materjał naukowy n~ '.111es1ące 1_. tygodnie. UwzględmaJ~c
indywidualność UCZil!OW I ich roz~OJ_ umyslowr, opra_C?WLIJą
nauczyciele-specjaliści program m I n Im a I ny, s _red n 1 1 1:1 a~
ks y m a J ny w z a kres i e k aż de g ~ p r z_ e dm I ot u. Dzięki
temu może każdy uczeń osiągnąć cel, jaki stawia szkoła w zakresie
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poszczególnych przedmiotów. Uczeń sl?bszy w jaki~1ś przed~iocie
nie pozostaje w nim w tyle, ponieważ .cbiera sobie_ zada~1a we­
dług programu minimalnego. podczas gdy ~nowu przedmiot,_ do
którego ma wybitne uzdolnienie, opracowuie. według programu
maksymalnego. To zróżniczkowanie p~ogramow ze względ~. ~~
zdolności uczniów i ich zainteresowania ma na celu umożliwić
im pracę z z ach o w a n iem wł a ś ci\~ ego każde CT? u
ucz n i o w i tern pa. W ten sposób _usuwa się zarazem prz~c1ą­
zenie młodzieży, co jest jedną z najbardziej ujemnych stron I za­
sadniczych wad dawnej Szkoły. Indywidualizacja programów umoż­
liwia też normalną pracę tej młodzieży, która z powodu choroby
lub z innych przyczyn była przez czas dłuższy nieobecna w szkole.

W ramach programów rocznych i zadań, rozłożonych na
miesiące, a dla młodszych dzieci na tygodnie, pozostawia się
uczniom zupełną swobodę. Od ucznia zależy,' którym przedmio­
tem zajmie się wpierw, ·a którym potem, od niego też zależy
oznaczenie czasu, jaki chce poświęcić danemu przedmiotowi. Na­
uczyciel udziela wprawdzie rad i wskazówek, w szczególności
młodszym uczniom, ale nie krępuje ich i nie narzuca im bez­
względnie swej woli. Zazwyczaj dzieci obierają początkowo te
przedmioty i zadania, które je najbardziej interesują i tym naj­
więcej poświęcają czasu. W toku pracy uświadamiają sobie swoje
zdolności i zamiłowanie, przekonują się, że przedmioty interesu­
jące wymagają z reguły mniej wysiłku i czasu, podczas gdy
przedmioty dla nich niemile, nieinteresujące pochłaniają więcej
czasu i trudu. Równocześnie zdają sobie sprawę, że wyznaczony
n~ tydzień, czy miesiąc program musi być ze wszystkich dzia­
ło_w w_ oznaczonym_ termi~ie wykonany i to ich skłania do odpo-

. wiedniego rozłożenia sobie czasu. H. Rowid.
(C. d. n).

Pedagogika w Radjo.
(Prelekcje pedagogiczne .Polskiego Radja").

Mi~. _W. R. i O. P. po?jęlo chwalebną inicjatywę propagandy
pedagogikt zapomocą radja, rozpoczynając 3 stycznia br. wykłady
pedagogicz~e dla nauczytiels~wa przez ~ta_cję warszawską. Wy­
kłady te zyskałyby na znaczernu, gdyby Ministerstwo ró «nocześnie .
wp~ynęl? moralnie i materjalnie na zaopatrzenie szkól w odbior­
niki. rad)o~e. Stosunkowo mało bowiem nauczycielstwa z takich
odb1orm_kow korzyst~, zwłaszcza po wsiach. Radjo - to środek
olbrzym1e~o zna~zema dla. sam_oksztal~enia nauczycielstwa, toteż
1 Rząd I zrzeszen_,_a na~~zyc1elsk1e ~owmny _energicznie prowadzić
propagandę radia wsrod nauczycielstwa I przyjść mu w tym
kierunku z pomocą materjalną.

. Wygłoszone zostały dotychczas (22 lutego 1927) 11 as tę­
p u Ją ce w Y k I a _d Y: I). Nacz. wydz. Wt. Radwan: Kształcenie
czynnych nauczyciel! szkol powszechnych, stan obecny i zamie-
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rzenia na przyszłość; 2) prof. Dr. B. Nawroczytiski: Nasza inte­
ligencja i jej wychowanie; 3) b. podsekr. stanu T. łopuszański·
Szkoła jako zakład wychc wa.wczy; 4) Dr M. OrzeRorzewska;
Zna~ze!1ie psyc~opatologji w kształceniu nauczycieli; 5) Dr Kup­
czytiski „Szkolmctwo według Konstytucji marcowej"; 6) St. Dobro­
wolski: Stosunek szkoły do społeczeństwa; 7) Prof. Dr. Józefa
Joteyko: Psychotechnika a szkoła; 8) Z. Zukiewiczowa: ,,Dziecko
w wieku przedszkolnym".

Wysłuchawszy kilku z tych wykładów, podam tu ich. myśli
prze~odnie,- Dr N~w~oc7!yński słusznie zaznaczył, że mimo pie­
kącej troski o podniesienie mas ludowych przez organizację sieci.
szkól powszechnej i oświaty pozaszkolnej. równie ważną jest
rzeczą kulturalne podniesienie inteligencji, -jako
tej warstwy, która „ tworzy i rozprowadza kulturę duchową po
calem społeczeństwie", z której wychodzą przywódcy społeczeń­
stwa i demokracji i która stanowi o obliczu duchowem narodu
i państwa. U inteligencji jednak w Polsce stwierdza prelegent
„niepokojący bezwład woli", zacieśnienie horyzontów, luźny
związek z życiem innych warstw społecznych, zamarcie' ruchu
umysłowego nawet wśród nauczycielstwa. Celem wychowania
innego typu inteligencji żąda N. z ap ew n ie n i a odpowiedni o
uzdolnionym wychowankom szkól powszechnych
w s t ę p u do szk ó I średn ich, skrup u I at n ie j s ze go
p r 2 esie w a n i a m I odzieży w gimnazja c h , pod n i e­
s ie n i a poziomu nauczania w szkołach średnich,
uspołecznienia młodzieży, przeistoczenia gim­
nazjów· w „prawdziwe ogniska wychowawcze"
(drukow. w „Przegl. Ped." Nr. 4/5 br.)

T. Łopuszatiski stwierdza istniejącą jeszcze ro z bi e ż n ość
ż y ci a i szk o I y oraz zbyt jednostronne kształcenie intelektu
ucznia z uszczerbkiem dla wychowania. Współczesna pe dag o -
g i k a w o I u n t a r y s ty cz n a wymaga k s z I a ł c e n i a w o I i,
charakteru na równi z intelektem. Dziś, kiedy rodzina przestała
być z powodu L becnych stosunków gospodarczych i społecznych
ogniskiem wychowawczem, ciężar wychowania spada na szk~ I ę,
która się więc stać musi zakładem wychowawczym, jako
,narzedzie odrodzenia moralnego po wojnie światowej. Szk o I a
m us i i ś ć p r ze d s po I e cze 1i s twe~. Spoleczeńsl\~u trzeb~
Judzi o silnym, społecznym charakterze - szkoła więc m~s1
objąć całe życie i ca I ą os ob o w ość ucz n ia, fundując
metody wychowania i nauczania na wynikach badań psycholo
gicznych nad d~i~ckie~1. V:' zrealizow_an\u . takiego p~st~latu są
poważne trudności, ktore jedn~~ musi ~1ę p_rze~wyc,~zyc.. Nowa
szkoła· bowiem, to proces dziejowy, nieunikniony 1 k~:11eczny.

· Dr Kupczyński wyjaśnił pokrótce ustępy ~onstytucJI 11:arco­
wej, ustępy Konstytucji marcowej, odnoszące się do szkolmctw!!,
zwłaszcza art. 94, I 03,. · I 09, 112, 113 1 119 . Konstytucji.
Problemu st os u n ku szk o I y do ~po Ie cze n st~ a do­
tknął, choć' zanadto ogólnikowo, Stanisł. Dobrowolski, akcen-
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tując brak harmonji między obu czynni~a~i wychowan\a. i ko­
nieczność zbliżenia i współpracy, Pragnęhbysmy _k~nkre_tmeiszy~h
danych O tym stosunku i o istniejącej już tu 1 ówdzie wspól­
pracy (Kola Ro?ziciels~i~, ws~óln~e P:zeprowadzone ~mprezy,
wspólne instytucie, wyniki współdziałania wycho:,vawcze00, sto­
sunek gmin i samorządów do szkół prywatnych ! t. p.)_.

Niezwykle wartościowym i aktualnym wydaje rm srę wykład
prof. Dra Joteyki. Podkreśliła prelegentka ~ n_ ac ze n Ie p s_y-
c ho I o g j i, a zwłaszcza psychotechntl{l dla ws_pol-
czesnego życia praktycznego, by ~rzeisc następnie do
możliwości zastosowania psych-ot ech n 1 k 1 w szk? Ie. Chodzi
bowiem o racjonalne pokierowanie dzieckiem wedle Jego. uzdol­
nień i zamiłowań do odpowiedniego dlań zawodu życiowego.
Młodociani bowiem nie znają siebie i nie znają zawodu. Decy­
duje często tradycja, reakcja przeciw tradycji, utylitaryzm, moda,
naśladownictwo. Pr ob I em at w i ę c wyb or u z a w od u wy­
m ag a wsp ó I pracy szk o I y. Długoletnia obserwacja dziecka
przez nauczycieli dostarczyć może odpowiedniego materjalu dla
poradni zawodowych, stojących pod kierunkiem fachowców-psy­
chologów. Szkoła ma rozbudzać zamiłowanie do pracy zawodo­
wej, poszanowanie dla każdego rodzaju pracy, uczucie wzajemnej
zależności i solidarności w pracy ludzkiej. W szkole znaleźć więc
winna miejsce poezja pracy, dzieła sztuki odnoszące się do pracy
(Meunier, Rodin), opisy pracy różnych zawodów, może nawet
n a u ka o z a w od ach! Nauczycielstwo powinno znać, a uczniom,
opuszczającym szkolę powszechną czy średnią powinno się dawać
do ręki broszury i dzieła, poświęcone różnym zawodom. Dla
rodziców powinno się urządzać pogadanki informacyjne o życiu
zawodowem i wyborze zawodu, w każdej większej szkole po­
winny być wykazy szkól zawodowych z warunkami i programem
dla orjentacji nauczycielstwa i rodziców. Oby tylko Min. W. R.
1 O. P: pomyślało o realizowaniu tych nietrudnych zresztą do
urzeczywistnienia postulatów. Z. Zukiewiczowa przedstawiła
w popularnej formie ż y 1: ie dziecka w wieku lat 3-5, wy­
chodząc z zasady Marji Montessori: ,,Od dziecka trzeba się uczyć
metod wychowawczych"... .

Nie omawiam innych prelekcyj, gdyż nie miałem możności
ich wysłuchać.

Po ziom wyk I ad? w -:-- ~hoć popularny - jest wysoki.
F ~ r ma_ ty_lko szwankuie_ mek1edy:_ zauważyć bowiem się
daJ~ u me~t?rych prelegentow nużąca jednostajnośś dykcji, poly­
kanie koncowek lub nawet całych słów na końcu zdań oraz
skomplikowa~a ich budowa_. J:'ł ikro(on _w_ymaga modulacji głosu,
bar~zo wyrazne~o _wymaw1ama slow. 1 Jasnego stylu zwięzłych
zd_an. Prelegenci, pisząc~ ~we prel~kCJe_ do odczytania ich przed
m1krofo1,~~' muszą ~wazac n~ radjoloniczność wykładów .

. I_ Mm1s_terstwo I nauczycielstwo powinny pomyśleć O wy­
datniejszern Jeszcze zużytkowaniu radja dla ~elów s~koły i oświaty.

Dr. Michał Frtedłander.
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Przegląd francuskiej prasy pedagogicznej.
.Revue Pćdagogique" sierpień-grudzień 1926 r.
Na tak częste w naszem społeczeństwie lekceważenie w ar-·

toś ci cz as u, zwraca uwagę artykuł zatytułowany „ 7 heures "i;
_pour 8 'heures". Atakuje on „kwadrans akademicki", powszechnie
przyjęty, tak w. pracy zawodowej, jak w życiu towarzyskiem.
Przytacza przykłady wybitnych osobistości, uczonych i mężów
stanu, którzy czy to wskutek przepracowania, czy też roztargnie­
nia, stale spóźniają się na wszelkie odczyty, konferencje, posie­
dzenia, obiady itp. Oblicza, ile stąd marnuje się cennego czasu,
ile przepada godzin, dni, lat.., jak dotkliwie na zebranych w porę
oddziaływa spóźnianie się współuczestników, jak zakłóca bieg
p_rac wspólnie podjętych. Uwagi te i do szkoły zastosować można.
Autor artykułu przestrzega nauczycieli przed tak częstą w szko­
łach stratą minut na początku i końcu lekcji, a także stratą
pierwszych godzin po wakacjach i ostatnich przed wakacjami.
Idzie tu o podniesienie produkcyjności życia tak jednostek jak
i społeczeństwa, Przypominają się słowa modlitwy Rammerracha.
umieszczone w przedmowie do polskiego wydania cennej książki
Emerzona „Dwanaście zasad wydajności" - ,,O Panie, cóż uczyni­
łem z terni sześciuset tysiącami godzin życia, które dałeś mi na
tym świecie, zrodzonym ze słońca ?"

Inżynier a jednocześnie profesor, A. Lamouche, w głęboko
ujętym artykule 1), porusza zagadnienie, cze m jest n a u ka
i w jaki sposób wprowadzać młodzież w jej niezmierzone dzie­
dziny? Z własnych doświadczeń, a także na podstawie opinji
słuchaczy różnych zakładów naukowych :2), -dochodzi on do prze­
świadczenia, że szkoły dzisiejsze dają wprawdzie znaczny zasób
wiedzy, ale wiedza to bezładna, chaotyczna, brak w niej jedności,
brak podstawowych pojęć, które w różnych układach i stosunkach
odnaleźć można zawsze i wszędzie, w pozornie różnych, a wrze­
czywi·stości pokrewnych sobie dziedzinach ludzkiego poznania.
Nauczanie współczesne ujmuje często wiedzę w określone, stale,
jakoby martwe formuły - podczas gdy wiedza ta jest czemś
wiecznie żywern, zmiennem, twórczem, dynamicznem. Wiedza ma
zaspakajać nieskończone i odnawiające się ciągle potrzeby umy­
słowe człowieka, a jednocześnie budować podwaliny jego . dzia­
łalności w świecie zewnętrznym, wcielać się w wynalazki,
w technikę, w ~ycie? dosko~alić je i uł~twiać. Współczesne m~t-~.~y
naukowe zdążają, nietylko Jak dawniej, ,,do opanowania mysll. ),
ale· także do opanowywania i kierowania życiem "·1) - celem ich

. ') .La Science: son role, sa rnćthodc, son_ cns~igncrnenl" ..
:2i" List otwarły 2-10 słuchaczy Sorbony 1 _innych zakladów

oświaty. . . _
") Ucze111 XVII wieku z Port-Royal.
•) Marszale\, Foch,

do ministra
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jest zarówno rozwój inteligencji, jak i wpływ na urabianie i kształ-
towanie stosunków życiowych. .

Zreformowany w J 920 roku program szkot _normalny_ch,
. wprowadza. w trzecim roku nauczania geogr a :f J ę re g j O·
n a 1 n ą, możliwie w najglębszem i sarnodztelnern u Jęciu. ~a uczy­
cie! geografji, Andrzej Ferre, w obszernym _ar_tykule podaje wy­
niki kilkoletnich doświadczeń w tej dziedzinie 1). ~tw1erd~a, . ze
przeprowadzenie takiego kursu wymaga ni~~owszedmc_~ _wy_s1lkow!
zarówno ze strony nauczyciela jak i uczrnow "-: _o?eJSC się_ tutaj
nie może bez wycieczek, bez źródłowych badan 1 ilustracyj, bez
znajomości terenu i literatury, odnośnej _do lokalnych spraw
i stosunków. Korzyści jednak są wielkie, nietylko umysłowe ale
i moralne boć dokładne poznanie własnej gminy, budzi zainte­
resowanie' szersze, ogólnopaństwowe, budzi miłość ojczyzny,
której gmina małą tylko stanowi cząsteczkę. .

.Revue pedagogique" wiele uwagi poswięca s~raw1e
ks z ta I ce n i a n a uczycie 1 i szk ó I po wszech ny c h 2), od­
nosi się krytycznie do szkół normalnych, odpowiadającym naszym
serninarjom, żąda ich zniesienia. Przyszli nauczyciele kształcić się
powinni w gimnazjach, a po ich ukończeniu dopiero przygoto­
wywać fachowo do przyszłego zawodu, podobnie jak lekarze,
prawnicy, inżynierowie itp. Od przeprowadzenia reformy tej zależy
podniesienie poziomu szkoły powszechnej, a tern samem i kul­
tury umysłowej w społeczeństwie. Dla poparcia swych żądań
"Revue" przytacza glosy dochodzące doń z zagranicy. I tak
w Belgji, czasopismo , l'Ecole moyenn" uważa szkoły normalne za
"anachronizm", który rychło zniknąć powinien - nauczycielom
narodu należy się możliwie najlepsze i najstaranniejsze wykształ­
cenie. W Luksemburgu „Związek nauczycielski" żąda połączenia
szkół normalnych ze średniemi. Przyszły nauczyciel, po ukoń­
czeniu studjów humanistycznych w gimnazjum i ·złożeniu egza­
minu dojrzałości, przygotowywać się będzie do swego zawodu,
na odpowiednim wydziale uniwersyteckim lub w specjalnym
instytucie pedagogicznym. Następuje poczem roczna praktyka
w szkole powszechnej, dwuletnie próbne nauczanie i ostateczny
egzamin. kwalifikacyjny.

. .Revue pedagogique''., w przeświadczeniu, że ruch spół­
d z I e_l cz)'., to me tylko_ środek na wiele nędz gospodarczych
powoje~nej Euro~y,_ ale I droga do lepszego ustroju społecznego,
ruchowi temu_ poświęca w każdym niemal numerze osobne arty­
kuły.· I t~k inspektor szkolny Voiron zdaje sprawę z rozwoju
spol_dz1el111 uczniowskich w swoim okręgu, raduje się faktem, ze
w ciągu !1/~ roku powstało ich aż 91. Członkinie organizacyj
tych_ w szkotach żeńskich przyjęły nazwę „Małych pszczółek" -
w_spolnym wys1łk1ef1? :alrnpiły. one ~inematograf i radio, źródło
nieskończonych wrazen 1 prayjemnosci · dla nich samych oto-

1) • La gćographie rćgionale ,1 l'ćcole norma le".
2) I. Boucher .L'ćcolc urnque et ks ecoles normales-
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· czenia. Inny artykuł opowiada o dodatnim wpływie spółdzielni
na naukę g~ografji,. historji, na nauki przyrodnicze i roboty
ręczne: Inny ieszcz_e zwra_ca uwagę na korzyści estetyczne. Spól­
dzielnie ucznwwsk1e dbają o ozdabianie sal szkolnych, zakupują
repr?dukcJe dziel wybitnych mistrzów, organizują koncerty, po­
r~nk1 . artystyc_zne, przedstawienia teatralne, wprowadzają do szkoły
pierwiastek piękna I sztuki.

Z dziedziny psych o I o g j i pedagog i c zn ej zasługują
na uwagę artykuły o „Honorze" i .Roztargnieniu''. Ciekawym
też _jest opis jednej z najpiękniejszych na świecie i najlepiej zor­
ganizowanych szk ó I po wszech ny c h, jest nią w Szwecji,
w Gothemburgu, tak zwana „Nordhemsskolan" - liczy ona 80
klas, w których uczy się 2300 dzieci,

W dziale "Z obcych czasopism" podaje „Revue"
streszczenie artykułów pedagogów skandynawskich. I tak Jcer­
gensen porusza zagadnienie ksztat.cenia• c h aj a k t e r ó w -
krytykuje on system niemiecki, dążący do całkowitego podpo­
rządkowania narodu władzy państwowej, mniema, że należałoby
w młodzieży rozwijać osobowość ludzką, pracować nad uszla­
chetnianiem charakterów, a tern samem podnosić poziom kultury
obywatelskiej w społeczeństwie. Artykuł Hermana Soederberga
stwierdza konieczność zaprowadzenia w szkołach średnich nauki
skoncentrowanej w poszczególnych cyk I ach - uczniowie wy­
bieraliby sobie kierunek odpowiadający ich zdolnościom i upo­
dobaniom. Inny artykuł charakteryzuje życie współczesne, niszczące
indywidualność ludzką w zmechanizowanej pracy i w społecznych
zespołach. Cierpimy na brak życia we wnętrz n ego, za­
tracamy to co najważniejsze, w pogoni za wrażeniami i ułudą.

Helena Witkowska.

.Education" - miesięcznik - październik- grudzień 1926
i styczeń I 927.

Numer październikowy i listopadowy poświęcony jest cal­
kowicie sprawom szkoły jedno I i tej. Programowy /i wyczer­
pujący artykuł 'pisze p. M. Lacroix, ujmując w nim wszystko
prawie, co o jednolitej szkole we Francji napisano lub z try­
'buny publicznej powiedziano. Nie uwzględnia autor natomiast

, prac następujących: L. Brunschwig: ,, Un · rninistere de l'Educa •
tion · nationale (Paris, Plon t 922); Abel Faure: Enseignement
et Reali te (Paris: Stock 1924) A et L. Franchet : Projet d'organi-

. sation du ministere de l'education nationale" (Paris, Typographie
de l'ecole Estienne I 924) Comptes-rendus du Con gres de Gre­
noble (I925). Brak ie zarzuca autorowi p. E. Delaunay w stycz­
niowym „Pour tere nouvelle". Na 84. str~nicach roztrząsa autor
zagadnienie jednolitości szkoły ze stanowiska społecznego I pe­
dagogicznego,_ rozst'.ząs~ _ bezstron111e,. bierze_ ~o? uwagę _głos)'.
.zwolenników I przec1w111kow, strzeże się uogólnień, stara się być
lcrytycznym lecz pozbawionym przesądów. . . . . .

We Francji istnieje dotychczas dualizm szkolny t. J. istnieją
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równolegle dwa typy szkól: szkoły powszechne (ecoles primaire~)
i szkoły średnie (ecoles secondaires). Jedne są bezpłatne, dr~g1e
pobierają od uczniów opłatę,. jedne są. zarządzane. przez mną
władzę, drugie też mają swoją autonornję. Te~ d_uahzm, ten bez­
ład, jest dla opinji francuskiej, demokratycznej mepożądany. Do­
maga się ona równości wszystkich klas społecznych wob_ec wy­
chowania i zatarcia „granic pieniężnych ",. w tej. dziedzinie, a co
za tern idzie bezpłatności na wszystkich sto pmach na uczarua,
Dodać należy, że szkoły średnie przyjmują do k)as przygoto­
wawczych uczniów w wieku szkolny1!1, gdr ~aią obowiązek
uczęszczania do szkól powszechnych, 1 że ~1ektore szkol)'. pow­
szechne, są tak rozbudowane (od r. 1902), 1ż przygotowują ucz­
niów do studjów uniwersyteckich.

Zwolennicy jednolitej szkoły domagają się bezpłatności szkoły
na wszystkich jej stopniach, obowiązku szkolnego do lat 14 a na:
wet 16 u, podziału jednolitej.szkoły na trzy stopnie. Pierwszy stopień
obowiązywałby wszystkich, byłaby to we wlaściwem znaczeniu
szkoła powszechna. Po jej ukończeniu składałby uczeń egzamin do
szkoły drugiego stopnia. Drugi stopień nauczania dzieliłby się na
trzy sekcje: 1) klasyczną, 2) nowożytną, 3) techniczną. Wszystkie trzy
sekcje dawałyby atoli identyczne lub przynajmniej analogiczne wy­
kształcenie ogólne. Po ukończeniu jednej ze sekcyj i zdania odpo­
wiedniego egzaminu miałby uczeń prawo wstępu do szkól trzeciego
stopnia, któreby się znowu dzieliły na pięć sekcyj: 1) sekcję za­
wodową, 2) sztuk pięknych, 3) urzędniczą (administracyjną) i tech­
niczną, 4) studjum nauczycielskie, 5) licea i kolegja, trzyklasowe­
przygotowujące specjalnie do studjów uniwersyteckich. Po ukoń­
czeniu jednej z pięciu sekcyj składałby uczeń egzamin celem
uzyskania dyplomu ukończenia 3-stopmowej szkoły.

Jednolita szkoła w ten sposób pojęta · umożliwi zdaniem
autora, każdemu utalentowanemu dziecku osiągnięcie studjów
możliwie najwyższych, bez względu na stan finansowy rodziny.

Reforma powinna atoli wziąć pod uwagę także i te dzieci,
które kończą studja w 14 roku życia. Ci powinni uczęszczać do
szkól dokształcających do 18 wzg!. 19 roku życia.

Z reformą tą połączona jest też reforma przygotowania na­
uczycieli. Opinja francuska domaga się, by nauczyciel szkoły
powszechnej kończył szkolę średnią, a potem dopiero pobierał
W}'.l~szta_lc_enie p~da~ogiczne i_ psyc~oloj?:iczne, podobnie jak-to się
dziś dzieje w m_ekt?rych krajach_ niemieckich i Szwajcarji.

W Polsce istnieją od lat osrrnu przeszło w Krakowie War­
szawie i we Lwowie studja nauczycielskie, t. zw. Państwowe
Kurs}'. Nauczycielski~, w których abiturjenci szkół średnich zdo­
bywają wykształcenie psychologiczne i pedagogiczne, tudzież
przygotowame praktyczne do pracy w szkolnictwie powszechnem

.. Na końcu artykułu. przyt_ac~a autor . bardzo bogatą bibl jo:·
graiję dotyczącą szkoły jednolitej oraz mepublikowane dotych­
:zas. dokumenty od~os_zące się od tej sprawy. Artykuł wart prze­
studjowania, szczegolme dla tych, którzy zajmują się dziś reformą



89

naszego szkolnictwa, pod względem jego organizacji. Dużo daje
sama bibljografja .

. . . y-; tym s~mym num~rze. zamieszcza p. Duthil dwa artyku­
liki : _Jeden poswięcony niektórym nowszym testom Kraellina,
drugi zaś "Psychologji społecznej" Thouless'a, zaś w numerze
grudniowym pisze autor na podstawie pracy Washburne'a o me­
tod~ie lektury. literatury pięknej w szkole w Winnetce oraz o spo­
sobie układania katalogów lektury dla dzieci. ,,Jeżeli będziemy
mogli, po uprzedniem zbadaniu, wiedzieć, które książki młodzież
najrozmaitszego wieku i rozmaitych klas najchętniej czyta i skoro
ponadto zmierzy my zdolność dobrego czytania naszych dzieci,
będziemy mieli w ręku dane, aby stworzyć w n a u ko wy sp o­
sób, katalog lektur odpowiadających dzieciom. Celem poznania
dobrego czytania dzieci, testował Washburn 36.750 dzieci na pod­
stawie próby t. zw. ,,Stanford achivement Test". Aby dowiedzieć
się, które książki dzieci najchętniej czytają, podał im Washburn
następującą ankietę do wypełnienia:

l) Tytuł książki,
2) nazwisko autora,
3) wydawca,
4) nazwisko dziecka , wiek , pleć
5) szkoła , klasa , nauczyciel
6) jest to najlepsza książka, jaką kiedykolwiek czytałem,
7) jest to książka, która mi się podobała, interesująca,
8) niebardzo interesująca,
9) nie podobała mi się,

10) nie łatwa,
11) łatwa,
12) trochę za trudna,
13) bardzo trudna.
N. B. Napisz na tej kartce, co ci się najbardziej w tej książce

podobało lub przyczyny, dla których książka ci się podobała.
Celem· sprawdzenia sądu wydanego o rozmaitych książkach

przez dzieci, a miał, ich około 100.000, wyciągną! Washburn
300 kartek i poddał odnośne dzieci ponownej próbie. Dzieci zgod­
nie powtórzyły dawny sąd. Wiedział, iż może i~n wierzyć ..

W ten sposób uzyskał Washburn listę książek nadających
się do czytania dla młodzieży. Małe zastrzeżenia należy jednak
zrobić. Lista ta może być bardzo cenna, jednakowoż coraz to
nowe książki wychodzą, lista więc musiałaby u,legać ciągłym
zmianom.

W każdym razie należałoby i u nas pomyśleć o za~ytania
młodzieży, które książki najbardziej się jej podobają, dając na-
turalnie do rąk tylko książki moralnie zdrowe 1

). ,
W numerze grudniowym p. Blanchetiere podaje listę _lektur

dla młodzieży francuskiej w wieku ~d 15-19 lat, podzieloną
wedle następujących działów: a) opowiadania, legendy 1 nowele.

') Zob. art. Upodobania literackie dzieci M. Pot111oro111skiej-D111oc/Jo111skiej .
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Tu zaleca autor np. dla młodzieży 17---:-19 letniej nowele Si_e~­
kiewicza Trois Contes" Flaubert'a, K1pltnga: "Opowrndama ,
b) powi~ści współczesne i psychologiczne. Tu wylicza autor dla
młodzieży 15-16 !etniej niektóre dzieła Londona, Conrada, Rośny,
Ed. About, dla 16-17 lat. Sand: Mare au diable, Petite Fadette,
Balzaka: Eugenia Grandet, Bourget'a : Monika. A. France: Zbr?d·
nię p. Sylwestra Bonnard, Conrada: Tajfuna, dla 17-18 lat lite­
raturę nowszą np. H. de Montherlant, L. Bertrand, A. de Cha_teu­
briant i t. d. Dla młodzieży 18-19 lat dzieła Bourgeta D1s~1ple,
P. Margueritte'a : Ma grande, Barres'a, Lavedan'a, Turgeniewa,
Tołstoja i t. d. c) Powieść historyczna. Autor zale~a. dl_a młodzieży
17-19 lat Ossendowskiego, Blasco lbaneza, Bartes a I t. p., d) po­
ezja, dramat, e) literatura, f) historja,·g) geografja, h) sztuki piękne,
i) matematyka, fizyka, przyroda.

W tym samym numerze wzywa p. Pierre Bovet do zainicjo­
wania korespondencji szkolnej między uczniami w rozmaitych
państwach. Korespondencja taka istnieje już, a organizacja jej jest
już dostatecznie opracowana. Kto się interesuje temi sprawami może
się porozumieć z centralą korespondencji szkolnej międzynarodowej,
przy Muzeum pedagogicznem w Paryżu (adres: Musee pćdagogique.

_Paris 41 rue Gay-Lussac, M-r le directeur Ch. Garnier, inspecteur
generał de l'lnstruction Publique). Numer styczniowy „Education"
poświęcony jest specjalnie wychowaniu artystycznemu w szkole.

P. de la Varende narzeka na macosze traktowanie wykształ­
cenia artystycznego w szkole. Nauczyciel historji ledwie dotyka
historji malarstwa, rzeźby i t. p., podając zaledwie czas, w któ­
rym niektórzy twórcy żyli. Nauczyciel rysunków, spychany na
szary koniec, niema zwyczajnie żadnego wpływu na ukształto­
wanie duchowe młodzieży. A jednak w dzisiejszem spoleczeń­
stwie sztuka jest bardziej popularną aniżeli megdyś. Większa
ilość ludzi zajmuje się sprawami artystycznemi, sztuka stała się
dostępną dla wszystki-h. Zamiłowania artystyczne są· właściwe
nawet najbiedniejszemu gospodarstwu. I tam bowiem kwiat, me­
bel, obrazek lub drobiazg ,iaki, są miłym· gościem. Mimo to jest
zachęta do sztuk pięknych w szkole bardzo mała. Coprawda,
k~yje w_ sobi_e sztuka wiele niebezpieczeństw, a przedewszystkiem
~iebezpieczenstwo zbyt wczesnego rozbudzenia zmysłowości. Lecz
1 temu rnożnaby zaradzić, ucząc młodzież właściwego sposobu
patrzenia na dzieła sztuki.

· . Opis ,Gio~ondy" Leonarda da Vinci, podany przez autora,
irnlezy do przepięknych kart francus(dej sztuki stylistycznej, a pod
względem pedagogicznym może byc uważany za „contre-oeuvre"
Goethego opisu „V:Jieczerzy Pańskiej". Autor kończy artykuł na­
stępującym ?brazki~m_: _,,W Rz_ymie istnieje jeden z najpiękniej­
szych obrazów na swrecie: ,,Miłość niebiańska i Miłość ziemska"
Tycjan~. Dwie k?~iety s_iedzą n~d grobem na tle krajobrazu cu­
do_w~~J ~ag?d_nosc1,,, ~bie tak piękne, iż są do siebie podobne.
Miłosc niebiańska odziana w poważne szaty, zatopiona w marze­
nia spogląda z boską pogodą w dal; trzyma ona zamkniętą szka-
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tułkę, _tajemniczą, trwałą jak ona sama. Miłość ziemska, naga,
wznosi płonący kaganiec i rozpościerając wspaniale wdzięki ciała
patrzy pełna gorącej melancholji. · Jeżeli dojdziemy do tego, że
młodzież wykształcona pod względem artystycznym, sianie jak
Herkules na rozstajnych drogach, przed wyborem występku lub
cnoty... możemy być pewni, że słuchając nawet głosu pokusy ...
nie zabłądzi w ciasnych uliczkach; nie zabruka swej duszy na
zakrętach, lecz pozostanie zawsze na Akropolu, blisko bogów.

Ten punkt widzenia może zbyt pogański - otwiera jednak
przed nami szerokie perspektywy. .

P. Paul Hugon dzieli się w tym samym numerze doświad­
czeniami poczynionemi przy nauce śpiewu i lepienia w szkole
powszechnej, wiejskiej; a p. A. futon zachęca nauczycieli rysun­
ków geometrycznych do czerpania wzorów dla rysunku z zabyt­
ków przeszłości, kościółków, zamków, kapliczek, znajdujących się'
w okolicy. ·

W tym samym numerze zamieszcza podpisany obszerną re­
cenzję znakomitej pracy Henryka Rowida p. t. .Szkota Twór­
cza" (Kraków 1926. Gebethner i Wolff). Kronika Skautowa, słow­
nik pedagogiczny (do Sanie), Wiadomości pedagogiczne, przegląd
prasy i bibljografja kompletują każdy numer „Education".

Do ciekawych wiadomości należy rozporządzenie prefekta
departamentu Bas-Rhin dotyczące uczęszczania młodzieży do kina,
wydane 30 lipca 1926 r. Brzmi ono:

1-o Dzieci poniżej 16 lat nie mogą uczęszczać na przedsta­
wienia kinowe, nawet w towarzystwie starszych, o ile przedsta­
wienia te nie są przeznaczone dla dzieci i młodzieży.

· 2-o Dzieciom poniżej lat 7-iu wstęp na przedstawienia ki­
nematograficzne jest bezwzględnie wzbroniony.

Komisja, złożona z nauczycieli, przedstawicieli władz i in­
stytucyj społecznych, orzekać będzie każdorazowo, który film na­
daje się dla młodzieży.

Ciekawem jest zestawienie kosztów utrzymania na uniwer­
sytecie Colurnbja w ciągu jednego roku:

Edmund Semil.

Poziom życiowy:
niski średni wysoki

(w dolarach) 325 325 325
25 30 50

135, 185 215
325 380 535
60 75 115

wydatki 75 100 125
Razem (w dol.) 982 I 022 1390

Licząc I dolar = 9 zl., 1022 dolarów = 9.198 zł. t. j. 766 zł.
miesięcznie. .

Nawet ministerjalna pensja nie wystarczyłaby na utrzymanie
w uniwersytecie amerykańskim.

Koszta studjów .
Przybory szkolne
Pokój
Utrzymanie
Pranie bielizny
Nieprzewidziane
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CZASOPISMA POLSKIE;
Szkoła Specjalna. Ukazał się Nr I z 1926, 7 r. kwartalnika .Szkola Spe­

cjalna", poświęconego sprawom wychowania i nauczania anormalnych (głucho­
niemych, ociemniałych, zaniedbanych moralnie i upośledzonych umysłowo), o'.­
ganu Sekcji Szkolnictwa Specjalnego Związku Polskiego Nauczycielstwa Szkol
Powszechnych. Redaktorem tego pisma jest Dr M. Grzegorzewska.

Na bogatą i interesującą treść tego zeszytu składają się następujące arty­
kuły: Dr M. Grzegorzewska - Uwagi o strukturze psychicznej niewidomych
od urodzenia; Dr. T. Jaroszytiski - Z dziedziny badań nad dziećmi moralnie
zanicdbancrni: Dr J. Korczak - Otwarte okno; M. Wawrzynowski- Program
szkoły specjalnej dla upośledzonych umysłowo; A. Stejanoivicz-Moskiewiczowa­
Sprawozdanie z pracowri psychologicznej Instytutu Pedagogiki Specjalnej z I 925/6 r.
Pozatern na treść zeszytu składają się materja!y ,z pracy nauczycielskiej' i .no­
tatki historyczne' z rozwoju tego szkolnictwa oraz kronika krajowa i zagraniczna.

Roboty ręczne. ·organ Sekcji Naucz. robót ręcznych Związku P. N. S. P.
Warszawa. W styczniu 1927 wyszedł nowy kwartalnik, poświęcony zagadnieniu
pracy ręcznej w szkole i wychowaniu. Czasopismo to wypełnia dotkliwą lukę
w naszej publicystyce pcdacogiczncj. Zeszyt pierwszy przedstawia się nader
dodatnio i zawiera treść następującą: Od Redakcji - Cel nauki robót ręcznych
w szkołach ogólnokształcących (Fr. Pększyc; - Praca ćęczna w szkole powsz. -
Z ankiety o warunkach nauki robót ręcznych (Mróz) - 1-'sychologiczne podstawy
w dydaktyce robót ręcznych - Prace ręczne w szkole twórczej (M. 5.) - ·
Wskazówki praktyczne - Narzędzia do nauki robót ręcznych,

A d r e s R e d a k c j i : Marszałkowska 123.

CZASOPISMA CZESKIE.
Vjestnik Pedagoglcky, rocznik V (1927) Nr l zawiera treść następującą:
Jednolita szkoła francuska (Dr .J. Folprccht), Przemysłowe szkolnictwo uzu­

pełniające (E . Szubert), O szkolnictwie duńskicrn (V. Cziźek), Z praktyki ręcz­
nych robót wychowawczych na stopniu niższym i średnim (V!. Mazalek), Co Ko­
meński rozumiał przez Wielką Dydaktykę? (Joz. Henrich rozstrzyga ostatecznie,
że Komeński miał na myśli dydaktykę ogólną czyli powszechną, za talq
uważał zarówno czeskie jak i łacińskie opracowanie swego dzieła).

W dziale , Reformy szkolne" omawia przeróżne zmiany w szkol nem życiu.
Z ważniejszych zdajemy sprawę: N owe z a kłady wychowawcze d I a
ml odzieży u I o rn n ej w Czechach są: krajowym funduszem świeżo wznie­
siony zakład w Oporzanach pod Taborem dla 4QO wychowanków z 3,klasow,:
szkolą pomocniczą, przesiedlony do nowej budowy zakład dla głuchoniemych
w Pradze-Radlicach, mający 10 klas i szkolę uzupelnlającą. Nowożytną budowę
dostał teraz również Instytut .ledliczków w Pradze dla ułomnych z wytwornie
urządzoną szkoła. Zakład ma 200 wychowanków, a w zakresie wychowania ar­
tystycznego wprowadzi! najbardziej udałe próby i nowości pedagogiczne.

W Kralowern Poli pod Brnem w instytucie wychowawczym dla kalek
otwarto oddział ortopedyczny z 20 łóżkami przy szpitalu dla 60 dzieci. Dzieci
słabe ksztalcą się lu w rzcmioslach. Przy ustnej i usznej klinice w Brnie otwarła
Cz.csl'.a Zemska Pcczc o mladcż na Moravic poradnię dla rodziców, mających
dztec: głuchawe, głuche i wadliwie mówlące. Wedle obliczeń Morawa ma około
600 dzieci z ciężkim słuchem i prawic 300 młodzieży z wadliwą wymową.
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_ Przy kliniec ortopedycznej w Brntislawle proi. Ch!umecky otworzyłszkolę
jednoklasową o 3 oddziałach wedle stopnia słabości dziecka. Nauka odbywa się
też wedle warunków dziecka w klasie lub w pokoju szpitalnym. Uczywo nor­
malne zostało tu zmniejszone o połowę. Nauka odbywa się w godzinach 8-9

11-12 z zastosowaniem bardzo szerokiego indywldualizowania.
W Pardubicach powstała Zahradni szkoła i skupiła zaraz 213 dzieci

ułomnych, w lei liczbie 48 dziatwy z pierwszych 3 klas szkoły pospolitej. Dla
nich postawiono w ogrodzie wielki amcryknński dom werandowy z 25 przeno­
śnerni lcżnkarni, oraz wszelkie urządzenia kąpielowe, Uczywo i tutaj zostało wy­
datnie zmniejszone, . a zastosowano w szerokim zakresie ćwiczenia oddechowe
zabawy, wypoczynki itd_. Część o zagadnieniach metodycznych i dydaktycznych za'.
w i era przeważnie referaty z ruchu zagranicznego. Podobnie i rubryka drobnych wiado­
mości. Obszerną jest Literat ur a czeska i zachodnioeuropejska. Cenną dla pedago­
gów jest Bibljografja artykułów o szkole i wychowaniu w prasie za ostatnie miesiące
roku ubiegłego. W przeglądzie czasopism obcych zarejestrowany został .Ruch
Pedagogiczny" polski wcale dobrze.

Nove Szkoły, czasopismo, poświęcone sprawom nowego wychowania.
Redaktor Dr Otokar Chlup, prof. pedagogiki w uniw. Masaryka w Brnie. Nakła­
dem Spolecznosti Novych Szkol ,· Brnie. 1926. Rocznik I, zcsz. 2 zawiera arty­
kuły następujące: Problem inteligencji (Henri Pieron z Paryża}, W sprawie kla­
syiikowania młodzieży szkolnej (Ot. Chlup), Jak skoncentrować uczywo w szkole
wydziałowej (Jan Wasserbauer], Rysunkowe wyrażanie się uczniów siódmego
roku szkolnego (V. Moravec), Badania seksualne na międzynarodowym kongresie
w Berlinie (Dr St. V elinsky).

Osobną rubrykę stanowi przegląd pomysłów i organizacyj nowych szkól
za granicą republiki i w samej też Czechosłowacji. Do takich należą próby i do­
świadczenia wychowawcze Oestreicha, B. Otto, Międzynarodowa szkoła w Ge­
newie i t. p. .Zalożyclelc tej szkoły wierzyli, że międzynarodowe myślenie
musi wyjść z ram narodowego, do niego się stosując, a nigdy mu nie prze­
szkadzając", Wyjmijmy stąd mały cytat:

,,We wlaściwem nauczaniu są pokojowe i międzynarodowe dążenia po­
pierane przedewszystkiem wspólnem wychowywaniem dzieci różnych narodo­
wości. Na pierwszym stopniu szlo przedewszystkiem tylko o to, aby te dzieci
żyły wspólnie i pracowały i wytwarzały tak atmosferę międzynarodową. Potem
szlo o .\vzbudzenie świadomości własnej narodowości i sympatji dla narodu in­
nego. Na stopniu najwyższym a więc i w szkole średniej jest już właściwe wy­
chowanie międzynarodowe. Studjują np. geograficznie i historycznie państwa,
należące do. Ligi Narodów i poświęcają l,ażdą pierwszą godzinę zagadnieniom
politycznym, kulturalnym lub gospodarczym, krótko mówiąc, szkoła żyje w wy­
.darzeniach współczesnych. \V innych przedmiotach, wierząc z Ferrierern, w na­
turalny rozwój inteligencji dziecka, zostawiali nauczyciele dzieciom możność
pracy i uczenia się indywidnalnego z uwzględnieniem wiadomości, z jaklcrni
przyszli z innych zakładów do tej niedawno założonej szkoły. Jeśli weźmiemy
prd uwagę jeszcze ścisłą współpracę z nauczycielem i zdrowotne warunki bez
zastrzeżeń, albowiem nauka się odbywa jużto w samej Genewie, już to w sie­
dzibie wiejskiej, to uznamy za bardzo ciekawą rzecz przypatrywać się i nadal
działalności tej szkoły, w której jej założyciele widzieli drogę do zbliżenia na­
rodów wiodąc.i przez wzajemne poznanie się, stosunki i pracę wspólną".

J',lgr.
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Kronika pedagogiczna.
Sekcja Kształcenia Nauczycieli Zarządu qtównego Związku P. ~:..N.·

zarząd Główny Sekcji K. _N. w o!uesie. od ,~rzesnia 19?6 r._ do marca 19., r.
. odbył 5 posiedzeń, na ktorych między mnerm post~nowmno. . . .

a) nadesłane odpowiedzi na ankietę w sprawie k~ztalcema nauczycieli po­
dzielić między Członków Zarządu Sekcji do opracowama w ramach schematu
przyjętego przez Zarząd,

b) zorganizować Kolo ~Varszawskie S. K_. N., t~dz!,eż odczy~y na te_mat):,:
J) ,Stosunek programow szkol powszechnych 1 średnich , 2) , Kształcenie n, .•
uczycieli zagranicą". . . , . . . . . . . .

Postanowiono zwolac w okresie świąt W1eJ1(1eJ Nocy, dnia 23 1 24 kwiet-
nia, Zjazd historyków, zorganizować Kurs1, Wakacyjne w Wejherowie i Zako­
panem. W programie uchwalono uwzgl~dnic następujące cykle: I)_ cykl psycho­
logiczno-pedagogiczny, 2) cykl socjologiczny. Opra~?wano ~astępuJący program
Kursów Wakacyjnych: O z i a I szk o I ny: a) Ustroi szkolmct1~a,_ b) Pragmatyka
nauczycielska u nas i zagranicą, c) Ze współczesnych zagadmen psychologicz­
nych, d) Rola nauczyciela w organizacj_i prac)'. naukowej, _e) Bibljografja peda­
gogiczna, f) Nowe szkoły, g) !'edagog1ka po)1tyczna. O z 1 ~ I p r_a w n o-ust r_o­
j owy: a) Zmiany konstytucyjne, b} Wolnoścł obywatelskie 1 ich gwarancie,
c) Stosunki ekonomiczne, d) Radjotechnika, e) Naukowa organizacja pracy, f) Za­
gadnienia literackie. Ustalono opłatę za Kurs 75-80 zł. przy ilości słuchaczy 100.

Prac a w Ko 1 ach Sekcji Ks z ta I ce n i a N a uczycie I i: W dniu
1 marca 1927 r. Sekcja K, N. liczy 19 Kół; ogółem członków 356. Praca w Ko­
lach przedstawia się jak następuje: Kola w Krotoszynie, Siennicy, Sandomie­
rzu i Łowiczu nadesłały uwagi i uzupełnienia do projektowanej ankiety w spra­
wie czytelnictwa wśród nauczycielstwa szkól powszechnych; Kolo we Lwowie
rozpatrywało na posiedzeniach program języka polskiego i nadesłało w tej spra­
wie poprawki i uwagi; Kolo w Sandomierzu zainicjowało powstanie Muzeum
Podręczników Szkolnych, statui którego zamieszczany.

Statut Bibljoteki (Muzeum) Podręczników Szkolnych Sekcji Kształcenia
Nauczycieli:

1) Przy Sekcji Kształcenia Nauczycieli powstało Muzcurn-bibljoteka pod­
ręczników szkolnych.

2) Zadaniem jest gromadzenie podręczników- różnych przedmiotów i róż­
nych czasów oraz terytorjów.

3) Muzeum-bibljoteka Podr. Szk. ma służyć 'dla pracowników naukowych
w tej dziedzinie oraz nauczycielstwa.

_4) Zarząd Muzeum Bibl. złożony jest z 5 osób. w tern jedna winna być
członkiem Zarządu_ Oddziału, 2 członkami Sekcji Kszt, Naucz. i 2 kooptowani.

. 5) Zarząc~zaiący Muzeum Bibl. nosi tytuł Kierownika Bibljoleki i reprc­
zen tuje san_iodztel_me Muzeum nazewnątrz. podpisuje korespondencję .

. 6) Kierownik lącznle z Sek_r_elarzem bibljoteki prowadzi kronikę bibljoteki,
w kloreJ_ notuje stopniowy_ rozwój. Zarząd Muzeum dba o rozwój, czuwa nad
st~ne~ 1 caloksz_tałtem zbioru, gromadzi i popularyzuje wśród sfer nauczyciel­
sk_1ch I spo~eczenstwa za pośrednictwem prasy oraz urządza wystawy z poszczc­
golnych działów

?).. Zarząd układa podręczny regulamin, który przedstawia do· zatwierdze­
nia Sekcji Kształcenia Nauczycieli

8) Muzeum p~~ia?~ stemp_cl z napise~ :_ Muzeum-Bibljoteka Podręczników
Szkolnych przy Sekcji Kształcenia Nauczycieli, Zw. Pol. Naucz. Szkól Powszech­
nych w Sandomlerzu,

9) Zarz_ą_d bibljote_ki przyjmuje depozyty podręczników zabytkowych.
10) Pozatern bibljoteka moze otrzymywac darowizny i zapisy oraz ofiarv

dobrowolne. . -
. 11) ?rzez pierwsze trzy lala Zarząd bibljoteki zdaje sprawozdania Zarza­

do:v1 Sekcji Ksztalcema Nauczycieli co pól rolm, a mianowicie w czerwcu i rud­
?m'.1• w !~lach ~aslępnych raz na rok. Zarząd Sekcji przedstawia sprawoz~anie
Zarządowi Oddziału na zasayach ustalonych dla tej Sekcji.

Z . . 12) L~l<al, we~vnęlrzne urządzenie i t. p. Muzeum-Bibljol finansui·c
arząd Oddziału Powiatowego. ·
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. Zarząd Gł. _podaje d? :viadomości. Członków, że na ostatniem posiedzę-
n111 powoła! do zycia Kom Is J ę Po I o n Isty cz n ą pod przewodnictwem kol.
J. S a I o n i~ go, którn utworzyła trzy referaty: a) języka polskiego, b) literatury,
c) metodyki nauczania Języka w seminarjach nauczycielskich i zamierza wyda­
wać „Prace Polonlstyczne ".

Zwracamy się z prośbą o współpracę w tym kierunku, która polegałaby
na opracowaniu przez Kolegów Polonistów tematów w zakresie każdego z wy­
mienionych referatów i przesianiu opracowanych wraz z protokółem po dyskusji
w Kole. W najbliższym czasie Komisja opracuje szereg tematów i prześle je
Kolom.

Międzynarodowe Biuro Wychowania w Genewie. B. I. E. (Bureau
International d'Education) w swojem ostatniem sprawozdaniu jesiennem,
dającem przegląd dotychczasowych prac, zapowiedziało na ten rok dwa
interesujące zjazdy - na wiosnę w Pradze (kolo Wielkanocy) i w sierpniu
od 3-15 w Locarno. Praski, urządzany przy współudziale esperantystów
czechosłowackich ma dotyczyć )'okoju poprzez szkolę". Locarneński, sta­
rannie, jak widać z programu, przygotowany, będzie poświęcony zagadnieniu
.,Jak należy rozumieć wolność w wychowaniu?".

„Naszym celem jest odkrycie zasad, na których opiera się sztuka
posiadania wolności zarówno pr/ez ucznia, jak i nauczyciela" - powiada
program. Z właściwie pojętej i praktykowanej wolności ma wyrosnąć szla­
chetna międzynarodowość, będąca raczej istotnem braterstwem, niż sztucznem
odbarwianiem się narodowem. Stąd wypłynąć ma także, albo raczej" prze­
dewszystkiem - wyzwolenie dziecka, wychowanego przez wyzwolonego
nauczyciela. Pojęcie wolności - to ta olbrzymia i bogata skala, to takie
dążności krańcowe - jak Europejczycy i Amerykanie. To też wymiana zdań
nieobojętnych, ale popartych gorącem pragnieniem i czystym idealizmem,
stanowi już olbrzymi krok w przyszłość. Z obrazem cudnego jeziora w oczach
i gór, otaczających ten uroczy zakątek, nastrojeni dobrą muzyką, poprze­
dzającą każdą konferencję, będą zasiadali codzień ludzie różnych krajów
i różnych języków i obradowali nad tern, jak wyhodować na świecie wol­
ność! Odczyty wygłaszać będą nie tak, jak na poprzednich kongresach
mówcy z każdego kraju po jednym przedstawicielu, lecz zgóry zaproszeni
przez Międzynarodowq Ligę Wychowania najkompetentniejsi znawcy poru­
szanych zagadnień, jak np. Dr. A Adler, autor f'sych. lndywid.: Piotr Bovet,
p. Uniw. Gcn., dyr. Instytutu J. J. Rousseau i Biura Międzynarodowego
Wychowania i przewodniczący Kongresu ; O. Decroly, dyr. szkoły dla życia
i· przez życie: dyr. szkoły Fcusham Geights: prof. G. Lornbardo-Radice,
radny l'Educatione Nazlonale : Dr. E. Rotten, redaktorka .Das Werdende
Zeitalter" : p. Luzzuziaga; dyr. Revista de Pedagogia de Madrid itd.

Ostatni Kongres zajmował się zorganizowaniem korespondencji między­
.szkolne], tudzież kontrolą i reformą podręczników do historji: Wystawy,
poświęcone obu tym sprawom, miały ogromne powodzenie. Najbliższa
przyszłość ma przynieść obfity materjał zawarty w odpowiedziach na ankietę,
rozesłaną przez Międzynarodowe Biuro Wychowania, a dotyczącą patrjo­
tyzmu, Polska zwróciła się do B. I. E., polecając rozważaniom tej instytucji
bolączkę naszego życia szkolnego - materjal szkolny. €hodzi tu mianowicie
o opracowanie katalogu analitycznego, zawierającego materjal wybrany
i o urządzenie wystawy z demonstracjami praktycznemi i omówieniami.
Międzynarodowe Biuro Wychowania posta_nowilo współpracować z amery­
kańskirni wychowawcami, stowarzyszonym, w The Open Road I orgarnzu­
jącemi podróże pedagogiczne, a · także. z Międzynarodową Unją ~o~ocy
Dzieciom. Jeśli dodamy do tego wszystkiego olbrzymią korespondencie, Jaką
prowadzi ta „liga narodów", ?zialaj'\ca_ w imię najdoskonalszego budowan_ia
życia od podstaw - to będziemy mich prawie zupełny _JeJ obraz. Należy
do niego dodać jeszcze, że jesienią 1926 r.. B. I. E. rniato 106 ~orespon•
dentów w 38 krajach, 119 członków w 31 krajach, ~ cze~o 16 zbiorowych.
Oczywiście najbardziej pożądani są członkowle zbiorowi, t. z?· ~towarzy­
szenia i i~stytucje, jako będące wyrazem całych grup ludzkich I szeroko
promieniujące. ·
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Konkurs.

Ogłoszenia n a ok I ad ce: cała strona 100 zł, pól strony 60 zł, ćwierć str. 30 zł;
w tekście: cala strona 80 zł, pól strony 50 zł, ćwierć strony 25 zł.

R_edaktor: D: Henryk Rowid. Wydawca w imieniu Związku Polskiego Nauczy­
cielstwa Szkol Powszechnych i redaktor odpowiedzialny: Władysław Sieńko.

Drukarnia „Szlwlnicy", Kraków, ulica Grzegórzecka 30.

Nabyć można w Administracji „Ruchu
Pedagogicznego" w Krakowie, Rynek

główny 29, Il piętro.

Prenumerata roczna . 8 zł li
„ półroczna . . 4 zł

Cena oddzielnego zeszytu I zł 50 gr

Starostwo Krajowe Pomorskie ogłasza konkurs na posadę dyrektora Kra­
jowego Zakładu dla Głuchoniemych w Wejherowie.

Pobory w myśl art. 57 ust. 1 i następnych artykułów ustawy z dnia
9~ X. 23. o uposażeniu funkcjo~arjnszów państwowych i wojska oraz odwołalny
J;:,0/0 dodatek samorządowy. Mieszkanie służbowe.

· Kandydaci winni przedstawić:
1) metrykę urodzenia,
2) poświadczenie obywatelstwa polskiego,
3_) uwierzy(elnione odpisy świ~dectw z_łożenia egzaminu kwalikacyjnego

dla szkol głuchoniemych oraz złożenia egzan111111 dyrektorskiego
4) curriculum vitae, '
5) ~wiadectwo m?ralności, wystawione przez _pai1stwową władzę policyjną.
Wruosk~ z podamem relcrcncy] należy wnosic do dnia I maja 1927 r. do

Starostwa Krajowego Pomorskiego w Toruniu, ul. Mostowa 13.

Pierwszy Walny Zjazd Sekcji. Wychowan_ia fizyrznego i higj~ny
szkolnej przy T-wie N. S. W. oobyl się w. Poznaniu w marcu b. r. ~ nastę­
pującym programem: Ćwiczenia cielesne w przedszkolu (N!: Oerm~I/OIVTZ!l).--;­
Możliwości zastosowania metody Bukha w szkole I arrnjt polskiej (\V. Si­
korski). - Podjęcie idei Jordanowskiej _jako zadanie Sekcji_ (Z. Wyrobek)- -
Typy sprawności fizycznej _(Dr ~- Sto;a1101vs~I)..- 35-lec,e systelnu Linga
w Polsce (Prof. Dr E. Piasecki], - Orgamzaqa wychowania nzycznego
i .przvsposobicnia wojskowego w szkołach, w łączności z najnowszą ustawą
(Prof. T. Dręgiewiczi. - Nauczauie higjeny w gimnazjach. - Opr?cz. refe­
ratów odbył się szereg lekcyj pokazowych z zakresu wychowama !,z. na
różnych stopniach szkoły. . . . . .

Uniwersytet w Nancy orgamzuje kurs wakacyjny ~la cudzozternców
od 7 lipca do I października b r. Program kursu obejmuje: a) konferenqe
z zakresu literatury, historji i cywilizacji Francji współczesnej; b) ćwiczenia
z zakresu artykulacji, dykcji, kompozycji i t. p. Uczestnicy otrzymają z k01\··
cem kursu .dyplom studjów francuskich". Komitet specjalny zapewni uczest­
nikom nawiązanie stosunków towarzyskich z rodzinami francuskiemi, korzy­
stanie z kÓncertów i przedstawień teatru miejskiego, zajmie się też zorgani­
zowaniem wycieczek w malownicze okolice Nancy, w góry Wogezy i na
t,obojowiska wojny światowej.

Zgłoszenia przyjmuje i udziela informacyj: l'Office de Renseignements
de l'Untversitć Nancy 15 Place Carnot.

Centralny Instytut Wychowania w Berlinie (Ze n tra I i n st i tu t
f u r E z i e h u n g u. Unterricht, Berlin W. 35, Podstamer Str. 120)
urządza w lipcu i sierpniu r. b. szereg kursów dla cudzoziemców, a miano­
wicie : I Kurs gimnasyczny obejmujący wykłady i ćwiczenia według różnych
systemów w czasie od 23 czerwca do 6 lipca; 2) Kurs fonetyczny w tym­
samym terminie; Kurs robót ręcznych od 13 do 27 lipca; 4) Kurs rysunków
od IO lipca do 24 sierpnia; 5) Kurs metodyczny w związku z wykładami
o współczesnych prądach pedagogicznych. Oplata za poszczególny kurs wy­
nosi 30 do 40 M. W sprawie informacyj zwracać się należy pod adresem
podanym w nagłówku.



ffok XIV. (XVI). HWiECiEń I9Z7. Hr t

RUCH PEDA6061CZHY
CZASOPISMO

POŚWIĘCONE SPRAWOM WYCHOWANIA I NAUCZANIA
ORGAN SEKCJI KSZTAŁCENIA NAUCZYCIELI
ZWIĄZKU POLSKIEGO NAUCZYCIELSTWA SZKÓŁ POWSZ.

ADRES.REDAKCJI: 11· ADRES ADMINISTRACJI:
I.RAKÓW, DZ. XII., ULICA LELEWELA 4. KRAKÓW, RYNEK-GŁÓWNY Z9, LINJAC-D.

Projekt zmiany ustroju szkół Liceum
Krzemienieckiego."

Problem reformy ustroju szkolnictwa w Polsce, podobnie
jak zagranicą, od kilku lat staje się zagadnieniem coraz żywot­
niejszem i aktualniejszem. Żądania reformy wypełniają czaso­
pisma naukowe, pojawiają się liczne osobne 'publikacje w tej
sprawie, toczy się dyskusja w łonie zrzeszeń, towarzystw i na
zjazdach nauczycielskich, ścierają się poglądy w prasie codziennej.

Jesteśmy obecnie w stadjum może najostrzejszego napięcia
i najgorętszej walki o zasadę ustroju szkolnictwa, a osią sporu
stała się sprawa t. zw. "jednolitości szkoły". Zasadniczy warunek
jednolitości w sensie popularnym, to obowiązująca wszystkich
siedmioletnia szkoła ·powszechna, która stanowi pierwszy stopień
wykształcenia i daje podbudowę · dla szkól stopnia drugiego,
szkól średnich ogólnokształcących i zawodowych.

Nie ulega wątpliwości, że zwycięży zasada, iż rozbudowana
szkoła powszechna stanowić będzie podbudowę szkól średnich
wszystkich typów,. przyczem czas nauki w szkołach średnich
ulegnie odpowiedniemu .skróceniu. Takie jedynie rozwiązanie jest
możliwe, jako zgodne z demokratycznym duchem czasu, z µo­
glądern na potrzebę wyższego poziomu wykształcenia powszech-

. ~ego i odpowiada głębiej pojętemu interesowi państwa i jego
obywateli. Takiemu też poglądowi dało wyraz miejscowe nasze
kolo T ..N. S. W. na posiedzeniu w liśtopadzie ubiegłego roku,
na którern zapadła następująca rezdlucja :_

.Koło T. N. S. W. w Krzemieńcu, nie zwalczając zasady
pięcioklasowego gimnazjun1 i 7-mio)etniej szkoły pow_szechn_eJ:
jako podbudowy, wyr~ża_ przek?name, że reforma wmna ~yc
przeprowadzona· powoi! 1 stop mowo przez szereg lat w miarę

I) Referat na- posiedzeniu Kola Tow. T. N. S. W. w dniu 3 marca 1927 r.
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I · kół powszechnych do planów szkół gimnazja 1-przys osowama sz "' . · 1 lifil hnych i pozyskania dost~tec~nej liczby sil wyżej {Wa 1 1 cowanyc ,
niż dają dzisiejsze sem inarja".

Taka była rezolucja miejs~~wego ~o(a. .
0A oto enuncjacja Pana Ministra Osw1~ty Dra Dobr~ck1!00,

wygłoszona w komisji skarbowo-budżetoweJ Senalu z dnia 21 -go
stycznia bieżącego roku·: . _ . . . . .

"Wytworzyła się opmja w M1msters_tw1e, ze szkoła ~-11110
klasowa powinna być fundamente~, na kto_r)'.m .dalsze szkolmc!11?
ma być budowane. Bl~dne są wrndo~osc1, Jak~by k\okolw!e,c
zamierzał" przekształcenia tego dokonac w sposob re\\O_lucyJ11y
i jednem pociągnięciem pióra złączyć szkołę tę ze szkol~ średnią.
Z go d n ie ust a! o n o, że ta rozbudowa 1 t~ .~łączenie szkoły
powszechnej ze szkolnictwem średn.iem dokon~c się i:na w _szeregu
lat w calem państwie, lecz w miarę rozwoju z jednej strony
szkoły powszechnej, ·a z drugiej odpowiedniego przygotowania
materja!u nauczycielskiego". •

Niema wątpliwości, że reforma w powyższym duchu byłaby .
się w Polsce już poważnie zaznaczyła, gdyby nie specjalne
trudności, jak brak sil nauczycielskich, brak budynków szkolnych,
a co najważniejsza, brak środków finansowych w budżecie
Państwa. Jeśli względy powyższe są hamulcem szybszej zmiany
ustroju szkolnictwa, to znów z drugiej strony niewątpliwie byłoby
dobrze i dla sprawy korzystnie reformę· tak ważną, zmieniającą
zupełnie strukturę dotychczasową, oprzeć na wynikach . prób
i doświadczeń, zdobytych na pewnem węższem terytorium, czy
w pewnych zakładach naukowych, mających po temu odpo­
wiednie warunki.

Zagranica wyprzedziła nas pod· tym względem. We wszyst­
kich niemal państwach europejskich i w Stanach Zjednoczonych
Ameryki są już dziś liczne zakłady, w których się stosuje now e,
zupełnie różne ~d dotychcza~owyc.h, zasady wychowawcze, zgodnie
ze z~1em~nem1. warun!~am1 życ1~,. sl?sunkami socjologicznemi
1 w}'.~1kam1 wspolczes~e) pe~~g?g1k1. Nie chodzi tam o zewnętrzny
us.troi szk~!}'., lecz o ,)eJ tr_esc ~ ducha, mającego być wyrazem
tej głębokiej .ewolu~JI, _ktor.a idzie w kierunku demokratyzacji
?pole_czenstw 1_ prze1awow . ich życia, a budzi cześć dla 'pracy,
Jako Jedynego zrod!a ;VSZelk1~h wartoś~i materjalnych i duchowych.

_ Z ducha dążen epoki powsta1ą liczne szkoły zagranicą
o rożnych nazwach:_ Szkoła nowa (Francja), Szkoła życia (Belg]a),
Szkoła pracy (Austrja I Niemcy), Szkoła da!to1iska (Stany Zjedno­czone 1).

~a pows~echną realizację s~k?IY twórczej o różnych nazwach,
. będącej raczej wyrazem pragmen i tęsknoty za inną szkolą,

.
1
) U _nas zaledwie zaczątki takiel{ szkól: IV Łodzi, M' · J·· k l • •"pod kierunktcm pedagoga Rornuarda Petr ,1 . • LCJS ,a sz o a prac}

powszechna Sz!enkiera" pod I<' ' . t } <owskiego, a IV Warszawie .szkola
d ' ierownrc wern dyrektora Przanowsl · No\V}'prą wychowawczy ze stanowiska zasad · . , ucgo.

Rowlda p. t. ,,Szkoła, twórcza'', Kraków r%t~~o rozwija gruntownie dzieło Dra
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odmienną od obecnej, jest jeszcze wszędzie za wcześnie a u nas
tern bardz!ej. 1:'l ie jesteśmy na to przygotowani. Samo'. pojęcie
szkoły twórczej dopiero się urabia i krystalizuje. Ale co u nas
ko~1eczne_ 1 pilne - to.otwieranie szkól doświadczalnych dla wy-.
próbowania I naukowej oceny wartości nowego ustroju, nowych
metod i nowych idei wychowawczych.

To też nic dziwnego, że w tym sporze, który się dziś u nas
toc_zy_ o zrąb szkolnictwa narodowego, nawolywańia o szkoły

, doświadczalne, o eksperyment naukowy są coraz silniejsze. Przy­
toczę tu dwa_ glosy: jeden z czasopisma pedagogicznego, a drugi
z prasy codziennej.

Henryk Powid w „U w a gach w sp r a w i e ust ro j u
szk o 1 n i c twa", pisze: "Opracowanie i przygotowanie projektu
reformy ustroju szkolnictwa przez· fachową Komisję jest dopiero
pierwszem stadjurn na drodze realizacji szkoły _jednolitej. Dalszą
fazą musi być wypróbowanie· projektowanej reformy w tych
miejscowościach, gdzie są korzystne warunki" (Ruch Pedago­
giczny 1926 Nr. 8 str. 234). Podobne żądanie wypowiada Jan
Mazur w uwagach.o „Podstawach wychowania w szkole",
zamieszczonych w numerze 53 "Epoki" z dnia 23 lutego b. r.
Stwierdziwszy ogromny ruch i postęp w dziedzinie szkolnictwa
i mnogości. doświadczalnych zakładów wychowawczych zagranicą,
tak kończy : ,,A my z jakimże aparatem i materjalem doświad­
czenia przystępujemy u siebie do przeprowadzenia reformy szkol­
nictwa, kiedy nawet nie otworzyliśmy .zapowiedzianych i ustawowo
przewidzianych szkól doświadczalnych+ A jeżeli gdzie, to u nas
przedewszystkiem problemat wychowawczy staje się postulatem
kategorycznym".

. Zaznaczyłem powyżej, że naczelny ITI postulatem 'zamierzonej
u nas reformy jest hasło „unifikacji" szkoły. Unifikację, która
dziś jest osią sporu, można rozumieć dwojako: I) jako rozpo­
wszechnienie i udostępnienie szkoły, nadto dostosowanie planów
i programów naukowych do siebie różnych stopni szkól tak,
żeby każdy niższy, stopień organizacyjny szkoły mógł opierać się
na wyższym, niejako automatycznie. 2) Dobór według skłonności
i upodobań, selekcja według stopnia uzdolnień, by mieć możność
wydobycia z każdego ucznia maximum jego rozwoju fizycznego
i duchowego, maximum sprawności i zdolności do pracy (tak
rozumie "unifikację" Prof. Nawroczytiski, który się domaga
uwzględnienia równości uzdolnień młodzieży).

U nas rozumie się unifikację w tym pierwszym sensie.
Unifikacja w rozumieniu powszechnem, brana raczej-zewn_ętrzn_ie,
da się ująć w 2 głównych tezach: 1) Szkoła powszechna siedmio­
letnia, obowiązująca wszystkich bez wyjątku · od lat 7 do 14,
ma pozostawać w ścisłym stosunku do szkoły średniej i stać się
podbudową jej we wszystkich typach. 2) Szkoła średnia ogólno­
kształcąca ma być zredukowaną ~o lat 5 (o~ 14 _do. 19 roku
życia), a obecny system kształcenia nauczycieli zrntemony. Te
właśnie tezy są przedmiotem moich rozważań.
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• Zaznaczyłem w tytule referatu, że m~m 'na oku tylko szl~oly
licealne, zdążać też będę do wyprowadzema praktycznych ~mos­
ków w t m względzie. Jednak dla uwypuklema. rzeczy I uza-

. sadnienif jej dotknę w krótkości sprawy zasadniczo, ~y uprzy­
tomnić stan dzisiejszy i uwydatmc potrzebę zamierzone] reformy.
z natury rzeczy odpada tu szkolnictwo wyższe.
1. Obowiązkowa siedmioletnia szkoła powszechna i stosunek

. jej do. szkól' średnich. ·
Kwestja, iloletnią ma ~yć sz~?ła powszech_na_, o~o'.-"iązująca .

wszystkich, jako minimum, J~ż dz1,s w Polsce me istnieje. Dekret
Naczelnika Państwa o obowiązku szkolnym z r. 1919 (Nr. 147)
określa, że nauka w zakresie szkoły powszechnej jest obowi~z­
kowa i trwa conajmniej lat siedm (od 7 do 14 rol~u życia).
Dekret ten jest zrealizowaniem naczelnego postulatu p~erwszego,
sejmu nauczycrelskiego w ~arsz~wie z r. 19!~. Stanowi _on duży
krok naprzód .w porownamu ze stosunkami prz edwcjennemi,
ze szkółkami ludowemi, przeważnie jednoklasowemi, podnosi
powagę i znaczenie szkoły powszechnej, w której wychowuje się
cały naród, daje wyraz idei demokratyzacji społecznej, jest czyn­
nikiem państwowo-twórczym, bo uznaje potrzebę wyższego wy­
kształcenia ogółu obywateli i kładzie silny fundament pod gmach
wyższej kultury powszechnej narodu. Wprawdzie realizacja tej
ustawy potrwa jeszcze lat sporo, ale droga wytknięta, postęp
widoczny, a czas przebycia całej drogi zależny przedewśzystkiem
od zasobów finansowych Państwa, Zasadniczo jednak sprawa
załatwiona. . .

· Otwarta jest natomiast dotąd sprawa stosunku szkoły po­
wszechnej do. szkoły średniej. Unormuje ją niewątpliwie zapo­
wiedziana ustawa, która ma objąć całokształt ustroju naszego
szkolnictwa. ·

. - Z pośród sfer nauczycielstwa, podzielonego na dwa prze­
ciwne obozy, jedni żądają w imię jednolitości szkolnictwa usta­
w~v.:ej gwarancji, że szkoła powszechna w przeciwieństwie do,
dzisiejszego stan_u rz~~~y w ca~ej swojej konstrukcji będzie pod­
b~dową s~koły sr~dme1 w~zelk1cl-. typ_?w, drudzy natomiast bro­
mą utarte] praktyki! oparte] na tradycji, że tylko 4-ry niższe klasy
~zkoł~ _pows~echneJ mog1 stanowić w zasadzie fundament szkoły
średniej. Spo~ _ ten n~p~zor t_e?rety~zny, sięga głębiej w dotych­
czasowy ustroi szkoły sre?~teJ. Jes!1. ~wycięży zasada pierwsza,.
~ me_ można w to wątpić, to dzisiejsze 8-mioklasowe szkoły
średnie uleg~ą _odpowiedniej redukcji. · ··

Oto krotki ry~ historyczny tej kwestji :
k ~for.mułowa! Ją Jasno i _dobitnie już I. Sejm nauczycielski,

w wietniu 1919 roku. Przyjęto na nim zasadę że pomiędzy
szk?lą pow;z~chną _a średnią istnieje ścisły zwią;ek; do pierw­
sze] : 1~sy 0:c1~let~1ego gimnazjum przechodzi młodzież dopiero
po ~1J°1Wen~u -rniu klas szkoły .powszechnej. (.,O szkołę polską",
cz. . arszawa 1919). To stanowisko- pierwszego Sejmu na-

' j
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uczy~ielskiego nie straciło swej aktualności, owszem zyskało tylko
n~ _s1_le_ przez 'Ysze~hs~ron~e o~w\e!lenie i uzasadnienie ze strony
P?ZmeJszych_ ZJa~d~w 1 najwybitniejszych znawców naszego szkol-

. rnctwa. Ta~1e ujęcie rzeczy stwarza strukturę prostą i jednolitą,
odznacza się przyte~ głębszą celowością i ekonomją sił spo­
łecznych, a nadto Jest wykładnikiem dążeń doby dzisiejszej.
A now~czesn~ szkoła musi być wyrazem tych czynników i z niemi
harmom_zowac.. Prof. F_lor. _Zrzan{ecki w „Szkicach z socjologji"
dowodz!, ~e m1ę?ZY. dz1ałam_em sił społecznych a systemami wy­
,ch~wama. 1 ustr?Ja1!1_1. szkolnictwa w danej epoce istnieje ścisły
związek 1 zaleznosc (Ruch Pedagogiczny 192,1 i 1925). Jeden
z przy;-Vódcó"".' dzisiejszego ruchu pedagogicznego prof. Paweł
Oestrciclt stwierdza to samo: ,,Zadna1 reforma szkolna - mówi
on - . nie może liczyć na trwałość, jeśli opiera się na tradycji
i z niej wychodzi, zamiast szukać kontaktu i współdziałania z ży­
ciem współczesności" (,,Reforma szkolna, społeczeństwo i kryzys
kultury", Ruch Pedag. 1927, Nr. I str. 10). Temu twierdzeniu nikt
nie może odmówić słuszności. Niema szkoły abstrakcyjnej, stojącej
poza zagadnieniami współczesnego życia. Szkoła musi utrzymać
kontakt z życiem, inaczej przestanie być czynnikiem twórczym.

Za jednolitym systemem szkól, zbudowanym Ifa szkole po­
wszechnej, wypowiadają się prof. Nawroczyński i Z. • Gąsio­
rowski w swych referatach na kongres międzynarodowy w sierp­
niu 1924 roku (,,Przegląd Pedagogiczny" r. 1924 Nr. I. i Il.),
W tym samym duchu wypowiada się Dr M. Falski (,,Materjaly
do projektu sieci szkól powszechnych", Warszawa 1925), takie
również stanowisko zajmuje. Wł. Radlf)an w książce, będącej wy-

. razem głębokiego przemyślenia, p. t. .Postuiaty w sprawie ustroju
.szkolnictwa Rzeęzypospolitej Polskiej". .

Niema więc wątpliwości, że jak już dziś w opinji, tak
wkrótce i w ustawie sprawa będzie rozstrzygnięta na korzyść
jednolitej szkoły trójstopniowej (Szkoła powszechna, średnie,
wyższe), opartej na fundamencie szkoły powszechnej, ternbardziej,
że na tern stanowisku stoi Ministerstwo W. R. i Ośw. Publ.
· Poważne zastrzeżenie budzi jednak żądanie, by „cio szkól
średnich ogólnokształcących mieli wstęp · be z egzamin u
wszyscy ucz n i o wie,· kończący szkołę pows~echną_". Zby­
tęczne dowodzić, że postulat ten obecnie Jest me życ10wy I trudno
wykonalny. Mamy dziś około 27000 szkól powszechnych, w tern
1870 szkól powszechnych .7-miokla~owy~h, co ~tano~~ tylko 7°io
ogółu. szkól. Szkół średnich natomiast Jest_: gimnazjów - 776,
w tern 254 państwowych, 522 pryw~tnych 1 samorządowych, se­
minarjów około 200, w tern 110 panstwowych, około 90 prywat­
nych. Razem gimnazjów i semi11:arjów_ ~64_ pańs!wo:Vych, okola
-612 prywatnych, ogółem: 976 grmnazjow : _sem1~a~1ow. ~1:yby
wszyscy uczniowie szkól powszechnych ?zis chc1el: przei~c ~~
szkól średnich Państwo musiałoby . szkol tych rnrec najmrnej
1800, czyli po'większyć licz~ę obecną o 143? (gimnazjów i se­
minarjów). A ile za lat pięc, dzlesięć P ! A Jaki byłby los tych
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•i· · iłodzieży 1 Szkoła zamiast być dobrodziejstwemparu m1 1onow n_ . · ' •

stałaby się dla meJ pułapką. . • .z tego też względu nie zach?dz1_ obawa, by . k!~dykolw1ek
M' · t st O podobną zasadę przyjęlo. Obecny Minister _W. R.
i o.15p~r D~ Dobrucki na Komisji Senatu z dnia 27 stycznia __b. r.
dal uspakajające oświadczeni_e: ,, Us~alo~o też zasadę selekcji, to
znaczy, że przy pr_z_echodzemu od Jednego _typu szkoły do _dru­
giego dokonywać się ma p~:,v~ego. dob~ru- 1 wyboru _młodz1e~y'.
żeby uniknąć hiperprodukcji Inreltgenc]t 1 sloer_owac młodzież
do szkolnictwa zawodowego". (Przegląd Pedagogiczny 1927 Nr. 8
str. 200). . ..

Uznając w zasadzie slusznosc st~nowi_sl~a, ż~ · szk?!~ po-
wszechna ma być stopniem. do szkoły średniej, mozna miec wąt­
pliwość, ciy całą 7-mioklasową szkołę powszechI?ą ~ależy _brać­
za podbudowę szkoły średniej. C~y takie zał~żen:e me ~węz1 po­
jęcia powszechności, czy me rodzi przekonania, ze ona Jest tylko­
wstępem do szkoły średniej i niczem więcej. W gruncie rzeczy,
jak dziś tak i w przyszłości, tylko p_ew_ien odsetek m_lodzi~ży
zdolniejszej może i powinien kształcić się w szk?l_ęch średnich ..
Większość musi poprzestać na szkole powszechnej I kursach do­
pełniających. Jeżeli tak jest, to 7-mioklasowa szkoła powszechna
powinna dat swoim wychowankom pewne wiadomości potrzebne
do życia obywatelskiego, jakąś syntezę wykształcenia elementar­
nego. Tę rolę podobnie, jak to jest i dzisiaj, może spełniać tylko
klasa ostatnia, 'ale też wskutek tego stanowi ona zbyt małą war­
tość, jako cegła w podbudowie do szkoły średniej. Obserwacja
oparta na doświadczeniu poucza, że młodzież po 6-ej klasie
szkoły powszechnej jest B'ez porównania lepszym nabytkiem dla
3-ej klasy szkoły średniej lub kursów przygotowawczych dzisiej­
szych seminarjów nauczycielskich, niż młodzież po 7-ej klasie
szkoły powszechnej, wstępująca do 4-ej klasy szkól średnich lub
na I. kurs seminarjów. .

Ostatnia klasa szkoły' powszechnej, jako cząstka podbudowy
byłaby V: z~łożeniu rozdwojona, miałaby do spełnienia dwa różne

. cele, kohduJące_ ze sobą. Możnaby wprawdzie tego umknąć przez:
stwor~eme 8-~1u )das szkoły powszechnej, w której klasa 8-ma
spełniałaby _głownie_ ~ę rol~ przygotowawczą do życia dla swoich
wychowanków, Istnieją ta~1~ szkoły w wielu krajach zachodnich,
m~że I u nas w przyszlości typ szkoły 7- mio klasowej powszech­
ne] zostame rozszerzony, ale _na dzisiaj ?-klasowa szkoła po­
wszechna to me_wątp)1w1e maximum wysiłku i materjalnego i du­
chowego, na kt_ory się- zdobyć możemy .

. Uwzględma1ąc to specjalne znaczenie ostatniej· klasy w szkole
7-m1oklasowe1 mającej d · · łh . . , ac pewien ca okształt elementarnego wy-
~ owania I wykształcenia, wyrażam przekonanie,' że potrzebna
a na:"'e\ konieczna ]~St. korektura w nakreśleniu stosunku szkoły
powszec mej do. szkol średnich, N i e s i e dem k 1 a s s z k O ł y
~~ws z ech n e J, 1 _e _cz 6 k 1 as szk o ł y 7 . m i o 1 et n i ej p o-

n n o stanow1c zasadniczą podbudowę ·szkoły_
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~red~ (ej. Jest to, jak starałem się uzasadnić, i bardziej celowe,
1 _ł~tw1eisze do _urze_czywistnienia i logicznie wynika z najogól­
mejszego ce)u I roli szkoły powszechnej. Powinna ona dać idą­
cemu w życie pewne konieczne wiadomości zależnie od środo­
wis_ka z dziedziny nauk obywateskich jak: u'strój gminy, powiatu,
Panstwa,_ zakres_ 1_ komp~tenCJa władz rządowych i samorządo­
wych, wiadomosc1_ z życia gospodarczego, rzemieślniczego i prze-
1_nysło:"'ego, wyr_nia~y i. produk~ji bogactw naturalnych Polski,
sro_dko_w ko:11~111_k~cJ1,. siły z_?roJnej Państwa, zasad organizacji
społdz1_elcze1 1 JeJ najzwyklejszych form, rachunków gospodar­
czych I t. p. 1). W programie najwyższej 'klasy szkoły powszech­
ne] dużą rolę powinny też odgrywać wycieczki i podróże krajo­
znawcze. _Cały prawie zakres powyższych wiadomości, mających
ogromne walory wychowawcze i kształcące dla tych, którzy na
szl~ole powszechnej poprzestają, byłby przedwczesny dla tych,
ktorzy przechodzą do szkół ogólnokształcących. ,

Odpowiednio do powyższej korektury drugi stopień w syste­
mie szkolnym stanowić powinna szkoła średnia 6-cioletnia, do
której przyjmuje się młodzież po sześciu klasach siedmioletniej
szkoły powszechnej na podstawie egzaminu. Dopuszczalne jest
również przechodzenie po 7 mej klasie szkoły powszechnej do
2 giej klasy szkoły średniej również na podstawie egzaminu, nie
w drodze systemu jednak, lecz wyjątku. W wyniku powyższych
przesłanek przychodzę do wniosku:

. Pierwszy obowiązkowy stopień wykształcenia i wychowania
stanowi 7-mioletnia szkoła powszechna, z której zasadniczo sześć
klas pierwszych jest równocześnie podbudową do 6-cioklasowej
szkoły średniej. Klasa 7-ma szkoły powszechnej powinna dawać
'ogółowi młodzieży, kończącej obowiązkowe wykształcenie szkolne,
praktyczne wiadomości, potrzebne w życiu obywatelskiem, pewną
syntezę wychowania i nauk elementarnych i z tego względu nie
powinna zasadniczo stanowić integralnego jej ogniwa t);

'- ') Znakomity pedagog niemiecki, Kerschensteiner, uważa za pierwsze
i najważniejsze zadanie szkoły powszechnej przygotowanie do życia (.Pojęcie
szkoły pracy" str. 15).

") Artykuł dyr. Sla11. Paluchowskiego umieszczamy jako rnaterjal do
dyskusji, w szczególności w tej jego części, która dotyczy stosunku szkoły
powszechnej do średniej ogóludksztalcącej. Znan_y p_ostul,_1t_ Związku P: N. S,- P.,
że młodzież przechodzi do szkoły drugicg» stopnia (średniej zawodowe) 1 ogolno­
kształcące] 5-letniej) dopiero po skończeniu pe I n ej 7 - I< I. szk o I y po w­
sze c 11·11 ej musi być stopniowo realizowany._ Klasa Vl_l-rna szkol_y powszechn_ej
nic może być t. zw.• c z a p k ą", ale mu~1 _tworzyc organ1c~n,1 częsc
w ca I o I< szt a ł cie szk o ł n i c twa. Zagad111e111e to zostało omówione szerzei
w artykule "Stosunek szl<a(Y powszechne] do średniej' jesz~ze w rocznil'.u ·
.Ruchu Pcd." z r. 1921 Nr. b-8 1 pod tym względem stanowisko nasze nie
uległo zmianie. Pozatern poglądy- autora zgodne s,1 z postulatami, uchwalonemi
na ogólnopolskim Zjeździe Nauczycielskim w Warszawie w lnvietni~•- 1919 r.

Dyr. Paluchowski daje cenny przy~zyn_ek. do_ tak aktu_aln_ego dZIS ~rob)em~,,
jak szkoła jednolita i zasadnicz~ br?m t~J idei. Oł?w111e Jednał, zajmuje się
reorganizacją Lice urn Krz cm Ie n Ie ck Ie go, mającego tak chlubną kartę
w d~icjach naszej myśli pedagogicznej i zmierza_ o~t~tecznie do przekształcenia
Liceum na szkolę doświadczał n~ w duchu jednolitości. (Pr z y p. Re d.),
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11. Szkota średnia i obecny system kształcenia nauczycieli.
z kolei zajmę się szkolą średnią. Mamy w_ Polsce d:Va ro­

dzaje szkól średnich ogól~oks~talcących, t .. J. g1~naz1a r?żny~h
typów i seminarja nauczycielskie- Co do grmnazjow, to_ 111kt 111e
kwestjonuje ich celowości 1. p~trzeby, są on~ powszechnie u_znane
za drugi stopień wychowania I wyksztalc_e111a w system,~ Je~no­
litej szkoły narodowej. Żądania reformy ich,_ !alf u nas, Jak I za­
granicą, są natury formalnej I metodyc_zneJ. Co ~o _formy, t~
w myśl dzisiejszych postul~tów ch?dz1 o zastąpienie p~wneJ
ilości klas niższych wyższerm klasami szkoły pows_zechneJ 1 _od­
powiednie skrócenie lat nauki (do l~t 5 ewentualnie 6), t_a~{ _1ed-

. nak, że czas potrzebny do ukończenia szkoły powszechnej I sred­
niej wynosi lat 12 (7_+5, ew. 6+6). Ządania reformy .~etody
sięgają wprawdzie głębiej w treść i ducha szkoły średniej tego
typu, przenoszą punkt ciężkości na wychowanie młodzieży, kształ­
cenie charakteru; zmianę psychiki wychowanków, wyrobienie sa­
modzielności i inicjatywy, nie podważają jednak samej szkoły.
Mogą się dokonać wewnątrz niej, w ramach planów _ szkolnych
dzięki osobowości nauczyciela, uzdolnionego do pełnienia swego
zawodu w duchu ideałów nowoczesnych.

Inaczej się ma rzecz z seminarjami nauczycielskiemi. Nie
chodzi tu tylko o stronę formalną, t. j. o to, czy seminarja mają
być pięcie- czy sześcioletnie, ani o zmianę metod dotychcza­
sowych w ramach obowiązujących programów, lecz o to, czy
obecne seminarja odpowiadają dzisiejszym celom wychowania
narodowego, czy je należy utrzymać, czy przystąpić do ich likwi-
dacji. '

. Wady dzisiejszych seminarjów nauczycielskich są nazbyt
widoczne: I. Serninarja są szkolą, która równocześnie ma speł­
nić dwojakie zadanie: a) dać wykształcenie ogólne w zakresie
szkoły ~redniej i b) przygotowanie zawodowe. 2. Stąd nagro­
madzenie prz~dmiotów, nieznane w żadnej innej szkole ( 13 ogólne­
kszta(cących 1 7 zawodowych, nie licząc praktyki pedagogicznej,
lekcyj pokaz?WY~~'. ć"'-'.iczeń próbnych i k?nferencyj pedagogicz­
nych). Ta wielość I rożnorodnosc przedmiotów wobec krótkiego
ok~es~ czasu stawia przed kandydatami zadanie, którego wyko­
nac_ m~ rn~gą, stwarza ~tmosferę niepokoju, sprowadza przecią­
~e111e, 1 daje w ~ezultac1e. bardzo powierzchowne, niewystarcza-
jące wykształcenie w każdym kierunku. ·

3. w_ seminarjach \~ymaga się przedwczesnego naukowego
lraktowama teoretycznych I praktycznych zagadnień pedagogicznych
na wysokim po~1orn1e, zgodnie z obecnym stanem wiedzy i to
prze~ osiągmęcrem dojrzałości umysłowej (na kursie 4 i 5)
w wieku,_ w który1!1 takich ~ai_nteresowań, jak wnikanie "' bardz~
ro~l~glr I skomphkow~ny s"'-'.1at duszy dziecka, młodzież jeszcze
miec 111.e 1!1°~e. Wyrabiają się one później, a pogłębienie ich,
~ro_zu_mdieme .1 odczucie wymaga poważnych studjów opartych na
oswia czemu I autodydaktyce. . '

I
I
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4. Seminarj_a kul!ywują zacieśnienie horyzontu przysztego
wychowawcy, ktory przez cały czas studjów obraca się w zakre­
sie pojęc szkoły powszechne]. Do seminarjum przychodzi uczeń
ze szkoły powszechne], przez cały czas, a zwłaszcza na 2 astat
n~cli _ku~sach, ,,nastawia się" go konsekwentnie i bez wytchnie­
m~ (Jakież to _sztuc_zne i abstrakcyjne !) na ton szkoły powszech­
ne], a po skonczemu sermnarjum ma jedyną drogę życia, t. j.
szkolę powszechną. .

.. ~- .. Jest wię~ seminarjum s~kołą, która stwarza „ ulicę bez
wyjscia . Wstąpiwszy raz do mego w 14 roku życia, a więc
w. wieku! w ktorym trudno na serjo mówić o jakiemkolwiek za­
m1lo~amu do zawodu nauczycielskiego, kandydat, czy znajdzie
do meg? zamiłowanie i zainteresowanie, czy nie, może być tylko
nauczycielem. Ile ten system wytwarza rzemieślników, ile jedno­
stek zwichniętych i wykolejonych? Czy taki nauczyciel może speł­
nić te zadania, jakie dziś przed nim stawia chwila obecna? Czy
może czynnie uczestniczyć w rozbudowie istniejącej kultury, czy
może być jednostką twórczą w tym wyścigu cywilizacyjnym dzi-
siejszej doby? . ·

Zacytuję znów słowa prof. Znanieckiego: ,, Nauczyciel dzi­
siejszy ma przed sobą zadanie bez porównania ważniejsze, niż
polityk, prawodawca, reformator społeczny, finansista, przemyslo-

. wiec, niż ktokolwiek w obecnern społeczeństwie. On jest - ara­
czej powinien być - główną sprężyną jednej z najradykalniej­
szych przemian społecznych, jakie znają dzieje, wodzem poko­
jowej rewolucji kulturalnej. Na nim leży cała odpowiedzialność
za przyszłość naszego świata". (Znaniecki: ,,Szkice z socjologji
wychowania" Ruch Pedag. 1925 Nr. 1-2, str. 13). Do spełnie­
nia takiego zadania konieczne jest nauczycielowi wyższe wy­
kształcenie ogólne, niż dają dzisiejsze seminarja. Uznano to już
w wielu państwach europejskich i w Stanach Zjednoczonych.
Oto przykłady.

W Anglji przyszły nauczyciel otrzymuje zawodowe przygo­
towanie na dwuletniem studjum zawodowem po ukończeniu
szkoły średniej. Obok tego istnieją tam przy uniwersytetach wy­
działy pedagiczne o trzech, czterech latach studjów..W Ameryce
przy dużej różnorodności prze~aża system, w. ){t~Jrym szkoła
średnia· ogólnokszta!cąca stanowi podbudowę pozmejszego _do­
datkowego wykształcenia zawodowego. na kursac~, kolegJac\1
i w akademjach. W Niemczech artykuł 143 nowej konstytucji
podważa istnienie seminarjów nauczycielskich. Z pań st iV rzeszy
niemieckiej najdalej postąpiła sprawa. w Sakson_ji: tam likwidacja
seminarjów będzie w zupełności ~kończon_a JUŻ w roku 1928.

W Szwajcarji istnieje przy uniwersytecie w Zurychu roczne
studjum pedagogiczne dla nauczycieli szkól powszechnych po
uzyskaniu patentu dojrzałości w szkole średniej każdego typ~,
a w Genewie słynna szkoła pedagogiczna "Instytut Roussaeu a .
Program tych studjów obejmuje wy_!ącznie przedmi~ty z~wodowe:
I) teorję oraz 2) praktykę nauczycielską. W Austrji, ktora doko-
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b · · cy na polu reformy szkolnictwa, tak, że z ca-
nala ?l _rztym1~Jżdpżraai·ą się tam na studja, od roku 1924 obowią
łezo sw1a a zie · I , · I ·zut:?e uchwala wiedeńskiej rady. s~lrnlneJ, że u conczerne pe_neJ
sz~ol średniej ogólnoksztalcąceJ Je_st p_odstawowym warunkiem

y t · do zawodu nauczyc1elsk1ego. Dalsze studja od-przygo owania
bywają się w szkołach wyższych. . . ,w Czechosłowacji likwidacia semma~JOW rozpo~zęta. Ko:
misja reformy szkolnictwa średniego postawiła zasad~, ze prz)'.szl1

· le mają odbywać swe studja zawodowe v-. akademiachnauczycie , • • · · d ·
pedagogicznych po ukończeniu _szkoły s~edmeJ 1 . egz_a~rnu OJ-
rzalości. Studja w tych akademiach trwają p_rzyna1mmeJ 2 sem~­
stry, a składają się z części teore!yczneJ (ftlo_zofJa, psy~! ologJ_a
i pedagogika z ~ydaktyką~ ! części prakty~zneJ w _szkole cwiczen.
Po zadawalającej conaJm~i_eJ rocznej sl_użb1e ma Jeszc~e nauczy­
ciel złożyć egzamin kwalilikacyjny, ktory ~o upraw~1a do uzy­
skania stabilizacji w charakterze nauczyciela. Projekt ustawy
opracował Instytut Komeńskiego w Pradze w roku I 926 (Ruch
Pedag. I 926 str. 119-- 120). . . .

Wszędzie, jak widzimy, istotnym wynikiem r_efo_rmy jest
oddzielenie wykształcenia ogólne!;o od p_rzyspo_sob1ema zawo­
dowego, które przypada na kamee studjów, t. J. po egz arnnue
dojrzałości w szkole średniej. I u nas wprawdzie również zrobiono
pierwsze kroki w tym duchu. Już w roku 1919 utworzono w Kra­
kowie, a następnie w Warszawie i Lwowie .Panstwowe Kursy
Nauczycielskie", dwuletnie dla tych, którzy ukończyli najmniej
6 klas gimnazjalnych, a roczne dla maturzystów gimnazjalnych ..
Powstanie tych kursów wywołały względy praktyczne (dostar­
czenie nauczycieli), to też dawny system. kształcenia nauczycieli
w seminarjach nie został niemi naruszony.

Wszędzie więc ustala się przekonanie, że: I) seminarja
dzisiejsze w zmienionych warunkach· powojennych nie mogą
spełnić swego naczelnego zadania, t. j. dać światłych nauczycieli
i wychowawców całego narodu nawet w zakresie pierwszego
stopnia powszechności ;_ 2), semina~ja_ z powodu swojej dwoistości
charakteru, Jednoczącej rownoczesme szkolę ogólnokształcącą
ze ~zk?lą zawodo~ą maj~ oblicze nie jasne, · niezdecydowane,
zawieraJą__w ~alożemu swoJ~m pierwiastki, które się zjednoczyć
1 pogo~ztc ~te ?adzą,, brak 1m więc jednolitej podstawy wycho­
wawcze], kto!a Jest glownym postulatem nowoczesnej pedagogiki.

. '!'J'.ch niedomagań ~1e usuną żadne reformy, dotyczące czy
to ilości godzin nauczarua poszczególnych przedmiotów, czy za-
kresu, czy m~tody, bo _błąd tkwi w istocie rzeczy. •

~ależy t to dodać, że seminarjum - to szkoła w opinji
szerokich ':V~rstw zdeklasowann, Utrwaliło się przekonanie, że to
szkoła m111eJ wartościowa, bo daje tylko jedno wyjście w życiu,
god~a,chyb_a młodzieży włościańskiej, lub wykolejeńców innych
szkol_ średnich. Skutek ten, ż~ omijaj~ ją jednostki zdolniejsze.
'.o piętno stanowosc1. ?~wod111e też swiadczy o tern, że obecne
sernmarja Io typ przeisc10wy, który spełnił już swą rolę i ska-
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zany jest na zagładę. _I s_lusz~ie ! For_my ·przeżyte ustąpić winny
nowym, zdolnym do zycia ; Jest to nieodmienne prawo ewolucji,
na tern polega postęp .. Już Sejm Nauczycielski w Warszawie
w roku 19 I 9 domaga! się, aby kształcenie nauczycieli obejmo­
walc dwa okresy: a) kształcenia ogólnego w szkole średniej
b) zawodowego w szkole pedagogicznej. '

Znawcy szkolnictwa i wybitni nasi pedagogowie Falski
Radwan, Rowid 1

) wypowiadają się za zerwaniem z dolychcza:
so_wym . systemem kształcenia nauczycieli, jako przeżytkiem po
rmrnonej epoce przedwojennej, kiedy to urabiano szablonowo
nauczyciela . "lu_dowego", a n!e wychowywano nauczyciela szkoły
P?Wszech_neJ. Zeby _nauczyc_1el m?gl sprostać dzisiejszym zada­
niom, ktor_e przed 111m stawia życie, żeby mógł pracować twórczo
me tylko Jal~o wy~h~wawca na terenie szkoły powszechnej, ale
1 w instytucjach oświaty pozaszkolnej, jako jeden z najważniej­
szych ~otorów i krzewicieli kultury duchowej, etycznej i arty­
stycznej u podstaw narodu, to jego przygotowanie musi ulec
gruntownej zmianie, .rnusi się przedewszystkiem znacznie po­
głębić! Jest to konieczność życiowa.

Wynik tej części mojego referatu ujmuję w ten sposób:
1) dzisiejsze seminarja nauczycielskie są przeżytkiem, mają wady
zasadnicze, których żadne reformy nie usuną, 2) są szkolą, która
nie daje i nie może dać wystarczającego wykształcenia ogólnego
i przygotowania do zawodu, 3) jako typ szkoły, która nie spelna
swego zadania, powinny być seminarja nauczycielskie stopniowo
likwidowane, a przyszłych nauczycieli powinno obowiązywać
ukończenie szkoły średniej ogólnokształcącej, następnie dodatkowe,
najmniej roczne przysposobienie zawodowe. (Pożądane byłoby
ż-Ietnie, ale to na później ..:... dziś roczne jest wykonalne i na­
razie jest wielkim krokiem naprzód). Sprawa dojrzała już na tyle,
żeby rozpocząć ją przynajmniej jako eksperyment naukowy tam,
gdzie są po temu odpowiednie warunki 2).

Pozostaje mi jeszcze dotknąć jednej. szkoły średniej, wcho­
dzącej w skład naukowych zakładów Liceum Krzemienieckiego.
Mam na myśli szkolę Rolniczą w Białokrynicy, Nasuwają się co
do niej podobne uwagi, jak przy seminarjum nauczycielskiem.
Jest to szkoła średnia w założeniu zawodowa, której cechą
ujemną - podobnie jak w seminarjach nauczycielskich, chociaż
,'v mniejszym stopniu - jest dwoistość z powodu paralelizmu
przedmiotów ogólnokształcących i zawodowych. To niewątpliwie
wada. Należy tu przyjąć również zasadę odd~iel~nia wykształce­
nia ogólnego od zawodowego. Wprowadze~1e . Jedn_~k d? pro­
gram u przedmiotów ogólnokształcących okazuje się dziś komeczne,

1) ,,Reforma przygotowania zawodowego nauc_zycieli w Czechach i w _Pols_c~"
w .Ruchu Pedagogicznym" r. 1926 Nr. 2 .• Współczesne prądy w dzledztnle
ksztalcenla nauczycieli szkól powszechnych" (Rocwik Pedagogiczny 1926 r.).

2) W formie zakładów· doświadczalnych można już dziś organizować
d w u I et n i c S tu d ja P cd ag ogi cz II e. (Przyp. Red.),
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I d ·•norodne i w większości wypadków niedosta-ze wzg ę u na ro, . 'd · h d · ·
t towanie kandydatów Są posro me spora yczrneeczne przygo . : • I d I · t· · · · s mą klasą szkol sredmch, a e opuszcza ne 1es
1 uczniowie z • · 7 11 I ł

d · rzyjrnowanie uczniów po ukończeniu { as sz co yw zasa zie p ,v d · · Il · ·powszechnej. Otóż ta wielka rozpiętość powo UJe wre {ą m~ro:v-
ność poziomu wykształcenia uczniów I s_tąd potrzeba przedm1oto'-':
ogólnokształcących w szkole zawodowej. Wadę _tę należy usunąć
przez żądanie wyższego po~iomu wyksztalcema o~ wszystktch
nowowstępujących ka~dydatow, a wtedy odp~dme p_otrzeb_a
przedmiotów in_nych, Jak za:,vodowe. Zasadą p_owmno by~ przyJ_­
mowanie do te] szkoły dopiero po ukończeniu szkoły średniej,
a wtedy dwa lata studjów ty I k ~ w kierunku za wodowym da.
uczniom więcej pożytku, ntż obecnie trzy lata.

Streszczając całość, wyprowadzam następujące wnioski prak­
tyczne, dotyczące zmiany ustroju szkól licealnych w Krzemieńcu :

I. Obecną 4-roklasową szkolę ćwiczeń. przy tutejszem se­
minarjum zamienia się na szkolę powszechną 7-mioletnią dla
dzieci od lat 7-miu do 14. Ta siedmioletnia szkoła powszechna,
uwzględniając najnowsze prądy i dążności wychowawcze, byłaby
równocześnie znakomitym terenem doświadczalnym dla kandy­
datów stanu nauczycielskiego. (Dzieci poniżej lat 7-miu od 5-go
roku życia mogą pobierać wychowanie w przedszkolu licealnem.)
Sześć klas szkoły powszechnej stanowi podbudowę szkól_ śred­
nich ogólnokształcących, warunkiem przejścia do nich egzamin
wstępny. Klasa 7-ma, jako synteza wykształcenia powszechnego,
uwzględnia szerzej, niż się to .dzieje dzisiaj, wiadomości po­
trzebne do życia obywatelskiego.

2. Dzisiejsze 8-mioklasowe gimnazjum im. T. Czackiego
o typie matematyczno-przyrodniczym redukuje .się do klas 6-c1u

, z tern, że program klasy I-szej będzie odpowiadał programowi
obecnemu -~I~ _klasy 11_1, a wiek młodzieży lat 13-19.

3. Dzisiejsze 5 cioletnie serninarjum nauczycielskie zamienia.
się na 6 cioletnią szkolę średnią ogólnokształcącą typu filologi­
czn_ego pod nazwą; .Kolegjum im. Juljusza Słowackiego". Spe­
cyhc~n~ cec_hą tego kolegjum winno być wysokie postawienie
nauki języków obcych, _a przynajmniej jednego (francuskiego) do.
tego stopn_ia, żeby .ab1t~r1ent władał nim w mowie i piśmie .. ·

. . 4. Państwową .Srednią Szkolę Rolniczą w Bialokrynicy za­
mierna się na Studium Rolnicze dwuletnie. Jest to szkoła zawo­
dewa, w kt?rej przedmiotami nauki będą teorja i praktyka jedy­
nie przed~1otov.: ~awodowych. · Wstęp na to Studjum daje świa­
dectwo doJrzal~sc! ze_ szkól średnich ogólnoksztalcący'ch.
. 5. I?Ia ab1t_u1ento:" s~kól średnic~ ogó.lnoksztalcących wszyst

kic~ typow, ktorzy me idą do szkol umwersyteckich i poprze­
stając n~ wyksatałcemu średniem, pragną się poświęcić zawodowi
naucaycielskiema, lub in~ym zawodom życiowym tworzą się
kursy Jednoroczne. Narazie przewidziane: a) Jedn~roczny kurs
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pedagogi~zn~ dla kandydatów· stanu nauczycielskiego, obejmu­
Jący teorię . 1 praktykę pedagogiczną w siedmioklasowej szkole
po~szechn~J. b) Jednoroczny kurs urzędniczo- administracyjny,
dający znow nadbudowę nad wykształceniem średniem. Celem
tego kursu wychowanie i przygotowanie pracowników w różne­
rodnyc)-i działach pracy_ państwowej autonomicznej i prywatnej,
dla ktorych wykształcenie uniwersyteckie nie jest konieczne 1).

Program nauk tego kursu uwzględnia ustawodawstwo i admini-
strację, naukę ekonomji politycznej, buchalterję i t. p. ·

6. Młodzież, która ukończy szkolę średnią, ma wstęp do
szkól wyższych pod ogólnie obowiązującemi warunkami.

Niniejszy plan zmiany ustroju szkól licealnych ma następu­
jące zalety: a) Czyni · zadość postulatowi jednośći szkolnictwa
o trzech stopniach, ściśle i konsekwentnie ze sobą spojonych,
tak, że każdy wyższy stopień opiera się na niższym, jak na Iunda­
menele, b) uwzględniając potrzeby, życia daje celową nadbudowę
nad obu stopniami niższerni.i unika tern samem „ulic bez wyjścia",
w których się błąkają liczne szeregi wykolejeńców, c) stawia wy­
kształcenie i przygotowanie do zawodu nauczycielskiego na odmien­
nych zasadach i wyższym poziomie w duchu nowoczesnych
potrzeb i według zasad dzisiejszej dydaktyki, d) uwzględnia
potrzebę specjalizacji, postulat nakazany względami natury pań­
stwowej, e) inicjuje stworzenie eksperymentu naukowego w śro­
dowisku na to już dziś przygotowanem, mającem po.temu może
najlepsze warunki w Polsce, a nadto chlubną tradycję w doświad­
czalnych poczynaniach pedagogicznych, f) jest wyrazem powszech­
nie uznanej zasady, że problem ustroju szkolnictwa i wzajemnego
ustosunkowania szkoły powszechnej do średniej, jako też zagad­
nienie kszta!cenia nauczycieli, może być rozwiązane drogą grun­
towrych rzeczowych studjów.

Projekt powyższy rozważony i przedyskutowany na licznem
bardzo zebraniu nauczycielstwa wszystkich szkól powszechnych
i średnich w Krzemieńcu w obecności Wizytatora Liceum Krze­
mienieckiego i inspektora miejscowego, został jednomyślnie przy­
jęty w dniu 2-go marca 1927 r. Uchwalono przedłożyć go Mi­
nisterstwu do rozwagi i aprobaty, jako jeden z głosów nauczy­
cielstwa, wołającego o eksper~ent naukowy i to eksperyment
poważny, jeśli się uwzględni kilka zakładów naukowych r~żnych
typów w tej sarńej instytucji, pod jednolitym nadzorem i krerow­
nictwem na miejscu.

Stwierdzając potrzebę doświadczeń, należy zaznaczyć wkońcu,
że na taki eksperyment Liceum Krzemienieckie ze swerni zakła-

') O potrzebie kursów świadczy to, że przy Wydzi~le Nauk Politycznych
i Społecznych w Wolnej Wszechnic{ _Polskiej w '-"'.arsza~v!c ~ostało u1worzonc
Studjum Sarnorzadowe dla pracowntkow samorządów miejskich, powiatowych
i gminnych. Nauka trwa 5 miesięcy. (Przegląd Pedagogiczny rok 1927 Nr. 4
str. 108). ·
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darni naukowemi wybornie się _nadaje. ~o t~j ro_li jest I(r~ygo­
towane i temu zadaniu odpowie. OrgamzaCJa _działu adm1m_stra­
cyjnego instytucji d~~onana, podstawy . rnaterjalne zapewnione,
ciągły postęp i rozwój w tym kierunku widoczny. _Gmachy szkolne
up3rządkowane, pojemność ich rozszer~or.1a,_ g~bmety. dobrze z~­
początkowane, zbiory naukowe wzrastaJ_ą, bibljoteka przedstawia
się coraz poważniej, rozbu?ow~ gmach~I'.' szkol_nych JU~ w rol~u
bieżącym ma się rozpocząc. N1ezależ_no_sc mat~rJalna, daiąca_ dużą
swobodę inicjatywy, nadto pewne swiadczema_ ze str~ny msty_­
tucji, przyczynią się niewątpliwie do pozysl~ama wyb1~nych ~1ł
nauczycielskich. Obszerne internaty pozwalają na wypr~bowa111e
i rozwinięcie metod wychowawczych w szerszym _zakresie.·

Istniejące w Liceum szkoły zawodowe (rolnicza, stolarska),
własny warsztat ślusarski, pracownia krawiecka i szewska, wresz­
cie przedsiębiorstwa przemysłowe i gospodarcze (własna elekrow­
nia, tartaki, młyny), znajdą również zużytkowanie w całokształcie
nauczania i wychowania młodzieży na terenie Liceum. Należy
też zaznaczyć, że idea pewnej odrębności i pomysł eksperymentu
naukowego odpowiada i tradycji historycznej Zakładu i intencji
jego Wskrzesiciela, wyrażonej w Rozkazie Naczelnego Wodza,
i faktycznej potrzebie dzisiejszej doby. .

W momencie przełomowym, w którym ścierają się poglądy
i krystalizują zasady .iak ważnych reform w zakresie szkolnictwa
narodowego, Liceum powinno w pracy wziąć udz'ial czynny.
Sprzyja· temu swoisty ustrój instytucji i finansowa jej niezalez­
noś~, co ma tę dobrą stronę, że realizacja projektu w niczern nie
obciąży ani budżetu Ministerstwa, ani finansów Państwa.

Stanisław Paluchowski (Krzemieniec).

System daltoński w szko ie powszechnej.
(Ciąg dalszy).

IV.
~rogram n~ukow~ układają nauczyciele-specjaliśc, w postaci

te1!1a~ow, z a d_a n (assignments) c~ylI planów pracy. W tym celu
dzieli ~auc~yc1eł ca~or?cz_ny ~1at,eqał naukowy na dziesięć części,
o_dp.ow1ada)ą~y~h dzresięciu miesiącom nauki. Nadto materjał mie­
s1ęcz~y dzieli Jeszcze ze względu na młodsze dzieci - na 4 ty­
~odn~e. Tematy z~~a11. po~an~ s(w formie pisemnej, a zawsze
1asn~J, p_rzyst~pneJ 1 ujmującej, Celem takiego formułowania te­
matow Jest m~tylko um_ożliwien_ie uczniowi zrozumienia istoty
rzec~y, ale _tez obudze~1~ _w_ ~1m ochoty i zapału do pracy.
Oprócz po_trz~bny~h. \~yJa?men 1 wskazówek oznacza też nauczy­
ciel czas, 1a_k1 mme1_w1ęce1 potrzebny będzie na wykonanie da­
~ego za~a~1a. Uczeń na podstawie subjektywnej oceny swych sił
1 zdolnośc] wybiera ~o_bie tematy z poszczególnych przedmiotów
według programu_ minimalnego, średniego lub maksymalnego ..

W ten sposob system daltoński umożliwia każdemu uczniowi

l
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zastosowanie odpowiedniej szybkości pracy i odpowiedniej me­
tody. Z początku natrafia dziecko na trudności, w szczególności
wtedy, gdy_ było. przyzwyczajone do zależności od nauczyciela.
Dlatego tez radzi się uczrnowr, by sobie zrazu obierał zadania
we~lu_g prowamu minimalnego, ułożone na. podstawie doświad­
czen 1 ustalające normy, które średnio rozwinięte dziecko z ła­
twością osiągnąć może.

Może najwięcej wysiłku i czasu pochlania nauczycielom
w szkole daltońskiej układanie tematów (assignments) dla ucz­
niów. Nauczycielowi zabiera ta praca każdą wolną godzinę, nie­
raz całe wieczory i dni świąteczne. Gruntowna znajomość danego
przedmiotu, orjentowanie się w literaturze naukowej, wniknięcie
w psychikę dziecka i umiejętność dydaktyczna, uwzględnienie eko­
nomji czasu - oto czynniki, od których zależy dobre ułożenie
zadań. Temat musi być tak sformułowany, aby uczeń jasno zda­
wał sobie sprawę, jakiej pracy wymaga się od niego w ciągu
określonego czasu. Od należytego ułożenia tematów zależy, zda­
niem Hel. Parkhurst, w znacznej mierze wynik pracy i nauki
w szkole daltońskiej, To też nauczyciele, którzy wprowadzili me­
todę laboratoryjną, pracują ustawicznie nad udoskonaleniem te­
matów, nad ich systematycznem ułożeniem tak, aby wszystkie
istotne zagadnienia w zakresie poszczególnych przedmiotów były
uwzględnione.

W ostatnich czasach pedagogowie angielscy ogłaszają dru­
idem zbiory tematów w zakresie historji; geografji, przyrody, ję­
zyka angielskiego, matematyki i innych przedmiotów.

Cały program, przeznaczony dla danego stopnia szkoły,
opracowany jest, jak wspomniałem w postaci zagadnień. Nieda­
wno ogłosił zbiór takich zagadnień dyrektor szkoły elementarnej
w Londynie, A. j . Lynch (Individual Work Assignments) dla
czterech lat nauki; każdemu przedmiotowi poświęcone są cztery
tomiki, i każdy z nich zawiera program całoroczny. (Zob. art.
,, System daltoński w szkołach elementarnych" R uch Pe d. nr. 8.
r. 1926). W miarę prób i doświadczeń pojawiać się_ będą now_e
zbiory zagadnień; ostatnio wydal Lynch obszerne dzieło „I n d 1-_
v i d u a I W o r k a n d t h e Da l to n P l a n", które w znacznej
mierze ułatwi nauczycielstwu pracę na podstawie metody labo­
ratoryjnej. . . . . . .
. Temat (assignment) zawiera_ następ_ugce częsci : I) k_rotkr
wstęp, mający na celu zachę~en!e ucznia do '.vyznacz?nei mu
pracy i sformułowanie zagad111ema; 2) wskazanie uczruowi, co
ma być opracowane pisemn_i~, co _zal?ornocą rysu?ku, wykre~u~
szkicu, co ma sobie przyswoic ustnie 1 w~ucz_yc się na_ parrnęc
(poemat, prawidło, pieśń i t. p.); 3) ol~resleme czasu,_ lo_edy za­
gadnienia z danego przedmiotu omawian_e będą__wspol~1e z na­
uczycielem-specjalistą celem przygotow~ma ~czn_10_w do_ reb _o~ra­
cowania; 4) wskazanie łiterat~ry, odpowiednich zrode! 1 _ książek,
w których uczeń szukać będzie potrzeb_nych mu _mateqałow, przy­
czern. nauczyciel często zaznacza odnosne rozdziały a nawet stro-
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nice książki; 5) podanie obrazów, m~p! wogóle pomoc~ nauko:
wych, z których uczeń korzystac powuuen podczas sw~J. pr~cy 1
6) wskazanie czasu, jak długo _za~ana praca trwać 11:meJ ,~1ęceJ
powinna i ewentualne uwzględmeme pracy, wykonan~J \~ związku
z zadanym tematem z dziedziny pokrewnych przedmiotów, Skoro
uczeń n. p. przy opracowaniu za~adniema z geografji n~us1a! wy­
konać pewne szkice i rysunki, lub pewne . obliczenia, wted)'.
uwzględnia mu się też godzin~ prac~ ~ r~s~n~ow lub matem_a!)1ln
i t. p. Pomiędzy specjalistami musi 1~tmec ciągi~ po~ozum1eme.
Zanim tematy zostaną ogłoszone uczmom, omawiają Je wszyscy
nauczyciele wspólnie na konferencjach, pr~ycze~ z a_s_a da ko n­
ce n tra c j i może być wyzyskana w c~leJ ~?zc1ąg!osc1._ W zaga~:
nieniu, ułożonem przez nauczyciela historji, -~ogą się z!rnlezc
kwestje, dotyczące języka, literatury, geografp,. rysunku 1_ t.. p.
Konferencja dąży do wzajemnego ustosunkowania przedmiotów,
do zachowania między niemi odpowiedniej równowagi. ·

Dla ilustracji przytoczymy tutaj temat z geografji (ąssign­
ments); jaki otrzymali l Ovletni' uczniowie szkoły powszechnej
(West-green Sc ho o I w Londynie), prowadzonej według sy
stemu daltońskiego pod kierownictwem A. J. Lyttch'a. Temat ten
przypada! na ostatni miesiąc roku szkolnego, i jak zwykle praca ·

· podzielona była na cztery okresy tygodniowe. Przedmiotem opra­
cowania były „Wyspy brytyjskie", jako dalszy ciąg nauki
całorocznej. Zadanie brzmi następująco: ·

I okres. ,,Będziemy się w dalszym ciągu zajmowali bada­
niem naszych wysp ojczystych, przyczem zwrócimy przedewszy- ·
stkiern uwagę na pszenicę. Wiecie dobrze, że chleb jest naj­
ważniejszym środkiem żywności w naszym kraju. Starajcie się
więc dowiedzieć, gdzie się udaje pszenica, dlaczego się udaje
w danej okolicy i w jakiej ilości. Pamiętajcie, że pszenica wy­
maga trzech rzeczy, aby się dobrze udała: a) dobrej i suchej
gleby, b) dużo słońca, aby ziarno dojrzało i c) glinki. Zanotuj­
cie to sobie w waszych zeszytach.

Popatrzcie tedy na waszą mapę, na której macie oznaczoną
!lość opa_dó~, wyszuk~jcie najpierw suche okolice naszej wyspy
1 oznaczcie Je. Karta ciepłoty wskaże wam, że okolice te, są za­
razem najbardziej nasłonecznione. Zdarza się też, że tam właśnie
prze\v~ż~ glinka,_. Pomoże wa:11_ tu mapa g~lołsiczna. Tak więc
w częsci poludn!o~o-zachodmeJ ~ysp brytyjskich mamy krainę
pszet:1C):- W książce p. t. ,,~r~my chleba" przeczytacie sobie
z _zaJęc1e1;1 o ,yyspa~h brytyjskich (str. 3 do 10) i dowiecie się
te~, z~ m~eszkancy ~iasta ~u ton, leżącego w środku tego obszaru,

· zajmują ~1ę wyplataniem rożnych przedmiotów ze słomy. (i.vy­
pracowarue t_o. liczy się Jako pracę dwudniową).

Narysujcie też mapę, którą znajdziecie na str. .9 w książce
p. t. ,,Wyspy brytyjskie" albo na str. 4 I w dziele Drosi han­
dlowe" ; . wsk~żą wam one okolic~, w których się ud;je p;zenica.
Oznaczcie m~asta: _Luton, Norwich, Lincoln i Inne.i.gdzie wyra­
biają narzędzia rolnicze, (Praca dwudniowa).



113

. ~a je?1~0 musicie_ieszcze zwrócić uwagę, że ilość-pszenicy w na­
s7:ej ~jczxzrne stanowi zaledwie 1/5 tego, ile nam potrzeba racz­
me; 1l_os~ ta wystarcza więc naszej ludności tylko na niespełna
2½__rmesiąca. To \eż dużo pszenicy sprowadza Anglja z innych .
krajów : z Ameryki, Australji, Indyj i t. d.

~próbuj~1e odpowiedzieć na pytanie: Dlaczego tak mało
pszemcy udaje się ,~ lrlandji i Szkocji? (praca jednodniowa).
. II _okres_. . Dowiedzieliśmy się pewnych rzeczy o ważnym
sro_dku zywnosci, wytwarzanym w naszym kraju. Teraz zwróćcie
znow _uwagę na 11:ny środek. żywności, którego nam dostarcza
otaczające _nasz kraj morze, I. j. na ryby. Przypatrzcie się lawie)'
D_ogge w srodku Morza Północnego, gdzie miejsce jest szczegół-
111e płytkie. Tu jest siedziba miljonów jadalnych ryb różnych
gatunków. Z połowu żyje tu tysiące ludzi. Zdziwicie się niemało,
gdy wam wspomnę, że nasz kraj spożywa rocznie 1 miljon ton
ryb. Zapewne chętnie byście się chcieli dowiedzieć czegoś więcej
o różnych sposobach łowienia ryb, i co się z niemi po połowie
dzieje. Znajdziecie o tern na str. 55-59 „Brytyjskich Wysp". Za­
znaczcie na waszych mapach wszystkie porty rybackie. (Praca
jednodniowa).

Wyszukajcie na mapie gospodarczej nazwy różnych ryb, ży­
jących w pobliżu naszych wybrzeży, zanotujcie je na waszych
mapach, gdzie są zaznaczone miasta. (I dzień pracy).

Narysujcie obrazek, przedstawiający połów ryb. (Zob.
w książce „Wyspy Brytyjskie" str. 56 i 57). (2 dni pracy).

III okres. Nie zaprzestaniemy się uczyć o naszym kraju,
dopóki nie zwrócimy uwagi na rzecz, której naród nasz zawdzię-
cza większą część swych bogactw, I. j. na węg ie I. ·

Musicie sobie najpierw dokładnie wyobrazić, jakie ogromne
marny zapasy węgla. Wyrysujcie więc mapę i zaznaczcie na niej
pola węglowe. Znajdziecie je na mapie gospodarczej: Northurn­
berland, Yorkshire, Derbyshire, Lancshire i I. d. (2 dni pracy).

Przypomnijcie sobie rrzy tej sposo~no_ści, że w pobliżu wę­
gla znajduje się zazwyczaj żel a z o. Dzięki ternu, że wydoby­
wamy te kopaliny, mamy w okolicach górniczych różne gałęzie
przemysłu: bawełniany w Lancashire_, ,~elpiany w Yorkshire,_ ż~­
lazny w Northumberland i I. p. Zna1dz1e~1e. o tym przedm1oc1~
ciekawy rozdział w książce, Wyspy Brytyjskie" str. 39-46. (2 dm
pracy). . · . .

W związku z naszem badaniem okolt~, &dz1e wydoby"Yarn_y
węgiel. i żelazo, zwróćmy uwagę na _z_aludrnen!e. _Przypat~zc1e _s!ę
mapie, gdzie jest ozpaczo~a gęsto~c- zaludn!ema. Porowna1~1e
z okolicami rolniczerni, gdzie uprawiają pszenicę. Jaką zauwazy­
liście różnicę? Czy potraficie wsk_az~ć przyczyny? ( 1 dzie_ń pracy).

IV okres. Ostatni okres poswięcimy naszym kolejom. Na
mapie widzicie, że w naszym kraju jest ~użo torów ko_l_ejowyc~:
Przypatrzcie się ważniejszy11_1 Iinj?m k~l~jowym. w Anglji, Szko_CJI
i Ir!andji i zaznaczcie sobie najważniejsze miasto, przez ktore
biegnie kolej. (I - dzień pracy).

•
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Przeczytajcie sobie o _Iem _na str._ 141-1?4 „Brxt~jskich
Wysp". Zobaczycie kierunki toro:,v kolejowych, Jak om~Jaią wy­
żyny i wiją się dolinami. =:mierzaj_ą~ ku_ rnzmorn. (2 _dm pracy).
Narysujcie mapę i oznaczcie na mej najlepszą drogę. z Londynu
do Dublina z Londynu do Cork; z Londynu do Erynburga
i z Londyn~ do Glasgowa. (2 dni pracy) 1

). .
Zagadnienia winny_ ~yć t~k ułożone, aby. nie nasm~a!y ucz­

niowi 'Zbyt wielu trudności w ich rozwią~ywam~,. aby me p_rz~­
wyższały sil dziecka. Oczywista nauczyciel, wcią_z ob~c~y- w~rod
dzieci w pracowni, służy im radą i wskazówkami, wyJ~snra i za­
chęca, szczególniej w początkach, gdy. muszą się łamac z tr~dno­
ściami. Stosunek nauczyciela, do ucz~1ow serde~zn)'., ~stawicz~a
jego gotowość do pomocy, żywe zamteresowa_m~, J~kie o_kazuJ~
ich wysiłkom i pracy, wytwarza atmosferę zaufania i wzaJemn~j
życzliwości, rozwija się życie spol~czne w p~acow_n1, powstaje
kooperacja oparta na wspólnych zamteresowamach i dążeniach,

Do takiej pracy muszą być nauczyciele dobrze przygotowani,.
inteligentni, którzy przedmiot swój opanowali jak najlepiej. O po­
wodz~niu decydują jednak bardziej inne czynniki, a mianowicie
zapal do pracy w duchu nowej metody, wiara w jej skutecznoś­
i głębokie wniknięcie w istotę systemu Daltońskiego. Wtedy i nau­
uczyciel przeciętny osiągnąć potrafi trwale rezultaty.

V.
Jak już wspomniałem, uczniowie otrzymują zagadnienia

w formie pisemnej lub szkicu. Z wyznaczonym tematem zwracają
się uczniowie danego stopnia do nauczyciela=-specjalisty.. który
im udziela rad i wskazówek. Codziennie rano od godz. 8-8· 15
odbywa się więc wspólne omawianie tematu; czas ten poświęcony
jest organizacji pracy uczniów i kontroli. Nauczyciel stwierdza,
jak daleko każde z dzieci postąpiło w opracowaniu poszczegól­
nych części swego zadania, jakie ma trudności i 'czego nie rozu­
mie dokładnie, a co już należycie opanowało. Uczniowie proszą,
o wyjaśnienia, przedstawiają zagadnienia jakie· im się nasunęły
w toku pracy. Po lakiem omówieniu udają się do laboratorjum
i zabierają się do pracy .

. W p_racy tej ka~dy z uczniów kontroluje też samego siebie,
z~aje sobi~ sprawę, J~k daleko postąpi! w rozwiązywaniu zagad­
~1ema. _Ma)ą~ poczucie odpowie~zi~lności, stara się wywiązać
Jak najlepiej z przyjętego na siebie obowiązku. W niektórych
szk~lach amerykańskich, gdzie ma zastosowanie metoda 'labora­
t~?Jna, wprowadzono nawet . r_odzaj umowy, ,,kontraktu", który
kazdy uczen_ podpisu ie w chwili otrzymania tematu: ,,Ja N. N.,
ucze_n stopma_ x ob~wiązuję się wykonać zadanie w oznaczonym
czasie. Data I podpis." W. szkołach angielskich tego tak charak­
terystycznego dla stosunkow amerykańskich zwyczaju nie wpro­
wadzono.

1
) M. Steinhaus Hel, Parkhursts Dalton Plan. Langcnsabia 1925.
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Za?ania ~e ws_zystkich przedmiotów ma każdy z uczniów
wykona~ w c_,ą~u Jednego m I es! ą ca szk o I n e g 9, liczącego
20 d_n 1 _ (tydz1~n szkoln_y _w St. Zjednoczonych i w Anglji ma-
5 . dni_) 1 s~ąd Jeden ~z1en szkolny przyjmuje się jako jednostkę
miern1cz_ą, )~ko pracę J~dn_ego dnia. Na ten okres przeznacza się
pewną ilość pracy, której podołać może dziecko średnio uzdol­
nione, co · zostało wypróbowane na podstawie doświadczenia.

Czas potrzebny na opracowanie wyznaczonego zadania
~ poszczególnych przed_miolów określony jest, jak wict°zieliśmy -
jako 1. 2. i t. . d. d111 pracy. Pracę swą z jednego przedmiotu
mo_że skoii~zyć_ wcześniej, aniżeli ma podane i wówczas pozo­
staje mu więcej czas~ na przedmiot dla niego trudniejszy. Zanim
otrzyma następną serję tematów, musi wpierw przedstawić nau­
czycielom wszystkie zadania przeznaczone na dany miesiąc,
Skoro n. p. uczeń w piątym dniu miesiąca, ukończył 20 jedno­
stek swego zadania z zakresu przyrody, musi wpierw wykończyć
zadania z innych przedmiotów, nim dozwolone mu będzie pod­
jąć następne tematy z przyrody. Jeśli zaś wykona wszystkie za­
dania przed upływem oznaczonych 20 dni, może natychmiast
podjąć następne zadania. Zazwyczaj czas pozostały poświęca
uczeń swoim ulubionym przedmiotom, do których ma. specjalne
uzdolnienie. Tak więc dzieci mają możność regulowania sobie
czasu pracy, co ma się rozumieć zgodne jest z zasadą ekonomji.

Przed rozpoczęciem pracy otrzymuje każdy · uczeń „kartę
zada ii", swą „indywidualną tabelę" (,,the pupilis contract
gr ap h"), w której notuje wykonane zadania z poszczególnych
przedmiotów. Karta ucznia, podzielona na 4 części (4 tygodnie)
zawiera odpowiednie rubryki, 1) w których naznaczone są przed­
mioty, co umożliwia właśnie uczniowi kontrolowanie wyników swej
pracy. U góry tabeli wypisuje uczeń swe nazwisko i imię, miesz­
kanie, nazwę szkoły, grupy do której według wieku należy, wre­
szcie liczbę tematu. Po prawej stronie tabeli znajduje się rubryka,
w której notuje datę rozpoczęcia i skończenia pracy, tudzież
swoje absencje. Nauczyciel wyjaśnia dzieciom sposób użycia ta­
beli tak, że sobie doskonale- radzą i rozumieją jej przeznaczenie.
Skoro uczeń wykona część 'pracy, odpowiadającą jednostce mier­
niczej, zaznacza to w odpowiedniej rubryce linijką pi_onO\~ą. T_o
mu znakomicie ułatwia przegląd wykonanych zadan, orjentuje
się doskonale, jakie mu jeszcze przedmioty pozostały do opra-
cowania. ·

· Wyobraźmy sobie, że uczeń Z. zabrał się do swej prac)'.
miesięcznej dnia 8 września. W dniu. tym udał się d~ pracowni
historycznej, gdzie spędził dwie g?dzm_y._ W ty~ czasie w_ykona)
pracę z historji, przeznaczoną na 3 dm I wykresla w swe) ta~e!t
linijkę pionową wzdłuż trzech podziałek, w . rubryce „ historJ~"
i „ tydzień pierwszy". Tak więc w pierwszym <!!iiu wykonał zadanie

') Wzór tej karty znajduje się w num. 9 R 11 c h 11 Pe d. r. 1926 (art. Dr. J.
MI od owskiej. System Daltoński). ·
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z historji, odpowiadające trzem jednostkom mie:niczym. Tego
samego dnia udał się następnie 11. p. do pracowrn przyrodnicze],
gdzie w ciągu dwu godzin wykonał pracę z przyro?y, przezna­
czoną n. p. na I dzień i znowu w podobny sposob zaznacza
w odpowiedniej rubryce swej tabeli. Jeśli uczeń. drugiego dnia,
9 września, spędził znowu 3 godziny w pracowrn przyrodniczej
i wykonał w tym czasie pracę oznaczoną w temacie, jako 4-dniową,
znowu wykreśla w odnośnej rubryce linijką wzdłuż czterech po­
działek i t. d. Po skończonej pracy zaznacza również wynik w ta­
beli nauczyciela-specjalisty. Oprócz "kart uczniowskich" wprowa­
dzono też tabele nauczycielskie. Każdy nauczyciel-specjalista ma
swoją tabelę (I n st ru kto r's Lab oratory gr ap h) dla każdej
klasy, względnie grupy uczniów. Tabela ta podzielona jest na tyle ru­
bryk, ilu jest uczniów w klasie zazwyczaj na 30 do 35. Istnieje·
tyle tabel, ile jest grup uczniowskich i przedmiotów. Wyobraźmy
sobie, że w szkole daltońskiej znajduje się 7 grup uczniów
w wieku od 8 do 14 lat i każda grupa uczy się IO przedmio­
tów, a więc w szkole tej nauczyciele-specjaliści mają 70 tabel.
N a każdej tabeli zaznaczona jest u góry grupa uczniów (klasa),
przedmiot, nazwisko nauczyciela, poczem następuje spis uczniów.
Cala tabela podzielona jest również na 4 części, odpowiadające
4 tygodniom pracy szkolnej, a każda znów rubryka tygodniowa
podzielona jest na 5 części (dni). Uczeń wyszukuje w ~beli na­
uc!ycielskiej swoje nazwisko i zanim opuści daną pracownię, no­
tuje tu, p_odobnie jak. w swojej karcie, ilość wykonanej pracy, (wy­
kres w kierunku poziomym).

Tabela nauczyciela-specjalisty.I Przedmiot:
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· . · Tabela_ ta~a znakomicie ułatwia nauczycielowi możność
zorjentowania się w postępach pracy uczniów w zakresie jego
przedmiotu. Na str. 116 podajemy wzór tabeli nauczycielskiej.

Uczniowie oddają zadania opracowane pisemnie, które na­
uczyciel przegląda i następnie na specjalnie oznaczonych godzi­
nach omawia dostrzeżone braki i błędy. Każdy z nauczycieli-spe­
cjalistów ogłasza na tablicy szkolnej, umieszczonej przy wejściu,
godzinę, w której uczniowie danej grupy mają się zgromadzić
celem omówienia zadanych tematów lub wykonanych prac. Dzieci
odczytują po przybyciu do szkoły ogłoszenia i dowiadują się,
gdzie się winni zebrać. Nauczyciel gromadzi n. p. tych uczniów,
którzy ukończyli pracę miesięczną i mają otrzymać nowe tematy.
Jeśli w jakiejś pracowni zbiorą się wszyscy uczniowie danego
stopnia, wówczas nauczyciel umieszcza na dzwiach ogłoszenie,
że pracownia o tej porze jest zamknięta i uczniowie innych grup,
którzy właśnie mieli zamiar tu pracować, udają się do innego
laboratorjum. Po tiplywie niedługiego czasu dzieci przyzwyczajają
się do takiej organizacji pracy i tuż po przyjściu do szkoły prze­
glądnąwszy ogłoszenia, układają sobie według nich odpowiedni
plan zajęć. ·

W szkole daltońskiej istnieje uczenie się indywidualne
,, wolne studjum" oraz wspólne nauczanie. Ilość godzin tygodnio­
wych zajęć wynosi w angielskich szkołach powszechnych nor­
malnie 271/~. W szkole dyr. Lynch'a (West green Sc ho o I),
o której ogłosiła ciekawe sprawozdanie Marja Steinhaus. przy­
pada 7½ godziny na naukę religji, zbiorową naukę ~piewu, ćwi­
czenia gimnastyczne i przerwy. Pozostałych 20 godzin przypada
na język angielski, literaturę. matematykę, geografję, historję
i przyrodę, łącznie z rysunkami. Na naukę literatury, mate­
matyki, geografji, historji i przyrody przeznacza. się po_ jed~ej
zodzinie nauki ustnej w tygodniu, tak że 15 godzin, a więc wrę­
~ej niż polowa czasu szkolne~o poświęcona je?t \~olnem~ ucze
niu sie. Rozkład zajęć tygodniowych przedstawia się w tej szkole
następująco: .
Od 9 - 9·30 notowanie frekwencji i nauka religji.

9.30-10.30 wolna praca.
,, 10.30-10.40 przerwa.
„ 10.40-11 ćwiczenia gimnastyczne, śpiew albo rachunek

pamięciowy.
11 -12 wolna praca.
12 2 pora obiadowa. .
2 3 omawianie zadań i wspólna nauka ustna w klasie.
3 3.30 przerwa.
3.10- 3.30 śpiew i ćwiczenia gimrrastyczne.
3.30- 4.30 wolna praca1).
W szkole Lynch'a wprowadzono syste~ daltoński w klasa~h

wyższych dla dzieci od 9 do 14 roku życia. młodsze uczą się

1) NI'. Steinhaus. H. J. w.
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jeszcze według systemu klasowego Zwied~aj~cy szkolę tę ~_twier­
dzają niezwykle dodatnie wyniki pracy dzteci, ktore uczą się me-
todą laboratoryjną.

(c. d_. n.)

Metoda „projektów'0).
Nauczyciele-teoretycy często spotykają się z. pyta~iem czy

metoda "projektów" jest czem~ nowem, czy też nową Jest _tylko
nazwa dla sposobu nauczania już dawno stosowanego. Moze się
wydać dziwnem twierdzenie, ż~ obie te alterna_tyw:f są_ pra_w­
dziwe. Istotnie są w tej metodzie zupeln·e nowe pierwiastki, ktore
są produktem ewolucji, można j_ednak r~"".nież udowodnić, że
niektóre zasady tej metody były JUŻ dawniej stosowane w prak-
tyce, a nawet omawiane_Jeoretycznie. . .

W połowie XIX w. Thoreau, krytykując wychowanie trady-.
cyjne, głosi idee, które są dzisiaj podstawą metody projektów.
Oto jego słowa: »Zarzucacie mi, że każę młodzieży pracować
rękoma zamiast głową. Wprawdzie nie myślę tego dosłownie,
lecz sądzę, że nie powinno się jedynie b a wić przez życie lub
tylko je st u dj o w a ć, lecz prawdziwie je przeżyw a ć. A w ja­
kiż sposób może się młodzież lepiej przygotować do życia, jak
nie przez bezpośrednie zetknięcie się z niem? Zdaje mi się, że
'to nawet lepiej wykształci umysł, niż matematyka. Gdybym np.
chciał dać chłopcu pewne wiadomości z nauk przyrodniczycb,
nigdybym go nie posiał - jak to jest w zwyczaju - do pierw­
.szego lepszego profesora, gdzieby się mógł wszystkiego nauczyć
prócz sztuki życia, gdzieby oglądał świat przez teleskop lub
mikroskop, a nigdy własnerni oczyma, gdzieby studjował chernję,
a nie wiedział, jak się piecze chleb. - Który z chłopców wię­
-cejby skorzystał w przeciągu miesiąca, ten, który sobie sam spo­
rządzi! scyzoryk z rudy, którą sam wydobył i przetopił, czy też
ten, k!óry przez cały miesiąc słuchał wykładów o metalurgji
a wkoncu otrzymał scyzoryk od swego ojca? - Opuszczając
kolegjum, dowiedziałem się ku mojemu zdziwieniu, że studjo­
walem _prze~ ca_ły czas żeglugę, podc~as gdy po jednej wycieczce
w porcie wiedziałbym na pewno o wiele więcej o tern". . .
. . Has!~ głoszone p_rzez Thoreau, ażeby stworzyć pomost po­
m1ę_dzy. wiedzą a_ życiem, są najznamienniejszą cechą metody

/

projektów, _gdyż Jednyn:i z _głó\\;'nycl~ jej celów jest stwarzać
dl a ucz 111 a. s_y t_ u~ c Je n 1 ~ r ~ ż n I ą ce się od tych, które
napot~a_pozn1e1 w ż~ctu 1 umożliwić mu zdobycie

!. t e c h ni k i, potrzebnej do spełniania k o n k r e t n y ch
·CZ y n O W. •

·~ • Zanim metoda p_roj_ektó~ weszła w dzisiejszej formie do
.szkół elementarnych 1 średnich, stosowano podobne metody

') }. A. Stevenson. The project Method of Teaching. Nowy York 1921..su. 305.

H. Rowid,
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w wyżsych szko_łach. 'zawodowych, gdyż tam przedewszystkiem
odczuto_ do~ld1w1e_ niedomagania dawnych sposobów nauczania.

Historja . politechnik wykazuje, "że pierwotnie kładły one
przedew~zys~](lem wag~ na . gromadzenie abstrakcyjnej wiedzy
1 zupełnie !11e starały się. dać przyszłym inżynierom· sposobność
zastosowama naby_tyi'.h wiadomości w życiu. Dopiero w r. 1824
~acz~to po ra~ p1er:vszy stosować w przybliżeniu metodę pro­
jektów na politechnice Rensseler w Ameryce, gdzie postarano
się o _to, aby uczniowie mogli praktykować w pobliskich fabry­
kach I warsztatach.

Taksarno przekonano się, że jakkolwieks medycy doskonale
uznają teorję, są bezradni. w życiu i wskutek tego zaczęto za­
kładać kliniki przy uniwersytetach. Również szkoły dla prawników
i kupców starają się stwarzać dla swych uczniów nietylko sztuczne
sytuacje imitujące życie, lecz zetknąć ich z niem bezpośrednio.

Chociaż metody stosowane w wyżej wymienionych szkołach
zawodowych mają dużo wspólnego z metodą projektów, jednak
nie można ich identyfikować z metodą stosowaną dzisiaj w szko­
łach elementarnych i średnich, .gdyż nie spełn iają wszystkich
warunków stawianych przez tę metodę. ,

Według Stevensona 1) met od a projekt ów po Ie g a n a I
r o z w i ą z y w a n iu z a g a d n i e ń i spełnianiu za d a ń I
.w takich warunkach, jakie napotyka się zazwyczaj/
W Ż y Ci U. .

I. St wo r ze n ie d I a n a u ki n at ur a Iny c h w ar u n k ów i
życiowych jest najviybitniejszą cechą tej metody 1

i b e z n i c h n i e m o ż e o n a i s t n i e ć. ·
Pozatem metoda ta stawia jeszcze trzy inne warunki, mia-

nowicie : .
li. Żąda r.o z w o j u logicznego myślenia w miejsce

dotychczasowej mechanicznej i pamięciowej nauki.
Ili. żąda ko n kret n ego czy n u, ~ nie tylko groma­

dzenia wiadomości, jako celu samego w sobie.
IV. żąda, aby ucz e i'1 z z ag ad n ie ,i wys n u w a I z a­

s ad y, nie zaś z zasad zagadnienia.

I. Naturalne warunki w nauczaniu.
Jeżeli uczeń w szkole rozwiązuje jakieś zagadnienia z tych

samych pudelek i w takisarn sposób jakb):1 !o ~robił poza _szk~łą,
wtedy tłem tej pracy są naturalne warunki zyc1o~ve. Uczen,_ ktory
w szkole rolniczej bierze sobie z~ te!11at zadanie zbadania na­
sion zboża w tym celu, aby po!11~c OJCU ~v go~pod_arst\y1e, pra­
cuje w naturalnych warunkach I jest o wiele więcej zamteres?­
wany, niż gdyby wykonywa! tę sarną pr~cę tylko po to, aby się
przygotować do egz~min_u. !',-nallz~. mąki dla u_ży~lm domowego
jest również bardziej zajmująca mz tosamo doświadczenie prze-

') J. A. Stevenson, profesor pedagogji w Instytucie Cornegicgo w Pitts­
burgu.
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prowadzone w Iaboratorjum, lecz_- bez celu, mając~go łączność
z życiem codziennem. Klasa, która bada stosunki zdrowot_ne
w mieście w tym celu, ab_r je u\eps_zyć,_ ~racuie_ nad zagadrn~:
niem zlączonem ściśle z życiem 1 więcej jest zainteresowana, 1112

gdyby się uczyła zasad higj~ny z podręcznika. . . ,
- Nauczyciele szkół rolniczych skarżą s1~, ze praca_ uczrn?w

na gruntach wynajmowanyc!1 przez szkolę rne. "\'YW?lu1e u nich
prawdziwego i szczerego za111teresowarna. _A dz1~1e się to z tego
powodu, że warunki pracy są tu s~tuczne 1 uczen me ma tu tych
naturalnych pobudek,. które znajduje w pracy we własnym domu
Tnawlaśne] ziemi. 'Przy stosowaniu projektów metody ~cze1i
staje się więc na małą skalę rolmk1~m czy kupce_m, a porne_waz
jest tak bardzo zainter~sow~ny ~W?Ją pracą, m_aJ~cą dla niego
ważne znaczenie, pracuje z t~~naJWiększym wys!lkieJE:

II. Rozwój logicznego myślenia a metoda projektów.
W szkole tradycyjnej, gdzie chodziło przedewszystkiem

o pamięciowe przyswojenie pewnej sumy wiadomości, odbierano
uczniowi wszelką możność rozumowania przez to, że w pod­
ręcznikach podawano już ustalone fakty. Skutki tej metody były
fatalne, a najlepiej ilustruje to przykład z życia podany przez
pedagoga Manna. .

„Zwiedzając niedawno szkoły, przyszedłem do jednej klasy
na lekcję geografji. Nauczyciel pyta! uczniów o nazwy części
świata, oceanów, wysp, zatok i t. d., a uczniowie odpowiadali
na pytania z nadzwyczajną dokładnością. Następnie zadał im
wizytator kilka ogólnych pytań, odnoszących się do lekcji,
a między innemi to, czy widzieli kiedyś tę ziemię, o której tyle
czytali i wszyscy jednogłośnie oświadczyli, że jej nigdy nie widzieli".

Jak wskazuje przykład, już dość dawno zauważono braki
metody pamięciowej i starano się zwrócić większą uwagę na
rozwój rozumowania najpierw przez zadawanie pytań, pobudza­
jących do myślenie, obecnie zaś prze z st a w i a n ie ucz n i o w i
z ag ad n ie ń, które sam mus i ro z wiązy w a ć.

Człowiek zastanawia się w sytuacjach wątpliwych lub za­
gmatwanych, szuka wtedy związku między środkami a celem,
rozmyśla i bada. Umysł jego jest wtedy czynny, a nie bierny
! po_sluguje się metodą d?świad_czal_ną. Jak dalece metoda pro­
jektów wpływa na rozwój myślenia, wskazuje niżej podany
przykład.

U~zeń pod~jmuje . się za~rowadz_i_ć w domu elektryczne
dzwonki .. Układając sob1~ pia~ instalacji, zastanawia się nad po­
trzebne~! d~ tego mat~r1a_łam1, nad kosztami i nad pierwszenu
c~ym1osc1am1., Po ?pelme~u t~go_ zadania może się zdarzyć, że
kilka dzwonkow me funkcjonuje 1 to zmusi ucznia do szukania
prz~czyny. Oglądnie więc jeszcze r~z dokładnie cale urządzenie,
p_rzeczyta co~ ~a _ten__ temat I wreszcie .znajdzte błąd. Znowu może
?1ę prz_ekonac, ze 1ak1~ dzwonek raz naciśnięty ustawicznie dzwoni
1 wogole może mu się nasunąć wiele innych kwestji, które skłonią

.J
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~o do zadawania sobie pytań, do rozmyślań nad swemi metodami
1 zasadami I wr_esz~1e do odpowiedniego ich stosowania. ·
. To rozmysla~1e przynosi uczniowi największą korzyść, które
Jest podyktowane J~go_ własnym celem, a nie jakimś narzuconym,
bo wtedy be_z wątpienia n~Jm_ądrzej będzie wybiera! środki po­
trzebne. do Jego os1ągmęcia I temu warunkowi stara sie właśnie
sprostać melodii projektów. ·

III. Czyn a metoda proiektow.
Obecnie _wszyscy pe~agogowie zgadzają się z tern, że celem

wychow~~1a me mo~e być samo gromadzenie wiedzy, lecz prak­
tyczne _JeJ stosow~me w życiu. 'Ponieważ jednak opanowanie
techniki potrzebnej do wykonania czynu jest taksarno trudne jak
opanowanie teorji, musi się-równieź i na technikę .zwrócić spe-
9alną uwagę w wychowaniu, bo nie można absolutnie opierać
się na Iem, że uczeń, który zna samą teorję, potrafi ją- w życiu
z powodzeniem zastosować. - ·

Przypuśćmy, że dziewczynka nauczyła się w szkole gospo­
darczej zasad gotowania i że w pracowni potrafiła ugotować
każdą potrawę z osobna. Skoro jednak przyjdzie do prawdziwego
gospodarstwa i będzie musiała gotować na obiad kilka potraw
równocześnie, a przytern jeszcze nakrywać do stołu, napewno
znajdzie się w kolizji, gdyż nie będzie miała odpowiedniej wprawy
i nie potrafi użyć swego czasu ekonomicznie.

(Dok. nast.) H. /(.

Próba pomiarów dzieci szkolnych.
W jesieni 1926 r. na ć~viczeuiach uczenie seminarjum TSL.

· w Krakowie dokonano pomiarów antropometrycznych 32-ga
dzieci ze szkól powszechnych. Wynik tych badań może posłużyć
jako dodatkowa ilustracja do artykułu dra Rowida „Z zagadnień
pedagogiki socjologicznej", (Ruch_ Pe_d. Nr. I. I ~27), _a ~wlaszcza

. do rozważa 11, jaki wpływ, -:vyw1eraJą warunki higjeniczne na
rozwój. fizyczny dziecka. . " . . .

Pomiary robiono w „Ogniskach Tow. Przyjaciół Dzieci .
na Zwierzyńcu, w Podgórzu i na Grzegórzkac~. Wybrano d? ·
badania dzieci, które tego roku poczęły do !,Og~1sk" uczęs_zczac'.
a zatem dobór dzieci był przypadkowy, me · kierowano się ani
lepszym lub gorszym wyglądei:i ?zieci, ani sytuacją spole~zną
rodziców, były to wszystko dzieci, t. zw_. zdrowe, uczęszczające
stale do szkoły. Zbadano. 21 dziew;ząt 1 13 c~łopcow w wieku
od 6 do I 3 lat. Dzieci te pochodziły wszystkie ze sfer rueza­
możnych, najlepiej sytuowan_e _2 nich to dzieci tramwajarzy((),
elektromonterów ( !), pomc:icmkow -hand_lowy~h ( I), w. gorszych
warunkach żyją . dzieci mższych. f~nkcJonarJuszy panstl'.'.owych
i miejskich, czeladników i robotników fabrycznych (14), najgorsze
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warunki materjalne ma grupa ( 17) dzieci wyrobników, wdów,
wyrobnic i bezrobotnych. . . . .

Przypatrzmy się warunkom m1eszkan_wwym trch dzieci :
przeciętnie wypada ponad 4 osoby na I izbę, a me brak wy­
padków, że mieszka 5, 6, a nawet, w trzech wypadk_acl~ 9 _osob
w jednej ubikacji mieszkalnej. Na 32 badanych dz!ec1 spi we
własnem łóżku I-na dziesięcioletnia dziewczynka (Jedynaczka),
wszystkie inne dzie_ci spią po dwoj~ raz_em·, a c~ase_m i we _3 ?Soby
w jednem łóżku, lub na jednym sienniku na ziem 1. Z dzieci tych
17% jada tylko 3 razy dziennie, a glównem ich pożywieniem
jest t. zw; kawa z chlebem i ziemniaki. Wszystkie starsze dziew­
czynki mają poza nauką szkolną obowiązek pomagania w pracy
dornowej., bawią młodsze rodzeństwo, załatwiają zakupna, gotują
jedzenie, myją naczynia, szorują i. t. p. - wiele z nich skutkiem
złych warunków mieszkaniowych, (zajęć współlokatorów), sypia
za mało ~ 7 godzin. Czystość ich ciała i ubrania, a zwłaszcza
bielizny pozostawia dużo do życzenia, 33°/n badanych dzieci było
brudnych i zaniedbanych w ubraniu.

A teraz przyjrzyjmy się rozwojowi fizycznemu tych dzieci.
Mierzono: wzrost, wagę ciała, szerokość ramion, obwód klatki
piersiowej przy wdechu i wydechu (amplituda oddechowa) i siłę
mięśni rąk. Pomiary porównywano z przeciętnemi uzyskanemi
z pomiarów polskich (Jaros 1), Miklaszewski 2) i częściowo z prze­
ciętnerni francuskiemi a) (szerokość ramion). Na 32 zmierzonych
dzieci posiadało:

normalny(ą) ponad norm, poniżej normy
wzrost 380/o dzieci 37¾ dzieci 25°/o dzieci
wagę ciała 37·5% 31°/-o 3L:i0/o
szerokość ramion 37·5°/o !5•6°fo 46 90;0
amplitudę oddech. 34·5°/o 12·5% 53¾
silę mięśni ręki praw. 198% 9·4°/0 71·8%
silę mięśni ręki lew. !5·60/o 15·6% 68·8°/0

. Jak widzimy z powyżej załączonego zestawienia, wykazują
pornrary bardzo zły rozwój fizyczny zbadanych dzieci. Zwłaszcza
źle· rozwinięt~ j~st kl~tirn. piersi~wa (szerokość ramion, amplituda
oddecho_wa) 1 siła mięsrn. U przeszło polowy naszych 32 dzieci
wyst~puJe wyraźny niedorozwój fizyczny, uwstecznienie, które
w k1lk_u wyp_adkach dosięga aż czterech lat, t. zn., że· dziecko
12:letme posiada s_zerokość r~mion lub amplitudę oddechową
dziecka 8-m,o letniego._ J_eżeh zważymy, że porównywano po­
miary dokonane na dzieciach krakowskich z pomiarami Jarosa
(z_ roku_ 19) 1-12) dz_1ec1 szkoły fabrycznej w Zawierciu i z po­
miarami M1klaszewsk1ego (1.912 ~) dzieci z warszawskich kolonij

, 1) .Iaros : Rozwój iizyczny dziecka w· wieku szkolnym. Kraków )922.
Nakl. Zw. Pol. Naucz. Szk. Pow. ·

2,l H!gjena s~lw_lna 192 I. Arct Warszawa. Rozdz. li. Życie fizyczne dziecka
) B1!1et: Pojęcla nowoczesne o dzieciach. ·
·) Miklaszewskl, Rozwój cielesny proletarjatu Warszawy 1912.
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le~?ich! to znaczy, z dziećmi P?C~odzącemi z podobnych środo­
w1~k,_ Jak nasze,_ trudno zro_zum1ec, dlaczego garstka zbadanych
dzieci krakow~lmh wykazuje tak zły stan rozwoju fizycznego.
~a. s1ę

1
to moze częsc1owo wytl_umaczyć tern, że pierwsze lata

Z)'.c1a .ych dz1~c1_ p_rzypadl_y. na ostatnie lata wojny, kiedy, jak
wiemy, warunki zyc1a rodziców tych dzieci były bardzo ciężkie,
a _ dzieci _ żyły n_1etylko w równie niehigjenicznych warunkach
m1eszkamo_wych Jak o~ecme,_ ale nadto były stale niewłaściwie
a_ często niedostatecznie żywione. Wpływ złych warunków higje
nicznych obecnego życia tych dzieci, jak: mieszkanie w sutere­
nach,_"". przeludnionych izbach, mało snu, brak wyjazdów z miasta
na, w1_es, n1ewl_a_sc1~e odżywianie, brak opieki lekarskiej, - na
ich med<?rozwoJ f1zycz1~y,. widać z porównania rozwoju tych dzieci
z r?zwoJem 1 O_ ga_ dzieci, . pochodzących z rodzin zamożnych,
dbających .specjalnie o h Ig je n ę dziecka. Wśród· tych
10 d z i e c i ani Jedno nie wykazuje niższej niż nor­
malna waga ciała, szerokości ramion, siły mięśniowej, amplitudy
oddechowej - wyjątek stanowi tylko wzrost, który w 2 wypad­
kach jest poniżej normy,_ pozatem dzieci te wyprzedzają w roz­
woju fizycznym „ przeciętne dziecko" o rok, dwa, a niektóre
wagą ciała i silą rąk o trzy Iata. '

Oczywiście, że z pomiarów, 'dokonanych na tak malej liczbie
dzieci, żadnych ogólnych wniosków wyciągać. nie należy i nie
można, jednak ten smutny obraz niedorozwoju fizycznego naszej
gromadki dzieci tak mię uderzył, że dzielę SH; otrzymanemi wy­
nikami pomiarów z czytelnikami Ruchu Pedagogicznego, myśląc,
że może ta próba zachęci nauczycielstwo do przeprowadzenia
pomiarów w naszych szkołach na szerszą skalę - a badania te
staną się niewątpliwie pobudką, zarówno dla szkoły, jak i dla
społeczeństwa całego, do intenzywniejszej jak dotąd pracy nad
poprawą higjeńicznych warunków życia wychowanków naszych
szkól powszechnych. Pamiętajmy, że zie warunki życia dzieci
posiadają zdecydowany wpływ nie tylko na stronę fizyczną, ale,
jak to zgodnie stwierdzają wszyscy badacze, ,,niedorozwojowi
fizycznemu towarzyszy z reguły niedorozwój umysłowy i zwy-
rodnienie· moralne". (Bi net). Józefa B~rggruen .

. Recenzje.
Dr Mieczysław Ziemnowicz: .Problemy wychowania wspolczesnego",

l92i, Warszawa-Kraków, Wydaw\1ic/wo .J. Mortkowicza, XVI. - str. 284.
,,Problemy wychowania współczesnego" nie są ani podręcz­

nikiem pedagogicznym, ani systematycznym obrazem,wszy s _t­
k ich współczesnych pr~dów _i kie~unków wycho~a~ia. Aut?r po­
stawi! sobie inne zadanie, z jednej strony bardzie] szczegolowe,
z drugiej bardziej zasadnicze: oto pod kątem widzenia polskich
potrzeb wychowawczych, a specjalnie powszechnie uznawanej
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u nas konieczności przebudowy szkolnictwa, postanow}ł rozpa­
trzeć pewną grup~ wspólcze~nych dążeń 1 eksperyment~w peda- .
gogicznych oraz ich zalożema. t~or~tyczne, ~żeby na. tej podsta­
wie odpowiedzieć na pytanie : Jaką powmna ?YC . daisiejsza
szk O I a· p O Isk a czyli jakim postulatom odpow1a~ac powinna ..
jej organizacja oraz metody nauczania 1 wychowania, a to ze
względu I) na wyniki t. zw. podstawowych nauk teo_rety~znyc~,
jakierni dla pedagogiki są_ psychologja 'ł:zg!, pedologJ~, biologja
i soćjologja, 2) na głębokie przermany, )aloe w o~t~tmch cz_asach
dokonały się w sferze ogólnych warunkow ekonomicznych 1 spo­
lecznych oraz w sferze pojęć i dążeń etycznych,_ a wreszcie
3) ze- względu na specjalne potrzeby panstwa. ~olsk_1eg?.

Zagadnienie, jak widać, bardzo rozlegle 1 implikujące w so­
bie niezmiernie wiele zagadnień szczegółowych,. które rozwiązać
można albo ex desideria, jak to się u nas niestety w t. zw. pu­
blicystyce pedagogicznej ~ardzo często d~ieje, a_lb_o zapomocą

. rozważań metodycznych t. J. naukowych. Nie tu miejsce na szcze­
zółowe roztrząsania na temat specyficznej struktury myślenia pe­
dagogicznego. Chcemy zaznaczyć tylko, że ścisłość formalna, ja­
koteż doklactn.ość w uwzględnieniu podstaw faktycznych i teore­
tycznych stanowią najogólniejsze postulaty owego charakteru na­
ukowego. Pod tym też. względem, aczkolwiek· nie wszystkie za­
łożenia i twierdzenia, względnie rozumowania autora posiadają
dostateczny stopień ścisłości, książka Ziemnowicza wyróżnia się
nader korzystnie. Widać to [uż z samego rozplanowania dzieła,
dowodzącego, że autor postawione sobie zagadnienie starał się
rozwiązać w sposób metodyczny.

I tak w Rozdz. I. stwierdza autor konieczność przebudowv
szkoły (" wczorajszej"), w Rozdz .. 11. wyjaśnia tę konieczność bli-
żej, konfrontując ową szkolę z wynikami badań socjologicznych,
pedologicznych i psychologicznych, w Rozdz. III. sięga głębiej,
zastanawiając się nad istotą wychowania (którą - dość jedno- ...
stronnie zresztą- określa jako „funkcję społeczną"), w Rozdz. IV.
przechodzi z rozważań nad teoretyczno-faktyczną istotą wycho­
wania do rozważań nad jej strukturą teleologiczną, a więc do
określenia ce I u wychowania, przyczem i tu dochodzi do ujęcia
socjologicznego czyli I. zw.. ,;ideału społecznego"; w Rozdz. V.
precyzuje autor „ideał społeczny" w duchu państwowym względ-
me_ narodo~o-państ-yowym (nie dość głęboko niestety wnikając
w istotę państwowości), w Rozdz. VI. dochodzi autor konse­
kwentnie do „szkoły jako organu wychowania" państwowego
(społecznego), _w Rozdz, VI!, rozpatruje zagadnienie ogólnych me-
tod W)'.chowama _ 1 _naucz~ma _na szerokiem tle biologiczno-psy­
cholog~cznem,. oswrndczaJą~ się - zgodnie z większością dzisiej­
sz~ch 1d~~l?gow_ pedagogicznych - za „aktywnością", ,,sponta­
n~1zmem 1 „paJd?centryzmem", t. j. za uwzględnieniem elemen-
tow czynnych (tworczych)_ u_ ?~iecka, _w.Rozdz. _vm. (najcenniej­
szym ze ':"'zględu na obf1to~c mf_ormacyJ) referuje autor głośne
typy wspolczesnych metod 1 szkol zreformowanych (szkoła pracy,
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rosyjska szkoła pracy. pro?uktywnej, niemieckie szkoły doświad­
czalne,_system mannheimskt (base dei Bambi ni, metoda Decroly'ego,.
wresz_c1e Daltonską 11:etodę laboratoryjną - i jej odmiany w Ame­
ryce 1 Europie). Dopiero na tak rozległem i tak sumiennie pod­
~alowane".1 po?łożu _ faktów i teoryj wysuwa autor w dwu ostat­
~1ch rozdziałach IX. 1 _X. własne konkluzje, okazując i w nich,
Jak__w calem. swem d:1ele, dużą oględność, ostrożność i szero­
kość poglądow, ?alektc~ od zacietrzewienia w jakimkolwiek kie­
runku. :roteż, me wdając_ się w szczegółowe objekcje, musimy
konkluzjom tym, streszczającym się w, postulacie „wychowania
państw?wo-ob~watelskiego", przyznać słuszność, całą zaś książkę
P-ra ~1~mnow1cza uznać ·za jeden z najcenniejszych nabytków

· naszej literatury naukowo-pedagogicznej. Złożyły się na nią duża
wiedza, wyszkolenie metodyczne, doświadczenie praktyczne i duch
prawdziwie obywatelski.

Z tych też względów książka D-ra Ziemnowicza zasługuje
rzetelnie na to, by ją nauczycielstwo nasze poznało i - prze-
myślało. Józef Mirski. .

Paulina Trzeciakówna: Nauczanie Przyrody w klasie IV szle pow.
Przewodnik metodyczny dla nauczyciela. Kraków, Szkolnica 1926.

Podręcznik ten, powstał, jako owoc doświadczeń własnych
autorki, w chęci ułatwienia pracy osobom, uczącym przyrody

. w szkołach powszechnych. Stara się . więc autorka wyczerpać
w 66 lekcjach materjał .objęty programem ministerjałnym i zasto­
sować nowe metody uczenia. Nadto daje szczegółowy plan lekcyj
i wskazówki, jak należy się przygotować do. wykonania planu.
Wskazówki o dostarczaniu, wyborze i sposobie użycia materjalu
w czasie· lekcyj, to może najcenniejsza część pracy p Trzecia­
kówny, która pozwoli korzystać z jej wartościowych doświad­
czeń i odda niewątpliwie wielkie usługi mało doświadczonym na­
uczycielom. - Natomiast samo szczegółowe przeprowadzenie
pogadanek może się w praktyce okazać bronią obosieczną i wpro­
wadzić schemat w nauczanie, czego unikamy we wszelkich lek­
cjach, a już specjalnie unikać powinniśmy w nauczaniu przy­
rody. Głównym celem · nauki przyrody- to kształcenie spostrze­
gawczości dziecka. Uczeń powinien sam czynić odkrycia,. na­
uczyciel ma tylko wytworzyć warunki sprzyjające samodzielnej
pracy ucznia, t. j. dostarczyć materjału i kierować obserwacjami
dzieci zapomocą pytań. Otóż właśnie tych pytań za dużo, za
szczegółowo w pogadankach Naucz. Przyr. - Łatwo zrozumieć,
że jest to wynikiem dobrej woli aut~rki, k\ó~a .chciała stw~r~yć
wzorowe lekcje, opracowane do najdrobniejszych szczegołow,
któreby można zastosować we wszelkich _warunl~a~h _(dl~ dzieci
zdolniejszych, mni~j zdolnych,_ w S?koł~ch ~1e!komteJsk1ch 1_ mało_'.
miejskich), daje więc ws:el~te pytama, ~al~te przy danej lekcji
mogą się nasunąć. Je~eh . Jedna_k medoswtad~z?_nY n~uczyc1e!
(a dla takich podręcznik Jest pisany) zechce ściśle naśladować
wzory z podręcznika i stale będzie wszystkie te pytania dzie-
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ciom zadawał bez względu na ich pozi~m p_rzygotowa~_ia, t_o nie
rozwinie w nich inicjatywy. do samodzielnej obserwacji, me. da
im pola do czynienia "odkryć" i sam me nauczy się .sarnodaiel­
nie tworzyć" swych lekcyj.

Chęć ścisłego dostosowania się do minister~atnego pr.o~ramu
wywołuje przeładowanie lekcyj materja_łem. Zd_aje- m1_ się, ze wy­
jątko vo zdolne dzieci 9-10-cio letnie zdołają ~o.bi~ naprawdę
przyswoić w czasie jednej lekcji tyle nowych poj_ęc, Ile ich _za­

·wiera n. p. 45 lekcja (wiśnia, kwiat kołozalążniowy) lub_ pier­
wsza lekcja i inne. Samo wytłumaczenie czynnosci c1a!ek zieleni,
o ile nie ma być czystym werbalizmem, wymagałoby kilku lekcyj,

Bardzo dobrze przeprowadzono we wszystkich pogadankach
sprawdzenie i utrwalenie nabytych·"' iado~ości. Rysunek wyko­
nany na tablicy przez nauczyciela lub przez ucz!11a, cz_asem
wspólnemi siłami, rysunki uczniów z dokladnerni p_odp1sam.1
w zeszytach przyrodniczych, tworzą dobre streszczenie lekcji,
Liczne, oryginalne ryciny autorki dają bardzo dobre wzory, jak
można wykonać przyrodnicze rysunki, bez wielkiego trudu i spe­
cjalnego talentu kredą na tablicy. Kilka tylko rysunków schema­
tycznych (przekrój i rys. poprzeczny 4 3, przekr. pod!. cebuli 4,
2, 6), wydają mi się na tym poziomie nauczania przedwczesne.

Uderza brak literatury przedmiotu. Autorka nie podaje ani
jednego tytułu dziel przyrodniczych lub metodycznych, któreby
mogły służyć nauczycielowi do rozszerzenia zakresu wiadomości
z tych dziedzin i pomogły do opracowania własnych planów
l~kcyj przyrody. /. B.

Przegląd czasopism polskich.'
Ukazał się w druku drugi zeszyt kwartalnika p. t. .Polskie Archiwum

-Psychologji", wychodzącego pod redakcją prof. dr. J. [oteyko. Treść numeru,
.zawierającego· 108 stron druku jest następująca: J. joteyko. Jedność szkolnic­
twa ze stanowiska psychologji i potrzeb społecznych (dokończenie), Dr. M.
Grzegorzewska. Struktura czytania wzrokowego i dotykowego (dokończenie),
Proj. Dr. Stefan Blachowski. Badania z zakresu rozwoju pamięci liczb i zdol­
ności rachunkowych, M. Wawrzy11ow,ki. Laboratorjum psychologiczne proi.
Ranschburgu w Budapeszcie, Mar]« Kaczytiska. Zagadnienia psychologiczno­
wychowawcze na I. Powszechnym Kongresie Dziecka. Znajdujemy tu ponadto
obszerny artykuł nad wyobrażenlarn! ejderycznemi u dzieci i młodzieży (wraz
z bibljografją przedmiotu), Sprawozdania z posiedzeń Kola Psychologicznego,
notatkę o Pestalozzim i Kronikę. · _

Powodzenie, z jakiem spotkało się to wydawnictwo, jest najlepszem świa­
dectwem uznania świata naukowego .i nauczycielskiego, obecnie trudno sobie
wyobrazić pedagoga, któryby się móg!"obejść bez Archiwum. Prunumerate w ce-
11ie IO zł. rocznie przyjmuje Związek P. N. S. P., Marszalkowsi,a 123 ·

Przegląd Pedagogiczny pod· redakcją Proj. Dra Wt. Tata,:kiewicza.
Wydawany przez Warszawski Instytut Filozoficzny. ·Treść zeszytu· Ili-IV (za
.rok 1926): Myśl przewodnia rnetodologji Fr. Bacona (/. /(otarbiński). - Mlc-
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Idcwicza prawdy żywe (11. Zieleliczyk) - Gcornctrja · 1oa·1 · I t · I · (B
• • . • u 0 1 ,1 rn cgorJa ncJ .

B0111ste111). - Kilka uwag o uogólnianiu (T Czeżowsk ·} z I _. · I ·1 · ,. . . · • , " t • - a ozcma ogi a
:ra?ycyJne,i_ (I(.. AJdu~iell'icz). -- . W sprawie propedentyki iilozofji (St. Ossow­
ski). - (·t!ozofJa Porownawcza (St. Schoyer) .. - Sprawozdania.

. Minerwa Polska. Kwartalnik poświęcony historji szkolnictwa i wychc­
warna w Pol_sce p~d red. Proj . Dra Stan. Łempickiego. Treść Nru 2 (r. 1927):
Zarys h1:\of)ogra111 Uniwersytetu Bolońskiego (H. Barger}. - Projekt ks. A.
Sulkows:u:go zalożcnia _w l{zymic konwiktu pia panien szlacheckich i _szkoły
.kunsztów !~t. Truchinn. - Udział Staszica w Komitecie Nowosilcowa {H.
Orsza-Radlmska). - fil_oz?ficznc podłoże. pedagogji Hoene-Wrońskiego (St.
Kotłniszowskti. - Notatki I matcrjaly. - Recenzje. - Kronika. Bibljograija.

Zycie Szkolne. Miesięcznik poświęcony Naucz. Konferencjom rejon. Wy­
dawany przez Kom. Red. przy Związku P. N. S. P. we Włocławku. Treść Nr. 4
(kwiecień 1927): O nową szkolę (Z. Oo!dóll'11a). - O atmosferze szkolnej
(Fr. Mittek). - Prace słuchaczy Wyż. Kursu Naucz. w Toruniu. - Nauczanie
języka polskiego w oddz. VII. ·(1-f. Tabakówna). - Przyczynek do estetyki
pisma w szkole powsz. (Wł. Horach). ·- Sprawa wychowania nauczycieli
z punktu .widzcnia pedagogji _eksperymentalnej (A. Fiutowskii. - Udział na­
uczycieli w badaniach florystycznych ńa prowincji (St. Belżeck1). - Recenzje
i sprawozdania.

Kronika pedagogiczna.
Wystawa_ Bibljoteki Wzorowej dla dzieci i młodzieży. W marcu

1927 r. otwarta była w Warszawie wystawa Bibljotcld Wzorowej dla dzieci
i młodzieży urządzona staraniem Komitetu· Propagandy Czytelnictwa. Wystawa
miała za cel pokazanie• nowoczesnych urządzeń bibljotekarskich z literaturą dla
dzieci i młodzieży. Oprócz urządzeń blbljotcki wzorowej mieściły się również
pomoce bibljotecznc, wykresy, fotografjc, wzory druków oraz komplet dziel trak­
tujących o książce i bibljolecc. Wystawa chciała spełnić swoje zadanie informa­
tora w sprawach bibljotekarstwa, chciała, pokazując urządzenia wzorowe przy­
czynić się do postępu nowych bibljotek w tym zakresie, starała się również stać
się czynnikiem propagandy dla uświadomienia potrzeby istnienia bibljotck dla
dzieci i ich należytego zaopatrzenia. · .

Do ,oglądania" nic znalazłoby się dużo, nic było żadnych luksusowych
irrządzeń, któreby nęciły oko. Hasłem było pokazać bibljotckę w dostępnych
w 'obecnych czasach warunkach i to właśnie stanowiło jej wartość peak tyczną.
Że potrzeba ośrodka takich pokazów i informacji jest wielka, świadczy o tern
stosunkowo znaczna ilość zwiedzających. !le się przy \em wątpliwości rozstrzyg­
nęło, ile udzieliło porad i wskazówek. Wylania . się z logiczną koniecznością

. sprawa stworzenia tego rodzaju placówki na stale, stworzenie wzoru dla bibljo-
tek nowopowslających. . ·

Od dnia 24 lutego do 9-go marca r. b, odbyły się dwptygcdniowe kursy
bibljotclrnrstwa 'urządzcne staraniem Komitetu Propagandy Czytelnictwa. Kursy
1c były przeznaczone dla nauczycieli i miały na celu zapoznanie kh w ogólnych
zarysach z metodami pracy w bibljotekach szkolnych. Wykłady odbywały się
w lokalu szkoły powszechnej przy ul. Chłodnej 11 w saH zaofiarowanej przez
władze szkolne. Ogółem odbyło się 20 godzin wykładów oraz zwiedzania dwóch
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bibljotek i drukarni. Należałoby podkreślić ogromne zain)~les~wanie się_ n_auczy­
cielstwa sprawami hibljotck : na kursa zapisało się 189 osób, 1 co ważntejsze -:-,
dotrwało do końca około 150 osób co jest dowoden należytego_ potraktowania
materiału przez wykładców. Dwadzieścia godzin wy~ładowych mogły tylk~ z~­
chęcić do głębszych studjów, wskazać źródła dla osob pragnących zapoznac się
bliżej z tą dziedziną oraz zapoznać słuchaczy z ważniejszemi zagadnieniami
pracy techniczne] w bibljotekach, zngadniei1_.czytelnictwa i polityki bibljotecznej.

Zapiski bibljografićzne.
Dr Feliks Kierski. Jan Henryk Peslalozzi. Nakładem .Naszej Księgarni

Związku P. N. S. P. Warszawa 1927. 2 tomy Biblioteka Dziel Pedagogicznych
Nr. 7, 8.' Fr. W. Foerster. Chrystus a .życie ludzkie. Przełożył :Józef Mirski.
Nakł. Gebethnera i Wolffa. Warszawa 1927.

Tadeusz Antoni Nik. Stan i potrzeby szkolnictwa w Polsce w chwili
obecnej. Łódź I927. .

. Jerzy Ustrowski. żywa Szkoła. Zarys organizacyjny i metodyczny przy­
szłej szkoły średniej. Nakł. Gebethnera i Wolffa. Warszawa 1927.

St. S. Calvin i W. Cli. Bagley. Postępowanie człowieka. Kurs wstępny
psychologji dla nauczycieli, Przełożyła Iza Moszczeńska. Nakł, Gebethnera
i Wolffa. Warszawa 1927. ·

Dr L. Karpitiska- Woyczyńska. Badanie dzieci umysłowo niedorozwinię-
tych ze szkól powszechnych w Łodzi.
- Sprawozdanie z działalności Pracowni Psychologicznej m. Łodzi za

r. 1925. Wyd. Magistratu m. Łodzi 1926. _
S. M. Studencki. O wartościowaniu \V psychologji. Warszawa.
Komisja Pedagogiczna Min. IV. R. i O. P. Fizyka i Chemia w szkole.•

Warszawa 1927. Skl. gł. Księgarnia - Atlas T. N. S. W:
J. Bornsteinowa. Jak urządzić bibljotekę szkolną i domową? Nakl. .Na­

szej Księgarni" Związku P. N. S. P. Warszawa 1927.
T. Lehr-Spiawitiski i R- Kubiński. Gramatyka języka polskiego. Pod-

ręcznik szkolny. Wyd. Zakładu Naród. im. Ossolińskich. Lwów. .
J: Balicki i St. lvlaykowski. Kraj lat dziecinnych: Pierwszy rok nauki

języka polskiego w 'szkołach średnich ogólnoksztalcącyd1.· Wyd. Zakł. Narod.
im. Ossolińskich. Lwów 1926.
- Uwagi informacyjne do książki p. t. .Kra] lat dziecinnych". Wyd.

Zakł. Nar. im. Ossolińskich. Lwów. ·

\ilspółczEsnil Encyklope dj il· Politycznil
podręczny informator dla czytElńików gazEt

nawE wydanls Prai. Peretlatllawlcza. cEna 6 zł., 6EbEthnEr I wszysthle hslęgarnlB._ ')

· Prenumerata roczna . . 8 zł li
„ półroczna . . . 4 zł

Cena oddzlelnego zeszytu I zł 50 gr

Nabyć można w Administracji .Ruchu
Pedagogicznego'-' w Krakowie, Rynek.

główny 29, li piętro.

Ogłoszenia ~ a _okładce: cała strona l 00 zł, pół strony 60 zł, ćwierć str. 30 zł;
w teks c 1 e: cała strona 80 z!, pól strony 50 zł, ćwierć strony 25 zł.

~edaktor: D: Henryk Rowid. Wydawca w imieniu Związku Polskiego Nauczy­
cielstwa Szkol Powszechnych 1_ r~daktor ?dpow!edzialny: Władysław Sieńko;

Drukarnia „Szkolmcy ', Kraków, uhca Grzegórzecka 30.
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POŚWIĘCONE SPRAWOM WYCHOWANIA I NAUCZANIA
ORGAN SEKCJI KSZTAŁCENIA NAUCZYCIELI
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KRAKÓW, DZ. Xlf. , ULICA LELEWELA 4. KRAI<ÓW, RYNEK GŁÓWNY 29, LJNJA C-D.

Sugestia i wychowanie.
Obserwacje i badania eksperymentalne czasów ostatnich

wykazały z nadzwyczajną ścisłością, że dzieci mniej więcej do
12-14 roku życia1) ulegają w bardzo znacznym stopniu wszel­
kiego rodzaju wpływom sugestywnym. Chęci i dążenia. dziecka,
powiada prof. Ernst Meumann 2), są uwarunkowane zarówno
okolicznościami zewnętrznemi i sytuacjami, wśród których ono
żyje, bawi się, pracuje, jak i ludźmi, którzy rozmyślnie lub mimo­
wolnie wpływają na nie słowem, czynem, spojrzeniem, gestem
i t. p. Bardzo ważną rolę w danym razie odgrywa pierwiastek
wzruszeniowy, związany z powodzeniem lub niepowodzeniem
w różnych wypadkach poszczególnych. Ten przemożny wpływ
najrozmaitszych czynników na wolę dziecka doskonale uwypuklił
Dr A. Bagiński w referacie, wygłoszonym na berlińskim Ko11·
gresie psychologji dziecka 3): ,

„Dzieci chorują często lub odzyskują zdrowie, są smutne
albo wesołe, bezwolne lub energiczne tylko dlatego, że znalazły

1) Oznaczenie czasu, od którego dziecko staje się podatne na wpływ
sugestji jest' nadzwyczaj trudne. J. M. Baldwin sądzi, że okres ten przypada na
4-6 tydzień życia, gdyż wtedy niemowlę zaczyna już ulegać st~gestji snu.
Patrz Mcntal Dcvelopment in the Child and the Race. New•Y?rl, !89;:.,, r_oz~. _YJ.
Bagtńskt przypuszcza znowu, że wply_w powyższy z~znacza się. mcco pozruej -.-:
około 6 miesiąca · życia. W tym rruauowictc czasie można JUZ przyzwyczaic
dziecko do czystości. Autor ten dodaje jednak, że dzi?łanie sugestii n!oż_n_a
uważać za niewątpliwe dopiero w_ konc,_1 dru(;t~go r~ku Z_YCt?•.. Patrz „Vere111 ""
Kinderpsychologie zu Berlin". D1skuss10n. Zcitschrift fur padag. Psychologie
u. Pathologie. Berlin 1901. str. 65. Sądzę; że Bagiński (~odob_nie jak . Lićbcault
i inni) ma rację o ile chodzi o sugestie sło,~ne, co ~1~ ~as tyczy innych -
konkretnych, rzeczowych, to one zachodz,1. oduzo \~czcs_meJ. . ..

. 2) E._ Meurnann. V~rlcsungen zur Emfuhr~m1; m die expe_rn!1entcll~ P,~da-
gog1k und ihre psycholog1schcn Orundlagen. Leipzig, 1916, wydanie drugie -, I.
str. 642-648. .") Dr A. Bagiński. Ucber SuĘgestion bei Kindcrn. Vo_rtrag, gehalten 1111
Berliner Verein fiir Kinderpsycholog1c am 7 Dez. 1900. Tamże, str. 97-103.
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·się w innem otoczeniu, np. że je przew!ez1~no z 9omu rodzi­
cielskiego do szpitala i odwrotnie. Praca ich Je~t. takz_e w wyso­
kim stopniu uzależniona od .ducha" dornu rodzicielskiego, szkoły
i wpływu kolegów; zależy ona ~d _bytnosc1 w klasie sz½olneJ,
dozoru nauczyciela, jego usposobienia "':'zględem po~zczegolnych
uczniów charakteru pytań, jakie stawia I t. p. Nawet Jednorazowy
nietakt ;ychowawcy może mieć dla dziecka P?Ważne na~tępstw~" ...

Meumann zaznacza w ciągu dalszym, ze nauczyciel posiada
wprost nieograniczoną ";'[adzę nad wolą swych uczni?~ i ':"sku­
tek tego jego . osobowość-- podobnie Jak osobow_o~c ka~deio
wychowawcy - wywiera ogromny wpływ na wyniki zabiegów
wychowawczych, a nawet na całe życie późniejsze wychowanków.

Obserwacja młodego pokolenia nastręcza nam po prostu
nieskończoną ilość przykładów sugestii jednostkowej i zbio­
rowej. W tern miejscu niech nam jednak wystarczą uwagi
Meumanna i Bagińskiego, wskazujące doniosłe znaczenie czyn:
nika powyższego w pedagogice. Możemy się nie zgodzić w tej
materji z .niektórymi badaczami, jak np. P. F. Thomasem 1), że
sztuka sugerowania jest pierwszą, jaką zdobyć powinien każdy
nauczyciel. Musimy jednak uświadomić sobie jasno, czem jest
sugestia i jakich należy się spodziewać od niej korzyści w dziele
wychowania. Rozpatrzeniem tej sprawy zajmę się w pracy niniej­
szej. Podzielę ją na dwie części. W pierwszej podam niektóre
daty historyczne, dotyczące rozwoju poglądów na sugestie i jej
znaczenie w pedagogice i pedjatrji. Część drugą poświęcę analizie
obecnego stanu rzeczy..

CZĘŚĆ PIERWSZA.
Rozwój poglądów.

Po~ wyraze~ .sugestia" rozumie się często pewnego rodzaju
wpływ, Jaki__wywiera osobowość silniejsza na indywidualność
sl~bszą, mniej _ zorganizowaną, a więc w pierwszym rzędzie na
~z1ecl~o. Wpły""._ powyższy bywa rozmyślny albo mimowolny
! moze zachod~1.c przy pomocy słowa, czynu, gestu, spojrzenia
1 .t: ~- ~zynno~c lub wogóle przeżycia, powstające tą drogą,
ro~mą ~1ę o~ irmycb, .z"':'ykłych pr~ce~ów psychicznych. Posia­
dają ~1an_ow1c1e - jeżeli nawet są świadome - charakter mniej
lub więcej automatyczny 2).

Sugestja, jako zjawisko, jest równie starą jak ludzkość")
systematyczne Jednak poszukiwania naukowe, podjęte w cel~

1919, ,{1c~~.l·it't~,11l10mas. La suggestion, son role .dans i'ćdu~ation_. Wyd. 6-te

d . _") Dokładny rozbiór pojęcia sugestji i tak zw wpływu podam w częścirug,eJ pracy. ·
3
) A. Fotel robi słuszną uwagę że · . 1 .

są nawet starsze od ludzkości d ', ' .. ~u~eSlJ~ .1 11pnotyz~1 _filogenetycznie
Patrz jego Der 1-1 • nor ' g yz ma!•! JUZ mieisce w swrecie zwierzęcym.
Stuttgart, 1919, wyJ. p8-~.~;)~. fter die Suggestion und die Psychothcrapic.

I
i
)
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zroz_umienia tej przyrody i znaczenia praktycznego, pochodzą·
dopiero z końca wieku XVIII. W tym mianowicie czasie obudził
duże zainteresowanie tą sprawą lekarz wiedeński Fr. A. Mesmer,
który przybył do Paryża w 1778 r. i rozpoczął tutaj leczenie na
~zero~ą. sk_alę magnetyzmem zwierzęcym, nazwanym później od
Jego rrruerna mesmeryzmem .

. Mesme: uczy~. że człow\ek_ posiada zdolność specyficzną
oddziaływania na innych ludzi, istoty zwierzęce, a nawet ciała
martwe. Oddziaływanie takie zachodzi jakoby przy pośrednictwie
płynu nieważkiego (fluidu), który przenika wszystkie istoty żywe
i ~iała przyrod~ ~artwej. Niektóre osoby, zdaniem jego, posia­
dają taką dużą ilość płynu powyższego, iż mogą część jego udzielić
innym (za pomocą odpowiednich rękoczynów, zw. pasami, po­
ciągami) i tym sposobem leczyć różne choroby, które z punktu
widzenia Mesmera są następstwem nieprawidłowego rozmieszcze-
nia fluidu w organizmie. .

Nie mogę tutaj wnikać w spory, jakie wywołał Mesmer le­
czeniem magnetycznem i swoją teorią fluidu 1). Zaznaczę tylko,
że wskutek szczęśliwych kuracyj, przybywała do niego coraz to
większa ilość chorych, ale jednocześnie zaostrzała się z dnia na
dzień i walka przeciwko niemu 2). Wskutek takiego stanu rzeczy
rząd wyznaczył Komisję naukową (1784 r.) do zbadania sprawy
powyższej. W skład jej weszli uczeni: Lavoisier (chemik), Jussien
(botanik), Franklin (wynalazca piorunochronu), Bailly (astronom)
i inni. Komisja orzekła, że wszystkie sukcesy Mesmera należy
przypisywać nie jakiemuś wpływowi tajemniczemu, lecz wyobraźni,
naśladownictwu, dotykaniu (t. zn. pociągom). W raporcie Bailly'­
ego była również wzmianka, że osoby, znajdujące się we śnie
magnetycznym, są poddane woli magnetyzera, dzięki czemu on
może wpływać na nie tym lub innym sposobem 11

).

. Fakt, że magnetyzer może kierować według swej woli my­
ślami, uczuciami i czynami osób zarnagnetyzowanych (zahipno­
tyzowanych) był już stwierdzony przez ucznia Mesmera De Puy­
segura. W liście z· dnia 8 maja 1784 r. adresowanym do Societe

') Hipoteza fluidu był~ znaną jt!ż _d~wni~j. J:eophrastus ~ar~cclsus (15•1()
uczy! np., że l.1cznildem między ludźmi jest 1alo_s płyn _mewazk1 po_chodzema
astralnego. On jest źródłem siły n!agnetyc~neJ, dzięki i'.torcm_u os?bmk zdrowy
może wpływać uzdrawiająco ~~ _1~dnostk1 chore. Takie działanie org~mzrnu
zdrowego na chory nazwano pozrncj magne!y~mem zwierzęcym. W_ dr_ug1eJ po­
lowie wieku XV!ll, duży rozgłos zyskał sobie leczem~m przez pociąg: mag~e­
tyczne Gractrakes. Mesmer wielu rzeczy, nauc~y_l _się o~ s:vego poprzednika
księdza Gassncra, który także zauważył, ze lepie] Jest dzlałać na chorego· sobą
samym, niż magnesem. .. . . . .~) o rozmiarach tej walki można sądzie z_ fakt.u, ze w _c1ą~11 Jednego roku
wyszło w Paryżu przeszło 200 broszur 1 ma_mfest?w przccnv_ 1_ za ~\csmerem.

") Ballly powiada: ,,tous sont s0111111s ~1 ce/111 q111 tnagnetise : ils ant beau
ćtrc dans un assoupissement apparcnt, sa vo1.y, 1111 regard, 1111 stgne /es en re­
tire. On nc peut s'empecher de reconnaltre,_ a_ ces clicts consta~ts, :1ue grnn_dc
pulssance qui agite les malades, les ma1tr!se, et dont celul qui magnctlsc
semble eirc le deposttalre" Des effets observes sur Jer malades .. Cytow. we­
dług A. Gautiera Hlstoire de somnambulisme. Paris 1842 t. 11. 244.
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de Harmonie, pisze on o pewnym wieśniaku, chC?rrm na zap_a­
lenie płuc, co następuje: gdym zauwazrł, ze myśli _1ego_ przybie-

·. rały charakter smutny, zatrzymywałem Je, po_dsuwa1ąc inne we­
selsze. Nie potrzeba było na to żadnego wysiłku. Odrazu za;zął'
być wesołym - zdawało mu się, ze strzela do celu, tanczy
i t. p. 1) . , . .

Nie mniej ważnem odkryciem ~-uysegura _b~ło to, . z~ 9~0-
bnik uśpiony przez niego mógł chodzie, rozmawrac, spełn!ac rozne
zlecenia, 2) a co najważniejsze, że wpływ magnetvzera n~ iego wo!~
jest ograniczony, Nie J?Odda się _on . m1a~~~1c1e_ takie] sugestJ(.
która jest niezgodną z Jego uczucrarm rehg11nem1, społecznerni,
moralnością i t. d. 3)

Stwierdzenie czynnika, woli w powstawaniu różnych obja­
wów somnambulicznych było wydarzeniem bardzo ważnem
i wpłynęło, rzecz oczywista, na pewne zmiany w praktyce wy­
woływania snu magnetycznego. Puysegur w tej sprawie wypo­
wiada się całkiem stanowczo, mówi bowiem, że do powstania
zjawisk magnetycznych jest konieczna silna wola, koncentracja
uwagi, wiara, chęć wyleczenia chorego 4). Co się zaś tyczy fluidu,
to dla niego jest rzeczą zupełnie obojętną, czy on istnieje
lub nie, gdyż magnetyzm zwierzęcy jest działaniem m y ś I i na
pierwiastek życiowy organizmu.

jeszcze silniej od Puysegura . podkreślił decydujący wpływ
czynnika psychicznego na powstawanie zjawisk magnetycznych
ksiądz portugalski Faria. Mniej więcej od 1814 r. uczył on, że
źródła somnambulizmu nie należy szukać w jakimś płynie zagad­
kowym, lecz w us po s o bien i u, ko n ce n tra c j i o sob y , po­
dlegającej praktykom magnetycznym. 5) Ksiądz Faria zaznaczał­
bardzo wyraźnie, że nie p os i ad a żad n ej władzy m ag n e -
t Y cz n ei, że nie wywiera żadnego wpływ u os ob is tego
i że to, co wywołuje, pochodzi wyłącznie z samych pacjentów,
z ich własnej organizacji. Działał on rozkazem i wrnówieniem ~

1) Patrz Gautier, dzieło· cyt. Il 25 I.
~1. ąy!o to więc_ odkrycie somnambulizmu sztucznego (1784 r.), uazwa­

nego pozrnej przez Braida hipnozą (18~2 r).
3
) Cie~aw_ą. ilustra _cją kj s~ra:VY jest. na-tępująca rozmowa Puysćgura

z somnambuliczką: .Mais cnftn st JC voulals absolumcnt vous Iairc ótcr vos.
vć:te~ents, 9u'_en rćsulteralt-il ?" Celic-ci repond : ,,Je me rcveillcrals, Monslcur ;
celui pro~uira!t chez mot le. mćrnc cffet quc le coup quc je me suis denne
dans le cole, tł y a ,quelques JOUrs et j'cn serais bien maladc" Sagc M. Le
sommcil naturel el I hypnose: Paris, 1904 str. 101, .

) W l 78~ r. Puysćgur pisał: li faut que le magnetiseur c ro i c et v c u i 11 c ;.
ces ?cux cond1tton~. sont_ indispensables il l'acconrnplisserncnt de l'nction ma­
gne!t~ue. 11 faut qu tł vcutl!c· porternent, quic son attcntion ne soi! pas distraite
e_t ~u a ces ac\~s de volontc se joigne I' inlention se Iairc du bien et se guc­
nr son malade Cyt.: według Du Potets, Tra i te complet de Magnetlsmc ani­
ma!, wyd. 7-me, Al.can, str 352-353.

5
). ,En indiquant, dit l'abbe Farla, com me causc du sommcil Iucidc Ja

c_oncetrahon, _ąuc nou_s. avons substituće au mot mag n ć t is m c, nous n'avons.
'o~lu que s.'gnal~r 1c1 la cause immediate qui provoque Je sommeil en ćnć­
ral (sommc1l luctde znaczy najgłębszy sen magnetyczny) Du Polct ~ziclo
cyt. str. 314. ' '

/
)
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osoble, z k~ó~ą robił doświadczenie, kazał siedzieć przez pewien
czas spokojnie, wpatrywał się w nią nieruchomo, poczem sta­
no:Vczym głosem ~ówił: ,,śpij". Jeżeli osobnik usypiał, różne
objawy somnambuliczne można było wywołać też rozkazem. Fa­
ria stwierdził jednocześnie, że sen, wywołany tą drogą, może
rruec rozne odcienie t. j. stopnie głębokości 1).

_ Naukę Fari_a przejął generał Noizet 2), przyjaciel Dr Bertanda,
tworcy p1e_r":sze1 teorji sugestii. Noizet pierwszy położył nacisk ·
n~ yokr_ew1enstwo somnambulizmu sztucznego ze snem zwykłym
(Iiziologicznyrn); który to punkt widzenia rozwinął i starał się
udowodnić nieco później Liebeault z Nancy. Ciekawem jest, że
NoizeJ _starał się także sprowadzić wszystkie objawy sugestii do
bardziej podstawowego zjawiska · psychologicznego, dzięki któ­
Temu każda idea dąży do wyrażenia się w czynie lub odpowied­
niej zmianie psycha fizjologicznej. Wiemy jednak, iż często jest
to tylko dążność, względnie zarodkowa -reakcja ruchowa. Otóż
w sornnambuliźmie, według niego, wyobrażenie poddane realizuje
się całkowicie dlatego, że świadomość posiada wtedy charakter
rnonoideiczny, ułatwiający przejście idei w czyn.

Dr Bertrand uczył z kolei, że wszystkie objawy magnetyzmu,
innemi słowy somnambulizmu sztucznego, posiadają taką samą
przyrodę, jak zjawiska konwulsjonistów, opętanych, powstańców
Ceweńskich i t. p. Wszystkie objawy stanów powyższych można
sprowadzić do ekstazy. Różnią się one od pierwszych tylko tern,
że powstają samorzutnie, a nie pod wpływem· magnetyzerów.
W istocie swej jedne i drugie są tylko spotęgowaniem, wyolbrzy­
mieniem zwykłych procesów psychicznych. Dostatecznej ich przy­
-czyny należy szukać w uwadze wyczekującej, wyobraźni, naśla-
<lownictwie, przekonaniu (wierze) i sympatii 3). · .

Na . poglądy Bertranda w sprawie omawianej miał także
wpływ jeden z najgłębszych znawców -ówczesnych somnambu­
lizmu Dr Despine (d'Aix)4i). Otóż, zdaje się, że Despine był pierw­
szym uczonym, który wypowiedział się pozytywnie w sprawie ·
zastosowania hipnotyzmu do zagadnień wychowawczych (1840).
Było to tembardziej możliwe, że już od 1823 roku znano zja­
wiska sugestii pohipnotycznej (Deleuze, Bertrand, Teste). Dzięki
właśnie znajomości skutków sugestii pohipnotycznej, Aubin Gau­
thier autor dzieła, o którern była już mowa 5), zmienił w 1842 r.
niep~zyjazne uczucie pewnej rnłode] . dziewczyny względem_ ~~ej
matki na stosunek poprawny I życzliwy, a w trzy lata pozrnej

I) Ochorowicz, Psychologja -~ Medycy~a. Warszawa, 191''.' + Il sir. 130.
2) W 18 I 8 r. Akademja Berlińska ogłosiła . ~onk~rs. na ?Z1eło o magn_e­

' tyźmle zwierzęcym, Noizet i Bertrand postanowtll wz1ą~ udział w k?n.kurs1e,
lecz się spóznili. Praca Berlranda-Traitć du somnambultsme e~ des d1fferenl~s
modifications qu'Il presente była wydrulwwana _w 1823 _r., a No1z_eta p. I. Mc­
moires sur Je somnambulisme et le magnc!1sme anirnal, dop~er_o \~ 1854 r.

3) Patrz Du Poteb, dzieło cyi. str. 318 1 P. Janet, Les Mćdlcations psy-
- chologiques, Alcan, 1919, t. L, str. 14:l-143., . .

•) Desplne, Le magnetisme aux eaux d Aix, 1840
0) Patrz przypisek na sir. I ::SO.
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Dr Teste 11 pisał, że za pomocą sugestii m?żna „regulować życie
duchowe i fizyczne osób, które się us~p,a I tym sposobem pra­
cować nad udoskonaleniem rnoralnern . ..

Od tej pory próby stosowania sugestji do . pot~zeb wycho­
wawczych i wogóle moralno-społecznych stają się c~raz to
częstsze. W 1860 r. Durand de Gros -;-- któr~ starał się r?z•
powszechnić we Francji poglądy na istotę h~pnoty~mu ang1e_I­
sklego lekarza Braida 2) - utrzyrnywat nawet, z~ braidyzrn daje
nam podstawy do ortopedii umysłowej 1 _moralnej, która pewnego
dnia będzie zainaugurowaną w szkołach I doma_ch poprawczych 3),

Sprawa powyższa dojrzała _je~n~k dop1er~. po 1880 r.,
w którym to czasie uformowały ~1ę jUZ we _fra~~jl. trzy szkoły:
I) Charcota i jego uczniów (P. Rich et, Bab~nsk1 1 m.), 2) Karola
Richeta (obie w Paryżu) i 3) Szkoła Nantejska, reprezentowana
głównie przez Liebeaulta, Liegois i Bernheima. Szkoły te róż­
niły się w swych poglądach na istotę i zakres stosowania sugestii.
Różnice ważniejsze omówimy tutaj pokrótce.

· 1. Charcot, dyrektor kliniki w Salpetriere, badał somnam­
bulizm u histeryczek mniej więcej od 1878 r. Za najważniejsze
cechy hipnozy uważał zjawiska somatyczne (t. zn. reakcje cie­
lesne), gdyż one dawały mu możność wykluczenia symulacji.
Zjawiska te mogą, jego zdaniem, powstawać i rozwijać się cał­
kiem niezależnie od sugestii pod wpływem różnych czynników
fizycznych, np. magnesu, metali i t. p. lnnerni słowy, Charcot
sądził, że same tylko wrażenia fizyczne mogą spowodować stan
hipnotyczny, W nocie 4) swej, przedstawionej na posiedzeniu Aka­
demji Nauk --w Paryżu (13 lutego 1882 r.) starał się on uzasad­
nić, .źe hipnotyzm w swej postaci doskonałe] (hipnotyzm wielki)
przedstawia trzy odrębne postaci, czyli fazy: letarg, katalepsję
i somnambulizm. Każda z tych faz wyróżnia się specyficzną sym­
ptomatologją. Letarg jest snem najgłębszym. Pogrążony w nim
robi wrażenie osoby martwej. Jest to jednak złudzenie, gdyż
w_ tym stanie istnieje duża wrażliwość na pobudzenie mecha­
niczne (nadpobudliwość nerwowo-mięśniowa). Katalepsja różni się
od _letargu tern, że członki podniesione nie opadają, lecz zacho­
wują przez czas mniej lub więcej długi nadaną im pozycję (flexi-

, - 1) i:este, Magnetlsrne expliquć, 1845, str. 435. Cyt. według Jańeta,
L Automatisrne psychologtque, wyd. 8-me 1922. Akan str. 246.

,.. ")_ Braid (Neury~nology, London, 1843) uczył, ż~ hipnotyzm· (termin po­
~V)Z~zy z?stał pr~ez mego .wpro_wa_dzony; to samo dotyczy, jak' sądzi Janet,
1 _wyraz~. sugesti_a), po:vstaie dzięki czysto podmiotowym zmianom, osobnika
h1pnoty~ow~nego. _usypia_ on wsk~tek odpowiednio nastrojonej wyobraźni. Hipo­
teza fluidu J;st ?czy1~1ś~1e zupełnie.z~ędna. _B~aid właściwie nic stworzył nic
nowego, gdy~ 1_Vszystl11e Jeg? ~odkrycia. były Jl!Z dawno opisane przez Puysćgura,
Ber!rand~, Ncizeta, Dele~ze a, Charp,gnona 1 wielu innych. On jest jednym
z pierwszych _bad_aczy, _ktorzy .?biaśniali sugestję przez nadzwyczajną koncert­
trację ~wag,, ale I w t~J mater]! miał poprzedników w osobie Bertranda i Noizeta.

• ,l Patrz Bernheirn, ~e la suggcstton, Paris, Librairie scientilique, str. 187.
) Char~~!, Sur les divers etats nerveux dćtcrmines par J'hypnotisation

cdhez5l~s hystenqt!cs. Cornptcs rendus hebdumadaires des Seanccs de l'Acadernie
es c1en~es. Paris, 1882, t. XCIV. ' '
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bilitas cerea_). Ż~cie psychiczne rozbudza się i tutaj czesciowo,
lee~ _osobmk me. wykazuje prawie żadnej samodzielności, jest
w ścisłem znaczeniu tego słowa automatem. Somnambulizm zbliża
się naibardzlej do ja_wy, lecz i tutaj pole wrażeń i wogóle świa­
dorności Jest znacznie zwężone.

Nauka_ Charcota ? cec~ach somatycznych, przypisywanych
fazom wyrmemonym, Jak rownież o sposobach mechanicznego
wywoływania_ każde] z tych faz (np. przez naciskanie gałek
ocznych, pocieranie szczytu głowy, podnoszenie lub opuszczanie
powiek i t. d.) była, jak się dowcipnie wyraził Ochorowicz, tau­
tologją eksperymentalną, t. j. sztucznym wytworem samej metody
badania.

Na usprawiedliwienie tego uczonego należy jednak dodać,
że w późniejszych swych pracach1) zwrócił on także uwagę i na
psychologiczną stronę sugestii, a mianowicie na fakt silnie pod­
kreślany przez Richeta, że wyobrażenie lub grupa wyobrażeń,
poddanych drogą sugestjl, utrwalają się w umyśle w stanie izo­
lowanym, na podobieństwo parazytów; że one są odgrodzone
jakby od reszty procesów psychicznych, co ułatwia ich reakcje
ruchowe 2). .

Zarówno Charcot, jak· i jego uczniowie, uważali hipnozę
za zjawisko patologiczne; potęgujące u osobnika istniejącą już
skłonność do automatyzmu, dysocjacji3).

Zgodnie z tym poglądem zajęli oni względem prób stoso­
wania sugestii do celów wychowawczych stanowisko negatywne.

2. Karol Rlchet'), w przeciwieństwie do Charcota, zwrócił
głównie uwagę na stronę psychiczną somnambulizmu (sztucznego
i samorzutnego). Badał on mianowicie i szczegółowo analizował
powstające pod wpływem sugestii zmiany pamięci, uwagi, pro­
cesów kojarzenia, uczuć, popędów i t. p. Jednocześnie starał sie
on uzasadnić istnienie sugestii na jawie.

Najciekawsze bodaj odkrycia Rićheta w dziedzinie omawia-
nej dotyczyły tak zw. objektywacji typów. ·

Już przed nim Dr Azam 5) stwierdził, że usposobienie jego
pacjentki Felidy zmieniało się zależnie od tego, czy ona była
w stanie normalnym, czy też w somnambuliźmie. W przypadku

') Charc~t, Lecons sur les mal~dies du systernc nervenx,· I. Ili ces Oeuvres
cornpletes. Paris 1887, str. 336, 337 1 n. . . . . .

2) Patrz o tern Noizeta, str. 133 pracy nm1e1szeJ. . . . _ . .
3) Jeden z najwybitniejszych uczniów Charcota, _Dr _B_ab111sk_1 ~m1eml

w następstwie swoje poglądy na tę, .?prawę gdyż prz:,:na1mme1 t: dzieci, uwa:
żal dużą podatność na wpływy sugestii za na)uralny objaw życia ntcdostateczne]
organizacji życia psycha-nerwowego. patrz dzlclo _cyt. str. 102-103. . ..

~) Systematyczne poszukiwania w tej dziedztnie rozpoczął Richct JUZ
w r. 1870 a w latach 1875-1883 drulrn:val w J_ournal d'anatomie_ et de pl;Y·
siologic (Robina) i w Rcvne phtlosopbtquc (R1bota) sprawo~damc ze. SW)ch
obserwacyj. W !884 r. wyszła jego praca L'.~o'?me et lntelhgence, kiura Jest
jakby syntezą prac poprzednich o somnamb11hzm1~. _

") Dr Azam liypnotisme et double conscience, Paris, 1893 Alcan str.
56-57.
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pi 'rwszym Felida była smutna, powolna, poważna, zamyślona,
wedrugim _ stawała się bez żadnego . powód u _dostrzegal_nego
żywa, wesoła, lekkomyślna, zajęta n_adm_1erme swoją toaletą I r~ż­
nemi błahostkami. Podobne modyf1kaCJe chiirak_teru zachodz_1ły
także u Amerykanki Mary Reynolds, którą opisał Mac Nish
w swej słynnej pracy Philosophy of Sleep (1830) 1

)
w stanie wtórnym (t. j. somnam~u!i~mi~) chara_kte_r Ame­

rykanki zmieniał się całkowicie - z boJa~_hweJ, spokojne], s~ut­
nej, -powolne], stawała się teraz wesoła, zywa, bardzo odwazna,
przedsiębiorcza i t. P..:. . . . ,

. Analogiczne modylikacle, p~wstaJące ~ tych ?sob samo­
rzutnie umiano także wywolywac od czasow Puysegura (przy-
najmni~j częściowo) drogą suge~tji w hipnoz!e. . .

Richet jednak poszedł dale], wykazał rrnanowrcre za pomocą
całego szeregu eksperymentów,. że osoby zahipnoty~ow~ne 11mó­
wią. myślą, jednem słowem, żyją według typu, który 1m zasu
gestjonowano". Zamiast więc wyobrażać sobie tylko charakter,
typ, poddany im w hipnozie. one go urzeczywisiniają, objękty­
wizują wszystkiemi rozporządzalnemi środkami ich umysłu. Zeby
taka metamorfoza nastąpiła wystarczy osobnikowi poddać tonem
stanowczym odnośną sugestię. Nawet pismo w. tych wypadkach
się zmienia. Tak np. pewnemu studentowi sugestionowano ko
lejno, że [est chytrym, przebiegłym chłopem, potem że jest
skąpcem, a w końcu starym człowiekiem. Kiedy postawa, głos
i wogóle zachowanie się studenta odzwierciadlały osobowość
poddaną, pismo jego podlegało jednocześnie zmianom równie
wybitnym, jak i ta ostatnia 2). •

W innym przypadku dwie kobiety, A i B, uśpione przez
Richeta, na skutek odpowiednich sugestyj, straciły zupełnie po­
czucie swej tożsamości. Można było zmienić tym sposobem ich
wiek, płeć, stanowisko społeczne, narodowość, zawód, miejsce
pobytu i t. d. W ich umyśle pozostał jakby tylko jeden fakt,
obraz osoby, którą iIP zasugestionowano. Pani M., osobie bardzo
religijn~j i powszechnie szanowanej, poddał on tą drogą sugestię
chłopki, aktorki, generała, arcybiskupa Paryża, zakonnicy t t. p.
Skutek był taki sam. .

Badania Richeta wywołały żywe zainteresowanie w ówczes­
nyc~. ~ołach filozoficznych. Pierwszy odezwał się Guyau, który
w liście, adresowany:n d~ redaktora Revue philosophique, Ri-

. b~ta (luty. 1883 _r.) ~1sał, ze. rozkazy dane osobie uśpionej przez
~1pnotyzera, zdaJą. się budzić w niej całkiem nowe dążności
1 instynkty. ~ą to 1~st~nkty .sztuczne i istniejące w stanie zarod­
kowym. Duze wrazerue na Guyau zrobił eksperyment Richera

•
1
) Obserwacje o Mary Reynolds były· ogłoszone (v 1816 przez lekarzy

Mitchclla 1 Netta, In extenso ogłosił je dopiero syn Milchella w 1889 r. patrz
o tern t Jancta, Les Nevroscs, Flammarion, 1919 str 256-259.

-) . ~haraliter P1S!11a, jak wiadomo, jest właściwy każdej z tych form
osobo1\1~os~,, krotko mówiąc, .gcsty" graficzne zmieniają sie podobnie 1·a1,
wsze cie inne gesty. ·'
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(lis_topad, 1880, Rev~e phi!.)_, dotyczący pewnej kobiety, która jadła
duz?· P_o zbudze~m, kobieta owa nic nie pamiętała o sugestii,
w ciągu Jednak ~ni następnych zaczęła jeść coraz to więcej. Tym
sp9sobe_rn, . powiada Guy~u, możnaby zmienić stopniowo charakter
oso? h1pnotyzowany~h. 1 . somnambulizm sztuczny mógłby ode-
grac wazną rolę w higienie moralnej ludzkości 1). · • .

_W przypadku, gdyby eksperymenty Richeta znalazły potwier-
' dzenie "), możnaby pójść dalej i spróbować, czy uda się drogą
systematycznie powtarzanych sugestyj, zniszczyć ten lub ów in­
stynkt naturalny, np. instynkt macierzyństwa i t. p. Wydaje się
to możli~cm dlatego, że wielu psychologów utożsamia instynkt
z parruęcrą, a wywoływanie w hipnozie amnezyj c;:ęściowych
i ogólnych zostało właśnie stwierdzone przez Richeta. Bądź co
bądź, fakty zaobserwowane przez Richeta, o ile są ścisłe; wska­
zują na nowe sposoby badania i być może dadzą nam w ręce
nieznane dotychczas środki wpływania na wolę ludzką.

Poglądy swoje .na znaczenie sugestii w wychowaniu Guyau
rozszerzył i pogłębił w dziele Education et Heredite, nad którern
pracował osiem lat (1880-1888). Dziecko, powiada on, w chwili
przyjścia na świat jest bardzo podobne do osoby zahipnotyzo­
wanej: stwierdzamy w niem taki sam brak wyobrażeń (aideizrn),
a następnie takie same panowanie jednej tylko idei (monoideizm).
Co więcej, wszystkie dzieci ulegają z łatwością . hipnozie - są
bardzo podatne na wpływy sugestji i autosugestii. Każde wra­
żenie, jakie otrzymują, posiada pierwiastek sugestywny. Pierwias-

. tek ten, immanentny każdej percepcji, 'jest tern silniejszy, im
świadomość osobnika jest bliższą stanu monoideicznego.

Sugestia, o ile się. powtarza, staje się przyzwyczajeniem,
które, być może, utrwali się na całe życie, o czem świadczy np..
uczucie strachu w wieku późniejszym, zaszczepione jeszcze dziecku
przez nieostrożną karmicielkę. ·

· Wychowanie, według Guyau, jest właściwie tylko zespołem
sugestyj racjonalnych i· należycie skoordynowanych 3), · On<;> po:
winno rozwinąć w dziecku - bądź za pomocą sugestyj bez­
pośrednich, bądź drogą . określonych _czr~ności, powtarzanych
wielokrotnie (s. pośrednie) - pewną ilość przyzwycz_aJen , (po-

. pędów) trwałych, o cliarak!erze odruchowym, dzięki ktorym

I) Guyau, list do reda Idom Revue phil.: zamieszczony w Educalion et
Hercditc. Paris, Alcan, wyd 16-te, str. 231-235. .

") Guyau mówi bowiem: .Toutes ces_ hypothescs l~ntantes son! _susp_cn­
dues it Ja question de savoir si lesobservations de M. R1chet oni ćte faites
avcc une suffisante riguem scientiiique. Tamże str, 235. .

· ") Guyau powiada: .l'education n'cst autre ch~se ... qu'\m_. ensemble, de
suggestions coordonnees et rais?nnees_: on prcsse~t des lor~ _l e1ftcac1t_? qu e}lc

. pcut acquerir au point de vue a la Iois psycholog1que cl ph)_s10log1que . 1 amzc,
ustęp XV. . t . 1· I li ., Sugestję z kolei .określa on ja_ko .•)~ ransiorrna 10n par aque e 11n org~:
nismc plus passif tend e se metlre a I _umsson avec un orgamsme plus, ~ctll,
·celui-ci d6mine l'autrc et en vient a rcgler ses mouvernents ~xtcneurs, scs
volontćs, ses· croyanccs fntćricmes: Tamże str. 11.
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można osłabić lub spotęgować skłonności dziedzic~n~ lub nabyte
w ciągu życia jednostki, Skłonności dziedziczne, t. J. -instynkty, są
również tylko przyzwyczajeniami, nabyternl przez naszych przod­
ków, które oni· przekazali młodszemu pokoleniu, jako specyficzne
dyspozycje wrodzone. . - , . · , . . - . - . · ·

Tutaj jednak zachodzi pytanie, czy właściwości dziedziczne
można zmienić drogą odpowiedniego wychowania. Poglądy .uczo­
nych w tej sprawie różnią się. Podług Locke'a, na stu ludzi..
osiemdziesiąt dziewięć jest dobrych .lub złych, pożytecznych albo.
szkodliwych tylko dzięki wychowaniu, 'jakie otrzymali - od niego
zależy wielka różnica, jaką wśród nich widzirnv. Helwetius też
sądził.' że. wszystkie różnice pomięd!Y · ludźmi. zajeżą !Ylko od
wychowania, gdyż wszyscy podług mego · rodzą się z - Jednako­
wemi uzdolnieniami. W czasach Guyau przerzucono się w drugą
ostateczność,· t. zn., że wielu uczony-eh _utrżymywało, · że wycho­
wanie jest niezdolne zmodyfikować temperamentu i charakteru,
jaki osobnik dziedziczy. Według nich można się urodzić zarówno .
złoczyńcą, jak poetą; cała przyszłość dziecka zawartą jest już
niezmiennie w łonit! matki... ·

. W sprawie stosunku wychowania do dziedziczności Guyau
· polenizuje z Th. Ribotem, który w swej pracy' doktorskiej p. t.
"Dziedziczność psychologiczna" starał· się sprowadzić wpływ wy­
chowania do granic bardzo wąskich : nigdy nie jest on bezwzględny .

. i . działa skutecznie tylko na natury pośrednie. Jeżeli, powiada on 1),
wszystkie stopnie inteligencji ludzkiej ustawimy. w ten sposób, że
one będą tworzyły szereg prosty, zaczynający się od idjoty,
.a kończący -:- genjuszern, to na obydwuch końcach szeregu .
wpływ wychowania sprowadza się do minimum. Idjota nie ulega

· . mu prawie zupełnie, wszystkie wysiłki i cuda poprostu cierpli­
wości kończą się tutaj .nieznacznerni i szybko przernijającemi re­
zultatami. Inteligencje wyższe są również •mało podatne na wpływ
.powyższy i w miarę tego jak się zbliżamy do geniusza, osiąga
_on stopniowo swoje. minimum. '

Stosunkowo największy wpływ wychowania zaznacza się
w. naturach pośrednich, które, nie będąc ani złemi · ani dobremi,
są w pewnym stopniu tern, co z. nich 'zrobi -przypadek. . .

Między poglądami na znaczenie dziedziczności z jednej strony,
a wychowania :-- z drugiej, istniała, jak widzimy; pewnego. ro­
dzai u antynomia. Problemat był w rzeczywistości trudny do
rostrzygnięcia i Guyau spróbował go rozwiązać na· innej, niż do­
tychczas, płaszczyźnie. Dlaczego bowiem zapytuje· on Ribota, wy­
chowanie nie jest zdolne stworzyć nic nowego? Oczywiście, wy'­
razu „stworzyć" nie można używać tutaj w jego sensie bezwzglę­
dnym, gdyż, ściśle rzecz biorąc, dziedziczność też nic nie stwarza.
ona tylko utrw~la, gromadzi p~wne właściwości, które były zdo­
byte wychowaniem (w szerokiern tego słowa znaczeniu), prze~

•
1
) Ribot, L'Heredite 'psychologtque, Paris 1873. patrz li. pc'ik:e Bar te::~:

wrcza z !!-go wyd. fr. str 267-2i2 i passim.
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naszych. przod~ó"".. J_eżeli gdzie, to przedewszystkiern w dziedzinie
moralnej, _ o _ktoreJ Ribot nic ~ie· mówi, doniosłość wychowania
zd~Je się V:''doc~ną .. T:udno Jest przecież powiedzieć, że się ro-:

. dzimy cn?lhwy~rn _ dz1ęk~ dziedziczności 1). · _ ._-
- Stw1erd_za1ą_c br~k_1 . w dotychczasowych zapatrywaniach na

przy:od~ dz1edz1c~~osc1, Guyau. sądzi, że nowoczesne odkrycia
z dziedziny sugestji, mogą wyjasruc w bardzo znacznym stopniu
problemat wpływu wychowania· na dziedziczność. Sugestia bo-

. wiem daje nam możność stwierdzić na · faktach możliwość _ two­
m:riia w każdy!'° momencie życia osobnika instynktów nowych,
ktore są w stanie wprowadzić równowagę pomiędzy istniejącemi
poprzednio dąźnościarnl"). W istocie swej każda sugestja jest już
instynktem zaczątkowym. (l'instinct a l'etat naissant). Ponieważ
znowu każdy instynkt jest zarodkiem uczucia potrzeby; a niekiedy -
nawet konieczności, staje się więc [asnern, że sugestia posiada
charakter impulsu, woli pierwiastkowej, która się zagnieżdża·
w osobowości. Dzieje się to niezależnie od tego, czy ona jest
"fizjologiczną", "neuropatyczną", czy też „psychologiczną", ;nor­
malną", gdyż pierwsza jest tylko wyolbrzymieniem, spotegowa-

. niem faktów, które mają miejsce pod postacią mniej rozwiniętą
i w stanie normalnym 3). Sugestie normalne (psychologiczne) za­
chodzą .u osobników najbardziej · zdrowych, dzięki' czemu, o ile
są odpowiednio zorganizowane i skoordynowane mogą tłumić lub
potęgować skutki dziedziczności.- Sugestia 'zatem jest czynnikiem
modyfikującym dyspozycje dziedziczne i wskutek , tego powinna
odegrać w wychowaniu rolę pierwiastka twórczego. ·

Praktycznie sprawa powyższa sprowadza się do sztuki mody­
fikowania jednostki,. zgodnie z wymogami społecznemi i rnoral­
nerni, poddając jejsugestje; że jest albo może być inną, niż jest. .
Wszystkie wysiłki wychowawców powinny' zmierzać do następu- ·
jącego · celu : przekonywać dziecko, że_ ono jest z?_olne do dobrego
i niezdolne do rzeczy złych, aby w mem wyrobie w rzeczy -sarnej

· tę zdolność ; perswadować mu, że posiada silną wolę, żeby ją
mogło osiągnąć; wpajać w nie. przekonanie, że jest wo In~, pane':1
siebie, aby idea swobody z_realI_zo:,Yała s1~ sa1:1a. przez się ·1). N~e
jest to rzecz trudna _ do osiągmeoa, gdyz dz1~_c1 ?dznac_zaJą ~,ę
nadzwyczajną podatnością na wpływy sugestjr, Wystarczy więc
zapewnić_ je; że posiadają , t~, lub. i~ne zalety charakteru, a· one
będą się .starały usprawtednwtc opmJę ~-a~zą. . . . · .

Wmawiać w nie uczucia tle, czynie 1m. zarzuty niesprawied­
.li~e ~ znaczy wywoływać'w nich /e uczucia \ dyspozycje. _Słusz_nie
powiedziano, że szwka klerowarua _ młodym, osobnikami polega

') Guyau, dzteło cyt. str. 77. : 1
••

~) Guyau, d. c. str. XV. . _. _ . . · . . ,
· ") ,,,Rien ne se passe.... dans le_ somm_e,l provoque qm ne puisse ~e P.:o·

duire, a'. un degrć plus on moins rudimentaire, chez_ beaucoup ·?e .gens <1_ 1 etat
de veillc • non somrnes tous susceptiblcs de suggesl!ons, el meme la v,e s o­
cialc n' e;t pour ainsi dire· qu'~ne balance de suggeslions recip~oque: Tamż_e str. ~•

4) G,_,yau używa w \Ym przypadku _w-yrazow .• conva111cre .• persuader .
llloźsamiając ich skutki z działaniem sugestJI.

, I
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przedewszystkiem na tern, aby odn<;>si_ć ~ię d0. nich. ze_w~ętrz~ie
tak, jakby oni byli tern, cze~ _chc1ehbys_m~ _ ich w1dz1;~· O tle
jest rzeczą pożyteczną uświadamiać młodzieży 1e1. skłonności dobre,
o tyle :__ szkodliwa mówić· o zły~h, gdy one Jeszcze ~1e_ ~ą. ta­
kiemi. Człowiek.. powiada P~s~~l,. Jest tak stworzony, z~ [eżeli io
będziemy często przekonywali, ,z J!!St głupce~ - w koncu ~wie­
rzy : gdy sam w siebie zacznie to wmawiać· - też uwierzy.
Każdy· bowiem prowadzi z samym sobą rozmowę wewnętrzną,
którą należy kierować umiejętnie, skoro chcemy osiągnąć wyniki.
dodatnie. · - ·

Ten czynnik autosugestyjny zasługuje ze wszechmiar na
naszą uwagę. Jest on w znacznym stopniu uwarunkowany wpły­
wami środowiska, w którem żyjemy i posiada charakter o tyle
widoczny, że najbardziej ekskluzywni zwolennicy dziedziczno­
ści, muszą się z nim liczyć. Dziedziczność z jednej strony,
a inteligencja z drugiej, wpływają na siebie ustawicznie. Każdy
z nas w ciągu życia zdobywa szereg przyzwyczajeń i nałogów,
które przekaże swojemu potomstwu. On deprawuje lub urno-.
ralnia to potomstwo, tak jak sam został zdeprawowany lub umo­
ralniony przez swoich przodków 1).

System daltoński w szkole powszechnej.
(Ciąg dalszy).

W szkole Lynch'a ;-. opowiada . p. M. Steinhaus - uderza
każdego niezwykle miły, a' przytem poważny nastrój pracy, jaki
tu panuje wśród młodzieży. Zwyczajnie wytwarzają się tu mniej
lub więcej liczne zespoły 'pracowników. zajętych danem zagad­
nieniem - czasami tylko dwu uczniów, okazujących podobne
zamiłowania i posiadających jednakowe tempo pracy, podejmuje
wspólnie zadane tematy i nawzajem sobie pomagają. Grupy te
są tak pochłonięte swą pracą, ie prawie nie zwracają uwagi na
przechodzących kolegów lub nauczycieli, a nawet zwiedzający
goście nie odwracają ich od zajęć. ·

Podkreślić należy spokój w szkole i zachowanie się uczniów,
którzy rozumieją, że pracującym nie. należy przeszkadzać i .że
cisza w czasie nauki jest konieczną. Czy to biorąc z półek i szaf
potrzebne książki, _materjały i pomoce naukowe, czy-też opuszcza­
jąc d~ną_ pracow~1ę lub wchodząc do niej, czynią to zawsze
z mysią o pracujących kolegach i nauczycielach, i w tern zacho­
waniu przejawia się nie tylko głębszy żmysl społeczny, ale' i pe-

. 1) Z P?Żniejszych autorów, ~tórzy bronili punktu widzenia Guyan, zasłu-
guJe n~ wzmia_nkę Walt~r Rose (Die hypnotlsche Erziehung der Kinder. Berlin
1848) 1 Carl Picht, o ktorym będzie jeszcze mowa.
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wn~- wytwo_rność form towarzyskich.· Prostota, subtelność i skrom­
no~c ce~huJe stosunek uczniów do nauczycieli i do gości, licznie
zw1.~dzaiących szk~łę ~lemef!t~rn_ą Lynch'a. Ujawniają się te cechy
zar~wno _w odpowiedziach dz1ec_1, do których zwracają się zwie­
d:aiący, Jak__ 1 w. zapytaniach skierowanych do nauczycieli. Oczy­
w1~t_a, nastroi takt, na ktory składa się duch pracy, swoboda.i kar­
no~c ?połeczna, wytwar_za przedewszystkierri kierownik Lynch,
!~tor}'. Je~t duszą szkol}'. 1 !do:y swym talentem i zapałem przy­
czyrua się do utrwalenia 1 ciągłego doskonalenia nowej metody
.nauczama. . . _
· . Znakomite wy~iki .. metody. laboratoryjnej st~ier_dzają zwie­
d_zaiący .V:e wszystkich _przedmiotach. Swiadczą o nich znajdujące
się w roznych pracowniach samodzielne prace i ćwiczenia dzieci,
j~k. np_. ~ sali geograficznej mapy, tabele, diagramy, rysunki, re­
hefy, świadczą o tem zbiory obrazków, fotografij i widoków róż­
nych krajów, wreszcie liczne książki, zgromadzonewspólnemi si­
łami nauczycieli i uczniów. Nauczyciele i dzieci ofiarują własne
książki, atlasy i różne 'pomoce naukowe do dyspozycji szkoły.
W zeszytach uczniów znać usilną i umiejętną pracę; ich odpo­
wiedzi pisemne, ilustrowane licznemi tabelkami, wykresami, ry­
sunkami i t. p., przedstawione w sposób jasny i poprawny uj­
mują istotę zagadnienia. P. M. Steinhaus przytacza w.swern spra­
wozdaniu kilka takich prac uczniowskich; np.: o tunelach i ko­
lejach alpejskich wraz z przekrojem Alp, krzywe temperatury róż­
nych krajów w lecie i w zimie, rysunek przedstawiający Kirgiza

· w jego strój u oryginalnym i . rysunek jego namiotu, mapki Francji
i geograficzne położenie Paryża; mapki Europy zachodniej i wschod­
niej wraz z głównemi arterjami komunikacyjnemi, przekrój Nia­
gary, wykresy uwidaczniające wywóz wełny angielskiej i innych
śurowców w ostatniem 50-leciu i t. d·. Oczywista prace te kon­
troluje sumiennie nauczyciel, o czem świadczą· jego uwagi i. za­
piski. Podobnie opracowany materjał zawierają zeszyty przyród­
nicze,. historyczne, literackie i inne, a wszystkie zagadnienia by­
wają ujmowane w związku z życiem i. jego potrzebami.·

Taką metodę pracy utrudnia jeszcze w pewnej mierze brak
dostatecznej ilości książek, dzieł, encyklopedyj i słowników, przy-.
stosowanych do poziomu 'umysłowego dzieci. Mimo to nauczy­
ciele wyrażają swe głębokie zadowolenie, że nie są związani
przez cały rok z jednym i tym~amym podręcznik_iem,.~zkol~y~,

. jak to ma miejsce przy systemie kl~s~wym '!' szkol~ tra~ycy_Jn_eJ:
„Dawniej - mówi jeden z nauczycieli · - kiedy z jednej .książki
szkolnej trzeba było uczyć prz~;i: cały rok, _odczuwałem poprost~,
niechęć, znudzenie i obrzydzenie. To m1 się tak_ up~zy~rzyło_,_ :e
z. końcem roku czułem się naprawdę chory r z jakąś ruenawiscrą
myślałem. o nieznośnym _po~ręi:zniku;·. Tęsarną niechęć odczuwały
niezawodnie i dzieci. Dziś· jest zupełnie inaczej. Mamy cały kom­
plet różnych podręczników, ks_iążek _do czyta~_ia, dzi~ł. wartościo­
wych. A pr,zytem i koszt _nie J~St większy, n_1z dawniej, W szkole
tradycyjnej bvło w każdej klasie około 50 Jednakowych egzem-
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Jarz podręcz.nika obecnie wystarczy zazwxczaj z l ~ książek
• fednigo autora dl; każdego zespołu i książki !e odda!,ą usługi
nie tylko uczniom jednej klasy1. a_le prawie całej sz_kol~. . W ten
sposób praca może być bardziej wszechst_ronna i rozn?r?dna,
umożliwiająca głębsze oświetlenie poszczegolnych zagadnień.

V.
Próby zastosowania metody daltońskiej w szkołach polskich.

Nowoczesna myśl pedagogiczna l?r~je. s?bie_ ~ziś zwycięsko .
drogę i rozp.owszechnia się coraz. bardziej wsrod ro_znrch ~as 1 ~a­
rodów. W różnych ~oncep~jac~ wycho:,vawc~ych, Jakie s1_ę wci_ąż
tu. i ówdzie wyłaniają, tkwią pierwiastki wspol~e, :-vszy~tk1e zmie­
rzają do wspólnego celu, L j. do wychow_a~ia ~złov.:ieka zdol­
nego do inicjatywy, do pracy produktywnej i twórczej. Ale obok
wspólnych dążności i ideałów . za~hodz<J 'też różnice; nie~az
znaczne zarówno w stosowaniu srodkow metodycznych, Jak
i w organizacji wychowania i nauczania. Różnice te wynikają
z odmiennych warunków danego społeczeństwa, uwzględniają one
w pewnej mierze odmienną psychikę dzieci, jak i stosunki kul­
turalne..Jeśli więc. idzie o doskonalenie metod wychowawczych·
v., naszych szkołach, musimy pamiętać o tych różnicach i w pod­
jętych próbach .i doświadczeniach zachować wskazaną ostrożność.
Metody choćby najsławniejsze, stosowane . w innych krajach,
w odmiennem środowisku, -wymagają w naszych warunkach pe-1
wnej 'modyfikacji,· odpowiadającej psychice dziecka polskiego
i istniejącym stosunkom kulturalnym.'
. Pożądane jest szukanie. podniet i myśli w, ogólnym ruchu
pedagogicznym, ale ze względów natury wychowawczej, jak i ze
względu na samodzielny rozwój kultury pedagogicznej, konieczne
jest przetwarzanie materjału . drogą własnego wysiłku, własnej
pracy twórczej. W szukaniu własnych dróg, w rozwiązywaniu za­
gadnień wychowawczych i metodycznych oprzeć się trzeba na

1 źródłach polskiej . myśli pedagogicznej, co oczywista nie wyklu­
cza ścisłego związku z ogólnoświatowym ruchem pedagogicznym,
tudzież umiejętnego korzystania z doświadczeń, gdzieindziej po­
czynionych i z wyników uzyskanych w licznych nowoczesnych
szkołach doświadczalnych. Tą· drogą szli nasi klasycy pedago­
-~icz1,1i, .zarówn_o_ tw?rcy Komisji Edukacyjnej Narodowej w w. XVIII,
Ja~ 1 znakom1_c1 ~1sarze w. XIX -:-- Jędrzej Sniadecki, Trentow­
ski, Estkowski, Libelt, Szczepanowski, Dawid, Karpowicz.

Nauczyciel, który ma tę szlachetną ambicję, by-wprowadzić
?O s~koły_ ~owe żyd~, m~si_ wczuć się w ducha polskiej tradycji
1 tworc_:zosc1 ped~&'og1~zneJ i równocześni,e śledzić rozwój współ­
czesnej p_~dagog1ki, różnorodne prądy i. koncepcje wychowawcze,
znane dziś pod nazw~ ,,szkoły czynnej lub twórczej" (ecole active), ·
,,szkoły pracy" (Arbeitschule), spólnoty szkolnej (Gerneinschafts­
sc~ul~), m_etody _Decroly'~go, , 1!1etody Montessori, systemu dal­
tcńskiego .i t. p. Warunkiem więc skutecznej pracy w duchu no-
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wdczesnej pedagogik] są obok zdolności i umiłowania szkoły
syste1:1atyc~ne studia teoretyczne, W ten sposób wydobędzie na­
uczyciel _wiele zdrowych ziarn, które zasilą rodzimą twórczość
ped~gog1cz~ą,_ to umoż)iwi mu korzystanie z obcego dorobku,
a .r_o~noczesme pozwoli mu wnieść do wspólnego skarbca ludz­
kości pewne pomysły, zdobyte. drogą własnego wysiłku.

Z tego stanowiska ujmować należy · próby podjęte w na-
. szych szkołach_ p~d wp(y:,vem „szkoły pra_cy", metody Decroly'ego,
syst~mu_ ~alt?ns_k1~g_o _ 1 mnych koncepcyj wychowawczych. Próby
te ozywiają I uzyzruają naszą glebę. szkolną, pobudzają szersze
koła nauczycieli do dyskusji i doświadczeń, do studjów teore­
_tycznych, rodzą wi_ele cie~awych pomysłów praktycznych. Ze
szcz~rem zadowoleniem stwierdzić należy, że coraz liczniej po­
ws~aJą w n~szyc_h szkołach ogniska poważnej pracy pedagogicz­
nej. Taką placowką, będącą terenem doświadczeń na szerszą
skalę jest prżedewszystkiem „miejska szkoła pracy" w Łodzi pod
kierownictwem Romualda· Petrykowskiego (Zob. art. ,,Polskie
szkoły doświadczalne" Ruch Ped, Nr. IO r. 1926) i' szkoła po­
wszechna im Szlenkiera w Warszawie.· W ostatnim czasie pod­
jęto też szereg xprób . w_ kilku szkołach powszechnych w Krako­
wie, między innerni w szkole. im. Henryką Jordana, gdzie klasę
1-szą prowadzi w duchu nowych metod p. Rudolf Hajnos, który,
wnosząc w swą pracę wiele inicjatywy, pomysłowości i pierwiast­
ków twórczych, dochodzi do . nader interesujących wyników.
Wspomnieć też należy o szkole im. św. Jana Kantego, gdzie
p. Garbaczewska wypróbowuje na gruncie naszym metodę De­
croly'ego w kl. l-szej, ,a wreszcie o szkole im. Marji Konopnic­
kiej, w której spotykamy się z ciekawą nader próbą zastosowa­
nia systemu daltońskiego; na stopniu najniższym. Próbę tę pod­
jęła p. Anna Ameisenćwna, pobudzona w pewriej mierze wykła­
dami Dr . .f. Mtodowskiej o metodzie daltońskiej, która, jak już
wspomni~łe~, stosuje tę metodę. w państw. sem!narjum naucz._
w Chełmie. . · . ,

Próby podjęte w· szkole im. Marji Konopnickiej wzbudziły
żywe zainteresowanie wśród nauczycielstwa krakowskiego i z poza
Krakowa, licznie zwh1?zając~go kl. f-szą, a to_ głó"':nie na sku!ek
inicjatywy i umiejętne] wspołpracy inspektorki szkol krakowskich
Dr Marji Dłuskiej, która na terenie swe~o rejonu. zll?ierza do
wprowadzenia nowego ducha do ~zkoły 1 ~b~dzeme mt_enzyw­
niejszego życia naukowo-pedagogicznego w~rod _nauczyc1elst'Ya.

· Na szeregu konferencyj I dyskusyj przy_ '?,'Społudziale _2?0 z _gorą
nauczycielitlek) omówiono pod kierunkiem .Dr Dłuskiej głowne
zasady systemu dalto11skiego, jego pods~awy teoretycz?e na tle
licznych lekcyj I praktycznych w ~L _I-szeJ: W ~en sp?~o~ ma na­
uczycielstwo sposobność po,zn~ma jednej z !"'aJbardz~eJ c!ek~wych
dziś prób pedagogiczn):'ci}, kto~e z pewnerni modyfikacjami roz-
powszechniają się w wielu krajach. . .

Nauczycielstwo zachęcone -do stu~J~W ~eoretycznych, po­
budzone bezpośrednim przykładem, przejmie się duchem nowego

I
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wychowania, co. niezawodnie wpłynie na. podniesienie p_ozio~u
szkolnictwa krakowskleao, Na konferenCJaCh tycn me wszystkie
wprawdzie glosy świa&zyły o ~nikni~ciu w istotę wsp?lczes1;e1
pedagogiki, nie wszyscy zdawali sobie sprawę z konieczności
stworzenia nowej szkoły 'W związku z nową . erą kult~rali:ią, ale
znaczna większość wykazała głębsze zrozum1en1~ podJ~teJ pracy·
-i umiała ocenić i uznać duży wysiłek pedagogiczny Jednostek!
owianych szczerym zapałem i pragnieniem stworzenia dla dzieci
i szkoły jak najlepszych· warunkó:,v. rozwo1u: · · . . _ . .z kolei zajmiemy się bardziej szc:egoł_owem ..omow1e111_em
prób i doświadczeń; podjętych w klasie pierwszej szkoły .1m.
Marji Konopnickiej. . ., · · . . .

Sala, jakkolwiek nie różni _się isto~nie o_d zwykłej i~by ~zko_l­
nej, wywiera. nader- mile wrażenie na zwiedzających. · Serja pięknie
wykonanych kopij obrazów z życia dzieci, kwiaty, . prace _dzieci .
nadają tej sali prawdziwie estetyczny wygląd. Wzdłuż jednej
ściany umieszcżona jest tablica z linoleum, przy której może
równocześnie 10 do 15 dzieci pracować - rysować lub pisać.
Wzdłuż innej ściany pozawieszane są na taśmie liczne obrazki
z podpisami, wykonane przez uczenice wyższych klas. Obrazki
te są pomocą w nauce czytania,. o CZełTI później będzie mowa.
W klasie niema „rozkła~u godzin", niema też z góry ułożonego
,,programu naukowego'',· podzielonego na miesiące, tygodnie i dni.
Uczy się tu z górą 50 dzieci w 'wieku od 6 do 7 lat, pochodzą­
cych z warstw przeważnie średniozamożnych. ·

_Praca rozpoczęli się w roku 1926/27 dnia 15 września we­
dług programu, obmyślonego zgodnie z z_asadami szkoły twór­
czej. Uwzględniątiie aktywności .i zainteresowań dzieci, środowi­
ska i współczesności, zasady koncetracji było przestrzegane od
samego początku, a z chwilą, kiedy dzieci zaczęły się uczyć czy­
tania i pisania.. zastosowała nauczycielka metodę daltońską, a więc
zorganizowała pracę samodzielną i indywidualną. .

Do połowy stycznia prawie,. a więc, przez cztery· miesiące
.program nauki" stanowiły pogadanki· na podstawie obserwacji
życia, przechadzki i wycieczki, lepienie, .wycinanki, układanie pa-

. tycz½ów, ry_sunki, liczenie, opowiadanie bajek i powiastek, pic­
sen~n.' gry 1 z~bawy..Wszystkie te. zajęcia pozostawały ze sobą
w_ ścisłym związku,· Jedne wypływały z drugich, wszystkie wy­
n_1kaly z ~rz~ży~ dz!eci. Dopiero. \~ połowie stycznia rozpoczęło
srę czytanie .1 pisanie, przyczem am nauczycielka, ani dzieci nie
używały wcale elementarza.

Dzieci przynoszą często materjał do pogadanek zgroma­
dzony na przechadzkach. (r~śliny,, kwiaty, motyle, chrabąszcze),
także_ z d?~u, _a wresz~1e I szkoła dostarcza im dużo żywych
okazow (~hmak1, ryby,. jaszczurki, wiewiórki i t d.) ..Obserwacja ·
o_dbywa się tedy przeważnie na podstawie rzeczywistości, na ży- .
cm samem.. J?z1ec1 bar?zo_ bystro _wypowiadają swe spostrzeżen ;a,
często staw1a_Ją zagad~1ema, czymą tr_afne uwagi, a następnie le­
pią z plastyliny, rysują w zeszytach 1 na tablicy, wycinają z pas
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p_ieru p_rzedi:ni?t, o którym była- mowa. Po takiej pracy 4-mie­
sięcznej, której celerr~ było kształcenie zmysłów, w szczególności
zi:nyslu rucho:Vo-m1_ęsmowcgo, rozwój spostrzegawczości, ćwiczę­
m? V: ~ypow1~dam~ poczynionych obserwacyj, ćwiczenia w rnó­
w_1e111u t opowiadann~ n~ tle własnych przeżyć, nastąpiło w spo­
s~b naturalny czyt~me 1 pisanie. Od .rzeczywistości, od obraz­
ków, przeszły d~1ec_1 do symbolów. W ciągu 4 miesięcy wyrażały
swe spostrzeżenia 1 wyobrażenia, swoje myśli zapornocą ulepianki
lub obrazka, . a teraz z kolei . miały przejść do wypowiadania
swych przeżyć zapomocą słowa pisanego. . ·· .

Jak. już wspomniano, uczernce klas wyższych przygotowały
na ćwiartkach papieru rysunkowego 'liczne obr.azki przedmiotów
z najbliższego otoczenia i pod ,każdym z nich umieściły podpis.
Obrazki, a zwłaszcza podpisy były tak dobrane, że wyczerpy­
wały litery alfabetu i odpowiednie kombinacje (np. pas, mak, len,
bat, dom, kot, lis, gęś, tas, ul, dach, koza, buda, pies, bąk, koń,
liść, żaba, czapla, tablica i t. d.). Dzieci wychodziły z ławek,
przyglądały się porozwieszanym obrazkom i każde wybrało jeden
z nich według własnej woli. Powróciwszy na.miejsce, przypatry­
wały się jeszcze raz obrazkowi i podpisowi, kojarząc znany im też
z bezpośredniej obserwacji przedmiot i· nazwę, obrazek i wyraz,
poczem chowały obrazek i na osobnych kartkach rysowały z pa­
mięci przedmiot, a następnie odrysowywały kilkakrotnie podpisany
wyraz. Do każdego z dzieci przystępowa'ła naucżycielka i kazała od­
czytać, co podpisały; wkońcu wychodziły dziewczynki do tablicy
i tu ćwiczyły się w rysowaniu i podpisywaniu. Każda z dziew­
czynek ma też ruchomy alfabet i układa z liter drukowanych po-

.. znane wyrazy. Oto jak nauczycielka przedstawia początkowe
lekcje pisania i czytania według metody daltońskiej : .

Z tęsknotą oczekiwały dzieci - opowiada p. Ameisenówna -
pierwszej lekcji pisania i czytania, zwłaszcza, . że ich rówieśnice
w innych szkołach· posiadały już zeszyty i książki, pisały i czy­
tały. Zapowiedź rozpoczęcia nauki pisania na dzień 13 stycz~1a
wywołała szczerą radość, która wzmogła się, gdy pokazano 1m
obrazki wielu różnych przedmiotów znanych jużto z codziennego
użytku, już też z poprz,edqich pogadanek -szkolnych. Obrazki
wykonane przez koleżanki klas ~yż~zych, ba,rwne, za1!1te_resowal_y
·i cieszyły je bardzo. _z zacieka~1e111em p~zy_glądały ~tę . 1m· uwaz­
nie i dość dłuzo ; crdy kazano 1e schowac. 1 z parrnęci ·naryso­
wać obejrzany Oprze°dmiot, odczuły - wi elk~ść,_ raczej może.trud~ość
zadania. Obudziło się i wyraźnie wystąpiło samopoczucie u jed-

. nych w, dodatnim, u innych w ujemn)'.1'.1 stopniu. O ile obrazek
przedstawiał przedmiot martwy lub roślinę (mak, len, las) odrazu
rozpoczynały pracę, inaczej miała się sprawa, ĘdY na. ?~razku
było zwierzę (lis, koza, kot i t. p.). Jedna _z najrezolutnlejszycb
dziewczynek zamienił? obrazek z drugą, a 1 ta me odrazu. za:
brała się do rysowama. Dopiero z~~hęta- ~e strony nauc~yc1el~1
w formie krótkiej pogadanki o częściach ciała danego zwierzęcia

·. . '\
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rozwiała niepewność dziecka i w· krótkim ~zasie uka_zał się lis
z długim i puszystym ogone':1 na k~rtce_ biatego papieru: . .

Po narysowaniu przedmiotu wyjmują dzieci ~brazk1 _1 . czy­
tają, domyślając się podpisu um1eszczone,go. pod mrn; q tle ry­
sunek daje pojęcie konkretne, o tyle napis ~e~t cze~s me łatwo
uchwytnem, abstrakcją. Kształty liter rozmaicie pojmowane_ -lub
zupełnie niepojęte. Na 52 dziewczynek trzy przez sze~eg pierw­
szych lekcyj nie umiały najłatwiejszych _nawet · kształtow o~two­
rzyć t. j. odpisać, a raz przyswojoną literkę powtar~a dz1~~lm
także jeszcze przez parę dni w innych wrraz~ch. U v:1~kszej Ilo­
ści dzieci zapamiętanie kształtów uwydatma się wyrazme w dłu­
·gich nawet wyrazach. Bezpośrednio po lekcji ~awo_łana d_o ia­
blicy dziewczynka, napisała cały wyraz .bocian , .me rozrożrua-.
jąc liter, inne pamiętają pierwszą tylko lub dwie początkowe
litery. • . .

W wyborze obrazków kierowały się dzieci zrazu wyłącznie
rysunkiem wedle własnego smaku estetycznego i dużo czasu po­
'święca!y rysunkowi. Zrozumiały jednak wkrótce, że trudniej im
pisać niż rysować, zastanawiają się więc obecnie nad podpisem
wybranego obrazka. Rysunek i podpis wykonywany począt­
kowo na papierze bez linji pozostawia! im dużo swobody, to też
litery były duże, dzieci o mniejszej zdolności spostrzegania nie
uznawały stosunku liter wyższych lub dłuższych do małych. Nie­
które szukały oparcia, kreśląc lin je do pomocy, · jeszcze inne pi­
sały wzdłuż dolnego brzegu kartki papieru. Kształt liter w wy­
~o~_aniu sam?dzielnem nie. był łatwy, ,nie uz_nają ?z_ieci w lit~rze
linij pomocmczych tak zw. włosowych, rysują najpierw szkielet
litery (teraz łatwo zrozumieć dlaczego Falski pisze inaczej niż ·
my) np. "o" piszą najpierw· kółko, potem podsuwają kreskę
ukośną, nie uważając je} za podporę litery lecz niepotrzebnie
przyczepiony dodatek, wreszcie haczyk łączący je . z literą na­
stępną, podobnie działo się z literą "l ", dopiero pisanie prży ta-

. blicy naprowadza je na prawidłowe kreślenie znaków. Papier ·
linjowany wprowadził zamęt "Na której linji pisać" ? Różnice
w odległościach linij od siebie sprowadzały nowy kłopot, dzieci
uczuły się skrępowane, pisały dłużej, o większem _natężeniu,
a więc ~ uszczerbkiem dla kształtów i ilości liter. . Pierwszy wy­
raz napisany zupęłnie dobrze, powtarzany zjawiał się i opuszcze­
niem j~kiej litery lub niedokończony. Każdy następny zaznacza
znużenie.
. Dzie>.yczynki, które l?oz1:ały niektóre znaki prżed rozpoczę-

ciem nauki w szkole, czują się zakłopotane przy nowych niezna­
nych dotąd, mechanicznie nazywają je „i" lub „u", gdy zobaczą
kształt podobny. ,

Pod~iał_ w:y:razu na_· głoski następuje dopiero, gdy na obrazku
obok znajduj_e s_1ę ~odpis drukowany, Nic też dziwnego, litery
drukowane rożrną się od _pisanych wyrazistością, chociażby dla­
tego, że_ każda występuje _o?ob~o n~wet w jednym wyrazie­
kształty ich są prostsze, mrnej skomphkowane. Odtąd· też poja·
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wia się_ nazywanle liter. Każda ; dzi_ew~zynek ma ruchomy alfa­
bet, ktory zab1e_ra_ do ~o1!1u, tu znajdują się chętni pomocnicy
w_ osobac? r?d~icow, usw~a?amiają dzieci, podając im nie brzmie­
m~ odnośnej htery, lecz JeJ nazwę, łatwo więc poznać którym
dzieciom w_.domu pomagają. · '

Nastrój w. kla~1'e podczas yra~y bardzo ożywiony, wybór
ob~azka zmusza dziecko do myślenia, Dosyć dużo czasu zuży­
""'.aJą na namysł, często te~ zasięgają rady koleżanek, zanim wy­
ciągną :ękę po obrazek. Piszą dużo, . chętnie, trudno je od pracy
oderwac - zmęczone przerywają pisanie i żywo rozIRawiają
o tern, co robią. H. Rowid;

(C. d. n.). ---- \

Metoda . ,, projektów".
(Dokończenie)

. W. podobnym kłopocie znajduje się inżynier, Iekara czy
kupiec, Jeże!~ w przygotowanlu się do swego zawodu poprzesta-
me na sameJ teorji. : . ·· · · ·

Uznając wi~c konieczność. łączenia teorji z praktyką me­
t od a p r o j e k t ó w prowadzi w k a ż d e m z a g a d n l e m u
do p eł n-e go czy n u i· stara się· przez ·częste ćwiczenia wy-
kształcić potrzebną sprawność. . ·

IV. Zagadnienie poprzedza zasadę.
Podobnie jak badacz dochodzi do zasad· dopiero po ukoń­

czeniu doświadczenia, tak samo powinien dochodzić do nich
uczeń. Przy metodzie projektów nauczyciel nie może podawać
gotowych definicyj przed rozpoczęciem pracy, lecz uczniowie 'po­
winni je sami wysnuć na _podstawie,·poczynionych doświadczeń.

· Przy tej metodzie uczeń lepiej · zrozumie prawa i · zasady, po­
trafi je lepiej stosować w życiu i dojdzie do nich tą sarną
drogą, jaką doszła do. nich cała ludzkość. . · ·

To są więc cztery zasadnicze warunki, które należy uwzględ­
nić w metodzie projektów, i pedagog prowadzący szkołę według
tej metody musi się z tern liczyć w. układaniu programu pracy.
Pierwszym. jego zadaniem- jest· uświadomienie sobie dokładnie
tego, czego chce nauczyć, następnie zaś tak -ułożyć zagadnie­
nia, ażeby one obejmowały cały • materjał przeznaczony do prze­
robienia. Prof. Stevenson podaje przykłady tematów przeprowa­
dzonych na zasadzie metody projektów, w szkołach amerykań­
skich. Ośrodkiem zainteresowania jest pakowanie i nadawanie
przesyłek pocztowych. (Temat te~ z?sta\ pr~e~row~dzoi:iy _w kla-.
sie IV przez C. W. ?tone'a): ~bhżaJą się święta 1 ~z1~c1 mają
zamiar przesiać swoim przyJa~1oł_om 1 k~ew~ym u~?mmk1. ~asta­
nawiają się tedy nad _tern, w Ja_k1. sp?sob t_o z~ob1_c. To ~.aJe na­

. uczycielowi sposobność do omowiema z~ nerm tej kwestii.

\

,j
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Glównem zadaniem było przerobić z dziećmi temat w ten
sposób, aby umiały się posługiwać pocztą, a.do t~g? celu ~oszedł
nauczyciel nie przez samą dyskusję, lecz dzieci cw1cz)'.IY _się przy
tern w_ robotach ręcznych, geografji i rac_hunkach: _Dzieci w ~la­
sie IV-tej miały następujące przygotowame do ~eJ pr_acy: umiały
poprawnie czytać i pisać; znały podstawowe' _dzrntama z__ rachun­
ków, miary i wagi; miały pewne- wiadomości z ge_ogr~fJI odno­
szące się do ich miejsca rodzinnego, były obznajomione z ~a­
batami ręcznemi; o przesyłaniu pakunków zaś, tyle tylko wie­
działy, że otrzymywały je z domu i widziały wóz pocztowy roz-

- wożącv przesyłki.
Celem nauczyciela było nauczyć dzieci: I) pakować i adre­

sować paczki; 2) co można, a czego nie można przesyłać po­
cztą; 3) zaznajomić · je z korzyściami komunikacji pocztowej;

. 4) przerobić kilka praktycznych przykładów z rachunków; 5) za­
cząć z niemi odczytywanie. miejscowości na mapie; 6) dać im
szersze pojęcie o życiu społecznem; ?)··nauczyć je posłuszeństwa
wobec praw i rozporządzeń; 8) 'nauczyć je wspierać bliźnich.

. Przedewszystkiem nauczyciel omówił wspólnie z dziećmi
sposoby przesyłania pakunków, następnie -każde dziecko obrało
sobie jakiś przedmiot i na godzinie robót ręcznych ćwiczyło się
w pakowaniu; przycżern dzieci zastanawiały się nad opakowaniem
różnych artykułów. Dzieci adresowały swe paczki w klasie prze­
znaczonej do nauki języków, zaś w sali geograficznej wyszuki­
wały na mapie miejscowości, do. których wysyłały pakunki.
W klasie przeznaczonej do nauki rachunków, dzieci uczyły się

. ważyć i· obliczać koszta przesyłki. Po obliczeniu kosztów zano­
szono pakunki do poczmistrza, którym było każde dziecko po
kolei. Poczmistrz ważył pakunek, patrzył dokąd jest nadany, obli­
czał koszta przesyłki i odbierał opłatę. To dało dzieciom sposo­
bność do praktycznych ćwiczeń rachunkowych. Niektóre z dzieci
rzeczywiście wysyłały pakunki zrobione w klasie i przekonywały
się, czy dobrze spełniły swe zadanie. , ·

Największe zainteresowanie wśród dzieci wzbudzi! pakunek
przygotowany dla domu sierot. Dzieci przynosiły w podarunku
dla sierotek zabawki z. domu lub je same sporządzały w szkole.
Następnie każde z dzieci napisało list. ·Wybrany komitet oceniał
listy i uznany za najlepszy dołączono do pakunku.

Z~znajom!e!lie się z pocztą, 'dało- dzieciom nieco praktycz­
nych wiadomości, ktore będą mogły przy sposobności zastosować
w . domu. Temat ten wpłynął również uspoleczniająco i wykazał
dzieciom, że nawet już , w dzieciństwie· mogą sprawić bliźnim
przyjemność. ~ala serja t_ych lekcyj jest przykładem pracy
w szkole oparte] na zdarzeniach z życia codziennego.

. Budowanie domu dla lalek. (Temat przeprowadzony . przez
Elsie Fo_rd w kl. I. w _Kent School, Rocklord Illinois).
. Dziecko zaczyna)ące_ uczęszczać do szkoły nie zrywa wię-

zow _z d_ome!11, który Jest Jeszcze zawsze ośrodkiem myśli dziecka.
Wybierając Jako temat _w klasie 1-szej "urżądzenie dornu dla
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lale~"_, sądzę, że wybieram coś, co wszystkie dzieci zajmie i równo­
czes_me .stworzy pomost między domem· a szkołą. Przy tern za­
dam u _mo~!am z__ dziećmi omówić materjały i przybory, któremi
posługiwaliśmy SI~ przy pracy i ich .znaczenie w życiu codziennem.

· · Przy pomocy - pogadanki naprowadziłam dzieci na to że
życzyły sobie zbudować i urządzić· dom dla lalek. '

· ,,Dzie~i, czem wy się lubicie bawić w domu po nauce?"
Odpowiedzi ~a to pytanie były różne i liczne. Niektórzy z chło­
pcow lubili się sankować (było to w zimie), inni znowu robić
lm'.e ze. śniegu. Jedna dziewczynka powiedziała, że lubi się ba­
wie _swo1ą lalką. Teraz dziewczynki, opowiadały po kolei historję
swoich lalecz~k. Spytałam: się, cży ich lalki mają swoje domki,
a ponieważ się dowiedziałam, że ich nie mają, więc spytałam· się,
jakby chłopczyki i dziewczynki' zbudowali prawdziwy dom dla
lalek? Posypały się takie pytania jak „Czy będziemy mogli sie­
dzieć w tym domu, jak będzie gotowy?" ,,Czy-będzie miał praw­
dziwy dach i okna?" Dzieci chciały się jaknajprędzej zabrać do pracy .

. ,,z czego myślicie moglibyśmy sporządzić dom dla naszych
lalek? Z czego buduje się dorny ?" Ponieważ poprzednio była
mowa o drzewie i jego zastosowaniu, dzieci zgodziły się na to,
aby dom zrobić z. drzewa. Wielkie pudełko drewniane znalezione
w szkole posłużyło za budynek, ale .jak jedno dziecko zauwa­
żyło „nie wyglądało jak dom, bo brakowało mu okien i dachu".
„ Czy chcielibyście zrobić prawdziwy dach gontowy? O tak, dzieci
się natychmiast zgodziły. Następnie umieszczono pudełko na /
niskim stoliku, aby malutkie rączki mogły. je z łatwością dosię­
gnąć i zabrano się do pracy. Najpierw dzieci zrobiły z kawałków.
drzewa wiązanie dachu, potem zabrały się do układania gontów
i napewno budowa żadnego domu _'rne sprawiła pracującym tyle
radości, ile budowa dornu dla naszych lalek. Podczas tej pracy

. rozmawialiśmy o cieślach, o wyrobie gontów i gwoździ. ,,Czy
jeszcze coś jest potrzebne do urządzenia domu, zanim. się do
niego sprowadzimy? ,, Och! proszę pani, przecież jeszcze niema
okien !"..Dzieci postarały się prędko o świder, z rozkoszą obra­
cały go w rączkach, następnie liczyły otwory w oknach, ~ jeżeli
któreś dziecko pomyliło się w rachunku, n~ne to natychmiast za­
uważyły i poprawiały błąd. Trochę trudnieJS~a była sprawa z p1-.
!owaniem lecz radość dzieci była me do opisania, gdy wypadał
jeden kawałek drzewa po drugim i ukazały się okna. ·

,,A teraz dzieci sprowadzimy się już do naszego domku·'.'.
„Ależ nie mamy stołów ani_ krzeseł_"/ ,,A czy nie możemy_ Je
sami sporządzić? ,,Z czegoż Je zrobimy, ażeby wyglądały Jak
prawdziwe?" ,,No z .drzewa", _ . _

Ponieważ było pod ręką dosyć drzewa, __m_łote_k 1 gw_ozc;!z1e,
zabraliśmy się natychmiast do· pracy._ Oc~yw1sc1e, ze mus1~ło się
dać przy tern dzieciom _pewne wskazówki, przygotowało się dla
nich odpowiednie części w~c1ęte z dr~ewa! a__one składały z nich
meble. Wreszcie każde • dziecko <zrobiło jakiś mebel a podczas
pracy. omawialiśmy nazwę mebli i ich zastosowanie. Spytałam
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się dzieci, czy meble w ich domu mają _tens~m kolor, co te_?
Dzieci się nad tern dość długo zastanawiały 1 wp_adły -"Yresz~1e
na to, że trzeba je jeszcze pomalować. Postarahsmy ~1ę więc
o farbę i każde dziecko coś innego pomalowało, a zau:itereso-

. wanie przy tern było ogromne. Jeden ~hł~p~zyk spy!ał ~1ę o to,
czy nie mógłby zrobić takiego zegara Jaki Jest _u dziadzia. Dało
mu się odpowiednie kawałki drzewa i zestawił z t7go zega;,
a mała dziewczynka wycięła. biały krążek na tarczę 1 pornaran-
czowe. wahadło. . .

„Dzieci, czy domy, w których wy mieszkacie op_ierają się
na· samej ziemi?" Ponieważ dzieci nie ~dawały sob1~ z t~g~
jasno sprawi , poszliśmy na przechadzkę 1 po powrocie dzieci
już wiedziały, że nasz dom musi mieć fundament. Wobec tego
chłopcy postarali się o cegły i dom nasz stanął na mur~wanym
fundamencie. Mieliśmy już więc dach, któryby nas chromi przed
deszczem i fundament, któryby nie dopuszcza! do podłogi zimna
i wilgoci..

W tym czasie robiło się też na malutkich warsztatach ki­
limy . i gdy meble były gotowe, było już dosyć dywanów. Do
sypialni dzieci wybrały czerwony dywan i . skwapliwie ustawiały
łóżko, szafę, krzesło i wieszadło na ubrania. Do pokoju bawial-

. nego przeznaczyły niebieski dywan i wstawiły tam stół, krzesła
i szafę na książki. W jadalni położyły czerwony dywan i wsta­
wiły do niej okrągły stół i cztery krzesła, a tuż obok kredens.
Urządzenie kuchni' składało się ze stołu, krzesła· i kredensu ozdo­
bionego mosiężnerni gwoździami i prawdziwem lustrem „Dzieci,

. czego ·brakuje jeszcze naszym oknom?" ,,Niema jeszcze szyb,
ani zasłon, ani białych firanek." Dzieci znowu zajęły się gorąco
tern, aby okna wyglądały lak samo jak w domu. A w jakim ko­
lorze mają być zasłony? Długo się nad tern naradzano, wreszcie
zrobiono je z zielonego papieru. : . ·

Następnego dnia dziewczynki zebrały się koło domku
i szyły firanki, a ponieważ miały już w szyciu pewną wprawę,
prędko je skończyły. Wkońcu umieszczono na ścianach domku
obrazki pr4yniesione przez dzieci i nasze marzenie o domku na-
reszcie się spełniło. . •. · • . ·

Na podstawie powyższych przykładów może się wydawać,
że temat przeprowadzony" według metody projektów musi obej­
mować kilka przedmiotów przepisanych programem nauk. To
jednak i:ii~ jest koni~czne; wprawdzie tematy mogą . być więcej
l_ub_ mmeJ. złożone, Jednak pr~ca może być równie wydajna, je­
~elt og~amcza się_ tylko do- J~dnego .przedrniotu. Na przykład
1~stalac1a dzwon~ow w ~omu Jest tematem obejmującym tylko
fizykę; _)ub analiza . mąl~1 dla użytku domowego jest tematem
z cheł!1J1. Ważne~ _Jest Jednak to, żeby w odpowiedniej liczbie
tematow podkreslac tesame fakty; tak aby uczniowie je sobie
przyswoili i nabyli potrzebnej wprawy.' . ·

. Gdy uczni_om p~da się' już materjał przy pomocy metody
projektów, powinno się go potem zebrać . w logiczną· całość
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i ~trwalić_ po_wtarzaniem tak, _aby,_ mieli ogólny pogląd na przed­
m10t. Z_daJe SI~, że _metoda _proJektow spełnia swój cel, mianowicie
-s~anow1 pomost m!ędzy wiedzą. a życiem, a jeżeli narazie nie da
.się może sto~o~ac do wszystkich przedmiotów w szkołach ele-

. rn~ntarnyc~ r. sr~dn!ch, to. jednak ze względu .na wyniki, jakie ·
da1e,_ powinno ~1ę Ją _stosowac w formie prób dla zdobycia jak
najwięcej dosi._v1a~czen, oraz dla ulepszenia i udoskonalenia
metod nauczania 1 wychowania. fi. K.

Wykłady radjowe z dziedziny pedagogiki_
' Min. W. R. i O. P.

Wiz. Jan .Heliman· skreślił w swym wykładzie 48 '1uiego ·b. r.
„ N owe szkoły" genezę nowych kierunków, założenia nowej
pedagogiki, jej cele, środki i drogi urzeczywistnienia. Słusznie
zaznaczy! prelegent, ż~ nie. zewn~trzne cechy ustroju szk?l?ego, .
lecz duch wychowania tworzy istotę szkoty; W duchu więc na­
leży przeprowadzać reformę, a szkolę podporządkować potrżebum
rozwojowym dziecka i konieczności połączenia szkoły ż życiem.
Pokrótce omówił prelegent nowe kierunki :· Ferriere'a „L'ecole
.active", nowe szkoły w krajach anglosaskich .i Niemczech,
szkołę pracy, plan daltoński, metodę -Montessori, Project-Methcd,
metodę ośrodków zainteresowań Dra Decroly · w Belgii, system
Winnetki itd. Wskazał wreszcie na· wysiłki ostatnich lat w Polsce.
Podobny temat omawiał prof. J. Myslicki 7 marca b. r. : ,,Szk o I a

1 pracy a wytwórczo ś c ". Występując przeciw książkowości
obecnej nauki, _przeciw .uczuności dla uczoności", stwierdza, że
młodzież dzisiejsza wynosi wprawdzie ze szkoły pewne teore-

· tyczne wiadomości, ale nie znajomość rzeczy ) przygotowanie do
życia czynnego. Szkoła musi dziś' kształcić nie tyle umysły, . ile
charaktery ; silną wolę, inicjatywę, praktyczność, samodzielność.
Szkoła i praca muszą wejść w ścisły kontakt. Społeczeństwo na­
sze jest niewprawione w pracę, ociężale, leniwe. Młode pokolenie
musi nauczyć się pracować i nawiązać łączność-z pracowitą kul­
turą 'zachodu. Dyr. Władysław Przanowski przedstawił problem
,,·Pracy ręcz.n ej w programie n a ucz a n ia " (21 marca).
Prelegent uważa obecny stan. nauczania robót ręcznych zaszablo­
nowy karykaturalrly, zupełnie niepdpowiedni. Wychodząc z ko­
niecz~ości uprzemysłowienia naszego kralu i kon~uren~ji -□~_rynku_
światowym, żąda .kształcenia techników, m_echantków, mzy'-\1erów,.
wynalazców twórców, genjusze są wykwitem pracy całych po­
koleń., Dlatego brak nam Edisona, . Marconiego- i t. 'p. Za

. małe jes'f ,u nas. poszanowanie pracy . fizycznej i tech_nicznej.
Szkoła więc musi' wzbudzić zapał d? zajęć technicznych. 1 zawo­

' dowych, społeczeństwo musi zrozumieć ":'agę wy~sztalce01a zaw~­
-dowego, Nauczanie robót ręcznych powmno obejmować przynaj-

. ,, .
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mniej po 4 godz. tygodniowo aż do najwyższych stopni w jas­
nych salach warsztatowych. Nauczyciel powinien być_ uczonym
rzemieślnikiem, artystą i prelegentem. Prelegent podntó~ł pr_ac_ę
,nauczycieli robót ręcznych w Polsce, wspornntat -~ ost_atmm zjez­
dzie ich, który zgromadził 800 osób, ,1 .,,Tow. miłośników robót
ręcznych" (Warszawa, gmach szkoły Szlertkiera~ Górczewska 8)
i b nowym kwartalniku .Praca ręczna w szkole . .

Dr Sławomir Czerwiński poruszył , ,,Zagadnienia reformy.
szkoły w Polsce" (28 marca). Plastycznie przedstawił prelegent
dziwną budowę gmachu obecnego szkolnictwa, budowanego przez
dwoje od dachu - od uniwersytetów średniowiecznych poprzez

· I. piętro szkó! 'humanistycznych do fundamentów szkoły elernen­
. tarnej w. XIX. Wynikła stąd niejedr.olitość i niecelowość budowy.
Epoka powojenna domaga się przebudowy gmachu i kierunku
jednolitości całego ustroju szkolnictwa i przystosowania do ży­
cia rzeczywistości współczesnej. Określiwszy - choć wcale nie
wyczerpująco (brak czasu I) pojęcie „jednolitości szkoły" przed­
stawił prelegent walkę poglądów, która się u nas toczy, zazna-

.. czając bardzo słusznie, że n ie należy zagadnienia reformy roz­
ważać ze stanowiska tej czy owej partji , politycznej ani posłu­
giwać się w walce poglądów demagogią, lecz głęboko problem
przemyśleć i tylko rzeczowo o nim dyskutować. Nie wolnb też,
jak to czynią niektórzy profesorowie wyższych ucz elni, oceniać
sprawę reformy ze stanowiska uniwersytetów, chodzi tu bowiem
o masy społeczeństwa i przyszłość całego narodu.

· Dr Michał Friedlander.

Przegląd czasopism pedagogicznych.
Nowe czasopisma polskie.

Psychotechnika, kwartalnik, poświęcony sprawom poradnictwa i doboru
zawodowego oraz innym zagadnieniom z dziedziny psycholo~i stosowanej,
Organ Pol. Twa Psychotechnicznego pod redakcją Dra Tadeusza Klimowicza.
Nowe czasopismo, poświęcone badaniom psychotechnicznym, ma na celli upra­
cowanie naukowych podstaw organizacji pracy, ogłaszanie wyników badań
w laboratorjach psychotechnicznych, jakie w ostatnich latach powstają \V różnych
miastach naszego państwa. W „Słowie wstępnem" 'głosi Redakcja jako drogo­
wskaz słowa, . wypowiedziane przez proj; Kazimierza Bartla: .życic państw
i narodów jest wyścigiem pracy; w wyścigu Iem zwyciężają ie państwa i te
narody, które w sposób najbardziej celowy i planowy potrafią zorganizować
pracę, uczynić ją wydajniejszą, intenzywniejszą i bardziej twórczą". ·

Numer I kwartalnika przedstawia się nader dodatnio i przynosi szereg
wartościowych rozpraw i artykułów, jak : Krzywe wartościowania wyników testów ·
(Jarz Wojciechowski), O wartościowaniu (S. M. Studencki), Obszerna ,ta praca
Studenckiego wyszła w formie osobnej odbitki. Polskie Two Psychotechniczne
(}. Woiciechowskl), Zarys powstania i działalność . pierwszej pracowni psycho-

I
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technicznej w Polsce (P. Macewicz) Adres Rcdakc.. • w r Nwiejska· 7 m. S. · . Jl. arszawa, u rea owo-

. Praca ręczna W szkole. Organ Miłośników robót ręcznych. Warszawa,
ul. ~orczcwska 8._ Pod redakcją Wladyslaiva Przanowskiego, przy współudziale
~o,,;1let_u ~cdakcyJnego, w skład którego wchodzą: z. Andrzejewski, w. Radwan
1 A. Wójtów. ·

. · Li _tcrat~ra, poświęcona zagadnieniu robót ręcznych w wychowaniu i w szkole,
wzbogaciła się nowem wydawnictwem, zamierzonem na szerszą skalę. Obok
„ Robót Ręcznych", czasopisma wydawanego staraniem Sekcji Nauczycieli robót
ręcznych Związku P. N. S. P., ukazuje się nowe pismo, Praca ręczna w szkole".
Nr. I, który wyszedł w kwietniu 1927 r., przedstawia się nader dodatnio pod
względem formy i treści. Szata czasopisma, którą zdobią liczne reprodukcje (foto­
grafje prac wykonanych w szkole powszechnej im. Szlenkiera i w Instytucie
.robót ręcznych), estetyczna, a nawet wytworna. Przeważną część tego zeszytu
wypełnia sprawozdanie z I. Pol. Zjazdu Nauczycieli robót ręcznych w Warszawie
(w czerwcu I 926), tudzież referaty wygłoszone na tym Zjeździe. Znaczenie pracy
fizycznej w, wychowaniu nowych .pokoleń (Wt. Radwan), Jakie miejsce zająć
powinny roboty ręczne w nauczaniu szkolnern (Wl.-Przanowski), Roboty ręczne,
j.1ko środek rozwijający poczucie piękna w plastyce (Z. Andrzejewski). Stan
obecny nauczania robót ręcznych w szkołach polskich (A. Wójtów), Najważniejsze
postulaty melodyki nauczania robót ręcznych (W/. Przanowski). Adres Redakcji:·
Warszawa, ul. Górczewska 8, Gmach szkoły im. Szlenkiera.

Czasopisma francuskie.
Societe A. Binet. Paris. Psych o 1 ogi e de 1' enfant et

pedagogie e x.p e r i m e n t a l e. Maj-listopad 1926.

W ubiegłym roku zajmowało się Tow. A. Binet'a. w Paryżu
głównie badaniami testów t. zw. szkolnych. Celem tych badań
jest stworzenie prób (testów), któreby umożliwiły sprawiedliwszą,
niż dotychczasowa, ocenę wiadomości i inteligencji kandydatów
zgłaszających się do wszelkich egzaminów wstępnych i końcowych.
Jak wiadomo, odgrywają egzaminy w szkołach francuskich bardzo
ważną rolę i francuski uczeń musi ich przechodzić znacznie więcej
niż nasz, zanim dojdzie do uniwersytetu. Już Binet zapoczątko­
wał prace nad utworzeniem testów, któreby umożliwiły dokładną
ocenę trudności, na które napotyka uczeń przy ich rozwiązaniu -
dziś pracuje cały zastęp psychologów i nauczycieli nad ich za
stosowaniem do potrzeb szkoły.'

I tak n. p. A. Bellot, inspektor szkól powsz. w Paryżu,
zajmuje się stworzeniem zbioru dyktatów, i zadań przeznaczonych
do egzaminów. Stopień ich trudności b_ył_by dokładnie_ o~naczony,
a przed zastosowaniem ich .przy egzam1.me by~oby d_o_swiadczal~1e
stwierdzone, jakiemu przeciętnemu p_oz10mow! uczmo"':' ?dpow1_a­
dają dane zadania. - Na podstawie. tematów- zadan t tekst?w
dyktatów, dawanych w 1925 roku w różnych szkołach francuskich
przy tychsamych egzaminach, wykazuje p. Bellot, Jak nierówne



154

są ich trudności i jak przeto niewspółmierne i niesprawiedliwe
są oceny wyników tych egzaminów. _

Dodatnie wyniki prób zastosowania w szkołach powszechnych
tekstów czytania własnego układ~ po~aje pa?n~ Remy 1 dyrektork~
szkoły żeńskiej. Przeprowadza również d_oswiadcze~ia z testa_m1
rachunkowerni i dochodzi do wniosku, że plany szkol francuskich
dają w niższych klasach zbyt trudne zagadnienia r~chu~lrnwe,_ że
właściwe zrozumienie systemu metrycznego zjawia się dopiero
w V kl., a zadania wymagające tego zrozumienia znajdują się
już w Ill-cim roku nauczania.

Dr Th. Simon omawia zmiany i poprawki, które wprowa­
dził. w swych testach kolektywnych służących do oceny inteligencji,
na podstawie doświadczeń poczynionych dotychczas przy badaniu
niemi dzieci francuskich. (Th. Simon. Test collectif. Perray-Van­
cluse. Paris. 1915 Edit. Hachette).

Spostrzeżenia czynione często przez nauczycieli, że dzieci
robią mniej błędów w dyktatach, niż przy pisaniu jakichkolwiek
innych prac pisemnych, skłoniło p. Brandicourt do utworzenia
nowego rodzaju testów ortograficznych, zwanych "niemym dykta­
tem". - Dziecko otrzymuje tablicę podzieloną na 12 pól, na każdem

- polu obrazek przestawiający odpowiednio dobrane, znane dzieciom
przedmioty i czynności. Dziecko ma podpisać co obrazek przed­
stawia. Unika się w ten sposób sugestji, jaką wywiera na dzieci
dokładna wymowa nauczyciela, a otrzymane wypracowanie daje
obraz rzeczywistej ortografji egzaminowanych dzieci.

Osobny zeszyt biuletynu Tow. A. Binet'a poświęcono spra­
wozdaniu z działalności nowo utworzonego typu Szkoły zw.
.klasą przystosowania do życia praktycznego". Zaznaczyć należy,
że klasę tę utworzono przy jednej z przedmiejskich szkól pary­
skich, dla 37 uczenie tej szkoły, które wykazywały 3 do 5 lat
opóźnienia w nauce szkolnej. Większość ich to dzieci nienormalne,
które mimo kilkakrotnego powtarzania każdej klasy prawie nie
czyniły postępów· w nauce, inne skutkiem choroby lub złych warun­
ków domowych straciły' kilka lat nauki szkolnej - i mogłyby,
wedle franc. przepisów szkolnych, opuścić szkolę po ukończeniu
13 roku życia, nie nauczywszy się literalnie niczego. - Wszystkie
te dziewczynki w wieku od g:ciu do 121/2 laf zebrano razem,
oddano pod kierunek jednej nauczycielki, a plan i sposób ucze­
nia· dostosowano do ich poziomu umysłowego. Za cel postawiono
sobie przygotowanie tych dziewcząt do najprostszych wymogów
praktycznego życia. Na 30 godzin nauki tygodniowo przeznaczono
10 godzin na spacery i wycieczki, 12 godzin na ćwiczenia prak­
tyczne, 2 godziny na pauzy a 6 godzin na właściwą naukę szkolną.
Ośrodkiem nauczania były wycieczki zapoznające dzieci z Paryżem
i jego okolicą. Program ich z góry ustalony wykonywano bez
wz_gl~du na p~godę. _W)'.ciec~ki (e rozszerzały zasób wiadomości
dzieci w. sposób łatwy I za1mu1ący, dostarczały stale bogatego
m~terjalu ?O ćwiczeń ~ mówieniu, czytaniu, pisaniu i rachunkach.
Wiele wycieczek poświęcono celom czysto praktycznym jak: na-
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daw_an_ie paczek na poczcie, zakupno biletów kolejowych zasię­
game _mformacyJ o rozkładzis jazdy, zakupna materjałów na' suknie
w duzych magazynach I t. p.
. . Nauka. praktyczna obejmowała: 1) obieranie ziemniaków
1 czyszcze;11~ Jarzyn, ?) palenie w piecu, 3) pranie bielizny,
4) składam_e 1 ~rasowame,. 5) Utrzymywanie· czystości własnego
c1a_ła (mycie_ się, paznokcie, głowa, ubranie), 6) czyszczenie po­
~łog, naczyn kuche1:ny~h, noży, cerat, 7) szycie: ścieg przed
igłę, p_oza igłę obrębianie, przyszywanie guzików i tasiemek, ce­
rowarne,

Teoretyczna nauka ograniczała się. do nauki czytania ćwi-
czeń ortograficznych i rachunków. · '

Po roku pracy wedle tego planu rezultat bardzo skromny:
w n~u~e żadna z dziewczynek nie wykazała postępu rocznego,
z ~aJęc prakty_cznyc)1 opanqwało dobrze wszystkie objęte planem
za1~~1a z_aledw1e p~ę~ dziewczynek, inne poczyniły postępy w szyb­
kości, z Jaką spełniają pewne z tych robót, nie nauczyły się jednak
jeszcze spełniać je sprawnie i samodzielnie. Jeden bezprzecznie
dodatni wynik rocznej pracy wychowawczej dal się zauważyć
u wszystkich dziewczynek, a to korzystna zmiana ich stosunku do
życia i otoczenia. - Dziewczynki, które z początkiem roku były
brudne, zaniedbane w ubraniu, niechętne do wszelkiej pracy
szkolnej, często grubiańskie i wrzaskliwe, lub zastraszone, po­
nure. i apatyczne, po roku pobytu w klasie. specjalnej zmieniły
swój wygląd zewnętrzny i sposób odnoszenia się do koleżanek,
nauczycielek i służby. Czyste, spokojne i uprzejme w zachowaniu,
swobodne w rozmowie, i zainteresowane swemi zajęciami. To daje
najlepszy dowód, jak bardzo potrzebne i pożyteczne jest zakładanie

. klas specjalnych dla dzieci uwstecznionych w rozwoju umysło­
wym, które z normalnej nauki szkolnej nie wynoszą żadnych
korzyści. ·

Z nowych książek ocenianych w Tow. A. Binet'a najcie­
kawsza praca Dra Vermeylen: La .psychologie de !'enfant. Bru­
xella 1926. Lamartin. str. 300. Autor stara się zebrać wszystkie
dotąd zdobyte wiadomości z ps;:ch~logj_i . dziecka i . za_znaczyć
braki jakie jeszcze posiadamy w tej dziedzinie. Bogata bibljogratja,
ponad 200 prac cytowanych, podnosi wartość. książki dra Ver-
meylen'a. /. B.

Czasopisma niemieckie.
„Quelle". Nr. 2: •W stuletnlą rocznicę Pestalozziego'; Furtrnullera

I. część cennej, na szczegółowej statystyce opartej pracy • Doświadczenia w no­
wych szkołach średnich we Wiedniu" ; ,.Nowa szkoła w ·dzisiejszych Włoszech
i Rosji". Nr. 3: Ciąg dalszy artykułu furtmiillera; w obu zeszytach pozate~1
bogaty materjał z zakresu metodyki, rysunków i prac ręcznych, g1mnastyk1,
wychowania muzycznego i przedszkolnego.
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Neue Erziehung". Ńr. 3: Oanzenmiiller porusza myśl wprowadzenia
--specjal~ego podatku szkolnego na cele szkoły i oświaty; nie_zwykle ciekawa
mowa Łunaczarskiego o wprowadzeniu powszechnego obowiązku szkolnego
w Rosji (dekret z 31 sierpnia 1925 r.), który ma być planowo przeprowadzony
do r. 19 3/34. Koszta mają wynieść 2 miljardy i 3~0 miljonów rubli. Obecnie
obejmują szkoły 6C·5¾ dzieci w wieku szkolnym. Smutno przedstawia się upo­
sażenie nauczycieli i szkół, oraz stan' budynków szkolnych. - A. Henry opo­
wiada o systemie nauczania: na odległość przez korespondencję w Australji.
H. Dehnjel - syn słynnego poety niemieckiego Dehmta - przedrukowuje tu
rozdział ze swej ciekawej książki ,Seminarfiir l:.iebesprobleme". Paweł Oestreich
nawołuje w artykule „Autonomja kulturalna z ducha braterstwa" do porozu­
mienia polsko-niemieckiego, do poznawania kultury i języka polskiego, do wza-
jemnej pracy nad pokojem i braterstwem. ·

.Padagogische w·arte". (A. W. Zickfeldt, Oslerwicck am Harz, Niemcy)
Nr. 4. poświęcony Pestalozziemu (źródłowy artykuł M. Schmidta, 15 str.), nadto
.Rozwój seksualny a pedagogika seksualna' i cenny artykuł Karstadta o faszy­
stowskiej reformie szkolnej. Dokładny przegląd ostatnich książek z dziedziny
pedagogiki. Nr 5 omawia w szeregu artykułów naukę śpiewu r muzyki w szko­
łach. Nr 6 __zawiera kilka artykułów o potrzebie i sposobach ochrony przyrody
i współdziałaniu szkoły w tym kierunku. M. F.

Recenzje.
Dr. Oskar Benda: Die Lebensformen der łuiheren Selmie. Deutsch er

Verlag fUr Jugend und Volk. Wiedeń 1926. Str. 198. - Szyi. austr. 8·-.
Jest to próba (jedna z pierwszych) historyczno-krytycznej

syntezy szeregu problemów szkoły średniej (wyższej). Chodzi
zwłaszcza wedle autora o 3 kompleksy problemów: 1) formy
zewnętrznej - od dawnej sztywności organizacji aż, db dzisiej­
szego postulatu elastycznej szkoły jednolitej, 2) - metody - od
szkoły werbalnego nauczania aż do szkoły twórczej, 3) dyscy­
pliny - od szkoły, opartej na autorytecie do wolnego samo­
rządu szkolnego. Autor zajmuje się w swej książce głównie
pierwszym problemem, t. j. organizacji zewnętrznej i to ze sta­
nowiska praktyki szkolnej raczej, aniżeli teorji. Autor przedstawia
szczegółowo historyczny rozwój szkoły średniej, głównie nie­
mieckiej, uwzględniając jednak w całej rozprawie, jakoteż
w osobnym rozdziale rozwój form organizacyjnych szkolnictwa
francuskiego, skandynawskiego, holenderskiego,. szwajcarskiego,
angi_elskiego, amerykańskiego i rosyjskiego aż do ostatnich lat.
Zdaje sprawę z doświadczeń i prób lat powojennych i dochodzi
do wni?sku, że naj~dp_ow_iedniejszą dla teraźniejszości organizacją
sz_kołf Jest s~kola ~o~°:1cu1ąca, prow~dząca ucznia na drogę, odpo­
w1_ada1ącą na.1bardz1e1 Jego zdolnościom i zamiłowaniom; pozwa­
lająca młodzieży w różnych szeregach oddziałów oraz w stoją­
cych do wyboru kursach, a więc dzięki swej elastyczności, na
~wobodny, korzystny dla osobowości młodego człowieka jak
1 dla społeczeństwa, rozwój i twórczą pracę. ' ·
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f-lcnse!Dt g,n~b0s~~~~~~rJt~~~:llopca (Die Welt des Knaben). Berlin 1926,

Stary. wi_ekie_m, lecz młody sercem i ukochaniem dziecka
pedagog _m_em1ec~1 roztacza w tej książce, będącej owocem życio­
wych_ doświadczeń szkolnych, o~raz duchowego życia chłopców.
Mal~Je. pogodnym stylem opowiadacza ich dzikie zabawy i wy­
br_yk1, ich bohaterskie. poryw_y, 1c~ awanturnicze wyprawy, ich
zainteresowania t:c~mc~ne, 1c~ niespożytą silę żywotną, ich
wewnętrzne przeżycia 1. troski - pozwalając nam wglądnąć
V-: _z~any nam, a przecież ciągle nieznany świat duszy dzie­
~1ę~eJ. '?Vychowawca znajdzie tu dużo cennych uwag i spostrze­
zen, ktore wraz z własnemi doświadczeniami może zużytkować
w praktyce szkolnej. M. F.

Kronika. pedagogiczna.
Studja uniwersyteckie nauczycielstwa szkól powsz. w Hamburgu.

Czasopismo .Das . Werdende Zeitalter" (Zcsz. 5 z r. 1927) zamieszcza nową
ustawę o kształceniu nauczycieli szkól powszechnych, uchwaloną w grudniu
ub. r. przez sejm hamburski. Brzmi ona następująco:

I. Nauczycicle'(kt), którzy chcą uzyskać stanowisko w publicznych szko­
. lach powszechnych, winni przed swojcmi studjami zawodowemi zdobyć św i a­
d ec two dojrzałości 1v szkole średniej ogólnokształcącej.

2. Studja zawodowe. odbywają się w szk o Ie wyższej (na uniwersyte­
cie i trwają conajmniej trzy la ta, W tym celu zorganizowany zostaje przy
uniwersytecie instytut pra.dyczno-pedagogtczny. Studja kończą się egzaminem,
który obejmuje przedmioty pedagogiczne, a nadto jeden dowolnie obrany przed­
miot teoretyczny albo też z dziedziny techniczno-artystycznej. Oprócz egzaminu
teoretycznego odbywa się też egzamin z praktyki nauczania. Dodatni wynik
egzaminu uprawnia do starania się o posadę nauczycielską w. szkolntctwle po­
wszechnem. Ustalenie następuje po złożeniu drugiego egzaminu nauczycielskiego,
co do którego regulamin wyda naczelna władza szkolna.

3. Środki i urządzenia, potrzebne dla kształcenia nauczycieli, zostaną uni­
wersytetowi oddane do dyspozycji.

4. Ustawa powyższa wchodzi w życic z dniem- I kwietnia 1927 i tern­
samem tracą moc prawną poprzednie rozporządzenia, dotyczące kształcenia na­
uczycieli. (T. j. kształcenie w seminarjach nauczycielskich w Hamburgu prze­
staje istnieć).

Kursy I wycieczki regjonalne. Sekcja Powsz Un. Reg. Związku P. N.
S. P. organizuje w czasie najbliższych wakacyj następujące kursy uniwersyteckie:

I) od I do 13 sierpnia r. b. włącznie dwutygodniowy kurs historji region.
w Sandomierzu. 2) od 10 do 23 lipca r. b. dwutygodniowy kurs, poświęcony
Podhalu w Zakopanem (lud podhalański w nauce, sztuce i literaturze). Oplata
na każdym z kursów wynosić będzie przy ilości 50 uczestników zł. 45 przy ·
mniejszej - zł. 50. Kierownictwo pedagogiczne obydwu kursów obejmuje pan
Aleksander Patkowski. ~ Nadto Sekcja P. U. R. organizuje dwie tygodniowe
wycieczki naukowe: I) etnograficzną na Huculszczyznę według marszruty, opra-
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cowanc] przez prof. d-ra A Fischera od 24 do 30 lipca r. b. i 2) geobota­
niczną na Pomorze - od IO do 16 sierpnia r. b. pod ldcrownictwcm prof. d-ra
K. Roupperta. Oplata za udział w wycieczce wynosić będzie zł. 20. Zgłoszenia
przyjmuje biuro Sekcji Powszechnych Uniwersytetów Regjonalnych Z. P. N. S.
P. - Warszawa, Wspólna 23 m. 12.

Regjonalne czytanki szkolne. W N-rze 7 i 8-mym Gazety Podhalan­
sklej z r. b. zamieścił Dr Juljusz Zborowski artykuł •W sprawie szkolnej czy­
tanki podhalańskiej". Nawiązując do wezwania Stanisława Witkiewicza w .Na
przełęczy', wzywa autor do wprowadzenia do szkól na góralszczyźnie "nauki
o Podhalu". An tor z całą słusznością wywodzi, że - jak dziecko podhalnńsklc
powinno ze szkoły wynieść dokładniejszą znajomość ziemi pod Tatrami i jej
stosunku do całego terytorium Rzeczypospolitej - tak szkoła na Po~or211 ma na
celu zaznajomić dokładnie młodzież z Pomorzem, szkoła śląska ze Śląskiem, ku­
jawska - z Kujawami i t. d. Taka praca dla szkoły musi być nic doraźnym
wyborem, ale nową pracą, podjętą· przez literaturę i naukę polską z myślą
o dziatwie.

Projekt przedstawiony znajduje już realizatorów. Na Śląsku zajął się tern
zagadnieniem p. Gustaw Morcinek ze Skoczowa, w Warszawie - Dr J. Go­
łąbek, w Toruniu - Dr Tyne. Ze wspomnianemi os1bami utrzymuje żywy
kontrakt Sekcja Związku P. N. S. P. W n-rze 2-gim „Miesięcznika Pedagogicz­
nego" z r. b. Gustaw Morcinek, członek Zarządu Sekcji i Powszechnych Uni­
wersytetów Regjonalnych Z. P. N. S. P. porusza sprawę czytanek rcgjonalnych
w artykule p. t. ,O potrzebie nowych czytanek szkolnych".

S. Sempołowska: Jan Henryk Pestalozzi, Warszawa 1927, str. 16.
Dodatek do marcowego zeszytu dwutygodnika ;,w słońcu" (Warszawa,
Smolna 7). Jest to z ukochaniem wielkiego pedagoga napisany odczyt dla
młodzieży młodszej i starszej (szkól powszechnych od kl. V. i szkół średnich
do najwyższej klasy). Może go jednak czytać z pożytkiem każdy z nas, by, nic
sięgając do tomowych blografij i uczonych rozpraw, wyczarować sobie obraz
tego cudownego charakteru, jakim był Pestalozzi. Dla młodzieży będzie to je­
den z tych typów' prawdziwego człowieka, który poznać powinna.

Przy tej sposobności należałoby leż przypomnieć znakomity dwutygodnik
• W słońcu", redagowany przez S. Sempołowską i J. Mortkowiczową, który po­
winien znnleść się w każdej klasie szkolnej dla dzieci od lat 9-14 (kwartal­
nie zł 3).

B. I. E. (,,Bureau International d'Education") w Genewie rozwija
żywą działalność na polu zbliżenia kół pedagogicznych i wymiany myśli peda­
gogicznej różnych krajów. Biuletyn Biura, wysyłany korespondentom, organi­
zacjom i czasopismom pedagogicznym, zawierać będzie krótkie wiadomości
·O pedagogice międzynarodowej, poczynaniach pedagogicznych i szkołach oraz
bibljografję wydawnictw pedagogicznych różnych języków. Wydawcy i auto­
rowie powinni przesyłać swe wydawnictwa do Biura. z ostatniego biuletynu
Nr. 4 dowiadujemy się o przystąpieniu do Biura wielkich organizacyj, jak
,L'Union des Associations lnlernationales", Bruxcllcs ; ,.Sekcja Pedagogiczna
Czeskosłowackiej Konfederacji Pracowników Umysłowych" w Pradze, .Pathlin­
-ders of America" Deljuit ; ,L'Association de la Paix par le Drolt", Paris; .Pa­
rents National Educalional Uuion', London i w. i. Zjazd członków Biura ma się



159

odbyć z końccui sierpnia b. r. w Genewie. Biuro organlzu]c w kwietniu b. r.
konferencję w Pradze, o której już pisaliśmy, współpracuje w przygotowaniu
konfe:cncji Ligi Nowego Wychowania w Locarno w czasie od 3 do 15 sierpnia
b. r: 1 wlelkicgo kongresu nauczycielskiego "Wszechświatowego związku zrze­
szcn wychowawczych (. World Fcdcration of Education Associalions") w To­
ronto (Kanada) w czasie od 4 do 10 sierpnia b. r. W przeglądzie .L'Education
en vue de la Paix" znajdujemy garść szczegółów o poczynaniach pokojowych
w wycho_\:aniu. _Pomówimy o tern na Innem miejscu. Warto zaznaczyć: tu silną
dzialalność pokojową pedagogów [apońsklch. ("B. I. E.''. Gen c v e, 4, Ru e
Charles Bonnet).

„Tydzień Wychowania" urządzi!o w r. u. angielskie miasto Leeds
Wszystkie kina miasta dawały w orym tygodniu iilm .Młodzież w Leeds".
Wszystkie szkoły otworzyły swe wrota dla publiczności w pewnych godzinach -
tysiące rodziców je zwiedziły. Poznano w ten sposób metody pracy wychowaw­
czej i dydaktycznej od przedszkoli aż do kursów dla dorosłych, obejmujących
razem około 80.000 uczniów. .Tydztcń" udał się. Społeczeństwo znintcrcsowalo
się żywo szkolnictwem. Godne naśladowania'

„Wiedeńskie szkolne kliniki dentystyczne" notują olbrzymi wzrost
frekwencji młodzieży w r. 1926 i znaczną poprawę stanu uzębienia dzieci.
Węd ro w n a k I i n i ka d en tys tycz n a powstała w Niemczech w Bonn nad
Renem celem objazdu szkól wiejskich, oddalonych od kliuik miejskich.

Sprawa wprowadzenia podatku szkolnego celem umożliwienia bez­
płatnej nauki szkolnej rozważaną jest coraz żywiej w Niemczech. Propaguje ją
.zwłaszcza .Bund Entschiedener Scbulreformer' z Pawiem Oestreichem na czele.
Tenże Związek organizuje w jesieni (30 września do 4 paźdz. r. b.) konferencję
w Berlinie na temat .Śr o d o w f s k o wielkomiejskie a w ych o w a n l e".

Dla korespondencji międzyszkolnej, której znaczenie dla wychowa­
nia pokojowego stale się wzmaga, stworzyła Francja centralę w Musćc Peda-

0gogique, Paris V, 41 Rue Gay-Lussac. ·

„Rok Czynu Młodzieży Polskiego Czerwonego Krzyża". Warszawa
1926. Wydawnictwo Warszawskiej Komisji Oddziałowej Kół Młodzieży P. Cz. K.
str. 112+56, zł 3.

Kola Młodzieży Czerwonego Krzyża odgrywają dziś już we wszystkich
krajach kulturalnych poważną rolę w kierunku wychowania młodzieży w duchu
współpracy, solidarności i miłości ogólno-ludzkiej. Polska organizacja, powstała
w r. J 921 - ma już za sobą poważne wyniki· swej pracy, zwłaszcza Oddział
Warszawski, jak to 'widać z niniejszego rocznika. Znajdujemy tu artykuły: "Ko­
lebka Czerw. Krzyża", .Polski Czerwony Krzyż", ,,Jak powstały Kola Ml. Cz. I<.·,
.,ldeologja i metody pracy Kół Ml. Cz. 1<:•, .Co mówią władze szkolne o Ko·
lach Mł.", .Idcaly Nllodzieży Cz. K. w szkole", .Organizacja Kół ", .Samopo­
moc i praca społeczna w kolach", ,,Korespondencja międzyszkolna' i in.; ,1~ ilu­
stracyj obrazuje wyraźnie pracę Młodzieży. S~lwl_y i n~uczycielst~vo powi~'.1y ży­
wiej, niż dotychczas zainteresować się orgarnzncją tą I JeJ p'.ac_ą I pobudzić mło­
dzież do tworzenia nowych kół i - w czasach tak zrnatcrjaltzowanych - do
zajęcia się wznioslą Ideologią tej organizacji. .Rol< Czynu' po~vini~n się _z1'.a­
leźć w każdej szkole, służąc dla informacji tak nauczyctclstwu, Jak I młodzieży.
(Mlodzteż Polskiego Czerwonego Krzyża, Warszawa, ul. Smolna I. 6).

I
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Ogłoszenia ~ a _ok lad ce: cala strona I 00 zł, pól strony 60 zł ćwierć str 30 zł ·
w teks c Ie: cała strona 80 zł, pół strony 50 zł, ćwierć'strony 25 ~ł. •

R_edaktor: Dr Henryk Rowid. Wydawca w imieniu Związku Polskie o Naucz •
cielstwa Szkól Pows~echnych i_ r~?aktor odpowiedzialny: Władysta! Sieńk~.

Drukarnia „Szkolmcy , Kraków, ulica Grzegórzecka 30.

być pupils
linijkr,
pobudek
base
Filozoficzny
praktyki
Ostrowski.

Nabyć można w Adrnlnistracjl „Ruchu
Pedagogicznego" w Krakowie, Rynel<

główny 29, Il piętro.

"doin
„ góry

dołu
góry

Prenumerata roczna . . . . 8 zł li
„ półroczna . . . 4 zł

Cena oddzielnego zeszytu 1 zł 50 gr

Szkoty na wolnem powietrzu planowane są w Czechach. Pierwszą
taką szkolę otworzono już w pobliżu Pragi, zapewniając w ten sposób naukę
i poprawę zdrowia dzieciom gruźliczym i chorowitym.

Sprostowanie, W Nrze 4 (kwiecień 1927 r.) znalazły się następujące
błędy drukarskie, które należy poprawić:

_Str. 115 w. 25 od góry ma
116 8
119 8
125 2
126 3
128 7
128 16

Liga Nowego Wychowania rozrasta się, tworząc w wiciu krajach nowe
oddziały. ,,New Era" donosi w zeszycie kwietniowym o założeniu szwedzkiej
gałęzi Ligi 'pod kierownictwem Gustafa Mattssona i pani Edelstam, wydającej
czasopismo „Pedagogiska Spćirsmal". Ze szwedzkim oddziałem ma współ­
pracować sekcja wychowania potężnego Z\, iązku Kobiet w Szwecji, ~ekrctarjat
oddziału: fru Mabel Mattsson, Upsala, 15, Jumkilsgatan, Szwecja. Oddział hisz­
pański stworzył własną szkolę doświadczalną, opartą na koedukacji, na metodach
Montessori i planu Daltońskiego. Nauka odbywa się przeważnie na wolnem po­

•Wietrzu. (Apartado 953, Vallcarca, Barcelona). Grupa zwolenników Ligi powstała
w dalekiej Nowej Zelandji w Stratford, Inna znów w lndjach, inna jeszcze na
Ceylonie. Organem Ligi we Włoszech od pacz. 1927 stało się pismo słynnego
pedagoga włoskiego proj. Lombardo-Radice „L'Educazione Nacionale• (Roma,
12, Via Monte Gierdano 36) ; w Hiszpanji zastępuje idee Ligi pismo „ Revista
De Pedagogia" (prof. Lorenzo Luzurlaga, Madrid 6; Miguel Angel 31). W Buł­
garji wychodzi dwumieslęcznlk ,,Svob.odno Vaspitanje" (proj. D. Katzaroff,
ul. Batcho-Kiro 13, Solja), na Węgrzech „A. Jovo Utjain" (Marta Ncmcs,
Budapeszt, Tigris-utca 41).

W Polsce jest już spora ilość zwolenników i sympatyków Ligi. Czyż nic
podejmie się żadna organizacja (Z. N. S. P. lub inna) lub kilka jednostek
w któremś z wielkich naszych m~ast (najodpowiedniej: Kraków) stworzenia od­
działu Ligi i jej organ n polskicgo ? !

Wychowanie obywatelskie w Niemczech popiera rząd także w ten
sposób, że młodzieży, kończące] obowiązkową naukę szkolną rozdziela egzem­
plarze Konstytucji W ej marskiej, przeciętnie około I½ miljona egzemplarzy rocznie
Od roku szkolnego 1919/20 do 1925/26 rozdano 9.593.986 egz. Koszty wynoszą
rocznie około BO.OOO Mk niem,
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Sugestja i wychowanie.
(Ciąg dalszy).

3. Ojcem duchowym szkoły nantejskiej był Liebeault, za
głównego jednak jej założyciela uważać należy dr. Bernheima 1),
profesora wydziału medycznego na uniwersytecie w Nancy. Pod
jego wpływem - sam mówi o tern 2) - doktryna Liebeaulta
uległa zmianie: zamiast sugestji hipnotycznej, zaczął on syste­
matycznie stosować sugestję normalną, t. zn. w stanie jawy. Już
Liebeault starał się uzasadnić 3), że hipnoza nie różni się, zasad­
niczo od snu zwykłego (fizjologicznego), czyli, że przejawy su­
gestji, zachodzące w pierwszej, mogą także mieć miejsce i w przy­
padku drugim. Jednem słowem uczeni ci starali się udowodnić,
że, niema hipnozy, jako specjalnego stanu - istnieją tylko zja­
wiska sugestji, które można wywoływać zarówno we śnie natu­
ralnym lub sztucznym (hipnozie), jak i na jawie.

Uważając podatność do sugestji za funkcję normalną mózgu,
Bernheim utrzymywał, że ona jest zjawiskiem powszechnem,
a nie wyjątkiem patalogicznym, właściwym histerji, jak sądził
Charcot. Co więcej, Bemheirri mówił także o sugestjach dzie­
dzicznych 4), które przekazują dzieciom rodzice i dalsi przod­
kowie.>

Wychowanie sprowadza się według niego do zespołu od-

I) Pierwsza praca Bernheima, ._manifest• lej ~~koły, ukazała się :v !88~ r.
p. t. La suggeslion dans !'etat hypnollque_ et. dans ł etat d~ veille _(Pans, Dom).
W niej to on streścił swoje poglądy, do Jakich doszedł niezależnie od szkoły
Charcota. '

2) Bernhe!m, De Ja suggeslion, Paris str. 15-16. Patrz także rozdz. XII.
O sugestji w wychowaniu. · . . . .

a) w swej głównej pracy, Du Sornrneil et des etats an~logues, :ons1dc­
res surlout au point de vue de !'action du morale sur Ie physique. Paris, Mas­
son 1866.

4) Rcvue de J'hypnolisme t. .!, 1886, str. 129.

i I
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powiednio sharmonizowanych sugestyj, otrzymanych na jawie,
przyczem hipnotyzm może_ być w danym razie zbawiennym czyn­
nikiem pomocniczym. Ponieważ on - ze względu na ~wą_pr_zy­
rodę -- niczem się nie różni od snu zwykłego, więc ~owme Jest
nieszkodliwy, jak ten ostatni. Pierwszym hipnotyzerem Jest matka,
usypiająca swoje dziecko... . . ..

Jak daleko jednak, pyta Bernheirn, sięga wpływ sugestji na
właściwości odziedziczone? Za pomocą niej możemy spotęgować
lub osłabić istniejące już dyspozycje, lecz tą _drog~ 1:ie jest~śmy
w stanie stworzyć usposobień nowych, takich, Jakich dziecko
wcale nie posiada. Tam np. gdzie niema zmysłu moralnego,
żadna sugestja nie potrafi go powołać do życia. Na sz~z~ście
przypadki tego rodzaju zachodzą bardzo rzadko, gdyż dzieci ro
dzą się zwykle z zarodkami zarówno dobremi, jak złemi.

Najlepszy wychowawca, mając do czynienia z najbardziej
podatnem dzieckiem, nie zrobi z niego - za pomocą sugestji -
co chce. Potwierdzają to fakty, obserwowane na osobnikach do­
rosłych: jednostka zahipnotyzowana, pomimo całej' uległości
względem hipnotyzera, nie przestaje być sobą, to zn., że są rze­
czy, których on w żadnym razie od niej wydobyć nie będzie
w stanie. W podobny sposób sprawa przedstawia się· i z mio­
dem pokoleniem. Z jednej strony ono odtwarza w pewnym stop­
niu różne cechy fizyczne (fizjonomja, głos, wzrost, gesty i t. p.)
swoich rodziców i przodków, z drugiej reprodukuje niektóre wła­
ściwości psychiczne, składające się na określony typ duchowy.
Odziedziczone więc dyspozycje fizyczne i psychiczne determinują
w pewnym stopniu całą przyszłość dziecka (,, l'enlant na1t un peu,
ce qu'il est"). Wychowawca, jak mówiliśmy, może, zależnie od
potrzeby, jedne z tych dyspozycyj osłabić, zahamować, inne -
wzmocnić i tym sposobem obok sugestyj dziedzicznych, mamy
także do czynienia z sugestjami wychowawczemi. Pod uwagę
należy brać jedne i drugie.

Praktyczne zastosowanie sugestji w wychowaniu ułatwia
fakt! ~e wszystkie dzieci, według Bernheima, są. bardzo podatne
na JeJ wpływy. Nawet u osób starszych, ilość osobników podat­
nych przekracza 90% 1) •

. Poglądy szkoły w Nancy znalazły w krótkim czasie wśród
wybitnych uczonych Francji i innych krajów bardzo wielu zorli­
w_ych zwolenników. Tutaj również, w Nancy, omawiano p~ raz
p1~rwszy na kongresie w 1886 r. (Congres de l'Association fran­
ca1s~. pour l'av_ance1:1ent des sciences a Nancy) zagadnienie su­
gestji pedagogiczne], Sprawę powyższą wysunął na forum sekcji
pedagogicznej dr. E. Berillon, redaktor · Revue · de l'hypno-

• 1) B~rnheim o~icrn się w tej matcrji na statystyce Lićbcaultn i własnej,
obcJmttF!_C~J kilka tysięcy osob, pochodzących ze wszystkich slcr społecznych,
chor)'cl~ 1 ~drowych. (Charcot, jak wiadomo, oparł swoje wnioski na bardzo
małej liczbie eksperymentów, wykonanych nicurnle] etnle 7. kilkunastoma histe-
ryczkami). · ' '·
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tisrne 1), Próbował on mianowicie uzasadnić doniosłe znaczenie me­
tody hipnotycznej w_p~dag~~ice, powołując się także między innemi ·
na swych poprzedmkow Liebeaulta i dr. Augusta Voisina, w któ­
rych ręku hipnotyzm stal się .un agent moralisateur de la plus
grande efficacite-.

. Liebeault i Voi~in podają rzeczywiście w tej materji szereg'
c1~lrn.:11yc.h obserwacyj. Przytoczę tutaj niektóre z nich dla ilu-
stracji: .

. a). J?anna X., lat 22, histeryczka, krnąbrna, gwałtowna,
br~d_na, mepr~y~w_oita, o charakterze wprost nie do zniesienia.
Vo1sm_ poddaje Jej przez pewien czas w stanie hipnozy sugestję
.zdrowia 1 stara si_ę wpłynąć również tą drogą na poprawę jej
~ha rak teru. !(:~raCJ~ b_yła. skuteczna. Joanna wkrótce wyzdrowiała
1 charakter JeJ zmienił się na lepsze do tego stopnia, że ją przy­
jęto na siostrę do jednego ze szpitali paryskich.

b) Paulina D., lat 24, histeroepilepsja, charakter nieznośny,
bardzo pochopna do gniewu, okrutna, płocha i L d. i t. d. Pod­
dana przez tegoż lekarza działaniu sugestji hipnotycznej, przy­
chodzi stopniowo do zdrowia i charakter jej zmienia się także
w kierunku korzystnym.

c) Pani M., halucynantka, gwałtowność jej przechodzi
wszystkie granice, charakter nie do wytrzymania. Dzięki leczeniu
sugestją staje się łagodną i nie miewa już ataków gniewu.
(Voisin).

d) Młody gimnazjasta, zdrowy, silny, pozwala się zahipno­
tyzować dr. Liebeaultowi, chcąc udowodnić, że się niczego nie
boi. Gdy zasnął, matka jego opowiedziała Liebeaultowi, że syn
jej nie chce się wcale uczyć, że jest ostatnim w klasie i t. p.
Doktór podda! mu w hipnozie sugestję, że od tej pory będzie
pilniejszy. W ciągu sześciu następnych tygodni młodzieniec ów
by! w szkole przykładem niezwykłej pilności.

e) Idjota, niepodatny na żadne wpływy ku_ltury u rn y­
s I owej. Liebeault hipnotyzuje go systematycznie przez czas
dłuższy i w hipnozie• stara się w nim rozbudzić zdolność do
uwagi, której wcale nie posiada!. _Kuracja trwała około dwóch
miesięcy. ldjota nauczy! się liter i czterech działań arytmetycznych 2) •.

Opierając się na faktach powyżs~ych, a także na -~kspery­
mentach własnych, dr. Berillon dowo~z1ł, że drogą sug_es~Jt hipno­
tycznej można usuwać różne an?malj~ charakteru dz1_ec1, wobec
cżego metoda powyższa moż~ się stac ważnym czynnikiem umo­
ralnienia i wogóle wychowania 3).

1) Revue <le l'hypnolisme experlmeutalc et th~ra~euti~1ue (psychol_ogie,
medicine Iegale, rnaladics menl?lc_s de ~erveuses). M1c?1_ęczmk, wycho?z1ł od
J .lipca 1886 i zawierał, szczeĘolmc w pierwszych. rocznikach, dużo prac o sto-
sowaniu sugestji w wychowaniu. . .

~) Patrz. Revue de J'hypnotisme 1886 (juillet et aout), a także Azam
dzieło cyt , str. 321-322. Pokaźną il_ość przykładów anal~gicz~ych zebrał także
dr. Dumont profesor fizyki na wydzinlc medycznym :V Nancy. . . .

") Be'rmon, De Ja sugge~lion e'.1visagee au potni <le vue pecagogique.
Congrćs de Nancy, Rcvuc de I hypnottsme t. Il. 1888.
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Wnioski Berillona wywołały bardzo żywą dusk~sję i .?Prz~-
. ciw niektórych członków Kongresu. Dr. ~lu!ll, prof. fllo~ofJ1, usi­
łował wykazać, ze nie można traktowac hipnotyzmu Jako_ me­
tody pedagogicznej,_ gdy!· on znosi swo~od~ moralną . dz1ecl_rn,
a wychowanie przecież me dąży do zro~1em~ z czło'-'.' 1eka zy:
wej maszyny... Na to Liegois 1) odpowiedział, że me ch~dz1
w danym razie o jakąś ogólną metodę wychowawczą, lecz o sra­
dek zapobiegawczy i reformujący natu~y ~paczo~e 2

). W podobny
sposób co Liegeois, ujął także ~agadmeme Fehx_ Hernent, prz~­
wodniczący sekcji pedagogicznej Kongresu. Sądził on m(anowt­
cie, że sugestja .hipnotyczna może odegrać ~ W)'.Chowa_m1;1 rolę
środka leczniczego, stosowanego względem inteligencyj 1 cha­
rakterów spaczonych. Zabiegi tego rodzaju nazwał on ortopedją
moralną.

W rok po kongresie Dr. Azam pisał w swej pracy - Le
caractere dans la sante et dans la maladie, że medycyna umy­
słowa i pedagogika zdobędą za pomocą sugestji hipnotycznej;
nowe źródła .postępu. Miejmy nadzieję, powiada on, że obser­
wacje Voisina wskażą nam niewyzyskane dotychczas sposoby
leczenia niektórych form zachorzeń umysłowych i- usuwania róż­
nych wad charakteru, co będzie zaczątkiem, według wyrażenia
Hementa, ortopedji moralnej 3) •.

Berillon omawiał następnie zagadnienie sugestji wychowaw­
czej na zjazdach naukowych w 1887, 1888, 1889, a w końcu na
drugim kongresie hipnotyzmu w 1900 r. Twierdził on, że nie
wolno już zapoznawać sugestji hipnotycznej, jako czynnika umo­
ralniającego i reformującego sposoby leczenia dzieci przewrot­
nych, kleptomanów, impulsywnych, onanistów i t. d. i t. d., do­
dając, że użycie tej metody powinno być stosowane przez osoby
kompetentne wtedy, gdy wszystkie inne środki wychowania ra­
cjonalnego zawiodą. Wyleczeniu, otrzymanemu dzięki sugestji

1) Autor słynnego dzieła: De la suggestion et du Somnambulisme. Paris,
Doin, 1889. · , .

2) Leclerc zarzucił z tej racji Blumowi, że on, który tyle mówi o swo­
bodzie moralnej dziecka, jako profesor filozofji • ne fait pas autre chose que
de violer cetle liberie morale, pour peu qu'il s'efforce de Iui faire accepter,
par son enseignement, les doctrines philosophiques irnposćes par le programme..
A ce compte, tout professeur qui inllige la moindre puniti'on morale ,i un en­
fant qui refuse de travailler serait accuse encore avec plus de raison de porter
atteinte il sa liberie morale".

3) Azarn, dzieło cyt. str. 322.
W _t:ym sam:ym czasie ukazała się_ praca A. Bineta i Ch. Fćrć'go p. t.

La 1?agnetts1:1e ammal (Ak~n).. W rozdziale XIII pracy autorzy mówią, że uży­
w_ame sug~st1I__w \','.ychowa~m jest prawdopodobnie takie .stare, jak i pedago­
gika. Możhwosc zastosowania sugestjl w pedagogice wydaje Im się prawdopo-.
dobn~ dlatego, że t1 drogą można ~vywołać modyfikacje niektórych instynktów·
u zwierząt. B:yło~y Jednak rzeczą niebezpieczną stosować regularnie metodę po­
wyższą na _dz!eciach normalnych,. Ę:dyż tym sposobem zrobionoby z nich auto­
maty, co me _Je~t celem . pedagogiki, ~o się zas tyczy zastosowania hipnozy
względem dztecl o wadliwe] konstytucji duchowej, to sprawa ta posiada większą
racię bytu. ·
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~ipnotycznej towa~zyszy_ najczęściej przebudzenie się świadomo­
s~t moral_neJ, c?, jak wiadomo, jest rzeczą taką ważną w lecze­
m u onani:mu 1 stanow umysłowych, które się z nim wiążą. Za

· p~moc~ hipnozy _można ~tworzyć_ w duszy dziecka prawdziwe
ośrodki hamowania psychicznego 1 tym sposobem wejść na drogę
systematycz~ego kształcenia jego woli. .

Sugestia, praktykowana na jawie, t. zn. bez hipnozy nie
daje równ)e. dobr)'.ch. rezultatów 1).

. YJynik1, ~o Jakich doszedł Berillon na mocy swej długo­
letniej praktyki, _można streścić w słowach następujących :

1)_ Znaczenie sugestji hipnotycznej, jako czynnika leczni­
czego I wychowawczego, jest faktem, którego lekceważyć nie
można.

2) Chcąc osiągnąć dobre skutki należy dzieci hipnotyzować,
gdyż wtedy, znajdując się w stanie posłuszeństwa biernego; one
przyjmują sugestję bez żadnej dyskusji i oporu 2). Stosowanie
hipnozy jest tym łatwiejsze, że dzieci, jak stwierdzają wszyscy
badacze, są w tym kierunku .nadzwyczaj podatne. Ze statystyki
Berillona (obejmującej przeszło 500 dzieci w wieku mniej więcej
6-15 lat i pochodzących z rozmaitych klas społecznych) wynika,
że przeszło 30% dzieci popada już na pierwszem, drugiem po­
siedzeniu w stan głębokiej hWnozy. Autor stwierdza jednocześ­
nie, że najbardziej podatne są dzieci zdrowe, inteligentne, nie­
obarczone dziedzicznością patologiczną. Dzieci, pochodzące od
neuropatów, trudniej jest hipnotyzować, niż tamte. ldjoci są zu­
pełnie oporni.

3) Stosowanie hipnozy wywołuje skutki dobroczynne za­
równo w sferze psychicznej, jak i fizycznej. W tym ostatnim
przypadku ona sprzyja wzrostowi i wpływa dobroczynnie na pra­
widłowy rozwój dojrzewania płciowego 3).

4) Z punktu widzenia psycholog]i opór względem sugestji
jest równie ciekawy, jak i duża w tym kierunku podatność. Ta
ostatnia niema żadnego związku ze stanami neuropatycznemi,
chorobą. Przeciwnie stopień takiej podatności znajduje się w pro­
stym stosunku do rozwoju umysłowego dziecka, jego inteligencji

· i wyobraźni. .La suggestibilite a notre avis est synonyme de
l'educabilite" 4).

') Bertllon, Les applications de l'hypnotisme :i la pedagog~e et il l'ortho­
pedle mentale 11-e Congrcs de l'hypnotisme, 1900, str. 190-19;:,. Patrz także
dzieło cyt. wyżej str 98-9 i passim. . . . .

") Bernheim mówi o Iem tak: .le so~me_il (hi~~oty~zny! p. aut.), qui 1m-
- pose silence au ·cotrcilc actif de ~er_veau, ~u! la!sse I ,_magmall?n ~t I autorna­

tlsrne avec tout son jen -non refrcne par l 1mtlative, achv~ mode~atnce, ce som­
meil ou etat analogue :i ce somrneil constitue un etat d:ame qru souvent e_xalte
slngullerement lu suggestibilite•. Suggeslion cl l'hypnotisrnc .. Re'.ruc de psycho-
logie, 1898, str. 43. , t· t· d ·1

S) Berillon, Interpretation physioloĘique d_e 1 ac 10n ;ura ive , u som_me1
provoque, basće sur l'examen de la tcnslon arterlellc. Re, ue de I hypnotisme
t. XI, 1897. ' . .t 1 p . 1898 t 10. t. ·I) Berlllon, L'hypnotisme et 1 orthopcdie men a e. ans, , s r. 1 nas .
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Poglądy Guyau, Bernheima, Berillona, Delboeuta 1
) i wi~lu

innych badaczy na doniosłe znaczenie sugestii w pe.dag?g1ce
wywołały silny sprzeciw ze strony obozu Charcota i.mektorych
filozofów-psychologów, jak np. Wundta. Ten ostatn( zaopono­
wał bardzo żywo. Zwolennikom„ hipnotyzm~, powiada ~n 2),

zdaje się, że znaleźli w sugestii s!odek m~tylko przec1w~o
wszystkim cierpieniom moralnym, 1ak.1ch dozna)~my, . lecz takze
silną dźwignię postępu, która podniesie ludzkosc na wyżyny do­
tąd nieznane. Oni chcą, aby sug~stJ? wprowadzono przedewszyst­
kiem do,wychowania i nauczama. Według pedagogow hipno­
tyzmu, chcąc uczynić z _d~i~ci .ludzi o m?raln?ści doskonał~j,
trzeba będzie w przyszłości ie hipnotyzować, Hipnotyzer będzie
poddawał dziecku sugestje, żeby było dobre, posłuszne do tej
pory, dopóki te właściwości pożądane nie utrwalą się dostatecz­
nie w jego charakterze. Tym samym sposobem będzie. można
także wzmocnić i władze umysłowe. Jest rzeczą oczywistą, że
dzięki temu metody nauczania będą znacznie uproszczone. Pierw­
szy warunek, jaki się będzie w przyszłości stawiało kandydatom
na profesorów - to znajomość sztuki hipnotyzowania.

Ale stosowanie sugestji w wychowaniu młodzieży daje tylko
slaby obraz tych wielkich problemów, jakie ona rozstrzygnie
w dziedzinie kultury umysłowej przyszłości. Trybunały sądowe
zmienią wtedy swój wygląd. Winny, złoczyńca nie opuści wię­
zienia dopóki drogą sugestji nie odzyska utraconego zmysłu mo­
ralności. Główne zajęcie dozorców więziennych będzie polegało
na usuwaniu złych popędów i namiętności więźniów... Któż zechce
wtedy fałszywie świadczyć, skoro wiadomem będzie, że hipnotyk
odpowiada na wszystkie pytania bez cienia kłamstwa... A więc
hipnotyzujmy na prawo i na lewą, ze wszystkich sił...

Wundt, jak widzimy, nie pogłębiając dostatecznie proble­
matu, starał się tylko ośmieszyć nowe dążności. Bardziej rze­
czowe stanowisko w tej sprawie zajął dr. Grasset, profesor psy­
chiatrji na uniwersytecie w Montpellier. Uczony ten wyszedł z za­
łożenia, że terminu .sugestja" należy używać w sensie węższym,
niż to robi szkoła nantejska. Z sugestją mamy do czynienia tylko
wtedy, gdy zachodzi rozszczepienie, dysocjacja, dzięki której
w1obr~że~ie, poddane przez hipnotyzera, działa bezpośrednio na
osr~dk1 niższe (polygon, psychizm niższy) i realizuje się bez
udziału, kontroli świadomości zwykłej 3). Wobec powyższego sto-

• 1) Delb?euf sądzi.I również, że drogą hipnotyzmu można wzmocnić wolę
1 pro1;?nował Je.go użycie w ~omach poprawczych. Dzieło główne: De l'origine
des eiiets curahfs de l'hypnohsme. Akan. 1887.

") Wundt, Hypnotismus u. Suggestion tł. fr. A. Kellera Akan 1893
str. 146-149. ' ' '

3
) .Grassct m~wi, że • toute insinuation d'idće s'adressant /1 O du su jet

et acceptee par O n_ est p~s d~ la .suggestion. Il n'ya suggestion que quand,
p~r u_n certa1~ degre de dcsagregahon suspolygonale, le polygone du sujet est
d~rec1em~nt influence par <? de l'hypnotiseur sans contróle de O du sujet·.
L Hypnohsme et la Suggeshon. Paris, 1909, wyd. Ili, str. 344.
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sowanie sugestji w pedagogice brloby rzeczą niebezpieczną. Wy­
cho:,v~wca zl'.'.r~~~ się do osrodkow wyższych (centr O) świado­
mosc1_, a wl~sc1w1e. do_ sharmonizowanej i nierozdzielnej całości
ce~trow wy_zszych 1 ~1~szych, !dóre u dzieci normalnych funkcjo- .
nują zg_odme (?). 'ł! ścisłern więc tego słowa znaczeniu, sugestja
me moz~ ~osiadac żadnego zastosowania . w pedagogice. Lecz
obok_ dzieci zdrowych, normalnych, są także i chore, anormalne.
U w1~lu_ z tych ~s~a~nich „zaburzenia polygonalne", t. zn. zie
nal?g1, impulsy, tiki 1 t. p. utrudniają zgodny przebieg funkcyj
ogolnych 1 „kompletne wychowanie ośrodków psychicznych" 1).

W tych wypadkach powinien interwenjować lekarz i zadaniem
jego je~t usun_ą~ przeszkodę, tamującą prawidłowy rozwój wy­
chowania. Wyjaśnia to Grasset na przykładzie, zapożyczonym od
Stadelmanna 2): gimnazjasta, lat 17, pilny i dobry uczeń. Nagle
zmienia się, staje się leniwym, roztargnionym, ostatnim w kla­
sie. Chce porzucić gimnazjum, pomimo że wszyscy pedagodzy
robią wysiłki, aby go zatrzymać i poprawić. Ze strony fizycznej
dołącza się do obrazu ból głowy i palpitacje. Lekarz, po zbada­
niu sprawy, stwierdził jako przyczynę zła idee fixe, a mianowi­
cie miłość do pewnej młodej dziewczyny, którą. opanowała całą
psychiką młodzieńca . i wykoleiła go zupełnie. Zeby zaradzić złu
hipnotyzuje go, każe mu zapomnieć o miłości i skoncentrować
swoją uwagę na pracy szkolnej. Po kilku seansach chłopak został
uleczony i później złożył celująco wszystkie egzamina.

Może kto powie, że mamy tutaj do czynienia z sugestją
pedagogiczną. Nie, odpowiada Grasset. Lekarz niczego ucznia
nie nauczył, nie wzmocni! jego woli, ani spotęgował inteligencji.
On tylko usunął przeszkodę „patologiczną", która zahamowała
ogólny rozwój psychiczny. Dopóki ~ziecko jest_ zdrowe, nale:y
do pedagoga. Z chwilą gdy „zachoruje" (,,ob_sess1on _polygonale )
t. zn. ulegnie jakiemuś nawyknie~iu szl~odhwemu 1 t: p.,. ped~­
gog staje się bezsilny i p_owierza Je. pe~J_atrze. Sugestia więc me
należy do pedagogiki, tylko do pedjatrji 3

).

. Krytykę poglądów Gr_asset~ na istotę sugestji,. p_odam
w części drugiej pracy. Tutaj chciałbym tylko zaz_na~zyc, ;~ za­
równo on, jak i wogóle szkoła Charcota! do której ~zęsc10"'.'o
należał, nie uchroniła się od pewnych niekonsekwencyj w dzie­
dzinie omawianej.

Wiemy już, że Charcot uważał pod~tność _do sugestj_i za
· zjawisko patologiczne. Tego sameg? z_dama. był J_eden z naJ~O;"
liwszych jego uczrnow dr. A. Bab111sk1 4). ~!edy .Je~nak na zjez­
dzie w Berlinie omawiał ogromną uleglosc dz1e_c1 na wpływy
sugestji, starał się objaśnić taki stan rzeczy medostatecznym

1) Tamże str. 344-345. . .
21 H Stadclrnann Contribution ,i l'orthopedie mentale par la suggcst1011

ł t. · Revue de -1.'ł1yp·notisme t XIII 1899, str. 82 (cyt. według Grasseta)1ypno 1que. _ · • .
3) Grasset, dzieło cyt. str. 34c>-346.
') Babiński, dzieło cyt. str. 102-103.
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(w granicach Hzjologicznych) rozwojem psychiki młodocianej i {ej
podłoża anatomicznego, czyli c~n~ralnego układu _nerY:owego ).
Analogicznie rzecz się przedstawia I z Grassetern, ktory rożne przy­
zwyczajenia, impulsy silniej~ze, a nawet z1aw1s~~- tego rodz~Ju
jak miłość chłopaka 17-letmego, chce sprowadzić do P.~ocesow
patologicznych. Gdyby tak było, to granice kompetencji peda-
goga i pedjatry zbytnio by się zat_arły... ·. . ..

Uczony ten popełnia jednak 1eszc~e, mne -:vazm_eJsze błędy.
Utrzymuje np., że hipnotyzer zwraca s1~ bezp~sredmo. do ~ol_y_­
gonu. Tak, odpowiadam, ale wtedy gdysmy JUZ osobnika uśpili,
Nim jednak to nastąpiło, działaliśmy · na polygon za pośrednic­
twem O. W sugestji na jawie zwracam się bezpośrednio do oso­
bowości. Mówię: pan nie może poruszyć ręką, nogą, zapomniał
jak się nazywa i t. d. i t. d. Sugestja się u_daje, o il~ słowa
zrealizują się bez udziału, kontroli osobowości normalnej. Poły­
gon urzeczywistni! samorzutnie daną sugestję, ale dowiedział się
o niej poprzez osobowość. Otóż automatyzm tego rodzaju nie
koniecznie musi być zjawiskiem patologicznem, o tern jednak
będziemy później mówili. Drugi błąd, niedostrzeżony przez Gras­
seta wynika już z wyraźnej nieznajomości teorji sugestji. W cy­
towanym przed chwilą przyktadzie mówi on, że lekarz "usunął
tylko przeszkodę chorobliwą", ale nie wzmocnił woli ucznia.

· Kilka wierszy wyżej powiada znowu, że on go uśpi!, kazał mu
drogą sugest]i zapomnieć o miłości i skon ce n t ro w a ć swą
uwagę na pracy szkolnej. Grasset zdaje się nie wiedzieć
o tern, że w danym razie mamy do czynienia z dwiema suge
stjami, jedną -negatywną, hamującą, drugą ~ pozytywną, dy­
namogeniczną. Pierwsza usuwa przeszkodę, druga wzmacnia
wolę, potęguje energję i sprawność funkcjonalną wszystkich władz.
O tej różnicy wiedzieli już dawno hipnotyzerzy, pisał o niej
Guyau 8) i doskonale uwypukli! znaczenie obu w dziele wycho
wania F. Myers 2).

Bądź co bądź zarówno rzeczowa krytyka, jak i ośmieszanie,
skłoniły niektórych badaczów do zmiany stanowiska, względnie
większej ostrożności.

. Najpo~ażniejsze_ dzieło ó sugestji, które wyszło na progu
~1eku XX,. Jest_ w!a_śme.wyrazem takiej rewizji poglądów. Autor
Jego, A. Binet ~), pisał _J~ż o zna_czeniu sugestji dla wychowania
w, pracy - ~e magnetisme an~mal ·1). Stanowisko, jakie zajął
wtedy -~y!o me~~ecydowa~e: ~ Jednej strony mówił, że poży­
t~c~nosc sug~st11 ~ed~Ęog1czne1_ m~ż~ być udowodnioną, z dru­
grej :-- obawiał. s1~ JeJ szkodliwości, Teraz zapatrywania jego
w tej materji JUż się skrystalizowały. Hipnotyzm, powiada 5), jest

1) Guyan, dzieło cyt. str. 18.
~) F. W. H. Myers,· Human Personality and its survival of bodily death

London 1903. Tl. fr. Jankelcvitcha str. 162-181
3
) A. Binet, La Suggcstibtlltć, Paris, 1900.

1) Patrz przypisek na str. 164.
5
) A. Binet, dzieło cyt., Wstęp, str. 386-387 i passim.
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'P!erwszorzę~n_ą me~odą eksperymentalną, lecz przedstawia dwie
m~dogodn~sc1 - m_e wszyscy mogą być zahipnotyzowani, u nie­
których oso~ pod Jego wpływem zachodzą różne zaburzenia ner­
wo~e I op~oc~ t~go on rozl'.'ija nadmierny automatyzm. Panie­
waz sugestia I h1pl?otyzm ~1e są synonimami, jak .się dotychczas
zda:,v~ło, . możn~ więc badac \ypływ pierwszej, unikając jedno­
cz~sme 1_11ebezp1eczenstw. drugiego. Ten nowy sposób badania,
„m_e m~Jący ~adnego związku praktycznego z hipnozą", posiada
w 1stoc1_e swej charakter metod pedagogicznych: ·był stosowany
przez me~o w szkołach przez szereg miesięcy, nie budząc u wy­
chowawcow oba""'.Yi że dzieci są przedmiotem manipulacyj hip­
notyczny_ch. ,,lstm~Je prawdziwa przepaść między naszą sugestją
ped~g~g1czną, ktora wpływa tylko na ocenę długości linij, lub
odc1el?1~,barwy, a sugestją medyczną czyli hipnotyczną, która
każe jesc choremu surowe kartofle, poddając, że to są ciastka".
Eksperymenty jego, jak zaznacza, nie zawierają żadnego pier­
wiastka tresury, nie powiększają automatyzmu i bierności, prze­
ciwnie uczeń przyzwyczaja się dzięki im do sądu samodzielnego,
uczy się kształcić swój zmysł krytyczny.

Pierwsze badania w tej materji wykonał Binet wspólnie
z V. Henri. Polegały one na tern,· że pokazywano dzieciom od­
cinek długości 40 mrn., poczem one powinny były znaleźć -
albo z pamięci, albo przez porównanie bezpośrednie - odcinek
wymieniony, znajdujący się na tablicy wśród wielu innych.

W chwili, gdy dziecko decydowało się na wybór odcinka,
eksperymentator zapytywał je: ,,jesteś pewny, -że to ten? Czy to
nie jest ten z boku?" Była to oczywiście sugestja, wypowiedziana
łagodnie i zawsze jednakim tonem, większość jednak dzieci pod jej
wpływem wybierała odcinek wskazany przez.eksperymentatora.

Wyniki, które tą drogą osiągnięto, wykazywały, że zmiana
wyboru pod wpływem sugestji zachodziła łatwiej, gdy porówna­
nie odbywało się z pamięci (prawie o 50°/o); że podatność na
sugestję zmienia .się w zależności o~ wieku d~i~c_ka, PFzyczem,
im ono jest młodsze, tym wspólczynmk podatności Jest większy 1

) ..
Eksperymenty analogiczne B_inet wykonał także przy w~pó!­

pracownictwie Vaschide'a, Ba_dama odbyły się na _86 uczm~ch,
wieku od 9-14 lat, w jedne] z początkowych szkol parysl~tch:
Dyrektor szkoły, Michel, pokazywał kolejno każdemu . uc~mow1
w ciągu 3" odcinek d!ugości ··5. cm., narysowa~y. na białej t~½:
turze. Każdy uczeń, po zobaczemu modelu po"".m1en by! nakresh_c
na papierze linję równej długości. Gdy _to zrobiono, Mt~hel oz_miJ­
mił uczniom głosem stanowczym, _że 1m pokaże odcinek-nieco
dłuższy. W rzeczywistości . wyn~s1ł on, tylko 4 cm. ~a!~dw1e
9 · uczniów narysowało drugi _odcmek krotszy,., Wszyscy mm ule­
gli sugestji, przyczem największą podatność wykazały znowu
dzieci najmłodsze.

I) Wyniki powyższe potwierdziły ~~stępni_e bad3inia włoskiego antropo­
loga Vitale Vitałi. Patrz Studi antropolog1c1, forh, 1896.

o
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Druga serja eksperyme~tów. dotyczyła wpływu su~estyjneg?
idei przewodniej. Wykonał Ją Binet row~1eż na ucz~iac~ szkol
początkowych. Pokazywano uczniom koleino ;2 odcinków dłu­
gości: 12, 24, 36,_ 48, _60, 60! 72, 72, 84, 84 1 96, 96 mm. P?
jednorazowem. obejrzeniu odcinka, chowano go, poczem uczen
powinien był narysować z pamię~i r':ecz spo~trzeżon_ą. . .

Ponieważ 5 pierwszych odcinków „w~ras_talo rowno~!erme
o 12 mm., uczniowie mogli ulec sugestii (idei przewodniej), że
i następne odcinki powiększają się w tym samym. stos~nku.

z 45 uczniów w wieku 7-14 lat, którzy brah udział w eks­
perymentach tego rodzaju, sugestji wzrastania odcinków poddali
się, przynajmniej częściov.:o, wszyscy 1). . ·- .

Serja trzecia. Chodziło w danym razie o zbadanie wpływu
sugestywnego pytań 2). W eksperymentach brali udział uczniowie
w wieku 9-12 lat. Uczeń oglądał w ciągu 10-12" sześć róż­
nych przedmiotów, przymocowanych do tektury. Były to mia­
nowicie: 1) moneta (jeden sou), 2) guzik, 3) etykieta, 4) portret
mężczyzny, 5) rycina, przedstawiająca tłum, cisnący się do bramy
uchylonej i 6) nieużyta marka pocztowa.

Po upływie 12" chowano tekturę i uczeń odpowiada! ustnie,
jakie zobaczy! przedmioty. Odpowiedź notowano. Wyniki: 4 ucz­
niów zapamiętało wszystkie przedmioty, 1 O - zapomniało wy­
mienić jeden, 8 uczniów nie wymieniło 2 przedmiotów, a je­
den - trzech. Była to część pierwsza eksperymentu. Część druga
zawierała kwestjonarjusze o 3 rodzajach pytań. Kwestjonarjusz
pierwszy był bez sugestji, ale z presją na pamięć (sans sugge­
stion, mais avec Iorcage de la mćrnoire). Kwestjonarjusz drugi
zawierał sugestję łagodną (suggestion rnoderee), a trzeci - silną
(suggestion forte), gdyż podawano w nim fakty zmyślone.

Kwest jo nar jus z I. przedstawiał się następująco: Jak jest
przymocowany guzik do kartonu? Czy uszkodzony, czy też cały?
Narysuj. Jakiego koloru jest portret? Czy nogi pana są widoczne,
czy też i~h się ~i~ widzi? Czy głowę ma odkrytą, czy przykrytą?
Czy sou. Jest z?1szc~ony, czy też cały? Czy marka jest nowa?
Czy posiada pieczęc pocztową? Narysuj.

. Kwest jo n ar j us~ I_!. Czy guzik 'nie jest przymocowany
nitką _do. tektury? ~zy me Jes_t uszkodzony? Narysuj. Czy por­
tr_et me Jest czas:1m1 ½oloru ciemnego? Czy osoba na portrecie
me ma założonej nogi na nogę i t d. i t. d. (Forma pytań po-

. 1) Nieco późuicj ~inct wprowadził do tych eksperymentów zmianę, po­
· legającą na te~, że odcinki od 1-4 wzrastały systematycznie, a od 5-35 wy­
n?s1ly wszystkie 50 mm. Układ eksperymentów był taki sam. W podobny spo­
sob wykona! on leż za namo_wą V. Henri'ego eksperymenty z ciężarkami po:
20, 40, 60, Il?, I?0, l?0 gr. ! t. d. W tym ostatnim przypadku osobnik badany
dawał ?dpow1edz1 _g!osno, które były natychmiast notowane.

, _2) _W s~raw1e el!speiymentów z kwesljonarjuszami Binet powiada: ,mon
but n eta1t. pomt de faire l ćtu_de de la suggestibilite individuelte, mais de re­
chercher s1 _la forme gramma_llcale de la question, Je tour des mots, Je enre
.de la questton exercatt une influence sur Jarcponse". Tamże str. 295. g
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wyższych ~aw_iera pewien element perswazji, co oczywiście wpływ a
na odpowiedz sugestywnie).

. K ~est) o n ar jus z Ili. Guzik ma cztery dziurki. Jakiego
k?loru Jest nitka, ktora, .przechodząc przez nie, przymocowuje gu­
zik do_ tektury? Narysu i" m1e1~ce, w którem guzik jest nieco
u~zk?dz?ny. Czy portre! jest c,~mno- bronzowy, czy też ciemno­
niebieski 7 Czy pan, ktorego portret przedstawia, ma założoną
lewą nogę, ~a prawa, czy też prawą na lewą? i t. d. i t. d. I),

_ Wyniki eks_peryment_ów powyższych stwierdziły, że fornia
py~a~- wpływ~ _mewątp!Iw1e . na odpowiedzi, powodując w nich
n~Jroz_norodmeisze błędy. Wpływ ten jest dostrzegalny w odpo­
wiedziach na formularz drugi, w którym zwrot "czy nie jest"
„czy niema" zawiera sugestję (nieznaczną), gdyż tym sposobem
podsuwa pewien szczegół, czyniąc jego istnienie prawdopodob­
nem. Najwięcej błędów popełniły dzieci w odpowiedziach na
kwestjonarjusz trzeci, w którym spotęgowanie współczynnika su­
gestywności było warunkowane twierdzeniem stanowczem, że
dana cecha istnieje, a nie, jak poprzednia, możliwością, praw­
dopodobieństwem.

Wślad za Binetem badania podobne (Aussageversuche)
przedsięwziął, W. Stern 2). Chcąc sprawdzić działanie sugestywne
pytań, zastosował on w swych poszukiwaniach 12 specjalnych
pytań sugestywnych (Suggestivfragen 3), Vexierfragen). Na ogólną
liczbę 522 takich pytań, zadanych 47 osobom! otrzymano 25°/o
odpowiedzi fałszywych i do I 6°!o nieokreślonych '1). .

Streszczając wyniki badań Bineta i jego ucznia A. Giroud 5),
Sterna, Lipman na 6), Lobsiena 7), Meumanna i in., można powie­
dzieć, co następuje:

I. Dziecko z natury swej jest nadzwyczaj podatne na wpływy
sugestji pod różnerni jej postaciami. ~topień podatn~ści ~akiej
maleje z biegiem wieku, co s_zczególme uwypu_kla ~1ę_ m1ęd~y
7 a 15 rokiem życia. Porównując w tym względzie dzieci 7-letme

I) Binet, dzieło cyt. śtr.'297-300 i wogóle cały rozdział. Vl/244-330).
2) w. Stern, Die Aussage ais geistige- Leistung und ais Vcrhorsprodukt,

Beltrage zur Psychologie d. Aussage. Leipzig, 1?04, . .
a/ Pytaniem sugestywnym nazywa Ol': :eme solche Frag<; ... , . die. nicht

nur eine Vorstcllung odcr ein Vorstetlungsgeblet, sondern schon eme beshmmte
Stellungnahme dazu nahe legt•. Dzieło cyt. str. 399\7)), . .

•J Osobnik badany oglądał obrazek, przeds_ta1~iaiący _izbę _chłopską, a. na­
stępnie odpowiadał na pytania, dotyczące przedmiotów,.. \'.tore się . tam ~n_aJ~O­
wały. Okazało się, _że najbar~ziej suges!ywnc - po~11aiąc_ w tej ch_w1h te~
formę - były pytania, w ktorych chodzito o przedmioty użytku_ codz1cnnego.'
piec, lampa, szafa i [ d. Wtelkość przedmiotu nie o~grywała roh d?strzcgaln_eJ_:
Natomiast rzeczy lub cechy niezwykłe, momenty wyjątkowe, rzadkie, było JUZ
trudniej poddać, · , · 'ć I d . t · d ·

ó) A. Glroud, La Suggestibilitć chcz les cnfants, d co e. e sep a . ou_ze
ans. L'Annce psychologique, str. 362-388, 1912, t XVlll. Giroud zbadał 34
dzieci w wieku 7-12 lat. . .

. ") Lipmann o. Die Wirlmng von. Sugi;-es!iv(raĘen. Leipzig, 1908.
7J Lobsicn M. Aussage u. Wir\d1chke1t bel Schulklndern. Bettrage zur

psych. d. Aussage, 1903, str. 26---89.
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z 15-letniemi, stwierdzamy, że podatność o~t?tnich zmniejsza się
dwukrotnie. z eksperymentów . Sterna. wynika ~procz tego, · że
dziecko 7-letnie daje się sugestJono~ac_ w P?ł_ow1e, gdy_ tymcza­
sem chłopak 18-letni już tylko w piątej częsci wypadkow.

2. Dziewczynki są naogół bar~ziej p_odatne, niż chłopcy,
przyczem zmniejszanie się podatności w miarę wzrostu, odbywa
się u obu płci niejednakowo. · ·

3. Podatność na wpływy sugestji zależy także od stopnia
inteligencji. Wbrew twierdzeniu B~rillona, w!ększ?ść badaczów
(Bin et, Stern, Liprnann, Meum_ann 1 t. d). s~w1e!dz1ło, że ona J~st
tym większa, im dzieci (w wieku oczywiscie rownym) są mnie]­
inteligentne.

4. Na stopień podatności wpływa temperament i charakter
wzruszeniowy osobnika. Meumann np. zauważył, że natury im­
pulsywne, sangwiniczne są bardziej podatne, flegmatyczne -
mniej 1).

5. Wszystkie zewnętrzne okoliczności życiowe mogą wpły­
wać sugestywnie na wolę dziecka w sensie pożytecznym lub
szkodliwym. Ważnym zadaniem pedagogicznym jest uodpornić
je przed sugestjami szkodliwemi.

Jak widzimy charakter poszukiwań Bineta i jego następ­
ców różni się w bardzo znacznym stopniu od prac Guyau, Be­
rillona i t. p. Zarówno cel, jak i metoda badań były inne u jed­
nych i u drugich.

Badacze grupy pierwszej nie mają nic wspólnego z „orto­
pedją moralną". Bi net np. poszukuje przedewszystkiem sposo­
bów dokładnego oznaczania podatności na wpływy sugestywne
u dzieci, gdyż to ma duże znaczenie dla poznania typów psy­
chologicznych, dla klasyfikacji charakterów 2). Pytania, jaką war­
tość posiada tego rodzaju podatność w wychowaniu, t. zn. w jaki
sposób ją wyzyskać, żeby rozwinąć charaktery silne i dodatnie -
on nie rozstrzyga, a nawet nie stawia. Meumann co prawda mówi
o uo~pornieniu dziecka przed szkodliwerni sugestjami, ale nie
podaje sposobów systematycznego ich zwalczania. Stern i Lipmann
?a?ają to. zagadnienie przeważnie z punktu widzenia psychologji
świadczenia,

Ten zwrot w kierunku badań nie trwał jednak długo. Już
w 1905 r. Dr. Herbert A. Parkyn 3) pisał że w szkołach należy
uczyć _dzieci, jak się mająpostłkowne ś; iadomie sugestją i auto­
sugestią: W 1913 _r. wyszła praca Karola Pichta p. t. Hypnose,
Suggestlon u. Erziehung, w której autor bronił punktu widzenia

1) Meumann, dzieło cyt ł, str. 649.
, ") ~in_et, dzieło cyt. str. 3-4 i passim. Na sir. 388 tegoż dzieła powiada

on_, ze dzięki zasl~S?\~anym_ przez niego metodom posiadamy obecnie testy do
m1erzc?,ia podatności Indywidualnej na wpływy sugestji, bez użycia hipnotyzmu.

. ) Dr. Herbert A. Parkyn, Autosuggcstion, tł . fr. z 4 wyd. amerykań-
skiego przez P. Nysscnsa, l\J23, -wyd, 3-cie, str. 15.
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Guyau. Jednocześnie pod wpływem uczrnow Bernheima P. E.
Levy'~go, a głównie Emila Coue'go 1) tworzyła się nowa' szkoła
NanteJska,_ zapowtadająca wskrzeszenie starych, lecz· przyodzia­
nych w ~1eco m~ą formę poglądów, że "kształcenie woli nie jest

. mczem mnern Jak ks z ta ł ce n iem w sob i e z do 1 n ości
p osłu g i w a n i a_ si ę a ut o su gest ją i sugestją zzewnątrz,
ze strony otoczenia- 2). . •

Najbardziej wymownym świadectwem tego ruchu jest kapi­
talna praca koryfeusza naukowego tej szkoły prof. C. Baudouina
p. I. Psycho!o_gie de la suggestion et de l'autosuggestion 3).

Autor JeJ, wślad za Couć, sprowadza wszelkiego rodzaju
sugestje do autosugest]l, Ta ostatnia znowu odgrywa taką po­
ważną rolę w naszem życiu codziennern, w tworzeniu się cha­
rakteru, chigjenie duszy i ciała, w naszych powodzeniach i nie­
powodzeniach, ze nauka o urniejętnem posługiwaniu się nią po­
winna zająć miejsce zaszczytne w wychowaniu młodego pokole­
nia. Dziecko, powiada Baudouin, o ile przyswoi sobie taką wie­
dzę, nietylko się nauczy władać sobą, nietylko spotęguje swe
siły fizyczne, lecz będzie mogło także - w granicach, o których
dzisiaj trudno jeszcze sądzić - rozwinąć zdolność do pracy
we wszystkich kierunkach." Ono nauczy się osiągać maximum
rezultatów przy wysiłkach stosunkowo najmniejszych. W dzie­
dzinie umysłowej będzie można tym sposobem wzmocnić pa­
mięć a szczególnie uwagę. Oczywiście, że walka ze ziemi nało­
gami i wadami, które najczęściej są skutkiem sugestyj poprz_ed­
nich, stanie się wtedy łatwą. Metoda sugestji uzyska tym spo­
sobem w calem wychowaniu i nauczaniu miejsce zaszczytne.
Dla tego, kto praktykował sugestję wychowawczą, sy?temy_ p_e:
dagogiczne, ignorujące dyscyplinę powyższą, są pozbawione częsci
zasadniczej - fundamentu 4). • • • • •

Analiza, którą przeprowadzę w częsci drugiej prac_y, wyk_aze,
w jakiej mierze nad~i~je, podk!ad~ne prze~ ąa~douma 1 Jego
sympatyków na sugestię, mogą hyc usprawiedliwione.

A. Dryjski.

I) E ·1 Couć La Maitrise de Soi-Mcmc par l'autosuggestion consciente.m1 e. , 1· t· P . 19?3Au!refois: De Ja Suggestion et de ses app rea ions, ans,., - . . .
2) L · p E L"education ralionnelle de la volonte; son emploi 111era-

Ii Pev_y ·189·g• ·11 polsk Dr r Jaroszyńskiego z 7-go wyd. francuskiego.peu que. ans, , . . • •

Warsza;v) ap, 1?12N, est1r1~h~i~1 1924. Delachaux et Nieslic. Jest to czwarte wydanie
ans. • . - t · S e lion et autosug-(zmienione i powiększone) Jego pierwo nej pracy - ugg 5

gestion. 186 18-') Baudouin, dzieło cyt. str. - '.
I

I
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System daltoński w szkole powszechne].
(Ciąg dalszy).

Dzieci pracują tu i uczą się bądź 'to indywidualnie, bądż
też zbiorowo. Rysunki, pisanie i czytanie -stanowią z reguły
zajęcia indywidualne ; każde dziecko wybiera sobie dobrowolnie -
jak już wspomniałem - obrazek z 'podpisarryrn tekstem (wyra­
zem lub też z calem zdaniem), odpowiadającym jego treści,
rysuje, pisze i odczytuje tekst, przyczem ćwiczy tak długo, dopóki"
sobie nie przyswoi nowego wyrazu lub zdania. W pogadankach
zaś, opartych zawsze na bezpośredniej obserwacji rzeczywistych
przedmiotów, żywych okazów roślin i zwierząt, biorą udział
wszystkie dzieci. Dla przykładu podajemy tu protokół poga­
danki, jaka się odbyła w klasie I-szej szkoły im. Marji Konopnic­
kiej, Protokół teri oparty jest na stenogramie jednej z obecnych
na lekcji słuchaczek w charakterze hospitantek:

Protokół pogadanki przeprowadzonej dnia 12 maja 1927 r.
w szkole im. Mar]: Konopnickiej w Krakowie, w kl. I-szej. Nau­
czycielka stawia na stoliku słój;. wewnątrz trawa i dwie zielone
żabki. .

N. wola dziewczynki z pierwszych ławek i rnowi : · przy-
patrzcie się dzieci, co tu widzlcie P. - Wszystkie: żabki.

Dz.: Zabkę zieloną!
N.: Jakie są żabki? ,
Dz.: Zielone! - Mają szare oczy! Ma jakby ręce!
N.: Przypatrzcie' się dobrze, czy takie są nasze ręce?
Dz. : Nie, to są nogi ! - (Inne): Nie, to są takie długie

palce!
N. : Czy, są całe zielone?
Dz.: Nie, pod spodem są jasne.
N.: Porachujcie, ile ma palców u nóg?
Dz.: U ~ylnych nóg pięć, u przednich-cztery,
Nauczycielka wola inne dziewczynki i każe przypatrzyć. si/{

żabkom. ·
. Dz.: Brzuszek ma biały ! - (Inna): W cyrku był jeden pan

przebrany za żabę. ·
N.: Jak ten pan był ubrany? ·

. Dz.: Ten pan był cały zielony, a później się pokazał, że
Jest panem.
. N. (zwr~ca_ się do całej klasy): Posłuchajcie bo ona coś

ciekawego mowi ! · '
Dz.: Miał taki zielony kostjum ! - (Inna): Miął maskę taką

na twarzy! .
N,: Może to też jest pan (wskazując na· żabki) przebrany

za żabę? ·
Dz. śmieją się i mówią: Nie !
N:: ,Przypatrzcie się prawdziwej żabce, jakie sztuki żabapokazuje?
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Dz.: Wspina się.
N.: Po 'czern się ona wspina?
Dz.: Po szkle!
N. : Czy mogłybyśmy się tak wspinać. po szkle?
Dz.:· Nie. ·
N.: Przyp_atrzcie się, co jeszcze widzicie?
Dz.: Nogi ma zielone. •
N.: ·A .od spodu, jakie są?
Dz.: Zóltawe ! - Inna dz.: Żółte!. - Dz.: Pod spodem

ma skórę, jak grysik! '
Następna g;rupa dziew. obserwuje żabki. .
Dz.: Ma biały brzuch! - Dz.: Ten pan w cyrku przebrany

za żabkę krzyczał „Erdal" ! · .
N.: Co to jest „Erdal"? .
Dz.: To jest pasta. Mój wujciu jest w biurze, gdzie robią

,,Erdal". ··
N.: Dlatego ten pan. wolał ·."Erdal", bo chciał zwrócić

. uwagę, że to jest dobra -pasta, Jak się to nazywa, ty' już raz
mówiłaś o tern przy bocianach, (że widziałaś 5 bocianów w rynku).

Dz.: To była reklama. . _ •
N.: To-tak samo, pan w cyrku dla reklamy wolał »Erdal".
Dz. : Przy tylnych nogach ma po 5 palców, a przy przed-

nich po 4 palce. ·
N.: Czy" to będziecie pamiętały?
Dz.: Proszę pani, jak żaba rozkłada nogi, tojest jak pajae l
N.: Co to jest pajac?
Dz. : To jest lalka,
N.: Kto się bawi pajacem?
Dz.: Male dzieci. .- Inna: Moja ciocia ma jedną lalkę,

pajaca i Misia, co dostała odemnie.
Dz.: z następnych. ławek: Czy żaba ma zęby? - Inna :

Czy ma ogon? - Chodź - zobacz !
Dz. : Zaba nie ma ogona. _
Dz.: Oczy ma podobne jak ludzie, w środku czarne!
N. : W środku źrenica czarna.
Dz.: Patrzyłabym na nie przez cały dzień,
N. : Ale nas jest więcej, to nie można.

' Dz. : Ma długie nogi. . . .
N.: Cży wszystkie nogi są długie?
Dz.: Żaba ma tylne nogi długie, a przednie krótkie.
N. : Czy to są ręce czy nogi?
Dz. wszystkie: Nogi. . . _ .
(N.: Ktoś liczy grosze! Na co przyniosłyście, grosze? -

na kino, - Schować te grosze I __:_ Odbiorę na ostatniej godzi­
nie, teraz mamy gości).

Dz.: Ona ma pod spodem kaszkę l .
N.: To jest skórka, na której są brnie kropeczki, jak gry-

sik, tak jak jedna powiedziała. . . . . _
N.: Przypatrzcie się dobrze, żebyście Ją umiały narysowac.
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Dz.: Oczka ma takie same jak ślimak.
N. : C'!,y tak samo osadzone?
Dz. :-- Slimak ma oczy na rożkach i wystawia, jak chce coś

zobaczyć, .
Dz. : Ja widziałam czerwoną żabkę (z ła~k1) na pudelku od

pasty. To była żaba nieprawdziwa. - Inna: Ja widziałam bronzową
żabę. - ·· ·

_ Dz.: Żaba ma pyszczek podobny, jak ryba, ma pazurki także!
Dz. (z ławki): Więc 1;dzie ~yje ża~~? . - .
N.: Wszystko to· sobie powiemy pozrnej.
Dz. : Ona ma skrzydełka. . _ ·
N.: Przypatrzcie się, czy ma skrzydełka. Dz. : Nie. N.: Zaba

nie ma skrzydełek, t. j. skórka ze spodu zielona,. a _na wier~chu
biała i to jest granica między grzbietem. Ona me Jest ptakiem.

N.: Która to z dziewczynek pytała, gdzie żaba żyje?
Dz. (z ławki): Żaba żyje albo we ·wodzie, albo nad wodą.

Zielona. żabka nie lubi dużo wody, a żyje nad wodą - w tra-
wie, albo na drzewach. · _

N.: Myśmy już raz mówiły o tern w szkole, do czego
żabce służy błonka między palcami, przypomnijcie sobie? Do

. czego jest ta błonka ?
Dz.: Do pływania.
N. : Czy ta żabka ma błonkę?
Dz. : Ma, ale nie tak dużą.
N.: Dlaczego ma małą błonkę?
Dz.: Bo nie żyje w wodzie i ona nie lubi pływać i dlatego

ta błonka nie jest jej potrzebną.
· Nauczycielka wola następne dziewczynki.

Dz. (~ ławki) : Proszę pani, czem się żaba żywi?
, Dz. (inna}: Jak jest we wodzie, to pije wodę, a jak żyje

w trawie, t9 żywi się trawą.
Dz.: Zabka ma kolo oczu kreskę.
Dz. : Ona ma skórkę białą w bronzowe kropki.
Dz.: Co robi żabka teraz? .
Dz.: Wyspinala się !
Dz.: !a żabka na wierzchu jest zielona, a pod spodem biała.
Dz. (~nna): O_na ma plecy dlatego zielone, bo jak· muchę

c~ce zlapa~ ~ trawie,_kurczy się i udaje, że jest liściem, mucha
siada na_ niej, a ona Ją chwy_t~ _pyszczkiem i -je, _

N.. Czy ona może obrocie głowę? Jak mogla sobie złapać
muszkę? Czy ma szyję? -

. Dz.: M1 _tulów. - Dz.: Ona prędko podskoczy i złapie muszkę.
N.: Jaki żaba ma język? ·
J'!·: Przyrośnięty do wargi i gdy chce złapać muchę, wy-suwa Język
N.: Kie~yś mówiłyśmy o podobnym zwierzątku.
Dz. : O Jaszczurce.
N.: Jaki jaszczurka ma język?
Dz.: Jak żaba.
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N.: A która z "'.'as widziała, jaki żaba ma język?
. N.·. ~aba ma Język długi i rozdzielony na dwie cz ści
( przyrośnięty do _dolnej wargi; jak chce złapać muchę wystaę .
Język z pyszczka I łapie muchę. , wra

Dz.: Zabka nie ma szyji, lecz łdo tułowia. , g owę ma przyrośniętą
Ostatnia grupa dziewczynek.
N. : Co widzicie? •
Dz.: Żabka oddycha. . . •
Dz.: Zabka_ ma_ cały wierzch zielony a spód biały.
N.: Może za~k1 będą Ja~!y pająka?

. N. w_rwca ~ająka do słoja i mówi: Może żabki zjedzą go
sobie na smadarne?

Dz. : Nie chcą jeść! A dlaczego?
N.: Be, one wolałyby uciec... zbliżają się.
N.: Czy wszy~tkie ~zie~~zynki oglądnęły żabkę?

. N. : Teraz sobie cos zaśpiewamy n. p. o bocianie. W jakim
takcie to będziemy śpiewały?

Dz. wszystkie: Na dwa. - Dzieci śpiewają i taktują.
_N.: Przypomnijmy sobie wszystko, cośmy widziały, przy-

patrując się żabkom. ,
Dz.: Ma oczy, głowę, uszy, szyję. - N.: Czy ma szyję? -

·Dz. wszystkie: Nie! - Oz.: Ma tulów, plecy, nogi. - N.: Ile
ma nóg? - Dz.: Ma 4 nogi. - N.: Czem są zakończone nogi? -
Dz.: Palcami. - N.: Ile ma palców? - ·Oz.: U tylnych ma po
5 palców, a u przednich po 4 palce. - Dz, : To razem? - Dz.:
18. - N.: Czy to dobrze? - N.: Ile ma przednich nóg? -
Dz.: Ma dwie nogi. - N.: Przy każdej nodze jest ile palców? -
Dz.: Cztery. - N.: Ile więc żabka ma palców u przednich nóg? -
Dz. : Dwa razy po cztery. - N.: Ile to jest rązem? .- Dz.:
Osiem. - N.: Ile ma palców u tylnych nóg? - Dz.: Po pięć. -
N.: Ile ma tylnych nóg? - Dz.: Dwie. - N.: U każdej nogi
ile ma palców? - Dz.: Pięć. - N.: Więc ile to jest razem? -
Dz. : Dwa razy po pięć. - N. : Ile to jest razem ? ~ Dz. : Dzie­
sięć. - N.: U przednich nóg ma ile palców? - Dz.: Osiem. -
N.: A u tylnych nóg? - Dz.: Dziesięć. - N.: A ,razem? -
Dz.: Osiemnaście. - N.: Co jeszcze wiecie o żabce? - Dz.:
Ona ma malutkie oczka jak kropka atramentu. - N.: Gdzie żyje
zielona żaba? - Dz.: W trawie i na drzewach.

N.: Dlatego, że wspina się po drzewach, nazywamy żabkę
· zieloną także drzewną, bo żyje na drzewie. .

N.: .Jak żabka może jeść muchę? Co ma zgrabne_g~ zaba ~
Dz.: Ma zgrabny język, bo go może wydłużać I lapac

muszkę.
N.: O co jeszcze zapytacie?
Dz : Proszę pani, czy żaba jest pożyteczna?.
Dz.: Zaba jest pożyteczna, bo zjada muchy I owady.
N. : Czy wszystkie owady są pożyteczne?
Dz.: Owady są pożyteczne i niepożyteczne.

I
'I

I
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N. : Czy szczypaw)rn jest- pożyteczna? . . .
Dz. : Szczypawka. Jest owadem pożytecznym, bo ZJada gąsie-

nice i małe owady. · ..
N.: Jakie jeszcze owady pożyteczne znacie?
Dz.: Motyle. . . . . . .

. N.: Motyl nie jest pożyteczny, bo z mego pozrnej powstają
gąsienice. · .

· N.: Dlaczego są niepożyteczne P ~o one robią?
Dzr: Niszczą liście, kapustę J kwiaty. . .
N.: Owady są pożyteczne i szkodliwe. Czy żaba Jest poży­

teczna, że zjada owady?
Dz.: Pożyteczna; bo zjada owady szkodliwe, I?· p. m~chy.
Dz.: J,1ucha nie jest pożyteczna, bo na chleb siada, ktorego

potem · nie można jeść. ,
N. : Muchy roznoszą zarazk! i ~latego są ~:k~dliwe. Ja_k'

nazywamy takie owady? Szkodnikami. Może ktos Jeszcze się·
o coś zapyta?

Dz. : Czy żaba ma bardzo długi język?
N.: Ma dosyć długi, ona nie chce teraż pokazać, ona nie ·

ma apetytu.
.Dz.: Gdzie żyje żaba w lecie?
Dz.: W trawie, na drzewach ..

· N. : Jak się ta żabka nazywa.
Dz. : Drzewna.
Dz.: Nad Wisłą widziałam na kamyczkach dużo żab.
N. : Co one tam robią?
N.: Pytała się dziewczynka, gdzie żabki żyją w lecie? Dla­

czego się o to pytała? Czy tylko mamy lato?
Dz. : Nie, mamy i zimę. · . .
Dz.: Proszę pani, czy żabka może żyć nad wodąw zimie?

Inna dz,': Na drzewie? - Inna: W trawie? - A na to jedna dz.:
Przecież w zimie niema trawy,

N.: Czy żabki mogą żyć w zimie nad wodą;· pomyślcie
wszystkie? .

Dz.: Nie, bo jest zimno.
N. : Co się z żabką w zimie dzieje?
Dz.: _W zimie żabka spi.
N.: Zabka przesypia zimę tak, jak jaszczurki i węże. ·

. Nauczyci~lka wywołuje dziewczynki, żeby· 'rysowały żabę
tak; Jak ona się spina, na tablicy ściennej, a inne mają rysować
w zeszytach rysunkowych.

Dz.: Moja mamusia rysuje takie na drzewie.
. _Przeważnie_ dzieci rysowały drzewa (każde inne), . liście
(jak Jedna); chc_rnły rysować na drzewie żabkę, pani zwróciła im.

, uwagę, że żabki tak rys~wać nie można, boby jej nie było widać,
byłaby za mała. Inne_ d~1ewc~ynki ry?ują w słoju. Dztewczynka
narys_owała żabkę, kto_reJ nogi były Jednakowe. Pani ją napro­
wadziła, że tylne ~ogi ma .dłuższe, Dziewczynka zaraz poprawiła
rysunek. (Nauczycielka zwraca u wagę, żeby nie używać gąbek

'I
I



179

i ~urn często). ~au~zycieTka. wywołała dziewczynkę i kazała jej
cos ? żab~e napisa~ na tab)1cy. Dziewczynka pisze : rzaba. Nau­
~zyc1el_ka Ją_ poprawia, że pisze się ż, a nie rz, Ona napisała .
Zaba Jest zielona. . · · ·

N.: -Dziewczynki przeczytają, co jest na tablicy?
Wszystkie qz1ewczynki czytają. ·

· Jak wi~zimy z. przytocaonego tu przykładu, pogadank i
w szko\e ~worc~eJ_ m~Ją zupełnie inny charakter, aniżeli w szkole
trady~yJneJ. Dzieci me »wyd aj ą" lekcji, nie odpowiadają zna,
nyf!l I tak cha~akterysty~znym tonem szkolarskim, nie zawódzą
1 me powt~rzaJą bezmyslme cudzych słów· i frazesów ..Panuje tu
ton zupełnie n~turalny: ~zieci i nauczycielka prowadzą swobodną
rozmowę, p~taJ~, stawiaj~ z agadnienia, opowiadają swe spostrze­
zerna 1_ prze~yc1a, wplatając nieraz pewne szczegóły - może nie
zupełntł: zv-.:1ązane_ z temat~m,. ale nader charakterystyczne dla
psychiki dz1ec1_ęc_eJ -;- tak, Jak_ się to dzieje w życiu.
. P~słuchaJmy_, Jak· dzieci zazwyczaj opowiadają rodzicom
1 ~odzen~twu o rożn_y:h zdarzeniach, o· ludziach, o przeczytanej
książce, Jak rozrnawrają w domu z innemi dziećmi lub starszymi
1 wprowadźmy ten naturalny sposób wypowiadania się do szkoły.
Należy wreszcie usunąć ową sztuczność, jaka cechuje -odpowie­
dzi dzieci w szkole, które przypominają raczej nakręcony auto­
mat, a nie żywą i myślącą i-stolę.

Z własnego doświadczenia wiem, jak trudno dzieci w klasie,
w której już zakorzenił się ów ton szkolarski i nawyk. do wy­
dawania i recytowania lekcyj, skłonić do naturalnej rozmowy.
Wezwane do swobodnego opowiadania, do stawiania pytań, za­
chęcone do r· o z ma w i a n i a na dany temat, otwierają ·szeroko
oczy, dziwiąc się, że w szk o Ie mają mówić w podobny sposób
z panem nauczycielem, jakw domu z rodzicami, ze znajomymi
lub przyjaciółmi. Przecież zazwyczaj dzieje się tak, że nauczyciel
tonem mniej, lub 'więcej groźnym pyta, egzaminuje, wyrywa
i wzywa do „wydawania" lekcyj, a uczeń 'głosem drżącym recy­
tuje, odpowiada tylko na skierowane doń pytania i z reguły nie
śmie sarn o nic zapytać, nie śmie postawić zagadnienia, waha
się wypowiedzieć swe spostrzeżenia. Pytaniami temi zasypują

. nauczyciele wystraszone dzieci ·?ez usta?ln~ _i . ni~ dzi':"ne_go, że
lekcje takie są często obrazem jednostajności 1 meznosnej nudy.
z tym sposobem nauczania należałoby V:reszc_ie zer'>:ać i przr­
zwyczaić dzieci • do naturalnego ~~pow~a_dama się I wyrażania
swych obserwacyj, własnych uczuc I mysi~. . . . .

Zarówno podczas pogadanel;,.w c~as_1e czytam~ 1 p1sa111a,
jak podczas 'różnych innych .zajęc dzieci . zachow~Ją się SW?­
bodnie -a· mimo to są karne. Swoboda ich bowiem łączy się
ściśle ~ ich pracą i zajęciami. Do gości_ zwiedzajqcych klasę 1-sz~
zwracają się nieraz, wychodząc z ławki, pokazuią s_we rysunki
lub napisany tekst i z całą swob?dą _pytaią: "Czy się _to p_anu
podoba? .Czy mogę to przeczytac ?" itp. Słowem - zwiedzający

.,
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bardzo licznie -tę klasę zarówno nauczyciele, jak i_ młodzież przy.
gotowująca się do zawodu na~~zyci~lskiego, nie budzą u dzieci
jakowegoś lęku, nie przyc~ymają się . do wytworzema. znanego
w czasie wizytacji nastroju - 9z1~c10~ wcale te· wizyty me
przeszkadzają w pracy, zachowanie ich Jest_ z~~sze 1_1aturalne. .

Dotychczasowe, prawie całor~cz1_1e doświadczenia w klasie
f-sze] na podstawie systemu daltońskiego w związku _z met~d~
koncentracji i pracą zbiorową wyka~uJą ~ad~r dodat!11e wyniki,
W rozwoju intelektualnym postąpiły d~1ec1 zn~czme, .. o czem
świadczy w pewnej mierze podany wyżej protokoł lekcji, odzna­
czają się samodzielnością i. pomysłowością w swych_ praca~h,
bogatym zasobem wyobrażeń, a pod względem _zwy~zajfiych wia­
domości szkolnych . opanowały w dostatecznej mierze na tym
stopniu nauki technikę pisania -i czytania. Po upływie czterech
miesięcy nauki pisania i czytania według metody daltońskiej
dzieci otrzymały ~Pierwszą Czytankę dla d'z i e c i"
Marjana Falskiego. Oczywista pod względem biegłości w czytaniu
zachodzą, jak zwykle, pewne różnice, Część dzieci czyta wcale
poprawnie, biegle i bez zacinania się, część znaczniejsza jeszcze
bardzo powÓ!i, a tylko nieznaczny procent, bo na 51 troje nie
czyta wcale. Ostatnie tygodnie roku szkolnego zwróci nauczy­
cielka uwagę przedewszystkiem na wprawę w czytaniu przez jak
najczęstsze ćwiczenia, tak, że w klasie II-giej dzieci .opanują
należycie technikę czytania i poprawnego pisania. Podajemy
tematy pr_acy w kl. I. szkoły im. Konopnickiej w r. 1926/27,
w którym znajdują się zagadnienia i tematy, wypływające z życia,
w związku ze współczesnością- i środowiskiem Krakowa. Oczy­
wista w Innem środowisku zajęcia· musiałyby się odpowiednio
zmienić i dostosowaćdo odmiennych warunków.

Wrzesień (od 15-go - 2 tygodnie), Pogadanki mające na celu wzajemne
zbliżenie się dzieci i nauczycielki, omawianie ich czynności, osób i rzeczy z naj­
bliższego otoczenia na_ pods tawie własnych ·spostrzezeó, przeżyć, doświadczeń
i opowiadań. 1) •Wstaję rano". 2) .Co robię· w domu". (Wystawa lalek
w klasie). 3) Wierszyk "Nasze lalki" dają sposobność: wyuczenia modlitwy
przed i po nauce, wierszyk "O brudasku", piosenki ~Leniuszek". 4) . .,Co jest
w klasie", omawianie przedmiotów w sali szkolnej. Obrazek (typy ludowe
z okolic Krakowa). Piosnka o Krakowiaku. Wy ci e czka: Mały Rynek, owoce,
glosy ulicy, hałas, turkot itd.

Październik. Pogadanki na tematy poruszane we wrześniu w dalszym
ciągu, w szerszym zakresie o domu, domownikach, ich zajęciach, ·o dzieciach,
ich powinnościach w domu, szkole i na ulicy. O rzeczach ze szczególnem.
uwzględnieniem rozwoju zmysłów. Wzrok, słuch, hi g je n a. 1) .Ile nas jest"

• (~użo, mniej, więcej, mało). 2) ,,Dostałyśmy patyczki" (jasne, cienkie, krótkie,
row~e, drewniane)_. Licz:nie: para. Chodzenie z glośnem liczeniem i przyklaski­
w~mem, takt_owam~ ?~ spiewu (dwumiar). 3. .Droga do szkbly", wycieczka:
ulica, c?odmk,~gosc1_mec, ruch, tramwaj. Piosnka o tramwaju. 4) ,,Jabłko".
Jabłka, 1!~, całe, pól Jabłka, wielkość, kształt, kolor, smak. Lepienie z gliny.
5 .• Balonik na sznurku' mały, duży, wypełniony powietrzem. Od-dych a n i e.
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Ryso:anie bal?nilrn kolorow_ego._ Kt~ sprzedaje baloniki? 6) .Nasz zeszyt kolo­
·rowy •.,, Kr~dki, nasze s'.1k1en!(1, rożnobarwne, różnokolorowe. 7) .Powiastka
o Zosi . Piosnka "Chodz! Zosia po łące". llustracja piosenki rysunkiem i ru­

. cha'.'1'., (trzyn_iiarowy ryt_m). 8) .Piesek w klasie". Obserwacja. Wierszyk „Snia•
danie . Le~1~nte z gltny. 9) 25 października „ Pierwszy śnieg". Rysunek :
bałwan ze srnegu. IO) .Kwadraty kolorowe" Liczenie do 4 i wstecz, układanie
kwadratów, kąty. Wycinanie i nalepianie kwadratów z papieru. Chodzenie w ta.kl

_ cz_teromiarowy z klaskaniem na raz i trzy: 11) ,,Moje gospodarstwo".
Sprzęty i na~zyn(a, zajęcia. Rysowanie i wierszyk .Gosposia" Konopnickiej.

Listopad. 1) ,,Żywe rybki". Rysunek: rybka w wodzie. Piosnka ,Gdy•
bym była małą rybką". 2) ,,Na targu". Wycieczka, wielki ruch, dużo ludzi
wieśniaczki i przekupki. 3) .Kura". Obserwacja. Gotowanie jajka w klasie. Ry­
sunek. Piosenka .Ko-ko-ko krasnopiórka". (Warnkówna). 4) .Koti". _Zagadka,
rysunek. 5) .Oęś". Obserwacja. Opowiadanie .O Kasi pastuszce". Wierszyk
.Gęsiarek sierota" Konopnickiej.•Lepienie gęsi". Piosenka .Hulała hulała gąski
moje" (ludowa) i .Na polankę, na zieloną· (Warnkówna). 6) •Wizyta lekarza:
badanie uzębienia. Pogadanka higjcniczna. Mycie zębów i jamy ustnej. Przy.
bory do mycia zębów. Rysowanie szczoteczki. 7) .Zajęcia rodziców'. Rysunek
.Mama· w kuchni". 8) .Noże" używane w domu, kuchenny, stołowy, scyzoryk­
ostry i tępy, ostrze, trzonek, szlifierz. Rysowanie noży. Wycieczka na planty.
Zbieranie liści i kasztanów. 9) ,Jesień". Coraz zimniej. Drzewa, liście, trawy
Kolor liści w jesieni.

Grudzień. I) .Mgła" - jest chłodno, widać mgłę. W pokoju ciepło,
nic widać jej. Gdy pociąg jedzie, widać parę. Rysunek: lwiej, lokomotywa,
'wozy. 2) ·.Zimno" - ciepłe okrycia. Kto szyje nasze ubrania, kto buciki. Ry-
' sunek: •U szewca". 3) • Wróbel". Obserwowanie na żywym okazie. Modelo­
wanie. Rysunek. Sypanie okruszyn ptaszkom. Wierszyk Konobnickiej ,Gosposia"
4) · Wystawa drobiu 6 grudnia. Wyciec z ka. Dużo wrażeń i tematów: do po­
gadanek. 5) .Gćrat", Strój, miejsce pobyt~, nazwa. Kobziarz. Rysowanie,
6) .Ootab". Obserw. Lepienie. Gołębnik. 7) .Sw. Mikołaj". O. podarkach. Ry•
simek, Co chciałabym otrzymać na imieniny· itd. Djabełek, rysunek. 8) .Cho­
inka".· \V y ci e czka n a Rynek. Drzewa i lasy szpilkowe (rysunek). Ubieranie
drzewka. 9) .Ruch przedswioteczny", Obrazki z ulicy. Wystawy sklepowe.

Styczeń. I) ,Nowy Rok", Składanie życzeń. 2) .Zima" według Ko­
nopnickiej. Hu! hu! ha! nasza zima zła. Rysunek, ilustracja. 3) .Na~i~ł".
Krowa . mleko słodkie i kwaśne, śmietana, masło, ser. Rysunek : masłmca.
4) ,,Miód". Pszczoła (opis), owad, pracowitość, ul. Zagadka. Rysunek, 13 stycznia
pierwsza lekcja czytania i pisania, odtąd codziennie godzi?a _samod_zielnej. pra~y
systemem daltońskim. Pogadanf(i w dalszym ciągu w miarę powiększania się

ilości obrazków potrzebnych do nauki pisania i czytania. Rak, bąk, bal na pod­
stawie zabawy urządzonej dla dzieci w szkole itd.

- Luty, O ·zwierzętach domowych i leśnych, jak dotąd na pod~ta_wie obs_er­
wacji na okazach żywych lub wypchanych: k o t , kogu~,. krol1k,_ w_1e·
wiór I( a, I is, z aj ą c i s ro I< a. Rachnnki, rysunki, r~b~ty'. sp_ie\~, gry I gim-

t I I · pogadanl·ami 1'a'' poprzednio Czytanie I pisanie, Jak w styczniu.nas y <a ączme z , \ , , r- · - • r •
Marzec. Pogadanki o zmianach w przyrodzie. I) •W marcu,_ Jak
' , 2) 7 marca pierwsza wiosenna wy ci c czka. Rysunek „co w1dz1a-

lV garncu . " K · k' ·
I · " p1·osenl(a PóJ'dz!emy w pole w ranny czas onopmc ·1eJ·am na wycieczce . a • . • .

3) /( · · e· Podb1'ał stokrótka śnieżyczka, purchawka I wilcze łyko.,, JVtaty WlOSCll/1 , ' , '
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Kwiaty ogrodowe: tulipan (część kwiatka). Każdy z kwiatów omawiany na innej
lekcji, przyniesiony przez dzieci lub nauczycielkę, obserwowany i rysowany.
Piosnka Konopnickiej .Jeszcle śnieżek prószy. 4) .Drzewa•.· Wierzba i jej
bazie - omówienie na wyciec z ce nad wodą. Sylweta rysowana w szkole.
Korzeń, pień, gałęzie i gałązki. Pożytek. 5)' .Moty(•. Owad. Spostrzeżenia.
Gdzie żyje? Czem się żywi? Z czego powstaje? Jak długo żyje? Czy poży­
teczny? Rysunek i .napls ,motyle latają na łące". 6) .Szczypawku: podobnie jak
o motylu. Czytanie i pisanie jak poprzednio. Pisanie zdań wysnutych z poga­
danek.

Kwiecień. I) .Prima aprilis". Weso~ pogadanka, przerywana próbami
zwodzenia wszystkich, 'którzy się tego dnia zjawilt w klasie. 2) .Kwieciett
plecień". Zmienna pogoda, 3) ,,Pierwiosnek". 4) .Zawilec". 5) .Skowronckr,
zwiastun wiosny. Ptaki wędrowne i śpiewające. Sposób życia. 6) .Bocianr.
7) ,Żaba". 8) .Ślimak", Pisanie i czytanie - duże litery. Czytanki pisane
i drukowane, ilustrowane. Rachunki z dużern ofywieniem na pogadankach
o kwiatach, wiązanie bukietów, kupno, ceny, dużo zagadnień wszystkicmi
działaniami.
· Maj i Czerwiec. Pierwsza czytanka dla dzieci Falskiego. Pogadanka'
o książce. Kto pisał, a klo ją zrobił. Winieta i tytuł. I) Powiastka o Janku, Ali
i Zosi. 2) Domek Janka, Ali· i Zosi. (Rysunek odpowiedni tytułowi). 3) Kurki
Ali i Zosi. Obok czytanek aktualne przyrodnicze pogadanki : Drzewa i kwiaty
ąwocowe. I. Wiś n i a. 2. Be z. 3. Chrabąszcz majowy. 4. Jaszczurka. 5. Zaskro­
niec itd. Ćwiczenia w czytaniu i pisaniu, śpiew, rysunki, roboty, wycieczki
i w związku z tern pogadanki i czytanki.

(E:. d. n.) H. Rowki .

Szkoła twórcza. we Włoszech. 1
)

. Przedstawiciele współczesnej -teorji pedagogicznej.
Pionierami szkoły twórczej we. Włoszech są osobistości,

dzisiaj dobrze znane światu pedagogicznemu. Giovanni Lombardo
· 1) Ad. Ferrlere : Une visite aux pionniers de l'ecole actlve en ltalie.

Pour l'ere nouvelle 1926 · · ·
. D. Bertonni: Esquisse de la philosophic pedagogique · de M. Giovanni

Gentile.
Le nostre Scuole. Roma 1926, 144 str.
Lornbardo-Radlce. La buona messe. Roma 1926. · .
L~mbardo-Radice: Le role du jeu dans l'Education, Pour l'ere nouvelle 1926.
Gino ferretti: Education poetique dans mon ćcolc invcntinc
Papanck: D!e ueue Schule im bcutigen ltalien und Russland: Quelle J 927. l i 2.
A. Ma~cucc1: La !ulic centre l'ana!phabetisme dans Ja campagne rornatne.
A. Phllippi van Reeseme: Les prćcurseurs de M. Montessori Pour l'ćre

nouvelle 1926. ·
,(!,- Lombardo Radlce. L'ćcole aclive dans la Re!horme du minislre Gentile.

Pour I ere nouvelle.
G. Lon'.bard? Radice· Les classes expćrimentales dans Ja łoi scolaire
M. Levi: L'ecole renovće i1 Milan: Pour l'ere nouvelle 1926 · ·

. Peter Engel: Les colonies des jeunes travaltleurs Ere nouvell~ I Werdendes
Zeit alter.

· .. Dr Karstadt : Der !ascistiscl!e Schulneubau und das deutsche Siidtirol
w Padagog1sche Warte 1927. Nr. 4. ·

Ad. Ferriere : L'ecole active.
M. Montessori: Die selbswtige Erziehung des l( indes.
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Radice, Siostry Agazzi, a s;czególnie Róża A · o· ·G fi M · M t · -, gazzr, tovanrn
en_, eM, a_r

1
J_a Soln es~on,. Da_v,d L_evi-Morems, Alessandro Mar-

cucci, aun 10 a voru, Józefina Piazigoni, Cena c · · · · I· h · h · , , nm• 1 wie uinnyc , czynnyc Jeszcz~ na dziesięć do piętnastu lat prz~d wojną .
. O. Lombardo Radice, redaktor Nuovi Deveri (1911) Scuola

e Vita ( 19 I 4), .Ed~fa_zwne liazion_a,Je (1919), autor „Dydaktyki'~
,,Athena F_ancwlla . 1 szeregu _d~1eł pedagogicznych i filozoficz­
nych, wspołpracow_mk O. Gentile a w reformie szkolnictwa włos­
kiego (1.923) nadaje noweJ. szkole, nową nazwę. Szkoła twórcza
Jest dl_an. szkołą r ~do s_ c 'i w której nie znane jest przepra­
c0\y~m~ 1 przemęczenie _dz1ec1, w której młodzież i dzieci z ra­
do~c•ą 1 _ochotą garną s~ę _do pracy i nauki, by samodzielnie,
t:,vorczo 1. wesoło zmagac się z trudnościami i rozwijać zdolności
fizyczne 1 du~ho"Y~ swego m_lodego jestestwa. Toteż wychodzi

, on .z. założ~ma,. 12 szkoła winna wyzyskać przedewszystkiem
~łąs~l:VY dziecku pęd do .zabawy. Zabawa dziecka nie różni się
jakościowo _od pra_cy t_worczej człowieka dojrzałego. Zarówno
w_ pracy _tw?!cze12 J~k 1 w z~b~wie rozwija istota ludzka naj­
większą ilość energjr, wyobraźni, samodzielności i aktywności,
a celem jednej i drugiej , jest uzewnętrznienie własnego „ja"
w przedmiotach otoczenia, stworzenie rzeczy nowej z_ elementów
istniejących oraz radosne upojenie świadomością własnej siły
twórczej. Różnica między pracą twórczą a zabawą jest tylko iloś­
ciowa. Człowiek dojrzały ITia pełną świadomość, iż tworząc, do­
konuje przemiany wartości wewnętrznych na świat zewnętrzny,
u dziecka świadomość ta tkwi jeszcze w zarodku. Dobrodziejstwo
zabawy polega na budzeniu sił twórczych dziecka, stąd też po­
winna ona, zdaniem G. Lornbardo-Radice - być stosow_ana na
wszystkich szczeblach nauczania, a nie tylko w wychowaniu przed­
szkolnem. Dziecko najchętniej bawi się, rysując lub lepiąc z gliny,
wycinając lub naklejając kolorowe papierki. Wolny rysunek po­
winien więc być jaknajobficiej stosowany. W dziecku - ,,La buona
messe" (dobre żniwo) rzuca autor w świat wielką ilość rysunków
dziecięcych kolorowych, świadczących o pracy umysłowej dzieci,
mało kont/olowanej_ przez. nauczyciela. W „A~can~o ai _mae_stri"
przedstawia ideał nauczyciela nowej szkoły 1 opisy niektórych
nowych szkół we Włoszech, _ przejętych ideą _s':koly rozwijającej,
samodzielność dziecka. Idei f1lozof1czneJ, stawiającej potęgę ducha
człowieczego na piedestale, zaczerpną! L?mbar90 Radice _z dziel
filozofa włoskiego Benedetto ~rac~ 1 _Owvannt ego_ G_entlle. ""

,,Człowiek jest człowiekiem, o tle się sa_m człowiekiem czyrn ,
powiada faszystowski minister oświaty 1), hlozo_f, refor~a_tor _1 'ł!Y·
bitny pedagog Giovanni Oen_tile.__Od urodzema do ?m1erc1 Jest
człowiek dzieckiem urzeczyw1stma1ącym własne .życie duchowe
w ciągu nieustanne\o rozwoju i przemian ra~ w _ra': dokony~u­
jących się w jego jestestwie. W .tern,znaczemu rne Jest człowiek

') Ustąpił wraz z Lombardo Radice z zajmowanego slanowi~lrn po za­
bójstwie Mattcolicgo.

/
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dojrzały istotą jakościowo różną o~ dziecka. W tern znacze~i~
istnieją dzieci mniej lub więcej "dojrzałe lub ukształcone! !11IlleJ
lub więcej rozwinięte i doświadczone, lecz, czy w młodości, czy
w starości.. zawsze dzieci, które ciągle i bezustanku kształtują
i rozwijają względną niedoskonałość .życia duchoweg~.. Ta teorja
wieczystego dzieciństwa, tak zresztą podobna do teorji Edwarda
Sprangera o wiecznem odmładzaniu się ludzkiego ducha, o wie­
czystym renesansie, jest podstawą filozofji G.. Gentile'a. Czło­
wiek nie posiada nawet świadomości swego „J~" - tworzy je
aktem woli. Dziecko - zdaniem jego -występuje przedewszyst­
kiem jako jednostka żywa, buntująca się przeciwko woli z góry
narzuconej, przeciw narzuconemu prawu. Odczuwa przedewszyst­
kiem swoją własną indywidualność, którą pragnie realizować
i przelewać na świat zewnętrzny i tworzyć z niego zamkniętą
dla siebie i kompletną całość. Lecz ledwo ten świat dziecko stwo­
rzyło, już go burzy i niszczy i zaczyna tworzyć nowy. Dziecko
jest we wiecznej walce między subjektywnością własnych myśli
i objektywnością własnych tworów. Tern się tłumaczy zapał dzie­
cięcy do zabawy; jego wandalizm, zmuszający-je do niszczenia
tego, co samo stworzyło; tern się tłumaczy szybkość, z jaką jego
zainteresowania przeskakują z przedmiotu na przedmiot. Zabawa
dziecinna staje się dla dziecka światem moralności, w którem
jego wola się rozwija jako samodzielna twórczość i to z taką
samą powagą, jak się rozwija wola człowieka dorosłego w świecie
moralności, który sam siebie stwarza i zmienia codziennie, utwier­
dzając własną osobowość 1).

,,W swoim świecie wewnętrznym żyje już dziecko komplet­
nem życiem duchowem, zdążając od krańcowego subjektywizmu
do krańcowego objektywizmu, od wolności .do konieczności, od
woli do przymusu, od miłości do rozsądku, a poruszając się
w tych nieskończenie obszernych przestworzach własnej jaźni,
umożliwia ono rytm i rozwój ducha w nieustannej harmonji.
pziecko jest w naj~yższym stopniu artystą2), lecz jeżeli jest artystą,
Jest ono - człowiekiem. Uważając je za człowieka - winien
wychowawca postępować z niem raczej po bratersku, aniżeli jako
opie\rn_n, racz1;j jako równy z równym aniżeli z nadętą wyższością.
Powinien · ?YC_ pr~ekonany, .że akt wychowawczy przedstawia
u~ewnętrzmen~e się duchowości nauczyciela i ucznia. Obaj są
więc p~ląc~~Ill przez silę miłości raczej, aniżeli przez autorytet,
ku realizacji aktu ducha. A tym aktem ducha jest przecie wy-
chowanie 3). -

~lalo kob!e! po_siada_ taką sławę jak Marja Montessori.
Czytać- !11ozna JeJ _dz~ela ~ w_ tęzyku polskim, zapoczątkowane
przez mą domy dziecięce istnieją dziś w licznych krajach. Jest

,s
,

1
), Porów. poglądy .f. Hoene-Wrońskiego we ,Filozofji pedagogji" o stwa-

rzaniu się własnern człowieka.· il .u. _lanciullo e poeta" -:-. powia~a. leż G. Lombardo Radlce," stawiając
to po,,.1edzeme na naczelnem miejscu, wsrod haseł bojowych. ·

'') Por.•O duszy nauczycielstwa" }. Wt. Dawida.
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to ½obieta_ ma!omów!1a, Na konferencjach i zjazdach nie bierze
udziału, me dyskutui_e, lecz słucha, działa i obserwuje. Dąży ona
do teĘO, by _dokładme poznać, w jaki sposób dziecko reaguje
na nair_ozma1ts~~ rz~czy, '!I . rożnyc~ epokach swego życia. Od
p~znama reakcji dziecka I Jego zainteresowań zależy, zdaniem
Jej, p~zysz!a metoda_ wychowawcza, n a u ko w a już, a n ie
1 n tu 1 _t Y w~ a. Sądzi ~n~, !ż przez to opracowanie dojdzie do
u~topmo'"';'a_ma trudności, jakie przedstawiają dla dziecka rozmaite
wiadomości, a_ tern s~~e~ do !atw(ejszego i pewniejszego na­
uczania go_ w1~domosc1 1 sprawnosci duchowych, niezbędnych
człowiekowi, Nie W)'.klucza ona ani wolnej zabawy, ani swo­

. bo_dnego ry~unk~ dziecka, lecz twierdzi, iż lepiejby było, gdyby
dziecko bawiło się wedle własnych upodobań i kreśliło swobodne
rysunki, w chw!lach wolnych, dla rozrywki, poza szkolą. Domaga
się ona natomiast, by szkoła nawiązała ściślejszy kontakt z przy­
rodą i życiem, z roślinami, zwierzętami, pracami gospodarskiemi
celem rozwoju sil twórczych dziecka. Zmieniła ona radykalnie
system szkolny, .stwierdziła fakt, iż nie wolno przeszkadzać dziecku
w pracy, skoro się ono skoncentruje w zajęciach, że można mu
pozostawić swobodę działania, o ile znajdzie środki do zaspo-

. kojenia ciekawości skupionej pracy. Podkreśliła ona wpływ aktyw­
ności dziecka na jego zainteresowania i jego stronę etyczną.
Ważną stroną jej działania jest wychowywanie nauczycielek i wska-
zówki, regulujące ich stosunek do dziecka. .

Powinno się zostawić swobodę dziecku - powiada ona.
Wolność dziecka jest ograniczona tylko przez interes kolektywny

_ lub zwyczaje społeczne, przez to, co możemy nazwać „dobrem
ułożeniem" - co charakteryzuje właśnie dzieci „ dobrze wycho­
wane". Winniśmy zabronić tylko to, co jest nieprzyjemne, wul­
garne, pospolite - lecz wszystko inne, wszystkie objawy zdą­
zające do korzystnego celu winno być ~oler?w~ne prz~z nauc:Y: .
ciela, bo powinien on nawet z~chęcac dz1ec_1 _do t_eJ_ żywości.
W wychowaniu dziecka stosowac należy atol! środki 1 sposoby
n a u ko w o zbadane. Przez to wymaganie. chce ona postawić
wychowanie rdzieci na wysoki, naukowy poziom. Chce oszczędzić
dzieciom i nauczycielom błądzenia po omacku_. Od :,vlasn_ego
systemu, ciągle zresztą udosl~o_nal~n_ego sp?dz1ewa się wiei~~
Ząda, by jej system by! z całą śctsłością w_szko!kach „Montessor~
stosowany, by na krok od meĘo me odst~powa~o_. Wszędzie
jednak i zawsze zaleca zachowame pogody 1_ ~adosc1 w szkole:
Radość i pogoda są elementami rasy włoskiej, rasy słonecznej
i żywej - szkoła ma być jej wyrazem. . . . .

Szkoła ta, nowa, radosna, pogodna s_zkoła tworc~osc1 dzie­
cięce) jest jeszcze słaba liczebnie,. lee~ _silna moralnie, bogat~
w przyszłość, bo jest szlrn!ą przysz!o~c.1. (?becny rząd -:vłosk1
rozumie to i pomocną dłonią wspiera JeJ proby. Wprawdzie wy_­
wiera na szkoły zbyt silny, polityczny wply"'.', _Przez t_w_?rzeme
związków „młodych faszystów", przez ·r_oz?UJ~nt~ amb1CJ1_ n_aro­
dowych do imperjalizmu, przez nakazy usw1etmama Mussoliniego

.:I
',.
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i wogóle jednostek, lecz mimo wszystko p_opier_a on dążenia i:iaj­
szlachetniejszych reformatorów wychowania nietylko włoskich,
lecz i szwajcarskich i niemieckich.

próby i doświadczeni a p rak tyczne. Jeszczeprzed
reformą ministra Gentile nie brakło w~ Wło~zech prob _1 m1cia­
tywy w kierunku tworzenia. nowych osrodk~w nauczania, kt?r~
dziś mianujemy szkolą tworczą, szkołą życia,_ szkołą radości,
szkolą- pracy itd. Niektóre z tych prób stały się nawet klasycz­
nemi przykładami dla późniejszych au~orów »szkoły twórczej".
Najważniejsze z tych prób były następujące:

I) Szkoły - okręty Davida Levi-More~o~, pra:,vdziw~ ~zkoły
elementarne dla dzieci ludu, wybranych z posrod najnędzniejszych
warstw spoi'ecznych. Na okrętach, w porcie i na brzegu morza
zdobywały dzieci pierwsze wiadomości z czytania i pisania
i pierwszy naukowy bodziec do poznania przyrody.

2) Doświadczenia w Mompiano sióstr Agazzi, a szczególnie
Róży Agazzi, stworzyły całkiem oryginalny sposób wychowania
dzieci, sposób odpowiadający zupełnie późniejszemu systemowi
Marji Montessori. (Dok. nast.), Edmund Semil.

Kronika pedagogiczna.
Kolo Miłośników Szkoły Twórczej w ·wunie. Świetn; przebłyski

wielkiej myśli pedagogicznej, przewijające się przez naszą historję, nie pozwa­
lają nauczycielom szkoły polskiej spocząć ani na eh wiłę w kontynuowaniu tra­
dycji Komisji Edukacyjnej. Dziś, gdy cały świat pedagogogiczny rozpatruje po­
ważne zagadnienie reorganizacji szkoły współczesnej, gdy wschodzić zaczyna
idea nowej szkoły, szkoły opartej na pracy swobodnej i twórczej, na rzetelnym
wysiłku duchowym, nauczycielstwo szkól powszechnych, szczególnie powołane
do budowania przyszłej szkoły polskiej, musi też mieć swój głos w tej dyskusji
międzynarodowej nad najnowszemi zagadnieniami pcdagogiczńemi. Nad zagad­
nieniem nowej szkoły nie możemy przejść do porządku dziennego, bo może
przyjść moment, kiedy życie samo od nas tej szkoły zażąda, a my jej zorgani­
zować nie potrafimy. Rozumiejąc to, nauczycielstwo szkól powszechnych
m. Wilna j. inicjatywy p. Jadwigi Muzyczkowej powołało tu w styczniu br.
• Kolo Miłośników Szkoły· Twórczej". którego celem , najbliższym jest wszech­
strorme przestudjowanie zagadnienia szkoły twórczej ze strony teoretycznej,
a następnie stworzenie szkoły doświadczalnej. Praca Kola rozpada się na szereg
zagadnień, z których każde zostanie wyczerpująco omówione, jak: 1) Szkoły
nowego typu zagranicą, 2) Podstawy psychologiczne szkoły twórczej, 3) Szkoła
twórcza u nas, 4) Nauczyciel w szkole twórczej. ·

Kolo grupuje nietylko nauczycieli szkól powszechnych, ale wszystkich,
interesujących się zagadnieniem nowej szkoły i tych, którym dobro szkoły pol­
skiej leży na sercu. Członkowie Kola na swych zebraniach wygłaszają referaty
i dyskutują nad zagadnieniami szkoły twórczej - utrzymują stały kontakt z cza­
sopismami_ polsklemi I obcemi, poświęcającemi więcej miejsca zagadnieniom
szkoty tworczej i zapraszają do Wilna prelegentów. Dnia 18 marca br. w auli
Uniwersytetu S. B. wygłosi! odczyt p. t. ,,Szkoła twór cz a jak O pro b l e m
doby obecnej" Dr H. Rowid. Przy Kole istnieje .Poradnia Pedago·
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g i c ~ n _a·; która na ltstowne zapytania nauczycielstwa odpowiada, omawiając
moz~1w1e wyczerpująco poruszone w zapytaniaĆh zagadnienia. Listy należy prze­
syl~c n~ ręce prezes~ W. Borowskiego, Wilno, ul. św. Anny lC-10. Koło obej­
muje metylko m. Wilno, ale ma także członków w okolicznych powiatach.

N~ c:ele K~ła stoi Zarząd, w skład "którego wchodzą: prezes: Wacław
Bcro'.vslu, klerownik szkoły ćwiczeń przy Seminarjum męskiem ; wiceprezes:
Jadwiga Muzyczkowa, naucz. szk. powsz.; sekretarz: Halina Kaczyńska, kier.
szk. powsz.; skarbnik: Wanda Niesiołowska, kier. sik. powsz., Eugenjusz Woy­
nowski, Inspektor 'szkół powsz. m .. Wiina i Andrzej Jasiński, kier. szk. powsz.

. . . J. M.
Działalność Sekcji Kształcenia Nauczycieli. Kolo w Sosnowcu bar­

dzo intensywnie rozwija akcję odczytową na terenie swego powiatu i w tej
sprawlc wystosowało okólnik do Zarządów Ognisk:

Zawiadamiamy, że na terenie Zagłębia z inicjatywy miejscowych sernl­
narjów naucz. została zorganizowana Sekcja K. N. przy Związku P. N. S. P.
w Sosnowcu. Łączą nas wspólne cele, wspólny teren pracy. Seminarja, jako
zakłady kształcące nauczycieli, tylko ręka w rękę z nauczycielstwem szkól
powszechnych iść mogą, bo zarówno jednym jak i drugim dobro szkoły pow­
szechnej leży na sercu, a zwłaszcza cel ten łączyć nas powinien dzisiaj, kiedy
rozstrzyga się sprawa jednolitej szkoły. Obustronna wymiana myśli w każdej
dziedzinie w skład naszego zawodu wchodzącej, da nam wiele malerjału ko­
rzyslnego dla naszej pracy. W tym celu powstała komisja referatowa, które]
członkowie będą objeżdżać powiat z referatami na żądanie Ognisk. Opracowane
zostały następujące tematy: Dyr Mazur .Nasze dążenia i postulaty", Dr Tata­
rzanka .O samorządzie szkolnym", Dyr. Zięba .Systern Mannheimski", p. Wierz­
bicki .Muzea szkolne", p. Iskierka ,Realizacja szkoły pracy", p. Sierko .Metoda

· rachowania na wyższych stopniach", p. Garstka .z ogólnej metodyki", p. Tylman
,Nauka rachunków w szkole powszechnej", p. Wolski .Morze polskie", p. Czaj­
kowski .Nauka śpiewu w szkole powszechnej". Z wymienionego cyklu, dotąd
dyr. Mazur wygłosił swój odczyt w Sosnowcu, Czeladzi, Będzinie, Myszkowie
i Dąbrowie, Dr Tatarzanka w Czeladzi.

RegjonalneWakacyjne Kursy Uniwersyteckie. Istniejące od lat pięciu
regionalne kursy wakacyjne w Sandomierzu i Zakopanem mają na celu zapoznać
nauczycielstwo związkowe z postępem i metodami badań najbliższego środo­
wiska geograficznego, na- którern znajduje się szkoła. Kursy te przedewszystklern
objęły Podhale i Sandomierska-Kieleckie (Świętokrzyszczyznę), tworząc wzór
dla innych środowisk, które już od roku przyszłego obejmowac będą inne zie­
mie w postaci lotnych kursów uniwersyteckich.

W· lipcu i sierpuiu br. zorganizowane będą regjonalne kursy uniwersy­
teckie w z a kop anem (I i piec), gdzie wykłady o literaturze podhalańskiej
objął prof. Leon Płoszewski, o muzyce góralskiej p. Stanisław Mierczyński,
o gwarze podhalańskiej prof. Dr Kazimierz Nitsch, o etnografji Podhala dyr. Se­
weryn Udziela, o parku narodowym w Tatrach prof. Dr Marjan Sokołowski,
o krajobrazie podhalańskim prof. Dr Walery Goetel, o Wit~iewiczu _i ~odhalu
prof. Dr M, Limanowski i inni. W związku z wykładami odbywac się będą
wycieczki pod kierunkiem prelegentów. . . . .

w san d Omier z u (sierpień) kurs obejmie historję Sandomierszczy-
zny: 0 prehistorji ziemi sandomierskiej wykładać będzie prof. dr. Włodzimierz
Antoniewicz, 0 czasach piastowskich i osadnictwie prof. Dr Stanisław Arnold,

I
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0 współpracy nauczycielstwa w miejscowych badaniach historycznych dyr. M.
Marczak, 0 fizjografjl historycznej 'Dr H. Mochnacki i inni. Nadto wycieczki
i zwiedzanie zabytków historycznych Sandomierszczyzny. Słuchacze kursu
zwiedzą blbljotekl i archiwa w Sandomierzu i Dzikowie oraz będą mogli ko- I
rzystać z miejscowych bibljotek publicznych. · '\

Wyższy Kurs Nauczycielski w Siennicy. Kuratorium Okręgu Szkol­
nego Warszawskiego zamierza zorganizować w Siennicy dzięki staraniom miej-
scowego Ogniska Nauczycielskiego w czasie najbliższych wakacyj kurs o pro- I
gramie w. K. N., na który będą przyjmowani na zasadziewstępnych kollokwjów · \
(Nr. 7 Dziennika Urzędowego M. W. R. i O. P. z r. 1924) nauczyciele wykwa- !
lifikowanl, mający przynajmniej roczną praktykę. Projektowane jest otwarcie
dwóch grup: humanistycznej (2 równolegle kursy) i fizyko-matematycznej (2
równolegle kursy). Ogółem przyjętych może być osób 160. Praca rozłożona bę-
dzie w następujący sposób:

1-szy kurs wakacyjny. Grupa humanistyczna: a) język polski i literatura
z metodyką, b) psychologja i hlstorja wychowania. Praca roczna. Grupa fizyko­
matematyczna: a) matematyka z metodyką, b) psychologja i historja wychowa­
nia. Praca roczna. '

Il-gi kurs· wakacyjny. Grupa humanistyczna: a) język polski i literatura
z metodyką, historja z melodyką, b) nauka :o Polsce -współczesnej, pedagogika
i dydaktyka wraz z psychologją i historją wychowania. Egzamin: a) język pol­
ski i literatura, b) psychologja I historja wychowania. Roczna praca: a) historja,
b) J?Cdagogika, dydaktyka, nauka o, Polsce współczesnej. - Grupa iizyko­
matematyczna: a) matematyka, fizyka 7. metodyką, b) nauka o Polsce współ-
czesnej, pedagogika i dydaktyka wraz z psychologją i historją wychowania.
Egzamin: a) matematyka, b) psychologja i historja wychowania. Roczna praca:
a) fizyka, b) pedagogika, dydaktyka, nauka o Polsce współczesnej.

III-ci kurs wakacyjny. Grupa humanistyczna: a) historja, b) nauka
o Polsce, metodyka pierwszych lat nauczania wraz z pedagogiką i . dydaktyką.
Egzamin. - Grupa fizyko-matematyczna: a) fizyka, b) nauka o Polsce, meto­
dyka pierwszych lat nauczarila wraz z· pedagogiką i dydaktyką. Egzamin.

Przewidywane są również zjazdy podczas . świąt Bożego Narodzenia
i Wielkanocy. Zjazdy te odbywać się będą w Warszawie. Piękny gmach semi­
narjum i ładne okolice Siennicy sprzyjać będą niewątpllwie pracy. Kurs zaś
organizowany przez Kuratorium, daje pewność, że praca będzie prowadzona na ·
odpowiednim poziomie. Zainicjowany przez Dra Kupczyńskiego t. zw. system
,ratalny• egzaminów, na co chcemy zwrócić zainteresowanym specjalną uwagę.
ma te wielkie zalety, że pozwala słuchaczom na skupienie się w ciągu rocznej
pracy na jednem zagadnieniu, zapewniając przez to lepsze jej wyniki.

Podania o przyjęcie na kurs, wraz z wpisowem, wnosić należy bądź bez­
pośrednio do swego inspektora szkolnego, bądź też za pośrednictwem 'organi­
zacyj nauczycielskich (Ognisk). W czasie trwania kursu (lipiec) zorganizowana
będzie dla słuchaczy· kursu. bursa; utrzymanie miesieczne · kosztować bedzie
około 80 zł, mieszkania dla wszystkich zapewnione. · ·

Praca roczna prowadzona będzie systemem korespondencyjnym. Każdy
słuchacz w ciągu miesiąca obowiązany będzie prawdopodnie do napisania dwóch
referatów. Na _ wydatki związane z poprawianiem tych prac, organizowaniem
zjazdów świątcczuych, tudzież prowadzeniem biura w czasie trwania kursu
słuchacze wpłacać będą po 7 zł miesięcznie z wyjątkiem miesięcy wakacyjnych.
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D~t~chczas ~s_pół_udzial \~ pracy na kursie w charakterze prelegentów
przyrzekll . Pp. Gnoiński, Kubski, Dr T. Kupczyński, Pęczalskl, Rusiecki.

. Zapisy na ~tudjum Pracy Społeczno-Oświatowej Wydziału Peda­
gog1~znego Wo!ne! Wszech_nfcy. Polskiej na rok 1927i28 już się rozpoczęły.
Studium kształci: instruktorów oswiaty pozaszkolnej, nauczycieli i kierowników
kursów doksztalcają_cych i zawodowych, pracowników instytucyj spolccznych,
kulturalnych, ubezpieczeniowych i opiekuńczych, bibljotekarzy i organizatorów
czytelnictwa, pracowników opieki społecznej nad matką i dzieckiem. Słucha­
czami Studjum Pracy Społeczno-Oświatowej mogą zostać osoby, które udowod- ·
nily już zamiłowanie ~- przygotowanie życiowe w obranym kierunku (conajmniej
roczna praktyka) i posiadają przygotowanie naukowe (dwa lata studjów .akade­
mickich). Egzaminy wstępne ułatwiają samoukom wstąpienie na Studjum. Sze­
reg stypendjów umożliwia przyjmowanie osób, polecanych przez organizacje
i instytucje społeczne. Zapisy przyjmuje Wolna Wszechnica Polska Warszawa
ulica Śniadeckich 8. · ' '

Instytucja psychologów szkolnych w Polsce. Kuratorjum Okr. Szk.
Warszawskiego powierzyło p. Marii l(aczyńskief funkcję psychologa szkolnego .
na terenie szkol powszechnych w Warszawie, z głównym - warsztatem pracy_
w szkole Nr 12µ na Pradze. W jednym z najbliższych zeszytów »Ruch u Pe­
dag ogi czn eg o- umieścimy artykuł p. Kaczyńskiej .O celach i zadaniach
psychologa szkolnego".

Kurs „szkoły twórczej" w -Łodzi. W czasie od 13 do 20 marca b. r,
odbył się w Łodzi pod kierownictwem J{. Petrykowskiego, tygodniowy kurs,
całkowicie poświęcony idei nowej szkoły .szkoły twórczej". Zasługa zorganizo­
wania tego bodajże pierwszego o podobnym charakterze kursu na _ terenie Rze­
czypospolftej przypada w udziale Komisji Wojewódzklej Związku P. N. S. P.
w Łodzi.

Kurs był zorganizowany przy Miejskiej Szkole Pracy w Łodzi, jednej
z nielicznych, jak wiadomo, u nas szkól doświadczalnych. Uczestnicy kursu
mieli więc sposobność zaznajomić się nietylko z teoretyczną stroną zagadnienia,
ale, co cenniejsze, mogli przez czas swego pobytu dość szczegółowo wniknąć
w system wychowania i nauczania wspomnianej szkoły.

Program kursu przedstawia! się następująco:
Dr Rowid: Podstawy socjologiczne i filozoficzne szkoty twórczej. - Po­

wolne etapy krystalizowania się pojęcia nowej szkoły. - Stosunek nauczyciela
do dziecka. - Różne poglądy na znaczenie robót ręcznych. - Dotychczasowe
próby realizacji szkoły twórczej.- - Metodyka jęz. polskiego: wymowa dziecka,
nauka czytania i pisania, elementarz, system daltoński w kl. I, lektura, wypra­
cowania.

P. R, Petrykowski: Funkcja państwowa i ekonomiczna szk_oly. - Szkoła
tradycyjna a .szkola twórcza". - Stosunek [szkoły do społeczeństwa, - Rola
nauczyciela. _ Program a dziecko. - Krajoznaw~two podstawą wychowawczą
programu. - Sposób ujmowania materjalu dla niższych klas. - Budowa. pro­
gramu dla klas wyższych, - Wychowanie. - Instynkty. - Grupa w klasie. -
Organizacje uczniowskie. .

P. E. Buda: Metodyka przyrody martwej i matematyki.
P. St. Somorowski: Metodyka przyrody i geografji.
Ogólna liczba godzin wykładowych ,~yniosla. 21. _Pozatem było 11 go­

dzin konferencyjnych, 9 lekcyj-pokazowych 1 4 wycieczki.
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Szczególne zaciekawienie wśród słuchaczów budziła zwłaszcza sama szkota
szczegóły, dotyczące jej organizacji i osiągniętych wyników.

(Zob. art. Polskie szkoły doświadczalne. Ruch Ped, str. IO, r. 1926).
W sprawie popierania współpracy międzynarodowej wystosowało

.Bureau International des Federatlons nationales ... " przy Międzynarodowym l
Instytucie Współpracy Intelektualnej w Paryżu, następujące dwa pytania do I
nauczycieli świata: I) Czy możecie podać w zarysie metody, których uży- \
wacie celem skierowania umysłów młodzieży w kierunku współpracy inte­
lektualnej, przykłady, które przytaczacie, fakty, na których się opieracie,
książki których używacie, a to nietylko w nauczaniu historji i_geogralji, lecz
także w nauce przedmiotów ścisłych i literatury, w nauce lilozofji i etyki? 2) Ja-
kie są zabiegi wychowawcze, zapomocą których uzupełniacie właściwe naucza-
nie, w celu pobudzenia fantazji i ćwiczenia woli w kierunku współpracy inte­
lektualnej (obrazy i muzyka i uroczystości i prace, organizacja wewnętrznego
życia szkoły; organizacja stosunków między szkołami; wymiana młodzieży;
wymiana nauczycieli i t. p.). Odpowiedzi· z opisem poczynionych dcświad­
czeń i wyników ic.ti w tej dziedzinie należy przesyłać pod adresem: M. Bel­
tette, Bureau International, Institut International de Cooperation intellectuelle,
2, rue de Montpensier, Paris, I. - (Biuletyn Nr. 2/27 08. I. E.") .

.,B. I. E." (Bureau International d'Education) wydało swój biu­
letyn Nr. 2 z 15 marca br. Dowiadujemy się zeń o wzrastającej działalności
biura, około którego grupuje się coraz więcej grup i zrzeszeń nauczycielskich
świata. Biuletyn daje dobre wiadomości z pedagogiki różnych krajów, nadto
omawia obszerniej 0naukę czytania w różnych krajach" na podstawie wy-
stawy grudniowej w .,_Muzeum Szkolnern" w. Genewie, oraz „wychowanie
pokojowe". Bib.ljografja. Notatki.

Dziesięć Przykazań Pokoju dla młodzieży znajduje się w czytankach,
używanych w szkołach. czesko-słowackich, (wyd. p. Wurmova i Moudra).
Najważniejsze z nich brzmią: I) Kochaj twych współuczniów, którzy staną
się twymi towarzyszami w pracy i w życiu. 6) Broń słabych i uciśnionych
i nie zapominaj o tern, że i zwierzęta mają prawo do współczucia. 9) Nie
będziesz nazywał patrjotą człowieka, który nienawidzi innych narodów albo
niemi gardzi i który· jest zwolennikiem wojny, pozostałości barbarzyństwa.
IO. Kochaj twą ojczyznę i twój naród, pracuj jednak nad tern, by kiedyś
ludzie żyć mogli w pokoju i szczęściu, jako bracia i ażeby żaden naród nie
potrzebował się obawiać napadu ze strony drugiego.

(Biuletyn Nr. 2/27 „B. I. E.")
Odezwę do dzieci i młodzieży świata wydala dn. 18 maja, jako

w rocznicę otwarcia pierwszej Konferencji Haskiej w r. 1899, .,Umion Gal­
loise pour la Societe des Nations" w imieniu dzieci krajów angielskich.
Odezwa brzmi: _My, dzieci krajów angielskich, przesyłamy serdeczne po­
zdrowienie wszystkim dzieciom innych krajów świata. Czy nie zechcecie,.
o wy, miljony towarzyszów, poprzeć swym młodzięńczyrn zapałem tych, któ­
rzy na~eżąc do_ wszystkich ras. i wszystkich narodów, wszystko czynią, co
tylko Jest w ich mocy, by na zawsze i bez rozlewu krwi zniszczyć dawne
s~ory? Jeśl'. się im poszczęści w ich wielkiej krucjacie, to przyjdzie dzień, ·
k1ed~ będz1em~ ludźmi, kiedy bez nienawiści i bez zabijania innych ludzi,
będziemy mogli być dumni z przynależności do ziemi gdzieśmy się urodzili.



N_iech ży!e Liga Nar_o~ów, przyjaciółka wszystkich matek, opiekunka wszyst-
kich ognisk 1 młodzieży całego świata : ·

_ Odpo~iedzi s_zkół związków młodzieży i poszczególnych grup przyj-
muje P- Gwilyn Davies Cardiff (Anglja), IO, Richmond Terrace, Park Place.
(Biuletyn Nr. 2/27, ,.B. J. E.").

w_ rocznicę Pe~tałozziego, obchodzoną tak uroczyście przez świat
pedago~1tzny, przypomina Karl Wilker w „Werdendes Zeitalter" Nr. 3/27
następujący między innemi fakt: Wedle statystyki jednego z obwodów ber­
lińskich 7380 dzieci przychodzi bez . pierwszego śniadania do szkoły• 605
dzieci nie miało tej zimy cieplej strawy na obiad; 3605 dzieci nie miało
własnego łóżka i spało razem z rodzeństwem ; 429 dzieci spało razem ze
starszymi, w 4 wypadkach nawet z obcymi, w I czworo dzieci w jednem
łóżku; w 161 wypadkach spało 4-6 ludzi w jednej izbie, w 31 wypadkach
8-9 osób; 1238 dzieci nie miało dostatecznej odzieży. Oto cyfry z wielkiego
kulturalnego rzekomo miasta, z IO tylko szkół, w 100 lat po śmierci wiei-

. kiego przyjaciela dzieci, wielkiego człowieka - Pestalozziego! Więcej czy­
nów, mniej słów potrzeba!

„Życie wielkomiejskie a wychowanie" nad tym tematem obradować
będzie tegoroczna jesienna konferencja niemieckiego „Związku Radykalnych
Reformatów Szkoły" (.,Bund Entschiedener Schulreformer") w Beriinie 30/9 -
4/10 br. Program przewiduje omówienie następujących między innemi tema­
tów: ,. Wielkie miasto współczesności, jako czynnik demoralizujący", .,Kul­
tura i chaos miasta", ,,Dusza wielkiego miasta", .,Młodzież wielkomiejska",
„Osiedle przyszłości, jako. miejsce prawdziwej. kultury narodowej", .,Wielkie
miasto, jako potęga kulturalna", ,,Wychowanie do produktywności", Elas­
tyczna szkoła jednolita", .Opieka nad młodzieżą" -i in. Udział biorą poważni
pedagogówie niemieccy, zwolennicy nowej szkoły z prof. Pawiem Oestrei­
chem na czele. - (,,Neue Erziehung" Nr. 5./27).

Nauczgcielstwo amerykańskie przedłożyło przez swą organizację
„American Federation of Teachers" parlamentowi Stanów Zjednoczonych
projekt ustawy o ustanowieniu stanowisk at tac h ć s pedagog i cz ny c h
przy amerykańskich ambasadach i poselstwach celem zhierania informacyj
o szkolnictwie różnych krajów i utrzymywania pedagogicznego kontaktu
międzynarodowego. (.,Wedendes Zeitalter" Nr. 1-2/27)

Wydatki na szkolę w Austr]] obrazuje zestawienie w .Quelle" Nr.
5;27_ Najwięcej wydaje . Wiedeń, bo 491 szyi. na dziecko rocznie, Dolna
Austrja 194 szyl., Górna Austrja 147 szyl., najmniej Vorarlberg - 100 szyi.

Burgenland 78 szyi.

Międzynarodowy Kongres Opieki nad Dzieckiem odbędzie się
w Paryżu w dniach 2-5 lipca 1928 r. staraniem Ligi Towarzystw Czerwonego
Krzyża, Międzyuarodowcgo T-wa Opieki nad Dzieckiem,_ M. Związku . Po':1ocy
Dzieciom i M. Zwlazku Pomocy Niemowlętom. Po raz pierwszy spotkają się na
zjeździe wspólnym ;Hzedstawicielc wszystkich in_styt_uzyj_ świat~wych, pr~cuj:i­
cvch dla dobra dziecka. Organizacj,1 Kongresu zajmuje się Komitet, na klorego
c~ele stoją: P. Strauss, b. minister Higjeny '. ~pieki Sp_olec_znej, Dr Lesage,
sekretarz generalny I;1arodowcgo Komitetu Op1ek1 nad Dzieckiem. I

I,,
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Ogłoszenia n a okładce: cala strona 100 zł, pól strony 60 zł, ćwierć: str. 30 zł ;
w t e k ś c le : cala strona 80 zł, pól strony 50 zł, ćwierć strony 25 zł.

~edaktor: D~ Henryk Rowid. Wydawca w Imieniu Związku Polskiego Nauczy­
cielstwa Sz~ol Pows~e~hnych I r~daktor odpowiedzialny: Władysław Sieńko.

Druknrma "Szko1mcy w Krakowie, Grzegórzecka 30 _ pod zarządem \V. Jarosza.

Nabyć można w Administracji „Ruchu
Pedagogicznego" w Krakowie, Rynek.

główny 29, Il piętro,-li
Prenumerata roczna . . . • 8 zł

n półroczna . . . 4 zł
Cena oddzielnego zeszytu 1 zł 50 gr

Ankieta. Do Nru 6 dołączamy ankietę w spra'fflie psycho­
logii nauczyciela-wychowawcy, w opracowaniu prof. Dra Z. Ku­
k u 1 ski ego. Ze względu na doniosłość zagadnienia, zwracamy
się do Szanownych Czytelników „Ruchu Pedagogicznego" z ape­
lem, aby jak najusilniej poparli usiłowania autora ankiety, do­
starczając mu jak najwięcej objektywnego i umiejętnego ma-
terjału, ·

w poszczególnych krajach mają powstawać komitety narodowe, organi­
zujące udział· krajów w Kougresie. W Polsce misję zorganizowania Komitetu
otrzymał Dr M. Gromski. Komisja Naukowa P. K. P. D. postanowiła zwrócić
się do p. Prez. Mościckiej z prośbą o objęcie honorowego przewodnictwa Ko­
mitetu Polskiego, zaś do p. Br. Krakowskiego o przewo,dnietwo. We wszystkich
sprawach Kongresu należy się zwracać do sekr, gen. na Polskę, Dra M. Grom­
skiego. Kongres Opieki nad Dzieckiem odbywać się będzie w okresie wiel­
kiego zjazdu międzynarodowego pracowników społecznych. Bezpośrednio po
nim odbywać się będzie M. Zjazd Opieki Społecznej, później I M. Konie­
rencja -Służby Społecznej.

Obrady Kongresu są przewidywane w 5 sekcjach następujących: a) ma­
cierzyństwo (opieka nad matką, zwłaszcza domy matek, t. j. schroniska dla cię­
żarnych i karmiących); b) niemowlęctwo (zwl. zapewnienie karmienia piersią);
c) dzleclńsfwo (na pierwszy plan będzie wysunięta sprawa zakładów na świe­
żern powietrzu - z punktu widzenia lekarskiego i ped~gogicznego); d) służba
społeczna na polu opieki na dzieckiem; e) opieka nad dzieckiem zaniedbanem
i opuszczonem, zwłaszcza sprawa sądów dla nieletnich.

Organizacje nauczycielskie Zachodniej Europy starają się wejść ze
sobą w ściślejszy związek. Obok istniejącej już Międzynarodowej Organizacji
Nauczycielskiej w Paryżu o zabarwieniu komunistycznem, powstała w listopadzie
n. r. na zjeździe w Brukseli organizacja_ nauczycielska przy Międzynarodówce
Amsterdamskiej, obejmująca związki zswodowe Holandjl, Austrji, Niemiec, Luk­
semburgu, Francji (ok. 90.000 nauczycielstwa). Ogłoszony program organizacji
zawiera zasadnicze postulaty nowej pedagogiki, zwłaszcza postulat swobody
i· samodzielności nauczyciela w jego pracy, jak najintenzywniejszego kształcenia
nauczycielstwa, szkoły jednolitej każdemu dziecku dostępnej i do jego uzdol­
nień przystosowanej, 8 letniego obowiązku szkolnego, tępienia szowinizmu
i militaryzmu, opieki państwa nad szkolnictwem i t. d.
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Sugestja i wychowanie.
(Część druga).

Pojęcie, klasyfikacja i znaczenie sugestji.

Termin „sligestja" nie posiada, jak dotąd, ściśle wyznaczo­
nej treści. Okoliczność powyższa jest źródłem wielu nieporozu­
mień, wynikających z niejednolitego używania tego pojęcia.

Gdy bowiem jedni badacze rozszerzają jego zakres do granic
wprost ostatecznych, utożsamiając poniekąd sugestję ze zwykłemi
procesami kojarzenia, inni, naodwrót, starają się ograniczyć sferę
zjawiska omawianego do zwykłych symptomów patologicznych,
właściwych zazwyczaj histerji. ·

Do kategorji pierwszej należą przedstawiciele szkoły Nan­
tejskiej (Liebeault, Bernheim i t. d.), a także wielu innych ba­
daczy. Do drugiej - Charcot i jego uczniowie (Babiński, Janet,
Grasset i t. p.). •
. Bernheim 1) np. powiada, że podatność sugestji jest
,, funkcją normalną", ,, właści waścią fizjologiczną" mózgu ludz­
kiego, a nie stygmatem histerji, jak tego chce szkoła Paryska.
Sugestją nazywa on „akt, dzięki któremu pewna idea, wprowa­
dzona do mózgu, jest przezeń przyjęta" 2). Wszelkie wyobrażenie,

I) Bernhcim Oe la Suggestion, · Paris, Librairle Scienlifique, sir. l!!-20
i passim; I-Iypnoti;mc, Suggcs1ion etc. (1891) sir. 24; I-Iys)ćrie, Doin 1913,_
str. 239; Automatismc et Suggeslion, Alea? 1917 _sir. 52, ~5 _1 pas.

2) Jl y a suggeslion chaque fols qu une 1_dee. a pcnetr_e dans le ~ervcau
et a ćte. acceptće par tui". P_od. wyrnzem „przyJęla (a?cc~tee, ac~epfalion) _ro_­
zumic on spontaniczne przemkmęc1e pewnego wyobrażenia d~ świadorności,
a właściwie . do sfery podświadomej, dz_ięk~- c~cmu on_o po~oslaJe _t~m odoso~­
nione, izolowane, t. j. nic podlega asymllacji _1 kontroh. sw!adomosct o_sob_ow~J­
Skoro w ten sposób idea zostanie przez mozg .przyJęta , urzeczywistnla się
już-drogą automatyzmu przyrodzonego. ,,

I
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niezależnie od tego jaka drogą ono przenika do umysłu - za
pomocą wzroku, sł~chu, ·dotyl;u, wTażeń wewnętrznych itd. itd. -
dąży" samorzutnie do zrealtzowama się, prze1stoc~e111a '!' cz)'.n,
a tern samem posiada charakter sugestywny. Każde więc zja­
wisko świadomości jest sugestją. W warunkach normalnych ten
„automatyzm mózgowy", który dą~y do_ zre~li~owania !dei pod
odpowiednią postacią, jest po większej częsci n_eutrahzowany,
a przynajmniej hamowany przez wolę, rozurnowarue : władze po­
wyższe walczą ze skłonnością_ do „odruchów. automatycz_nych ",
z instynktem posłuszeństwa biernego. Lecz kiedy nastanie sen,
lub gdy osobnik znajdzie się w stanie hipnozy, czynność auto­
matyczna odzyskuje swe siły i zaczyna panować niepodzielnie1).

Hipnotyzm nie stwarza jednak nic nowego, nie czyni nas
podatnymi na sugestję, wzmaga on tylko podatność naturalną,
usuwając przeszkody, które ją osłabiały 1).

Moment podatności sugestji, jako zjawiska całkiem nor­
malnego, jeszcze silniej podkreśli! Si dis 2). Uczony ten powiada,
że jest ona głęboko ukryta w przyrodzie· każdego człowieka -
każdy z nas jest mniej lub więcej dostępny na jej wpływy. Czło­
wieka określa się często jako zwierzę społeczne (anima! sociale);
oczywiście, określenie powyższe jest dobre, lecz, zdaniem Sidisa,
za słabo oświetla stronę duchową osobnika w społeczeństwie.
Jest jeszcze inny pogląd na istotę człowieka, a mianowicie; że
jest on zwierzęciem rozumnem (a. rationale). Fakty jednak nie
zawsze potwierdzają to przekonanie. A n i p o p ę d s p o-
1 e cz ny, ani rozum, ty1ko podatność sugestji
charakteryzuje p r z y r od ę człowieka przeciętnego.
.Całowiek jest zwierzęciem podatnem sugestji. Ona stanowi
część, składową jego istoty i fakt ten jest ważny zarówno dla
nauk teoretycznych (psychologji, socjologji, historji i t. p.), jak
i dla życia praktycznego np. wychowania i t. p.).

Przejdźmy teraz do innego obozu. ·
Jeżeli będziemy wspólnie z Bernheimem, powiada Janet 3),

nazywali sugestją wszystko, co przenika do umysłu za pośred­
nict"."em_ narządów zmysłowych, procesów kojarzenia i t. p., to
st_ame ~1~ rzeczą wl~oczną, jakie stąd może wyniknąć pomiesza­
me ~oJęc: pod wspólną nazwą będą wtedy figurowały takie za­
sadn~~zo _różne prze~mioty, jak np., wykład profesora dla swoich
u~zmow _1 halucynacje pochodzenia histerycznego. W ten sposób
me będzie m_ożna odróżnić ch_oroby umysłowej od normalnych
~t~~ow psych_1cznych. Ch~ąc umknąć tej gmatwaniny pojęć, należy
ściśle odgraniczyć sugestię od innych mniej lub więcej podobnych
wyda:zen duchowy~h. Sugestją więc nazywa on specyficzną
reakcję ducha ludzkiego na pewne percepcje, polegającą na tern,

1
) B~rnh~im, Bulletin generał de thćrapcutique 1886 t. CXI str. 257 cyi.

według Liegeois, De la suggeslion et du sornnambulisme Doin 1889 str 429-
432. ' ·

~) B. Sidls, Psychology of suggcslion. New-York, 1898 Rozdział Jl.
•
1
) P. Janet, L'Etat rnental des hystćriqucs, Akan 191 J wyd. 2, str. 206.
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że okreś_lona idea (pod~ana np. przez inną osobę) rozwija się sa­
morzutm~,. automatycznie (t. _z~. bez współudziału woli, syntezy
osobowej) aż .~o zupełnego JeJ urzeczywistnienia w akcie rucho­
wym, p_erc~pcJ1, wzru_szeniu i t. p. 1). Taki rozwój automatyczny,
wyobrażenia z?~hodz1 tylko wtedy, gdy osobnik odznacza się
dużą skłonnością do rozszczepień (dysocjacji) psychicznych,
co sp?strz~gamy. zwykle _u histeryczek (ków). Sugestja pod
postacią nierozwiniętą, niekompletną może także zachodzić
czasami i u osób n~~malnych (uważanych przynajmniej za takie),
np. pod _wpł_ywem roznych _wz~uszeń (szczególnie strachu), uwagi
wrc!ekuJąceJ 1 t. d. ~ako zjawisko stale, regularne ma ona jednak
miejsce tylko w nerwicy specjalnej i podatność do sugestji stanowi
p o w a ż n y s t y g m a t h i s t e r j i 2).

Inny badacz tego samego kierunku, Dr Grasset 3) powiada rów­
nież, że sugestja jest zjawiskiem patologicznem a przynajmniej
ekstranormalnem i powinna być ściśle odróżniana od wszystkich
innych procesów psychicznych, z któremi posiada mniejsze lub
większe podobieństwo wewnętrzne. Cechą charakterystyczną su­
gestj i jest rozszczepienie psychiczne, dysocjacja. Hipnotyzm po­
tęguje skłonność do takiej dysocjacji, gdyż przyzwyczaja psychizm
niższy ·1) czyli polygon (t. zn. podświadomość) do posłuszeństwa
hipnotyzerowi, a nie swoim centrom wyższym.

A. Binet zajmuje jakby stanowisko pośrednie pomiędzy
temi dwoma obozami. W ostatnich czasach, powiada on 5), przy­
zwyczajono się uważać pojęcia „hipnotyzm" i „sugestja" za sy­
nonimy. W istocie są to rzeczy różne, innemi słowy, można wy­
konywać eksperymenty nad podatnością do sugestji w takich
warunkach, że one nie będą miały żadnego związku praktycz­
nego z hipnotyzmem. Cechą zasadniczą sugestji jest dysocjacja,
wskutek której automatyzm bierze górę nad wyższemi władzami

1; P. Janet, Nćvroses, 1919 Flammarion str. 372. Porównaj z tern określe­
nie sugestji, podane przez Charc~ta: .~h~z certains sujets il est. possib,l_e _de
faire nattre par voie de suggcstlon, d mhmahon un groupe coherent d idćes
assoclćes qui s'installent dans l'csprit i1 la manlere d'un parasite restent isolćcs
de tout le reste et peuvcnt se traduire i1 l'extćrieur par des_phenomenes mot~urs
correspondants". Charcot, Lecons sur les mnladies du systeme nervcux str. 336
w Oeuvres complets, Paris 1887, t. III. . . , . .w następnych pracach _Jane! oluesl_a s_uges!Ję _tak: Ces\ u?e · _react10n
parllculiere ii certaiues percephons, cette rćaction conslste dans_ 1 a~!tva!t?n plus
011 moins cornplćte · de la tendance ćvoquće sans que_ ~cttc acttv~h?n ~01! com­
pletee par la collaboration du reste ?e la p~rso?nahte". Les_ med1c_ahons JJSY·
chologiques Akan 1919 t. I. str. 212 1 La mćdcclne psychologique, Flarnmarion,
1923, str. str. 117.

~) Nćvroses str. 305.
") Grasset, L'Hypnotisme et la Suggestion wyd. 3 1909, str. 12, 13, 21,

22 i t. p. · · t ··'J Psychizmem ~iższy?1 ?r.asset na.zywa c;y_nnosc1 au onomi,cz?c poz?~
stawionych samym sobie _dąznos~1. Psych1_zm wyzszy, t. z~:. wola, swrndomosc
osobowa (centr. O). nic b10rą w ich przebiegu żadnego udz_ia_lu. ,:1-utor ten od­
różnia zjawiska patologiczne od ~kstrnnormalnych'.· ekstraflzJol?g1czn~ch.. P_od
tcmi ostatnieml rozumie stany, ktore me są wyraznle patolog1cznerm, me za-
chodzą jednak u wszystkich osób normalnych. .

5) A. Binet. La Suggestibilitć, Paris, l~:J0, str. 2, 12, 31, 386, 390 1 pas
I I
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psychicznemi. U osobnika, któremu poddaliśmy sugestję,. władza,
sądzenia, inicjatywa i zdolność krytyczna zostają na pewien czas
zawieszone - staje się on podobny do auto~atu.. Automatyzm
powyższy w swych objawach f.laJprostszyc~. Jest slepe~ po?lu­
szeństwem, bierną uległością 1) 1 _do sugestji tak rozuf.l11an_eJ są
podatni wszyscy, a przedewsaystkiem żołnierze, urzędnicy 1 wo­
góle osoby, przyzwyczajone do uległości_. Bardzo sjln~ podatność
do sugestji wykazują dzieci, u których Jest ona zjawiskiem n a­
t u ra I nem, tworzy część ich psy c ~ o I o g j i n o~ ma I n ej
w tym samym stopniu, co np. wzruszenie strachu. Dopiero syste­
matyczny rozwój ich zdolnośc\ duchowych zmf.liejsza ~ę podatność,
be z której wychowa n 1 e był oby n 1 em o z I I we.

Jak widzimy, rozbieżność w pojmowaniu sugestii zaznacza
się już u autorów wymienionych dosyć silnie. Chcąc więc uni­

. knąć dwuznaczności, należy ustalić składniki konstytutywne ze­
społu procesów, które obejmujemy terminem powyższym.

Mając to na uwadze, podkreślę zaraz na wstępie, że po­
dawana przez niektórych autorów definicja sugestji, jako idei,
która dąży do zrealizowania się w odpowiedniej formie (ru -
chowej, percepcyjnej i t. p.), jest za szeroka, a więc nieścisła ..
Każda idea, wyobrażenie dążą do wyrażenia się w jakiejś zmia­
nie psycho-fizjologicznej i dążność taka jest szczególnie widoczną
u ludów dzikich i dzieci 2). Na ich twarzy odbijają się niemal
wszystkie stany wewnętrzne. Ich postawa, ruchy, gesty i t. p..
świadczą wymownie o pracy, jaka ma miejsce w duszy.
Do nich to przedewszystkiem stosuje się prawo Sieczenowa -
niema myśli bez ekspresji, t. zn., że każda myśl jest już conaj­
mniej czynem zarodkowym. Ponieważ· więc dążność, a w różnych,
poszczególnych przypadkach rzeczywiste przeistaczanie się idei
w czyn drogą automatyczną jest stałym, re gu I a rn y m obja­
wem psychicznym, zachodzącym zawsze ilekroć ona osiągnie­
pewien stopień nasilenia3 ), utożsamianie tej właściwości ogólnej.
z sugestją prowadzi do pomieszania pojęć '1), którego właśnie
chcemy uniknąć.

.,') Bin<~!. powiada tak: .n sen:ibl<; q!1e quand clle' (t. j, sugeslja, po-­
datnosc .do mej - przyp. aut.) ,,est rćduite a sa forme la plus simple, I'ćpreuvc.
de la suggeslion ,i I'ćtat de veille constitue un test de docililć". Tamże sir. 31.

") Nadmienić wypada, że już Noizet (patrz część pierwszą) starał się.
sprowadzić objawy sugeslji do tego prawa.

3
) Tain~ (De L'InteHigence 3 ćd, t. I sir. 482) mówi!, że każdy obraz

skoro pozostaje przez p~w1en czas w polu świadomości przeistacza się w im­
pu Is'. czyn,_ w~raz, mnerm sI_owy, w skurcz mięśniowy. Im jaśniej i silniej wy­
obr~za sobie_ Jednos!ka pewien ruch, Iem bliższą jest jego wykonania. U osob­
nikow \~rażl1wych idea pewnego ruchu, giestu pociąga zaraz za sobą jcgo­
wykonanie. Ruch ~ tego punktu widzenia wynika z obrazu samorzutnie i przy­
kładem tego r?dzaiu właśmvosc1 ruchowych obrazów są np. eksperymenty Chev.
vr~ula. T(1ornd1ke (Edu_cational psychology, New-York, 19I5c ap. VI), Hartcnberg,
(L liystene et lcs hy?tenques, Akan, 1910 sir. 73) sądzą, że sama idea jest nie­
zdol'.1ą do \:ywoł~ma odpowiadającego jej ruchu. Przyczyny takiej realizacji
należy szukać w sierze emocjonalnej.

• .
4
) A wię~ np. do_ uloźs~micnia. s~gestji z procesami kojarzenia i z wszyst-

klernl procesami ps., które mają swe zrodło w różnych popędach i dążnościach ..
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. Wyraze~1 „suge_st/,a". oz~a~z.amy często zarówno samą czyn­
TIOSC „sugestionowani~ , Jak I JeJ skutek. Oczywiście są to dwa
?drębne procesy, ktorych utożsamiać nie można. Praktycznie
Jednak. ~ze~z biorąc, gdy używamy terminu „sugestja ", mamy
na.mrsh nietylko pe"'."ien. określony skutek, lecz także i sposób,
w piu„ on został ~s1ągmęty. Ponieważ w różnych definicjach
sug~st11 zaznacza się cz~sto t~kże i sposób, czyli swojego ro­
dzaju _wpły'J.'. p~ych1czny Jedne] osoby na drugą, dzięki któremu
o~a się reahzuie - badanie więc nasze w tej materji rozpocz-
niemy od analizy „wpływu" powyższego. ·

. Ą- Z og~lnego. punktu widzenia, mówi Bechterew 1), można
uwa~ac sug_estJ~ za Jeden z wielu środków, dzięki którym jedni
ludzie wywierają wpływ na innych. Wpływ ten bywa wykony­
':"a?y roz_myślnie al?o mimowolnie i osobnik może go przyjmować
świadomie, za swoją zgodą, lub całkiem bezwiednie. Dochodzi
on do skutku nie za pośrednictwem uwagi _czynnej i współudziału
świadomości osobowej odbiorcy, lecz drogą percepcji biernej.
Każda sugestja, niezależnie od tego, czy ona się odbywa za po­
~ocą słów, wrażeń, czynów lub postawy, jednern słowem, czy
Jest wyrazową czy też konkretną, zwraca się zawsze bezpośrednio
do psychiki z pominięciem świadomości osobowej, a przynajmniej
bez poprzedniego jej opracowania (kontroli osobowości), Zachodzi
więc w danym razie swojego rodzaju przeszczepianie myśli, uczuć,
reakcyj ruchowych, lub innych procesów psycho-fizjologicznych
z nadawcy, czyli hipnotyzera, na odbiorcę - osobę podlegającą
sugestii.

W podobny sposób wyraża. się także Binet 2), mówi bowiem,
że sugestja, vi ścisłem słowa tego znaczeniu, jego sensie tech­
nicznym jest .naciskiem psychicznym" (pression morale), który
wywiera w różnych wypadkach poszczególnych jeden osobnik na
drugiego. Nacisk ten jest psychiczny, innemi słoy,y! oznacza pe­
wien wpływ, wywierany za pomocą słowa, idei. Jednostka,
której poddajemy skutecznie pewną sugestję, jest ~ietylko osobą
doprowadzoną na pewien czas do automatyzmu; Jest ona procz
tego osobą, która doświadcza specjalnego w_pływu, P?chodzącego
od innego indywiduum. Ten wpływ, działanie specyficzne, można
nazwać różnie - miłość, strach, oczarowanie, adoracja, szacunek,
groźba, autorytet i t. p. Mniejsza o !o: ~amy tutaj do czy~ieni..:
ze szczególnym faktem, którego a~ahza Jest ~ardzo trudn~ 1 _dla­
tego niektórzy badacze (szczególnie amerykanscy) odrzucaJą Jego
istnienie 3). . •

,, Wpływ", 0 którym mówimy, posiada charakter indywidu-
alny t. zn., że jak się wyraża A. Moll'), osoba A może z łatwo

1) Bechterew, La. Suggestion et son role dans la vie sociale. Tłum, z ros,
Dr. P. Kcraval. Paris, 1910, str. 15-25. , .

_2) Blnet, dzieło cyt. 9-10, 13 i rozdz. V:· L action morale.
3) Blnet, dzieło cyt. str. 210. . . _ ,
4) Moll, Der Hypnotismus. Berlin wyd. 3. 1890 str. 41.
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ścią uśpić B, lecz nie C, gdy tymczasem. 1:) potrafi w:ywolać ~en
u C, a nie u B. Sprawa indywid_ualn?sc1 powyższe] była JUż
omawiana na pierwszym Kongresie m1ędzynaro~owym_ psyche­
logji fizjologicznej w Paryżu (1_889) .. Pro!. Sidgwick mia~ow!c'.e
zapytał w dyskusji nad wrażliwością h1pnotycznąi czy ~stmeią
wśród hipnotyzerów jakie różnice pod względ~m !eh działania,
gdyż on nie mógł uśp!ć n_ikogo. ~i~het_ odpowiedział ?a to py­
tanie twierdząco, dodając jednocześnie, ze wpływ powyzszy moze
się nawet zmieniać w sensie p~zytywnym lub negatywnym
u 'jednej i tej samej osoby: on, Richet, zaobserwował na samym
sobie, że przed 15 laty działał na odbiorcę silniej, skuteczniej,
niż obecnie 1).

Należy zauważyć że „wpływ" wspomniany niekoniecznie
musi być bezpośredni i osobisty, t. zn. że hipnotyzer może go
udzielać innym osobom, albo przenosić wprost na ·rzeczy.
Przykładem tego rodzaju transmisji są służący Mesmera, którym
on jakoby udzielał część swego fluidu i jego słynny basen2). Nie­
kiedy znowu osobnik może go doświadczać bezpośrednio od przed­
miotów przyrody martwej działającej nań swoją siłą, żywiołowością.
Zawrót głowy, jakiego doznaje wiele osób na widok przepaści jest
następstwem jej' "wpływu" sugestywnego. Budzi ona mianowicie
myśl o upadku, która to myśl może się stać do tego stopnia
intenzywną, że w samej rzeczy pociągnie za sobą osobnika.
Nie napróżno mówią poeci o „ nieprzepartej sile przepaści". Naj­
wyraźniej uczucie to zaznacza się tam, gdzie niema żadnego
oparcia: przejście np. po wązkiej kładce, położonej nad prze­
paścią jest dla niejednego wprost niemożliwie. Jeżeli jednak na
wysokości klatki piersiowej przeciągniemy sznurek-c- o tyle na­
wet slaby, że nie będzie w stanie utrzymać ciężaru człowieka,-

. zawrót głowy, słabnie, a nawet ustaje, ułatwiając tern samem
przejście. Sznurek wywołując uczucie bezpieczeństwa, działa
w danym razie jak kontrsugestja.

1) Ochorowicz, Psychologja i Medycyna. Warszawa I 917, t. li. str. 243.
Na uwagę zasługuj~ w danym razie słowa Bernhcirna, który pisał, że każ dy
lekarz, klary w swej praktyce szpitalnej nie potrafił zahipnotyzować 800/o cho­
rych, ~ie posiada \~ . tej malerji doświadczenia. Do zdania powyższego przy­
łącz~ się w zupelno_sc1 F~rel. Patrz Jego Der liypnotismus oder die Suggestion
u. die Psychotherapie. 8. 1 9 wyd. Stuttgart, 1919 str. 78. Janet powiada nawet
że ,Bernheim ajoutait que, ~i un mćdecin n'hypnotise pas du premier coup 95
pour. 100 de ses malades, 1! ne sait pas son mćtler ", Medications I sir. 189.
W. Innem miejscu_ (!!I,_ 394} mówi znowu, że „sauf dans des cas tres parti­
~ullers chez des individus tres maladcs le rćsultat d'une suggeslion varie.
enormćment suivant la personne qui opere".

~) Pau!han, La Volontć, Doin, 1920 str. 31. ·
3)_ To. znac_z~ olbrzymia skrzynia dębowa, napełniona wodą, tluczonem

szkłem 1 opiłkami żelaza, W wodzie, którą Mesmer magnetyzował, były zanu­
rzone pręty met_alowe, _w_ychodz,1ce na -zewnątrz. Pręty te chorzy trzymali w ręku,
alb? przykładali. do _m1~1sc bolesnych I tym sposobem doznawali niejednokrotnie
ulgi ;V swych. clcrpieniach albo zupełnego wyleczenia. Mesmer zapewniał na­
w~!,. ze m~gnety~o~vał wsz~slko, czegokolwiek się dotknął. Rzecz taka oczy-
wiście posiadała juz wlasnosci lecznicze. ·
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?oci~gająca sił~ przep~ści potęguje się w bardzo znacznym
stopmu! jeżeli będziemy się przyglądali spadającym ku niej
przedmiotom. Fa)d ten najlepiej j~st obserwować na wodospadzie.
Dr S~oll w s"".'eJ pra~y Suggestion und Hypnotismus ... (1894)
ta!{ _pisze w te] sprawie ? wodospadzie Niagary: widok olbrzy­
mie] masy WO?Y, spada_1ące1 bez przerwy ze spadzistej skały
w przepa_sc, _działa n~ ~1ele um_ysłów jak bardzo silna sugestja.
Tylk_o w1elkm~ wysiłkiem woli mogą oni powstrzymać się od
chęci skoczenia do wody ... Pewna Szwajcarka, z którą on roz­
maw1~ł o tern, . zapewniała go, że urok wodospadu, gdy się
do· n Ie go z b I Iż)'. ł a, tak s_ilnie na nią' podziałał, że jej towa­
rzysz powstr~ymał Ją tylk? silą od szalonego skoku w przepaść1)-

Analiz u jąc przypadki powyżej cytowane, stwierdzamy, że
w~ły:" s~gestywny, poch_odzący bądź od osób, bądź od przed­
miotów, Jest wyczuwany mtrospekcyjnie, t. zn. że osobnik doznaje
szeregu wrażeń, które wywołują w nim określony stan wzrusze­
niowy, uczucie zależności, a nawet bezsiły i tym sposobem uła­
twiają zrealiz_owanie się suges~ji. _Osoby, którym się poddaje sugestję
sposobem hipnotycznym, mewią w danym razie, że z oczu słów
hipnotyzera płynie „siła", której się oprzeć nie mogą i 'dzięki
niej to zostają uwięzione w polu uwagi wyobrażenia przez
niego poddawane. Uwypukla to doskonale samoobserwacja p. X.,
osoby, z którą eksperymentowałem. 2) Oto jak ona mówi: "w cza­
sie eksperymentu myślę jedynie o tern, co Pan do mnie mówi.
W słowach Pana wyczuwam siłę, która nie dozwala mi zwrócić
myśli w innym kierunku. Oczy Pana, patrzące na mnie, posia­
dają również ową silę, która więzi moi ą my ś I i nakazuje
mi bezwzględnie wypełnić rozkaz pański. Jestem przekonana, że
gdyby mi się udało odwrócić my ś I i od treści słów wyrm­
wianych przez Pana, mogłabym temsarnern zupełnie łatwo, bez
wysiłku nie wykonać żadnego rozkazu. Jednak to jest niemo­
żliwe dlatego właśnie, że pole świadomości zostaje wówczas ogra•

, niczone wyłącznie do treści zdań przez Pana wymawianych".
Ana!oaiczne unieruchomienie, zatrzymanie w polu uwagi

danego obr~zu ma także miejsce i w wielu innych okolicznościach
działania sucrestywnego. Uczucie "nieprzepartej siły", przyciągania,
jakiego doz~ajemy na widok przepaści lub wodospadu jest tylko
właśnie wynikiem im p u Is y wnoś ci obr a z u ruch owego
u p a d ku, który nam te zjawiska przyrody s~gerują. lmp?lsy'."­
ność powyższa powstaje znowu wskutek ~ n I er uch o_ m 1 en 1 a
u w a g i, spowodow~n~g~ splotem czynników "Y~ruszemowych -

· obawy, strachu, zdziwienia, uczuc1_a wzniosłości itp. .
Idąc dalej natrafiamy na takie ;akty - podaw~ne prz,ynaJ­

mniej przez wielu poważ_nyc_h z_na\~cow sugestit - k1ed:r: zarowno
,, wpływ", jak i urzeczyw1st111e111e się sugestii zachodzą J u ż ca ł-

I) Cyt. według Lehmanna, Aberglaube und Zauberei von den iiltcsten
Zeilen an bis in die Gcgenwart. Wyd. nic1;1. Dr. Petersena 1898! St_uttgart st~. 465.

2) Wszystkie el,spery~cnty z p. X. były wykonane na Jawie, bez hipnozy
i dotyczyły przeważnie ruchow automatycznych.
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kie m be z wie dnie. Osobnik w danym razie nie wyczuwa
świadomie działań sugestywnych: one dochodzą tylko do jego
podświadomości i tam się realizują pod odpowiednią postacią.
Wpływ, jako taki, w danym razie nie istniej~.

Streszczając się, zaznaczam C? następuje: . .
Zespól współczynników objętych potoc~me terminem

"wpływ" - o ile on jest wyczuwany subJ~ktywme ---:- sp_ro_w~d~a
się do pewnego rodzaju postawy, o wyłącznie, a przynajmmej silnie
zaakcentowanym tonie wzruszeniowym._ Postawa t~l~a zasad~a się
głównie na otamowaniu wielostr?nneJ ruc~owosci ?rg:amzmu,_
dzięki czemu następuje przez pewien czas unieruchomienie uwagi
na określonem wyobrażeniu (monoideizm). Fakt powyższy ułat­
wia przeistoczenie się obrazu; zatrzymanego w polu świadomości,
w odpowiednią reakcję ruchową, lub po prostu funkcjonalną. Reakcja
zachodzi wtedy samorzutnie (automatycznie) i jej nasilenie potę­
guje się w zależności od siły, z jaką wyobrażenie unieruchomione
opanowuje świadomość. 1)

Zagadka sugestji kryje się więc w specyficznych właściwo­
ściach uwagi, jej dysocjacji, a nie w pochodzącym z zewnątrz
,, wpływie". Ten ostatni co najwyżej ułatwia jej unieruchomienie,
odgrywa więc rolę czynnika ubocznego, przypadkowego.

Współrzędnie z zatrzymaniem się uwagi powstaje w danym
wypadku mniej lub więcej wyraźne rozszczepienie (dysocjacja)
psychiki na dwie sfery - świadomą i podświadomą. Urzeczy­
wistnienie sugestji dochodzi do skutku właśnie dzięki p ro ces o m
pod świadomym. Pu n k t ciężkości w zrozumie n i u
przyrody s ug e st j i znajduje się nie w świado­
mości, lecz w podświadomości.

Wyjaśnijmy cokolwiek tę sprawę.
Unieruchomienie uwagi musi nastąpić samorzutnie t. zn.

bez doraźnego udziału woli. Skoro bowiem zatrzymanie uwagi
na danym przedmiocie jest skutkiem wysiłku woli, ruch myśli,
który normalnie rozwija wokoło tego przedmiotu, ujmując go
w różnych stosunkach skojarzeniowych, zostaje co prawda wstrzy­
many, __lecz powoduje dyzgnozję, a nie realizację podświadomą
sugestii pod P?Stacią ruchową, halucynacyjną i t. p. Dyzgnozja
taka po ws_ ta Je ws){ u~ ek. u\ raty wyobrażeń dopełniających").
Wyobrażenia te odcinają się Jakby na pewien czas od wrażeń,
uw~runkowanych percepcją przedmiotu i tym sposobem otrzy­
muje o_n charakter obcoś_ci, dziwności. Taki rozkład aktu uwagi
p_ow.:;ta Je ,w?kutek :n_użem~, gdyż ciągłe tł u m i en i e cisnących
?ię do swiadomosc~ skojarzeń, żeby utrzymać, w polu uwagi·
Jeden tylko przedmiot be z z m i a ny, męczy ją. Cala energja
d~chowa wyładowuje się wt_edy w sferze świadomości i dlatego
mema szans, żeby sugestia została przyjętą i zrealizowaną

1) Patrz przypisek o Tainie na str: 196.
· _ ~) _Je,sl Io oczy_wiście strona centralna znużenia uwagi. Oprócz tego wy­

sl_ę~uie także znu~eme czysto ru_chowe, wskutek którego osobnik utraca możność
niezbędnych podczas aktu uwagi przystosowań organicznych.
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przez podświadomość. Teorje 1), które uzależniają sugestję od do­
woln_ego wys,ll_rn _uwagi, są oparte na błędnej interpretacje faktów:
pom1~dzy wysiłkiem (woli, uwagi) a sugeslją istnieje swojego
rodzaju przec1w_1e_nstwo. Fakt przeciwieństwa powyższego zauważyli
JUZ • przedstaw1c1e\e starej szkoły Nantejskiej (np. Lćvy), i ze
?pecialnym ~a~1sl~1em podkreślają go - E. Coue, Ch. Baudou­
in, Dol?nne I mm zwolennicy nowego jej odłamu.

_ Levy powiada, ,,że dojście do skutku sugestji (autosugestji)
n_1e wym ag~ wcale ś"':'iadomego wysiłku w o l i w jej
k1eru~lrn. Powiedzenie sobie „chcę być takim" lub „ muszę" jest
raczej szkodhwem, · gdyż zawiera ono życzenie, któremu nader
często towarzyszy w naszej świadomości obawa nieurzeczywistnie­
nia. Zamias_t powiedzieć sobie z naciskiem: ,,chcę być odważnym",
"muszę byc zdrowym", należy raczej z głębokiem przekonaniem
przejąć się myślą „jestem zdrowym, odważnym, spokojnym, już
więcej nie cierpię i t. d". Jeśli na razie temu twierdzeniu nie
towarzyszy silna wiara, to n a wet mech a n i cz n e jego
powtarzanie doprowadzi do stopniowej realizacji
(podkreśl. moje). Im plastyczniej bowiem zarysowuje się przed
nami obraz jakiejkolwiek idei, tern łatwiej się ona konkretyzuje
i automatycznie w czyn przetwarza"~) Coue zkolei nie mówi
już,żeautosugestja„nie wymaga wcale świadomego wy­
s ił ku w o 1 i" (podkrśl. m.), żąda natomiast z całą stanowczością,
aby wola nie uczes!niczyła w procesie jej powstawania. Kamie­
niem węgielnym systemu Couć'go jest właśnie postulat, że
autosugestia powinna być praktykowana absolutnie bez wysiłkuw o 1 i. bjestto zupełnie zrozumiałe: w sugestji idea dąży do zre­
alizowania się w jakiśkolwiek sposób. Skoro więc robimy wy­
siłek, aby ją utrzymać w polu uwagi dowolnej,_ d_uch nas~ s_yn:
tetyzuje z jednej strony ideę powy~szą, z drugiej - op_or, Jalu
ona stawia. W świadomości powstają wtedy dwie sugestie (wy­
obrażenie celu i wyobrażenie oporu przezeń stawianego), z któ­
rych każda dąży do uraeczywlstn.enta się. Skutek jest taki, że
obie się neutralizują.

Zgodnie więc z_ poglądem Coue'go 4) i dokładną obserwa-
---,-)-P-at-rz O tern u Janeta, Les Mt!dications, t. I. str. 241•249 i Bau~ouina. Ps..Ych~•
Jogie de la suggestion et de J'auto,s_uggesUon, :vyd. IV, 1924 str. t7;84. 16~-166:

~) Lćvy (Dr. Paul Emile) L education ratio~me_lle de la volontć, son emploi
thćrapeulique n. z VII wyd. iran. Dr. I. Jaroszyński Warszawa !912slr. 46-47

") E. Couć, dzieło cyi., str. 11. .. _ .. _ _ _
') Pogląd ten jak wogóle całą naukę Coue go, rozwija z nadzwyczajną

jasnością i w~il(!iwości,J uczeń jego Cl:· Baudouin (Dzieło cyt. str. 82, 2 l l-;-222):
Problemat, jal(i w danym razie po_wstaJe streszcza ?n w sl~w~c~ następulących.
r e a I is er 1 e s c O 11 d i t i o n s o u 1 a s u g g es I to n _ d_ e str e ~ se d e ~ t q n,
eh era a v e c Je m i n i rn u m d'e f fo rt, Autrernent d1t.•'.ro,uver ~n e q ui-

1 t d 1' tlention volontaire - un etat 011 leffort volontuire
va e g t e ~ moins insignifiant, et qui cepcndant, ,i l'ćga! de l'a_llention-
sera_ta scnb,I oud u . tenir une pcnsće cxclusive ou presque exclusive danssera, capa e e mam . r ·
notre esprit (str. 214). Chodzi w da_ny~ razie o szluczn_c zrea 1~owame pew-

d· • r , "i dzięki kloreJ dane wyobrazenie b_ędz1e się s,1m_o
n ego ro z

1
a1u asc1) nac!.a'g·, 0 stanach w któr)•Ch się to udaJe będziemy mo-utrzymywa o w po u m,, . ' ' ,

wili '" lwńcu pracy.
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cją faktów, unieruchomienie ~wagi, ~by wyw?łało ef~kt pożądany,
musi nastąpić bez doraźnego wysiłku woli. (U_da_Je s1~ to przy
autosugestjach dowolnych dopiero po_ pewnem ~w1~zemu).

Wskutek zatrzymania się uwagi I yowstaJ~CeJ w tych wy­
padkach dysocjacji, podświadomość zostaje uwolniona od k~ntroli
świadomości, dzięki czemu w różnych wypadkach poszczegolnych
rozwija swobodniej swoją działałność. Ogólnie rzecz biorąc rncż­
naby nawet powiedzieć, że podśw!ad?mość re~l~z!-łje tern ł_at_wiej
.poddane drogą sugestji wyobrażenia, 1m bardziej Jest rozluzmona
spoistość świadomości czuwającej - przez zmęczenie, chorobę
(np. histerja), użycie różnych środków 1:arkoty~zn~ch (opi_um,
haszysz i t. d.), brak naturalny dostatecznej orgaruzacji (u dzieci)
i t. p. Realizacja powyższa, pomimo częściowego, a nawet zu­
pełnego zawieszenia świadomości, odbywa się jednak nie zawsze,
innemi słowy podświadomość zachowuje się bier n ie względem
poddawanych wtedy sugestji f. zn. że albo wogóle ich nie przyj­
muje, albo przyjąwszy, nie urzeczywistnia pod odpowiednią pos­
tacią. Ten ostatni moment jest niezmiernie ważny, gdyż wyka­
zuje, że do powstania sugestji nie wystarcza przeniknięcie do
podświadomości wyobrażenia poddanego: podświadomość musi
je nietylko przyjąć, zarejestrować, lecz także urzeczy­
w is t n ić, co jest już następstwem jej a ut o n om i cz n ego,
czyli n ie z a Ie ż n ego · od· świadomości os ob owej
-c z y n n o ś c i o w a n i a.

Chcąc należycie wyjaśnić sprawę warunków powstania
sugestji, musimy jeszcze zbadać sposób p rz en i ka n i a do pod­
ś wiadomości wyobrażeń sugestywnych. (C. ct. n.) A. Dryjski.

Szkoła twórcza . we Włoszech.
(Dokończcnle),

3) Domy dziecięce Marji Montessori, które mimo wielu
. błędów. metodycznych, dążył_y . przedewszystkiern do wyrobienia
samodzieluoścl 1 sarnoczynnosct u dzieci. .
. 4) Szkoły La Montesca i Rovlgliano, stworzone przez Alicję
1 Leopolda Trachetti, przyjaciół Lombardo-Radice dla dzieci
roln_ikó""'.. Szkoły_ te stały się prawdziwem urzeczywistnieniem
angielskich teoryj „natur study", wzbogaconem wykształceniem
artystycznem i ekonomicznem.

4) Szkota [ozefiny Pizzigoni, założona przez Unione femmile
catenese. W szkole tej przygotowywały się dziewczęta poza nauką
szkolną do_ przyszłych rol matek, przez opiekę nad dziećmi
w azylach 1 ochronkach. . ·

_Te najważniejsze próby, przez piętnaście z górą lat, prak­
tyczn_1e, prze~rowad~one we Włoszech były podstawą reformy
Gentile a. ~roby ~e 1 praktyczne doświadczenia były żywo oma­
wiane w ciągu wielu lat w czasopismach włoskich, a to w Nuovi



203

.devezi, LCf nostra Scuola, Educazione nazionale Scuola e Vita
oraz ~v d~1ełach _Gentile'a, Radice'go, Salvoni'ego;1Ferrari i innych'.
P_? 1!1em1ecku ~1sał ? tych szkołach Peter Engel: .Hetmatschulen
fur junge Arbeiter 1n Italien" w Werdendes Zeitalter 1924 'po
.francusku Ad. Ferriere. '
. Reforma. Gentile'a _burzy całkowicie tradycje dydaktyczne,
prze~os~ą_c osrodek zamteresowania z nauczyciela na ucznia
1 zm1ema1ą~ dotychczasową metodę dydaktyczną, polegającą na
n a_ ucz a n 1 u dziecka p_rzez na~cz}'.ciela, na metodę inną, pole­
gającą ~a ob~erwacp ucznia 1 zachęcaniu go do sa­
.!11 od z 1 e l_n_ e J p; ~ cy1 a przez to do rozwinęcia woli, energji
1 aktywności, właściwej duchowi ludzkiemu. .

J~żeli "Yszystkie „ nowe szkoły", jak powiada Ad. Ferriere,
są zarowno 1 praktycznemi laboratorjarni pedagogicznemi, to -
zdaniem G. L_omb_ardo-Radice -. ws_zystkie szkoły włoskie stały
.się w pewnej mierze laboratoriami, dostarczającemi uczonym
pierwszorzędnego materjalu, odnoszącego się do studjów nad
-dzieckiem.

We Włoszech istnieją obecnie następujące zakłady,
szkoły i klasy doświadczalne, dążące do samodzielnego - z upo­
ważnienia rządu - opracowania programu szkolnego, wedle
nowych metod najrozmaitszych kierunków:

I. P i e r w s z e dz i e c i ń st w o. 1) . Ogrody dziecięce systemu
sióstr Agazzi, istniejące od 1894 r. kolo Brescii. Wiele zawdzięcza
im też Marja Montessori. System ten, zwany też systemem
Mompiano, od wsi, w której zakład funkcjonuje. Szkoły systemu
Mompiano rozwijają się szczególnie w dawnych włoskich częściach
.Austrji, a więc w Trydencie i kolo Gorizy.

2) Domy dziecięce, kierowane przez panią Santoliquido
w Rzymie. Domów tych jest dziesięć. Dzieci wychowują się
w nich systemem Marji Montessori. Nazwa ich: Case dell Infanzia.

3) Domy dziecięce, kierowane przez pannę Fancello w Ne­
.a polu, były do r. 1925 pod zarządem gminnym, atol_i ze WZĘ\ędów
finansowych przeszły w tymże roku pod zarząd instytucji pry­
watnej. Dzieci wychowują się tu systemem ~o_ntessori. .

4) Azyle dziec\~ce, nal~!ące do !'Assoc1az!one_ per 11 Mez­
zogiorno" w Kalabrp, Sycylii, S_ar~y~_JI· Obowiązuje tu system
Montessori, jednakże me zupe!m~ ściśle stosowany. (Adres sto­
warzyszenia: Roma, via Monte G_10rdano 36). . .

Ogrody dziecięce. P_orto'}1-aggt?re (Ferrara). Zycie na "."olnem
powietrzu, uprawa roli 1 chow zwierząt dom~wych, badan_1e przy­
rody. Cala nauka i cały stosunek nauczyciela do ucznia prze-
pojony jest tu miłością. . .

6) Azyle wiejskie wzorowe, należące do „Assocrnz10ne de
le Scuole dell Agro Roman_o:• (Roma vi~ ~orino I 63). System
Montessori, typowe domy wiejskie dla dzieci, . .

li. Pierwsze lata nauki. Programy szkolne.z 1923_ r.
nakazują podział pierwszego roku nauczania na dwie części.
Część „przygotowawcza" trwająca 1/3 roku szkolnego i część
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druga trwająca 2/3 roku szkolnego. Część "p~zy~otowa""'.cz~" jest
okresem pośrednim między szkolą a og~odk1em dziecinnym,
Rozwija się przez ten okres prz~dewszystl{lem zmys!Y. dz1ec~a,
ich pamięć, zdolności obserwacyjne, uwagę, wyobraźnię, _zi:iaio­
mość praktyczną zasad moralnych i podstawowe za~ady higieny.
Zasady nauczania w tym okresie wyłuszczone są w dziele: ,,Norme
e istruzioni agli inseananti per il periodo preparatorio".

III. Szkoły ~a wolnem powietrzu. I) Najznacz­
niejszą jest szkoła Trottera w · Medjolanie. Posiada ona wielkie
ogrody, obszerne budynki, bogaty materjał dydaktyczny.

2) Szkoła n a w o I nem po wietrz u obok Ko 1 o­
se u m w Rzymie obejmująca 20 oddziałów szkolnych. Dyfe­
rencjacja polega w tej szkole na nauce uprawy roli i chowu
zwierząt domowych; na życiu wspólnem przez cały dzień, Prócz
innych przedmiotów uczy się tu rysunku dekoracyjnego dla
upiększenia sal i sztuki plastycznej (garncarstwo artystyczne).

IV. Dyferencjalne (doświadczalne w rozmai
tych kierunkach i z rozmaitemi programami­
szle o l y wiejskie. Szkól tych jest w całych Włoszech blisko)
tysiąc, Utrzymywane są przez najrozmaitsze towarzystwa, a prze­
dewszystkiem przez :,,Associazione per il Mezzogiorno'', ,,le
scuole per i contadini dell ogra Romano", ,,Societa Umani­
taria", .Ente nazionale", ,Gruppo d'azione per le. scuoie del
popala". O szkołach tych· informuje dzieło ·p. t. ,,l e nostre
scuole - l'opera contro l'analfabetismo in Basilicata, Calabria,
Sardigna et Sicilia (l 923-24)wydane przez Associazione per
gli interessi del Mezzogiorno d'ltalia (Roma 1926).

Szkoły te me są bezpośrednio zależne od państwa 1), prze­
prowadzają jednakowoż program państwowy. Powstały one celem
zwalczania analfabetyzmu szerzącego się w zastraszający sposób
w południowych Włoszech." Nauczyciele tych szkól, aczkolwiek
posiadają wykształcenie zawodowe, nie muszą . jednak . składać
drugiego egzaminu. Zarówno stan budynków szkolnych. jak
i wykształcenie nauczycieli pozostawia wiele do życzerua. Jako
wzór, _szkoły te _w żadnym wypadku nie mogą być zalecone,
natomiast we wielu tych szkołach rozwinięto całą pomysłowość
celem ściągnięcia także i 'dorosłych do szkoły. Wprowadzono
naukę r~ligJ); w czasie śpiewów i przedstawień, które zwykle
o~by\1/aJą się _we c~wartki, cala wieś jest obecna. Nauczyciele
niektórych szkol są rownocześnie kierownikami bibljotek wiejskich.
yvyroby ręczne dzieci idą w niektórych szkołach na sprzedaż
1 pokrywają zapotrzebowania szkoły i uczniów.

. Tr~eba.dodać, źe mieszkańcy tych wsi, w których po naj-
większej częsci są te szkoły, tylko część roku spędzają na swoich

1
) V:Je Włoszech nie test obowiązek szkolny doskonale przeprowadzony.

Szkoły dz~elą się na: l) pa I; s t_w owe (classtlicate) posiadające ponad 40 dzieci,
2) Pr o.w I z or Y _cz n~ (provisorie) od lu -40 dzieci. Tern i zarządza Comitato
contro I analfabetismo 1 3) pomocnicze (sussidiate) poniżej 15 dzieci - są to szkoły
prywatne.
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polach, yrzy _upr:aw!e. Przez res~_tę roku - siedzą w górach i to
o_d chwili pojawierna się malarji, któraby ich w dolinach zdzie­
siątkowała.

_Progra_m _nauk?wy tych ~z.kół jest zupełnie zależny od wa­
ru nkow, w Jakie~ się dana miejscowość znajduje i od programu
towarzystwa, ktore daną szl:ołą zarządza. Towarzystwa otrzy­
mały nawet pr?wo drukowania własnych podręczników .
. . '!· Wspoln~_ty na~ki i pr_a~y. 1) ,,Okręty- szkoły",
!stmeJące w Wenecji, Genui: Cagliari 1 _ Neapolu. Najważniejszym
Jest okr~t szkolny . ,,Cq1:acc10lo" w porcie neapolitańskim, pod
k1er?wmctwem pam ~ivlla F!·ancesc/u, a powstały dzięki inicja­
~yw_1e profe~ora Davida Levi-Morenos. Levi-Morenos jest zało­
życielern wielu bardzo szkół włoskich. On to ufundował Pa­
terna Domus" w Citta di Castello, ,, Ospedalone di San Francd~co"
w Collestrada, ,,Orti di Pace" w Rzymie i w. i. Levi Morenos
ma dziś_ 64 lat. Od dawien dawna zajmował się sprawami spo­
lecznerni. W 1904 r. założył w Wenecji szkołę - okręt dla
sierot po marynarzach i rybal:ach. Wydal wiele dziel z dziedziny
zoologji, botaniki, uprawy roli, rybo!owstwa oraz o wychowaniu
zawodowem rybaka. Pisał on też bardzo wiele o alkoholizmie.

Pierwszą, w właściwem tego słowa znaczeniu szkołę, stwo­
rzył Levi-Morenos dla dzieci z okupowanych terytoriów państwa.
Później przyjął do tej szkoły sieroty wojenne. Twórca ich niema
w sobie nic z nauczyciela szkolnego. Chciał tylko pomóc dzie­
ciom bezdomnym, ktorych- w owym wojennym czasie tyle się
namnożyło. ,,Nie studjowałem - powiada on - dziel filozo­
ficznych, ani pedagogicznych, znam tylko ludzi, zwierzęta i kwiaty".
W ten sposób, jako amator, inną zupełnie drogą doszedł do
tvch samych rezultatów, co autorowie „szkoły twórczej". Oszczę­
dźmy naszym dzieciom - powiada on - nieszczęścia wyra­
stania w wielkiem mieście, wróćmy je naturze, zważajmy na ich
zdrowie i środowisko, a rozwiną się one jak rośliny, dla których
światło jest pożywieniem". _ . .

Okręt „Caracciolo" był częstokroc o~w1edzany 1 ~nalazł
licznych naśladowców, szczególnie w_ J~ponJ1. Centrem zaintere­
sowania w tej szkole jest mo_rze.· ~1e Jest to szl~oła zawodo:,v~,
lecz szkoła powszechna w środowisku żeglarskiem, znakomicie
wykorzystująca środowisko dla celów wychowawczych. . .

2) Wyżej wzmiankowane szkoły w Collestrada, Citta di
Castello oraz Orti di Pace w Rzymw. . ..

Są to wspólnoty życia i pracy, należące ~o naiszc~ęshw-
szych. Złożone są przedew_SZ):Stk!e'.11. z ~1erot wojennych 1 be~­
domnych dzieci wojny, dzieci wieśniaków, ~ szkoła~h tych m~
ma klas. Dzieci podzielone są wedle gr~p wieku, zamtereso~a~
i zdolności. Wszystko ~. tych ~zkołach. Jest _shyorz?ne ~la dzieci,
wszystko na ich usługi 1 dla ich na~lo. Dz1_ec1 zażywa1ą w tych
szkołach pełnej swobody._ Przekroczeń przeciwko przep1so1;1 pra­
wie zupełnie nie ma. NaJważmeJ~za_ ~asada Lew_1-Mor~nos a ~k~-

. z uje się słuszną, zasada w o 1 n os c 1 1 odp o w 1 e dz 1 a 1 n os c 1.
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Kary są tu zbyteczne. Wydatek na te szk_oły _jest s~o~unkowo
bardzo wielki. Na każdą głowę przypada dziennie 5 lirów, zwła­
szcza, jeżeli się zważy, iż wino z uprawnych pól należących do
tych szkół jest sprzedawane, a pienią~ze używane na ~ele szkolne.
W każdym razie trzeba dodać, iż państwo bardzo wiele łoży na
wychowanie sierot wojennych i w opowiedni sposób spłaca swój
dług wobec obywateli. ·

„Nowe szkoły" (szkoły twórcze), istniejące
przed reformą i stworzone przez nią. 1) .La Mon­
tesca" i »Rovigliano" (Citta di Castello). Obie szkoły, mające po
10 klas, założone zostały przez Alicję Franchetli i Leopolda
Franchetti w 1901 r. dla dzieci wieśniaków. Są one typowemi
szkołami twórczemi, które G. LombardoRadice tak ślicznie opi­
sał w .Athena .Fanciulla", La Monteskę odwiedzają bezustannie
nauczyciele całego świata, a 1924 r. widział w ich murach całą
pielgrzymkę.

la Rinnovata w Medjolanie w dzielnicy robotniczej la Ghi­
rolta. Podobna jest ona, co do ustroju i programów, szkołom
amerykańskim. Opisał ją Ad. Ferriere w jednem z ostatnich
dzieł pedagogicznych. Szkoła ta została założona przez Józefę
Pizzigont i pod jej dotychczas znajduje się kierownictwem. Józefa
Pizzigoni poświęciła jej 20 lat uciążliwej lecz wdzięcznej pracy.
Oto najważniejsze zasady tej szkoły, jako jednej z wzorowych
szkół włoskich : ·

La Rinnowata jest szkolą publiczną i bezpłatną, dla obu
pici. Każda klasa ma 30 uczniów (dziewcząt i chłopców). Dzieci
muszą być normalne, lekarz szkolny upewnia się o ich zdrowiu
w dniu wpisów. Szkoła jest 8-mio klasową. Dzieli się na 5-cio
klasową szkołę powszechną 1) i 3-ch klasową zawodową. Chłopcy
i dziewczęta wychowują się razem, jednakowoż nauczanie nie
jest dla obu płci przez cały czas szkolnej nauki wspólne. ( Z u -
peł n a ko edukacja, części o w a ko i n stru kc ja). W ciągu
3 pierwszych lat wprowadzono wspólne dla obu płci nauczanie.
Później programy naukowe dla chłopców różnią się w nie­
których punktach od programów dla dziewcząt.

. Szkoła jest w zasadzie bezpłatna, jednakowoż zamożni ro­
dzice pokrywają koszty utrzymania własnych dzieci, oraz koszta,
ich podróży, przechadzek, wycieczek, lekcji pływania i książek.

Budynki szkolne mają tylko jedno piętro i zbudowane są
w otwartym terenie. Architektura budynków i ich ornamenty
mają si_ę przyczynić do rozwoju smaku estetycznego u dzieci.
Budynki okolone są dużym ogrodem, uprawianym przez dzieci
same i służącym jednocześnie do doświadczeń naukowych.

Meble s~kolne i _obrazy zdobiące klasy były tak dobrane.
by mogły b~c użyte, Jako pomoce szkolne przy rozwinięciu pro­
gramu nauki. Poza nauką czytania, pisania i rachunków ujmuje

1) Szkoła we Wl?sz~ch jest 7-mio klasowa i rozpada się na I) klasę:
wstępną, 2) 5 klas właściwe] szkoły powszechnej i 3) klasę dopelnlającą.
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program ogrodnictwo, prace ręczne, muzykę, gimnastykę szwe­
dzką, wycieczki P1~Sz_e raz na tydzień i dalsze wycieczki koleją
raz na rok,_ płyV:'ame 1 s~ort. Uczniowie klas wyższych i zawo­
dffych zwi~dza14 fabryki, muzea, galerje obrazów, stacje hydro­
e e dry~z~e. 1 t. p. Metoda pracy w Rinnovata dąży do rozwoju
zdolności fizycznych i duchowych.
. . Rok szk~lny trwa 10 miesięcy, z dziesięciodniowemi waka-

CJaJ?l w czas~e B_ożego _Narodzenia i Wielkiejnocy. Wielkie wa­
kacie zaczyna)~ się 15 lipca, kończą się 15 września. Jednako­
w_oż ~-00 uczn10~ pozo~taje P:zez wakacje w szkole i tu podlega
kuracji s_łoneczneJ, powietrznej albo innej zalecanej przez lekarza.
Kosz~a ich pobytu po:1oszą w połowie rodzice, w połowie zaś
K?m~tet szkolny. Podział godzin obejmuje czas od 9-17 w zi­
mie 1 od _8½

1
do 17 V:- lecie. Dz_ieci ~a_ją dwu-godzinną pauzę

_w. połud_me 1 12 godziny o 16 ei- Krótkie pauzy są ustanawiane
między Jednym przedmiotem a drugim. Także i w czasie obiadu
z?stają dzieci w szkole i tu spożywają posiłek pod opieką spe­
cjalnego personelu.

Cwiczenia cielesne dążą do sharmonizowania życia
szkolnego i nauki z przyrodą i właściwościami młodości. Dziec i
przebywają w klasach tylko podczas niepogody.
I ub gdy tego n ie zbędnie wymagają z aj ę ci a szk o I n e,
Nauka jest tak pomyślana, by można było uniknąć przemęczenia
umysłowego dzieci. Dzięki ciągłemu przebywaniu na
w o I nem po wietrz u, w a I ka z gr u ź I i cą z ac z y n a się
w t ej s z k o I e o c h r o n ą d z i e ck a z d r o we g o. Lekarz
szkolny i asystentki strzegą zdrowia fizycznego dzieci. W danych
wypadkach mają ·dzieci cdrazu specjalną opiekę lekarską oraz
uwolnienie od nauki w czasie zimowym, a kolonje w czasie let­
nim. Podczas roku szkolnego, lekarz szkolny odwiedza szkołę
dwa razy tygodniowo.

Programy naukowe obejmują wszystkie przedmioty naucza-
nia przewidziane przez programy państwowe jednakże ich układ
w ciągu roku i w ciągu lat jest inny, aniżeli w innych szkołach.
W pierwszej klasie np. nie zważa się tyle na postępy dzieci
w czytaniu i pisaniu, co na pogłębienie "Yi~domości_ ~ przyro?}'.
i na sprawność w pracach ręcznych. ~ozmeJ. V:' drugiej 1 trzecrej
klasie gdy uczeń już zdobył no~e :Via~o111:osc1 z przyro_dy 1 ży­
cia oraz posiadł sztukę czyta_~ia 1 p1s_a~ia, za_chęca się go ~o
wyrażania osobistych obserwacp, prz~życ__ 1 uczuc. Yf ten spos?b
uczeń uczy się . języka oj~zyste~o; historii, g;eografJI, rac?unkow
uczą się dzieci praktycznie, t; J. na _podstawie do'.rnmentow, po­
dróży wycieczek sprawozdar.1 z życia szkolnego itp.
W kl~sach wyżs;ych uczniowie zdobywają prawdziwą wiedzę fa­
chową bądź to przez uczęszczanie do fabryk, _bądź ~-eż w samej
szkole, gdzie prace ręczne do~h?dzą do specjalizacji, w pos!ac1
nauki drukarstwa, elektrotechmk1, stolarstwa - dla c~łopcow;
prac gospodarskich, cerowania, kucha_rstwa, haftu, . szy~,a - dl~
dziewcząt. W ten sposób, każde dziecko odpowiednio do piet
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i zdolności, może tu otrzymać pełne wychowanie i wykształcenie
zawodowe.

Nakoniec stara się szkoła dać dzieciom najczystrzy ideał
religijny i rozwinąć ich uczucia religijne _1) prze~. rozwój pojęć
moralnych i przez naukę o zjawis~ach życia rel1{pJnego wszyst­
kich narodów w jego ścisłym związku z rozwojem duchowym
człowieczeństwa. Biblję i ewangelję studjują dzieci ta k że i n a
podst a wie dz i e I sztuk i . W te_n sp_os_?b pr~gnie szkoła
sztukę uczynić pomocnicą wykształcenia religijnego 1 kultury du-
cha ludzkiego. .

VII. KI asy o z róż n i co w a ny c h , spec j a I ny c h p ro­
gr am ach. Klasy Virginji Povgliano Lorenzetto w szkole „ Re­
gina Elena" w Rzymie, via .Puglie 4. Znakomita nauczycielka,
Povegliano Loreuzetto, umarła w sierpniu· I 926 r. w 36 roku ży­
cia, jednakowoż jej doświadczenia i praktyka szkolna są do dziś
żywe wśród nauczycieli rzymskich. W jej klasach pracował każdy
uczeń dla siebie. Częstokroć pracowali uczniowie grupami, rzad
kiemi zaś były lekcje w dzisiejszem tego słowa znaczeniu. Za­
chęcała uczniów do najrozmaitszych tematów z literatury, przy­
rody, matematyki, religji. Dążyła stale do tego, by dzieci robiły
wycieczki i przechadzki, by się wypytywały i badały nieznane
przedmioty, by same umiały zaglądnąć do książki i same da­
wały sobie odpowiedzi na rozmaite zagadnienia życia, nauki
i sztuki. Dbała bardzo o wykształcenie artystyczne dzieci.

Klasy - ogrody w Trapanji, kierowane przez prof. Mi•
chała Crimi, znanego zwolennika szkoły twórczej ; Szkoła S. vito

• Lo Capo (Monte S. Giuliano), która powstała też dzięki staraniom
Crimiego. Szkoła wiejska S. Mango sui Calore. Szkoła w Oaz.
zada, kierowana przez Maurilio Salvoni. O tej szkole pisze
obszernie Ad. Ferriere w .Ecole active" str. 167. J(lasa·v. (1926)
Duilio Barzanti w Montecarchi (florencja) Modelowanie jest tu
podstawą nauczania. Klasa I (chłopców) pani Antonji Mola;
klasa li (mieszana) pani Unity. Ortensia w Come. System Mon­
tesso~i. Pięć oddziałów l klasy w Ooryzy. Różnica między temi
oddziałami polega na stosowaniu nowej metody nauki pisania.
Dzieci zaczynają pisać literami wielkiego alfabetu ruchomego
p~zez_ znaczną część roku szkolnego. Przez to' pragną kierów­
mc~kt. ty~h k_las doprowadzić dzieci do szybszej znajomości czy­
tama 1 pisama.

Oto p~óby i d~ż~nia s~lwlnict:-va włoskiego, popierane przez
rząd wioski 1 o f 1 c J a 1 n 1 e s k 1 e r o w a n e k u ż a s a d o m
szkoły twórczej. Próby te reguluje w szkołach państwo­
wych dekret królewski z 4 lutego 1926 r. Nr. 206. W dekrecie
tym wymaga się od n a u cz y ci e I i k ie ruj ą cyc h sp e c j a I .

1
) Rz~d faszystowski wprowadził, wbrew dotychczasowej świeckiej szkole,'

naukę ~eltgJ~ do s~lwl powsze~h~ych. Udziela się tu religji 2 razy tygodniowo.
S~kola ~redm? atoli pozostała świecką. Nauki religji w szkole średni ei· · włoskiej
me udziela się. '
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nem~łklasami ukończenia kursu poświęconego
wspo czesnym metodo h
po ukończeniu takiego kursumi wpoy c o wl a"." c zdy ml. Dopiero

· · I . . uzys rnniu yp omu możenauczycie rozpocząc pracę w· szkole do. . d 1 . •· Przvs ł · • h sw1a cza neJ .
.J z osc ;wy_c o_wania we Włoszech leży więc w r kach

t~cr,1 :ktorzy przejęci m1ło_ścią dziecka i miłością zawodu na~czy­
cie s o_ego, pragną_ stanąc w służbie dziecka. Coprawda fasz s­
tobwsk~ rząd "'.'_łosl~1 będzie _się starał w przyszłości, jak ~ię st~ra
? ec_nie, wybić piętno polityczne na tej szkole, którą popiera
1 ktorą utrzymuje, będz ie ~ię st~rał faszyzm przetransportować
na młod~ pokolenia, ~ędz1e chc1_ał antidemokratycznie młodzież
:V)'.chowac, będzie chci_al młodzieży narzucić kult osobowości
1 inne akcesoria . wybujałego. nacjonalizmu, będzie chciał dusić
wolny pęd krytrk1. To wszystko prawda. Robi on to już dzisiaj,
lecz przez ~opieranie „ nowych szkól" i aktywności dziecka,
przyczynia się bezprzecznrs do rozwoju ducha i kultury ludzkiej ..

Edmund Semil.

System · daltoński w szkole powszechnej.
(Ciąg dalszy).

'Podarry w zarysie plan pracy wykazuje istotne wartości,
umożliwiające stosowanie, nowych metod nauczania; uwzględnia
bowiem w jalmajszerszej mierze przeżycia dzieci, ich codzienne
doświadczenia, ich myśli i uczucia, • zainteresowania i dążenia
zarówno na tle środowiska, jak i w związku z· życiem otacza­
jącern. · Prace ręczne, rysunki, obserwacje poczynione w czasie
częstych wycieczek pobudzały znakomicie aktywność dzieci, roz­
wijając ich zdolność do działania i sprawność techniczną. Samo­
dzielne i indywidualne zdobywanie sztuki pisania i czytania
w związku z. obserwacją żywych okazów i obrazków, obudziło
u dzieci nie tylko zainteresowanie dla tych czynności, ale i zro­
zumienie ich znaczenia w życiu codziennem. Metoda taka wy­
maga ze strony dzieci dużego wysiłku duchowego, a mi_mo· to
nie przemęcza, nie nuży - owszem wyzwal_a ~czucia p~zyjemne,
nawet silne wzruszenia, podobne do tych, jakich doznaje badacz,
poszukujący nowych prawd, jakich doznaje artysta, pracujący
nad dziełem sztuki. ..

Zastosowanie tej metody dało też - jak już wspo_mniałem :­
nader pomyślne wyniki. Dzieci opanowały należycie materiał
przeznaczony według programu ministerjalnego dla klasy pierw­
szej, a nadto - co ważniejsze - ~ateqał_ ten ,zdob~ly drogą
samodzielnej pracy, co się przyczyniło do ich znakomitego roz­
woju duchowego ..
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VI.
Przykłady planu pracy w następnych oddziałach szko.ły .

powszechne].
Próba zastosowania systemu daltońskiego w pierwszym roku

nauki będzie niezawodnie kontynuowana i _w następnych latach
w szkole im. Marji Konopnickiej. Nasuną się tu zapewne duże
trudności i podobnie, jak w klasie I-sz~j i w drugim; ~oku nauki
uwzględniona będzie metoda la_b?ratóryJn~ tyl~o częściowo obok
zastosowania metody koncentracji 1 nauczama zbiorowego. W szcze­
gólności dodatnie wyniki osiągnąć będzie można - . jak _to wy­
kazują doświadczenia poczynione w szkołach angielskich -
w nauczaniu języka ojczystego i rachunków według systemu dal­
tońskiego.

W angielskich ,szkołach elementarnych, w których pracę
zorganizowano w duchu metody daltońskiej, istnieją bogate zbiory

· obrazków. Obrazy te, wycięte zazwyczaj z pism ilustrowanych
i gazet, naklejone są na kartonie i zaopatrzone w odpowiedni
tekst w formie pytań, na które dzieci dają pisemne odpowiedzi.
Dziecko obserwuje obraz, odczytuje pytania i potem pisze wy- .
pracowanie na kartce. Teksty pod obrazami uwzględniają nietylko
treść przedstawionego zdarzenia, ale i trudności ortograficzne;
znajduje się tu szereg wyrazów, na które uczeń zwrócić musi
szczególniejszą uwagę, ze względu na ich pisownię. Obrazy
przedstawiają różne sceny z życia dzieci" i zwierząt, zjawiska
przyrody i sceny z najbliższego otoczenia. P. M. Steinhaus przy­
tacza we wspomnianej już przedtem książce kilka przykładów
takich tematów (assignrnent).

Obraz przedstawia n. p. łąkę na stoku wzgórza, na szczycie
ktorego widnieje kościół. Na łące wśród traw i kwiatów widać
dwie dziewczynki. Pod obrazkiem tym umieszczone są następu­
jące pytania: Dokąd zajdziesz, idąc w górę łąki? Kiedy odezwą
się dzwony? Czy jest pora letnia, czy zimowa? Cobyś zobaczył
z wieży kościoła? Dlaczego dziewczynki te nie są teraz w szkole?
Na innym obrazku widać drzewo kwitnące; na konarze siedzi

· dziewczynka i podziwia gniazdo, w którem znajdują się jajka
ptasie. Pod . obrazkiem umieszczony tekst zawiera szereg odpo­
~iednich wyrazów, przedstawiających pewne trudności ortogra­
ficzne. Na podstawie obserwacji pisze dziecko wypracowanie na
kartce. Oto przykład takiego ćwiczenia 6-letniej dziewczynki :
"Hel~nk_a.wdrapała się n~ drzewo. Helenka chce przynieść swej
ma_m1e_ JaJ:C~k~ .. Drzewo Jest pokryte kwieciem. W gniazdku znaj­
duj~ się pięc JaJe~. Helen_ka ma różowy fartuszek i jedwabną
sukienkę. (M. Steinhaus, J. V:· str, 35 i n.). Trudniejsze wyrazy
w tern_ .wolnem wypracowaniu" znalazło dziecko w tekście pod
obr~z~1em 1 w_ ten sposób wypowiada nietylko swoje myśli
w_łasc~wym s?b1e stylen:, ale równocześnie uczy się poprawnego·
p1sa_ma. _Oproc~ obrazkow, rysunków, ilustracyj są też w szkołach
ang1e)sk1ch_ zb1or~ kartonów, na których naklejone są krótkie
opowiadania, wycięte z czasopism lub z książek.
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. . Jedną z_ "."atn!ejszych. z□:1ia~ w szkole daltońskiej jest uso­
m~ci~ ,, Wypisoiy I za~tąp1enie ich zbiorkiem odpowiednich dla
dz1e~1. w ty1:1 wieku ks_1ążeczek. W sali szkolnej (w pracowni lite­
rackiej). znajdują ~1ę liczne .tornikt pięknie oprawione, zazwyczaj
bog~to I11:1strowa~e, są to baśnie, legendy, mity, podania, dłuższe
po:,vrnstlo z życia_ dzieci i zwierząt. W każdej książce znajduje
dziecko !~mat_ (assignmenfj ~o opracowania pisemnego. Nauczyciel
przekonu.i~. s_1ę w ten_ sposob, czy uczeń przeczytał książeczkę o
1 czy tresc JeJ. zro~u1:11ał dostatecznie. _Op_rócz wypracowań pisem- .
nych otrzym_uJą dzieci zadania do wyuczenia się na pamięć (wiersze,
przysłowia 1. t.. p.), z czego zdają sprawę, w przeznaczonych na
te:1 cel godz1:1ach. W ten sposób zorganizowana jest praca indy­
w!dualna. Zb1oro~a praca. klasy poświęcona jest czytaniu i opo­
wiadaniu nauc~yc1ela _lub Jednego z uczniów. Na wspólną lekturę
lub . opowiadanie dobiera nauczyciel rzeczy wartościowe, o si lnem
napięciu dr_amatycznem, wywołujące głębokie wzruszenia estetyczne.
~ektura taka ma bowiem być godziną skupienia, ,,godziną myśli
1 ucz_uć", wywołanych_ przedstawieniem pięknych i szlachetnych
dążeń I czynów człowieczych, obrazami jakichś wielkich zdarzeń
lub cudownych zjawisk natury. -

Widzimy więc, że zastosowanie systemu daltońskiego w nauce
języka ojczystego możliwe jest w pewnym zakresie także i w klasie
drugiej. Oczywista, im wyższy stopień nauki, im dzieci starsze,
tern łatwiej można zorganizować w zakresie nauki języka ojczy­
stego samodzielną pracę uczniów; ponieważ dobór odpowiednich
lektur dla starszej młodzieży nie nasuwa potem zbyt dużych
trudności.

W naszych warunkach, zależnie od okoliczności, jakie nasunie
życie i środowisko, zależnie od pomocy naukowych, jakiemi szkoła
będzie rozporządzała, da się zastosować częściowo praca indy­
widualna, częściowo zaś zbiorowa. Szkoła postarać się musi o zbiory
obrazów i o zbiorki książeczek dla dzieci, które zaczną czytać
po gruntownem opracowaniu „Pierwszej Czy_tanki" Falskieg~
i po przyzwyczajeniu ich do czytania samodzielnego. Początki
może będą trudne, ale w miarę jak dzieci przy_ pomocy wsk_a- -
zówek i pouczeń nauczycielki zdobędą sztukę cichego czytania,
można już z góry przewidzieć, że ten . sposób nau~i obudzi
prawdziwy zapal do czytania, a następ~1e d~ zdaw_ama sp_rawy
z przeczytanej książeczki. M~żna też będzie sprobow~c, b,Y dz1eck?
kilkoma krótkiemi zdaniami - przy pomocy odpowiednich pytan
opisało to, co mu się najwięcej podobało w' przeczytanej ksią-
żeczce. . . • t

W sali szkolnej, w szafce bibljotecznej um1es_zc~ony J_es ,
więc .zbiorek lektur dostępny d_zi~ciOf!I. Każde z dzieci wy~1era
sobie książeczkę, której tytuł naJ"".1ęceJ '>! ~anym czasie ~o mego
przemawia i czyta. ją cicho_ w klasie _(takze 1 .w do~u.? ile oka_że
ochotę). Zadaniem nauczyciela będzie ~r~ygot?wac serję tematow
w związku z treścią książeczek nadto cw1~zema styhs_tycz~e, gra:
matyczne i ortograficzne. Po przeczytaniu wybranej książeczki
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zdaje uczeń sprawę nauczycielowi albo na osobności, albo też
głośno, szczególnie w tym :VYradku, ~.dy ma dar. żywego opo­
wiadania któreby u innych dzieci o~udz1~ mogło ~amteresowam~.
Oczywista nauczyciel zna dobr~~ książkę 1 _kontroluje spra~ozdanu:
dziecka. To byłaby jedna częsc pracy dziecka, drug_a zas poleg~c
będzie na opracowaniu pisemnem podanych tematow._ Podobnie
opracowane być mogą artykuliki zawarte w czasopismach dla

. • dzieci, jak .Ptomyk", .Płomyczek" (w klasach niż.) ,, W Słońcu",
. .Jskry" (w klasach wyższyc~). . ...

W nauce literatury pięknej mamy na celu obudzić 1 roz­
winąć poczucie estetyczne, rozszerzyć hory~ont . ~yśli dz_iecka
i pobudzić je do czytania i samokszta~cema. ~1~ chodzi tyle
o zrozumienie każdego słowa, czy zdania w tekście, lecz prze­
dewszystkiem o odczucie i zrozumienie głównych myśli, o wy­
wołanie odpowiednich wrażeń, uczuć i nastrojów w duszy mło- ·
docianego czytelnika. Drobiazgowy rozbiór utworu nie jest po­
żądany, ponieważ - jak wiemy z doświadczenia - zazwyczaj
zniechęca wprost uczniów do książki. Temat w związku z książką,
przeznaczoną do lektury, powinien być tak ułożony, by uczeń
przystępował do czytania zadanego utworu w· odpowiednim na-
stroju i ze szczerem zainteresowaniem. ·

Prawdopodobnie przeczytany utwór wywołuje w duszy
dziecka uczucia i nastroje odmienne od tych, jakich doznaje

· człowiek dojrzały. Stąd też narzucanie swoich sądów o utworze
jest wręcz szkodliwe. Przy systemie klasowym nauczyciel poda­
wał gotowe sądy, objaśniał szczegółowo, wykładał, przy pracy
indywidualnej zaś uczeń sam dla siebie odbiera wrażenia bez
pośrednictwa. Po przeczytaniu utworu odpowiada uczeń na za­
dane pytania i w ten sposób dowiadujemy się, jakie nań wra­
żenie wywarła książka i jaką odniósł z niej korzyść. Jeśli błądzi,
naprowadza się go na właściwą drogę, jeśli rzecz rozumie dobrze,
zachęcamy go do dalszej pracy. Pod wpływem lektury budzi się
nieraz w uczniu chęć do wypowiadania podobnych lub własnych
myśli i uczuć w formie wiązanej, lub prozą. Wśród tych prac

· dziecięcych są niektóre prawdziwie wartościowe. ·
. Zastąpienie „ Wypisów" zbiorkiem lektur, które dzieci czy­

tają bądź to indywidualnie, bądź też zbiorowo, okazało się na
podstawie dotychczasowych doświadczeń zarówno w szkołach
n~s.zych jak i zagra_nicznych nader szczęśliwe i trafne 1)_ o daw­
niejsaych znanych JUż próbach, ukazało się ostatnio w czaso­
piśmie _łódzkiem „Szko_ta i. Nauczyciel" (czerwiec 1927) nader
1~te_re~ując~ s~rawoz~ame z pró~)'. zastąpienia w kl. VI-tej „Wy­
pisow . zb_1ork1em dziełek wartościowych, podane przez p. Helenę
Szui_np1cho~nę. Autorka z~aje sprawę z całorocznej pracy.w tej
klasie (o ile mam wrażenie, w jednej ze szkól łódzkich, co nie

.
1
) Zob. f!· Rowid. Szkoła Twórcza, str. 279-294. St. Sedlaczek. Czy­

telnlctwo mlodzleży. (Szkoła Powszechna Zesz. 1 rok 1925).
. ~- Dmochowska, 1:-Ipodobania literackie dzieci szkolnych, Warszawa 1926. -

Kierownictwo lekturą dziecięcą (Ruch Ped. Nr. 3, rok 1926).
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zostało w sprawozda~iu podkr~ślone) na podstawie odpowiednio
dobranych_ nowelek ~ ~o.ematow. Chłopcy przeczytali w ciągu
roku utwory !(017:opn:ckteJ p. I. ,,Nasza szkapa", Wojciech Zapala,
Dym, Sob<;>tm wreczor, Przed sądem - Reymonta W Porębie,
Przy robocie - Prusa „Ąntek",.--:- Karpińskiego Pieśń poranna
1 _wieczorna, --:- Słowackiego Ojciec Zadżumionych, - Sienkie­
wicza Z pam1ętmk~w pozn?ńskiego nauczyciela, Janka Muzy-
kanta, - Or-Ota List ks. Jozefa do króla w r. 1792. ·

. ,,Z ~?tuzjazmem_ ---, pisze autorka - przyjmują chłopcy
wiadomość, że kupujemy nowy utwór, ,,Antka" Prusa. Kilku
w klasie znało już tę nowelkę· i niejednokrotnie pytano mnie
czy będziemy ją czytali w szkole. Te pytania i próby zaintere~
sowały kolegów, więc kiedy zapowiedziałam, że przystępujemy
do rozbioru "Antka", powstała w klasie radość wielka. I tu
właśnie miałam sposobność przekonać się, o ile· czytanie· całości
literackich · zdobywa przewagę nad urywkami z ;, Wypisótv".
W zeszłym roku czytanie urywków,. które chłopcy zdołali już
dawno poznać z „Wypisów" w domu, jeśli nie kładło się nudą
na twarzy, wywoływało conajrnniej zadowolenie, wyrażające się
w słowach: ,,znam to ! " - co znaczyło mniej więcej: ,, mogę
spoczywać na laurach". Przy czytam u całości pereł literatury
naszej objawy podobne nie mają miejsca. Kiedy czytaliśmy
w klasie „Antka", obserwowałam umyślnie chłopców, którzy już
poprzednio znali tę nowelkę. I widziałam, że nie z mniejszym
niż inni entuzjazmem przyjmują historję pierwszego dnia pobytu·
,,Antka" w szkole, że jak inni tamują oddech i słuchają w mi 1-
czeniu pełnego grozy wzruszenia, jak znachorka i· matka w ciem­
nocie bezprzykładnej sprowadzają śmierć na małą, chorą Rozalję;
jak po wielu, wielu latach Antek, całuje progi rodzinne i, żegnany
jękiem matki, idzie przed siebie w świat szeroki. .. ,,Antek" po­
ruszy! do głębi chłopców moich . i długo jeszcze_ e~hem ~rażeń
niezatartych brzmiały wsp<;>mmema w ?uszach dziecięcych . .

z książeczek zakupionych w ciągu roku, tworzą sobie
chłopcy własne bibljoteki, wie_Iu ofiaro:,vuje t~ż. swoje. dziel~a
szkole dla niezamożnych kolegow. _D~1ec1 oprawiają chętnie swoje
książeczki i w ten sposób będą mieli trwa!~ pamiątkę kultural

1
ną

z lat szkolnych. Obawa, ż~ w ~akupywamu_ książeczek nasu_ną
się . trudności natury materialnej, _okazała s~ę _plonn_ą.. Rodzice
ze sfer robotniczych chętnie dawali swym dzieciom p1e111ą?ze -na
zakupienie wartoścrowycb dziełek. fi,utorka w spi:awozdam? _wt
raza wkońcu przekoname, że mysi wyrugowama. ,,Wyp1sow ,
a zastąpienia ich lekturą calo~ci_ Jitera_ckich okazała się w skutkach
nader owocną. ,,Nigdy - mowi - za~en_ uri'.v.:ek. arcydzieła ~~e
poruszy tak wszystkich stron duszy dz1.~c1~ce1 i me :wy~obędz~~
z nich tak pełnej i dźwięcznej melodii, Jak .to sprawi ca!osc
przeczytanego utworu". . .

Najpilniejszem zadaniem w związku ~ za~tosowamem me-
tody daltońskiej będzie zatem stworzeme b i b I J ~ t_ e _czek. k 1 a­
s Owych, złożonych z arcydzieł literatury polskie] 1 obcej oraz
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przygotowanie odpowiednio ułożonych ~adań i t~matów do w_y­
pracowań stylistycznych, gramatycznych 1 _ortograhcz~.fch. Opro:z
zbioru lektur potrzebne będą słowm:zk1 dla uczm?w (polskie
i wyrazów obcych), tudzież encyklopedje. Od kl. V-tej począw~zy
można będzie stosować w p~wn_eJ mierze metodę lab_?rat?rYJ~~
w zakresie wszystkich przedmiotów: przyrody, geograłji, historji,
rachunków i t. d. Ułożenie zagadnień rachunkowych dla każdego
ucznia zasobna lub też dla poszczególnych grup, złożonych
z kilku nczniów', nie przedstawia większych trudności,

Przytoczyłem już w jednym z poprzednich rozdziałów te­
maty (assignmettts) z geografji, przeznaczone dla dzieci w wieku
lat 10 w londyńskiej szkole Lynch'a (West-Green School). Zkolei
podam szereg takich przykładów z zakresu różnych przedmiotów
według książki Heleny Parkhurst i A. j. Lynch'a, autora licz­
nych prac o realizacji metody daltońskie] 1)

Przykłady zadań w szkole daltońskiej.
Tematy z języka angielskiego. Zadania pisemne na. miesiąc

luty w oddziale 4-tym (dzieci 9-10 letnie).
Z następujących tematów wybierz sobie cztery, zbierz i upo­

rządkuj swoje myśli o nich i napisz zadania: a) Dzień dżdżysty,
b) Moja matka, c) Mój ojciec, d) Opis ulubionej zabawki, e) List
do kolegi, .w którym opisujemy przyjemności przy budowaniu
śnieżka, f) Wypadek na lodzie.

Podaj dwa opisy ostatniego tematu: 1) przez osobę, która
uległa wypadkowi, 2) która jej przyszła na pomoc.

Gramatyka. Przestudjuj str. 13 i 14 w twej książce, prze­
pisz ćwiczenie, 10-te i podkreśl zaimki.

Ortografia. Przepisz ćwiczenia na str. 44 i 45, naucz się
wyrazów napisanych tłustym drukiem i bądź przygotowany do
zastosowania ich w zdaniach.

. lekcja specjaln_~· W poniedziałek od godziny 9 i pół będzie
lekcja o. ,,mterpunkcj1". Wszyscy chłopcy z 4-go oddziału muszą
~yć obecni, inni uczniowie, którzy wiedzą, że ich interpunkcja
Jest błędna, mogą też uczestniczyć w lekcji. (Parkhurst).

Tematy z gramatyki i wypracowania pisemne w oddziale
VII-mym (dzieci 13-_le~nie~, P:zeznaczone na trzeci okres (tydzień).

. 1) Rzeczowrn!o I zaimki 1:1ogą być rodzaju męskiego i żeń­
skiego. I:Jaz"".f• ktore me są a~1 rodzaju męskiego, ani żeńskiego,
są rodzaju nijakiego. Słowa, Jak n. p. dzieci, naród, wróg, nie
odnos_zące się ani do mężczyzn, ani do kobiet, są wspólnego
rodzaju.
. Napisz wy~a?-y rodzaju_ żeńskiego, odpowiadające następu­
iącym_ rzecz?wmkom rodzaiu _męskiego: mężczyzna, chłopiec,
wdowiec, książę, kawaler, krawiec, lekarz, kaczor, kogut, indyk.

1) H. Parkhurst, Educations on the Dalton Plan.
A. J. Ly_nc~. lndividual Work and the Dalton Plan. (Praca indywidualna

a system dal!onsk1). Londyn 1924. Według opracowania pp. H K i z M <lu-
chaczek studium rocznego Państw,' Kursów -Naucz. w Krakowi~. · · · ··

I
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Napisz rzeczowniki rodzaju 1 .
jącym rzeczownikom d . m~s ~,ego, odpowiadające następu-
służaca pani poetka ro ZaJiu zen~loego: córka, matka, żona,• • _ , , wnucz rn, gęs, krowa.

Utworz słowa rodzaju. żeńskiego od . d . ci
tu rzeczownikom rodzaju męskiecro i ~ty· ~ot ia abące_ p~ any~
król, syn, autor, zięć, tygrys lew"' paw· NJ a1cp·1szw lzO arnac ; WUJ,
d · · · I · · ' • · wyrazow ro­
k z:~u nIJ~ oe1 go

I IO_ wspólnego, następnie ułóż zdania, w których
a Y z yc 1 wyrazów będzie podmiotem.
. _2) Napisz adresy (jak_ na kopercie) następujących osób:
~a

1
tk,, 0łJca,

1
siostry, przy1ac1ela, lekarza, księdza, twojego nauczy­

cię a, cz on ca parlamentu.
3) Jed~iesz_ okrętem i jesteś już od tygodnia na pełnem

morzu. _Napisz list do · matki i opisz, jak spędzasz czas, (list na
2 stronicach). •

Temat I i III przeznaczony jest na 4 dni, II na· 1 dzień.
(Lynch).

Lektura. Skoro przeczytasz książkę (Autor i tytuł), napisz
odpowiedzi na następujące pytania:

_I)_ ~tóry ro_zdział tej_ książki jest według twego zdania naj­
bardz iej interesujący ? Opisz. go .. 2) Jaką osobę lubisz najwięcej?
Wytłumacz, dlaczego ci się najbardziej podoba i opisz kilka
JeJ czynow. 3) Napisz krótką sztuczkę w dwu odsłonach na pod­
st~wie treś_ci l~t~regokolwiek rozdzi~lu twej książki, albo napisz
wiersz (najmniej 3 zwrotki o osobie lub wypadku z tej książki.
(Parkhurst),

Tematy z hisiorji. (Oddz. 5). Wojny perskie były skończone
i Grecy nie obawiali się już więcej napadu ze strony Persów.
Ateńczycy wrócili do swych domów i znaleźli je w ruinach ;
pamiętacie bowiem, że Persowie spalili Ateny tuż przed bitwą
pod Salaminą. Spartanie wrócili do domu, marząc o tern, by .
uczynić swoją stolicę najpotężniejszą w Grecji. Każde miasto
greckie miało podobne marzenie, chociaż bowiem złączyły .się
wszystkie, by wygnać Persów, w rzeczywistości jedno miasto
zazdrościło drugiemu znaczenia. Zobaczymy też, jakie były ciężkie
dla Greków czasy w następnych 300 latach.

Tydzień 1-szy. W tym tygodniu będziemy się uczyli
o jednym z najsłynniejszych bohaterów Aten, Peryklesie. Jest on
może jednym z największych przywódców ateńskich. Skoro prze­
czytasz zadany rozdział, odpowiesz na następujące pytania:

Opisz hisforję Ateńczyków, odbudowujących· swoje domy.
Co to był Piraeus; opisz długie mury. ~odaj nazwy 3 rodzajów
kolumn w świątyniach greckich. Jak się nazywały budynki na
Akropolis? Wytłumacz, do cz~go służyL_każdy z tych ?udynków.
Opisz teatr Dyonizjosa. Jak się nazywah 3 wielcy tragicy greccy,
(największy komedjopisarz _i dwaj historyc_y)? Co to jest tr~­
gedja (komedja)? Jakie zmiany zaprowadził Perykles w prawie
ateńskiem?

Przeczytaj z. książki „Opowiadania o bohaterach starożyt-
ności", rozdział p„ t. Perykles.
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Czytanie liczy się jako dwie, odpowiedzi pisemne jako
trzy jednostki pracy. ·

Tydzień II gi. W tym tygodniu bę?ziemy się dalej uczyli
o wieku Peryklesa. Tematy_: 1) Na:y~uJ plan frontonu Parte­
nonu i nazwij jego poszczegolne częscr. 2) Opisz dom grecki,
w jaki sposób był urządzo~y i po~ól':naj go . z _domem_ no\~O­
czesnym. 3) Napisz historyjkę o. dz1ec1a~h atensk~ch; opisz, Ja!<
się uczyły, bawiły itd. Przeczytaj ?d~osny rozd;21ał z .Historji
sztuki greckiej" Parbell'a (zagadnienie I sze) i „Opow1adanta
o dawnych bohaterach" (zag~dnieni~ 2 i 0-~ie). . . .

Temat I szy liczy się Jako 3 Jednostki pracy, li i III Jako
jedną. Przypatrz się obrazom Partenonu i domów greckich, umie­
szczonych na tablicy. Nauczyciel rysunków chętnie przyzna ry·
sunkowi Partenonu wartość 3 jednostek pracy.

Tematy z hisiorji (oddział 4-ty). Przeczytaj w .Jiistorji"
Plowman'a od str. 118 do 139. W jaki sposób zakony w średnio­
wieczu zaopatrywały się w żywność i pieniądze? Mnisi. Miasto
średniowieczne z czasów Edwarda VII (wiek 14-ty).

Zadania pisemne: l) Napisz własnemi słowami, co wiesz
o mnichach. 2) Jak sobie wyobrażasz ulice miasta Leeds w wieku
XIV-tym? 3) Napisz, co wiesz o cechach. (Parkhursi),

Przykład tematu z historji w oddziale 8 (dzieci 14-letnie).
I. okres. Często· słyszeliście o tern, że wiek. XIX był „wie­

Idem pary". Widzieliście już, jaki ogromny wpływ na rozwój
przemysłu wywarło wprowadzenie maszyn. Wspaniały wzrost
produkcji wymagał lepszych środków lokomocji, aby można prze­
wozić wyroby przemysłowe. Drogi już były wtedy wprawdzie
w lepszym stanie niż pierwotnie, lecz jak wiecie, najtańszym
środkiem przewozowym są statki i łodzie, a więc ludzie zaczęli
się zastanawiać nad ich udoskonaleniem. Małe początki często
prowadzą do wielkich dziel i tak właśnie było ze statkiem pa­
rowym. Dokładne przeczytanie rozdziału, przeznaczonego do
przestudjowania przekona każdego, jakich ogromnych wysiłków
użyto w ostatniem stuleciu, aby udoskonalić parowce. Przeczytaj
wyjątek z książki p. t. ,,Parowce" (Guest str. 178- 18[). Na
przeczytanie przeznaczony jest 1 dzień, a 4 dni na następujące
pytania: .

1) Podaj nazwy pierwszych kilku. parowców. 2) Porównaj
~ierwsze ~kr~ty z dzisiejszemi. 3) Wymień korzyści pochodzące
z wy~alez1ema parowca. 4) Co rozumiesz przez słowo „ wilk
morski"? ·
. II. _okr~s'. Ucząc_ się o okrętach, koniecznein• jest, abyście

się . dowiedzieli cz_egos .o . tyc~ wynalazkach, które udogodniły
życie _na morz~ i ucz}'.111ły Je. bezpieczniejszern. Mamy teraz
wsp~małe latarnie morskie, _znaki ostrzegające przed niebezpiecz­
nerm skałam_1 yodwodnemi, przyrządy do orjentowania się
w przes_trzem i cudowny_ telegra_f bez drutu, który umożliwia
w_zywame pom_ocy, ilekroć okręt jest w niebezpieczeństwie, Teraz
me uważamy JUŻ morza za wroga, lecz za przyjaciela i chociaż
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nigdy ;nie potrafimy ujarzmić pot żn . .coraz śmielsi i odważn·e· . ę ego. oceanu, Jednak Jesteśmy
Przecz ta. Że I I JSI w zwalczamu przeszkód' na morzu.

str. 265-2/2).J J~st 1ouga w XIX wieku" (Piers Plo1~man) V część
3 d

. praca przeznaczona na 2 dm pytania zaśna m. . . ,
P Y ta n i a=. 1) Pod jakim względem są stalowe okr t

lepsze od d_rewmanych. 2) Zastanów się, z jakich powodów ż ~i~
na morz_u J~st teraz bezpieczniejsze niż dawniej. 3) wyJień
nazwy niektórych naszych największych nowoczesnych okrętów

· PodaJ szczegoly. ·

III okres. Widzieliśmy, jaka ~owstala_ rewolucja, w świecie
· prz~mysłowy~ dzięki wynalazkom I odkryciom, lecz największe
moz~ znaczerue 1!11ala b~dowa kolei żelaznej. W XIX wieku sieć
kolejowa w AnglJ! u~taw1cznie_ się rozwijała, łącząc ośrodki prze­
~~słowe -~ _w1elk1em1 po'.ta~1 1 stolicami, Napewno tak wiele
JUZ ~zy~ah_~c1e_ o wyn~l~z1emu_ lokom_otywy, że zbyteczne przy­
pornmac, 1z pierwszą linję kolejową między Stockton a Darlington
zbudował Jerzy Stephenson w roku 1825 .

. ~rzeczytaj wyjątki z następujących książek: ,, Wprowadzenie
l~ole1 z~,laznych" (Pierś Plowman, część V, str. 219-227). .Koleje
zelazne (Guest str. 182 - 184). Na czytanie przeznaczone są
2 dm, zaś na następujące pytania 3 dni.

Pyt a n i a : I) Napisz krótkie sprawozdanie o .J. Stephen-
. ~anie i jego . cudownym wynalazku. 2) Narysuj mapę Anglji

1 _ naznacz na niej pierwszą linję kolejową zbudowaną przez
Stephensona .. 3) Nazwij najważniejsze linje kolejowe w naszym
kraju.

IV. okres. Zajmując się kwestją lokomocji, nie możemy
pominąć innego rodzaju komunikacji, będącego z tamtym w cislym
związku, a mianowicie przesyłanie naszych myśli i słów do tych,
którzy mieszkają zdała od nas. Przed wprowadzeniem kolei było
to nietylko bardzo trudne, ale połączone z wielkiemi kosztami.
Sądzę, że z przyjemnością przeczytacie o· .Poczcie konnej",
o „ Posłańcach pocztowych". W roku 1783 wprowadzono dyli­
żanse pocztowe. Jednak koleje i okręty spowodowały . wnet
ogromne zmiany. W roku 1840 Sir Row)and-Hill przeprowadził
w Angli reformę pocztową (wprowadzi! tak .z«. ,,Penny-Post").
Porównaj koszta przesyłki przedtem i. ter~z,' Zwróć też uwagę
na roczną ilość przesyłek pocztowych obecme.

Przeczytaj wyjątki z następujących książek: ,,Poczt~" (Piers
Plowman VII część, str. 256 - 262). ,, Urząd pocztowy 1 Penny
Post" (Guest str. 184-186). Czytanie przeznaczone jest na 2 dni,
a. pytania na 3 dni.

pyt a n i a : 1) Wytłumacz, w jal~i s_posób przesyłano. listy
przed wprowadzeniem kolei. 2 a) Kto 1 k1e_dy prze~rowa_dz1ł re­
formę pocztową w Anglji (Penny-Pas~), b) Jak rozwmą~ się urząd
pocztowy, jego dzialalno~ć w ostatmch l~tach. 3) Jakie zmiany
w komunikacji pocztowej zaszły w ostatnich IO latach. (Lynch).
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W rozdziale. III-cim podałem te1!1at z nauki _geografji ~la dzieci
10 letnich. ·Tutaj przytoczę jeszcze mne zadama_ geograficzne dla
dzieci starszych (12-to i 14-letriich). Temat brzmi „Nasza odzież".

I okres. Dotychczas uczyliśmy się o najw~żn_iejszych dla
nas środkach żywności jak pszenica, mleko, ryby 1 mięso, a także
o węglu i żelazie jako podstawach naszego przemysłu, obecnie
zaś zajmiemy się . naszą odzieżą.

Jak wiecie, odzież jest· nam koniecznie potrzebna, a rodzaj
noszonych sukien zale~y prawie z~pełnie od k_limatu. _Sporządza
się je z różnych materjałów, W zimnych okolicach połnocy do­
starczają materiału zwierzęta, w krajach tr?pik~lnych_ dostarczają
nam go rośliny, natomiast w krajach o klimacie umiarkowanym
używa się jednych i drugich materjałów.

a) L'.. produktów roślinnych najważniejszemi są bawełna i len.
b) z produktów zwierzęcych najważniejszemi są wełna i je-

. dwab.
c) Obecnie najbardziej w użyciu jest bawełna i wełna.
Odpisz te trzy wiersze (a, b i c) do swojego zeszytu.
Bawełna. Rozpocznij swą pracę. od zakreślenia na mapie

świata okolic, gdzie rośnie bawełna. Możesz to znaleźć na mapie
gospodarczej lub w dziele p. t. ,, Geografja świata" str. 19 I. (Jest
to praca na dwa dni). ·

Bawełna wymaga następujących warunków: a) gorącego kli­
matu, b) odpowiedniej ilości wilgoci, c) odpowiedniej ilości soli
w powietrzu lub w ziemi. Zapisz to w swoim zeszycie. ·

Przyglądając się lepiej mapie, przekonasz się, że najwięcej
bawełny uprawia się w Stanach Zjednoczonych Ameryki, w Egipcie
i w Indjach, najwięcej zaś z tych krajów produkują Stany Zje­
dnoczone. Przypatrz się rysunkowi w książce p. t. ,,Handel świa­
towy" str. 122, przedstawiającemu światową, roczną produkcję
bawełny. ·

W Stanach Zjednoczonych są dwa gatunki bawełny; jeden
gatunek nazywa się „sea-island" (pochodzi z wysp nadmorskich),
drugi zaś „upland" (z krajów górzystych). Sławnym z dobroci
jest pierwszy gatunek, jest on najlepszy w świecie. Bawełna ta
ma długie, jedwabiste włókna a udaje się wzdłuż wybrzeża i na
pobliskich wyspach. Drugi gatunek nie jest tak dobry, ma krótsze
włókna, a uprawia się go w głębi kraju. ·

. _Znajd~ No""'.y Orlean, Galyeston i Charleston w połdn.-wsch.
częsci Sta~ow ZJedn?czony~h I naznacz je na swojej mapie go­
spodarcz~J: To są najważniejsze porty eksportujące bawełnę i wię­
ksza częs~ surowca, przychodząca do Liverpool i Manchester
praychodzi stai_ntąd. -:-. Baweł°:a egipska stoi pod względem ga­
!unk~ na dru~1e:11 m1eisc~,. zas ~a trzeciem miejscu jest bawełna
1~dyJska. Znajdź n~ mapie okolice, gdzie w tych krajach udaje
się baw~łna.. Nasz import surowca bawełny w r. 1911 wynosił:
ze Stanow ~Jednoc~_onych Ameryki około 3,400.000 bali, z Egiptu
700.000 bali, z IndJI 150.000 bali. (C. d. n.)

Jest to praca przeznaczona na dwa dni. H. Rowid.

.•
I
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Reforma szkolnictwa w Polsce.
Ministerstwo w R i. 0 p . ·

Ust a wę .o ust r O 1: u s· z k 1· . · ogłosiło właśnie drukiem" o n I c twa" (W •projekt w opracowaniu Ko ... f h . arszawa. 1927), Jak?
nistra ,Oświecenia. Wydaniem;sii ac o~eJ, powoł~neJ przez Mi-
wielkiej doniosłości w dziejach !fioln~;~:k(u uw~z:~y za fakt
poddaniem proponowanej „ Ustawy" sz~z~:~~~w~~:ry~n1:~f~~
w Jed~ym z następny_ch _ze~zytó:V naszego czasopis~a, już dziś,
po pierwszem zazna1omiemu się z proiekte .. t . 1stwierdzić n ale· · d · t m mrrns erja nym. zy, ze zie o to zapoczątkuje proces głębokiego
pr~e_kształce_~1a naszego systemu edukacji i zapewni szkole pol­
sk1e1,. :ozwoJ, ~raz wysoki poziom wychowawczy i .naukowy.
Obecnie podk~e~lamy. tylko niektóre istotne wartości, jakie tkwią
w pracy Ko_m1s11 M1msteqalnej.

. 1: Projekt Us_tawy, oparty n~ gł~boki_ch studjach socjolo-
gicznych 1 _P~d~gog1_cznych, zapewni ogółowi społeczeństwa osia­
~m~c1~ mo_z!Iw1e ~aJwyższe~o ?la danej jednostki stopnia kultury
1 osw1ece~1~. Projekt przeniknięty duchem właściwie zrozumianej
demokracji I h umamt~rnosc1, stwarza korzystne warunki rozwoju
kulturaln:go. wszystk1~h ':"arstw społecznych i daje możność
kształcenia się odpowiednio uzdolnionym dzieciom ze sfer eko­
nomicznie słabych w szkołach wszelkiego stopnia i rodzaju.

2. W projektowanej Ustawie tkwią istotne wartości współ­
czesnych zdobyczy myśli pedagogicznej za granicą i w Polsce,
której głównem dążeniem i celem jest zapewnienie wszystkim
dzieciom maximum warunków rozwoju fizycznego, moralnego
i intelektualnego. . .

3) Zagadnienie jednolitości szkolnictwa zostało w Ustawie
rozwiązane we właściwym i 'istotnym sensie. Stwierdzić należy,
że dotychczas w żad nem in nem państwie eu ropejskiem zasada
szkoły jednolitej (ecole unique) nie jest w ustawach szkolnych
tak jasno i konsekwentnie sprecyzowana jak w projektowanej
Ustawie polskiej. Jak dotąd, widać dopiero częściową realizację
tej zasady w Anglji, Francji, w Niemczech, a nawet w Austrji,
która pod tym względem poszła najdalej, nowa ustawa oparta
jest tu na kompromisie. W Szwajcarji zaczyna się obecnie w pra­
sie codziennej dyskusja na temat „szkoły jednolitej" z okazji
wniesienia nowego projektu o ustroju szkolnictwa przez władze
kantonalne. .

4) Podkreślając ważność oświaty _po~asz_kol~ej, _Pr<?jekt wy- .
suwa na czoło sprawę samokształcenia I ujmuje J<I jako do­
niosły problem społeczny. Podnosząc znaczenie I wartosc szko_l­
nictwa zawodowego, stwarza silne P?dstawy ~rzysz!ego rozwoju
gospodarczego państwa, zwłaszcza silny kładz1_e nacisk na równo:
rzędność i rownowartościowość tego szkolnictwa ze szkołami
średniemi ogólnokształcącemi, , ..

Projekt głosi zasadę równorzędności pracy fizycznej i inte-
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referaty: prof. 801,et, przewodniczący Kongresu, prof. Claperede, dr Decroly,
dr Adler, Ferrićre, Pau/sen, Ięotten, Washbume, Ensor, Bose i inni. Oprócz
posiedzeń plenarnych odbywały się obrady sekcyjne. Z polskiej grupy uczestni­
ków reprezentowanej stosunkowo dość licznie, wygłosili referaty: prof. Radtinska,
dr Szuman z Poznania i p. Oderfeidćwna. Wśród urządzonych wystaw szkol­
nych nader d0datnie wywarła wrażenie wystawa prac dzieci przedszkoli war­
szawskich, zorganizowana przez p. Z. Zukiewiczową. W czasie kongresu grupa
polska urządziła specjalne zebranie, na którem uchwalono utworzenie polskiego
oddziału M. Ligi Nów. Wych. Wybrano tymczasowy komitet z p. Ięadlittsko
i dr Grzegorzewską na czele. Szczegółowe sprawozdanie z powodu braku miejsca
podamy dopiero w następnym numerze. .

Międzynarodowe Biuro Wychowania (Bureau International d'Educa­
tion) wGenewie, zorganizowane z inicjatywy Instytutu Rousseau'a, w kwietniu 1926,
r,romadzi dokumenty i materjaly dotyczące szkolnictwa we. wszystkich krajach.
W dniach 17 i 18 sierpnia, tuż po kongresie locameńsklm, odbyło się w Ge­
newie posiedzenie członków Biura przy udziale ok. 50 uczestników, reprezen­
tantów 20 krajów. Między innymi referat wygłosiła p. prof. H. Radlińska. Biuro
to wydało właśnie •Przewodnik dla . podróżników interesujących się szkolnic­
twem• (,Qllide dtt voyageur s'interessani aux ecolcs", Geneve 1927), w któ­
rym podaje wskazówki, dotyczące zwiedzania szkól doświadczalnych w różnych
krajach. Jeden z rozdziałów poświęcony jest szkołom w Polsce. Znajdujemy tu
treściwe informacje o Miejskiej Szkole pracy w Łodzi, o szkole fm. Szlcnklera
w Warszawie, o 'szkole skautowskie] w Sromowcach pod Czorsztynem, o szkole
sierót dra Korczaka, o gimnazjum im. Batorego w Warszawie, o seminarjum
państwowem w Chełmie i innych.

Problem współpracy wychowawczej domu i szkoły był tematem
tegorocznej wielkanocnej konferencji pedagogicznej w berlińskim .Zentralinsti!ut
fiir Erziehung und Untcrricht". Referowali dr Grtifer z Lipska, Carl Gotze z Ham­
burga, Alois Fischer z Monachjum i in. Wszyscy podkreślali konieczność reformy
w ustosunkowaniu się obu czynników wychowawczych, jako warunku owocności
pracy nauczycielskiej, żądając od nauczyciela więcej uwagi dla otoczenia domo- ,
wego ucznia i wytężonej pracy dla stworzenia atmosfery zaufania między domem
a szkolą. Przez szkolę działać na dom, przez młodzież wychowywać rodziców,
przez reformę szkoły reformować społeczeństwo! - Referaty mają się ukazać

. drukiem w wydaniu Instytutu. (,,Schulreform" Nr 6/27).
Więcej nauczycielskich sił żeńskich niż męskich stwierdzono w szkol­

nictwie francuskiem i włoskiem. We Francji n. p. jest obecnie w szkołach po-·
wszechnych 76.544 nauczycielek, a 43.378 nauczycieli. Znacznie. wzrosła liczba
nauczycielek we Włoszech w szkołach średnich ; wynosiła ona w roku 1923
2487 osób na ogólną liczbę nauczycielstwa szkól średnich 9880 osób. Liczba ta
zwiększy się jeszcze ze względu na większą liczbę. studentek ftlozofji na uni­
wersytelach. Powodem tego zjawiska są zie stosunki materjalne zawodu nauczy-
cielskiego, od którego stroni młodzież męska. (,Quelle' Nr 61/27).

Visa pedagoska skola - wyśsza szkoła w Jugoslawji istnieje w Za­
grzebiu od r. 1919 i w Belgradzie od r. 1924. Oba zakłady mają kształcić nau­
czycieli dla preparand nauczycielskich i szkół wydziałowych jakoteż inspektorów
szk?lnych. K~rs. dwu_letni, kończący się egzaminem kwalifikacyjnym, przygoto­
~vuie naucz~c1eh szkol wydziałowych, dalszy kurs dwuletni nauczycieli preparand
1 inspektorów szkolnych. Obie uczelnie mają charakter uczelni akademickich oraz
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ich ustrój. Kandydatów wybierają t •
szkól powszechnych osiad: . sena Y. z _posród kwalif ikowanych nauczycieli
szkolną. KandydatoO: : ł aJąc_ych wybitnie z:1dowalającą trzyletnią praktykę

. . !P aca się podczas sludjów nadal ich pobory. Rok rocznie
wchodzi do tych .uczeln] około 100 nowych t d' . h .
rzebiu istnieic od 19 . su jującyc • Przy zakładzie w Za-

g . . l L ~3 _instytut psychologiczno-pedagogiczny, od r. 1926/27
szkoła wydziałowa Jako cwtczento vka - ( s I I f ·" "• " cm re orm" Nr 1/27).

Zagadnieniu przedszkoli · · w· . .. . . . posw1ęca iedeń Wiele uwagi i konsekwentnie
rozbudowuje siec przedszkoli z roku na rok z 1 ·11· t I d ·. . . , . <1 ,unas u za e wie przedszkoli
w r. 1918 wzrosła ich liczba do r 1925 do 57 ze 168 dd · ł · p I ·. . . • o zia am1. · o wy conarnu
ca'.ego ~rogra '.1111 będzie Wiedeń posiadał 105 miejskich przedszkoli z 324 od­
działami a naiwięcej będzie ich w obwodach robotniczych.

. Esp~_ranto ~ szkołach niemieckich zdobywa coraz więcej miejsca
i zwol_en~'.kow. "V: ~ipsku np. uczą go w ·8 szkołach, w Magdeburgu pobiera
150 uczrnow szkol sredn. i 750 uczniów szkól powsz. naukę Esperanta u 29 nau-
czycieli i t. d. (,Quelle" Nr 7/27).

Przeciw militaryzacji szkoły w różnych krajach zwraca sie beriiński
.,,Związek .Radykalnych Reformatorów Szkoły', uważając wprowadzenie ducha
_militaryzmu do szkoły za pielęgnowanie szowinizmu i niebezpieczeżstwo dla
pokoju świata.

Przeciw egzaminom dojrzałości rozpoczął energiczną akcję tenże Zwią­
zek, uważając, że ,szkoła winna umieć ocenić swych wychowanków na pod­

, stawie doświadczenia, a życie egzaminuje ,dojrzałość" przez wystawianie na
próbę... ". · (,Neue Erziehung" Nr ·, /27). ·

Odczyty pedagogiczme przez radjo, Od 1-go stycznia 1927 roku
organizuje Dr T. Kupczyński z upoważnienia Ministerstwa odczyty peda­

.gogtczne przez radjo, przeznaczone przedewszystkiem dla nauczyclelstwa, a także
dla osób, interesujących się wychowaniem i_ nauczaniem. Opracowanie programu
dalszych odczytów wymaga nawiązania bezpośredniego porozumienia ze słucha­

-czami, których potrzeby winny znaleźć swój wyraz w tym programie. Minister­
. stwo zwraca się więc do Inspektorów Szkolnych i do nauczycielstwa o przesłanie
pisemnej odpowiedzi na ręce Dra Kupczyńsl<iego (Warszawa, ul. Jezuicka 4) na
zapytania niżej wyszczególnione,

Ministerstwo uważa też za pożądane, aby nauczycielstwo oprócz swoich
uwag dołączyło także uwagi i postulaty osób, interesujących· sie wychowaniem
i nauczaniem, a nienależących do siei nauczyclelsklch. Termin ostateczny· prze­
syłania odpowiedzi Ministerstwo ustala na dzień 25. X_. 1927 r Prosimy o od­
powiedź na następujące pytania :

I. W jakim stopniu wygłaszane dotąd odczyty pedagogiczne odpowiadały
w jakim zakresie zaspakajały moje potrzeby? · _

2. Jakie zagadnienia wychowawcze i dydaktyczne winny być w dalszym
programie uwzględniane, względnie w jakim kierunku· odczyty radjowe mogłyby
okazać mi pomoc w mojej pracy wychowawczej i dydaktycznej?

3. Jakie odczyty, przeznaczone dla szkół i młodzieży szkolnej, a wspie­
rające pracę nauczyciela w szkole, należałoby uwzględnić w dalszym programie
odczytów pedagogicznych ?

4. Ogólne uwagi i postulaty w sprawie dalszego programuodczytów pe-

- dagogicznych przez rad jo.
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lektualnej, podkreślając, że P rac a jest istotnem i jedynem
źródłem wszystkich dóbr materialnych i duchowych. .

5. Jedną z największych zdobyczy, jaką szkolnictwu naszemu
zapewnia nowa Ustawa, jest reforma studjów nauczycielskich.
Projekt głosi zasadę, że nauczyciel szkoły powszechnej powinien
się kształcić w „studjach pedagogicznych" mających charakter
szkół wyższych i że jego ksztatcenie zawodowe powinno być
oparte na przygotowaniu, jakie daje dobrze postawiona pełna
szkota średnia. Wykonawcami Ustawy będą nauczyciele, od ich
kwalifikacyj pedagogicznych I naukowych zależy żywotność us­
tawy i należyte wyzyskanie tkwiących w niej wartości.

6. Stwierdzić należy że projektowana Ustawa stanowi po­
niekąd syntezę myśli, dążeń, wysiłków i prac, jakie się ujawniły
we współczesnych prądach pedagogicznych za granicą i w Polsce.

Gruntowniejsze zaznajomienie się z polską literaturą peda­
dagogiczną ostatniego 25-lecia (oczywista nie mam tu na myśli
artykułów w prasie codziennej w szczególności w pewnym ro­
dzaju dzienników) wykaże, że „dyskusja nad ustrojem nie była
jednostronna, nie dotyczyła tylko jednego fragmentu", ale prze­
ciwnie ogłoszone prace w czasopismach fachowych (Rocznik Pe­
dagogiczny, Muzeum, Ruch Pedagogiczny, Szkoła Powszechna
i inne), oraz specjalne publikacje obejmują całokształt zagadnień,
stanowiących treść ogłoszonej obecnie "Ustawy o Ustroju Szkol­
nictwa" i zagadnienia te rozwiązują przeważnie w tym samym
duchu, co i "Ustawa". Wymienić należy tylko niektóre z tych
prac, jak protokoły Sejmu Nauczycielskiego (Szkoła Polska,
cz. I, li, lll), Wydawnictwa ,Związku Pol. Naucz. Szkół Powsz.
i Związku Zawd. N. Szk. Sr., jak publikacje Dawida, Praussa,
Jotejko, Falskiego, Kielskiego, Radwana, Ks. Gralewskiego i innych.

Nasuwa się tu kwestja wielkiej doniosłości ze względu na
żywotność „Ustawy", a należyte postawienie tej kwestii zależy od
Ministerstwa. Mam tu na myśli moment psychologiczny, który
daleko ważniejszą odgrywa rolę w realizacji reformy szkolnej -
i wogóle wszelkich reform społecznych - aniżeli paragrafy, nawet
bardzo rozumne, Chodzi o to, aby w świadomości ogółu nauczy­
cielstwa i całego oświeconego społeczeństwa wytworzyć prze­
świadczenie i obudzić uczucie, że nowa ustawa szkolna jest dzie­
łem myśli i wysiłków ogółu obywateli, że jest wytworem zbiorowej
psychiki narodu, jego dążeniem i ideałem społecznym. To na­
stawienie psychiczne zapewni Ustawie realizację i żywotność, Wia- •·
domo, z jakiemi przeszkodami walczyć musiała Komisja E. N.,
g~y chciała w życie wprowadzić swe wielkie dzieło, z powodu
mep_rzygotow~n~go i. przesąd~~go sp~łeczeństwa, z powodu opo­
ZYCJI nauczycieli-jezuitów. ~zis ocsywista stosunki są inne, jednak
ze względó:" społec~nych 1. wychowa'A'.czych wydaje mi się pożą­
dane, ?Y me podkreslano, ze Ustawa Jest wyłącznie dziełem sfer.
urzędm~zych, które zresztą wyszły prawie bez wyjątku z szeregów
nauczycielstwa. Ustawa, sięgająca tak daleko, przetwarzająca tak
głęboko strukturę społeczną, jak projektowana reforma szkolna,
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może . P?wstać tylko d_n?g~ współpracy wszystkich powołanych
c~ynmko~ ----: przedstawiclef ~sw1econego społeczeństwa, nauczy-
cielstwa I mtmsterstwa, Uwagi te w niczem z s t · ł b. ·· lki · t · • U , re z ą me os a rające
:"le IeJ war ?SC! ,, sta':"'y", zmierzają do wykazania że konieczne
Jest powołanie fach_oweJ k<;>misji, złożonej z repreze~tantów władz
szkolnych, nauczycielstwa 1 społeczeństwa .

. 7. Projekt Ustawy ? . u_stroju szkolnictwa wraz z jego zna­
~om1tem1 rzeczowem1. ,,obJa~m.eniami" stanowi dokument, który -
Ja~ _sądzę - godny Jest z_aJ.~c w naszej literaturze pedagogicznej
m1e1~ce obok Ustaw Kom1s11 Edukacji Narodowej. Podobnie, jak
w_ wieku XVIII-ty~ powstaje _w ~olsce pierwsze w Europie Mi­
mste:stwo Edukacji Narodowe], ktore buduje szkołę świecką, tak
w w1e~u _XX-ty~ (?drodzona Rzplta pierwsza z pośród państw
eu:opeJsk1ch :eal!zu1e konsekwentnie postulat szkoły [ednofite],
dając ?gółow~. obywatels_twa sz~ołę demokratyczną, stwarzając
gmach .edukac11 narodowe] o architekturze prostej i celowej. W ten
sposób powstaje najmocniejszy i najtrwalszy fundament rozwoju
gospodarczego 1 kulturalnego Rzeczypospolitej. · .

Genewa, wrzesień 1927. H. Rowid.

Czasopisma międzynarodowe.
„Das Werdende Zeitalter" przynosi w n-rze 3-cim

artykuł K. Wilkera „Odtąd dla dziecka", w którym autor na pod­
.stawie szeregu przytoczonych cyfr i faktów z goryczą stwierdza,
jak mało zrealizowano dotychczas idee wielkiego człowieka i pe­
.dagoga Pestalozziego, jak mimo licznych teoryj, badań, rozpraw,
refor~ i t. p. dotychczas nie zaopiekowano się odpowiednio dzie­
ckiem. Wobec nędzy społecznej - teorje pedagogiczne pozostają
tylko teorjami, a wszelkie jt:bil~usze, roczni~e- i obchody -. f~a:
zesami... Wśród recenzyj znajdujemy obszerniejsze recenzje książki
Rowida „Szkoła twórcza" i Ziemnowicza „Problemy wychowania
współczesnego". - V'! n-rze 4-tym ~i~~sz_a rozprawa E. Juckera
„Samorząd w rosyjskiej szkole średniej , Jako cenny przyczynek
do problemu: stosunek nauczyciela do ucznia. . .

. Ot o cze n ie, jak o czy n n 1 k wychowa n 1 a two r­
e ze g'~" - temu zagadnieniu poświ~con~ jest zeszyt 2 arnery-

. kańskiego „Pr ogr es si v e Edu ca t 1 o n :. Szereg c_ennych ~~ty­
kulów i wielka ilość przepięknych fotografij, 1\ustruiących ~oz~e
szkoły amerykańskie i ich życie, oświetlają poruszone zagadmeme.

mf

Kronika Pedagogiczna.
IV-ty Kongres Ligi Nowego Wychowania od_byl się od 3 do 1_5 sier­

pnia br. w Locarno przy udziale przeszło 1000 _uczestników, reprezenruiących
50-kiika państw i narodów wszystkich części świata. Głównym tematem obr~~

b I d
· · · toty wolności w wychowaniu•. Na ten temat wyglos1h

yo zaga mente ,1s
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Ogłoszenia n a okładce: cała strona 100 zł, pół strony 60 zł, ćwierć str.· 30 zł;
. w tekście: cala strona 80 zł, pól strony 50 zł, ćwierć strony 25 zł.

~edaktor: D~ Henryk Rowid. Wydawca w imieniu Związku Polskiego Nauczy­
clelslwa Szkol Powszechnych i redaktor odpowiedzialny: Władysław Sieńko.

Drukarnia nSzkolmcy" w Krakowie, Grzegórzecka 30 - pod zarządem \V. Jarosza.

Nabyć można w Administracji „Ruchu
Pedagogicznego" w Krakowie, Rynek

główny 29, Il piętro.li
Prenumerata roczna . . 8 zł

" półroczna . . . 4 zł
Cena oddzielnego zeszytu 1 zł 50 gr

Sprawozdanie Centralnej Bibljoteki Pedagogicznej Kuratorjum
wileńskiego za rok 1926. Czytelnia była otwarta przez 283 dni (od 15 lipca
do 1 września czytelnia była zamknięta). W ciągu tego czasu odwiedziło czy­
telnię 3397 osób, od I do 37 dziennie, od 97 ~o 411 mlesięcznlc. Najwyższa
trekwencia była w marcu, , najniższa w lipcu. Srednia frekwencja miesięczna
308 osób, średnia dzienna -12 osób. W stosunku do r. 1935 frekwencja zwięk­
szyła się w trójnasób.

Bibljoteka (wypożyczalnia) była otwarta przez 287 dni (od 15· lipca do
I września wypożyczalnia funkcjonowała 2 razy tygodniowo). W ciągu roku od­
wiedziło B-ke 8149 osób· od 4 do 57 osób dziennie, od 399 do 894 miesięcznie.
Średnia dzlenna 28 osób,' średnia miesięczna 679 osób, najmniejsza frekwencja
w sierpniu, największa w listopadzie. Książek w tym czasie wypożyczono 13.957,
od 7 do 112 dziennie, od 747 do ·1446 miesięcznie; średnio wypożyczono dziennic.
48 ks., miesięcŻnie I 163 ks.

Ilość abonentow z 162 na I. I. 1927 wzrosła do 450 w ciągu roku, ale
ponieważ ubyło w ciągu roku 112 dawnych abonentów, ilość w dniu 31 grudnia
1926 roku wyniosła 338 osób, 195 kobiet i 143 mężczyzn. Z miasta Wilna
285, z okolic 53 osób, Z całej liczby abonentów (338) przypada na nauczy­
cieli 279, (z nich 15 ze szkól prywatnych. reszta 264 - państwowych, z tego
profesorów Uniwersytetu 3, nauczycieli szkól średnich 61, nauczycieli szkól po­
wszechnych 215-w lej liczbie 28 nauczycieli kursu wyższego humanisl.), na
pracowników Kuralorjum i Inspektoratu 46, studentów 7 i osób szkolnictwu
obcemu 6, razem 338.

Sian księgozbioru na 31. XI!. 1926 r. przedstawia się następująco: książek
skatalogowanych i zinwentaryzowanych 7032, tylko zinwentaryzowanych 783„
W maju został uporządkowany księgozbiór rosyjski, otrzymany w 1925 roku od
Stowarzyszenia Nauczycielstwa Poiskiego. Księgozbiór ten (1679 ur. nr., tomów
około 3000), posiada dawny inwentarz działowy, który pozwala zeń korzystać,
ale jeszcze nie został wciągnięty do ogólnego inwentarza i skatalogowany według,
ogólnie przyjętego w b-ce systemu.

Niezinwentaryzowanych książek w b-ce - pozostałość po dawnej b-ce
Kuratorjum, około 1500. Nabyto książek w roku 1926 za ogólną sumę ,7342 zł.
z tego 4000 zł dało Minisl. WR. i OP., reszta pochodzi ze składek czlonkowsktch ..

W lipcu Zarząd Bvkl, pragnąc wprowadzić w pracę b-ki pewne zmiany
i ulepszenia i chcąc zasięgnąć zdania czytelników w lej kweslji, ogłosi! w •Dzien­
niku Urzędowym" ankietę do czytelników, ale odpowiedzi wcale nie nadeszły.
Wówczas ta sama ankieta została .wydrukowana na blankietach i rozdana czy­
telnikom. Na 200 zgórą rozdanych ankiet otrzymano zaledwie 11 odpowiedzi;
tak mała ilość nie daje zupełnie dokładnego pojęcia o życzeniach czytelników.
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Sugestja i wychowanie.
(Ciąg dalszy).

ąe~hterew 1). powiada w tej sprawie, że sugestja, czy ona
m~ n:11eisce ~rzy pomocy słów albo postawy, czy też zachodzi
dzięki wrażeniom lub czynom, zwraca się z a wsze bez p o śr e­
~ n_ i o do !'~wiadomoś~i ogólnej" (po~ś':"iadomości) z p~minięciem
swiad~mosc1 osobowej, _a przyna_J_mmeJ be~ poprzedniego opra­
cowama przez tę ostatmą sugestji poddane]. Zachodzi w danym
razie prawdziwe .Pr ze szczep ie n ie" myśli, uczuć i t. p.
stanów psychicznych. "Sugestjonować" znaczy więc przeszczepiać
do psychiki _odbiorcy różne stany ps., działać na niego tak, żeby
o ile możności wykluczyć krytykę, ocenę, zastanowienie. Przez
„sugestję" należy znowu rozumieć taki sposób bezpośredniego
zaszczepienia w duszy jednostki; myśli, uczuć i t. p., który po­
mija jej jaźń, świadomość osobową. Ponieważ sugestja przenika
bezpośrednio do „świadomości ogólnej" bez czynnej pomocy
osobowości, wszelkie jej skutki rozwijają się automatycznie, t. zn.
nie podlegają kontroli tej ostatniej i czasami wogóle nie mogą
być przez nią otamowane.

Terminy· "przeszczepianie" "wdarcie się" (Baldwin, Sidis)
,,schwycenie" (Claretie), "w~jś,cie drzw!a!Di boczne_mi, _a ni~ Iron­
towemi" (Bechterew, Dubois, C~bot. 1 111.) odzw1erc1edlaJą_ rze­
czywisty stan rzeczy ty_lko w niektórych wyp~dkach, a m1~no­
wicie wtedy, gdy sugestia opan?wuJe umysł_ znienacka, W wiei u
jednak razach świadomość osobnika maż~ by~ przy go to_ w a n a
do jej przyjęcia, może ją nawet ro~ my s I~ 1 e wy w? ł_a c, z d_e:
term i n O w a ć. Sugestia "".'te?y me przem½a. ~o podswiad?_mos~1
„bezpośrednio", z "pom1111ęc1em osobowości : osobowosc wie

1) Bechterew, dzieło cyt. sir. 15-22.
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o niej, przyjmuje ją, a niek!ed)'. _nawet. stara ~ię postawić w ta-
kich warunkach, aby nastąpiło JeJ z~eal_1zowarne. .

Urzeczywistnienie to odbywa ~1~ Jednak bez udziału, a cza­
sami nawet i bez wiedzy osobowości.

z powyższego wynika, że s~osób przenikania sug~stji do
podświadomości jest różny - w_ Je~n_ym wypad_k~ pos1_ad_a on
charakter bezwiednego, a przynajmniej tylko cz~sc10wo swia~o­
mego przeszczepiania, w drugim - wy~brażeme_ poddane jest
równie świadome, jak inne procesy psychiczne, a Je~o ube~n_osc
w polu świadomości może być skutkiem aktu woli, wynikiem
postanowienia celowego. . .

W a ż nem j est ty I ko, żeby wyobrażenie takie prze­
dostało się do podświadomości i wywołało za jej pośrednictwem
odpowiednią reakcję. Nastąpić to może wtedy, gdy ono zdoła
spowodować rozszczepienie psychiczne. To ostatnie jednak w wielu
razach jest o tyle słabe, że osobnik wyczuwa introspekcyjnie za­
ledwie końcową fazę jego istnienia, objawiającą się pod posta­
cią działania automatycznego, lub innych zmian o takiem samem
zabarwieniu 1). -

Z dotychczasowej analizy wynika, że warunkiem koniecznym
wszelkiego rodzaju sugestji jest po pierwsze dy soc j a c j a, po
drugie - sam or z ut n e, a ut o n om i cz n e na skutek podda­
nego wyobrażenia funkcjonowanie podświadomości.

Su gestją n a z y w am tak ie wyobrażeni e, które,
wywołując dysocjację, przeistacza się podświa­
d om i e w o d p o w i e d n i ą r e a k c j ę 2).

B. Biorąc pod uwagę stopień, czyli głębokość dysocjacji,
sposób poddawania i wyrażania się, przejawy jednostkowe
lub zbiorowe, a także odmiany jakościowe sugestji, 1 możemy
podzielić ją na: I) normalną i anormalną; 2) heterosugestję
i autosugestję (a), sugestję bezpośrednią i pośrednią (b) intra­
i pohipnotyczną, bezwzględną i warunkową, (c), 3) zupełną lub
częściową (a) jednoimienną lub różnoimienną (b), 4) jednostkową
i zbiorową. 5) Oprócz powyższego uważam za konieczne ustalić
pewne odmiany jakości owe, czyli t. zw. typy podatności
do sugestji.

1) Sugestja jest normalną, o ile zachodzi u osób zdrowych
w warunkach zwykłych, t. j. na jawie lub we śnie fizjologicznym.
W sugestji anormalnej odróżniamy - ekstrafizjologiczną 3) i pa­
tologiczną. Ekstrafizjologiczną jest ona, jeżeli się odbywa przy

1) Patrz o poczuciu działania automatycznego pracę moją: Badania ekspe-
rymentalne nad automatyzmem graficznym. Poznań 1925 str. 98-99. . .

_ 2) _Porównaj z_ (em określenie sugesljl Baudouina: .La suggestion est une
Idee qui, subconsciernrnent, se transforme en realitć correspondante". Dzieło
cyt. str. 21.

• 3) T~rmlnu .ek~trafizjol?giczny" używam w ~raku lepszego. Oznaczam
mm wspólnie z Grassetern takie siany .qm ne constituent pas par eux-rnćrnes
~es maladies _et qui _cepend~nt n_e se ren con trent pas chez !out Je monde, _n' appar
ttenn_ent pas a_ la v_1e_ physlologique normale Le psychisme inlerieur. Etude de
physiopathclogte clinique des centres psychlques. Paris 1913 str. 64.
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. z~pełn_em. zawieszen!u św(ad?mości, wywołanem celowo odpo­
w_iedm~mi metodami (pociągi, wpatrywanie się nadawcy w od­
biorcę i t. p). St?n_ laki nazywamy zwykle hipnozą. Sugestja pa­
t~logi~zna ma mie1_sce pod wpływem czynników chorobowych -
histerja, neurastenja i t. p.

S~or o to, _c_zy większ?_ść osób, uważanych za normalne,
wy_kazuJe podatność do sugestji, należy uważać dzisiaj za rozstrzy­
gmęt)'. w sen_sie pozyt}'wnym. Nawet taki przeciwnik sugestji, jak
Dubois, powiada, że niema człowieka bezwzględnie opornego na
wpływy suges!ywne.- w_szy_stko zależy od momentu psycholo­
grcznego, w ktorym s!ę znajdujerny-j, W podobny sposób wyraża się
także ~?rei, utrzymując, że każdy umysłowo zdrowy człowiek ulega
w mme1szy1;1 lub większym stopniu hipnozie: na przeszkodzie mogą
tylko stanąc _chwilowe stany duszy, wględnie mózgu wielkiego ").

~.hcąc Jednak prze\rnnać się o powszechnej podatności do
sugestji, należy pozostawić na uboczu eksperymenty z histerycz­
kami, których dyspozycje w tym kierunku są już dostatecznie
znane 3

), a rozpocząć badania systematyczne nad osobami
zdrowemi. Jestto tym ważniejsze, że wyniki badań powyższych,
oprócz korzyści teoretycznych, mają także duże znaczenie prak-
tyczne, o czein zresztą była już mowa ·

Dane statystyczne w sprawie tej przedstawiają się następująco :
Liebeault i Bernheim, z których każdy zbadał po kilka ty­

sięcy osób, sądzą, że liczba podatnych dochodzi 90o/0 - 950/ o,
Trornner 95%,. Forel, Wetterstrand, O. Vogt, Renterghern, Velander,
C. Baudouin - 970/o, a nawet więcej. Opinja B. Sidisa, który
wykonał przeszło 8000 eksperymentów na osobnikach zdrowych,
jest nam już znaną. Delboeuf na pierwszym kongresie międzynaro­
dowym psychologji fizjologicznej utrzymywał, że w Belgji wszyscy
są podatni 4). Z moich eksperymentów wynika, że na :147 osób,
w tern 139 dorosłych (18-58 lat), a reszta niepełnoletnich
(6-18 lat), u 234 t. zn. 95%, sugestja zrealizowała się w mniej-
szym lub większym stopniu. .

W przeciwieństwie do tych ?anych, Szkoła ~aryska! k~ora,
jak zaznaczyłem już niejednokr<?tme,.uważ~ sugestię za zjawisko
patologiczne, przytacza cyfry rueporowname mniejsze, a miano-

1J Dubois Les psychonćvroses el leur lrailement morał. Paris, 1909 str. 258,
259, 125. Autor ten powiada, że opornych jest co najwyżoj 3Dfo.

~) A. Farci, dzieło cyt. str. 80. ' . . .
3) W sprawie osób hisleryc~nych należy mice na u~adze opinję D~s­

charnps'a : ,tes hystćriques sont a ta fals !es pl.us s_uggeshbłes e~ !es rnoms
sugg-eslibles des nevropalhes'. Les maladies de I esprit et !es asthćnles, Akan
1919 str. 561.

. •) Patrz Ochorowicz, dzieło cyt. li, str. 241. .
Jednym z pierwszych badaczy sugeslji ~o:m~l~ei, był Yung _(E). W ~WCJ

pracy _ Conlrlbullon a l'ćtude de la suggeshb1lile a I etat. de ve,lle1 powiada
on tak: "La veritć est que la suggeslibilitć est une fa_culle propre a tous !es
hommes. Nous sornmes tous sugeslibles dans une cerla)n_e mesure. Les_ uns le
sani naturellcment a un haut degrć, !es au tres, , plus :re~1stants, le dev1enne~t
lorsqu'on (es place dans des condillons propres il dirninner leur force de re­
slstance. Archives de psychol. t. Vili sir. 283 - 284. .1
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wJC1e - 300/0, Sepilli z kolei mówi o IOo/0, a Janet podaje li­
czbę jeszcze niższą, bo tylko 70/0 1)

Różnica, jak widzimy jest duża. Czem jednak wytłumaczyć
niezgodność powyższą? Sądzę, że stosunkowo niską odsetkę
obozu drugiego należy położyć na karb kilku czynników, a w tern
pewnej niezdolności, do której się Janet zcicha przyznaje 2),

i faktu, że badacze kategorji pierwszej uważają za podatne
wszystkie osoby, u których się sugestja zrealizowała przynaj­
mniej w pewnym stopniu, gdy tymczasem Janet np. zali­
cza do nich tylko tych pacjentów, u których zabiegi hipnotyczne
dały wyniki dobre w leczeniu określonych chorób. .

W obliczaniu procentowem podatności należy również
uwzględnić fakt, że wyniki dodatnie otrzymuje się niekiedy do­
piero po kilku a nawet kilkunastu próbach 3), co jest uwarun­
kowane często podnieceniem, niedyspozycją, roztargnieniem i wo­
góle całym szeregiem czynników zewnętrznych, niemających nic
wspólnego z rzeczywistą podatnością.

Na odmienne ustosunkowanie się tych dwóch obozów do
poruszonego zagadnienia wpływa ubocznie jeszcze jeden moment,
a mianowicie pogląd na istotę sugestji.

Dla Charcota, i jego następców wrażliwość na sugestię jest
chorobą ukrytą, hipnoza - nerwicą eksperymentalną. Janet,
każdą osobę, która wykazuje w tym kierunku dyspozycje, posądza
o chorobę, a Ferenczi '1) mówi w danym razie o skłonności ogólnej
do psychonerwic. . .

Ponieważ Janet przyznaje, że sugestja w różnych oko­
licznościach życiowych może się także realizować w pewnym
stopniu i u osób „uważanych za normalne" (.chez les individus
consideres comme normaux")5) chodziłoby więc tylko o wyzna­
czenie granicy; stopnia nasilenia dysocjacji, przy którym jest ona
już niewątpliwie (z jego punktu widzenia), zjawiskiem patolo­
gicznem. Otóż musimy stwierdzić, że granica pomiędzy sugestją
normalną a patologiczną jest płynna: różnice wyraźne zachodzą
tylko w przypadkach zdecydowanie patologicznych i czynnikiem
decydującym w danym razie. jest właśnie głębokość dysocjacji.
Z sugestją sprawa przedstawia się podobnie jak wogóle z cho­
robą: o ile w jednych przypadkach jest bardzo łatwo zdecydo-

1) Janet, Mćdtcations t. · I str. 338.
2) Janet, tamże str. 337, Odsetka osób podatnych zależy w bardzo

znacznym stopniu od uzdolnienia eksperymentatorów do wywoływania zjawisk
sugestji.

3) Niektóry badacze wykazują w danym razie nadzwyczajną cierpliwość.
Tak np. Wetterstranct uśpił pewną damę 40-ietnią po 70 próbach, Bramweil otrzy
ma ten sam wynik u jednej pacjentki po 150 posiedzeniach, przyczem Dr Tu­
ekay Dr. Voisin wykonali z nią przedtem już przeszło 50 prób bezskutecznych.
Dr. Moll powiada, że czasami wykonywa! 40 i więcej eksperymentów bez
rezultatu pozytywnego, Dopiero po tylu próbach daremnych udawało mu się
iekiedy uśpić pacjenta.

!) Ferenczi, _Introjektion und Uebertragung Lepzig 1910.
") Janet, Nevroses str. 297-305.
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wa~, czyh fun~ccj~l ustroju ~~ normalne, czy też patologiczne, o tyle
w innyc O res eme wł~sc1wego stanu staje się bardzo trudne.
Bywa np._ tak, że osobm_k z pu~ktu widzenia teoretycznego
może byc chorym, pomeważ Jednak jego sprawność funkcjo­
~alna _me doznała w danym razie uszczerbku, p rak tycz n ie
Jest wię_c zdrowy. (Krehl) 1). Sądzę, że uważanie sugestji wogóle
za przejaw patologiczny pochodzi przedewszystkiem ze względów
teore!ycznych, be~ dos~atecz11ego uwzględnienia materja!u obser­
v.:a~yJnego. J~że)1 ktos _w ?any1;1 ~azie powołuje się na dyso­
~JacJę, bez _ktore1_ sugestia istnieć me może, to należy wiedzieć,
ze tylko n I e k I or e f o r_ my rozszczep ie n i a p os i a dają
char akt er pat o I o g I c_z ny. Sen zwykły (fizjologiczny) jest
kla~ycz~ym przykładem ciekawych i bardzo pouczających dy­
socjacyj, Istme)ą . one . memal w każdym akcie uwagi dowolnej,
w przy_z"."yczaiemac~ 1 naogó! si I n ie z organizowanych
czynno~crnch. Do tej samej kategorji należą również dysocjacje,
P?wsta1ące wskutek_ braku dostatecznej spoistości
: oż ny c h fu _n kc y J, co ma miejsce na pewnym poziomie rozwo­
Jowyn_i organ~z~u psycho-fizjologicznegó np. u dzieci i tym
w!asme czynnikiem należy objaśniać ich nadzwyczajną podatność
na wpływy sugestywne. Jej spotęgowanie lub osłabienie zależy
od r~żnych czynników - wieku, okoliczności życiowych, intoksy­
kacyj (alkohol, haszysz, morfina, opjum i I. p.), zmęczenia, cho­
rób, infekcyjnych (gorączka tyfusowa), ćwiczenia i t. d i t. d. ·
Naogół słabnie ona z wiekiem, lecz nie znika zupełnie -
pod tą, lub inną postacią zawsze można ją wykryć u osobników
nawet najzdrowszych.

2) a. Jeżeli sugestja pochodzi z zewnątrz, wskutek działa­
nia na nas osoby innej, nazywamy ją h eter os u gest j ą. Skoro
znowu ona powstaje w nas samych, bez udziału osób po­
stronnych, mówimy wtedy o a ut os u gest j i. Wt~ej ostat:iiej od
różniamy z kolei dwie odmiany: autosugestję spontan I cz n ą
(mimowolną) i dowolną, świadomą. . .

Zdarza się np., że pewne wyobrażenie narzuca się sam o
świadomości naszej i w odpowiednich warunkach wywołuje re­
akcję o charakterze sugestywnym. W danym razie mar_ny do czy­
nienia z auts. mimowolną, samorzutną. Pod tą postacią sugestia
jest zjawiskiem nadzwyczaj rozp~wszechnionem, z~chodzącem
równie pzęsto, jak wzruszenia lub mne proce_sy_ psychiczne. (Ba1:­
douin). W swych następst:Vach _m?że ona_ byc _silą wpro~t nieobli­
czalną, gdyż, jak wykazuje doświadczenie, -~1ele chora~, rnepo­
wodzeń i załamań życiowych ~och_od~1 meie~nokr~tm~ z lego
źródła. Mając to na uwadze, staje się ]~Snem, J8k wielkie siraty
grożą osobnikowi odpowiednio w ty~ k1erunk~ _dysp~nowane1:11:,
jeżeli nie umie pokierować należycie tą właściwosctą psychiki,

') L. Krchl, fizjologja patologiczn_a. Tl.. z 5-wyd. niem. J. Prusz~ński.
Warszawa 1911. str. XIV. Autor ten słusznie powiada! że .~a. normal~e. uwazamy
sprawy życiowe, przebtcgaiące ;V spo~ób jednaki u w1ęk~zosc1 osobnik~w, którzy
czują się dobrze i_ mogą spclniac prawidłowo swoje zadania przyrodzone .(str. X111).
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Na szczęście każdy z nas ma możność rozwinąć w sobie auts.
dowolną, dzięki której nietylko jest w stanie sparaliżować dzia­
łania szkodliwe auts. spontanicznej, lecz może jednocześnie zdo-

. być władzę nad swemi skłonnościami, popędami, ziemi· nawy­
knieniami, jednem słowem może osiągnąć panowanie nad samym
sobą, a poniekąd i nad funkcjami organicznemi. W a ut s. św i a­
d om ej os ob n i k sam wybiera i poddaje sobie wy­
obrażeni a, o których z.realizowanie mu chodzi.1)

Oddawna zauważono (Bemheim, Forel, Levy, Myers, . Ocho­
rowicz i in.), że heterosugestja dopełnia się i wogóle dochodzi
do skutku tylko za pośrednictwem autosugestji. Forel powiada,
że wpływ, jaki wywiera wyobrażenie poddane przez hipnotyzera
na odbiorcę, jest zawsze modelowany, przeobrażany przez jego
mózg ... Innemi słowy: sugestja słowna hipnotyzera dopełnia się
z a wsze autosugestją hipnotyzowanego, to znaczy tern, jak jest
przez niego pojęta i odczuta". 2) W podobny sposób wyraża się
Levy : ,,su gest ja z ze w n ą t r z (heterosugestja) działa zawsze
za pośrednictwem autosugestji". ,,Poddana idea działa
zazwyczaj nie odpowiednio do swej treści wewnętrznej, a zależnie
od sugestyjności osobnika i jego przystosowania się do przyjęcia
sugestii". 3)

Fakt zależności heterosugestji od autosugestji podkreśli!
z całym naciskiem dopiero E. Coue. Wszelkiego rodzaju sugestja,
powiada on, może istnieć tylko pod warunkiem sine qua non
przeistoczenia się w autosugestję. '1) Proces ten odbywa się za
pośrednictwem wyobraźni, t. zn., że wszystkie sugestje poddane
muszą przejść przez jej pryzmat i urzeczywistniają się później
w takiej formie, jaką ona im nada. Wola hipnotyzera, którą on
jakoby wpływa na odbiorcę, niema w sugestji żadnego zna­
czenia. W podobny sposób i opór, jaki ten ostatni stawia pierw­
szemu w różnych przypadkach · poszczególnych, zależy nie od
napięcia jego woli, a tylko od wyobraźni. Skoro sobie wyobrazi!,
że go nie można zahipnotyzować, najlepszy eksperymentator nie
będzie mógł tego dokonać.

1) O warunkach, przy których spełnieniu taka realizacja się udaje, będzie
jeszcze mowa w końcu,

2) Ochorowicz, dzieło cyt. Il, 250. ·
3) Lćvy, dzieło cyt. str. 68-69. Na uwagę zasługuje także pogląd Myersa:

.Pour que le resultat deslrć se produise, il faut l'intervention d'un au~c iactcur
doni il n'a pas suffisamment ete ten u compte jusqu'ici: il faut quc la sugge­
stion du dehors se trouve transformće en une suggestion venue du dedans,
c'est-a-dlre en autosuggestion". Human Personality and its survival of bodily
death 1903. London tr. fr. Jankelevltcha, Akan, 1919, str,. 157.

• 4) • Vous pouvez suggerer quelque chose il quclqu'un, si l'inconscicnt de
ce dernier n'a pas accepte celle suggestion, s'il ne !'a pas digćrće, pour ainsi
dire, afin de la transformer en a u I os u g ges I i o n, clle ne prod u il aucun effet •.
Couć, dzieło cyt. str. 8. W sposób podobny wyraża się i Baudouin: .La sugge­
stion proposće par l'općrateur ne se rćaltsc qu'a la condition si n e qua n o n
d'ćtre acceptee par !'esprit du su jet et transforrnće en autosuggestion ". Dzieło
cyt. str. 168; _W inn~m miejscu (str. 170) a~tor ten dod~je, że heterosugestja
nawet we srue przeistacza srę w autosugestJę. Dochodzi to do skutku za po­
średnictwem samej tylko wyobraźni, bez udziału woli, Patrz także str. 68 i nast,
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Stwierdzenie prawa zależności powyższej ma duże znaczenie
teoretyczne 1 ~raktycz_n~. ~om~nt ostatni jest szczególnie ważny
w postępowaniu_ z.dziećrni, ktorych żywa wyobraźnia przeobraża
często rzeczy w1dz/anei _słyszane, na odpowiednie autosugestje.
Przy_kład. ~-an X,, ) ojciec dwojga'[dzieci, postanowił zrobić im
przyJemnos~ z_a ?~az_aną pilność w nauce: wieczorem po kolacji
P?dano duzą 1losc. c1as~ek z kr~mem .... Gdy się chłopcy najedli,
ojciec zaczął opowiadać szczegoły tragicznego wypadku zatrucia
kremem, o czem rozp1s>7wały się_ dzienniki. Idea zatrucia była
rzuc~na ... W nocy ?udz1. wszystkich krzyk młodszego z nich, wy­
kazującego wszystkie objawy zatrucia. Rodzina straciła zupełnie
głowę. Gdy ""'. rozterce nikt ni_e wiedział co począć, chłopak za­
pyl~! na_g!e Ojca, po ilu godzinach zatrucie zaczyna się przeja­
wiac, OJc_1ec zrozumiał wtedy sytuację i odpowiedział tonem po­
w~~ny1_11 1 stan?wczym, że według zdania poważnych lekarzy naj­
po_zm~j po dwoch. godzinach... Chłopak spojrzał na zegar. Była
jUZ pierwsza godzma w nocy. Uspokoił się. Bóle gwałtowne też
ustały. Po pewnym czasie zasnął głęboko.

b) Sugestję możemy poddawać różnerni sposobami - słowem,
gestem, postawą itp. Zależnie od celu, jaki zamierzamy osiągnąć,
i właściwości osobniczych jednostki, na którą chcemy podziałać,
postępujemy rozmaicie: raz używamy sugestji jednoznacznie wy­
rażającej nasz zamiar (s. be z pośredni a), innym znowu razem
posiłkujemy się takiemi zwrotami - lub wogóle jakąś formą kon­
kretną, - których zadaniem jest osiągnąć skutek pożądany nie bu­
dząc jednak w umyśle odbiorcy wyraźnej świadomości celu, o jaki
nam chodzi (s. pośredni a). Przykład sugestji bezpośredniej:

·Chcę, żeby u osobnika zrealizował się bezwład nóg. Mówię: jak
doliczę do pięciu, pan nie będzie mógł wstać, chodzić itp. Albo
chcę, żeby p. X. wykonał tę lub inną czynność i mówię: wejdzie
pan pod stół, zdejmie pan kapelusz z głowy sąsiada itp.

W wielu razach sugestja bezpośrednia budzi mniej lub
więcej silny sprzeciw ze strony osobowości, której ją pod~ajemy, wo­
bec czego może się nie udać. Chcąc ~niknąć por~żk1, używ~my
sugestji pośredniej. Tym sposobem 1;11e d~chodz1_ do_ konfliktu
z osobowością, dzięki czemu sugestja .posrnd~ więcej szan~ do
zrealizowania się. Przykład: wieśniaczka . (pa_CJentka Bernhe11;1a)
doznaje bólu brzucha i żołądka po~hodz~ma histerycznego. ~ro?y
hipnotyzacji nie udają się: Po dwoch dm~ch daremnych ~y~1łkow
mówi do niej Bernhe1m: "jest rzeczą obojętną, ~zy pam s~1, albo
nie. Będę pani magnetyzował brzuch, _p1_ers1 1 ~olądek 1 w. ten
sposób uwolnię ją od cierpień. Za11_1yka~ Jej ?czy I około 10 minut
kontynuuję w ten sposob sugestię. _Boi znika bez snu, lecz po
kolacji wraca znowu. Na drugi dzień powtarza1:1 tę samą proce­
durę. Wynik podobny. Dz_is)aj zaczyna_m . zab1e~ powyżs~y na
nowo i otrzymuję jednocz_es~'..e ze zmkmęc1em holu głęboki sen
hipnotyczny z utratą parmęcr

') Kolega Dolonne'a, który ten wypadek opisał w swej pracy L'Auto­
guertson par l'Autosuggeslion, Paris 1922 sir. 61.
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"Od tej pory używałem _często_ p_odobnyc~ fortelów ze skut­
kiem analogicznym. Jestto najbardziej prosty srodek do wpływ~­
nia na pozornie odpornych". "Wszystko zależy -~d. podd_awarna
i należy tylko znaleźć sposób, żeby każdą podatnosc indywidualną
w czyn wprawić resp. obudzić". 1) . . •. • .•

Oczywiście, że sposobów p_odd~':"'.ama sugestji po~redm~J
mamy bardzo dużo i jest rzeczą intuicji nadawcy wyczuc, gdzie
się znajduje pięta Achillesa. Należy przytem ':"iedzieć, · że. jeżeli
mamy do czynienia z osobnikami norrnalnemi, po9~aw~me po­
średnie, jako omijające doraźny sprzeciw osobowości, Jest sku­
teczniejsze od bezpośredniego.

W stanie normalnym, powiada Sidis 2) na podstawie swych
badań eksperymentalnych, sugestja staje się tym si 1 n ie j s z ą,
im jest mniej bezpośrednią; im bardziej staje się bezpośrednią,
tym więcej traci na swej sile.

Prawo to znajduje potwierdzenie w życiu codziennern jed­
nostek i większych grup społecznych. W wychowaniu powinno
ono znaleźć szerokie zastosowanie.

c) Sugestję możemy poddawać z zamiarem, żeby się spełniła
zaraz, albo po pewnym mniej lub więcej długim czasie 3) po
obudzeniu ze snu hipnotycznego (s. pohipnotyczna). Zarówno
w jednym, jak i w drugim wypadku forma sugestji może po­
siadać charakter kat ego ryc z ny, . be z w ar u n I{ owy lub w a­
r u n kowy. Np. mówię osobnikowi zahipnotyzowanemu: ręka
pańska robi się sztywną, pan nie może wstać itp. (s. bezwarun­
kowa). Albo - jak doliczę do 10, pan nie będzie mógł wstać;
ile razy się dotknę ręki pańskiej, uczuje pan, że się robi sztywną;
jeżeli siądę, pan straci władzę mowy itp. (s. warunkowa).

Postać warunkową otrzymują bardzo często autosugestje
spontaniczne. Zachodzą one w różnych okolicznościach życia
i mogą występować przez czas wprost nieokreślony: niejedna
osoba jest ich ofiarą w ciągu wielu lat, a nawet całe życie. Uczeń X.,
lat 14, naogól zdrowy, o samopoczuciu dobrem, nie będąc do­
statecznie przygotowany, musiał odpowiadać z łaciny. Podczas
odpowiedzi doznał „ uczucia dławienia w gardle, ściskania w pier­
siach i ciemności w oczach". Od tej pory, i 1 e razy miał od­
powiadać z tego przedmiotu, doznania wymienione występowały
z dużą silą. Rodzice, pod wpływem lekarza, postanowili zabrać
go ze szkoły. Zaburzenia powyższe zostały usunięte drogą sugestji
po dwóch pos_iedzeniach. Józio, lat 8, dostał wymiotów na widok
ro~aka '!' zupie. Ile razy w następstwie zaczynał jeść zupę, wy­
mioty się powtarzały. (Wyleczono go sugestją na jawie).

3. W realizacji sugestji należy mieć na uwadze dwie strony­
ilościową (a) i jakościową (b).

(C. d. n.)

1) Cyt. według Forela sir. 81-82. ·
~) Sidis, dzieło cyt. ~ozdzial '!· Pra:vo sugestji normalnej.
) Np. po upływie kilku godzin, dm, a nawet kilku miesięcy.
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_ ~rażenia z podróży pedagogicznej.
I. Swtatowy Kongres Międzynarodowej Ligi Nowego Wychowania
w Locarno._ --: fi. q~newa ogniskiem myśli pedagogicznej. -
liI. Organizacja studjow nauczycielskich w Bazylei i Zurychu. -

IV. RealtzaCJa nowego wychowania we Wiedniu.

Locarno, w sierpniu 1927 r.
I.

Moż~ najbardzie] charakterystyczną cechą współczesnej epoki
kul~uratneJ, !est pow~zec~na dążność' do kooperacji i współdzia­
l~ma_ "'. rozny~h dz1edz1nac~ życia ludzkiego. Dążność ta jest
ZJ~"".1sk1em uniwersalnem, Jest ruchem światowym, a jednym
z JeJ zewnętrznych objawów są międzynarodowe kongresy gos­
podarczo-ekon_omiczne, prawno-polityczne, naukowe, wycho­
wawcze, techniczne, i t. p. Jakkolwiek różny jest charakter tych
kongresów, jakkolwiek różne mają cele, wszystkie one spełniają jedno
dom_osłe z~danie: umożliwiają wzajemne zbliżanie się i poznanie
ludzi, należących do różnych ras i narodów, przedstawicieli róż­
nych religij, kultur, różnych poglądów filozoficznych, społecznych
I politycznych. Na kongresie przyświeca wszystkim uczestnikom
zazwyczaj jedna jakaś idea, ożywia wszystkich sprawa, dla której
przybyli, budzą się podobne pragnienia i ideały, powstają
uzgodnione koncepcje i plany ich urzeczywistnienia. Prace te
zmierzają do posunięcia ogólna ludzkiej kultury o krok naprzód,
do stopniowego doskonalenia życia społeczeństw w różnych
jego przejawach, a ich celem ostatecznym jest ugruntowanie wza­
jemnych stosunków między narodami na zasadach sprawiedliwości
i braterstwa, solidarności i współpracy kulturalnej.

Zadanie to spełnia przedewszystkiem Liga Narodów, ma­
jąca swą siedzibę w Genewie, a współdziałają z nią w urze­
czywistnieniu tych .celów różnego rodzaju kongresy światowe.
Na Vili Zgromadzeniu Ligi Narodów, odbytem we wrześniu b. r.
słyszeliśmy często słowa, powtarzane przez mężów stanu, kie­
rujących obecną polityką światową, że rozbrojenie fizyczne
poprzedzone być .musi rozbroienlem . moralnern lud~~ości, . _ż:
wyplenić trzeba najpierw z psychiki zbiorowe] ludzkości zawisc,
żądzę odwetu, wzajemną nieufność! u~zucia rnilltarno-agresywne
i t. p. Dopiero po taklem rozbrojeniu otwarta będzie brama!
wiodąca do pokojowego współżycia i współpracy gospodar~zeJ
i intelektualnej narodów. Cel ten osiągnąc mozna przedewszystkiern
za pomocą odpowiedniej edukacji młodyc_h pokoleń w duchu
wolności i wzajemnego szacunku. Zrozu~1~c to musz~ wszystkie
narody - także i te, których pw:dst~w1c1ele na are~1e między­
narodowej w Genewie głoszą. wielkie ~as_ła_ "bezp1ecze~stwa,
arbitrażu, rozbrojenia", oznaczające pokój sw_1~towy, a rown<?­
cześnie w kraju swym pielęg~uJą d~cha_ i:mhtar~ego, budują
pomniki n ie dla uczczenia ofiar woJny. s_wiatoweJ, al_e_ na pa­
miątkę "zwycięstwa", - wychowują młodzież w duchu militarnym.
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Droga taka nie prowadzi do porozurruerua i zrozumienia się
wzajemnego narodów i z powodu podobnych objawów opóźnia
się proces rozwoju kulturalnego. Jednakże dzięki współczesnej
organizacji życia społecznego, wspaniałego rozwoju techniki,
idee wolności, kooperacji, solidarności stają się własnocią coraz
szerszych grup, przetwarząją zbiorową psychikę narodów i poszcze­
gólnych jednostek. Przyspieszenie tego procesu zależy w dużej
mierze od wprowadzenia systemu edukacji w duchu zasad no­
wego wychowania.
· = ~lWynika stąd sprawa wielkiej doniosłości, aby wychowawcy -
rodzice i nauczyciele - uświadomili sobie jasno, na czem po­
lega wychowanie nowoczesne, jakie są jego istotne właściwości,
jaka jest jego treść, jakie jego dążenia i cele. Zadanie to, zmierza­
jące do wyjaśnienia istoty nowego wychowania, postawił sobie
IV-ty Kongres Międzynarodowej Ligi Nowego Wy­
c ho w a n i a, który się odbył w Locarno, od 3 do
15 sierpnia 1927 r.

Czytelnicy nasi mieli już sposobność zaznajomić się z za­
sadami, jakie głosi Liga Nowego Wychowania (Ruch Pe d.
r. 1925 i 1926, Nr. 3). Zasady te były właśnie punktem wyjścia
w obradach Kongresu locarneńskiego, których głównym tema­
tem było zagadnienie .Jak należy rozumieć wolność w wycho-
waniu?" ·

Zapowiedziany dość wcześnie Kongres Ligi Nowego Wy­
chowania obudził żywe zainteresowanie w całym świecie peda­
gogicznym, a najlepszym dowodem tego był niezwykle liczny
zjazd uczestników. Z górą 1 OOO osób przybyło z różnych kra­
jów, ze wszystkich części świata. Wśród przeważającej liczby
.białych" odbijali przedstawiciele ras różnokolorowych z Azji
i Afryki. Najsilniej pod względem ilościowym reprezentowani
byli Anglosasi (obywatele W. Brytanji i Stanów Zjedn.), następnie
Niemcy i Francuzi. Stosunkowo liczna była grupa polska na
Kongresie, licząca z górą SO osób, m. i. pp. Dr. Grzegorzewska,
Prof. H. Radlińska, Wiz. B. Kielski, Dr. Ziemnowicz, Dr. Mło­
dowska, Wiz. Zapolski, dyr. Michałowska, insp. Żukiewiczowa,
Dr. Mirski, Dr. Szuman ; delegatami Z wiąz ku P o I. N a u cz.
S z 1(6 ł Po ws z. byli pp. Grzegorzewska i Rowid. W masie
uczestników znaleźli sie wybitni przywódcy i twórcy współczes­
nego ruchu w dziedzinie teorji i praktyki wychowania jak prof. Bo­
vet, niestrudzony i znakomity wprost przewodniczący Kongresu,
Proj. Ed. Claparide. Dr. Decroly, Ferriere, . Paulsen, Adler,
Gloeckel, Washburn, Petersen, Geheeb, Ensor, Rotten, Adler,
którzy oczywista i na kongresie wysunęli się na plan pierwszy.

Organizacja pracy Kongresu była celowa i na ogół sprawna.
Codziennie odbywało się jedno posiedzenie plenarne w godzi­
nach wieczornych, a przed i popołudniu obradowały poszcze­
gólne sekcje i grupy.

Między innemi zorganizowały się sekcje dyskutujące nad
następującemi zagadnieniami: Nowa psychologja w wychowaniu -
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!YP~ tru~_ne wśród dzieci - . Higiena pracy umysłowej - Test1_n~el_igencJ1 .--: Metody indywidualne w wychowaniu dzieci ponf­
zej I powyz~J 12 lat_ - Nowe metody w szkolnictwie średniem -
~pr_awizdama z dz1a_łalności szkół doświadczalnych w różnych

_ rajac__ - Koedukaqa ~ Nowe myśli przewodnie w nauczaniu
historii - Nowe drogi wychowania estetycznego - Problemy -
ogólne, Obrady toczyły się w języku francuskim angielskim i nie-mieckirn. '

_Zarówno na ze_braniach plenarnych, jak i na posiedzeniach
sekcyjnych frekwencja była niezwykle silna. Pomimo dokuczli­
wych ~p~łów,. Jakie w sierp~iu panowały w Locarno, zapał
ucze~tm~ow me stygł do konca; owszem żywe dyskusje i two­
rz~m: się nowych grup świadczyły o przejęciu się sprawą, dla
której wszyscy tu przybyli.

. . W związku z referatami urządzono szereg wystaw prac
dzieci, pomoc~ naukowych, książek, objaśniających metody sto­
sowan_e w róznych szkołach doświadczalnych. Najsilniejszą uwagę
ob~dz1ły: wystawa pr~c dzieci, pomocy naukowych szkół w Bruk­
seli (metoda _ Decroly ego), Wystawa, urządzona przez Maison
des Petits (Szkoła doświadczalna Instytutu Rousseau'a w Ge­
newie), w~stawa prac dzieci i pomocy .naukowych przedszkoli
warszawskich, urządzona przez p. Zofję Zukiewiczową.

Jak już wspomniałem, głównym tematem obrad było 'za­
gadnienie .istoty wolności w wychowaniu". Na ten temat wygło­
szono liczne referaty, między innymi: Ad. Ferriere "Konieczność
karności i sposoby jej utrwalenia" - Decroly „Wolność a wy­
chowanie" - Bovet „Wolność, jako cel i jako środek" -
Was/zburne „Wolność zdobyta własnym wysiłkiem" - Paulsen
,.Wolność wychowawcy" - Ensor „Względność wolności" -
Rotten „Wolność i jej granice': - Ryan „Metody indywidualne
w przygotowaniu nauczycieli szkot nowego typu" - Z wymie­
nionych tu tematów widzimy, że problem wolności w wycho­
waniu, poddany szczegółowej bardzo analizie, oświetl?ny by! prz;~
różnych mowców w sposób wszechstronny. ~oze _naigt~b1eJ
zagadnienie to ujął w swym referacie Dr. Ferriere, biorąc jako
punkt wyjścia swych rozważań główne zasady, groszone przez Ligę.

Wychodząc z założenia, że istot~ym ce Iem .wy cho~ a ri i a
jest uzd o I n ie n ie jedno st k I do ~ e a I I z o w~ n I a . su­
prem ac j i d u c h a V: _życiu,_ wykazuje mowca, ze_komecz­
nym warunkiem osiągrnęcra tego 1~eału jest dy s ~;: p I I n a, po­
jęta w duchu karności wewnętrzn~J, która l:~t _tez Jedyną drogą
ku prawdziwej wolności. Tak pojęta karnosc Jest nader bogata
w treść: oznacza ona zdolność kierowania samym sobą, ~drowy
rozsądek, prawość, wytrwałość! energię, odw~gę. W pojęciu te~
tkwi też umiejętność zrzeszania się na _terem~ pracy s~ołeczn_eJ,
wymagającej ładu, harmonii i _ducha_ sohda~nosc1 .. Z takiego u1ę­
cia widzimy, że pedagog szwajcarski przeciwstawia pojecie kar­
ności zarówno temu, co nazywamy swawolą, anarchią, p~now~­
niem kaprysów, jak i temu, co w pedagogice niemieckie] znaj-



236

dujemy pod nazwą "Zuclzt" ((-l~r~art), _a w angielskie] „drill"?
które są zaprzeczeniem wolności indywidualnej I wewnętrzne]
karności. Dyscyplina w ujęciu, ferriere'a rozwi~ąć się ~o~e
w atmosferze swobody i wolnoscr. Taka dyscyplina umozlrwra
też wyzwolenie sił duchowych, żyjących w __d~iecku. (l'elan vit~l
spirituel). Chodzi o to, by człowiek rozwijający srę, - uczen,
zdolny był do ciągłego doskonalenia się wewnętrznego, do "w_ ł a­
s n ego stwarza n i a się" według słów Hoene Wrońskiego,

· na którego zresztą FenJi!re często się w _swych pi~mac~, powołu]e.
W rozwoju uczuc społecznych dziecka stwierdzić mozemy

pewne fazy: zrazu ujawnia się w niem ~YW? potrze~a autorytetu,
któremu każde dziecko normalne chętnie się poddaje, potem na­
stępuje okres wybujałego indywidualizmu, szczególnie w fazie
dojrzewania, a wreszcie zmierza uczeń ku solidaryzmowi, ku
wolności refleksyjnej. Zdolny jest wtedy do spełniania dobrowol­
nie przyjętych obowiązków, kierując się zasadami dobra i prawdy.

W szkole panować musi porządek i harmonja, od czego
zależy zorganizowana i celowa praca. Potrzebny jest tu więc czyn­
nik, posiadający dość wysoki autorytet, kierujący tak pojętą pracą
dzieci. W instynktach i dążeniach dziecka, zrazu nieskoordyno­
wanych, musi przy pomocy jego własnego wysiłku i pod kie­
runkiem wychowawcy zapanować ład i harmonja. Proces ten
dokonuje się w ten sposób, że dziecko pracuje nad pewnemi
zagadnieniami, zgodnie ze swemi zainteresowaniami i dla ich na­
leżytego rozwiązania wytęża całą swą energję.

Pierwszą niejako szkolą karności są zabawy dziecka, na­
stępnie praca w szkole. Nowa szkoła nie usuwa karności, ale
stara się ją oprzeć na znajomości psychologji dziecka. W życiu
zbiorowem szkoły, podobnie jak w społeczeństwie dorosłych,
karność może być ograniczona, dotycząca danej jednostki, albo
też ekspanzywna. Karność indywidualna polega na współdziałaniu
woli, inteligencji i uczuć, na zdolności podporządkowania proce­
sów woli rozumowi, refleksji. Z punktu widzenia społecznego
karność polega na zdolności wzajemnego przystosowywania się
jednostek, na współdziałaniu z innymi ludźmi, na tolerancji i po­
szanowaniu drugiej jednostki. jednostka- zwalczyć musi w sobie.
instynkty i dążenia destruktywne, pewne przesądy i błędy, wyni­
kające ze zbyt pospiesznego uogólniania pojedynczych faktów.

Celem zorganizowania pracy w szkole w duchu karności
potrzeb~e też są.- zdaniem Ferriere'a - rozkłady zajęć, pro­
gramy I regulaminy .. Wprawdzie nauczyciele, posiadający inicja­
tywę (typ pomysłowy, ~wórcz~) i intuicję (typ intuicyjny, arty­
styczny), _o~czuwa1ą to Jako w_rę~y krępujące, ale liczyć się trzeba
z przeważającą r_nasą nauczyciell, którzy muszą mieć jasno po­
da_ne wskazanra I plany (!YP ko~kretny_ i naśladowczy). Jak wi­
dzimy, pedagog g_enewsk1 ~r~ec1wstaw1a się tu pewnym kierun­
kom współczesnej pedagogikl. Nie należy - mówi _ usuwać
rozkładow_ zajec, ale 1e doskonalić, nie należy kasować progra­
mów, ale Je przystosować do potrzeb dzieci różnego typu urny-
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srowego i różnego wieku N' d • . . ". . . , 1e go z, się tez Ferriere na pozosta-
WI~m_e. ucNmom zupełnej swobody w obieraniu tematów i za­
ga. men. a wytworzenie się atmosfery pracy musi mieć wpływ
d~zy ~ycho~awca; zad~niem_ jego jest stawiać pewne cele, odpo­
wiadające za,_nter_esowamu dziecka, udzielać wskazówek, dotyczą­
cych sp~so_bow I środków rozwiązywania zagadnień ..

Dzięki s~~mu autorytetowi, mającemu swe źródło w pracy
wycho~awcz_eJ .' w sil~ ducha, nauczyciel staje się symbolem ro­
ZUf!JU_ I sum,em~ małej gminy szkolnej. Działa on zawsze i sądzi
w 1_m1ę prawdy I dobra gmmy, przeciwdziałając objawom. naru­
szającyrn k:irn~ść. Zagadnienie sankcyj, które występują w formie
kar I nagród, Jest zbyt skomplikowane pod względem psychole­
~1cznyr:1 1 pe~agog1cz_nym 1. trudno tu o jakieś ogólne przepisy
I prawidła. Pierwszeństwo Jednak mieć winny sankcje moralne,
przedewszystk1em społeczne, wynikające z życia społecznego gminy .

. W _2wiązku z karnością, pojętą w ten sposób, wychowawca
mus, być osobowością, musi posiadać subtelne zrozumienie i od­
czucie psychiki dziecka. To też wymagania w stosunku do na­
uczyciela stają się coraz większe i nowoczesna pedagogika zrywa
z dawnym systemem przygotowania do zawodu nauczycielskiego.

Zagadnieniu studjów nauczycielskich poświęcone były refe­
raty Paulsena i Ryan'a, który przedstawił nową organizację za­
kładów, kształcących nauczycieli w Stanach Zjednoczonych (Tea­
chers Co!leges). Wszędzie, jak i u nas ujawnia się podobny prąd
pod tym względem, zmierzający do podniesienia kultury ogólnej
nauczycieli (ukończenie gimnazjum) oraz do tworzenia studjów
pedagogicznych o charakterze szkoły wyższej.

Na posiedzeniach sekcyjnych obok zagadnień specjalnych,
o których wyżej była wzmianka, poszczególni mowcy zaznaja­
miali uczestników Kongresu z organizacją szkolnictwa w ich kraju,
tudzież z pracami około doskonalenia metod wychowawczych
i dydaktycznych. Referaty te były często ilustrowane obrazami
filmowemi, n. p. odczyt o szkolnictwie w Rio de Janeiro w Bra­
zylji. Szczególne zainteresowanie obudziło przem?w,enie Cjloec~la!
reformatora szkół wiedeńskich, który przedstawił prace I wysiłki
tamtejszego nauczycielstwa, zmierzające do ~r;Zeczywist~ienia szkoły
jednolitej i szkoły twórczej. Na szczególmeJs_zą ~zm1ankę zas~u­
guje doskonale opracowany .referat Boi. 1(1elsk1~go,. Naczel~1ka
Wydziału Programowego Min. W_R. OP., o ~z~olmctw1e polskiern
(obecny ustrój, tendencje reformy 1 ~~k<;>łY dosw1a~cz~lne '!' Pol~ce).
Referat ten ukaże się w naszem p1sm1~, podobnie_ Jak I oryginal­
nie pomyślany odczyt ~- A. Oderfe!d~_IVllf ,,(? zbiorach ?brazow
i samokształceniu w bibliotekach" (Lef1cfue:, d Images et l auto -
educations dans les biblioiheques). W sekcji psychologiczne] wy­
głosił odczyt Dr. Stefan Szuman, docent urn':'· yo~nanstmgo,
„o twórczości rysunkowej dzieci", ilustrowany zdjęciami.rysunków
dzieci polskich. P. H. Radlińska, nader czynna I pełn!i _m_1qatywy
uczestniczka Kongresu, mówiła na temat "Rola książki w wy-
chowaniu".
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Na specjalnie zwołanem zebraniu utworzono polski oddział
M. L. N. W. i w skład tymczasowego Komitetu weszli: Pp. prof.
Radlińska, Dr Grzegorzewska, Wiz. Zapolski, Dr Mirski, Dr
Młodowska i Rowid. Grupa nasza zainicjowała też wspólne po­
siedzenie z pedagogami słowiańskimi celem nawiązania stałego
kontaktu. Przewodniczył Dr Kacarow, prof. un. w Sofji.

Jakie są wyniki konkretne Kongresu locarneńskiego? Oczy­
wista o obradach, mających charakter naukowy, wobec tak licz­
nego audytorjum o różnym poziomie i różnem przygotowaniu,
mowy być nie mogło. Podobnie jak na innych Kongresach, cho­
dziło i tutaj o podzielenie się z uczestnikami ze strony wybitnych
teoretyków i twórców szkół doświadczalnych z wynikami ich
badań i studjów nad danym problemem, oraz z doświadczeniami
w dziedzinie praktyki nowego wychowania. W szczególności za­
daniem Kongresu było oświetlenie istoty nowego wychowania
z punktu widzenia wolności i karności. Kongres w Locarno miał
charakter propagandystyczny w duchu zasad Ligi Nowego Wy­
chowania. Cel ten został też osiągnięty i pod tym względem
Kongres spełnił swe zadanie. Zastęp ogromny zwolenników no­
wego wychowania szerzyć będzie idee i zasady Ligi w różnych
krajach i w ten sposób przyczyni się do stworzenia nowej szkoły
i do moralnego rozbrojenia narodów. Najbliższy, V-ty zkolei
Kongres odbędzie się w Danji w Elsinor, niedaleko Kopenhagi
w roku 1929. H. Rowid.

Wychowanie, szkoła i pokój.
Epoka wielkiej wojny i jej koniecznych następstw politycz­

nych, społecznych i kulturalnych bynajmniej się nie skończyła.
jesteśmy dopiero w początkach jej likwidacji, która zapowiada
się na długotrwałą. Jeszcze ciągle panuje między jednostkami,
grupami społeczeństwa, narodami i państwami obłuda, kłamstwo,
podstęp i wyzysk. Jeszcze ciągle nie zdaje sobie większość spo­
łeczeństwa europejskiego sprawy z tego, źe oto roś n ie m ł od e
po ko Ie n ie w tejsamej podlocie, w jakiej się tarza stare i że
to młode pokolenie za lat niewiele ujmie ster rządów i życia
w Europie i powtórzy błędy przeszłości i teraźniejszości. Czyż nie
dość doświadczeń, krwi, łez i bólu miljonów, by nareszcie po­
wiedzieć: przyszłość musi być inna? ! Czas pomyśleć nad p o ko­
je m. Każda utopja dzisiejszego dnia staje się rzeczywistością
jutrzejszego. Czyżby to jedno marzenie miało pozostać niespeł­
nione?! Nie wolno nauczycielowi być pesymistą. Ani pod
tym nawet względem. Pokój przyjdzie. Musimy doń dążyć, mu­
simy go zdobyć. Pokój - to nie zniewieściałość, nie. słabość,
nie tchórzostwo, nie obojętność dla spraw własnego narodu
i państwa : pokój - to moc, to ciągły wysiłe}< woli, to ciągła
spokojna ofiarna walka z podłotą, brutalnoscią, gwałtem, to
szczera współpraca wszystkich ludzi dobrej woli, to prawdziwy
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patrjotk~f!l, to . spełni:nie. najwyższego postulatu wszelkiej religji1 wsz~ 1~1 etyk~: stania się godnym· miana człowieka
Nie nalezy niedo · · d · ·siłków d 1 , ~emac po ejrnowanych współcześnie wy-

. YP oma~?w: męzów stanu, uczonych i artystów, pracu-
1.~c~ch. nad zbliżeniem po_wa~ni_onych państw i narodów. Uwa­
~ .Y jednak, ze n a J w a z n_ 1 e J s z y m i n str u me n te m po-
? I u. Ie st szkoła, n a J bardziej po w o łany m jego

P 1 ? ~ 1 e rem .- n a u czy cie I. Dopiero przez zmianę umysło­
wosci dorastaJ~ceg? pokolenia należy się spodziewać pewnego
postęp~ na c1ern_1st~J drodze, wiodącej do pokoju. ,,Musimy
naucz~c nasze dz1~c1 kochać_ P?kój, tworzyć go... Pokój jest
spra-:vą wycho~ama" - powiedział francuski minister oświaty
Herriot. - Nie ~h?dzi o zrobienie pacyfizmu modą, kiedy
mody ~o p~rę rrnesięcy czy tygodni się zmieniają, ani oto, by
st'-".'orzyc moz~ nowy „przedmiot" nauki szkolnej: ,,naukę o po­
koju", czy. tez „naukę o Lidze Narodów" - jak żądają niektórzy
pedagogowle - p~cyfiści, ani o propagandę pacyfizmu przez
nauczycielstwo specialnerni środkami. Chodzi o zmianę w d u­
c ~ u . n a u c_z a n i a, we formie podawania materiału szkolnego
dzieciom. Nie o frazesy, systemy i pouczenia chodzi, lecz o to,
by w wszystkiem, czego uczymy, widocznym był duch pokoju,
wiary i miłości, duch wielkiego Pestalozziego. 1)

WY cho w a n ie w duch u pokoju jest bezwątpienia
rzeczą niezmiernie trudną i wymagającą od nauczyciela nietylko
prawdziwego, optymistycznego idealizmu, lecz także niezmiernej cier­
pliwości i wytrwałości w podjętej pracy. Nauczyciel musi sobie
uświadomić, że państwa dzisiejsze nie myślą jeszcze bynajmniej
o zaniechaniu wojen, bądźto mając na celu dalsze podboje, bądźto
utrzymanie uzyskanego stanu posiadania, bądźto wciśnięte, jak

. Polska, między państwa o tendencji militarystycznej, zmuszone
siłą rzeczy do przygotowania energicznej obrony. Musi jednak
nauczyciel zrozumieć, że stan taki na dłuższą metę jest niemożli­
wy, że najbliższa wojna jest znowu __c?fnięciem się o setki lat
w postępie kultury, że trzeba znaleźć mne, pokojowe sposoby
rozwiązywania sporów i współżycia nar:odó~. Jak_ usunęhs1;1y
w koleji wieków walkę fizyczną między Jednostk_am1, ust~naw1a­
jąc na jej miejsce sądy, ~ak usuni_ef!]Y z czas~~ .1 wal~ę- fizyczną
między całerni grupami ludzkości. us~na~1a1ąc ~a JeJ ~1e1s_c~
sądy międzynarodowe.· ?prawa po~OJU n I e_) est w1ę~ bynajmniej
ut Op i ą, jak to nam wielu stara s~ę- wmó_w1c. Tru~n?s~1 nastręcz~
nauczycielowi także sama młodzież, którą łatwiej Jest_ zd~!JYC
dla idei walki w młodzieży bowiem leży pęd do walki (~I ms­
tinct cornbatif"), do entuzjazmu i buntu, do bohaterstwa iizycz-

I) w chowanie, stojące pod znakiem pokoju ~arodów, nie je~! niczerr:· · i yt cznem obywatelskim i ogolno-!udzk1em. wychowaniem _caleJ
.mnem, l.8• e Y . . . '. . test wcale potrzebnem szukanie nowych metao ce­
osobowośsi cz!O\V)eka 1 me l.d 1 . tka polega na tern, by Iść konsekwetnie
Jem urzcczyw,stmcnla teao 1 ea u• wszys · 1 d I · ·• d · k·'." kazui·ą wicllcie prawa duchowego rozwoju u zwsc1 ...
1 stanowczo tą ragą, Ja •i ws , ' . • .

(Pierre Bovet: ,L']nstincl comballf ... )
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nego, do tradycją przekaz~w~nej i wp_aja~ej . ryc~r~k?ści. Chodzi
o uświadomienie, że pokój me [est zniewieściałością 1 ~ezczynem,
że jest mocą i bohaterstwem równie przynajmniej, Jak walka,
a etycznie wyższym. 1) .

Pisarze pedagogiczni i polityczni ró~ne widzą i zalecają dr o g i,
w i odą ce ku ce I o w i wychowa n I a pok o Jo we go. Jedne
dotyczą m a te r j a ł u n a u cz a n i a i s p o s o b u p o d a w a n i a
go młodzieży, drugie środków wychowawczych, le­
żących poza właściwem nauczaniem. . . ..

Wysuwa się tu na plan pierwszy sprawa nauczania historji,
jako nauki najważniejszej dla wychowania społecznego i politycz­
nego. John Dewey uważa historję za ;,wyraz sił i form życia spo­
łecznego", dla wychowawcy powinna być historia „ pośrednią so­
cjologją, t. j. studjum społeczeństwa, które odstania mu procesy
stawania się i sposoby jego organizacji" 2). Stąd konieczność po­
łożenia nacisku na rozwój uczuć w organizacyj społecznych dla
zrozumienia dzisiejszych zjawisk społeczno politycznych, wobec
których ogromna większość. ludzi stoi bez najmniejszego zrozu­
mienia 3) konieczność uświadomienia międzynarodowości ludzkiej
kultury przy szczerem, pełnern zrozumieniu własnej kultury na­
rodowej, będącej ogniwem jednej wielkiej kultury dzisiejszego
świata.

Żądają więc pedagogowie różnych krajów gruntowej zmiany
nauczania historji i podręczników historycznych. Fu n da n c ja
Carnegiego powierzyła J. Prudhommeau'owi i M. S. Ka­
awerau'owi pracę skontrolowania podręczników historycznych
powojennych we Francji, w Niemczech oraz innych krajach. Kontrola
ta ujawniła w tych podręcznikach cały stek fałszów, nienawiści,
tendencji imperjalistycznej i gloryfikowania wojny. Toteż poszcze­
gólne grupy nauczycielstwa francuskiego 1) i ntemiecklego') usu­
nęły samorzutnie takie podręczniki, tworząc nowe, pisane objek­
tywnie i prawdziwie. Równie bowiem zgubną byłaby tendencja

1) tamże powiada Govet, że ten Instynkt walki musi nauczyciel nrze­
mienić (przesublimować) na ideał etyczny... Uczucie patryjotycznc •i uczucie
religijne spleść się muszą nierozerwalnie z uczuciem braterskości i solidarności
ogólno-ludzkiej. . ·

2) John Dcvey .Szkola a społeczeństwo... !!. Marja Lisowska, Warszawa
Lwów 1024. Książnica-Atlas.

") Słusznie pisze inż. H. Koźmian w łódzkiej • Prawdzie" N. 52: Między­
nar?dowa zależno_ść,_ będąca dawn.iej wyjątkiem, obecnie tworzy regułę. Rewo­
lucja ta może największa w dziejach ludzkości przeszła w umysłach szerokich
mas i ich społecznych kierowników jakoby niespostrzeżenie.; W paradodoksalnym
tym f~kcie doszul,i\yać s_ię na_l~ży w_ pierwszej linji źródła tragedji naszego po­
kolenia, bo tylko mcznajornoscią . międzynarodowe] i międzyklasowe] zależności
spraw _natury gospodarcz~j tłumaczy się darem_ność tak licznych poczynań dla
ustałem.a zewnętrznego 1. wewnętrznego pokoju... Korzystając bez przerwy ze
sko~phkowanego mechamz~u . nowożytnego życia, Europejczyk XX. w. me­
chanlzrnu tego zgoła 111c po1mu1e... "

·
1
)_ .Sy~dicat National des inst!tuirices et instituters publics", liczący

78.000 członków. spowodował swem światłem wystąpieniem skreślenie kilim­
nastu podręczników z listy dozwolonych dla szkól. •

") .Bund Entschiedener Schulreform" Berlin.
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Pacyfistyczna, fałszu1·ąca · • k .widzenia. zjawrs a historyczne pod swoim kątem

. '.!istorjha _świata była dotychczas historią wojen - trzeba 1·ą
zrmernc w I st or j ę ducha I d k" R .
zdziałał niż setki wielkich wo1·o!nfk~~o.G l?lu_sseau Jedde~, więcej
poke • f'I .. , a I e1 sprowa z1, nową

e . . w na~c~. 1 1 ozofji, Marconi i Edison więcej wpłynęli
na zyc,~ te;azm_eJsze, niż swego czasu. Napoleon czy Aleksander
Macedonsk1. A Jednak -:- czy dużo wie młodzież nasza, ze szkół
wychodząca, o rozwoju myśli ludzkiej od Harnurabiego po
Bergsona,_ o wielkich ideach prawodawców wynalazców uczo­
nych? \le~ m~m_Y, pomnik~w wi~lkich ludzi ducha w poró:.Vnaniu
z olbrzy mrą ilością pomników I obrazów cesarzy, królów, zdo­
bywcow, tyranow,_ W?Je~ 1 zwycięstw?! Henderson 1), znakomity
pedaiog amerykański, me radzi dawać chłopcu szczegółów bitw
! woie_n, to_ ?ow_iem wedle niego .zapełnia jego duszę obrazami
1, nam1ęt~osc1_am1 ?a rdzo niepożądanego charakteru" ... "Wszelkiemi
sr?d~am1 zm1er~a1my . do tego, by unieśmiertelnić w naszej pa­

. rmęci, w pomnikach I zabytkach to, co doskonałe, wiekopomne,
co było zwycięstwem ludzkości, lecz poco uwieczniać rzeczv
niegodne, trywjalne, brutalne?... " Dwadzieścia dziewięć lat wieku
Peryklesa znaczy "'ięcej, niż wiele długich, lecz bezpłodnych okre­
sów w dziejach Grecji przed nim i po nim ... " Podobne zdania pa­
dały na międzynarodowej konferencji historyków w Berlinie
w r. 1925 z ust sędziwego Buissona, · byłego ministra oświaty
we Francji, ·H. Thiveta, dyrektora paryskiej uSzkoły pokoju" 2

),

Kawerau'a, znanego 'sociologa-btstoryka niemieckiego· i in., na
zjeździe pokojowym w Bierville w r. 1926 3, na zjazdach mło­
dzieży akademickiej różnych krajów i t. d.

Równie ważną rolę w wychowaniu pokojowem odgrywa
n a u ka g eo gr a f j i. Z opisu krajów i wyliczania gór, rzek,
miast i t. p. przejść .trzeba do. poznania narodów ich życia i ~ul:
tury, ich przemysłu i ustroJ~ gospodarc~e~~- Nauczmy dzieci
znać czcić i kochać swój kraj, ale rozurrnec I szanowac cudzy
i pojąć gospodarczą i kulturalną wzaj~m~ą zale~no~ć wszyst~ich
krajów świata dzięki spółczesnej technice I u~tro1ow1 e~onom1cz­
nemu. Można - jak powiada Herriot- kochać Europę, Jako Eurc:i­
pejczyk, nie przestając kochać Fra~_cji, Ja~o Francuz. 'J.'.lelk~e
usługi w taki em nauczaniu ge_og~afJ1 oddac mogą, odpow1_edm~
filmy podróżnicze, uustrujące zycie o?cyc~ narodów, wycieczki
krajoznawcze zagranicę, koresponden9a ~1ędzy~zkolna z. zagra­
nicą, wymiana młodzieży różnych krajów Jakote~ n~uczrc1elstw~
podczas wakacyj (zapoczątkowa~a _ miedzy Anglią , 1 f'!1e~cam1,
Ameryką i Europą i t. d. tępienie pism, ~brazow I filmów,

1) c. H. Henderson .Nowe Wychowanie", 11. J. Moszczeei1ska, Warszawa
I 926. Gebethner i Wolff. .

~) L'ćcolc de la paix" - Horace Thtvet, Paris, Boulevard St. Marcel 28
") Poz. .Junge Menschcn • Nr. 4.
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propagujących nienawiść ku innym narodom lub lekceważenie ich,
sprawiedliwa ocena ludów t. zw. dzikich i t. p. 1).

Z wymienionych tu środków zbliżenia ku sobie narodów
wielką wagę przykładają dzisiejsi pedagogowie do rozwoju ko­
respo de n c j i m i ę dz y szk o I n ej, tak wewnątrz danego kraju
między poszczególnemi szkołami, jakoteż i przedewszystkiem ze
szkołami zagranicznemi. Dr M .. Friedldnder.

System daltoński.
(Ciąg dalszy).

II okres. Zapewnie jesteś ciekawy jak wyglądają plantacje
bawełny, jak bawełna rośnie, ·jak się ją zbiera, jak uwalnia się
nasiona z włókien i co się potem z niem robi. Przeczytaj wy­
jątki z następujących książek: ,,Handel światowy" str. 121-129
lub „W nowym świecie" str. 44-46, ,,Opowiadania z geografji"
Me. Milliaw str. 1 \)0-193, ,, Geografja gospodarcza Wysp Brytyj­
skich" str. 64. - Oglądnij następujące obrazki: ,,W nowym
świecie" str. 46 i 47, ,,Człowiek a Handel" str. 136, ,,Opowia­
dania z geografji" str. 191, ,,Podręcznik geografji, Ameryka" str.
73, ,,Podręcznik geografji: Swiat" str. 206, ,,Nowa Geografja"
str. 198. Jest to praca na dwa dni.

Teraz skoro zapoznaliśmy się już _z surowcem bawełny,
zastanówmy się nad · tern jak się ją później u nas przerabia ?
Narysuj mapę okolicy Lancashire i oznacz tu następujące miasta:
Manchester, Liverpool, Oldham, Blackburn, Bolton, Bury, Roch­
dale, Preston, Burnley, Wigan. R.iver Mersey. Możesz to znaleźć
w swoim atlasie, na mapie ściennej lub w książce p. t. ,,Wyspy
Brytyjskie" str. 45. Jest to praca na dwa dni.

Przeczytaj wyjątki z następujących książek: ,,Wyspy Bry­
tyjskie" str. 43· 46 lub „Handel Swiatowy" str. 74-85 rozdział

1) Ciekawe rezultaty ankiety, przeprowadzonej w szkole kwekrów angiel­
skich w Great Ayton (Yorkshire, znajdują się w ich organie „The Quarterly
Examincr" styczeń 1926 G. Con'a „Studjum i nauka o stosunkach międzyna­
rodowych". W ankiecie chodziło o zbadanie nastroju dzieci wobec obcych ras
i narodów; jako przedstawicieli .dzikich" wybrano eskirnosów, obcej rasy:
Chińczyków, obcego narodu: Niemców. 70% dzieci dało odpowiedzi, z których
wynikało zupełnie niezrozumienie i nieznajomość obcych ludów, w większości
wypadków nawet pogarda (dla Chińczyków) i nienawiść (dla Niemców), przy­
czem w uzasadnieniu powtarzają się metody, ogólnie przytaczane w .gazetach,
książkach, rozmowach starszych i t. d. Trzeba przytem wziąć pod uwagę, że
dzieci pochodzą z rodzin kwekrów, ·a więc nastrojonych pokojowo i że nauczy­
ciele również są kwekrami. Jak silne są więc wpływy opinji !

W .• Neue Erziehung• 1926, str. 696 znajdujemy ciekawą wiadomość
o eksperymencie pewnego nauczyciela w Nowym'Yorku. Celem zbadania, czy
istnieje wrodzona nienawiść rasowa, założył klub młodzieży, do którego należały
dzieci włoskie, irlandzkie, żydowskie, niemieckie, polskie ł murzyńskie. Klub
Istniał i rozwijał się szereg lat. Dzieci znakomicie się ze sobą znosiły i nic
okazywały żadnej ku sobie niechęci. Miały natomiast różniące się znacznie za­
interesowania.
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p. t. "Bawełniane chusteczki" 1 b .
Brytyjskich" str. 65-67. u .Geografia gospodarcza Wysp

III okres. Odpo · dI. Wymień 6 znt 1e z ~a następujące pytania:
2. z jakich powod~~ta~ prz~dmiotów_ z ~awel?Y·

przemysłu bawełnianego? cashire stało się ośrodkiem naszego
3. Dlaczego nasi kupcy 'd .wełnę ze Stanów z· d prze ewszystkiem sprowadzają ba-Je noczonych
4. Dlaczego jest niemądr · • hw handlu bawełną od St , ze2_z dic strony, że uzależniają się .
5 C b' . anow Je noczonych?
6
.
0
°
1

ro I się z nasieniem, gdy się 1·e uwolni z włókien?
• aczego mam d · · . ·

sprowadzali mniej suro~can~t~tz·1.zeed w pżrztyszłości będziemy
7 o 1 . . ·. n. m eraz.

b ł
·. 0 <

1
ąd? wywozimy największą ilość naszych wyrobów

awe nianycn
IV okres.. 1A:el11[!. Zapoznaliśmy się z bawełną, która do-

starcza nam na1w1ęceJ materiału na odzież Obe · · .. ·d · I · • cme za1m11 się
samo zie me ?a~ką o wełnie. W tym celu przeczytaj z książki
P· t. ,,~andel światowy- rozdział p. t, "Twoje ubranie" str. 63-73
1 rozdział p. t. "Wełna" str. 142-156.

Zastanó~. się,· gdzie na świecie najwyżej stoi hodowla owiec,
dlaczego własme_ w tych okolicach i t. d. Przypatrz się dokładnie
wykresom w książce p. t. ,,Handel światowy" str. 142 i zwróć
uwagę na naszą produkcję wełny. Praca na 3 dni.

P Y ta n.), a: 1. C? rozumi~?z ~rzez ."?snowę", a co przez
,, wątek tk~ck1 ? 2. Gdzie w Anglji najbardziej rozwinięty jest prze­
mysł wełmany? 3. Skąd sprowadzamy najwięcej surowca welnia­
neg~? 4. Co• m?żesz . pow_iedzieć o klimacie i roślinności tych
okolic, gdzie najwyżej stoi hodowla owiec?

Praca na 2 dni. (według Lynch'a).
Hel. Parkhurst podaje m. i. temat z geografji p. t. .Chiny"

(dla dzieci 12-to i 13-letnich), przedstawiając zadanie to w sposób
następujący :

Wiecie już niecoś o Chinach, ale myślę, że zechcecie nau­
czyć się więcej o tym niezwykłym narodzie, liczącym 400 miljonów
a którego zdolności nie są mniejsze od naszych, chociaż zwy•
czaje i obyczaje są tak odmienne. Cywilizacja Chin jest prawdo­
podobnie o 2.000 lat starsza od europejskiej, a więc liczy już
4 tysiąclecia.

Tydzień I. Trzy wielkie religje ch_ińskie _?ą ;starsze_ pd
Chrystusowej. Założyciel bu~dyz~u P?chodz1ł z_ In~JI. Konfunc_Jusz
i Lao-Tsin byli Chińczykami, d~h om nazwę w1;lk1m _wyz?amom.
Możesz o nich przeczytać w książce Van Loon a .Historja ludz­
kości" str. 240-250. Napisz jakie pól stronicy o każdej z tych religij.

Przestudjuj uważnie mapę_ na st~. 243__ i ilus!rację na st_r.
249. Ne półce znajdziesz obrazki z życia Chińczyków. \Yarto ~1ę
im dobrze przyglądnąć. Każdy obrazek m~ ma_łe ob1asme?1e, kto~e
powinno się równocześnie przeczytac. Wiele [est obrazkow z Chin
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w dawnych numerach „Azji" i „Geografji". Odłożę kilka nume­
rów tych czasopism dla was.

Napisz o twoich pierwszych wrażeniach po przeczytaniu
rozdziału z podróży po Chinach. Napisz, co myślisz o 'rzeczach,
które cię interesują. Pan X. spędził czas jakiś w Chinach. Prze­
mówi we wtorek na naszej konferencji i przyniesie ze sobą inte­
resujące obrazy, monety, pieniądze papierowe, które pożyczy na
jakiś czas naszemn muzeum. Zadanie to liczy się jako 4 jednostki

_ pracy. Porównaj program geogr. z angielskim i przekonaj się, ile
jednostek pracy z angielskiego będzie liczyła praca piśmienna
geogr. Gdy twoje zadanie zostanie poprawione, przepiszesz je
w twoim zeszycie.

Tydzień Il. Dobra mapa Chin i dalekiego wschodu znaj­
duje się na str. 17 w waszych książkach, znajdziesz ją prostszą
i wyrazistszą od mapy Oceanu Spokojnego.

. Przeczytaj str. 200-235 w książce „Azja". W twoich nota-
tkach połóż specjalny nacisk na przyczyny wiekowego odosobnienia
Chin, na gęstość zaludnienia i ubóstwo warstwy pracującej. O ile
kilku uczniów chciałoby wykonać tę pracę w tym samym czasie,
mogę podać inne książki do czytania.

Wymień morza, lądy, półwyspy, kraje, prowincje, rzeki i ka­
nały, tak jak zaznaczone jest w ćwiczeniu 19 i 20.

N ot at ka. Dwóch studentów Chińczyków będzie obecnych
na naszej konferencji geograficznej wtorkowej. Mogą oni nam dać
dobre pomysły na kostjumy do naszej sztuczki chińskiej, będą
odpowiadać na wszystkie pytania, jakie im zadacie. Równomier­
niki : 5 jednostek pracy.

Tydzień lll. Przeczytaj o republice chińskiej w książce
Dodge'a „Geografja". Porób notatki i odpowiedz na następujące
pytania: ·

I. Dlaczego ludność w Chinach napierała tylko na pewne
prowincje? Podaj szczegóły. 2. Dlaczego opierają się Chińczycy
zmniejszeniu pracy przy pomocy maszyn? 3. Czy możesz wytłó­
maczyć, dlaczego tak małe zrobili postępy w ciągu 2.000 lat?

Wynaleź, w jaki sposób produkuje się jedwab i napisz o tern.
Poszukaj wiadomości w „ Wychowawcy amerykańskim" lub w ja­
kich ogłoszeniach. Wynaleź, jakie inne jeszcze kraje produkują
jedwab i który kraj najwięcej go zużywa. Przyglądnij się próbkom
jedwabi w muzeum i poproś panią nauczycielkę sztuki, by wam
pokazała, jak się tka jedwab. Plan wasz ze sztuki obejmuje w tym
miesiącu tkactwo i farbiarstwo. Są to rzeczy bardzo ciekawe.
. N_ ot at ka: !½,o~e które z was przypomina sobie wystawę
1e~w~b1 z pr~e~zleJ wiosny, Pan X. przyśle nam jedwabniki, bę­
dziecie mogli Je oglądać przy pracy. Równomierniki: 5 jedno­
stek pracy .

. T_emat .Jndje" brzm( n~stępująco: Zajmij się produktami
Indy]_ 1_ przemy~lem_ indyjskim, a następnie zapoznaj się z mia­
stami 1 k~mumkaCJ_ą: Przec~ytaj Lay'a .Kolonje Brytyjskie"
str. 50-63 1 poszuka] innych wiadomości w podanych ci książkach.
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Lekcja speci· 1 W .
db d · · 1 1 . a n a. pomedziałek o g d · · 21 t ·o -~ zie się _e {CJa o znaczeniu Ind . dl W o zmie . eJ

tanji dla Indy], Wszysc chi ~J a • ~rytanji. i W. Bry­
muszą być obecni. y opcy, ktorzy uczą się teraz o lndjach

Do prac tych służą uczniom p . . .geograficzna w pracowni . 0n:ioce naukowe I bibljoteka
aby młodzież miała iak geograucane]. Te~~ty są tak ułożone,
P
raktycznych U . l . na1w1ęce1 sposobności do zajęć i ćwiczeń

. czruowie wykonują pomiary ibliż . k 1·i na wycieczkach dalszy 1 . . w naj I szej o o ,cy
wiedniej podziałki N' cl! ry~uJą następme plany według odpa-

l
. . . 1._ 1ezm1erme cenne w pracowni geograficzne]

są {S1_ążk1 z opisami podróży słynnych podróżnikó któ . .czyta Ją z zapałem. w, ore uczniowie
frzyklad)! z nauki przyrody. Temat: ,,Trzy królest~a przy­

rody w oddziale V-tym _(dzieci l l-Ietnie),
. . ~ _ok~es.. Jak_ l'.''ele Jest na świecie rzeczy! Byłoby niemo­

żliwością J~ zliczyć 1 zdaw_ałoby_się niemożliwern podzielić je na
3 grupy. A J~dnak zobaczycie, że Jest to możliwe, że podział ten jest
naturalny, a_,.te 3 grupy _nazywa~y „trzem_a _królestwami przyrody" .

. Za~zmem)'. od mmer~log11, gdyż świat ten jest najstarszy.
_qbe1mu1e ?n rożn_e mat_eri~ły, ~ ktorych zbudowana jest skorupa.
z1emsk~, rruanowrcie kamienie, glina, piasek, rudy, metale i wszystkie
p_rzedm1oty _z mch -~~or2;ąd_zone._ Mmerały są martwe, nie mogą
się por~szac _am r?s~.. Swiat minerałów nazywamy najstarszym,
bo istniał naiwczesmeJ. · ·

Sw_iat roślinny obejmuje różnego rodzaju rośliny, począwszy
od największych drzew do .najdrobniejszych mchów. - Rośliny
żyją, oddychają, rosną i rozmnażają się, lecz nie poruszają się,
gdyż są przytwierdzone do ziemi korzeniami, przy pomocy który-fi
czerpią pożywienie. Zastanów się, dlaczego świat roślinny nie
może być tak stary, jak świat minerałów.

Swiat zwierzęcy jest najwięcej zorganizowany. Zwierzęta
żyją ·w różnych odmianach 'i dzielą się na: ssaki, ptaki, ryby,
gady, płazy i owady. Słowo ssak jest dla was nowe, odnosi
się ono do tych zwierząt, które karmią swoje młode i obej­
muje różne zwierzęta od słonia aż do myszy. Zwierzętami ziemno­
wodnemi nazywamy te zwierzęta, które żyją częściowo we wodzie
a częściowo na lądzie jak n. p. żaba. Gady się czołgają.

Zwierzęta poruszają się z miejsca na miejsce i szukają dla
siebie pożywienia. Niektóre z nich_ żyją na ląd_zie, _niel~tóre w_e
wodzie inne znów w powietrzu. Zwierzęta pływają, biegają, latają
i pełzają. świat zwierzęcy jest najmlo~szy._ Zastanów się dlaczego,
Wpisz następujące wyrazy pod odpow1edmą kolumnę: kon, cegła,
ziemniak, pomarańcza, mysz, motyl, moneta, orzech kokosowy,
wróbel, śledź, kamień.II okres. Już temu bardzo dawno, tak_ było na z_iem_i g?·
rąco, że nie mogło na niej _is~nieć _ż~dne ~yc1e, a gdy się ziemia
zaczęła oziębiać, ostygła naJp!erw )eJ P?w1erzchma, tworząc ~k_o­
rupę, wnętrze zaś poz~stal_o jak pierwej go1ące. Teraz widzicie,
dlaczego świat mineralow jest !18Jstarszy.



246

Długie wieki przeszły, zanim się skorupa ziemska skurczyła
i pofałdowała. Mgła otaczająca ziemię zgęściła się i zapełniła
wgłębienia, tworząc w ten sposób oceany. Ponieważ na skalach
nie pozostała woda, stwardniały one bardzo, a ponieważ zostały
utworzone przez działanie gorąca i ognia, nazywamy je skałami
ognistemi (pierwotnemi). Wszyscy widzieliście już niektóre z tych
skal pierwotnych, jak n. p. granit i zauważyliście, że składa się
z błyszczących kryształów.

Nie było wtedy na ziemi nicżego, prócz nagich twardych
skał. Co za straszny widok przedstawiłby się temu, ktoby to mógł
oglądać! Ani drzewko, ani trawka, nie upiększały ziemi i nie było
ani jednego żyjącego stworzenia. - Lecz zczasem wszystko się
zmieniało. Pod działaniem sił przyrody niszczyły się i rozsypy­
wały twarde skały.

Przypatrzmy się, czy i teraz jeszcze ziemia ulega działaniu
tychsamych sił. - Rzeki żłobią sobie koryta, unoszą ze sobą
części skal i osadzają je na dnach mórz i jezior. Lodowce zesu­
wają się z gór, unosząc ze sobą żwir, głazy i wygładzają stoki
gór. Fale morza niszczą przybrzeżne skały. - Cóż jednak staje
się z temi materjalami unoszonemi przez wymienione siły? Muszą
się one gdzieś podziewać i musi ich być bardzo dużo, bo procesy
te trwają miljony lat. - Otóż z nich tworzą się skały innego
rodzaju a nazywamy je osadowemi. Są one łagodniejsze niż skały
pierwotne, a utworzone zostały przez działanie wód i osadzone
na ich dnach. Skoro jednak zostały utworzone na dnach mórz,
co się to stało, że wznoszą się teraz tyleset metrów nad pozio­
mem morza? Otóż wskutek wewnętrznych zaburzeń w ziemi pewne
części skorupy zostały wzniesione, inne zaś zapadły się. - Są
trzy warstwy skał osadowych wskazujące na porządek, w jakim
powstały.

III okres. A teraz czego możemy dowiedzieć się o wulka­
nach? Rzymianie mieli bożka, którego nazywali Wulkanem. Był
on bogiem -ognia i sądzono, że ma on swą kuźnię w głębi góry
Etna, wulkanu na Sycylji. Gdy ludzie słyszeli dudnienie i widzieli
wybuchy, mówili, że Wulkan jest przy pracy.

Wulkany mają zwykle kształt stożka, na górze zaś otwór
zwany kraterem. Z krateru do wnętrza prowadzi przewód. Narysuj
mapę świata i oznacz na niej okolice wulkaniczne. Zdziwisz się
pewnie, gdy się dowiesz, że jest przeszło 300 wulkanów. Zauwa­
żysz, że znajdują się one zwykle na wyspach i wzdłuż wybrzeży
morskich. Zobaczysz, że Ocean Spokojny jest · niemi otoczony,
a wielka ich ilość znajduje się również nad Atlantykiem. Znajdują
się one na podłożu skał pierwotnych, a szczeliny w tych skalach
stanowią ujście dla lawy, popiołu, kamieni i wody. Blędnem jest
mniemanie, że z wulkanów dobywa się ogień. ,

Wulkan Stromboli nazywają latarnią morza Sródziemnego,
gdyż w nocy widać zdaleka jego światło. Lecz nie dlatego, że wy­
dobywa się ogień, ale to co widzimy, jest odbiciem światła - do
białości rozżarzonej lawy w slupie dymu unoszącego się z wulkanu.

I
1
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Wysokość wulkanu może · • k . d . .. . . się zwrę szyc, g y coraz więcej
zbiera się materiału na krawędzi· krateru I b ż · · ·ć I t 1 · . , u mo e się zrnmej-szy ws_ m e c zrnszczema wierzchołka przez gwałtowne wybuchy.
~zasami krat~r się zamyka, lecz równocześnie otwiera się kilka
innych w pob_ltż_u dawnego. Gdy wulkan jest nieczynny przez dłuż­
szy czas, mowrrny, że wygasi.

Dowiedzieliśmy się V-:ięc,. że we wnętrzu ziemi jest bardzo
gorąco, _tak gorąco, że topią się tam skały, a woda ogrzewa się
powyżej stopnia wrzenia.

IV ~kres. [?zisi_aj _z_ajmiemy się tern, gdzie znajdują się metale.
Poprzednio dowiedzieliśmy się, że .najpierw powstały skały pier­
wotne, a z materjału unoszonego z nich powstały skały osadowe!e ~owe skały Z?stały osadzone na skałach pierwotnych z wy­
Jątk1e_m tego, gdzie te ostatnie były za wysokie. Ciekawem jest,
w ktorych z tych dwóch rodzajów skał znajdują się metale? Bez
wątpienia znajdują się one w skalach pierwotnych. Niektóre z me­
tali znajdujemy w stanie czystym, lecz przeważnie znajdujemy
je w rudach. Skoro najstarsze skały są siedzibą minerałów, bę­
dziemy je szukali w skalach pierwotnych lub gdzieś blisko nich.
Lecz czy niema ich również w skalach osadowych? Otóż są,
a oto jak się tam dostały? Mówiliśmy już o zaburzeniach i trzę­
sieniach ziemi i o wrzącej wodzie i lawie w jej wnętrzu. Wyobraźcie
sobie, że w skalach osadowych tworzą się szczeliny i że niektóre
z gorących rozczynów zawierających metal dostają się do nich.
Tutaj one ostygają i twardnieją. Takie szczeliny napełnione rudarni.
metalowemi nazywamy żyłami.

Przyroda (oddział 8). Plan na jeden tydzień.
Ruch i siła. Czy samochód ruszy z miejsca bez wybuchu

benzyny ? W jaki sposób świder wchodzi w drzewo? ~)l~cz~go
musimy naoliwiać nasze rowery? Do czeg? służą . dz1~1gme?
Czyś zastanawia! się kiedy nad ~em1 rzeczami? S:~dz1enme spo­
strzegamy wiele rzeczy, któr~ się wk?IP nas dzieją, ale rzadko
się zastanawiamy, dlaczego się tak dz1eJe.. .

w tym miesiącu będziemy się uczyli o tyc? c?dz1ennych,
zwykłych zjawiskach, pewne podstawowe pr~wa fizyki dosk~nale
nam je tłumaczą. "Będziemy ~ię_ zasta~aw1alt nad_ zwykłerni zu­
pełnie typami maszyn i w jaki sposob wykonują one ~we z_a­
d · Aż b óc dobrze rozumieć maszyny, trzeba ko'.11eczme.
a~~~~y ,:ie~z: li coś O ruchu i sile. Dlateg? też zaczynaJąc_pracę

· · ą zastanowimy się naprzod nad ruchem I silą,naszą m1es1ęczn , _ . .
3 rawa ruchu Newtona I ich skutki. . . . .
B pd ·e c1· wielkiem ułatwieniem nauczyć się najpierw 3 prawę Zł , , . d .

Newtona a otem wykonac doświa czema: .
, • p · I- ze: Zmiana rucnujest prop~rcionaln~ do

Doswiadczeme s " d . 1 • odbywa się w kierunku siły".·1 . d którym ona zta a i - ,s1 y I o czas_u,l~ M I kuleczkę zawieś na długim sznurku. far-
Wskazów o:, a ą , . iedn m palcem każdej ręki pod

gnij sznurkiem rownocżze~?1~u~ek yw którym kulka się poruszy.
kątem prostym. Zauwa ie '
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Zanim sięe zabierzesz do następnych doświadczeń, które są
oparte na skutkach praw Newtona, trzeba, ażebyś te skutki do­
kładnie rozumiał. (Popatrz do odnośnika 2-go, a następnie sprawdź
to, coś przeczytał przy pomocy następujących doświadczeń).

Doświadczenie Il-gie: Be z wł ad n ość. Wskazówki: Połóż
kartkę wizytową na wierzchołek palca, a na nią monetę tuż nad
końcem palca. Dlaczego moneta nie spada wraz z kartką?

Doświadczenie 3-cie: Ruch. Wskazówki: Tę samą kulkę
co poprzednio potocz dwa razy po tej samej powierzchni, raz
wolno, raz szybciej. Zauważ przestrzeń, którą przebiegnie. Teraz
weź dwie kulki, lecz jedną o wiele cięższą od drugiej. Potocz
je po powierzchni, wyrzucając je z tą samą szybkością. Zanotuj
przestrzeń, którą przebędą. . .

Doświadczenie 4-te: Sr ode k ciężkości. Wskazówki:
Spróbuj kołysać Jinję na palcu. Gdzie będzie środek jej

masy? Porównaj ilość materjału po obu stronach tego punktu
środkowego. Jaka jest siła ciężkości z jednej strony tego punktu
w porównaniu z siłą ciężkości z drugiej strony? Gdzie jest śro­
dek ciężkości linji? Teraz zawieś na linijce nierówne ciężarki
i znajdź środek ciężkości. Znajdź przy pomocy kołysania na
palcu środek ciężkości linji i naznacz go. Następnie połóż linję

· na stole i popychaj coraz dalej nad krawędzią. Zauważ położenie
środka ciężkości w chwili przed upadkiem linji ze stołu.

Praca pisemna. Pyt a n i a (porównaj odnośniki I i 2):
I) Przytocz 3 prawa ruchu Newtona. Napisz wszystko, co wiesz
.o Newtonie. 2) Podaj Jakiekolwiek przykłady ciał, które zdają
się same wprawiać w ruch i wytłumacz, jaka siła zewnętrzna
je porusza. Dlaczego nie znajdujemy na ziemi przykładów sta­
łego ruchu, bez użycia siły? 3) Co to znaczy reakcja? Czy mo­
głaby istnieć reakcja, gdyby nie było akcji? Czy istnieje akcja
bez reakcji? 4) Podaj przykłady reakcji. Wytłumacz jej użycie.
Wytłumacz, w jaki sposób · śruba okrętowa porusza łódź.

Jeżeli uderzysz w mur pięścią, odczuwasz ból. Dlaczego nie
odczuwasz bólu skoro uderzysz w poduszkę?

Odnośne książki naukowe: I) Higgins „Pierwsza książka
przyrody" rozdział 3 część I. 2) Higgins .Pierwsza książka przy­
rody" strona 50--,-54. 3) Aby się dowiedzieć czegoś o sir Isaac
w Newtonie, przeglądnij czasopismo „Wychowawca amerykański"
lub poszukaj w Encyklopedji.

Równomierniki. Doświadczenia równają się 2 jednostkom
pracy, praca pisemna I jednostka pracy, przeczytanie odnośnych
ustępów z książek 2 jednostkom pracy. (Parktturst).

H. Rowid,
(Ciąg dalszy nastąpi).
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Recenzje.
Jerzy Ostrowski: źywa szkol z . .

szlej szkoły średnie] Nakład Gebcth a. ~rWys organizacyJny i metodyczny przy-
. nera I olffa 1927 str. 268.

. "Spr~wa reformy wychowania nie powinna pozostać t lko
v,, s~odow,s_ku nau~zycielskiem; przedstawiciele społeczeństwa
r?dzic~, politycy,_ dz1ałac~e społeczni i przedstawiciele rządu winni
SI~ zainteresowac zagadnieniem doświadczenia n i e psych O 1 0•g i c z n e g o tylko lecz pedagogicznego (podkreślenie
au!ora). Tylko tą .~rog_ą możemy zreformować naszą szkołę nie
z~s drogą dysk~s11, ~ja~dów, komisji i układania „progra~ów.
N_,e_ch ~sy~hologJa. dosw1adczalna wskaże nam drogę do pedago­
g1k1 doświadczalnej-.

, Te~~ nie~o pleonastycznerni słowy określa autor w "za­
kon~zern~ swoje stanowisko wobec reformy szkolnej i charakte­
ryzuie_ rownoczesrne s~?Je dzieło. _Odczuwa jakby wstręt przed
gadatliwą pracą w komlsjach, przed nlerealnerni programami, przed
of1qalną, nauk~wą pedagogiką, widzi w niej zaporę oddzielającą
szkołę_ 1 mło~z1eż od _życia, dusi się w zatęchłej atmosferze szkoły
tr~dyqonalneJ,. oparte]_ na_ wyrozumowanych przepisach, ujmują­
ce) abstrakcyjnie ucznia, Jako gatunek, nie indywiduum, uczącej
ucznia całej encyklopedji wiedzy, a nie umiejącej mu wskazać
jak życia używać ku pożytkowi własnemu i społeczeństwa. Pele~
temp_eramentu, szukającego wyładowania, autor podejmuje się
walki z starą, martwą szkołą, by wskazać, że może i powinna
powstać "szkoła żywa", wychodząca z życia i prowadząca do
życia. Przychodzi to autorowi łatwo, gdyż nie chce krępować się
rzeczywistością, nie widzi lub nie chce- widzieć trudności, które
spiętrzy przed nim właśnie życie samo, lecz opierając się na wła­
snych spostrzeżeniach, zbieranych - zdaje się - nietylko w kraju
lecz także w Angl]i, na polemicznej literaturze pedagogicznej cza­
sów nowszych i na swem wybitnem uczuciu narodowem, snuje
obraz szkoły, jak on ją sobie wyobraża. Jestto więc instytucja
nie krępująca się kosztami - tanie wychowanie musi być złe -
nie mająca żadnych konkretnych celów do spełnienia, jak przy­
gotowanie do pewnych zawodów, studjów i to w czasie, który
przepisuje siła ekonomiczna ·państwa, lecz licząca się jedynie z za­
daniem wychowania osobowości człowieka.. ~Ro~wój tw?~czości
jednostki jest zarazem najlepszą ~~aranqą j7J uzytec~nosc1 spo-. _
łecznej". (str. 48) Pewną tr_u~nosc wprawdzie s~~~wia autorowi
określenie co mamy rozurruec przez „osobowosc . Szuka po­
mocy u W. Sterna, je~zcz~ więcej u Deweya, _al~ _n!e zdo_b~w~
się na jej sprecyzowanie, Jak zresztą me u1n:i_u1ą Je) )as~_o I m~1
nowsi pedagogowie niemieccy, którzy Persónlichkeitspadagogie
przeciwstawiają wychowaniu społecznemu. _Ostrowski n_1e potępia
wychowania społecznego, owszem, podkresla _na "".S!ęp1e_ (str. 8),
że "wychowanie, rozpatry~ane w p~rspektyw1e dz1e1ow~J, roz~:
miane być może jedynie, Jako funkcja społeczna, której wartosc
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mierzyć można tylko zgodnością z potrzebami życia", ale chciałby
· niekonsekwentnie wyzwolić jednostkę z wszelkich więzów, narzu­
canych przez szkołę, jako organ społeczeństwa i państwa, roz­
budzić w niej tylko dążności samowychowywania i twórczości.
Równocześnie jednak z żądaniem poszanowania osobowości łączy
żądanie "kierowanie wad jednostki w odpowiednie łożyska, neu­
tralizowania ich przez rozwijanie innych cech dodatnich" (str. 163),
co się przecież może odbywać jedynie w imię jakiegoś ideału
tworzonego nie przez jednostkę lecz społeczeństwo całe, przez
liczne pokolenia, a narzucane jednostce w drodze wychowania.

Autor ma bezwzględnie wrodzony talent wychowawczy, ma
ogromną miłość dziecka i wiarę w twórcze siły natury ludzkiej,
ma wyobraźnię i wielki zapał bojowy przy wielkim talencie lite­
rackim i dlatego popada w przesadę.

Część ogólna, krótsza, obejmuje pięć rozdziałów (cel wy­
chowania i narodowe wychowanie, szkoła encyklopedyczna, etyka
a psychologia, zainteresowanie w wychowaniu, środki wycho­
wania i nowa szkoła), z których właściwie tylko rozdział pierw­
szy ma charakter teoretyczny. Autor unika jednak systematycznego

· rozważania, to nie odpowiada jego temperamentowi, woli lekki.
feljetonowy prawie ton, w którym ślizga się z tematu na temat,
przebiega od hasła do hasła, nie zawsze bacząc na ich wartość
realną. Inne rozdziały są już polemiczne, śmiałe, smagają nie­
tylko starą szkołę, ale krytycznie odnoszą· się nawet do tak nie­
bezpiecznych zagadnień, jak etyka, skauting, romantyzm, aby wresz­
cie bez większego uzasadnienia postawić własny schemat szkoły
jednolitej (7 lat szkoły powsz. + 6 lat gimnazjum + 1 rok spec­
jalnego przygotowania do studiów uniwersvteckich).

"Wiedza nauczyciela jest identyczna z zasobem wiadomości
· zawartym w podręczniku. To znaczy, że to jest schematyczny,
klasyfikacyjny, kościotrup wiedzy, nie umiejący poruszać się i żyć".
(str. 33). "Modne było u nas ironizowanie pod adresem Lloyd
George'a na temat "Silesii" i „Cylicji", ale Anglja połowę świata
trzyma w swych rękach, a my z naszemi encyklopedjami nie
umiemy rządzić się u siebie". (str, 58). ,,A jeżeli zrozumiemy,
że nuda to nie jakiś kaprys leniwego ucznia, lecz przyrodniczy
fakt utraty energji psychicznej - będziemy musieli uznać, że
szkoła obecna popełnia nierozumny gwałt nad naturą, a gwałt
taki jest bezcelowy". (str. 62). "Wiadomości szkolne są jak te
jabłka zbierane przez łakome dzieci, które wypierają się nawza­
jem i rozsypują wszystkie". (str. 6"/).

Tych kilka dorywczo wybranych zdań, niech służy za próbę
stylu i temperamentu autora.

W obszerniejszej »części szczegółowej" omawia autor metody
nauczania i wychowywania, jakie one być powinny. Roztacza tu
całe bogactwo pomysłów, często bardzo trafnych i łatwych do
zastosowania, chociaż odbiegają od szablonu, obok trochę fan­
tastycznych, gdy mówi o stworzeniu nowej specjalnej bibljo-
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~~~i~ tiy0t~~f~ ab[ '-YYcie_cz~i wielodniowe a nawet wielomiesię-
. p Y1 raju, swiecre całym, stały się źródłem nau-

czan_ia. rzyzn~Jemy mu chętnie słuszność, ale nie znamy spo­
sobow realizacji, Zupełnie odbiega od dróg utartych w swych
radach wychowawc_zych, gdy wskazuje środki hartowania ducha
gdy por~ą_dek, spraw~ość fizyczną czyni punktem wyjścia dl~
~prawno~c1 etycznych 1. u_my_słowych; godzimy się chętnie na to,
~e modlitw~ po_d rozgwI~zdz1onem niebem nocy, wobec wspaniałej
p~zyrody '_Vlęce1. podnosi na duchu niż „bezmyślne trzepanie słów
nie~rzem~slany_ch i. nieodczutych" (str. 186), tylko przyklasnąć
!'Tl~z~my jego żądaniu, by uczyć wyzyskania czasu, ciągłego za­
Jęcia, uznac mozna ~a bardzo rozumny substrat do dyskusji i wzór
kodeksu o~ywatelsk1ego I statut samorządu uczniowskiego i wiele
innych proiektów,

C~ najważ~iejsza, uznajemy ideał obywatela samodzielnego,
pracow1t~go, dąz~cego do ciągłego kształcenia się, wzorowany
wpi:aw?z1e n_a _rasie anglosaskiej, ale zawsze cenny, za ideał, który
moze I powinien przyświecać wychowawcom i wychowankom na•
szych szkół, ale zdajemy sobie sprawę z tego, że Anglja ma za
sobą setki lat pracy twórczej; a bogactwa świata całego stoją do
jej dyspozycji; pewność i samodzielność angielska to nie wynik
lepszego wychowania, ale wypadkowa potęgi Anglji i jej świato­
wego znaczenia. Polska biedna, nękana i poniżana przez półtora
wieku, szuka dopiero gruntu pod swój rozwój, musi uzupełniać
najpilniejsze braki .w swym majątku narodowym, nie potrafi więc
w krótkim czasie zdobyć się na system wychowawczy, wymaga­
jący zasobów potężnej Anglji. Z tego też powodu idealizm i opty­
mizm książki Ostrowskiego graniczy z utopją.

Książki Ostrowskiego nie należy rozumieć jako niewzruszone
tezy, lecz za drogowskazy, które mogą poprowadzić wychowaw­
ców do upragnionego celu, do „żywej szkoły". W tern leży za­
sadnicza wartość tego dzieła, że wymowniej, z· większą odwagą
i rozmachem nawołuje do pracy nad nową zupełnie odmienną
szkołą. Książka ukończona została, jak mówi ~otat~a n_a koń~u,
w październiku 1925 roku, a więc przed u~azaniem się kilku d~1e!
omawiających i uzasadniających m~todycznie k_ompleks zagadnień
szkoły twórczej, które w tym czasie. wzbogaciły naszą h_te_ra_turę
pedagogiczną. Autor nie korzystał więc z tych. prac, ~hoc1az Jego
książka ukazała się później na półkach ks1ęgarsk1~h_. . Szkoda
wielka, gdyż książka [ego zyskałaby na systematy~z~?scI 1 głę~o­
kości, a miałaby po_ swej strom~ przewagę żywosci 1 pa_radok~al­
ności i przedstawienia, przypom!na sposo_b_em u1mowam~ tematu
i temperamentem Szczepanowskiego „Mysh o wy~howanm ~aro­
dowem" które też często cytuje. W każdym ra~Ie zasługuie na
przeczyt~nie· z mnóstwa rad i wskazówek. potrafi praktyczny_ V.:Y·
chowawca ;ybrać pewną ilość, które ~bliżą go do młodzieży,
uczynią pracę wyc~owawczą radosną I skuteczną. A oto prze­
dewszystkiem chodzi. M. Ziemnowicz
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Dr Jacek Lipski: Archiwum kuratorji wileńskiej X. Ad. Czartoryskiego,
Kraków 1926, Arct str. XIV+310.

Pod powyższym tytułem wydała komisja do badania dzie­
jów wychowania i szkolnictwa w Polsce, owoc długoletniej, żmu­
dnej pracy archiwalnej przedwcześnie zmarłego niestrudzonego
kustosza bibljoteki XX. Czartoryskich. Dżieje kuratorji wileńskiej
a raczej jej aktów, wyłuszcza nam pokrótce wstęp autora. Są te
akta uniwersytetu wileńskiego od czasów Akademji jezuickiej
XVI wieku aż po zamknięcie uniwersytetu w r. 1832. Ocalały
niemal cudem od zniszczenia, któremu uległo tyle aktów polskich,
przewiezionych w głąb imperjum rosyjskiego. Skomasowane dzięki
przypadkowi i ofiarności X. Adama Czartoryskiego a pracy pro­
fesora Kallenbacha w muzeum XX. Czartoryskich w Krakowie,
mają opuścić mury Krakowa, aby znowu znaleźć się w miejscu
ich pierwotnego przeznaczenia w archiwum uniwersytetu wileń­
skiego, któremu zostały podarowane przez ich właściciela w dniu·
otwarcia uniwersytetu w r. .1919. Przed odesłaniem należało akta
złożone w kilkudziesięciu pakach, częścią w foljałach, a częścią
w nieuporządkowanych pakach, skatalogować i w ten sposób
uprzystępnić uczonym. Są to ważne materjały do dziejów szkol­
nictwa polskiego, obejmujące nietylko administracyjne szcze­
góły, nietylko notatki biograficzne o profesorach uniwersytetu,
ale także spuściznę naukową profesorów wileńskich i ich ko­
respondencję.

Lipski w dwuletniej pracy zdołał uporządkować i skatalogo­
wać cały, obfity materjał. Robił to z sumiennością i ścisłością
uczonego, podając w objaśnieniu treść rękopisu, gdzie jej nie
określa tytuł, zachowując. i pisownię i język rękopisu, grupując
alfabetycznie te tysiące nazwisk, które zawarte są w korespon­
dencji uniwersytetu.

Skorowidz imienny i alfabetyczny na końcu książki ułatwia
ogromnie orjentację.

Jestto książka cenna, ale tylko dla badacza szkolnictwa pol­
skiego, oceni tę pracę tylko specjalista, który dzięki tej publi­
kacji będzie miał niesłychanie ułatwioną pracę. Wdzięczność znaj­
dzie autor nie w sercach wielu czytelników, na to autor nie liczył
i charakter książki to wyklucza, lecz w sercach jednostek, ale za
to tern żywszą. Cześć mu za trud niewdzięczny. M. z.

Prof. Dr Leon Wachholz: .O zaburzeniach umysłowych u dzieci
i młodzieży". Książnica-Atlas, Warszawa-Lwów, 1927, sir. VIII+ 140.

Podręcznik dla rodziców, wychowawców i nauczycieli. Podrę­
cznik, który ze stanowiska pedagogicznego oceniając, uważam za
nader aktualny i pożyteczny. Nietylko bowiem znajomość psycho­
logji dziecka, lecz i psychjatrji jest dziś dla nauczyciela rzeczą
nieodzowną. Jeśli nowa szkoła uważa za swój cel uwzględnianie
rozwoju wszystkich sił umysłowych każdej jednostki, to musi wpierw
zbadać stan umysłowy, a znajdując jakieś nieprawidłości, zająć się

I
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n~, prJeprowadzając odpowiednie wskazanla psychoprofilaktyki
" a~fą ~my~ł0"':'Y dziecka, nawet całkiem prawidłowego jest
v.:raz 1:"'"/ / da1eks1ę łatwo wypaczyć, jeśli wyrobieniem jego kieruje
nreurmeję na rę a. A nieumiejętną· będzie ręka, która nie zna wa­
runkó~ ~ozwo1u umysłowego i czynników zdolnych nań oddziałać
szkodhwte".
. Książka _prof. W~chholza stara się wyp~tnić i - zdaje mi

srę _, wypemia dotkh:"'ą lukę w naszej literaturze higjenlczno­
pedag_og1~zne1. Wykazując we wstępie ważność higieny, medycyny,
psychjatr]i dla pedagogiki, oraz podając ogólne znamiona chorób
umysłowych młodzieży, omawia autor w następnych rozdziałach :
1) przyczyny zaburzeń I chorób umysłowych, jak dziedziczność,
~haraby weneryczne, alkoholizm, choroby zakaźne, czynniki płciowe
1 t. p.; .. 2) zd_ro':"i_e umysłowe a choroba umysłu; 3) objawy psy­
chopat]i u dzieci 1 młodzieży; 4) ważniejsze typy psychopatyczne;
5) przywary więku dziecięcego; 6) przestępczość a psychopatia;
7) choroby umvsłowe dzieci I młodzieży, jak kretynizm, idiotyzm,
infantvlizm, epilepsja, histerja, neurastenia, pląsawica, schizophrae­
nja, manjactwo i t: d.; 8) zapobieganie chorobom umysłowym;
9) wskazówki wychowawczo-lecznicze.

Wojna zaznacza się niezwykle silnie na zdrowiu cielesnem
i umysłowem dorastającego pokolenia. Znakomite badania profe­
sora Schneersona 1) i in. wykazują, jak ogromna ilość dzieci, uro­
dzonych i wychowanych podczas wojny światowej cierpi na za­
burzenia umysłowe. A co wiedzą o tern nauczyciele-wychowawcy,
a co choćby sami rodzice, przepychające swe dzieci bez względu
na ich kalectwo umysłowe z klasy do klasy ku udręczeniu dzieci
samych, szkoły, a potem i społeczeństwa. Coraz aktualniejszą
staje się sprawa wprowadzenia badań psychjatrycznych i psycho­
logicznych do szkoły, powołania psychiatrów i psychologów s~kol­
nych i intenzywnego uświadamiania nauczycielstwa, rodziców
i społeczeństwa.

. Książka prof. Wachholza może dzięki jasności wykładu za-
danie to choć w części spełni !

Stephen Sheldon Colvin i William Chandler Bagley:_ .Postępowanie
człowieka". z oryg. ang. ,Human Bchaviour", przeł. Iza Moszczeńska, Gebethner
i Wolff, Warszawa 1927, sir. 216. .

Książka amerykańskich autorów chce być p~pularnem wpro­
wadzeniem nauczyciela w zagadnienia psychologji, które łączą się
z nauczaniem i wychowaniem. Poruszone w niej tematy zgrup_o­
wane są w trzech częściach (cz. I, ogólne zasady postępowania,

. cz Il machinalne sposoby postępowania, cz. III, postęp~wanle
ś~iadome) podzielonych na rozdziały i odstępy. T_en przejrzysty
układ książki, jakoteż po każdym ro.~?ziale następujące "~efm1~1~
i objaśnienia zastosowanych wyrażen , oraz „ pytama I ćwiczenia

1 , zdanie z książki Schneersona .Kat~strofalne czasy i dorasta-
. l t0\ :pra\\i1ies Ped. Nr 6-7/1925 oraz nową książkę teg? autora. ,,Psy-
jące P?ko en ~ 1·w K;nderlebens· (Schwetschke & Sohn, Berlin 1926) .. chologte des_ m imen 1 ,
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nadto wielkie bogactwo przykładów z praktyki szkolnej i codzien­
nego życia, wreszcie łatwy język I prosta, a przytem ścisła i do­
kładna terminologja - ułatwiają niezmiernie korzystanie z tego
dzieła każdemu nauczycielowi, a nawet laikowi. Najważniejszą
dodatnią stroną książki jest uwydatnienie znaczenia zjawisk psy­
chicznych w praktyce pedagogicznej i życiu codziennem.. W ten
sposób bowiem zmusza ona czytelnika do ciągłej obserwacji siebie
i swego otoczenia, a zwłaszcza młodzieży i do stałej kontroli
własnego pedagogicznego postępowania. Trudno więc poprzastać
na jednorazowem przeczytaniu tego dzieła; trzeba je mieć stale
pod ręką i stale doń zaglądać, by szukać wyjaśnień przeżywa­
nych zjawisk I stać się znawcą I doradcą swych wychowanków.
Przekład p. Moszczeńskiej, jak i wszystkie inne tej gorliwej pra­
cownicy, wzorowy. Przykłady z literatury amerykańskiej i angiel­
skiej zastąpione są polskiemi.

Marx Lobsien: .Jak uczniowie oceniają przedmiotv nauczania" (Wie
die Schiiler die Schulfacher beurteilen), Ernst Wunderlich. Lipsk 1926. str. 60.

W literaturze pedagogicznej lat powojennych badania nad
stosunkiem młodziezy do przedmiotów nauki szkolnej usunęły się
na plan dalszy, ustępując miejsca badaniom nad uzdolnieniami
i inteligencją uczniów. Dążenia reformatorskie doby obecnej nie
mogą jednakże zignorować tej dziedziny badań i nad poglądami
samej młodzieży na naukę szkolną przejść do porządku dzien­
nego. Wznowienie badań w tym kierunku jest aktualne i dla
szkolnictwa pożyteczne. Autor znanym jest fachowcem w tej dzie­
dzinie od r. 1903. W niniejszej książce kreśli krótki przegląd hi­
storyczny badań, analizuje ich metody i podaje obszernie wyniki
badań W. Sterna w szkołach wrocławskich, swoje w szkołach
powszechnych i średnich w Kilonii, Wiederkehra w szkołach
manheimskich. Brandella w Szwecji (Narki:iping. Guthenburg,
Stokholm) i Makijanny w Tokio, zestawiając je wedle płci, wedle
„teoretycznych" i „praktycznych" przedmiotów, wedle motywów
oceny ze strony młodzieży, stosunku wieku do zainteresowań itp.
Książeczkę kończy rozprawka o pedagogicznem znaczeniu przy­
toczonych wyników.

Dr M. Friedldtider.

Projekt nowej ustawy szkolnej 'W Kantonie
genewskim.

Naczelna władza szkolna w Genewie ·opracowała projekt ustawy szkolnej
i przedłożyła go odnośnym instytucjo□ prawodaw czym. Projekt ten zmienia ge­
newską ustawę szkolną z dnia 5 czerwca 1886 r., a więc z przed 40 z górą lat
i stanowi etap w dążeniu do szkoły jednolitej. Nowa ustawa rozszerza okres
bezpłatnego nauczania do pierwszych lat siedmiu. Podobnie bowiem jak we
Francji tak i w Szwajcarii nauka w państwowych szkołach średnich jest płatna
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1 jak wi~_domo, cbecny rzad francuski (min, oświecenia Herioq zamierza prze­
pr?wadztc ustawę o bezplatnem nauczaniu w szkole średniej. Chodzi tu jednak
gl~wn'.e O rzec~ zasadniczą, o organiczny związek między poszczególnemi sto­
pn:ar~t nauczania, o zorganizowanie szkoły powszechnej, obejmującej wszystkie
dzte~, do _14 roku życia. (,d'assurer la gratultć des ćtudcs secondaires dans les
col leges ou u~e fusion ~st deja rćalisće avec l'enseignement primaire supćrieur" -
do tego zmierza projekt rządu francuskiego). Podobną tendencję ma i nowa
ustawa gene:vska, którą podajemy tu w streszczeniu ze względu na aktualność
~prawy ~s_troju szkolnictwa i w naszem państwie w związku z ogłoszeniem pro­
jektu Ministerstwa WR. i OP.

Według projektu genewskiego (Projet de łoi z 27 czerwca 1927) I) szkoła
pows~ec_hna (ecole primaire) obejmuje 7-1 c tnie nauczanie i nawiązuje do przed­
szkol! (ćcole enfantine), w których wychowują się dzieci od 3 do 7 roku życia,
Przez _6 lat uczą się wszystkie dzieci w szkole powszechnej, poczem następuje
sel_ekCJa. Część dzieci pozostaje jeszcze rok \V szkole powszechnej, część wstę­
puje do szkoły średniej (ecole moyenne) o kursie rocznym !ub dwuletnim, część
zaś do gimnazjum (college), a mianowicie do typu klasycznego.

Nauczanie jest obowiązkowe i przymusowe do 14 roku życia włącznie.
Po 14 roku życia młodzież, pracująca w przemyśle, handlu i t. p. obowiązana
jest uczyć się na kursach do 18 r. ż. Nauczanie w okresie szkoły powszechnej
przez lat siedm jest bezpłatne (a więc także i w kl. I szkoły średniej i gimna­
zjum), potem w szkolnictwie średniem płatne.

Nauczanie publiczne dzieli się na: a) elementarne il'enseignement pri­
maire), b) średnic (secondaire), c) wyższe (superieuri.

Nauczaniem religji, które jest fakultatywne, zajmują się osoby, nie nale­
żące do stanu nauczycielskiego.

I, N a u cz a n ie e Iem enta r n e odbywa się: a) w przedszkolach,
b) w szkołach powszechnych, c) w szkołach uzupełniających (classes comple­
mentairesj, d) w szkołach średnich wiejskich (ecoles secondaires ruralesi. W tych
wszystkich szkołach nauczanie jest bezpłatne, Szkoła powszechna obejmuje 6 od­
działów, po których w miastach następuje· klasa uzupełniająca, 7-ma, a po wsiach
2-oddz. średnia szkoła wiejska tecote secondaireruratei. Program szkoły po­
wszechnej: czytanie i pisanie, język francuski, arytmetyka, geografja i historja,
geometrja i rysunek, nauka o rzeczach i przyroda, nauka moralna (causeries
moratesi, higjena, gimnastyka, śpiew, język niemiecki, nauka obywatelska (l'iu­
struction civique), roboty ręczne (dla chłopców), roboty kobiece, higjena i wy­
chowanie dziecka (dla dziewcząt). W szkołach powszechnych mogą być tworzone
klasy specjalne dla dzieci wybitnie uzdolnionych i dla anormalnych,

IL Szko I n i c two średn ie obejmuje następujące zakłady: a) kursy ·
zawodowe (/es cours professionnclss, b) szkoły ogrodnicze, rolnicze (l'ecole
d'horticulture, cours agricoles), c) szkoły średnie (l'i!cole moyennei, d) szkoły
sztuk i rzemiosł (l'ecole des arts et metiersi, e) szkoły zawodowe i gospodarcze
tl'ecote professionnelle et menagerei, I) szkoły handlowe il'ćcole superieure de
commerce), gimnazja (le college), g) szkoły średnie i wyższe dla dziewcząt
(l'ecole secondaire et superieure des jeunes fil/es). .

Kursy zawodowe (handlowe i przemysłowe) przeznaczone dla chłopców
dziewcząt powyżej lat 14, mogą trwać do lat czterech. Nauka obowiązkowa

') Obejmuje 3 działy i 22-1 paragrafów.
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! bezpłatna trwa 40 tygodni w roku w ilości 4-10 godzin tygodniowo. Ustawa
podaje program tych kursów, podobnie jak i szkól rolniczych, obejmujących
wykłady teoretyczne, konferencje i praktykę.

Szkoła średnia o kursie rocznym lub dwuletnim tecole moyennei prze­
znaczona jest dla młodzieży, która po skończeniu 6 oddz. szkoły powszechnej
zamierza poświęcić się pracy w przemyśle, handlu lub w pewnych zawodach
wolnych. Rok l-szy jest przygotowaniem do gimnazjum (do sekcyj o kursie
5-lelnim), do szkoły sztuk i rzemiosł, oraz do wyższej szkoły handlowej. Rok
11-gi tej szkoły kończy młodzież, która pragnie uzupełnić swoje wykszialcenie
ogólne (culture generale; przed wstąpieniem do zawodu praktycznego. Uslawa
wyznacza program szkoły średniej. ·

Szkoła sztuk i rzemiosł ma charakter zawodowy i obejmuje następujące
działy: przemysłowo dekoracyjny isection A), rzemiosł (s. B), mechaniki (s. C),
konstrukcji (s. D), elektrotechniki (s. E). Osobne paragrafy dotyczą organizacji
i programu szkoły gospodarczej i handlowej.

Gimnazjum (college) obejmuje 4 sekcje: klasyczną (classique), łacińską
(lati11e), realną (t. zw. moderne), techniczna ttechniquc au scientifiquei. Tylko
sekcja I-sza ma 6 k I as, pozostałe zaś po 5 od dz i al ów. Ostatnie dwie klasy
każdej sekcji tworzą gimnazjum (le gynmase) Do klasy l-sze] sekcji fi-Ictnie
wstępuje młodzież po ukończeniu VI oddz. szkoły powszechnej, do klasy I-ej
zaś sekcyj 5-letnich po skończeniu jednego roku szkoły średniej. Ustawa podaje
program każdej sekcji i wymienia przedmioty, na które w danej sekcji kładzie
się największy nacisk. W sekcji klasycznej: język i literatura łacińska i grecka,
filozofja. W sekcji łacińskiej: łacina, język angielski lub włoski. W sekcji lll-ciej
(moderne): język anglelski, wioski, matematyka. W sekcji IV-tej (scie11tijique):
rysunek techniczny, geometrja wykreślna, rachunkowość, język angielski lub
wioski.

Na końcu .Projektu ustawy" znajdujemy uzasadnienie, wykazujące ko­
nieczność rewizji ustawy z przed 40 lal w duchu demokratycznym, w kierunku
uprzystępnienia wszystkich stopni szkól dzieciom różnych warstw społecznych.

Projekt reformy ustroju szkolnictwa w Genewie stanowi więc pierwszą
lazę w dążeniu do szkoły jednolitej. W porównaniu z nim projekt naszego Mi­
nisterstwa Oświaty idzie o wiele dalej, a właściwie .realizu]e w zupełności ideał
szkoły jednolitej. Nadmienić trzeba, że pierwotny projekt genewskich władz.
szkolnych był radykalniejszy, ale z powodu opozycyjnego stanowiska pewnych
sfer został zmieniony W sprawie. reformy. szkolnictwa odbyło się tu w 'Auli Uni­
wersytetu w pażdzlerniku br. zebranie Tvwa Pedagogicznego nauczycieli gimna­
zjalnych, którzy protestowali nawet i przeciw temu "złagodzonemu" projektowi.
Widzimy więc wszędzie podobne, jak i u nas objawy, tak charakterystyczne dla
przedstawicieli danych poglądów społeczno-politycznych. Jednakowoż idea szkoły
jednolitej musi ostatecznie wszędzie odnieść zwycięstwo, wynika ona bowiem z roz­
woju stosunków społecznych, jest koniecznern następstwem demokratyzacji i ró­
wnouprawnienia społeczeństwa.

H. R.
Genewa, w pażdzternlku 1927.

Redaktor: Dr Henryk Rowid. Wydawca w imieniu Związku Polskiego Nauczy­
cielstwa Szkól Powszechnych i redaktor odpowiedzialny: Władysław Sieńko.

Drukarnia „Szkolnicy"' w Krakowie, Grzegórzecka 30 - pod zarządem W. Jarosza.
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Wrażenia z podróży pedagogicznej.
Genewa, w październiku 1927.

Il.
Genewa ogniskiem myśli pedagogicznej.

· Na niewielkiej wysepce Lemanu, w samem prawie centrum
Genewy, stoi pomnik jednego z duchowych twórców Wielkiej Re­
wolucji francuskiej, a zarazem jednego z najznakomitszych peda­
gogów, Jana Jakóba Rousseau'a. Pomnik przedstawia myśliciela
genewskiego w pozycji siedzącej, z piórem w ręku . i z otwartą
księgą .Emila", Na twarzy maluje się głęboka zaduma, a oko
spogląda w niezmierzoną dal, ku śnieżystym Alpom Francji.
Wokół pomnika klony i topole, klomby kwiatów, na jeziorze
mnóstwo cichych łabędzi, a w powietrzu co chwila przelatują
stada krzykliwych mew. Z wysepki roztacza się piękny widok na
Genewę, a w dali wyłaniają się potężne szczyty lodowe Mont
Blanc. W takiem otoczeniu postawili Genewczycy w roku 1838 ·
swemu wielkiemu rodakowi pomnik, na którym skromny widnieje
napis: ,,}eau faques Rousseau, citoyen de Oe11e11e 1712-177 8".

Genewa ma od dawna swe tradycje naukowe i pedago­
giczne; tu bowiem działa w epoce reformacji Kalwin i zakłada
w r. 1559 wyższą szkołę, dotąd istniejącą pod nazwą College
Saint Antoine, a po nim następuje cały szereg wybitnych peda­
gogów i filozofów. Genewa jest też miejscem urodzenia Rousseau'a,
.którego słusznie uważamy za ojca współczesnych prądów peda­
gogicznych. Idee twórcy „Emila" żyją tu bez przerwy i pobudzają
do studjów i badań w dziedzinie wychowania i psycho!ogji dziecka.
„Commensez dane par mieux ćtudier vos eleves, car, assuriment
vous tie Les connaissez point"! To wezwanie, skierowane do wy­
chowawców - nauczycieli i rodziców - zostało dopiero w na-

. szej dobie właściwie zrozumiane. Rozpoczęto systematyczne bada-
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nia nad psychiką dziecka, a wyniki tych badań ;stwierdzają rację
słów myśliciela genewskiego, że rzeczywiście wychowawcy nie
znali duszy dziecka, ze dawniejsza pedagogika zupełnie nie uwzglę­
dniała jego właściwości psychicznych, ani warunków jego rozwoju.
To hasło pobudziło też grono pedagogów i psychologów ge­
newskich z Claparćde'ni i Bovet'em na czele do założenia wyż­
szej szkoły nauk pedagogicznych pod nazwą Institut j. j . Rou­
sseau-Ecole des Sciences de l'Education (Geneve, 4, rue Charles
Bonnet). Myśl założenia tego Instytutu wyłoniła się z okazji uro­
czystego obchodu 200 rocznicy urodzin Rousseau'a, a właściwym ·
inicjatorem i twórcą szkoły jest prof. uniwersytetu genewskiego
Edward Claparede. Na czele Instytutu stanął znakomity pedagog
prof. Piotr B011et. W ten sposób powstaje w r. I 912 ognisko
badań nad problemami, dotyczącemi dziecka i śmiało stwierdzić
można, że głównie dzięki tej instytucji Genewa stała się obecnie
jednem z głównych centrów myśli pedagogicznej i ściąga z róż­
nych stron świata młodszych i starszych pracowników, pragną­
cych. pogłębić swe studja lub też przygotować się do pracy w no­
wej szkole.

Chcąc bliżej zaznajomić Czytelników .Ruchu Pedagogicznego"
z organizacją Instytutu genewskiego, podam w streszczeniu jego
cel, program pracy i stosowane tu metody naukowe.

Twórcy Instytutu Rousseau'a wyszli z założenia, że chcąc
naprawić społeczność ludzką, dążyć do tego celu należy przez
odpowiednie wychowanie młodych pokoleń, ,,Diriger les tendan­
ces innćes de l'enfaut vers !es buts utiles 11 la societć, telle est
I'essence de tcducation", A więc celem wychowania jest przygo­
towanie pożytecznych członków społeczeństwa. Dla osiągnięcia
tego celu poznać trzeba wrodzone tendencje i instynkty dziecka,
aby móc niemi. umiejętnie kierować, a zatem studja nauczycieli
oparte być muszą na psychologji dziecka.

Zadanie to podjął Instytut Rousseau'a, który działalność
swą rozwija w trzech głównych kierunkach: jest wyższą szkołą
nauk pedagogicznych i ośrodkiem badań w zakresie psychologji
dziecka, służy wychowawcom jako źródło informacyj, jest wresz­
cie ogniskiem propagandy nowych ideji wychowawczych. W In­
stytucie przygotowują się nauczyciele szkół publicznych, szkół
doświadczalnych nowego typu, szkół specjalnych i średnich. Mło­
dzież, odbywająca tu swe studja, zapisuje się równocześnie na
uniwersytet genewski i korzysta z pracowni psychologicznej. In­
stytut gromadzi i porządkuje dokumenty, wyniki doświadczeń,
urządza ankiety, dotyczące różnych stron życia duchowego dzieci,
a rezultaty tych badań ogłasza w swym organie .L'Iutermedialre

. des Educaieurs", który wychodzi co drugi miesiąc jako dodatek
do czasopisma „L'Educateur'', Za pośrednictwem tych pism i in­
nych publikacyj, tudzież przez organizowanie wakacyjnych kursów
szerzy Instytut Rousseau'a nowe idee o wychowaniu.

Program pra~y i . studjów obejmuje od początku istnienia
szkoł~: psychologię dziecka normalnego, psychopatologję i pe­
dagogikę anormalnych, pedagogikę ogólną i eksperymentalną.
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!k: m~~~h~~za:flu dl~3t~tutu wyłoniły się nowe dziedziny pracy,
.dziecki . zrect w wieku przedszkolnym, opieka nad
. . . em, poradnictw~ zawodowe i psychotechnika. Dla dokła­
dniejszego zo_b;azowania działalności Instytutu, podajemy pro­
gr am s t u d j ó w na semestr zimowy 1927/28:

. Psychologj_a eksperymentalna, ogólna, ćwiczenia laborato-
.2'):;a,rde)~kres1e psychometrii i testów umysłowych (Proj. E.

Rozumow_anie dziecka (Prof. J. Piaget) .
.__M(onograf~e dzieci, psychologja dziecka, dijagnostyka inteli-

:genc11 M. Anttpoff).
Anatomja i f1zjologj~ (Dr. Weber-Bauler).

P
E1emhen

1
ty _psychbologJ1, opracowywanie ankiet (Dr. R. Meili).

syc o og!a r? ?tnicza (M. Butts).
Psychologia bibljologiczna (M. Roubakine)
Antropo\ogja (E. Pittard). ·
Pedagog]a eksperymentalna, Emil (Proj. Bovet).
Historia wychowania, edukacja moralna, szkoła rodzina

{lvl. Ma/che).
Praca osobista nauczyciela (Prof. Vittoz).
Wychowanie przedszkolne (M. lafendel) .

. _ Psychologia pracy robotniczej, poradnictwo zawodowe ana­
liza zawodów i rzemiosł, studjum testów psychotechnic~nych
(L. Walt/zer).

Choroby dziecięce (Dr H. O!tramare).
Anormalności umysłowe i wychowanie dzieci anormalnych

(A. Descoetuires).
Opieka nad dzieckiem (M. Wagner-Beck).
Organizacja szkół i nauczania (Dyr. Dottrens).
Prace bibljograficzne (Proj. Bovet i Claparedei. '
Wychowanie małych dzieci (Dyr. Audemars i Lafendelj.
Nadto: Wychowanie fizyczne, gimnastyka rytmiczna, rysunek

kompozycja ornamentów, prace ręczne jako środek nauczania.
•i wychowania.

Studja w Instytucie Rousseau'a trwają dwa lata. Jak widzimy
_.z podanego wyżej programu na obecny semestr zimowy, słu­
chacze Instytutu mają możność gruntownego wniknięcia w róż­
norodne probiemy, dotyczące psychologji i wychowania -dziecka
w różnych okresach jego rozwoju, tern bardziej, że met od a
pracy polega tu nie na czerpaniu wiedzy tylko z książki lub
z wykładów ex cathedra, ale przedewszystkiem na bezpośredniej
obserwacji dzieci, na stałym z niemi kontakcie.

Pod kierunkiem dyr. szkoły ćwiczeń „Maison des Petits"
pp. Audemars i Lafendel obserwują słuchacze Instytutu rozwój
dzieci w wieku od 3 do 9 lat, Dr Piaget prowadzi ćwiczenia
słuchaczy w analizie psychologicznej uczniów, co im następnie
ułatwia opracowywanie monografij dzieci, pod kierownictwem
Dra Oltramare odbywają ćwiczenia w rozpoznawaniu dzieci ner­
wowych i chorych, w szkole specjalnej dyr. Descoeudres poznają
metody wychowania dzieci anormalnych. Studenci Instytutu ćwi-



czą się w organizowaniu ankiet w szkołach publicznych, poznają
rysunki dzieci i oceniają je, bawią się z dziećmi na wolnem po­
wietrzu, zwiedzają z niemi fabryki i różne instytucje społeczne,
pod kierownictwem prof. Cłaparede'a, Boveta i Ferriere'a prowa­
dzą ćwiczenia w pracowni psychologicznej, urządzają konferencje.
i dyskusje.

Istotną cechą Instytutu jest jego stały kontakt z dzieckiem,
z życiem samem, o czem świadczy też i to, że studenci zaznaja­
miają się często z nowemi prądami, pomysłami i metodami
z pierwszej ręki. Bawiący w Szwajcarii czasowo lub przejeżdża­
jący tędy zagraniczni uczeni, reformatorowie szkół, prefesorowie
uniwersytetów zagranicznych bywają zapraszani i wygłaszają cykl
odczytów, lub też zaznajamiają słuchaczy z pewnemi kierunkami
w pedagogice współczesnej na specjalnych konferencjach. Tema­
tem takich konferencyj były m. i. system daltoński, metoda Win­
netki, metoda Decroly'ego i t. d.

Słuchaczami· Instytutu są obok młodzieży, studjującej rów­
nocześnie na uniwersytecie genewskim, nauczyciele, dyrektorzy
i inspektorzy szkół, osoby różnego wieku i z najrozmaitszych
krajów i części świata. Między byłymi i obecnymi słuchaczami
są też Polacy. Instytut Rousseau'a jest zakładem prywatnym.
Warunkiem przyjęcia jest ukończony 18 rok życia, pozatem ln­
stytut nie wymaga żadnych świadectw, ni dyplomów. Po ukoń­
czeniu 2 semestrów i złożeniu przepisanych egzaminów otrzymują
słuchacze świadectwo studjów (uti certiftcat d'etudes), a po 4 se­
mestrach i przedłożeniu pracy pisemnej dyplom (le diplćme de
l'!nstitut). Niektóre rozprawy studentów są ogłaszane w czaso­
piśmie „l'Intermediaire des Educateurs":

Poziom naukowy Instytutu Rousseau'a jest wysoki dzięki
temu, że zespół profesorski stanowią tu pierwszorzędne siły,
między któremi są sławy światowe, .że tylko wymienię prof.
Claparede'a, Bovet'a, Ferriere'a, Piaget'a, Descoeudres, Wszyscy
oni znani są też naszemu nauczycielstwu, bądź to z przekładów
ich dzieł, bądź też z artykułów. Edward Claparede, twórca Insty­
tutu, swojemi badaniami i dziełami toruje nowe drogi na polu
psychologji dziecka. Jego znakomita książka .Psychologie de
l' enfant et pedagogie expćrimentale", przetłumaczona na różne
języki, znana jest też i w przekładzie polskim. Claparede, jeden
z· badaczy twórczych na polu współczesnej pedagogiki, opartej
na psychologji dziecka, łączy w sobie cechy męża nauki i czło­
wieka, o silnie rozwiniętym zmyśle życiowym ; umie on zdobycze
laboratoryjne wprowadzać i zastosowywać w życiu praktycznem,
przytem w stosunkach osobistych cechuje go ujmująca prostota
i wytworna kultura towarzyska. Znakomity swój rozwój za­
wdzięcza Instytut w znacznej mierze prof. Piotrowi Bovet, który
od samego początku kieruje tą szkołą. Gorący zwolennik nowej
szkoły, wnikliwy znawca duszy dziecka, przejęty duchem Pesta-:
lozziego, oddaje swą rozległą wiedzę i doświadczenie młodzieży,
studjującej w Instytucie Rousseau'a, Podobnie, jak Claparede
i Bovet posuwa naprzód nowoczesną myśl pedagogiczną, a dzieło



261

geg_?, ,,l/z~tin~t combqtif", niedawno omówione w „Pracy Szkol­
nej , . u az_e SI~ w~r~t~e w przekładzie polskim. W Instutucie
prac_uie

0
tez naJwyb1tn(':jszy może dziś 'teoretyk nowego wycho­

y;ama :· Adolf F_emere, założyciel M. Biura szkół nowego typu1 autor _licznych. dzieł, m. in. ,,L'Ecole active" (Szkoła czynna).
Wspó!me. z tymi koryfeuszami nowoczesnej myśli pedagogicznej
praC?je_ liczne grono zasłużonych w nauce osób, a wszystkim
pr~ysw1,~ca Jedna, f!!YŚI i jeden cel wspólny: "budzić miłość
dziecka . f!ou_s des~rons - mówi Claparede - que notre fnstitut
apprenne a atmer l enfant", jest (O ta sama myśl przewodnia,
którą ta~ głęb,?ko Ujął na_sz Dawid w swem studjum „O duszy
naucz1c1elstwa_ . 9_bsenyuJąc_ znakomity rozwój Instytutu Rou­
sse~u a, za~najam1ając się z Jego działalnością, doznałem mimo­
w~h uczucia zazdrości, że znakomicie pomyślany program Pol­
~ktego Instytutu Pedagogicznego, opracowany przez Dawida
Jeszcze w roku 1913 (zob. Ruch Pedagogiczny rocznik 19 I 3), jest
dotąd u nas w sferze . życzeń i marzeń. Potrzęba zaś ta­
kiego Instytutu staje się dziś koniecznością. W naszych zakładach
kształcących nauczycieli, brak specjalistów do przedmiotów peda­
gogicznych. Wizytatorowie seminarjów na gwałt szukają (niektórzy
wizytatorowie zwracają się do naszej redakcji o wskazówki i po­
moc w wyszukaniu pedagogów-specjalistów) odpowiednich sił
i na razie posługują się osobami, które nie mają kwalifikacyj
naukowych.

Jak na tern cierpi przygotowanie przyszłych nauczycieli, nie
trzeba się nad tern wiele rozwodzić. Stworzyć musimy jak naj­
rychlej Uj1ższą Szkolę Nauk Pedagogicznych, niezależną na razie od
uniwersytetów. Dzieła tego dokonać może Związek Pol. Nauczy-

. cielstwa Szkól Powszechnych przy poparciu Ministerstwa Oświe­
cenia. Instytut nasz byłby dostępny nauczycielom szkół pow­
szechnych, którzy chcieliby pogłębić swe studja, ą nadto miałby
do spełnienia ważniejsze może zadanie, tj. przygotować na, specja­
listów-pedagogów tych z pośród swoich słuchaczy, którzy przed
wstąpieniem do Instytutu ukończy I i n or ma I n e st ud i a
u n i wersy te ck ie. Od urzeczywistnienia tego postulatu zależy
w dużej mierze normalny rozwój naszego szkolnictwa.

* **Przygotowanie praktyczne studentów Instytutu Rousseau'a
odbywa się głównie w szkole, zwanej ,,_M[!iS?fZ des P~tits'~. ~o­
mem dzieci, któremu zkolei pragnę poswięcrc słów kilka I zam­
teresować Czytelników tą ważną p_lacówk~ doświadczalną.

Maison des Petits" ma swoje pomieszczenie w willi zbudo­
wane{w stylu szwajcarskim przy Avenue Champel 9. Willa_ <?to:
czona ogrodem z mnóstwem starych drzew,_ w który~h gn1~z~z1
się ogromna ilość różnorakiego ptactwa. Ouzo t~ (<w1atów I zie­
leni, dużo powietrza i słońca. W_ tym Do_mu Dziecięcym wycho­
wuje się niewielka gromadka dzieci w wieku od 3 do 9,, wzgl~­
dnie do 12 lat, tutaj też słuchacze Instytutu Roussea~ ~ mają
prawdziwe ·,,obserwatorjum dzieciństwa", śledzą rozwój I Ujaw­
niające się zdolności dziecka.
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Urządzenie wewnętrzne „Maison des Petits" tworzy środo­
wisko miłe i pogodne, tak że dzieci naprawdę czuć się tu mogą,
jak w domu, w którym doznają dużo miłości i opieki rozumnej.
W niedużych salkach, na których z zewnątrz na drzwiach wi­
dnieją napisy: na pierwszej sali ,,!es constructeurs", na drugiej
,,!es chercheurs", na trzeciej ,,!es penseurs", znajdują się stoliki
i krzesełka, szafki i półki, kwiaty i bogate zbiory różnych po­
mocy naukowych, między innemi zbiory gier· Decroly'ego, Mon­
tessori, tudzież zbiory gier własnego pomysłu kierowniczek
szkoły, pp. Audernars i Lafettdel: Na półkach i ścianach dużo
prac dzieci: rysunki, szkice, plany, roboty ręczne, jak: palefity,
wyroby tkackie, zegary, łodzie, lokomotywy, tramwaje, aero­
plany i t. p.

Dzieci podzielone na trzy grupy według wieku: grupa pierw­
sza od 3-5 lat (!es constructeursi, druga od 5-7 lat (!es cher­
cheurs) i trzecia od 7-9 lat (!es penseursj wychowują się i pra­
cują pod kierunkiem trzech nauczycielek, niezwykle utalentowa­
nych. Dwie z nich, pp. Audemars i Lafendel ogłosiły przed kilku
laty ciekawą książkę o swej szkole p. t. ,,La Maison de Petits
de I' Institut J. j. Rousseau" (Paryż 1923). Ogółem we wszystkich
3 grupach jest około SO dzieci.

Metoda nauczania w „Maison des Peiits" opiera się na za­
sadzie aktywności. Według autorek wspomnianej książki, rozróż­
nić można 3 okresy w rozwoju popędu do działania. U dziecka
w wieku od 3 do 5 lat stwierdzić można aktywność mechani­
czną; jest to „faza ruchów dla ruchu", nieświadome ćwiczenie
muszkułów, Szczególniej uprawia wtedy dziecko z dużern zami­
łowaniem gry i zabawy architektoniczne. To też w salce „bu­
downlczych" grupki dzieci budują wieże, okręty, mosty, wozy,
tramwaje, łodzie i t. p. Oprócz materiałów i gier z drzewa, mają
tu glinę i piasek, papier, tekturę i barwne ołówki, tudzież narzę­
dzia, jak: nożyczki, noże, młotki. Dzieci poznają na tym stopniu
formy, barwy - słowem różne własności rzeczy z otoczenia.
Nadto przy pomocy różnych loteryjek, wyrazów i zdań ilustro­
wanych ćwiczą się w mówieniu, przy pomocy liczmanów, gałek
i tarcz różnokolorowych zdobywają wyobrażenia wielkości, ilości,
pojęcie liczby. W drugim okresie, w wieku od 5 do 7 lat uja­
wniać się zaczyna aktywność refleksyjna, badawcza. Poznawszy
rzeczy, różne materjały i ich własności, oraz narzędzia pracy,
dziecko ujawnia popęd do tworzenia, do produkowania, przy
czem rozwijają się pożyteczne nawyki i uwaga. Dziecko, wyko­
nując pewną pracę, poznaje rozmiary, liczbę, formę, wzajemne
stosunki. W związku. z pracami ręcznemi łączą się opowiadania
z dziejów kultury (o łodziach, okrętach, domach w różnych cza­
sach i u różnych ludów). Wreszcie w 3 fazie stwierdzić można
pewną równowagę między aktywnością ręki i mózgu; myśl kie­
ruje pracą rąk, ujawniają się początki zdobywania pojęć abstrak­
cyjnych, budzi się u małych myślicieli ciekawość intelektualna.

Na tych założeniach psychologicznych autorek opiera się
program i metoda pracy w »Maison des Petits". Nauczycielki
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starają · się budzić u dzieci aktywność samorzutną dając im jak

k
ntaiw,ęceJ sposobności do wykonywania różnych działań i prac
ore zrazu mają charakter ·1 d . !. . . _ nas a owczy, a z czasem coraz wIęce1

zaznacza s,".. ~ . rn~h pomysłowość i wynalazczość dziecka. O tej
pomysłowosc, świadczą liczne prace dzieci, znajdujące się na pół­
kach w _sa.lach szkoln~ch I n~ niewielkiej werandzie, o czem już
wspomniałem, Na~er 111t~resu1_ące są też zeszyty dzieci, w których
zna1~uIemy rysunki, wycinank], wolne wypracowania opisy i wier­
szyk, małych artys~ów _i poetów. Na każdym zęs~ycie widnieje
tytuł pracy, n. P: Historja ml~ka, Moje niedziele, Zycie ludzi pier­
':ło tnyc~, Sowy I t. p .. Są. to_ jakgdyby małe monografijki, bogato
1l~s t~O\\ ane rysunkami dzieci. Oto w zeszycie „Histoire du lait"
w:dz1my. n_a _P!erwszeJ stronicy obrazek pasącej się krowy i krótki
tekst objaśniający, następny przedstawia dojenie, dalszy dziewczyne
z dzbanem mleka i t. p. ·

, Dzięki znakomitym wprost warunkom (higjeniczny budynek,
ogr~d, pom_oce naukowe, mała liczba dzieci, nauczycielki z bożej ·
łaski), "Mai~on_ des Petits" osiąga też prawdziwe sukcesy wy­
chowawcze I cieszy się uznaniem rodziców i władz szkolnych.
Szkoła początkowo prywatna (założona w r. 1913), jest obecnie
komunalną, utrzymywaną przez genewskie władze szkolne. Dzieci
tu nietylko wykazują doskonały rozwój fizyczny i umysłowy, ale ·
mile też uderza zwiedzającego ich zachowanie, wprost wytworne.
Panuje tu umiarkowana swoboda, wolność ujęta w karby obo­
wiązku i odpowiedzialności. Dla osiągnięcia takiej karności urzą­
dzają nauczycielki specjalne ćwiczenia, których celem wyrobienie
nawyków dobroci, porządku, uprzejmości, grzeczności i t. d. Roz­
wija się tu pewna forma samorządu, odpowiednia dla dzieci
w tym wieku, polegająca na podziale różnych czynności wśród
dzieci, na przyjęciu pewnych symbolów, mających znaczenie su­
gestywne.

Maison des Petits" utrzymuje stały kontakt z rodzicami
i con;jmniej dwa razy w roku o~by~~ją się ~spólne_ konferencje
grona i rodziców. Nad!~ nauczycielki 111fon_nuią rodziców _o_ r?z­
woju dziecka, sporządzając t. ZVj, _oceny półroczne (Apprecwtwrz
semestrielle). Nie są to zwykłe świadectwa szkolne, ale pewnego
rodzaju karty indywidualności, w których poda~a Jest dosc szcze­
gółowa charakterystyka dz1e~~a [rozwó] zmysłow, uwaga wzr~:
kowa i słuchowa, sprawnosc rąk, poczucie estetyc~~e, rozwój
umysłowy, t. j. zdolność wy~~żania się, _pomys~o_wosc, fantazja,
ciekawość intelektualna, rozwój obserwacji, uwag, 1 rozumo~ama,
następnie specjalne zamiłowania, rozwój moralny i wreszcie po-
stępy w różnych przedmiotach na~ki). . " .

Jak już wspomniałem, ,,Maison des P,et,ts , i est zarazem
szkoła ćwiczeń słuchaczy Instytutu Ro~sseau a, ktorzy tu ?dby:
wają swą praktykę roczną lub dwuletnią. Słuchacze, P?dz1ele111
na grupy, obserwują prace ręczne dz1_ecI! rysunki! rozwój mOVjY,
rozwój pojęć liczbowych i t. d. Dzieci zwracają się do _ m~h
z różnemi pytaniami i w ten sposób ćwiczą się w zaspa~aJa_m_u
ciekawości dzieci, ich popędu do wiedzy. Słuchacze zaznajarrnają
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się tu z materjałami i pomocami naukowemi, z prowadzeniem
zabaw na wolnem powietrzu, kierują pracą dzieci w ogrodzie,
organizują i prowadzą wycieczki do muzeów, fabryk, warsztatów
i t. p. ,,Maison des Petits" jest dla nich polem bogatych do­
świadczeń, które mogą wyzyskać . dla swej pracy dyplomowej.
W ten sposńb szkoła ta współdziała z Instytutem Rousseau'a
i przygotowuje wychowawców, którzy stają się pionierami nowej
szkoły.

Instytut Rousseau'a jest jakoby ośrodkiem krystalizacyjnym,
około którego powstają i rozwijają się coraz to nowe formy,
nowe instytucje pedagogiczne. Oprócz „Maison des Petits" po­
wstaje tu Mi ę dz y n ą rod o we Bi u ro Wy cho w a n i a (Bu­
reau Internationale d'Education), otwarte w grudniu 1925 roku.
Na czele Biura stanął prof. uniw. genewskiego Bovet, zastępcami
jego są Ferriere, redaktor czasopisma „Pour l'Ere Nouvelle"
i Dr D. Rotten, redaktor czasopisma „Das Werdende Zeitalter",
W wymienionych pismach Biuro ogłasza swe komunikaty.

W myśl swego statutu, M. B. W. rozwija swą działalność
w następujących kierunkach: a) Gromadzi dokumenty, dotyczące
wychowania publicznego i prywatnego w różnych krajach;
b) śledzi badania naukowe w tej dziedzinie, urządza ankiety,
opracowuje je, a uzyskane wyniki podaje do wiadomości wycho­
wawców; c) stara się o nawiązanie łączności między towarzy­
stwami wychowawczemi różnych krajów, popiera wspólne zebra­
nia i podróże naukowe. M. B. W. pracuje przy pomocy metod
ściśle naukowych, tj. objektywnych, bezstronnych w duchu Ligi
Narodów, przestrzega więc absolutnej neutralności pod względem
narodowym, politycznym, filozoficznym i wyznaniowym. Nie
chodzi tu o ujednostajnienie metod wychowania czy nauczania,
owszem o stworzenie warunków rozwoju wszelkich systemów
wychowawczych, w których ujawniają się właściwości duchowe
i genjusz każdego narodu.

Ze statutu wynika, że zadaniem M. B. W. jest udzielanie
informacyj w sprawach wychowania. Ze sprawozdań Biura do­
wiadujemy się, z jakiemi zapytaniami zwracają się tu różne insty­
tucje i władze szkolne, czy też poszczególni wychowawcy. Oto
niektóre z tych kwestyj, na które Biuro udzieliło w ostatnich
czasach szczegółowych wyjaśnień: Co to jest szkoła jednolita?
Co to jest system daltoński P Jaka jest edukacja moralna w szko­
łach świeckich we Francji (t!cole laique)? Jakie jest wychowanie
estetyczne w szkołach średnich w Szwajcarji? W związku z za­
miarem założenia szkoły średniej dla dziewcząt w Algierze zażądano
planów nowoczesnych budynków szkolnych. Jak funkcjonuje
w Stanach Zjednoczonych instytucja zw. .visiting teatchers ?". i t. p.

Obecnie M. B. W. zajmuje się szczegółowo dwoma zagad­
nieniami, a mianowicie korespondencją międzyszkolną i naucza­
niem historji. W związku z ostatnim problemem urządziło Biuro
we wrześuiu i październiku b. r. nader ciekawą wystawę ks i ą­
ż e k i podręcz n i k ów do. nauki historji, geografji, nauki



265

moralnej i o_bywalelsld~j (L'instruction morale et civiquej, uży­
w_anych w roznyc~ krajach. Nadto były tu różne książki pomoc­
m~ze. dla nauc~yc1el'., atl~sy,. czasopisma, publikacje Ligi Naro­
dow 1 _t. ~- Zw1edza1ący licznie tę wystawę mieli możność porów­
nywania _literatury \~ z~kr_es1~ wspomnianych przedmiotów w róż­
nych krajach,_ zaznajarnlali się z tendencjami i prądami na tern
{?Olu. Szczegol_nteJszą zw'.acaly uwagę publikacje w duchu pacy­
fistycznym w języku angielskim, francuskim, niemieckim, polskim,
czeskim, włoskim, 1 t. d. Oto n. p. kilka tytułów tych publikacyj:
P. Mendouse: Vers la vie humaine, Ch. Richet: Histoire uni­
verselle des civilisations; aux jeunes gens des ecoles de tous
!es pays; A. Thomas: Histoire anecdotique du travail, Lectures
historiques; ta ostatnia książka słynnego dyrektora M. Biura
Pracy w Genewie zasługuje na szczególniejszą uwagę.

Nauczyciele różnych krajów, urządzając wycieczki naukowe,
zwiedzają licznie M. B. W w Genewie; właśnie w czasie mego
pobytu tutaj· przybyła wycieczka nauczycieli, dyrektorów i inspek­
torów szkół z Hiszpanji. Bardzo szczegółowych wyjaśnień i infor­
macyj udzieliła sekretarka p. Marja Betts, która jest duszą M. B. W.

Istotne znaczenie tej instytucji polega na tern, że, gromadząc
umiejętnie różne dokumenty, regestrując uzyskane wyniki, nowe
pomysły i metody w dziedzinie 'wychowania, zapobiega marno­
waniu wysiłków, wprowadza ekonomję pracy na tern polu i za­
pewnia utrzymanie ciągłości studjów i badań pedagogicznych.

H. Rowid.

Sugestja wychowanie.
(Ciąg dalszy).

a) Ze względu na moment pie:"'.szy może ?n~ być z_u­
p e I n ą, gdy się urzeczywistnia całko_w1c1_e, lub czę s c I o w~• Je:
żeli dochodzi do skutku tylko połowicznie. Skoro np. osob~1ko:,v~
mówię: ręce pana podnoszą się d? góry. i one.V: rzeczy~1stosc1
uniosą się automatycznie na__ okresloną wys~kosc, sugestia zrea­
lizowała się całkowicie. W roznych poszczególnych wypadkach -;­
szczególnie 'podczas pierwszych ek~p~ri'.mentow - unoszą się
tylko nieznacznie albo same palce (Jez~h _np. ręce sp~czywaJą na
kolanach), albo z kiścią, lub przedram1e~1~m. Bywa ~ tak, że z~­
miast rzeczywistego wykonania. ~zynno?c'. poddan_eJ, po"".sta1e
u osobnika tylko chęć, impuls do JeJ spełnienia. 1

) W Jedny~ ( dru-
im przypadku realizacja sugestji otrzymuje 5lrnr~kter częsciowy,

g b) w obrażenie, poddane drogą sugestii, me _zaw?ze ~rze­
cz wistnia ysię pod postacią jedn_ozna~zme. odpowiadającą J~go
t Y. · t że sugestja lampy mekomeczme mus, się zreahzo­
;:~cj,ak~

2
~~•lucynacja tego przedmiotu. Dosyć często zachodzą

---- • « owiada Janet, »on observe des individus sug-
1l "Dans certains cas •, ~ . J' . cnvie de prendre votr e chapeau et de

gestionnes qui s'arrettent au ~ee
5
·~,rdo~e ~etc'" Medications I, str. 208.

la mettre sur ma te e, que c
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takie wypadki, kiedy efekt różni się jak ości o w o od wyobra­
żenia, które miało go wywołać. Jeżeli wynik jest określony przez
wyobrażenie poddane jednoznacznie, mówimy o sugestji
j e d n o i m i e nn e j, w przeciwnym razie o różnoimiennej.
Przykład. Poddaję osobnikowi halucynację tygrysa. Sugestja realizuje
się pod postacią kota, psa itp. Innym razem zamiast książki, którą
kazaliśmy mu wziąć drogą sugestji, bierze on ołówek, wkładkę,
lub jakąś inną rzecz. Dr Bleuler, dyrektor szpitala obłąkanych
w Rheinau, duży znawca teorji i praktyki sugestji, pozwolił się
zahipnotyzować Forelowi. Gdy się znajdował w stanie oczaro­
wania (etat de charme), 1) Forel wmówił w niego, że ma jakąś
gorzką substancję na palcu. Bleuler powiedział głośno, że to jest
sugestja i wyobrazi! sobie gorycz o charakterze chininy. Skoro
włożył palec do ust, przekonany, że nic nie uczuje, doznał ku
wielkiemu zdziwieniu smaku gorzko-słodkiego, całkiem odręb­
nego od chininy. 2) Sugestja zrealizowała się zarówno w tern, jak
i w poprzednich przykładach pod formą różnoimienną. 3)

4. Jeżeli sugestja zachodzi u jednej osoby, nazywa się je d­
no st ko wą, skoro znowu realizuje się u większej lub mniejszej
ilości osobników zorganizowanych (wojsko, uczniowie danej
klasy lub szkoły), albo niezorganizowanych (tłum) w grupy spo­
łeczne - stanowi sugestję zbiorową.

Sugestie zbiorowe mogą powstawać pod wpływem najróżno­
rodniejszych okoliczności życiowych i opanowują niekiedy cale
społeczeństwa, że wspomnę o krzyżowych pochodach dorosłych
i dziec i, demonofobjach średniowiecznych, epidemjach finan­
sowych Holandji i Francji w 17 i 18 w., amerykańskich epidem­
jach religijnych wieku 19 itd. itd. Oto kilka słów o krzyżowych
pochodach dzieci.

Około 1212 r. Stefan pastuszek, naśladując starszych, zaczął
nawoływać do wojny świętej przeciwko niewiernym. Wkrótce za­
częło się do niego zbiegać dużo 8-10 letnich chłopców i dziew- ·
czynele Uważali się oni za .proroków", posianych z woli Bożej
za pośrednictwem Stefana. Chodzili po miastach i wsiach, gło­
sząc wszędzie wolę Najwyższego. Manja włóczęgostwa opanowała,
według słów kronikarzy, szczególnie małe dziewczynki. Król
Filip August, za namową profesorów Uniwersytetu Paryskiego
wydał edykt, nakazujący dzieciom powrócić do domu. Nikt go
nie słuchał. Kary i groźby rodziców nie miały również żadnego
znaczenia. Gdy dzieci zamykano w domu, uciekały przez okna

1) Jestto według klasyfikacji Forela (dzieło cyt., 105) lekki sen hipnoty­
czny, ~wany takż~ hypo_tal<s)ą (2-g( stopie11 g!~bolrnści snu). Osobnik wtedy nic
moze JUZ o~worzyc powiel< 1 spełnia większość albo wszystkie poddane sugestjc.
Po obudzeniu się pamięta o tern, co zaszło podczas hipnozy.

2) Ochorowlcz, dzieło cyt. Jl, 241. ·
3) Ciekawe sugestjc różnoimienne zachodzą często .pod wpływem dowol­

nych_ au,tosugest~j leczniczyc~ ..~sobnik poddaje sobie np., ze go przestanie głowa
bolec, ze ustanie bezsenność itp. Tymczasem następuje uleczenie zastarzałej
dyspe~sji_, zagojenie nagłe blizny lub jakiegoś innego niedomagania. Nie jestto
oczywtścle przypadek, gdyż analiza wykazuje,- że osobnik miał na sercu te za­
chorzenia, myślał o nich półświadomie, .
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lu~ ~tryc?, . byl~by tylko przyłączyć się do przechodzących pro­
cesyj. Jeżeli uc_1ec.me m~gly, popadały w ciężką chorobę .

. W pewnej \~1.osce niedaleko Kolonji, chłopak 10 letni, Mi­
kolaJ,_ zaczął glosie pochód krzyżowy. Tysiące dzieci zbiegało się
do _n(ego ze wszystkich stron. Nie było żadnej możności utrzy­
mac ich w doi:nu.. C_al~ tl~my dzieci zebrały się w Kolonji, żeby
się udać ?O Z1em1 Swięte], Utworzyły się dwie "armje" - jedna .
pod dowództwem Mikołaja, na czele drugiej stanął jakiś wódz
meznany. Pierwsza z nich, po przezwyciężeniu wprost niewypo­
wiedzianych przeszk~d, dotarła nareszcie do Rzymu. Tylko z wiel­
kim trudem udało się papieżowi Innocentemu III nakłonić ich do
P?:Vrotu. Los a_rmji, drugiej był gorszy: gdy przybyli do Brin­

-disi, nueszczarne tego miasta schwytali chłopców i sprzedali ich
do niewoli, a dziewczynki - do domu rozpusty. 1)

Przejawy sugestji zbiorowej mogą zachodzić w pewnem
środowisku przez czas stosunkowo długi, albo są tylko chwilowe.
Jako przykład tej ostatniej ewentualności niech posłuży następu­
jące zdarzenie. Dyrektor gimnazjum, po porozumieniu się z człon­
kami rady pedagogicznej, usunął ze szkoły ucznia klasy fi-ej za
pornografję. Decyzję zakomunikowano uczniowi o godz. 12-ej.
Po upływie kwadransa klasy 5, 6, 7 i 8 zebrały się obok gabi­
netu dyrektora i pokoju nauczycielskiego. Wśród wielkiego ha­
-lasu, uczniowie postanowili dyrektora lynczować. Położenie było
bardzo trudne. Kiedy podniecenie uczniów zdawało się osiągać
maximum, jeden z nauczycieli odważył się w.ylść z ga~inet?
i potrącany przez uczniów dotarł do grupy uczruow k_lasy osi:ne_J:
Ponieważ miał duży wpływ na tę klasę, udało mu_ się namow_1c
ich, żeby się odłączyli od reszty. Przykład te~ podziała! dodatmo
na innych uczniów tej samej klasy, a wkoncu cala klasa usu­
nęła się z korytarza. O godz. 12 m. 40 nastąpiło zupeln~ uspo­
kojenie. Badanie wykazało, że _wielu u c z n i o w so­
lidaryzowało się z postanow1e_n1em_ radr peda:
gogicznej, a jednak żaden z_ nich nie magi dac
wy i a śnie n i a, dlaczego przyłączył się do grupy zbuntowanych
niedorostków. . .

Zdaje się, że ze wszystkich czyn_n(kow, w:ywołuJąc~ch su­
gestje zbiorowe, strach działa najbardziej zar~żaJąco: ~ Je~nem
okamgnieniu ogarnia on cale. masy, wy_woluJąc !)amio, których
-grozy nie jest w stanie opisac żadne pioro ludzkie.

1) Patrz O sugcstjach zbiorowych: Sid_is, dziel? ~ypt. ~ozMdz. 30-V3~,
· p M 1 La psychologie collectivc, ans, asson., 1-

Bcchtcrcwt J21clor cyt.,La. co~1~,:ion' men tale Paris 1904, Sighcle Scypio. Tłum
gbourdou~ c, t1!1qKue ~;~żk~wskie'j, Warszawa 1895, Weygand!, Beltrage zur Lchre
z ro ntCZ).' . · . . H Il 190•der psychischen Epidemien,kla~y \uge~iyj zbiorowych dzieci znajdujemy u hi-

_Bardzo ciekawe przy . Patrz f'i uera, Histoirc du Mervcllleux dans le
storyków powstania Cewe11~rgt Il Skróc~ny opis tych wydarzeń podał Sza:
'ternps moderncs, _Pans b" ' ~Ii· zmysłowych Kraków 1861-1863, tom ll-gi
kalskt w fantazyJnych o Jawa '
.str, 211 i następne.



268

5. Sugestja, jak wiadomo, objawia_ się w różnych. d~ie_dz_i­
nach życia zmysłowo-duchowego. Z_ależ~I~ od s~ery, ?' Ja}o_eJ się
ona realizuje, odróżniamy następujące JeJ odr~11any jakościowo ~

1. Sfera narządów zmysłowych - sugestie wzrokowe, słu-
chowe, powonieniowe, smakowe itp. . .

· 2. S. wrażeń wewnętrznych - sugestie cenestezyjne,
3. S. modyfikacyj fizjologicznych - zmiany czynnościowe

układu nerwowego, kardjo-naczyniowego, wydzielniczego itp.
4. S. uczuciowa - wzruszenia, namiętności, apatje, sym-

patje, wstręty itd.
5. S. ruchowa - ruchy proste i złożone, gesty, postawy itp ..
6. S. woli - impulsy, popędy, chęci, różne czynności itd.
7. S. umysłowa ~ wyobrażenia, wspomnienia, opinje,

sądy itd.
Z badań moich nad sugestją wynika, że podatność do niej

u danej osoby nie jest ogólną, t. zn. nie objawia się w st op n i u
j e dna ko wym we wszystkich sferach dopiero co wyliczonych,
lecz wykazuje pewne właściwości indywidualne.

Zgodnie z powiedzianem, u osobnika takiego mogą się
realizować z dużą łatwością np. sugestje ruchowe, lecz względem.
s. uczuciowych jest on częściowo albo zupełnie oporny. Scisla
obserwacja wykazuje w ciągu , dalszym, że zróżnicowanie po­
wyższe sięga głębiej - w zakresie każdej sfery mogą jeszcze·
zachodzić różne mniej lub więcej skomplikowane odmiany. Je­
żeli weźmiemy dla przykładu dziedzinę narządów zmysłowych,
to zdarza się, że jednostka wykazuje dużą podatność na sugestje
powonieniowe, lecz jest prawie .zupełnie oporna w stosunku do,
s. słuchowych, wzrokowych, albo innych.

Biorąc pod uwagę zaznaczone tutaj dyspozycje, uważam
za konieczne odróżniać typy podatności do sugestji, a miano­
wicie: a) typ ruchowy, b) czuciowy, c) wyobraże­
niowy, d) uczuciowy i e) w o I i c jo n a 1 ny. Są to odmiany
zasadnicze i w zakresie każdej z nich istnieje zkolei mniej lub
więcej podtypów. Tak np. typ czuciowy, zależnie od jakości
wchodzących w grę zespołów wrażeniowych, rozpada się na pod-
typy: wzrokowy, słuchowy, bólowy itd. -

Typy nie występują zazwyczaj w formie czystej - prak­
tycznie zaznacza się zarówno przewaga jednego obok innych,
jak i różne kombinacje ich z podtypami.

Sprawę wyjaśnię jeszcze na kilku przykładach.
Pan X. lat 23, student uniwersytetu, eksperyment 6 (12.

IV. 1926). Sugestja ruchowa realizuje się z łatwością 1). Poddaję
mu sugestję ogólną: ręce pana się podnoszą.... po chwili ręce
zac~ynają się unosić wgórę i wykonują samorzutnie najroz­
ma1t~ze ruchy: kołowe, wa~adłowe, poziome itp. W sferze na­
rządow zmysłowych wzrok~ 1 słuchu, zarówno w tym, jak i na­
stępnych eksperymentach me urzeczywistniają się żadne sugestje,

1) Eksperymenty odbywały się na jawie.
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Zmy 1sł skórny natomiast wykazał pod wpływem tego czynnika
w e csper. 6, 7 ~ 8 słabe odchylenie od normy: próg równo­
czesnego oddalenia dw~ch_ punktów podrażnienia estezjometrem
~pear~an~ na przedramieniu podnosił się o 15 - 40 mm. Wra-
zhwosc balowa też ulegała osłabieniu. (Typ ruchowy). .

. U panny _z., lat ~O, nauczycielka (14. 111. 1926), realizują
się w . htpotaksj: sugestie_ ~zrokowe; słuchowe, bólowe, ceneste­
z~Jne itp. _z duż~ łatwościq, W sferze dowolnego układu rnięś­
mowego me mozna jednak wywołać u niej jakichś ruchów nie­
normalnych. "Y~la staje się do tego stopnia oporną, że różne
błahe · czynnosci, wykonywane na jawie swobodnie z uśmie­
chem, teraz "nie licują" z jej "honorem" i jako takie' są odrzu-
cane. (Typ czuciowy). · '

-~an F., pacjent. Dr. Sidisa. Z łatwością można go wpro­
wadzi~ . w stan somnambulizmu . i wywołać różne zmiany oso­
bowości, lub poddać szereg scen, które sobie wy ob r aż a z nad­
zwy~zajną żywością. Narządy jednak umysłowe funkcjonują zu­
peln!e normalnie, nie ulegają żadnej sugestji: ,, w żaden sposób",
powiada ten badacz, ,,nie mogłem go zmusić, żeby zobaczył na

_białym papierze jakiś obraz, albo mając w ustach sól, uczul
słodycz cukru... gdy tymczasem zjawiska powyższe wywołuję
u innego somnambulika bez żadnego trudu". (Typ wyobrażeniowy).

Typ wolicjonalny przedstawia dużo odcieni. Są one natury
pozytywnej i negatywnej. U jednych osób, należących do tej
kategorji, różne sugestje, dotyczące czynności dowolnych, reali­
zują się z pewną łatwością na jawie; w stanie jednak somnam­
bulizmu, stawiają one pod każdym względem opór - wolę
odzyskują dopiero wtedy. Są tacy, u których każda sugestja
czynnościowa dojrzewa powoli, opanowywuje świadomość sto­
pniowo, u drugich - realizuje się odrazu, niekiedy wprost gwał­
townie. Bywa i tak, że podczas pierwszych seansów osobnik
spełnia wszystkie sugestje, lecz później, automatyzm jego, za­
miast wzrastać - jak się ogólnie mniema - słabnie coraz bar­
dziej i w końcu przestaje zupełnie ul_egać na_kazom hipn?tyzera ..~)

C. Po rozpatrzeniu przyrody I rozmaitych postaci sugestii,
przejdźmy teraz do analizy jej znacz~~ia '!' wycl~owaniu 1

).. ,

Z uwag, zamieszczonych w częsci p1~r_wszeJ pracy, ~1e1:1y
że w zapatrywaniach na tę sprawę istnieją znaczne rożnrce,
a mianowicie:

Przedstawiciele szkoły Nantejskiej - zarówno ongiś, jak
i· dzisiaj - utrzymują, że sugestja powinna o~egrać w wycho­
waniu rolę pierwszorzędną. Spadkobiercy nauki Ch_ar_c~ta, prze­
ciwnie twierdzą, że czynnik powyższy, Jako rozluźniający spo­
istość'' osobowości, jest naogół szkodliwy. Stosować go mogą
tylko pedjatrzy w różnych poszczególnych wypadkach "obsesyj
polygonalnych ", jak się wyraża Grasset.. ..

') Sidis, dzieło cyt. Rozdz. VII. . . .
2) Zagadnienie sugestji, jako metody terapeutycznej, me wchodzi w za-

kres tej pracy.
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Ponieważ na samym początku ustaliliśmy, że podatność
dzieci do sugestji jest dużą, staje się oczywistem, że wycho­
wawca powinien zająć w tej sprawie jakieś wyraźne stanowisko.

Chcąc ułatwić mu zadanie powyższe, zanalizujemy najpierw
zarzuty, jakie się zwykle stawia metodzie sugestji, a następnie
przejdziemy do omówienia strony pozytywnej zagadnienia.

Zarzut główny przeciwników sugestji sprowadza się do na­
stępującego: sugestja, osłabiając kontrolę osobowości, jest ku 1-
t ur ą automatyzmu 1), innemisłowy, czyni z osobnika
rodzaj machiny, pozbawionej inicjatywy, woli
samodzielności.

Żeby wyjaśnić sytuację, musimy przedewszystkiem poro­
zumieć się w sprawie znaczenia terminu „automatyzm" 2). Używa
go się w sensie podwójnym - węższym i szerszym.

W znaczeniu węższem automatyzmem nazywa się taki
zespół mniej lub więcej skoordynowanych ruchów, który, po
pierwsze, powstaje samorzutnie, t. zn. bez udziału woli i pod­
niety zewnętrznej, po drugie - jest ściśle zdeterminowany
i odznacza się regularnością "bez zmian i kaprysów" (P. Janet) 3).

Reakcje tego rodzaju są najczęściej reprodukcją kombinacyj
poprzednich, z mech a n i z o w a ny c h przez stałe ich powta­
rzanie. Zwolennicy takiego pojmowania automatyzmu rozumieją
w sposób analogiczny i podświadomość - jest ona dla nich
m art wym zbiornikiem dyspozycyj, przyzwyczajeń, śladów
(koncepcja statyczna podświadomości).

Automatyzm w sensie szerszym nie sprowadza się do skost­
niałej w swych przejawach regularności. Pod tym wyrazem ro­
zumie się także wszystkie celowe i przystosowane do różnych
okoliczności zewnętrznych reakcje, z a c h od z ą ce j e d n a k b e z
udział u kontr o I i os ob o w ości. Osobowość może o nich
wiedzieć, t. zn., że im towarzyszy świadomość - nie uczestniczy
ona tylko w ich powstaniu (cecha autonomiczności). W tern dru­
giem rozumieniu automatyzmu na plan pierwszy wysuwa się
czynnik wolicjonalny, a nie umysłowy. Pod względem intelektu­
alnym przejawy automatyczne somnambulików, medjów (np.
mowa, pismo, rysunek lub inne czynności mchowe, oceniane
przedmiotowo, o ile zachodzą bezwiednie) odznaczają się nie­
kiedy nadzwyczajną celowością, pomysłowością, są równie dobrze,
a niekiedy lepiej przystosowane do zmiennych wydarzeń ze­
wnętrznych, jak i zwykłe czynności, pochodzące ze świadomych
pobudek racjonalnych.

1) Dejerine, np. powiada, że .Ia mćthode hypnotlque... nc s'adrcssc qu'a
l'automatisme psychologiquc, elle tend a Je dcveloppcr aux dćpcns des fon­
dtions de consciencc cl de jugcment". Patrz Les manifcstations lonctionnelles
es psychonevroscs, Jcur traitemcnt par Ja psychothćrapie (przy współpracownic­
lwie E. Gaucklera) Paris, Masson 1911 str. 403.

') Mowa jest tylko o automatyzmie psychologicznym.
3) P. Janet, L'automatismc psychologique. Akan wyd. 9-tc 1921 r. Str. 2-3.
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Fakt_ nieuczest~iczenia osobowości w ich odbywaniu się
oz~ac~a,_ ż~ wo_la me pi~yczynila się do ich powstania, a przy­
n~Jm1'.1e1 n~e bierze udziału w ich faktycznym przebiegu. Co
więcej, w ro~nycl~ wypadkac_h p~szczególnych ona nie jest w stanie
am przerwac, am nawet zrniemc powstających tą drogą objawów
automa_tyczn~ch. Wynurzaj~ _się ?n~ z podświadomości, siły
~ Y we l, t .'v! or cze J, ~ której utajeniu, niedostępnem często dla
mt~ospekcJ1, "odbywaj~ ~1ę ustawicznie ruchy przesuwania się,
z1:111_a1:1y układu składników, przeobrażania się grup, zmiany na­
p1ęc 1_ tono~ wzruszemowych, jednern słowem ustawiczne wrzenie
1 ży~1_e_, ktore m?żemy _wykazać doświadczalnie, ująć w· liczbę,
określić w stopniach miary, podobnie jak zatajoną energję fi­
zyczną" 1) (koncepcja dynamiczna podświadomości).·

. Zarówno .Janet, ja!~ Bernheim -::- że wspomnę narazie tylko
o nich -. zah~zaią objawy sugestji do automatyzmu, pojętego
w znac~emu pierwszem. Tymczasem bardziej wnikliwe obserwacje
wykazują, że w wielu razach posiada ona charakter par excel­
lenc_e ~wór~zy. _Czyż praca podświadoma, dzięki której sugestja
realizuje się, me polega na od n a Ie zie n i u i n a 1 e żytem
s ko ordy n o w a n i u środków, przeznaczonych do spełnienia
celu, postawionego przez hipnotyzera? Bourru i Buro! zahipno­
tyzowali pewnego marynarza, poczem nakreślili na jego ramio­
nach tępem narzędziem jego imię i nazwisko, mówiąc: o godzi­
nie 4-tej na linjach, które kreślimy, pokaże się twoje imię i na­
zwisko, krwawemi napisane literami. W porze oznaczonej wystą­
piły na miejscu wskazanem, wznosząc się nieco ponad poziom
skóry, czerwone kontury liter, pokryte drobnemi perlami
krwi. Jeszcze po upływie trzech miesięcy można było odczytać
litery powyższe~). Nie trudno jest zrozumieć jak bardzo skom­
plikowaną, twórcżą pracę musiała wykonać podświadomość, żeby
urzeczywistnić o godzinie określonej sugestję poddaną. Możemy
też wziąć przykład z dziedziny czysto umysłowej. Kiedy Helena
Smith 3) na skutek sugestji. stworzy!~ podś1i.:ia~o1:1ie w sto~un­
kowo krótkim czasie nowy Język, ktorym mowią Jakoby miesz­
kańcy Marsa, to sądzę, że fakt ten jest ~ystarczają~y, ab;'. o?al!ć
przestarzały już pogląd Janeta, Bernhe11:11a, Dubo1~,. DeJe~me a
i wogóle tych wszystkich, którzy. s~ges!Ję ~t_ożsamtaJą z ciasno
pojętym automatyzm~m resp. P?dsw1ado_mosc1ą. , . ,.

O .autornatyzrnie w sensie powyzszym rnoze byc mo~1a
tylko w sugestjach bardzo s z_c ~ego I owych I do_tyc?ąC) eh
czynności zmechamzowanych _JUZ _od wczesnego dzieciństwa.
Skoro jednak poddamy osobnikowi podatnemu nawet stosun-

') Abramcwski, Prace z _ps_ycholoĘji_ doświadczalnej. Warszawa 1914, t. 11.
t 1 ,12. (Metody badania podswiadomos~1). , . . _5 r. ") Patrz O wezykacji przez sugestię, Jane.ta Med1cahons I_, w._ 160 101:

") z Heleną Smith eksperymentował prot. T_h. fl ourn~y 1 opisał, wymk/
1 b d · I nej pracy p t Des In des a la piane te Mars, ,, yd. I\,swyc 1 a an w s yn _ · ·

Gcneve, Atar.
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kawo najprostszą sugestję o g ó I n ą, tego np. typu, jak: ręce
pana się podnoszą, a następnie, gdy się ona zacznie realizować,
zachowamy · się biernie, będziemy mieli możność przekonać się
o sam or od n ej t w ó r cz ości podświadomego 1). ·

Fakt, że w realizowaniu się sugestji biorą często udział siły
twórcze podświadomości, podkreślają z dużym naciskiem przed­
stawiciele nowej szkoły Nantejskiej, a przedewszystkiem Coue
i Baudouin. Ten ostatni powiada, że podświadomość nie jest ro­
botnikiem, wykonującym swe czynności mechanicznie. Jest tora-·
czej murarz inteligentny, który trudzi się nad urzeczywistnieniem
planu, postawionego mu przez architekta - świadomość.

Biorąc pod uwagę charakter twórczy podświadomości 2)

w stosunku do· podsuwanych jej sugestyj, badacze wspomniani
uważają za dostateczne, a nawet wska z a n e ") używać su­
gestyj (autosugestyj) skondensowanych, innemi słowy ogólnych.

Przechodząc do strony wolicjonalnej automatyzmu, muszę
stwierdzić, że w sprawie zarzutu -sugestja osłabia wolę, istnieją
także różne zdania. Cały szereg poważnych znawców tego pro­
blematu (Delboeuf, Berillon, Valentin, Myers, Baudouin itd. itd.)
jest zdania wprost przeciwnego. Levy np. powiada, że „wola
osobnika, który się leczy z a p om o cą su ges tj i n ie ty I k o
s i ę n i e o s ł a b i a, a 1 e p r z e ci w n i e - w z m ac n i a ...
Z jego punktu widzenia kształcenie woli „nie jest niczem innem,
.jak kształceniem w sobie zdolności posługiwania
si ę a ut os u gest ją i sugestją z zewnątrz, ze strony oto­
czenia" 4).

Nie mogę w Iem miejscu analizować szczegółowo argumen­
tów .za" i „przeciw". Ograniczę się w tej sprawie tylko do
kilku uwag. . ·

U niektórych osób pod wpływem sugestji w hipnozie (nie­
kiedy i na jawie) występuje na pewien czas kompletne zawie­
szenie woli. Przykład. Dr. L, lekarz wojskowy, lat 54, histero­
neurastenja. Człowiek bardzo ambitny, ,,z a n i c ·na świec ie
n ie przerw a łby służby", gdyż miał uzasadnioną nadzieję,
że wkrótce zostanie inspektorem sanitarnym armji. W stan hipnozy
popada łatwo, lecz nie wierzy, żeby mu można było wtedy pod-. .

1) Wykonałem bardzo dużą ilość eksperymentów tego rodzaju i częściowo
zdałem z nich sprawę w referacie, wygłoszonym na Sekcji psychologiczne]
XII Zjazdu lekarzy i przyrodników w Warszawie. Patrz krótkie streszczenie
w Księdze pamiątkowej Zjazdu, 1925 t. I, str. 185-186 .

. ~) Baudouin nazywa to prawem celowości podświadomej (La łoi de la
finalitć subconsciente) i powiada, że .dans toute suggestion, la fin etan! pen­
see, le subconscient se charge de trouver /es moyens pour la realiscr, et
dans ce choix des moyens, il Iait, preuve d'une grande ingćniositć''. Patrz E.
Couć, Ce que j'ai Iait, str. 22, a w pracy Baudouina - Psychologie de la sug­
gestlon, str. 71-75, 368 i passim.

3) Jeśli sugestja jest bardzo szczegółową, pochłania zanadto uwagę do­
wolną,. ws!<~tek czego stwarz:i _wysiłek! ut~udniający zrealizowanie się sugeslji.
Praynajmnte] z początku, dopóki osobnik me nabierze wprawy w biernem kon­
centrowaniu się, sugestyj szczegółowych należy bezwzględnie unikać.

·1) Lćvy, dzieło cyt., w. 71 i 98.
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dać jakąś sugestję wbrew jego woli. Dr. Renterghem, którego
był pacjentem, poddaje _mu w głębokiej hipnozie sugestję, że
sta_n Jego .zdrowla jest meuleczalny, wobec czego powinien zło­
życ podanie o dym1_sJę. Sugestja została wykonaną. Pierwsze
słowa L. P.? obudzeniu były: A więc kolego, znowu posiedzenie
b~z sugestii ... K1~dy d~. Renterghem pokazał mu podanie z pod­
pisem,. L. zbladł 1 z wielkim trudem udało się powstrzymać. silny
atak h1s!er;'.czny. Trzeba było go znowu uśpić i usunąć zupełnie
wspommeme sceny poprzedniej. Dopiero wtedy -się uspokoi!.

. . Takie zawieszenie woli ma jednak miejsce tylko w bardzo
melicznych wypadkach u osób specjalnie w tym kierunku dys­
ponowanych. Większość jednostek, uznanych nawet za chore
(np. na histerję) umie się oprzeć sugestjom, niezgodnym z ich
moralnością, przekonaniami religijnemi, politycznemi itd. Odnosi się
to z większą jeszcze słusznością do osób zdrowych. Częste eks­
peryrnentowanie, specjalnie ułożone tak, żeby osłabić wolę, nie
zawsze też wywołuje skutek pożądany, pomimo że osobnik jest
bardzo podatny. Opór, który z początku istnieje podświadomie,
osiąga w miarę przyzwyczajania się do stanu hipnotycznego co­
raz to większą silę. Wkońcu odbiorca może się przeciwstawić
skutecznie wszystkim nakazom hipnotyzera, staje sie jakby zu-
pełnie niepodatnym. . .

Niektórzy zarzucają, że zależność powyższa Jest widoczną
niekiedy i na jawie, są mianowicie osoby, które wskutek częstych
hipnotyzacyj, nie mogą się obejść bez pomocy hipnotyzera. Fakty
tego rodzaju czasami zachodzą. . ..

Uwzględniając różne dane zaznaczam co na_stępuJe:
Działanie sugestji w stanie ~i_pnotyczny_m p~s1ada z~ w~glę1u

na czynnik woli charakter podwójny: hamujący 1 dy_nam1zu1~cy ).
W jednym i drugim przypadku_ można wyk?rzystac sytuację dla
pożytku lub szkody osoby zahipnotyzowanej. . ..

Niebezpieczeństwo hipnozy, _po~iI?o pew~ych "okoh~znosc1
łagodzących" jest zawsz~ duże, jeżeli Ją stosu ie osoba niekorn-
petentna a prócz tego nieuczciwa. . ·

co' się tyczy korzyści, jakie s!ę. osiąga na te] d~od~~' t? są
one wielostronne. Na pierwszem miejscu należy_ wymierne ~oż~e
zaburzenia funkcjonalne, wady charakteru, szkodhwe na_wy~mema,
niedomo i woli i t. p. Są to więc objawy tego rodzaju, Jak np.:
kle toma; ·a onanizm, włóczęgostwo, klaustro-. _lub a~orafobJa,
I łp · .l d'o kłamstwa nadmierna impulsywnusc, abulja, skłon-s < onnosc1 • . f · · - ane-.. d gniewu i strachu, zaburzema w s erz~ cz~c10weJ_
nos~ o . bezwłady tiki wzruszeniowej - meuzasa­
sdtezJe, r~~~~;~J aktualnemi strach,' bojaźń, smutek, melancholja,
mony· · itd itd

sympatia lui ~ntypalt~~i~z~y~h. wypadkach przyczyna zaburzenia
W fY~ . 1 ana b zwiędną w obu jednak razach silę

może byc _swiadomą, alb_o ~dświad~mości. Chcąc ją zniszczyć,
swą czerpie. ~na { t -ębi~e~ wciągnięcie do walki świadomości,
a p~zynaJO?meJ os a ,c pr bardzo długo i wkońcu nie osiągamy.
wah, musimy pracować



274

często rezultatu pożądanego. Tymczasem sugestja hipnotyczna,
działając bezpośrednio na podświadomość, usuwa w zarodzie
przejawy powyższe.

Przypadek następujący niech zilustruje wyniki świadomego
wysiłku z jednej, a sugestji w hipnozie - z drugiej strony.

Chłopak 2), lat 12, w czwartym roku życia przechodził pło­
nicę, onycofagja (obgryzanie paznogci). sen niespokojny, przery­
wany strasznemi snami. Pozatem żadnych poważniejszych zabu­
rzeń nerwowych- Przechodząc przez plac, zląkł się nagle przela­
tującego nad jego głową aeroplanu. Od tej pory cierpi na ago­
rafobję. Perswazje i wyśmiewanie tego lęku nic nie pomagają.
Chłopak zgadza się, że jego bojaźń jest śmieszną i po pewnym
czasie · postanawia za wszelką cenę przejść przez duży plac. Gdy
się jednak zbliżył do niego i zaczął przechodzić, ogarnął go ja­
kiś lęk nieopisany, nogi stawały się coraz cięższe, na czoło wy­
stąpił zimny pot, oddech stał się szybki, w oczach mu pociem­
niało i zataczając się, półświadomie chwycił się latarni, stojącej
na końcu placu. Od tej pory żadna siła nie była w sta­
nie skłonić go do powtórzenia próby powyższej.
Po zastosowaniu sugestji w głębokiej hipnozie, chłopak został
uleczony w bardzo krótkim czasie.

Szczególnie trudnem jest usuwanie różnych „symptomów"
wtedy, gdy przyczyna ich została zapomniana. Hipnotyzm (a nie­
kiedy poprostu sugestja na jawie) może w danym razie oddać
usługi wprost nieocenione.

Wśród chorych prof. Janeta, była jedna pacjentka, którą
uczony ten wyleczył drogą sugestji z różnych dolegliwości. Po­
zostały tylko dwa objawy - anestezja lewej połowy twar.ty
i ślepota oka tej samej strony. Geneza ich pozostała tajemnicą,
gdyż chora utrzymywała, że była ślepą od urodzenia.

Chcąc wykryć przyczynę zachorzenia, Janet skorzystał 7. oko­
liczności, że jednostce zahipnotyzowanej można poddawać różne
osobowości nowe, lub wcześniejsze (pochodzące np. z bardzo
wczesnego dzieciństwa), które odtwarza ona niekiedy z nadzwy­
czajną dokładnością. Tym sposobem cofnął on pacjentkę do pią­
tego roku życia i zauważył, że zaczęła widzieć lewem okiem
zupełnie dokładnie. Dalsze eksperymenty wykazały, że ślepota
nastąpiła w szóstym roku, pod wpływem okoliczności następu­
jących: mając lat pięć zmuszona była, pomimo strach u
i wstręt u, sypiać w jednem łóżku z drugiem dzieckiem, które
miało silną wysypkę na lewej stronie twarzy. Wkrótce na jej
twarzy, w tern samem miejscu, utworzyła się wysypka podobna.
W następstwie powstała oprócz tego anestezja i ślepota.

Zagadka choroby, dzięki hipnozie została rozwiązana. Janet
zahipnotyzował ją powtórnie, podda! sugestję, że ma 5 lat kazał
jej przedstawić sobie scenę spania, z tą jednak fÓżnicą, że d'ziecko

1
) Patrz o tern część pierwsza, krytyka podlądów Grasseta,
') Pacjent dr. B. Szulczewskiego.
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(halucynacja) było teraz r . . .
poprosił ją pogłaskać teng zeczne I nie miało wysypki. Następnie
nia. Skutek był nadzw cza?:;~m, co_ ona_ _uczyniła ?ez obrzydze­
rzy i władza widzenia ywróJ l · czuciowosc n_a lewej stronie twa­
zornej śmierci. ci Y PO dwu dz 1 est u Iata c h po-

Inne, prostsze objawy • ·
nocny, chorobliwą riieśmial .~P:tdona_n1zm, kleptornanję, strach
czną z nadzwyczaJ·ną latwot sc. I • ruszczy się metodą hipnoty-p . . c1ą.

ormrno Jednak lej łatwości z · I · · •zach wyniki pomyślne u , , Ja <ą ~1ę osiąga w wielu ra­
n a sztuc . , w a z a m za konieczne ze względu
n a s i I . z n I e w y w_ o I y w a n ą d y s o c j a c j ę o d u ż e m .
ksztalceen\1~n~,m~~zostaw1c tę met?dę osobon:i ze specjalnem wy­
d . yczno-ps~cholog1cznem. Takie postawienie sprawy
~Je nam Pfwną g""'.aranCJę, że osobnik nie dozna uszczerbku na

z rowiu ws cutek nieprawidłowego stosowania zabiegu powyż­
szego.

(Dok. nast.)

Wychowanie, szkoła i pokój.
(Dokończenie).

. Zapoczątk?~ał tak~ korespod~ncję w r. 1894 pedagog Iran­
~uslu _P1err~ Mieille, który posługiwał się nią w swej szkole,
Jako środkiem pomocruczym dla ożywienia nauki języka angiel­
skiego;. wychodz1_ł bowiem ze słusznej zasady, że wprowadzenie
tekstu , z~wego, hs_tu otr~~manego ?d żywego człowieka, więcej
przemowi do uczniów, 1112 tekst książkowy i więcej da pobudki
do samodzielnej pracy nad językiem. Idea ta przyjęta się, zyskała '
zwolenników i urosła. Istnieją dziś biura korespodencji między­
szkolnej we wszystkich prawie krajach kulturalnych 1). Najbar­
dziej dziś znane, to "La Correspondance scolaire
i n t e r n a t i o n a l e" w Paryżu (V., Rue Gay-Lussac, 41), po­
siadające specjalną sekcję dla korespondencji francusko-niemieckiej
w Nantes i sekcje w poszczególnych krajach, oraz: Kor es po n­
de n c ja między szk o I n a "Kół Młodzieży Czerw o­
nego Krzyż a", złączonych ściśle z biurami Czerwonego Krzyża
w każdym kraju (w Polsce: Warszawa, ul. Smolna 6). Centrala
tej drugiej organizacji znajduje się w Paryżu przy .Ligue des
Societćs de la Croix-Rouge" (Paris VIII, Avenue Velazquez).
Obie organizacje służą dwom celom: rozszerzaniu kulturalnych
horyzontów młodzieży i bliższemu poznaniu się narodów i ludzi.
Biuro francuskie podaje cyfrę 31.600 połączeń korespondencyjnych
za r. 1925 biuro amerykańskie przeszło 100.000. Biuro Czerwo­
nego Krzyża uskuteczniło w r. 1_926 poł~czeni~ między 5? kra­
jami, przeciętnie korespondował Jeden kraj z 9 mnerm. Z innych

1) Por. biuletyn .B. J. E.• (Burcau Iutemationale d'Education), poświę-
cony temu zagadnieniu, pióra prof. Pierre Bovcl, Genewa. ·
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organizacyj należy wymienić żywą działalność prowadzoną przez nie­
miecką .Weltjugendliga" (Frankfurt n. M., Beethovenstr. 23/11
i British Federation of Yonth" wLondynie(421 Senti­
nel House, Southampton Rd., S. W. l ). · Ważną jest również
kor es pode n c ja z wiąz k ów es per a n ck ich.

Wychowaniu pokojowemu służyć musi z natury rzeczy i n a­
u cz a n ie języków obcych; Polski plan nauczania tych ję­
zyków w szkołach średnich z r. 1920 stawia jako cel nauczania
w p. 3.•poznanie w zarysie kultury danego narodu". ,,Zakres
kultury obcej ma, być tak dobrany, żeby zaznajomił uczniów
z historycznym rozwojem kultury narodu pod względem poli­
tycznym, społecznym i ekonomicznym, literackim, naukowym
i artystycznym" ... ,,Tak pojęta nauka" - pisze prof. J. lppoldt 1)
zmniejsza niebezpieczeństwo szowinizmu narodowego, którego nie
można identyfikować z patrjotyzmem, który w pewnych okre­
sach historji można sobie wytłumaczyć, jako objaw samoochrony,
który jednak jest sprzeczny z pojęciem szlachetnej kultury. O tern
nie wolno zapominać i ograniczyć się tylko do celu utylitarnego,
t. j. do osiągnięcia wprawy językowej. W szkołach naszych za
mało na to zwracamy uwagi. Żądać też przy tern należy, by
sam nauczyciel był obznajomiony z kulturą dawną
i wsp ó ł cze sną n a rod u, którego języka w szkole naucza,
by odwiedził ten kraj i tych ludzi, by nie był im niechętny
gdyż niechęć jego udzieli się uczniom, by umiał dobrać lekturę
w obcym języku i t. d.

Za niezmiernie ważny uważam język m i ę dz y n ar o­
d owy Esperant o, który dziś już wywalczył sobie prawo
obywatelstwa w całym świecie kulturalnym, posiada · wcale
obfitą literaturę oryginalną i przekładową, a łatwym będąc do
opanowania, zbliża ku sobie drogę korespondencji obywateli
różnych państw z najodleglejszych części ziemi, pozwala brać
udział w zjazdach międzynarodowych i t. d. XXV. Kongres Po­
koju w Genewie uchwalił niedawno, aby od r. 1931 wszystkie
mowy narodowe tłómaczyć na esperanto, a Konferencja peda­
gogiczna zwołana do Pragi na 18-20 kwietnia br. omawiała
znaczenie esperanta dla wychowania pokojowego i uznała ten
język za oficjalny przy obradach konferencji 2).

Odważyłbym się proponować z n ie sienie n a u ki języka
o b ce go w s z ko ł ach p o wsze c n y c h w tych częściach
państwa, gdzie nie jest on potrzebny do obcowania z obco­
języczną grupą ludności (a więc utrzymanie np. jęz. niemieckiego
na kresa h zachodnich), ze względu na marne wyniki 2-3 letniego
nauczania języka tego przy przepełnionych zwykle klasach szkoły
powszechnej, a z as tąpie n ie go 2 rocznym kursem

1) Juljusz Ippoldt Dydaktyka języka niemieckiego, Warszawa, 1925.
Wyd. Min. W. R. i O P.

2) .Pola Esperantisto" (,Esperantysta Polski") Kraków, ul. Smoleńska
Nr. 9. rnlcs., roczn. 8 zł.
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(kl. VI i ~Il) e ~ P ~ r 'a n ta, które dziecko opanuje naprawdę
w 2 latach I będzie się mogło nim posługiwać.

Nauk_a l e zy k a ol c z ys te go i literatury oraz
ku I t_u r Y o l cz Y st ej powinna być również przepojona duchem
P<;>kojowym. Stanowczo za mało wie dziś nasza młodzież o wiel­
~1ch mężach nauk~ ~ ofiarnych pracownikach społecznych w dzie­
jach ~u!tury polskiej. Dobór Ie k tury bardzo poważnym jest
czynnikiem wychowawczym i słusznie zwracają się u nas niektó­
rzy ~,~arze przeciw czytaniu z młodzieżą utworów, choćby naj­
bardziej artystycznych, ,, wpajających w dziecko zachwyt opisami
walk bratobójczych, pochwałą szabli i karabinu ... 1) Obok ideałów
narodo~ych lektura młodzieży uwzględnić musi szczytne ideały
zgodne] współpracy ludzi, ideały ogólne-ludzkie i wieczne.

Także i i n n e przedmioty n a ucz a n i a służyć mogą
wychowaniu pokojowemu .(religia, śpiew, filozofja, nawet ma­
tematyka i fizyka). Jeden z pedagogów francuskich daje np. na
godzinach matematyki zadania na temat minionej wojny. Podając
np. koszty pocisku artyleryjskiego i koszty wyżywienia i utrzy­
mania rocznego dziecka w wieku szkolnym, dochodzi z uczniami
do rezultatu, że za 26 miljonów franków, które wydano ogółem
w wojnie światowej na pociski artylerji, możnaby utrzymać -
licząc dzienny koszt 6 fr. - 3 miljony dzieci przez 4 lata ...
Uświadamia dzieciom, że 1,500.000 trupów poległych Francuzów,
ułożonych na ziemi, zajęłoby ulicę od Paryża do Marsylji, a prze­
marsz ich trwałby 6 dni i 6 nocy .. Takie cyfry mówią do dzieci
same przez się. Met ody wy cho w a w cze nowej pedagogiki
idą w kierunku wychowania pokojowego. Wprowadzanie samo­
rzadu młodzieży, sądy koleżeńskie, pielęgnowanie ducha pojednaw­
czości, zbiorowości, wspólnej odpowiedzialności i wzajemnej po­
mocy - w znacznym stopi u przyczyniają się do umacn!ania ducha
zgody i pokoju u młodzieży. !'Jiezv.:yk(e_ ':1/ażnem _Jest ~y_cho­
wanie dziewczat w duchu pokoju, miłości 1 humanitarności, -
N a k sz ta łce nie pierwiastka altruistycznego zwracają dziś
uwagę najpoważniejsi pedagogowie współcześni, obcy i nasi 2).
Zgodnie z term pojęciami n:ius1 tez nastąpić zmiana w stos~nku na­
uczyciela do ucznia. Wszelki gwałt, wywoływany _prz~z nacisk aut?•
rytetu wychowawcy na duszę ':1/Yc~ow~nka,_ odbija się bezwględ~1~
ujemnie na tegoż wychowanm 1 sto, w jaskrawe] sprzecznosct
z duchem wychowania pokojowego.
· ') .Gazeta Literacka" Nr. 18~1626.. ,tlistorja Polski' _pr~~dstawia c~ś

·. · "źli jedno pasmo wojen i rzezi, a misja kulturalna, _przez Nią sp~l_111ona,~:'~~CJ~·~1 ~a szersze niż dotąd uwzględnienie" ... Stqd dztsiejsza obo1ętnosc_szer-
l; J I · · t ~~ dla sprdw nauki i badań naukowych, skąpa ofiarnośc na

szego sp,o eczc1(1s \ dla Kasy im Mianowskierro Bibijotck publicznych i t. d.),cele nau <owe np. , • " ,
na co sie ogólnie skarżymy. • N d , W d Il

ó) •Por 11 Wład. Marjan Borowski ,Wychowa~te 1 ar_o owe , Y : :
· . "· . p. , 192 • Rozbudzenie silnych uczuc attrutstycznycb - }est

M._ Arct \varsz~\\a ·· • . Wsz stko co może spotęgowac 1 rozwinąć
głow~em zadaf~c':1 '?~hf'\~~~~-~- znale[ć jak najszersze uwzględnienie... P?r.
uczucia srmpa Jl 1 1~'- osc •iV\" . Zicmn~wicza Problemy Wychowania wspól-też Rozdział V. w książce J iecz. - •
czesnego", Warszawa I 927 r.
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Czy n n i Idem ro z strzyg aj ą cym o duch u wy cho­
w a n i a jest os ta t e cz n ie n a uczycie I. Warunkiem więc
zasadniczym wszelkiej zmiany ducha szkoły jest zmiana umysło­
wości nauczycielstwa. Dokonać się ona może przez wychowanie,
nowego pokolenia nauczycielskiego, przez silny wpływ istniejących
organizacyj zawodowych na swoich członków (sekcje dokształca­
jące, czasopisma pedagogiczne, kursy wakacyjne, wymiana myśli,
zjazdy) i intenzywną wymianę myśli między nauczycielstwem
różnych krajów. Zajmowanie się zagraniczną literaturą pedago­
giczną, podróże zagranicę, kontakt z instytucjami międzynarodo­
wemi (np. ,,Bureau ·International d'Education" w Genewie), zjazdy
i kongresy, czynna praca naukowa i społeczna - wszystkie te
środki mogą zmienić umysłowość nauczycielstwa. Istnieją nawet
projekty Międzynarodowego Urzędu Szkolnego
(na wzór istniejącego przy Lidze Narodów Międzynarodowego
Biura Pracy) celem skoncentrowania wysiłków, zdążających do
reformy ducha szkoły. Miałby on za zadanie podawać ogólne
wytyczne dla programów nauczania i wychowania różnych na­
rodów (nie ograniczając potrzeb i odrębności narodowych i pań­
stwowych), podręczników, obrazów, filmów, szkół" zawodowych
i dokształcających oraz oświaty pozaszkolnej. Autorytet takiego
urzędu skłoniłby z czasem rządy do respektowania jego prac
i wniosków i. wprowadzenia jego projektów oficjalnie lub nie­
oficjalnie 1).

Projekty te doczekały. się w r. ub. częściowego urze­
czywistnienia przez założenie Mi ę d z y n ar od owego B i u r a
Wy c h o w a n i a w G en ew i e 2), ześrodkowującego coraz wy­
raźniej wysiłki pedagogiczne różnych krajów.

Szkoła sama, nauczyciel sam - nie rozstrzygnie o pokoju.
Działa tu bowiem wiele czynników innych: prasa, dom, spo­
łeczeństwo, często przeciwdziałające wychowaniu szkolnemu 3.)
Szkoła jednak może się stać pionierką pokoju, pionierką nowego,
szerokiego światopoglądu, nowej umysłowości, zdolnej do prze­
tworzenia epoki i przyspieszenia współczesnego procesu histo-
rycznego. D( Michał Friedltinder.

1) Projekt Dra Art. Kurschnera nagrodzony pierwszą nagrodą przez wie­
deńską "Concordia" w r. 1925. Za projektem tym oświadczył się wtedy także
poseł polski we Wiedniu J. Wierusz Kowalski, podnosząc ze swej strony po­
trzebę utworzenia Międzynarodowego Instytutu dla kształcenia (wzgL dokształcenia)
nauczycieli pod opieką Ligi Narodów w kierunku pokojowym. · 1

") O działalności por. .Ruch Pedagog•. Nr. 1/27, 2/27'; rocznik 1926,
str. 126,286.

") Nic zapoznaję zwłaszcza łączności zagadnienia pokoju z zagadnienia­
mi srołecznemi wspó_łczesn_cj doby. Wierzę jednak, że szkoła przyczynić się może
również do zlagodzcnta tarć społecznych i ułatwienia wielkich przemian ustroju
społecznego, które się w przyszłości zapowiadają.
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System daltoński.
(Ciąg dalszy).

VII.
Zalety i braki systemu daltońskiego.

P~~ane w poprzedn_im rozdziale tematy (assignments) z za­
kresu ro~nych przedm10!0\~, w szczególności ich ujęcie, układ
1 ton daJą_ na_m wyobrazeme ducha i życia, jakie panują w szko­
la~h daltońskich, P?zwalają zrozumieć istotę metody laborato­
ryJ_neJ. ~a podstawie dotychczas ogłoszonych sprawozdań osób.
ktore z~1edzily szkoły daltońskie w Anglji, M. Sokalowa, M. Oarde1),
M. -~temh~us2), }. Młodawska 3) i inni) możemy sobie też wy­
robie pewien ~ąd o zaletach i brakach systemu daltońskiego,

Organizacja pracy w szkołach daltońskich, polegająca na
wprowadzeniu metody laboratoryjnej w miejsce systemu klaso­
wego zmusza ucznia do polegania przedewszystkiem na własnych
silach, do uczeni a się sam odzie 1 n ego, do sam oksz ta ł­

·c en i a. Nauczyciel tylko wtedy użycza mu rad i pomocy, gdy uczeń
pomimo wysiłku i prób wielokrotnych nie może rozwiązać da­
nego zagadnienia. Widzieliśmy jednak, że tematy i zadania są
tak ułożone, iż pozwalają uczniowi średnio uzdolnionemu osiągnąć
cel własnemi silami. Znajduje on bowiem w temacie szczegółowe
wskazówki, odpowiednią literaturę, źródła, pomoce naukowe,
a nadto zachętę do pracy. Sposób ujęcia i ton, który cechuje te
zadania, nietylko zachęcają, ale budzą zaciekawienie i zaintere­
sowanie dla danego problemu. W każdym z tych tematów, opra­
cowanych przez grono nauczycieli, można wyczuć życzliwą opiekę
i troskę wychowawcy-nauczyciela, który każdej chwili gotów jest
stanąć przy swym wychowanku i wesprzeć go radą i doświad­
czeniem. Świadczą o tern szczególnie "wstępy" do zagadnień.
,,Skoro wybierzesz sobie książkę do czytania na ten miesiąc -
brzmi wstęp do jednego z zadań ---: wypisz tw_oje naz"':'isko,
oddział i tytuł książki w swym zeszycie. Przeczytaj całą książkę,
zanim napiszesz odpowiedzi. Jeśli przy czytaniu natrafisz na coś,
czezo nie rozumiesz, zapytaj się jednego ze starszych ko)egow,
alb~ zaglądnij do slo"':'ni(rn, Jeś_li to nie wystar~zy, przyJ_dź do
mnie". (Parkhurst). Widzimy więc, że nauczyciel,. apelując do
własnych sil dziecka, zapewnia mu zarazem swą c1ą~łą porno~.
Ale m etod a żąda przedewszystkiem p racy i n d ~ w _1 du a I n e J,
co stanowi jedną z istotnych cech sysle~u. dalton_sk1eg?· Praca
indywidualna mieści w sobie trwale _wartosc1, bud~1 bowiem ~ ~­
m ił O w a n i e i z ap a I do nauki, przyg~t?wu_1e znakomicie
grunt do samokształcenia w życiu pozrnejszem..

System klasowy w szkole tradycyjnej sk~zywal uc~ma rrna
bierne przyjmowanie i reprodukowame materiału naukowego.

') M. Garde. Le plan Dallon (Revue Pćdagogique Nr. 11 r. 1923).
~) /1'/. Steinhaus. O. c. .
") f. Młodawska. cyt. paprz.
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W szkole daltońskiej, podobnie jak i w innych szkołach nowego
typu (w szkole twórczej) dominuje aktywnoś ć ucz n i a. Pracę
jego cechuje wysiłek fizyczny i duchowy, któremu towarzyszą
silne stany wzruszeniowe i zainteresowanie. Stany te psychiczne
są właśnie motorem, pobudzającym ucznia do działania i do pracy
produktywnej.

W opracowaniu zadań, wyznaczonego materjału naukowego,
zachować może każdy uczeń wł a ś ci we s o b i e te m p o p racy
w zakresie poszczególnych przedmiotów i zajęć, co znowu sta­
nowi rzeczywistą wartość systemu daltońskiego. Obserwując dzieci
pracujące w klasie, uczące się, stwierdzić możemy, że istnieje
wśród nich różnica pod względem ilości i jakości pracy, pod
względem wydajności, zależnie od zasobów posiadanej energji,
od stopnia inteligencji, uzdolnień specjalnych i innych czynników
wewnętrznych oraz zewnętrznych, jak pora dnia, tygodnia i roku,
jak warunki klimatyczne, higjeniczne i t. p.

"Czynniki określające zdolność do pracy - mówi Dawid­
mogą być rozmaicie skombinowane i ustosunkowane; niektóre
częściej idą ze sobą w parze, inne wyłączają się, każdy pracu­
jący ma swoją i n dywidu a I n ą krzywą pracy. Niektóre
krzywe są bardziej do siebie podobne, aniżeli do innych i przed­
stawiają pewne typy pracy. Charakter każdego typu wyraża się
w ogólnej wydajności pracy, jej jakości i przebiegu, t. j. zmia­
nach, jakim ilość i jakość pracy ulega w czasie". Dawid roz­
różnia dwa zasadnicze typy pracowników, podobnie jak dwa
typy umysłowe: produktywny-płytki i małoproduktywny-glęboki,
oraz pewną ilość form pośrednich 1).

Różnorodne czynniki wewnętrzne i warunki zewnętrzne przy­
czyniają się do wytworzenia r ó z ny c h typów prac ow n i k ów
wśród uczniów, podobnie jak wśród dorosłych. Istnieją dzieci,
pracujące szybko, a zarazem i n te 1 i gen tnie i dok I ad­
n ie, odznaczające się umysłem lotnym i bystrością obserwacji ..
Wydajność ich pracy pod względem jakości i ilości jest widoczna ..
Przy systemie klasowym w szkole tradycyjnej uczniowie tacy
byli hamowani w swym rozwoju, podczas gdy system daltoński
umożliwia im wyzyskanie maksimum rozwoju i wydajności. Mogą
oni w czasie krótszym wykończyć zadane na okres miesięczny
prace, a resztę czasu poświęcić ulubionemu przedmiotowi.

Bywają typy pracujące pow o 1 i a grunt o w n ie i roz­
ważnie, wyniki ich pracy - może ilościowo nieduże, będą na­
t~mi~st miały pod względe1;1 jakościo~y~ wartość prawdziwą. Ucz-
111ow1e tacy przy metodzie dawnej, meuwzględniającej różnicy
tempa _pracy, gubią s\ę, nie mogąc nadążyć swym kolegom, tracą
za_ufame we_ własne siły - słowem brak im koniecznych warun­
kow rozwoju normalnego. Metoda daltońska usuwa to niebez­
pieczeństwo, Uczniowie pracujący szybko, ale po wierzch o w-

1
) J. Wt. Dawid. Inteligencja, wola i zdolność do pracy. Str. 565 i n.

Warszawa 1911, wydz. Il. 1926).
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n ie i płytko, podobnie jak i pracujący p o w o 1 i i . -
c h O V: n 1 e (typy_ ma~o~artościowe i trudne w wycho~~n~u\ e:z_

tmagabJą sdp~cJalneJ opieki, stałej interwencji ze strony nauczy~iel~
em ar z1e1 że są wśród · h • d 11 . . ,· Dl ci • . me Je nos {I nieobowiązkowe i le-
mwe. a . zrect tego typu właśnie stworzył Lynch w swe·
szk<;>le specjalną salę_ - j~kgdy~y „pracownię pomocniczą", ro'.
dzaj ,_,khml{J. peda~og1czne1" (adjustment room}. Uczniowie wy­
magając~ w1ęk~zej uwagi i p_om_ocy ze_ strony nauczycieli,' gro­
madzą się w lej sal! _1 tu znajdują specjalną opiekę i ułatwienie
w pracy, tak że pomimo słabszych zdolności, słabej woli, mogą
do pewnego stopnia spros!ać wymaganiom i opanować wyzna­
czony na dany ol~res mat_erj~ł, (program minimalny) ..

. ~rzy systemie dalt?nSl{Jm może ~cz~ń regulować swą pracę
zalezm~ od swego ogolneg? usposobienia w danej porze dnia,
tygo~ma lub por~e roku. Dzięki temu może wyzyskać należycie
godz1~y, ~zy dm !ygo?ma, w ){tórych u niego przypada okres
wzm~zo~e/ pracy 1. wowczas me odczuwa pomimo maksimum
wydajności zmęczenia i znużenia. Praca taka możliwa jest tylko
wtedy, gdy_ n Iem a przymus u ze wnętrz n ego, gdy uczeń
ma zapew~10ną swobodę wyboru pracy w możliwie naj­
szerszej mierze. Jak wiemy, metoda daltońska daje uczniom tę
swobodę i to również stanowi jedną z jej zalet.

System daltoński pozwala na zastosowanie w całej rozcią­
głości z as ad y ekonom j i. Zbyteczne jest tu zbiorowe po w -
tar z a n ie m a ter j a I u, na co w szkole tradycyjnej tyle traci
się czasu. Uczniowie mniej uzdolnieni w pewnym przedmiocie
przerabiają program minimalny lub średni i nie tamują postępu
kolegów zdolniejszych. Wiemy, ile czasu tracą zdolniejsi ucznio­
wie z powodu powtórek i jak ich to nudzi. Zazwyczaj sprytriiejsi
zajmują się wtedy czem innern - czytają książki lub odrabiają
zadania z innego przedmiotu - i to jeszcze jest najlepsze. Naj­
gorzej zaś jest, gdy oddają się wtedy bezmyślności, błogiemu
próżnowaniu, lub też zużywają czas na różne wybryki, a wszystko
to jest zazwyczaj szkodliwe dla ich zdrowia fizycznego i ducho­
wego. Podobnie ma się sprawa, gdy któryś z uczniów z powodu
np. choroby był dłuższy czas nieobecny w szkole. Może rozpo­
cząć pracę od początku; może w krótszym czasie pr~erobić m~­
terjał, o ile jest wybitnie uzdolniony lub też w przeciwnym razie
zadowolić· się programem minimalnym, _albo naw_et będzie _mu­
siał pewne zagadnienia pominąć, o 1_Ie me stanowią <;>ne koniecz­
nego szczebla w dążeniu do ~dobycia r_zeczy zasad_mczych.

Metoda · daltońska rozwiązuje tez w sposob naturalny
spr a wę przeciąż e _n i a. Prac_a domowa właści_wie o?pa~a,
ponieważ uczeń ~czy się wyląc~me w s_zkole, !adama_ swoje mie­
sięczne rozwiązuje w pracowniach. O ile zas pracuje w domu,
zajmuje się tylko tym przecti:njotem, do którego ma wrodzone ~a­
milowanie i. z własnej woh, a wtedy me n:ia i:nowy o przecią­
żeniu, ponieważ zainteresowanie usuwa to zjawisko.
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System klasowy ze swym podziałem godzin zmusza uczniów
do-,:ustawicznego rozproszkowania swych myśli i zajęć, kilka­
krotne przechodzenie w ciągu dnia z przedmiotu na przedmiot
uniemożliwia skupienie się, wyklucza wprost możność głębszego
zajęcia się jednym przedmiotem, dla którego uczeń ma specjalne
zamiłowanie. W szkole daltońskiej otrzymuje uczeń program
pracy na cały miesiąc i może sobie rozłożyć zajęcia według
własnej woli, zgodnie z zainteresowaniami, może jednemu przed­
miotowi poświęcić więcej czasu. Metoda laboratoryjna umożliwia
ciągłość pracy i skupienie się w .pewnym, najbardziej umi­
łowanym przedmiocie co podnosi również jej wartość dydak­
tyczną i wychowawczą.

Stosując metodę daltońską, uwzględniamy też z as ad ę n a -
turalnej koncentracji. Opracowując temat z literatury,
musi się uczeń zająć także historją; z historją łączy się nieraz
rysunek, jak to widzieliśmy na jednym z podanych przykładów,
gdzie uczeń miał wyznaczone rysowanie budowli greckich. Geo­
grafja gospodarcza nasuwa wiele sposobności do obliczeń, do
sporządzania statystyki. i wykresów i t. d.

Metoda daltońska rozwiązuje w sposób znakomity z ag ad -
n ie n ie kar n ości. Brak przymusu zewnętrznego usuwa czynnik
tak destruktywnie działający na charakter, jak obawa i strach
przed nauczycielem, który w szkole nowej powinien być doś­
wiadczonym i rozumnym doradcą i przyjacielem ucznia. Dzieci
zajęte pracą i nauką zachowują się karnie i nie ma mowy o tern,
by myślały o wybrykach lub psotach. Wskutek zainteresowań
technicznych, artystycznych, czy naukowych, jakie w nich budzi
umiłowany przedmiot, pogłębia się ich wartość wewnętrzna, stają
się coraz bardziej uduchowione, uspołecznione. Jak już wspom­
niałem przedtem, dzieci nawet małe 6-7-letnie potrafią się tak
zająć pracą, że nie zwracają nawet uwagi na gości zwiedzają­
cych klasę. To też jeden z inspektorów czy wizytatorów lon­
dyńskich po hospitacji w szkole Lynch'a wyraził się żartobliwie,
ż~ ,,dzieci nic sobie nie robią z jego wizytacji, jakkolwiek jest
tak ważną osobistością".

Tajemnica tego objawu leży właśnie w tern, że w szkole
daltońskiej panuje karność wewnętrzna. Uprzytomnijmy sobie na­
strój, jaki stwarzają nieraz inspektorowie, swern charaiderystycznem
zachowaniem, pedagogowie starego typu w czasie wizytacji. Może
najbardziej dominującym objawem władzy jest obawa i strach,
zarówno u nauczycieli jak i u dzieci; niektórym inspektorom to
nawet pochlebia, że pojawieniem się .swern, swą osobistością
szerzą wśród bied a k ów trwogę i grozę. Wiadomo zaś, że lego

. • rodzaju stany wzruszeniowe tamują spokojny, swobodny i jasny
prąd świadomości, dz i a I aj ą w pros l ub ez w lad n i aj ą co
n a procesy my ś I owe i w o li - i nic dziwnego, że wyniki
takiej wizytacji mogą być fatalne. .

Tego rodzaju stosunki są niemożliwe w szkole daltońskiej,
wogóle w nowem wychowaniu, gdzie a ut or y te t i kontr o la
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pr~ybierak1 zupełni~ inny charakter, aniżeli w szkolnictwie trady­
cyJne~ ·, _ut~rytet inspektora, podobnie jak nauczyciela wypływa
~w~r osc~ g_ ębszych, aniżeli z t. zw. władzy formalnej urzędowej
ust 0.11 y_c doskonałym znawcą szkolnictwa i no;ych metod:

m~s: ?1ę ?~Jentowac we współczesnych prądach wychowawczych,
rmec 111(U1~J~ pedago~1czną, odznaczać się uczuciami przyjaźni dla
r!auczycieI,i i mlodz1ezy. Inspektor, kt?ry buduje swój autorytet,
h tylko n~ podstawach formalnych, nieraz zupełnie przypadko­
wych, staje się_ figurą pustą, a nawet śmieszną. Kontrola zaś
w szk?le_ nowej ~oleĘac m~s1 na współpracy z nauczycielstwem
i dz1e~f!li w czasie wizytacji, na głębszern wniknięciu w istotne
wa_rtosc1 meto?y, na umiejętności szybkiego orjentowania się w osią­
g~1ętych wymkach pracy uczniów i nauczycieli, na n a w i ;:; z a­
n i u. s ~ r_d _e cz n ej życz I i w ości i przyjaźni ze szkolą,
z dz1~cm1 i gronem nauczycielskiern. Takie stosunki muszą zapa­
nowac vf szkole nowej - i to również będzie jedną z wielkich
zdobyczy współczesnej pedagogiki,

Podobnie jak każda. nowa idea, nowa metoda, tak i system
daltoński obok zastępu oddanych zwolenników ma licznych prze­
ciwników i krytyków, którzy podnoszą braki tej metody, wyka­
żują trudności w jej zastosowaniu praktycznem, Szczególnie zna-

. m ienną jest krytyka systemu daltońskiego pedagoga francuskiego
p. NI. Garde'a, który przed kilku laty zwiedził jedną z wyższych
szkól elementarnych (Central Sc/100!) w Cambridge, prowadzonej
według systemu dallońskiego. Twierdzi on, że system ten jest
wytworem umysłowości· anglo-saksońskiej ; która jest przeciwień­
stwem genjuszu łacińskiego.

My Francuzi - mówi p. Garde - również żądamy, aby
dziecko myślało samodzielnie, ale sądzimy, że myśl jego znaleźć
powinna soki odżywcze w umyśle dojrzalszym, my zwracamy jego
uwagę na pojęcia, zwracamy jego wzrok ku prawdzie, słowem po­
budzamy jego inteligencję, jego zdolność rozumowan_ia_. System
daltoński apeluje do głębszych instynktów, do skłonności, do tem­
peramentu, do charakteru. W_ isto~ie, zuprzec_za on na~zym \HZY:
zwyczajeniom i zasadom, pociąga Jednak, _bo Jest nowoscią, czerns
niezwykłem i zmusza do zastanowienia się nad samą istotą na-
szych metod. _ _

Pozwolimy sobie tutaj podnieść przedewszystk1ern to,_ co się
nam wydaje trudne do przyjęcia, a_ może nawet niebezpieczne,
przynajmniej gdy idzie_ o wych0\~an_1e_ dz1~cka francuskiego....·

Pani Parkhurst utrzymuje, ze JUZ dziecko 8-letme oddać się
może poszukiwaniom przy pomocy kweslj?n~rjusza, na_ co zresztą
daje przykłady z życia w Ameryce. Nam się Jednak z_daJe, że o;o:
bista praca dziecka w wieku od (at 8 do 12 powinna pole':'n~
aJównie na możności zastosowania reguł, podanych mu pr~ez
;auczyciela i dokładnie objaśnionych. Jest to rzecz z~y~ powazna
pozostawienie dziecka od początku jego własnemu doswiadcz_emu.
Jak może 0110 uniknąć nudy powolnego nader rozwoju, niesly-
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chanych błędów i niedorzeczności, mylnych a stanowczych kroków,
które mogą tamująca działać na jego rozwój indywidualny?

Zresztą naśladowanie, reprodukowanie, postępowanie pod
kierunkiem jest również terminowaniem istoty ludzkiej. Swiat nie
nasuwa nam podczas życia wyłącznie zadań, na , które musieli­
byśmy odpowiedzieć osobistemi postanowieniami, przemyślanemi
i odważnerni - on daje nam na szczęście żywe przykłady roz­
sądku i cnoty. Skoro p. Parkhurst umieszcza w pracowni jako
rzecz najważniejszą wśród pomocy naukowych· książki, napisane
przez przodowników ludzkości, każe tedy milczeć jednemu nau­
czycielowi, aby mogli mówić inni. Jednakże ci ostatni przemawiają
do człowieka dojrzałego; rola zaś nauczyciela-Francuza polega
na tern, by być ich tłumaczem uważnym i wiernym względem
dzieci, które wychowuje.

Czyż należy sobie odmówić tego współżycia z największymi
i najmniejszymi? Czyż mamy wyrzec się naszego powołania, które
nam nakazuje prowadzić dziecko w świat ducha? Osobowość
nauczyciela wywiera głęboki wpływ na ucznia; nasze poszuki­
wanie prawdy, wspólne skupienie się, jakoby w modlitwie - oto
momenty wychowawcze, działające daleko silniej, niż formalne
rezultaty, które się okazują niewystarczające. Najlepsze nauczanie
jest to, które daje uczniowi wrażenie wielkiego wysiłku ze strony
nauczyciela i które budzi w nim syrnpatję dlań i chęć naślado­
wania jego przekonania i skromności. Rozpoznaje wtedy naturę
wysiłku intelektualnego, pojmuje skrupuły, zauważa konstrukcje
logiczne, przychodzi do zrozumienia funkcyj myśli, jest w kon-
takcie z myślą czynną i żywą. (Dok." nast.) H. Rowid.

Recenzje.
Dr Feliks Kierski: Jan Henryk Pestalozzi. 3 tomy: 8°. t. I. str. 163,

t. ll.-168, t. lll.-142. Bibljotcka Dziel Pedagogicznych. Nakładem .Naszc]
Księgarni", Związku P. N. S. P. Warszawa, 1927 r.

Napisać monografję o Pestalozzim na poziomie wymagań
naukowych było przedsięwzięciem poważnem i wyjątkowo trudnem.
Trudność ta płynie z wyjątkowej konstrukcji duchowej samego
Pestalozziego. Natura wysoce szlachetna i ofiarna, o silnej i twór­
czej intuicji pedagogicznej, indywidualista niemal w każdym czynie
i myśli.jdernokrata i idealista bez zastrzeżeń i granic, - nie po­
siadał Pestalozzi koniecznych dla działacza społecznego zdolności
organizacyjnych i zmysłu praktycznego. Istotna jednak trudność,
o której mowa, wynika z innej cechy jego charakteru. Ten fanatyk
wielkiej idei odrodzenia umysłowego, moralnego i materjalnego
zaniedbanych i upośledzonych warstw ludowych, posiadając duże.
zdolności twórcze, całe życie szukał i nie znajdywał zadowalającej
formy słownej dla wyrażenia swych myśli. Nie mając gruntowniej­
szego wykształcenia filozoficznego, nie znał też w takim stopniu
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języ.ka naukowego, któryby umożliwił innym należyte zrozumienie
g? .1 możliwie Jednoznaczne. Ten brak ścisłości wyrażania brak
me1ed~o~rotn}'. systematyczności i nawet pewien bezład ,; kon­
strul~CJI Jeg~ licznych pism .- to wszystko było już dla Pesta­
lozz_ie~o przyczyną w1eiu meporozumień i przykrości. Stąd też
w~asme płynie wspo~m~na t;udność jasnego, krytycznego i spra­
w1e~hwego przedstaw1em~ tej pię~nej postaci, jaką by! J-1. Pesta­
lozz~. _Kto. go ch~e poznac, ten me może chwytać za słowa, nie
j)O\ym.1en Jego pis~. traktować formalnie, .-. musi natomiast wmy­
slec s.1ę w to, ~o .1 Jak .on myślał, wczuc się w jego kierownicze
~czuci~, pozn~c Jego idee, - słowem zrozumieć jego ducha
1 dro~1, po ktorych kroczył. Duże usługi w tym względzie może
oddac powstała na ten temat olbrzymia już literatura, przede­
WSZ):Stktem. liczne sprawozdania zwiedzających zakłady Pesta­
lozz1~g~, pisma polem1c~ne, op!SY I wspomnienia jego wspólpra­
cewników, . bog~te studia analityczne 1 t. d. - Aby się tylko
w tym labiryncie często sprzecznych opinji nie zgubić, trzeba
do t.ego z~1ste ~użej pracy_ i. erudycji, odpowiedniego przygoto-
wama I niemałej wytrwałości, ·

Taką pracę właśnie · podjął i należycie wykona! Dr Feliks
Kierski.

Omawiane dzieło składa się z trzech tomików, których ilość
i podział był - zdaje się - spowodowany raczej wydawniczemi
niż konstrukcyjnemi względami. Podział rzeczowy - to 16 roz­
działów, przejrzyście i logicznie tworzących całość. W dwóch
pierwszych rozdziałach znajdujemy ważniejsze fakty biograficzne
z dzieciństwa i lat młodzieńczych Pestalozziego, dalej mamy opis
jego pierwszej śmiałej próby stworzenia zakładu przemysłowo-

, wychowawczego w Neuhof, wreszcie zapoznajemy się z ówczesnemi
stosunkami spoleczno-politycznemi Szwajcarji oraz atmosferą umy­
słową, wśród której wzrastał przyszły reformator szkolnictwa
początkowego. Należy tu zaznaczyć, że autor do końca swego
dzieła uwzględnia w należnej mierze szersze tło społeczne· i po­
lityczne z okresu rewolucji francuskiej i wojen napoleońskich.

Rozdziały lll - VIII poświęcone są 18-letniej działalności pi­
sarskiej Pestalozziego. Mamy tu wnikliwą a nienużącą analizę
licznych pim, a przedewszystkiem głównego d~_iela tego okresu
,, Leonarda i Gertrudy", charakterystykę ewolucji Sj)oleczno-p_oh­
tycznych poglądów Pestalozziego? kszt.a!towarn~ się za~admc_z_e
jego nowej metody, trafne zestawienia I ustale~,a stopnia o~yg1-
nalności i zależności od Rousseau'a, Kanta 1 Shaftesbury ego.
Dalej (rozdz. lX-Xll). widzimy Pestalozztego u ce_lu S\~ych ma­
rżeń, tj. przy warszt_ac_ie pral~tyczneJ pracy j)_edag?~1czneJ w Sta~~
i Burgdorf, i podziwiamy Jego _zapal, 01_1arnosc ~ wyt_rwalosc
w zwalczaniu trudności 1 przeszkod twardej rzeczy~v1sto~c~. Inter­
pretacja i rozbiór rzeczo~,y najważniejszego z całej sp~sc.1zny .P,1,;
sarskiej Pestalozziego dzieła pt. ,,Jak G_ertruda uczy dzieci s:,voJe
należy do bardzo trafnych i dobrych. l':11mochod~~ (w przyp1sac.h)
poznajemy całą .galerję sylwetek wspolpracowmkow, gosc1 zwie-
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dzających zakłady, przyjaciół i przeciwników Pestalozziego, Roz­
dział Xlll, to krótki okres pobytu Pestalozziego w Miinchen­
buchsee, doskonalenie się metody i dalsza ewolucja w poglądach
na wykształcenie ogólne i zawodowe oraz na rolę domu i szkoły

_w wychowaniu. Lata 1805-1810 (rozdział XIV) to Pestalozzi
,. u szczytu powodzenia i sławy" na nowej placówce w Yverdon.
Praca wre dalej nad doskonaleniem metod poszczególnych przed­
miotów, zwłaszcza wychowanie fizyczne dochodzi teraz do na­
leżnego głosu, a indywidualizacja w nauczaniu jest silniej pod­
kreślana i silniej przestrzegana; tu też autor omówi! stosunek
Pestalozziego do Prus ówczesnych i powodzenie jego metody
w różnych krajach Europy. Rozdział XV (łata 1810-1815) to
okres dekadencji zakładu w Burgdorf; ofiarne usiłowania Pesta­
Iozzlego, aby podtrzymać zgodę i harrnonję wśród współpraco­
wników okazują się bezskuteczne. Ostatnie Iata życia Pestalozziego
i jego pracy pedagogicznej w Burgdorf omówione są w rozdz. XVI.
Krótki rozbiór ostatniej pracy Pestalozziego pt. "Koleje życia"
oraz opis ostatnich. zatrutych przez złych ludzi dni jego życia
kończy rozdział i dzieło.

Taka jest mniej więcej treść monografji. Jest to owoc dwu­
letniej pracy, dokonanej w Zurychu i Fryburgu, gdzie się znajdują
odnośne materjały źródłowe. Gdy inne narody, zwłaszcza Niemcy,
posiadają bardzo dużą literaturę o Pestalozzim, literatura polska
dopiero teraz wypełnia poważny swój brak i czci w godny sposób
stuletnią rocznicę śmierci wielkiego Szwajcara.

Żaden przekład jednego z wielu w obcych językach dziel
nie zastąpiłby monografji Kierskiego. Dzieło bowiem jego uwzglę­
dnia wyniki najnowszych badań z tej dziedziny, a 'opracowane
jest samodzielnie, o czem np, świadczą liczne rozważania czy to
w sprawie nowej i właściwszej interpretacji, czy przekonywująca pole­
mika z dotychczasowemi poglądami na Pestalozziego (np. contra Na­
torpowi, Herissonowi i in.), czy ustalenie autorstwa "O kształceniu
ciała". Po drugie - autor sam pedagog i filozof wykazuje liczne
analogje pestalozzianizmu do współczesnych nam prądów w wy­
chowaniu, podkreśla np. liczne jego punkty styczne ze szkolą
pracy. Po trzecie - znajdujemy tu wiele odwołań się do bliżej
nam znanych przykładów z dziejów literatury i szkolnictwa w Polsce,
jak wreszcie omówiony jest pokrótce związek Pestalozziego
z ówczesnem szkolnictwem na ziemiach polskich oraz zaintereso­
wanie się Kościuszki nową szkolą. Jeżeli do tego dodamy, że
wszystkie fakty, o których autor wspomina, .Iegttyrnują się od­
nośnemi źródłami", a wnioski i uogólnienia „ nie grzeszą brakiem
~zasad~ienia", wreszcie że język dzieła ścisły a styl rzeczowy,
Jasny 1 prosty, - to będą to walory wyróżniające omawianą
pracę. Kto chce bliżej poznać Pestalozziego, ten bez tego dzieła
\~ kt~rym ~najdzie pierwszorzędną pomoc i ułatwienie, obejść
się me moze.

Pomijając nieliczne uste;ki drukarskie i kilka może z tego
powodu niezrozumiałych zdań, muszę Jednak wyrazić pod adre-
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se~ tej wzor_owej monowafji pewnego rodzaju zarzut. Jest nim,
m0Je1;1 zdaniem, b_rak Jeszcze tednego rozdziału końcowego,
w ktorymby czytelnik znalaz( ogólny pogląd na życie i charakter
Pestalozztego, syntetyczne ujecie tego co zastał, co on zostawił
w pedag_og1ce, wreszcie znaczenie pestalozzianizmu i jego stosunek
do wspolczesnych nam prądów w wychowaniu.

Wszystko Io, trzeba ~rzyznać, spotykaliśmy już przygodnie
przy_ omaw1an~u czy to dzieł, czy całych okresów pracy Pesla­
lozziego, a więc możnaby było tern łatwiej zebrać te wnioski
w całość odrębną. Taki syntetyczny rozdział byłby bardzo cie­
kawy, ważny i pożądany, zwłaszcza dla mniej przygotowanego
czytelnika. Brak takiego rozdziału wywołał we mnie pewien żal,
gdyż pozwolił mi przypuszczać, że autorowi nie siało już zapewne,
sił fizycznych i czasu, aby jeszcze raz przebiec myślą całość
pracy i napisać takie zakończenie. 1) ,,Naszej Księgarni" należy
się szczególne uznanie za doskonały wybór w „Bibljolece Dzieł
pedagogicznych". Takie dzieła jak monografja Kierskiego, d!ie\a
Dawida i Claparede'a i in, przyczynią się walnie do ożywienia
mchu i podniesienia myśli pedagogicznej w Polsce.

· Stanisław Skalski.

Kronika pedagogiczna.
Projekt reformy szkolnictwa w Anglji, Władze szkolne_ w Anglji

przygotowaly nową ustawę edukacyjną, rozszerzającą n a u kę ob o IV' 'i z ko IV 'I
w szk OJ c d O s I, o (1 cz o n cg o 15 rok u życia. Na szkole elementarnej,
w której u cza sic dzieci do 11 roku życia, opiera się cz ter o I c t n i a szk o I a
średn i a "Sec;nda1J1 schoolr, podzielona na ~ typy: Typ J.sz~. zwan,'.
eranuncr sc/100/" o kierunku językowym i teoretyczno-naukowym: łyp !I-g,

:;,,odem schools", w którym obok języków nowoczesnych silnie m:,z_ględmone
będzie w 2 ostatnich latach wykształcenie tcchnkzno-p'.aktyczne. I YP lll-c,
central sctiools" odpowiada na ogól szkole wydztałowcj w dawnym zaborz~
;ustrjackim i pruskim. Duży nacisk położony tu na prace ręczne. :ryp lv-ty
zwany .senior clusses" istnieje przy szkole elementarnej ta'.",. gdz.,e me,ma
, modern sclrool". Ustawa podkreśla, że wszystkie te typy szkol są rownow ar

tościowe. . 1 t vyksztalccnlet · · J cel· wyższe niż e cmen arne 1 , . ·Nowy program s awia Ja w · d
1dla wszystkich, to też żaden z wymienionych typów nic_ ma czys_to za1~0. ~wyc 1

utylitarnych zadań, jakkolwiek praca szkolna pozostaje w związku ze środo-

') ś. p. Feliks Kierski był to powa\~Yn:~~:;: ~rd~w;~k~i~~r~l<l~;;~~;~
i rzetelny pracownik na polu naukoi~em. u ' 1923-5 w,•szly· w jego opra-< t · iował się Kartezjuszem, w r. 'ł I t b 1rozumu" I an a, zajn •. . • klo cdil pedagogicznej", przez J(I Im a _Y
cowaniu 2 tomy .P.~dręczneJ .• cncys 1 ;,rsle Naucz. w Warszawie, a w ostatmr!1
profesorem pedagogu na Wyzszy1;1 \ołsl·a zaprosiła go na katedrę pcdagogj].
roku jego życia W_ol~a ~Vszechn,c~.i od;isat' w czerwcu ub. roku, nic doczekał
Przedmowę do 01'.10\yi~neJdmf.nogra ~rf bowiem 3 listopada 1926 r.jednak ukazania się JeJ z ru ,u, um
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Cena oddzielnego zeszytu l zł 50 gr

Nabyć można w Administracji „Ruchu
Pedagogicznego" w Krakowie, Rynek

główny 29, li piętro.
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w t ck ś cie: cala strona 80 zł, pól strony 50 zł, ćwierć strony 25 zł.

wiskiem. Istnieje też możność przejścia z jednego typu do drugiego bez straty
czasu dla ucznia. We wszystkich tych typach uczą nauczyciele,. mający jedna­
kowe studja.

Przedłużając o jeden rok obowiązkową naukę t. j. do 15 roku życia, mają
Anglicy obok celów kulturalnych jeszcze cel czysto praktyczny na względzie,
a to w związku z obecnym stanem bezrobocia. Przez zatrzymanie młodzieży
przez rok więcej w szkole, zmniejszy się liczba bezrobotnych, do których na­
leży też młodzież po opuszczeniu szkoły. W związku z projektem reformy wydatki
Min. ośw, zwiększą się o 5 milj. f. szt. (125 milj. zł).

Nowa organizacja studjów nauczycielskich w Hamburgu, W kwiet­
niu I927 r. uruchomione zostało studjum pedagogiczne nauczyciel! w myśl
nowej ustawy, według której nauczyciele hamburscy otrzymują swe wykształ­
cenie zawodowe po uzyskaniu matury w szkole średniej. Studja trwają ogó­
łem 6 semestrów, z których dwa poświęcone s,1 studjom na uniwersytecie,
a cztery w Instytucie.

Studja obejmują wykształcenie teoretyczne i praktyczne. Na część teore­
tyczną składają się: ii1ozofja, psychologja, teorja wychowania i dobrowolnie
obrany przedmiot z zakresu humanistyki, przyrody, albo z grupy techniczno­
estetycznej. Ćwiczenia praktyczne odbywają się w szkołach hamburskich pod
kierunkiem wybitnych nauczycieli. Uzupełnienie i pogłębienie praktyczne zdo­
bywa. student w zakładach wychowawczych, na kolonjach wakacyjnych, gdzie
pełni obowiązki siły pomocniczej. W czasie studjów musi też słuchacz zdobyć
pewną wprawę w obranych zajęciach ręcznych i w muzyce, tudzież uprawiać
ćwiczenia cielesne.

Studenci przygotowujący się na nauczycieli szkól powszechnych, są za­
pisani, jako zwyczajni słuchacze uniwersytetu w Hamburgu.

W obecnym semestrze kształci się tu 72 słuchaczy (·18 mężczyzn i 24-
kobiet) z różnych sfer społecznych.

Szkoła nauk społecznych dla kobiet w Genewie. (Ecole d'ćtudes­
sociales pour femmes). Od JO lat istnieje w Genewie znklad naukowy,
przygotowujący kobiety do życia społecznego, do sprawowania różnych funkcyj
socjalnych. Studja trwają tu 4 semestry. Program pierwszego roku studjów sta­
nowią nauki z zakresu ckonomji, prawa i socjologji, ze szczegó!nem uwzględ­
nieniem rodziny. Drugi rok ma charakter praktyczny. Ukończcnie tej szkoły
daje kwallilkacjc do różnych zawodów społecznych, n. p. w dziedzinie opieki
nad dzieckiem. Uczenicc tej szkoty zostają kierowniczkami ognisk wychowaw­
czych, kolonji, sanatorjów dla dzieci, bibljotelrnrkami, sekretarkami w różnych
instytucjach i biurach, n. p. w Lidze Narodów, M. Blurze Pracy, w Lidze opieki
nad dzieckiem i t. d.

Redaktor: Dr Henryk Rowid. Wydawca w imieniu Związku Polskiego Nauczy­
cielstwa Szkól Powszechnych i redaktor odpowiedzialny: Władysław Sieńko­

Drukarnin „Szlrnluicy'" w Krakowie, Grzcgnr-z ecku :!O - pod zarz ądeur \V. Jarosza.
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Projekt Ustawy o ustroju szkolnictwa
w Polsce.

W obecnej erze dziejowej rodzą się nowe idee i nowe war­
t~ści ~. róż~ych dzi_edzina~h życia społecznego i w związku z tern
ujawniają się dążenia, mające na celu stworzenie najbardziej od­
powiednich form dla nowej treści życiowej. Nowe idee w dzie­
dzinie wychowania to- demokratyzacja szkolnictwa
szkoła jednolita, selekcja młodzieży według
uzd o I n ie ń, reforma s t ud j ó w 11 a u czy ci e I s k i c h,
szkoła twórcza. Celem urzeczywistnienia tych idei muszą
być najpierw opracowane _odpowiednie normy prawne, a następ­
nie musi społeczeństwo wytworzyć możliwie jak najlepsze wa­
runki wprowadzenia ich w życie, tudzież warunki ich rozwoju.
Idee te, jako ważne problemy kultury wspólczesnej, są ddś aktu­
alne zarówno w Polsce, jak i we wszystkich innych państwach
cywilizowanych. Wszystkie społeczeństwa uświadom iły sobie ko­
nieczność reformy edukacji w duchu realizacji wspomnianych wy­
żej idei; wszędzie powstają leż nowe ustawy o ustroju szkol­
nictwa, wszędzie widzimy konsekwentne usiłowania około reformy
wychowania. ·

Jedne państwa, jak Francja, Anglja, Belgja, w . których !la
ogól stosunki · społeczno-polityczne w dobie powojennej; me­
znacznym dotąd uległy zmianom, przystąpiły do oprac?warna_ no:
wego ustawodawstwa szkolnego i do reformy edukaCJI, _ mającej
na celu przygotowanie młodzieży do obecnych stosunkow życ~a
społecznego. Inne znowu państwa, _jak Niemcy, Austria I Rosia
z powodu dokonanych tam zmian I prz~wroto~ polltyc_zno-spo­
łecznych musiały silą faktu przystosowac swoje szkol111clwo do
nowych warunków. Wreszcie państwa, przywrocon,e . znow~ _d~
bytu samoistnego lub utworzone 11a skutek :v<?Jn_y sw1a_toweJ, Jak
Polska, Czechslowacja, państwa Bałtyckie zając się musiały siwo-
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rzeniem własnego systemu edukacyjnego, zgodnego z duchem
i potrzebami narodu. Polska od chwili odzyskania niepodległości
i samodzielnego bytu państwowego pracuje nieprzerwanie i in­
tensywnie około budowy szkolnictwa narodowego. W ciągu dzie­
sięciolecia istnienia Rzpltej Polskiej wytwarzały się stopniowo
formy organizacyjne naszego szkolnictwa, a to dzięki współpracy
nauczycielstwa i Ministerstw_a Oświecenia, krystalizowały się w świa­
domości sfer zawodowych i oświeconego ogółu główne zasady
i idee, postawione na Sejmie Nauczycielskim w r. 1919,
i zczasem stały się własnością zbiorowej. psychiki społeczeństwa.
Dziś, po dostatecznern oświetleniu tych ważnych problemów, na­
stała pora urzeczywistnienia postulatów nauczycielstwa - i oto
Ministerstwo Oświecenia wystąpiło właśnie z projektem Ust a­
wy o ustroju szk o I n i c twa, ogłoszonym dnia 18 sierpnia
1927 r. przez ministra Dra Gustawa Dobruckieęo,

Ustawa o ustroju szkolnictwa 1) zawiera ogółem 33 artykuły,
podzielone na postanowienia ogólne, szczegółowe, przejściowe
i końcowe. Do Ustawy dodane są objaśnienia ogólne i szczegó­
łowe. Treść projektu Ustawy przedstawia się następująco :

Postanowienia ogólne.

Art. I. Ustawa niniejsza ma na celu ustanowienie takich zasad organizacji
szkolnictwa, któreby ogółowi obywateli zapewniły możliwie wysoki poziom
wykształcenia, możliwie najlepsze wychowanie oraz przygotowanie do życia i do
pracy zawodowej, zdolnym zaś i dzielnym jednostkom z wszelkich środowisk
społecznych otwierały drogę do najwyższego zawodowego i naukowego wy­
kształcenia.

Art. 2. Szkoły i zakłady wychowawcze różnych rodzajów dzielą się według
różnicy stopnia na cztery główne grupy:

I - zakłady wychowania przedszkolnego;
I! szkoły powszechne;
III - a) szkoły i kursy dokształcające, b) szkoły średnie ogóino-

kształcące, c) szkoły i kursy zawodowe;
IV - a) szkoły wyższe, b) szkoły akademickie.

Wychowanie i kształcenie dzieci anormalnych odbywa się w zakładach
szkołach specjalnych.

Art. 3. Podstawę programową I organizacyjną ustroju szkolnictwa stanowi
siedmioletnia szkoła powszechna najwyższego stopnia organizacyjnego.

Programy i organizacja szkół różnych rodzajów winny być: tak opracowane,.
aby przejście młodzieży ze szkól niższych stopni do szkól wyższych stopni było
w miarę możności ułatwione.

Warunki przejścia z jednych szkól do drugich określają: postanowienia
nlniejszej ustawy oraz ustawy. o szkołach różnych rodzajów, w braku zaś posta­
nowieit ustawowych - Rozporządzenia Ministra Wyznań Rei. i Ośw. Publ.

Art. 4. Szkoły i zakłady wychowawcze są rządowe, samorządowe i prywatne.

1) Projekt Komisji, powołanej przez Ministra W. R. O. P. Warszawa
1927 r. Skł. gł. Książnica-Atlas T. N. S. W.
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Rządowcmi są szkoły i zakłady w chowawcz . .
przez rząd lub też na mocy ustawv wsp .1Y_ e, utrzymywane wyłącznie

J O me przez rząd i samorząd t t · I!11b gospodarczy. • ęry orja ny
Samorz.1dowcmi są szkoły i zakłady wychowawcze

samorząd terytorjałny łub gospodarczy. utrzymywane przez
Wszelkie inne szkoły i .zakłady ,11y h ·c owawcze są szkołami i zakładamiprywatnemi.
Art.__ 5_- Posta~owienia niniejszej ustawy z wyjątkiem postanowień, w któ­

rych w~r~z~1c wyrmenrono szkoły i zakłady wychowawcze prywatne, obowiązują
szkoły I zakłady wychowawcze rządowe i samorządowe.

_Art. 6. Wszędzie, gdzie w ustawie niniejszej jest mowa O programach,
egzaminach I~~ uprawnieniach, wynikających z posiadania świadectw szkolnych,
należy rozurmec programy, egzaminy i świadectwa szkól rządowych.

~r_t. 7. Poszczególne rodzaje szkól samorządowych mogą na mocy po­
stanowren ustaw otrzymywać uprawuienta szkól rządowych.

Poszczególne szkoły samorządowe tych rodzajów, które nic posiadają
przyznanych przez ustawy uprawnień, mogą uzyskiwać uprawnienia szkól rzą­
dowych na mocy decyzji Ministra W. R. i O. P. lub upoważnionych przez Mi-
nistra władz szkolnych, ·

Art. 8. Postanowienia w sprawie warunków zakładania I prowadzenia szkól
i zakładów wychowawczych prywatnych oraz w sprawie nadzoru nad niemi
określają ustawy o szkołach i zakładach wychowawczych prywatnych.

Art. !J. Szkoły prywatne mogą na mocy decyzji Ministra W. R. i O. P.
uzyskiwać uprawnienia szkół rządowych, choćby organizacja ich była inna niż
organizacja szkól rządowych. ·

Art. JO. Minister W. R. r O. P. może dla celów doświadczalnych zakła­
dać oraz zezwalać samorządom na zakładanie szkól opartych na odmiennych za­
sadach organizacyjnych niż zasady określone w niniejszej ustawie.

Postanowienia szczegółowe.
Art. _11. Oddzielna ustawa:
I) określa zasady organizacji zakładów wychowawczych dla dzieci w wieku

przedszkolnym oraz, ·
2) postanawia, kto i w jakim zakresie jest zobowiązany do zakładania

i utrzymywania tych zakładów.
Art. 12. Obowiązek szkolny zaczyna si_ę z początkiem roku szkolnego

tego roku kalendarzowego, w którym dziecko kończy siódmy rok życia.
Na pierwszy rok nauczania mogą być przyjmowane również dzieci młodsze

jeżeli: a) przed początkiem roku szkolnego kończą lat sześć oraz b) są dosta­
tecznie rozwinięte .pod względem fizycznym l umysłowym.

Dla dzieci opóźnionych w. rozwoju fizycznym luli umysłowym wskazany
w ustępie pierwszym niniejszego artykułu termin rozpoczęcia obowiązku szkol-
nego może być odraczany.· .

Obowiązek szkolny od chwili rozpoczęcia go trwa dla k~dego dz1ec~a
lat sledm. Jednak w stosunku do dzieci, które w ciągu tych siedmiu lat me
ukończą szkoły powszechnej, obowiązek szkolny może być przedłużony o rok
względnie o dwa lala.

Wiek dzieci przyjmowanych do prywatnych szkól powszechnych nie może
schodzić poniżej norm · określonych w tym artykule.



292

Przepisy o obowiązku szkolnym określa osobna ustawa.
Art. 13. Szkolnictwo powszechne będzie tak zorganizowane, aby obywatele

mieli możność kształcenia dzlect w szkołach możliwie najwyższego stopnia orga-

nizacyjnego.
• Stopień organizacyjny szkoły powszechnej i związana' z nim liczba na-
uczycieli zależą od liczby dzieci przynależnych do danej szkoły. W szczególnych
warunkach stopień organizacyjny szkoły może być jednak wyższy, niżby wy­
padało z liczby dzieci przynależnych do szkoły.

Organizację szkolnictwa powszechnego określają ustawy o tern szkolnictwie.
Art. 14. Młodzież, która uczyniła zadość obowiązkowi szkolnemu w za­

kresie szkoły powszechnej, a nic uczęszcza do innych szkól, podlega w zasadzie
do ukończenia osiemnastego roku życia obowiązkowi pobierania nauki dokszta ł­

cająccj, której program opiera się na podstawie wykształcenia, jakie daje
szkoła powszechna.

Przepisy o obowiązku dokształcania się, w szczególności czas trwania
i zakres obowiązku dokształcania się dla różnych grup młodzieży oraz przepisy
w sprawie organizacji, zakładania i utrzymywania szkól dokształcających okre­
ślają ustawy o szkołach dokształcających.

Art. J5. Młodzieży w wicku powyżej lat 18 oraz ludziom dorosłym będzie
dana możność pogłębienia i rozszerzenia posiadanego wykształcenia lub możność
zdobycia wykształcenia w zakresie programów nauczania różnych rodzajów szkól,
na kursach i w szkołach doksztalcających dla młodzieży i dorosłych oraz przy
pomocy innych instytucyj oświaty pozaszkolnej.

Ustawy o oświacie pozaszkolnej określają : I) Organizację prac z tego
zakresu oraz 2) udział rządu i samorządu w zakładaniu i pokrywaniu kosztów zakła­
dania i utrzymywania instytucyj oświaty pozaszkolnej.

Art. 16. Odpowiednio urządzony system egzaminów dla osób, które zdo­
były wykształcenie drogą samouctwa lub przy" pomocy instytucyj oświaty poza­
szkolnej, pozwoli tym osobom w tych wszystkich wypadkach, gdzie zdobycie
wykształcenie poza szkolą jest istotnie możliwe, uzyskać takie uprawnienia, jakie
zapewniają świadectwa odpowiednich szkól.

Art. 17. Szkoły średnie ogólnokształcące mają program oparty na pod­
stawie wykształcenia, jakie zapewnia program siedmioletniej szkoły powszechnej
najwyższego stopnia organizacyjnego. · ·

Szkoły średnie ogólnokształcące są pięcioletnie i w miarę istotnych potrzeb
mogą być pod względem programowym zróżniczkowane. Nadto mogą być za­
kładane szkoły średnic ogólnokształcące trzyletnie.

Organizację szkolnictwa średniego ogólnokształcącego określa ustawa o tern
szkolnictwie. ·

Art. 18. Przy opracowywaniu programów pięcioletnich szkól średnich
ogólnokształcących będą wzięte pod uwagę potrzeby młodzieży, która opuszcza
szkolę po trzech latach nauki.

Dla uzupełnienia wykształcenia młodzieży, opuszczające] pięcioletnią.szkolę
średnią ogólnokształcącą po trzech latach nauki, a nic wstępującej do szkól za­
wodowych, w miarę potrzeby mogą być tworzone roczne kursy, łączące w swoim
programie uzupełnienie wykształcenia ogólnego z przygotowaniem praktyczncm
do pracy zawodowej w pewnych dziedzinach

Art. 19. Do pierwszej klasy szkoły średniej ogólnokształcące] przyjmuje
się, po uprzednicm sprawdzeniu kwalifikacyj kandydatów, posiadających śwla-
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dectwo ukończenia siedmioletnie·
organizacyjnego. J szkoły powszechnej najwyższego stopnia

. D~ieci nie posiadające takiego świadectwa .
pierwszej klasy szkoły średniej ogólnoksztalc ce· mogą byc . przyjmowane do

a) w danym roku kalendarzowy k _ą J w m~arę. ":11'.JSc wolnych, jeśli:
b) zdadzą egzamin wstępny w :kr:s~~zą r:na1mme1 lat 13,

powszechnej najwyższego stopni P . gra":1u siedmioletniej szkoły
A t 2 ia orgamzacyinego

r · O. Pod względem minimalne O w ·
iowania kandydatów szkoły i kursy z ! ym~gane~o do przyjęcia przygo-

a) szkol i k . awo owe dzielą się na dwie kategorje·
y . ursy, przyJmujące kandydatów posiadających wykszta!c~nie

:~/p~~;e:1e pr_ogra~u siedmioletniej szkoły powszechnej najwyższego
, rgamzacy;nego;

b) szkoły i kursy przyjmujq k d d ·. • 'ce an Y atów, pcsiadającyrh wykształcenie
w zakre~ie programu trzyletniej szkoły średniej ogólnokształcącej
w ~akresie prog~amu trzc~h lat nauczania pięcloletnlcj szkoły średniej
ogólnokształcące] lub posiadających odpowiednie wykształcenie zdo­
był~ w szk?le za_wodowej bądź też inne wykształcenie nie niższego
poziomu, niż poziomy, wymienione wyżej.

Za przygotowanie wystarczające do przyjęcia do poszczególnych szkół
względnie r?dz_ajów. szkól zawodowych może być uznane ukończenie szkol;
powszechnej me najwyższego stopnia organizacyjnego.

. Na kursy zawodowe i do szkól zawodowych wymienionych w punkcie
a) 1 w ustępie poprzedzającym niniejszego artykułu mogą być przyjmowani je­
dynie kandydaci, którzy uczynili zadość obowiązkowi szkolnemu w zakresie
szkoły powszechnej.

Na l~ursy zawodowe i do szkól zawodowych przyjmuje się kandydatów
po uprzedńiern sprawdzeniu kwalifikacyj.

Organizację szkolnictwa zawodowego określają ustawy o tern szkolnictwie.
Art. 21. Szkołami wyższeml są: ·
a) szkoły, przyjmujące młodzież z przygotowaniem w zakresie programu
,. pięcioletniej szkoły średniej ogólnokształcącej lub z przygotowaniem

równorzędnem, oraz ·
b) conajmniej trzyletnie szkoły, przyjmujące młodzież z przygotowaniem

w zakresie programu trzyletniej szkoły średniej ogólnoksztacącej, w za­
kresie programu .trzech klas pięcioletniej szkoły średniej ogólnokształ­
cącej lub z przygotowaniem równorzędnern.

Art. 22. Organizację szkól wyższych, nie mających charakteru szkól aka­
dcrntcldch, oraz warunki przyjmowania młodzieży do tych szkól określają ustawy,
w braku· zaś ustawowych postanowień rozporządzenia Ministra W. R. i O. P.

Art. 23. Charakter szkól akademickich nadają poszczególnym szkołom
wyższym osobne ustawy.

Organizację szkól akademickich -określa ustawa o tych szkołach.
Art. 24. Prawo wstępu do szkól akademicki.eh mają kandydaci, którzy

posiadają świadectwo dojrzałości w zakresie programu pięcioletniej szkoły śred-
niej ogólnokształcącej. ·
· Młodzież, kończąca szkoły zawodowe odpowiedniego poziomu, n:ioże
otrzymywać: prawo wstępu do szkół akademickicli, uzyskując świadectwo dojrza­
lości przez zdanie egzaminów, których program i sposób przeprowadzenia będą
zastosowane do drogi, jaką młodzież ta zdobywała wykształcenie.
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Nadto prawo do poszczególnych • szkól lub na 'poszczególne wydziały
szkól akademickich bez egzaminów przewidzianych w ustępie drugim niniejszego
artykułu mają kandydaci, posiadający świadectwo ukończenia takich szkól za­
wodowych, którym Mini,ter W. R. i O. P. po· wysłuchaniu opinii'. szkoły
akademickiej lub jej wydziału przyzna to uprawnienie.

Ustawa o szkołach akademickich określa przepisy w sprawie wstępnych.
konkursowych i uzupełniających egzaminów w szkołach akademickich i w sprawie
przyjmowania do tych szkól osób nie posiadających w1 kształcenia wymienionego
w niniejszym artykule.

Art. 25. Kształcenie kandydatów na nauc;zycieli szkól powszechnych od-
bywa się:

a) na studjach pedagogicznych o kursie conajmniej rocznym, na które
przyjmuje się uczniów, posiadających świadectwo dojrzałości w za­
kresie programu pięcioletniej szkoły średniej ogólnokształcącej lub
posiadających przygotowanie uznane przez Ministra W. R. i O. P.
za równowartościowe dla tego celu;

b} w zakładach kształcących kandydatów- na nauczycieli wychowania ii­
zycznego oraz przedmiotów artystycznych i technicznych.

Osobom pracującym w zawodzie nauczycielskim będzie dana możność
uzupełnienia wykształcenia na kursach i w zakładach w tym celu zorganizowanych.

Organizację zakładów kształcenia kandydatów na nauczycieli szkól pow­
szcchnych oraz przepisy· w sprawie zawodowych kwalifikacyj tych nauczycieli
określają osobne ustawy.

Art. 26. Kwalifikacje zawcdowe i sposób kształcenia wychowawczyń dzieci
w zakładach wychowania przedszkolnego, nauczycieli szkól dokształcających,
szkól zawodowych, szkól· średnich ogólnokształcących i zakładów kształcenia
nauczycieli- szkól powszechnych określają osobne ustawy, w braku zaś ustawo­
wych postariowleń rozporządzenia• ·Ministra W. R. i O. P. ·

Postanowienia przejściowe.
Art. 27. Dopóki siećszkół powszechnych najwyższego stopnia organiza­

cyjnego nie będzie dostatecznie gęstą,· przy szkołach powszechnych -lub przy
szkołach średnich mogą być zakładane roczne kursy uzupełniające.

Zadaniem tych kursów będzie nmożliwienlc dzieciom, które ukończyty
szkołę powszechną nie najwyższego stopnia organizacyjnego, uzupełnienie wy­
kształcenia w zakresie· programu siedmioletniej szkoły powszechnej najwyższego
stopnia organizacyjnego. . .

Art. 28. Dopóki sposoby kształcenia, wskazane w art. 25, nie zapewnią
szkolnictwu powszechnemu dostatecznej liczby nauczycieli, kandydaci na · nau­
czyćieli szkól powszechnych będą również kszlalcenl w seminarjach nauczy­
cielskich, w których nauka trwa conajmniej lat pięć, a program opiera się nu
wykształceniu, jakie zapewnia program szkoły powszechnej najwyższego stopnia
organizacyjnego.

Do semlnarjów nauczycielskich stosują się postanowienia art.,.18 i art. 27
niniejszej ustawy.

Art. 29. Od początku roku szkolnego, następującego po ·wejściu w życie
niniejszej ustawy, klasa czwarta dotychczasowych szkól średnich ogólnokształ­
cą~ych otrzymuje nazwę klasy pierwszej, klasa piąta -: klasy drugiej, klasa
szasta - klasy trzecie], klasa siódma - klasy czwartej i klasa ósma -·
klasy pr-te].
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Klasa pierwsza, druga i trzecia d t , .

kształcących otrzymują nazwv , 0 ychczasowych szkol srednicb ogólne-
Arl. 30 Klasy wst J : pierwszej, drugiej i trzeciej klasy. wstępnej.j

· · ępne przy szkołach średnic) -1 k
zwi!ane stopniowo w miarę rozwoju szkolnict 1 ogo no sztalqcych będą
renie, w szczególności zależnie od liczb od wa_ po~vszechnego na danym te­
kończące] corocznie na danym te e . ~ d pow,edmo przygotowanej młodzieży,
wyższego stopnia organizacyjneg~. me sic mloklasową szkołę'. powszechną naj-

Dccydowanie w sprawie czasu z •· • k
szkclach należy do Ministra W .R . 0 ;v•Jt~t las wstępnych w poszrzcgólnycli
sposób badania warunków ~pr~\~a~ ... , < ry '.vyda zarządzenia, ustanawlaj,Jce
ustawy, ' zcrua w życic tego postanowienia niniejszej

Art. 31. Sprawy ob1·ętc terni artyk t · .. · •
1 . ,' u am, mmejszc] ustawy, które się od-

wo ują do postanowlcn oddzielnych ustaw o ile nic s• już I
dzlelnern · t • 1 ' ·• uregu cwane od-

. '. us awarm po skiemi i dopóki nic będą uregulowane lakierni ustawami
mogą byc regulowane rozporządzeniami Ministra w R i o p d · . t ś • '· d h . . . . . ' · · • • zgo me z re c,a
1 z ur. cm postanowleń nlniejszc] ustawy. ·

. . Pow~ższc u~raw_nicnic Ministra Wyznań Religijnycli ; Oświecenia Pu­
bhr.znego me stosu Je. się do spraw, objętych przez punki 2 artykułu 11, arty­
kuł 14, punkt 2 drugiego ustępu artykułu 15, artykuł 23 i artykuł 24 niniejszej
ustawy.

Postanowienia końcowe.
Art. 32. Wykonanie niniejszej ustawy powierza się Ministrowi w. R.

i ~- P. oraz innym zainteresowanym Ministrom, każdemu w jego zakresie dzia­
łania, w porozumieniu z Ministrem W. R. i O. P. ·

Art. 33. Ustawa niniejsza wchodzi w życi~ z dniem pierwszym miesiąca
następującego po jej ogłoszeniu.

. . W podanym tu proje!ccie Mini~terstwa znalazły pełne uwzględ­
nieme naczelne zasady I tendencje reformatorskie w dziedzinie
ws~?lczesneĘO szkolnic~wa, prz<;dewszystkiem zasada demokraty­
zacji szkoły, idea szkoły Jednolite], zasada doboru młodzieży według
uzdolnień i zmiana organizacji studjów nauczycielskich. Szkoła
służy całemu narodowi, a jej najważniejszym obowiązkiem jest
podniesienie kultury etycznej i umysłowej ogółu obywateli na
poziom możliwie jak najwyższy, tudzież uzdolnienie ich do pracy
produktywnej i twórczej w życiu gospodarczem i kul!uralnem
społeczeństwa. Szkoły wszelkiego stopnia i rodzaju dostępne są
wszystkim dzieciom i młodzieży, posiadającym konieczne wa­
runki i odpowiednie uzdolnienia. Od stopnia wykształcenia oraz po­
siadanych uzdolnień i zainteresowań młodzieży, a nie od pocho­
dzenia i stosunków socjalnych zależy przejście do szkól średnich
i wyższych. Wyjątek stanowią jedynie dzieci anormalne, umy­
słowo niedorozwinięte, których wychowanie i kształcenie odbywa
się w szkołach specjalnych.

Szkoła powszechna wychowuje cały naród i kształci po­
czucie jedności kulturalnej. "Jedynie _pr_zez dobre nauki 1 _wycho­
wanie w szkołach elementarnych - mowi Ewaryst Estkowski-« wy­
kształcimy i umocnimy równouprawnienie wszystkich \yarstw w ~a­
rodzie, a co ubiegłe lata rozerwały I osobno postawiły, to. znow
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w jedną organiczną spoimy całość. Używając wszędzie tych sa­
mych chrześcijańskich i narodowych zasad wychowania i kształ­
cenia, sprowadzimy i utrwalimy braterstwo w narodzie naszym,
jedynie przez publiczne wykształcenie zniesiemy rzeczywiście
różnice stanów, a wywołamy różnice cnoty, obowiązków i zasług" 1).

Uobywatelnienie mas ludowych jest jednem z najważniej­
szych zadań polityki szkolnej narodowej. W budowaniu szkol­
nictwa przyświecać nam winna idea przewodnia, tak trafnie ujęta
przez Estkowskiego, że „nie przez zniżanie się do ludu, jak ra­
czej podnoszenie i dźwiganie go oświeceniem i wyższą moral­
nością w górę, zbliżymy go do siebie, zlejemy w jedno ciało
narodowe, wyniesiemy go na godność narodu". Rzeczy wistem i
podstawami państwa nowoczesnego są wedle słów Karola libella
masy ludowe. ,,Co się w ich głębi rozwinie - mówi Libelt w swej
rozprawie O odwadze cy w i I n ej - to jest narodowe. Oby­
czaje, charakter, literatura i sztuki, wszystkie korzeniami ucze­
pione w tych szerokich rozłogach. Kwestje cywilizacji i postępu
już nie u szczytu, ale wśród narodu rozstrzygać się będą".

Projekt Ustawy o ustroju szkolnictwa przeniknięty jest temi
ideami; podkreśla on .bowiem silnie znaczenie szkoły powsze chnej
siedmioletniej, jako podstawy całego wychowania. W myśl zaś
art. l-go Ustawy, szkolnictwo ma być tak zorganizowane, aby
ogół obywateli miał zapewniony "możliwie wysoki poziom wy­
kształcenia, możliwie najlepsze wychowanie oraz przygotowanie
do życia ·i do pracy zawodowej".

Ustawa o ustroju szkolnictwa oparta jest na koncepcji szkoły
jednolitej. W ujmowaniu idei szkoły jednolitej zachodzą dotąd
znaczne różnice i nieporozumienia. Nie rozumieją tej idei ci,
którzy twierdzą, że są zwolennikami si e dm i o Ie t n i ej szkoły
po wsze eh n ej, a równocześnie chcą oprzeć wykształcenie śred­
nie na pierwszych 4 latach szkoły powszechnej. Widzimy tu nie­
tylko fałszywe pojmowanie idei szkoły jednolitej, ale także nie­
zrozumienie zasady powszechności. Z chwilą, kiedy pewna
część dzieci normalnie rozwiniętych opuszcza wcześniej szkołę
powszechną, aby wstąpić do szkoły stopnia średniego, szkoła ta
przestaje być po wszech n ą. W pojęciu bowiem "szkoła pow­
szechna" tkwi warunek, że w niej wychowują się wszystkie
dzieci, z wyjątkiem anormalnych, w ciągu określonego czasu.
Ci więc, którzy chcą oprzeć szkołę średnią na pierwszych 4 kla­
sach szkoły powszechnej, są zwolennikami cz ter o Ie tnie j,
a nie siedmioletniej szkoły powszechnej, a zarazem przeciwnikami
szkoły jednolitej. Jak należy rozumieć koncepcję szkoły jedno­
litej? Idea ta ujawniła się po pierwsze w związku z dążeniem
do przedłużenia okresu obowiązkowej szkoły, powtóre z postu­
latem umożliwienia niezamożnym sferom ludności dostępu do
szkół średnich. Szkoły średnie ogólnokształcące we Francji, Szwaj­
carji, Niemczech, Anglji były i są dotąd wprost niedostępne dla.

1) Ew. Est le o ws le i. Pisma Pedagogiczne.
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dzieci, pochodzących z warstw ub .
sunkowo _op_lat za naukę. W t ehog1c~. z po"':'odu wysokich sto­
we.Fr~nCJI I Niemczech, zrodzf!a _kraJa~h. tez,_ w szczególności
1_1_teJ (Eco!e W!ique, Eillheitsschute/ ż naJp1e~w idt:3_ szl_coly jedno­
~1ę b_ezpla~nosc1 nauczania, także wflenntcy_ tej 1_de1 domagają
Jak istnieje na stopniu eleme t· na s opmu średnim, podobnie
spraw_a ta przedstawia się niecon ;~ny_m. _W naszyc~ warunkach
naszei z r. 1921, nauczanie w szl« ~1tnme: W mysi Konstytucji
dowych jest w zasadzie bez I t ac panslwowych t samorzą­
więc bezpłatności nie wchodzt ne (art, 119 Konstytucji). Sprawa
gadnienie szkoły jednolite] doty;: f~~ ~ ~aszych warunkach, Za­
wa 111a wszystkich normalnie roz1~ni~tyc\z a !_at :':sbolnego wycho­
stosunku poszczególnych sto ni i rod . ; z1ec!' ) wzajemnego
sr·yzlmrnlyd pow

1
szec1

1
mej i średniJ ogólnot~

1
2~~c~~l~j:• 0 ~:i~7j,~fó!n~;Ji

ziec rn na eżv skiero1v·1c· na d · · . ' ·d · · . : rogę specjalrzaqt, kształcenia
zawo owego, _względrne ogolnego na poziomie średnim .

Koncepcja szkoły jed_noliltj oznacza taką or anizaci w _
cl10wa111~ .. p_ublicznego, która umożliwia młodzież/ przejl~ie fe
szkoły mzszego do szkoły wyższego stopnia bez narażania ·e·
na str_atę _czasu_. Wszystkie_ stopnie i rodzaje szkól są ze sobi
orgarnczme _związane tak, ze szkoła stopnia wyższego opiera się
na program!e szkoły _stop1:ia t~iższego. Podstawą organizacji wy­
cl:owa ma Jest co~aJmmeJ s Ie dm i o Ie t n i a szkoła p O w­
s z e c h n a, obowiązkowa dla wszystkich dzieci w wieku od 7
(względnie od 6) do 14 (względnie 13) lat życia. W 14 roku
życia, po_ skończeniu pełnej szkoły powszechnej rozpoczyna się
k~ztałc~111e. zawo?owe, lub. !e~ dalszy ciąg_ kształcenia ogólnego
n,1 poztorme wyzszym, aniżeli w szkole powszechnej. Na pro­
gramie naukowym 7 letniej szkoły powszechnej, możl.wie naj­
wyższego stopnia organizacyjnego, opierają się tedy szkcly śrect-
111e zawodowe, oraz szkoły średnie ogólnokształcące (gimnazja),
do których wstępuje młodzież, posiadająca odpowiednie warunki
(kwalifikacje naukowe) i uzdolnienia. Na programach szkól śred­
nich zawodowych i ogólnokształcących opierają się szkoły wyż­
sze (uniwersytet, politechnika, akademja górnicza, studjum agro­
nomiczne, studjum handlowe, sludjum pedagogiczrie · i I. d.).

W ramach szkoły jednolitej odbywa się więc jak najdalej
idące zróżnicowanie według stopnia inteligencji i uzdolnień, ale
to zróżnicowanie następuje dopiero w 14 roku życia, tj. w tym
wieku, kiedy z dużem stopniem prawdopodobieństwa skierować
można dziecko na właściwą drogę dalszego kształcenia, bądź to.
o charakterze zawodowym, bądź też teoretyczoym .. W, przyszłości.
koncepcja szkoły jednolitej niezawodne rozwirne się Jeszcze _daleJ
i obejmie wspólne wychowanie młodzieży d_o 18 roku zyc1~,
a w związku z tem nastąpi zmiana orga_111zaCJt szkoły sred_meJ.
Przez tworzenie kursów w szkole średmeJ, np. matematyki, Ję_zy­
ków obcych, historji !{ultury, stenog~aqi, i t. d. będą ~ożhwe
wspólne studja młodzieży, kształcącej się zaw_odowo. oraz rnło­
dzie_ży, kształcącej się teoretyczme. Obok kursow spec1alnych, na
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l t, h młodzież kształci się w obranefspecjalności istnieją wYra-c oryc · · ·1 ktć .- ·mach jednolitej szkoły średniej kursy. wspo_ ne, ~a c ore _zapisuje
si młodzież według swoich ~oirze~ . 1 za_m1ł?wan. Taka JednoUta
or~anizacja studjów, w której istnieje row_meż_ d~leko posumęte
zróżnicowanie, może przynieść d~że korzyści . życiowe obu stro-

m tj. zarówno młodzieży, ktora obrała kierunek zawodowo.
no ' . . . I . k t t ppraktyczny, jak i tej, która 1d~1_e w_ oer!-1n u eore ycznym.. 0
dobna zresztą organizacja s.udjów 1stmeJe_ od da w na na uruwer­
sytetach, gdzie młodzież r~żn_ych wydziałów uczęszcza na pewne
wykłady i ćwiczenia wspólnie, czy to_ ze wzglę_du na po~rzeby
swych studjów, czy też z ~owod_u specjalnych zainteresowań, Za:
sada wspólnego wychowama ogółu dzieci w szkol~ powszechne]
do 14 go roku życia znalazła swoi. wyraz . w pr?Jekc1e U~tawy
0 ustroju szkolnictwa i stąd_ wymka koni~cznosc reorgamzacji
dawnych gimnazjów ośmioletnich. Według pr~Jektu Ustawy szkoły
średn ie o g ó I n oksz tal cą ce op ter a Ją s I ę n a pro gr a­
m ie szkoły powszechnej najwyższego stopnia
organizacyjnego i mają kurs pięcioletni. (art. 17).
Tak więc selekcja młodzieży, skierowanie jej do szkoły średniej,
zarówno zawodowej, jak i gimnazjum 5-letniego, odbywa się ro
uprzedniem sprawdzeniu kwalifikacji kandydatów dopiero w l 4
roku życia. (art. 19 i 20). Wskutek tego, że selekcja dokonywana
będzie w porze właściwej, w wieku późniejszym, niż dotąd,
zmniejszy się niezawodnie liczba zawiedzionych i „wykolejonych".
Można przyjąć z dużern prawdopodobieństwem, że w obecnern
gimnazjum 8-letniem, z zapisanych do kl. I-szej dzieci dochodzi do
IV-tej może ok, 50 do 60°/o, a do VIII-mej zapewne nie więcej,
jak ok. 20 do 300/o w najlepszym razie. Zdaje mi się, że te dane
statystyczne nie zostały dotąd ogłoszone, ale możnaby je łatwo
uzyskać na podstawie katalogów 8-ld. gimnazjów. Stąd wynika,
że duży procent dzieci, zapisując się do klasy l-szej ośmioletniego
gimnazjum, obr~ło ~iewlaściwy kierunek dalszego kształcenia
1. za_rewne sku_tkt t_eJ przedwczesnej decyzji odbiły się ujemnie
na ich dalszem życiu.
. . Po 7-letniej szkole powszechnej najliczniejsza część młodzieży
idzie do zawodów praktycznych i w myśl art. 14 Ustawy młodzież
ta pod)ega w zasadzie do u k o ń cze n i a 18 ro k-u ż y ci a
ob o w I ą z_l~ o w _i ~o~ ie r a_n i a n a u ki dokształcającej,
p_ewn~ częsc znajdzie się w rożnych szkołach zawodowych i wresz­
c1_e nieznaczny p~ocent w gimnazjach. Na podstawie odpowied­
mego sprawdzenia kwalifikacji, opinji nauczycieli szkól powszech­
nych, _poradmctv.:a zawodowego i ew. egzaminu psychologicznego
młodzież odpowiednio do swych uzdolnień i zainteresowań sloe­
r?~ana będ~te bądź 1? d_o sz_kół zawodowych, bądź też do gimna­
zjow, _I _tu, 1 '.am znajdzie ~1ę,_ a właściwie znaleźć się powinna
młodzież _mt_eltgentna 1 wybitnie uzdolniona w danym kierunku.
Trudno się Jednak łudzić, aby np. do gimnazjum (czy to obec­
n~g~ ~-kl., cz1 to 5-klasow,) dostali się tylko wybitnie uzdo!:
mem, 1 tylko ci, którzy posiadają stopień inteligencji powyżeJ
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110,rm~. Je~t to postulat nie do urzecż_ywist~ienia, nie liczący się
z zyc1e1,n 1 prawami naturr Y". każdej .grupie ludzkiej czy to będą

. klasy. v. szkole, czy też pozrne] w. życiu różne grupy zawodowe
1s_t111e1e - nawet prz.y zastosowaniu starannej selekcji - tylko
n ieznaczny procen! _ j~_dnostel, wybitnie zdolnych i twórczych,
~gromna zas w1ę(rn~os~ (50-6~%) normalnie uzdolnionych, prze­
ciętnych pracowmkow 1 wreszcie pewien procent słabo uzdolnio­
nych 1 mało produk!ywnych. Obraz taki przedstawia każda klasa
szkoln_a, nawet gdy jest dobrana. Poziom ogólny może być w tym
o~ta~rnm wypadku _rnec_o wyższy, niż zwyczajnie bywa, ale o ja­
kimś ze~pole „genju~zow", czy też o grupie składającej się tylko
z uczmow,. wykazu1~cycl! poziom · inteligencji powyżej normy
(np_. w klasie_ złożone] z 30 do 35 uczniów) trudno marzyć. I przy
ogolnym poz!o_m1e wyższym okaże się tylko kilka, w najlepszym
razie kilkanascie procent wybitnie inteligentnych, a reszta będą
to ucz111ow1_e przeciętni, średnio uzdolnieni, niezawodnie znajdzie
się 1_ tu lulku „słabeuszów". Tak więc i w takiej "wybranej"
grupie prawo Gaussa okaże się słusznern.

Podobnie jest i w życiu póżniejszem, w różnych grupach
zawodowych. Niewielu jest inżynierów, adwokatów, lekarzy, pro­
fesorów, nauczycieli, sędziów, kupców, urzędników, stolarzy, rol­
ników, ogrodników wybitnie uzdolnionych, niewiele znajdziemy
tu jednostek pomysłowych i twórczych, posuwających naprzód
i wzbogacających swój zawód w nowe wartości. Ogromna więk-
6ZOść to jednostki przeciętne. Wreszcie w każdej grupie zawo­
dowej znajdują się mniej niż przeciętni, a nawet marni lekarze,
inżynierowie, adwokaci, urzędnicy, nauczyciele, rzemieślnicy,
kupcy itd. Zadaniem rozumnej selekcji będą usiłowania, by takich
właśnie jednostek było możliwie jak najmniej.

Rozumnie stosowana selekcja przy przejściu ze szkoły po­
wszechnej, względnie do zawodów praktycznych przyczyni się
niezawodnie do zmniejszenia ilości jednostek, któreby się znalazły
na niewlaściwem dla siebie miejscu, przyczyni się do wzg I ę d-
11 ego podniesienia poziomu ogólr!ego ~oszcz_ególnych grup-klas
w szkołach średnich zawodowych 1 w gimnazjach,

Demokratyzacja szkoły w praktyce, urzeczywistni_enie idei
szkoły jednolitej, umiejętne _st?sowanie . zasady selek~Jl zależ_y
p rzedewszystkiern od. nauczycieli, posiadających możliwie .w;:sok1e
kwalifikacje naakowe i z~wodowe,_ psycholog1czn_o-pedagog~cz~e.
Projekt Ustawy o ustroju szkolmctwa. post~naw1a w art. -5, że
kształcenie kandydatów na nauczyc1el_1 szkol powszech~ych o~­
bywa się na studjach pe~agog_1czny_ch o ku~s1e ~onaj­
m niej rocznym, na które przyjB:Uje się uczruow, _ ~0~_1adają~ych
świadectwo dojrzałości w zakres1_e pr?gramu filetniej szkoły_ śred­
niej ogólnokształcącej, względme inne przygotowanie równo-
wartościowe. · · u

Podkreśliłem zasadnicze wartości, zawarte w pr?_1e_kc1e_ stawy,
którego znaczenie polega i na tern, że z chwilą wejścia lej u~tawy
w życie, będziemy mieli w calem państwie jednolitą organizację
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wychowania publicznego., Ustawa ta przyczyni się do usu:ii_ęci~
różnych odrębności dzielnico_wyc_h, będących 01erazyC?zo~tałosc1am1
z czasów zaborczych. W projekcie Ustawy st~1erdz1c J_ednak _można
też i pewne braki i usterki. Ustwa o ustroju szk?lmclw~, _Jakkol­
wiek posiadająca charakter ramowy, powmna byc ?ardz1e1 szcz_e­
gólowo opracowana. Niektóre artykuły zost_aly tu ujęte zbyt ogol­
nikowo i stąd częste powoływanie się. na m~e _specpl_ne u~ta wy
oraz na rozporządzenia Ministra ~R. 1 OP._, które maJ_ą ?YC do­
piero opracowane. Ustawa o ustr~JU- szkolnictwa, określająca ro­
dzaje i stopnie szkół, oraz ich wzaJef!lny stosunek, _wmna zarazem
podać główny ce 1 każdego rodzaju szkoły, a więc wychowania
przedszkolnego, szkoły powszechnej, specjalnej, za wodowej, śred­
niej ogólnokształcącej i t. d., tudzież ogól n_y pro gr a~ tych
szkól. Projekt ogranicza się tylko do podania celu, do jakiego
zmierza organizacja szkolnictwa w swym całokształcie. Trudno
przewidzieć, czy pomysł dzielenia 5 letniego gimnazjum na dwa
cykle, na trzech- i dwuletni, okaże się praktycznie trafny. Dopiero
w świetle szczegółowych programów naukowych możnaby sobie
wyrobić zdanie o podobnej organizacji szkoły średniej ogólno­
kształcącej. Również pewne wątpliwości nasuwają się w związku
z postanowieniem art I 7-go o zakładaniu 3 letnich szkół średnich
ogólnokształcących. Ten I odzaj szkół trudno zaliczyć do szkół
średnich ogólnokształcących, po pierwsze wobec zbyt krótkiego
okresu kształcenia, powtóre wobec zbyt skromnego programu
naukowego, jakiby można przerobić w trzech latach. Artykuł :,W ty
o szkolnictwie zawodowem wymaga również uzupełnienia: jakie
mają być szkoły zawodowe, jaki okres kształcenia powinna mieć.
każda z ·tych szkól, oraz jaki jest ich program ogólny.

W myśl artykułu 119 Konstytucji marcowej z r. 1921, pań­
stwo ma zapewnić uczniom wyjątkowo zdolnym a niezamożnym
stypendja na utrzymanie w zakładach średnich i wyższych.
Postanowienie to, zawarte w Konstytucji, powinno też zna­
)e~ć_ wyr~z _w Ustawie o ustroju szkolnictwa, ternbardziej, że
JeJ tn(enCJą Jest, aby „zdolnym i dzielnym jednostkom z wszel­
kich srodo"".'1sk społecznych otworzyć drogę do najwyższego za­
W?dowego 1 nauko~~~o wykształcenia": Dla osiągnięcia tego celu
wmna_ Ustawa określić sposoby i środki przyjścia młodzieży uzdol­
nionej z pomocą. Ustanowienie określonezo i stałego funduszu
stypendyjnego powinno być określone ustiwowo. ·

. Urzeczywistnienie szkoły jednolitej w podanern wyżej uję-
ciu. uwa~unkowane Jest odpowiedniem przygotowaniem nauczy­
~1e)1 szkoł_ powszechnych. Na podstawie blisko 10 letniego do­
sw1~dczema. w nas:em p_a1'1stwie, tudzież na podstawie doświad­
c~en zagranicą stw1_erdz1c należy, że Studja Pedagogiczne o kur­
~1e rocznym są. 111ewyst~rczając~, konieczną więc jest 'zmiana
art. _25. w tym k1emnl~u,. ze Sludja te winny mieć kurs co n-a J·
m n 1 e J dwu Ie t n 1 1 ze do nauczania w trzech ostatnich kla­
sach ~z.koły powszechnej potrzebny jest jeszcze t r· ze ci rok
st ud Jo w w zakresie obranych grup przedmiotów. Studja · Pe-
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dagcgiczne winny zostawać w związku ze szkołami akademie.
kierni.
_ Usta~a o ustroju szkolnictwa nie może również pominąć
sprawy ksztal~ema. pedagogicznego nauczycieli szkół średnich
zawodowych 1 ogolnoksztalcących. Konieczną jest Wyższa
S z k o ł a _N a u k Pe_ dag o g I cz n_y c _h (Instytut Pedagogiczny)
dla młodz1e~y z ukonczo_nem1 studiami umwersyteckiemi. Stwo­
rzerue Studjów Pedagogicznych dla nauczycieli szkól powszech­
!1ych uwarunkowane jest_ istnieniem Instytutu Pedagogicznego;
inaczej bowiem owe Studia Pedagogiczne byłyby parodją. Trudno
kontynuować. obecny stan rze~zy, kiedy w zakładach kształcą­
cych __nauczycieli uczą przedmiotów pedagogicznych osoby bez
studjów uniwersyteckich lub bez studjów fachowych w zakresie tych
przedmiotów. Ze względu na rozwój szkoły i wvchowania ko­
nieczne jest głębsze przygotowanie pedagogiczne ·nauczycielstwa
szkół średnich, bo dopiero wtedy możliwe będzie porozumienie
i możliwa owocna współpraca ich z nauczycielstwem szkół pow­
szechnych. Brak też w projekcie Ustawy artykułu, określającego
kształcenie nauczycieli szkól specjalnych, jakkolwiek już od lat
kilku istnieje u nas Instytut Pedagogiki Specjalnej.

Powyższe uwagi nasunęły mi się w związku z samym pro­
jektem Ustawy o ustroju szkolnictwa. Co do objaśnień, dodanych
do projektu, należałoby je uzupełnić przytoczeniem faktów
na poparcie wyrażonych tu twierdzeń. · Dotyczy to przede­
wszystkiern zagadnienia pięcioletniej szkoły średniej ogólno­
kształcącej, co do której wyrażone jest iwierdzenie, że okres ten
wystarczy na przygotowanie do _studjów uniwe~sytec~ic_h. Za_­
zadnienie to może być rozstrzygnięte na podstawie doświadczeń
: innych krajach (tu trzeba się powołać na fakty), na podstawie
programu naukowego (w szcz~gólnoś~i języ~ów klasycznych),
a przedewszystkiem. na podstawie wypróbowania n~ _naszym grun­
cie. Projekt oparty jest na z as ad z Ie _ew o I u CJ ~- Pewne ro­
dzaje szkół, jak 5 letnie gimn~zja,. st~dJa pedagogiczne orgarn­
zowane będą stopniowo, w rn1a~ę 1_st~1ema koniecznych_ warun­
ków. Jeszcze przez szereg lat istnieć będą ?bok 5 l_etmch. g111!­
nazjów i 8. letnie, obok studjów pedag_og1cznych _ 1 sem1~aria .
nauczycielskie. Zycie wrkaże, cz_y g1mnaz1~m 5 letnie, posiada_­
jąc sprzyjające warunl~1 (młodz1~ż z do~reJ sz_kc.ł~ powszechnej,
dobre grono profesorskie), potrafi spełnić c~n~JmrneJ. l?samo za­
danie co i 8 letnie. Projekt Ustawy umożliwia właśnie groma-
dzenie tego materjału porównawczego. . .

: Wśród nauczycielstwa wytw?rzyły s_ię obecnie ~wa . obo_z~,
zwalczające się wzajemnie i jedni uważają, ż_e zadaniem _1~h Jest
przedewszystkiern ob_rona szkoły powszechne], drudzy zas ronią
tradycyjnego g1mnaz1um 8 letniego. . h

Obowiązkiem ogółu nauczycielstwa -. szk_oł _powszechnyc_,
średnich i w ższych _ jest rozpatrzenie 1 ujęcie zagadn~enia
z punktu wid~enia calokszta!lu edukacji na~o~o~~{~- zJf:u:U\f~1

:;
ważności zarówno szkoły powszechnej, Jak I sre J

I
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społeczeństwa. Nauczycielstwo szkół powszechnych, które od,
dawna głosi postulat, by ~tudJa fachowe, peda_gogtc~ne oparte
hyly na wykształceniu ogólnem w zakres1_e gm;1naz1um, II!US1
konsekwentnie popierać usiłowama, by to_ g1mnaz1um st~lo. Jak,
najwyżej pod względem wychow~~czym I naukowym.. P1ęc_1ole!­
nie gimnazjum, oparte na 7- letniej s~k?le po;VszechneJ naJwyz­
szego stopnia organizacyjnego, w której uc~yc będą _nauczy_c1ele,
posiadający wyższe kwalifikacje nau\<0we, niezawodnie stanie na.
wysokim poziomie wychowawczym _1 naukowy~. . .

Celem omówienia samego projektu w mysi wezwania mi­
nistra Oświecenia Dra Dobruckiego i uzgodnienia poglądów na­
leży zorganizować Komisję reformy szkolnej_, _złożoną z. facho­
wych przedstawicieli nauczycielstwa wszelkich kategoryj szkól
pod kierownictwem Ministerstwa W. R. i S). P. Ideą przewodnią
tej Komisji będzie niezawodnie wytężenie wszelkich sił, aby
szkole polskiej zapewnić maksimum warunków rozwoju i ciąg,
lego doskonalenia. H. Rowid.

Sugestja i wychowanie.
(Dokończenie).

Z powiedzianego wynika dostatecznie jasno, że hipnoza
może być stosowana z dużą korzyścią przez specjalistów w tych
lub innych okolicznościach - patologicznych, albo skąd inąd
normalnych, lecz burzących równowagę duchową osobnika,
np. miłość gwałtowna, nawyknienia szkodliwe i t. p.

Systematyczne jednak posiłkowanie się tą metodą dla osią­
gnięcia różnych zamierzeń wychowawczych, szczególnie przez
osoby niedoświadczone, jest niedopuszczalne zarówno z punktu wi­
dzenia higjeny umysłowej, jak i zasadniczych tendencyj pedagogiki.

Mmej obaw, niż hipnoza, budzi heterosugestja na jawie,
Jest to zrozumiale już z tego względu, że osobnik w tym ostatnim
przypadku zachowuje świadomość, a więc nie jest zdany "zupeł­
nie na laskę' hipnotyzera. Co się tyczy skutków, jakie się osiąga
w sug~stji na jawie, to one, jak zauważyliśmy niejednokrotnie
są takie same - ze względu na intensywność i jakość - jak
i. w hi_pnozi_e. Zachodzą także wypadki, kiedy bez hipnozy udaje
się osiągnąc nawet lepsze rezultaty t. zn., że osobnik w hipnozie
stawia_ większy opór, jest mniej jakby podatny, niż na jawie.

~ ~ksperymenta~l1 z sugestią na jawie można nie zacho­
wywac _zadny~h. specjalnych warunków. Np. podczas zabawy
w salonie, ;11ow1ę do os_oby X (oczywiście podatnej): pani n!e
może_ :,':stac, p~oszę sprobować, ale pani nie będzie mogla się
podmes~. Suges_lJa się realizuje. Uczeń kl. 2 gie], lat I 1, bardzo inteli­
gentny I naogol z?rowy. Przed lekcją łaciny często się skarży,
że go głowa boli, Matka wielokrotnie zauważyła, że ból jest
udany: Gdy m1 o tern powiedziała, zacząłem go pilnie obser­
w~wac I prayszedłern do tego samego przekonania. Nic nie mó­
w_1ąc, że p~deJrzywam go o ldamstwo -- uważałem to za rzecz
mepedagog1czną - postanowiłem wypróbować inny sposób. Kiedy
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pewnego _razu podcza~ le~cji zaczął się skarżyć, że go znowu
glo"".a boli - _tego ~ma me spuszczałem go z oka i bylem abso­
lutni~ pewny, ze udaje - P?lożylem swoją rękę na jego głowie,
dodając : _tak, głow~ c!ę boli, b~h coraz więcej. Sugestję powyż­
szą powtorzyłem, s1l111e akcentując każde słowo, tylko dwa razy.
Chlopakow~ Izy stanęły w oczach. Gdy to zauważyłem, odwoła­
łem _sugestję. natychmiast. Jedna i druga zrealizowały się w całej
pełni. Od tej _pory chłopak był wzorem pilności. Przyzna! się, że
symulował boi głowy z lenistwa, lecz tego nigdy więcej pod
żadnym pozorem robić nie będzie. ·

Zamiast takiego uproszczonego sposobu, lepiej jest, szcze­
gólnie gdy chodzi o przypadki poważniejsze, używać metody
bardziej skomplikowanej i w skutkach swych owocniejszej.

Przedstawia sie ona następująco:
Osobnik kładzie się jak najwygodniej w zacisznym, pół­

ciemnym pokoju, zamyka oczy i stara się zachować zupełną bier­
·ność fizyczną i duchową. Powinien to być stan hipnoiczny, po­
legający na tern, że strona czynna umysłu ulega mniej lub więcej
kompletnemu zawieszeniu. Jednostkę cechuje wtedy odbiorczość,
całkiem bierne i bezkrytyczne przyjmowanie tego, co przenika
do jej uwagi (samorzutnej) z zewnątrz lub z podświadomości.
Kiedy osobnik_ znajdzie si~ już w st_anie powyższym 1), ~oddaje
mu się odpowiednie sugestje (w formie ogólnej lub szczegoloweJ),
powtarzane kilka, a nawet kilkanaście razy głosem równym, spo­
kojnym, lecz stanowczym. Przyjmować je należy, jak zaznaczyłem,
bezkrytycznie, nie rozumując.

Pożytecznern jest, żeby odb_iorca powtarz~ł s~gestje usły­
szane półgłosem, gdyż to ułatwia koncentrację bierną na ich
treści, a tern samem wzmaga ich silę re~liz_acyj_ną.

Chodzi w danym razie o postawienie się w warunkach,
sprzyjających urzeczywistnieniu . się sugestj! i. stan właśnie _bier­
ności umysłowej, powiedz1!'y pols_nu,. spelma Je w bardzo_ znacz­
nym stopniu. Uwaga bowiem staje się wtedy o tyle leniwą, że.
wykracza tylko nieznacznie poza sferę wyobrażen!a P?ddaneg?,
iest przez nie jakby na pewien c~as uw1ęz1on_a! me
J i a c przy te m żadnego wys Ił ku. Im bardziej za-czy 111 ·1 11·cieśnia się krąg uwagi, przy zacho~an_1u ego os

1
_ a

1
n
1
1~g:o I wyrna-

. alnika tern bliżsi jesteśmy monoideizmu, c~y I a uej ~on~e~1-
fracji ś~iadomości, kiedy hetero- i autosugestia urzeczywistniają
się najłatwiej..

- --- ·,,si,;-;;, _o którym jest_ mowa: naz_ywano r~i~~el r~gr~~:n (~~~ft~1~i,?~
"koncentracja (pisarz~ am_c_rykan(s?)•A{~t~~1i~~f): ~ontenti~n (Baudouin) i t. cl.
(I. Payot), stan~ hipnoiczne · r . c Baudouina. Określa on J?O
Tcrrr in .contcnt10~" zos_tal 2"rr~r~d(f11~0:r~~~tci;tion, przyp. mój) n'est pas
sposobem następuiącym ·. " e c ~ · un but) el n'est pas davantage la
·l'allenfion proprement dlte (tension ver_son l'idće est pour ainsi dlrc, tendue
dćteute (tension dćfai1e):. D1a~~ :r co~~~~t~ans le cha~ps de la conscience, sans
sur efie- mcme, se mam(~~n d e etm part la contention est 1111 eq11ivale11t de
nćcessiter d'effort _sensi el' ~rtnotree/1 111~-in~". Psychologie etc. str. 221.l'atte11tion volontatre avec eJJor
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Stany, 0 których mo_w,my, możemy w~wolywać sztuczn(e
przy pośrednictwie osób innych alb? bez mcl_1 .. ~rzeżywamy Je
też codziennie, jako zjawiska powstające samoistnie_ prz_ed 1.as~­
pianiem (wieczorem, po południu) lub po_- obudzeniu się. Takie
momenty drzemania, bierności umysłowej są z~rnne każdemu
z doświadczenia osobistego i jest rzeczą rnezrmernte łatwą wyzy­
skać je w sposób odpowiedni 1~•.S(osowa111e wtedy .~eter_osugestji
nie przedstawia żadnych trudności, Jest ab s o 1 u t n 1 e n I es z k o­
d 1 i we i daje wyśmienite rezultaty.

Nieco trudniej jest wykorzystać mo~enty powyższ_e dla
· autosugestji świadomej. gdyż _w danym razie o?obm\c musi ode­
zrać dwie poniekąd wykluczające się, role: z jednej strony po­
~inien z~ajdować się w stanie wyżej opisanym, z drugiej
poddawać sobie sugestje, o których spełnienie mu chodzi.

Sytuacja jednak trudną jest tylko na początku. Po pewnym
czasie autosugestja (resp. wyobrażenie poddawane drogą auto­
sugestji) tak silnie kojarzy się ze stanami hipnoicznemi, że
z chwilą, gdy się w nich znajdujemy i ona przenika do świado­
mości; zatrzymując się w polu uwagi, bez doraźnego w tym
kierunku wpływu woli. Pewnego rodzaju ułatwieniem w danym
razie jest także krótka formula sugestji, wyrażająca zazwyczaj
tylko ogólną ideę polepszenia sytuacji 2). Formuły tego rodzaju,
ujętej w jedno albo dwa zdania, można się z łatwością nauczyć
naparnięć, a następnie powtarzać za każdym razem po kilka­
naście (15- 20) razy, sposobem monotonnym, bez podniecenia
i wysiłku. Skutecznem jest nawet mech a n i cz n e jej recyto­
wanie a). Należy mieć także na uwadze, żeby autosugestja, jak
już mówiliśmy, nie zawierała wyrazów „chcę", ,, muszę", gdyż
wtedy życzeniu naszemu przeciwstawia się niekiedy zbyt silnie
oba~a jego nieurzeczywistnienia. Dobrze jest również używać
\~ miarę :nożności tylko zwrotów pozytywnych, t. zn. posiłkować
s1_ę racze] sądem _twierdzącym, niż przeczącym. W przypadku
pierwszym przedmiot sugestji zarysowuje się w umyśle naszym
plastyczniej, co jest rzeczą niemałego znaczenia i nie nasuwa
z taką łatwością sugestji przeciwnej .

. Istnieje. dużo recept, formul sugestji. Prawie każdy praktyk
pos!ada swoją (Bonnet 4), Parkyn ") , t. d.). Stosunkowo najlepsze
?ą Jednak fo_rmuły Coue'go. Pierwsza z nich - dłuższa i ogólna -
Jest następuJą~a: ,,Codz1e1i, pod każdym względem, czuję się
coraz to lepiej". Druga - szczegółowa, brzmi: ,, To przechodzi",

.. ') _,\1.ożcmy skorzystać: z (<ażdcj chwili swobodnej, żeby się wprawić:
w st,IH, I.il" 1 na to wystarczy krotki przeciąg czasu, jedna minuta...
.. .. ·) Jest 10_ możliwe wskulek wyżej wspomnianego prawa celowości pod·
,w1.1do~cgo, które sarno w~szukuJe ~posoby, żeby zaradzić złemu. .
5

. ) Aul~su?esl!ę powiada C_ouc, frzeba praktykować: "d'une Iacon aussi
1 rn P 11 c, aussi_ en I a n t I n e: aus~, machinalc que posslblc. Dzieło cyt. str. 22.

. •
1

) Patrz Jego pracę Prćcis d autosuggestion volontatrc Paris 1923 wyd. 3,str. v 1 nast. · , '
") Dzieło cyt. str. 129-121.



305

.to przemija". Używa się JeJ w przypadkach chwilowych nie­
dyspozycyj, jak np. uczucie lęku, boi głowy lub innej części
ciała i t. p. 1).

. Przy stosowanlu formuły ogólnej jest rzeczą bardzo ważną,
zeby. autosugestja była praktykowana re gu I ar n ie i możliwie
codziennie.

, J~k w_ wi~I~ _innyc~ rzeczach, tak i tutaj potrzeba pewnej
doz? cierpliwości 1„ u m Ie Jęt n ego z as to s o w a n i a wska­
z a n, Jakie wypełnić należy.
, . _Niezrażanie _się i głęboka w(ara. w powodzenie muszą za­
stąp1_c inne czynnik! .- głównie pierwiastek wzruszeniowy - uła­
twiające szybką realizację sugestji.

E. Coue dokonywa! za pomocą niej uleczeń · wprost cu­
downych. Dotyczyły one najróżnorodniejszych chorób, a przede­
:Vszystk1em nerwowych. Rezultaty analogiczne otrzymywali dr. Bon.
Jour 2), Baudouin, Leszczyński 3), Heckel (Fr.) 4) i t. d. z przyta­
czanych wprost tysiącami uleczeń 5) wynika, po pierwsze, że
niektóre przynajmniej z nich miały miejsce w takich warunkach,
kiedy zwykle środki lekarskie zawiodły. Po drugie, gdyby nawet
nie było dowiedzione, że sugestja leczy wypadki organiczne -
a już sam fakt powstawania lub znikania brodawek pod wpły­
wem tego czynnika wskazuje na możliwosć takich wyleczeń - to
jest stwierdzonem, że działa ona dobroczynnie na przebieg cho­
rób organicznych i okoliczności powyższej lekceważyć nie można.

Zagadnienia stosowalności sugestji w patologji rozstrząsać
jednak w tern miejscu nie będę. Zaznaczę tylko krótko, że
w dzisiejszym stanie nauki oznaczenie granic sugestji jest jeszcze
niemożli we, a z praktycznego punktu widzenia osiąga się terapją
sugestywną lepsze rezultaty, jeżeli granice wymienione staramy
się nie zwęzić, lecz rozszerzyć. _

Uważając za fakt niewątpliwy, że przez systematyczne sto­
sowanie heterosugestji na jawie i autosugestji świadomej można
w wielu wypadkach osi~gnąć_ świetn~ rezultaty zarówno_ w sferze
cielesnej jak i duchowej, chcta!byT? Jeszc~e. przypom1_11ec w kilku
słowach korzyści, odnoszone w tej ostatniej dziedzinie,

W końcu części pierwszej była już mo_wa, że _na tej drodze
jesteśmy w stanie spotęgo-:vać prawie_ ~szystloe fu~kCJe psych1c_~ne:
pamięć, uwagę, wyobraźnię, zdolność do prac)'. 1 t. d. Zac~niJmy
od pamięci. Prosty przykład ~ h1pnozq_ \"'.ykazuJe, że parrnęc swra­
doma w porównaniu do podświadomej Jest stosunkowo mała -

') Słowa te należy wymawiać szybko i dobrze jest _jednocześni~ r~bi~
pociagi (pasy) ręką po tej części ciała, która nas boli. Bau~om11( Dzieło cyt. _(18 _

· 2) Patrz jego Gućriscns miraculeuscs moderne~. Paris,.. 1_913. . ., ...
a Baudonin el Lcstchinski (dr. A). La disciplinc mk r:cur~, d apr~s 1e,

1, ł · ) , ales et d'aprćs les psyclivlhćrapies. forum, Neuchatcl, 1924. _ _ .
~c 101'1,"etlc~l~~I (Dr. Francis). Gućris-toi, tol-rneme. 1923. Bulletin de la Societe

· J · r ·. N. 19. Nancy.l.ovraine de psychologie ap~ iquee d· . . można znaleźć w cyl. dziele Bau-. '') Mnóstwo przykhdow_ te~u ro zaju ' ·
douina, szczególnie na str. 280-356._
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osobnik w hipnozie pamięta :"i~cej i l~~iej, niż na j~wie_. Z po­
wyższego wynika, że w podswiadomosc1 przech_owu1e ~tę . dużo
takich przeżyć, które w war~nkac~ zwykłych 111e pr~e~1kaJą do
świadomości ani samorzutnie, am pod wpływem s~tadomego
wysiłku. Istnieją jakgdyby pewne opory1 które w akcie' przypo­
minania uniemożliwiają przechodz~m~ rożny_ch d~t wspommento
wych z podświadomości do s~ery ~wiadomej. Otoż wzmocnienie
pamięci ze strony psychologicznej eole~a ~ bar?ZO znacznym
stopniu na ułatwieniu „endosmozy_ . pierwiastków ~ktualny::h
i dyspozycyjnych, co osiąga się właśnie _przez usuwarue oporow
wspomnianych. Sugestja w hipnozie ła~me przeszkody powyższe.
Drogą autosugestji można osiągnąć takt sam rezultat. Jest to fakt,
którego udowadniać dzisiaj już nie potrzeba.

W sferze uwagi i wyobraźni osiąga się drogą sugest]i ko­
rzyści analogiczne. Przedstawiciele. s~arej i n_o:"ej s~koly na~tej­
skiej utrzymują nawet, że wpływ JeJ rozposcrera się także 1 na
wyższe władze umysłowe, że dzięki n ie j mogą w n as p o w­
st a w a ć idee fałszywe lub prawdziwe. Oto co mówi
Levy, na podstawie samoobserwacji: "poddaję sobie, że
będę miał myśli fałszywe. Na drugi dzień umysł mój jest napel
niony tylko błędnemi ideami, wobec czego jestem zmuszony
przestać pracować".

W dziedzinie powstawania -- uczuć, skłonności, namiętności
i kierowania niemi, sugestja może odegrać rolę nadzwyczaj do­
niosłą. Oddawna bowiem wiadomo, że tym sposobem udaje się
jedne z tych przeżyć wzmocnić, inne osłabić, albo wogóle znisz­
czyć. Znane wszystkim przysłowie, że władza nasza nie sięga do
tego sanktuarjum duszy, należy rozumieć w tym sensie, że wola
nie może często obudzić jednych uczuć, a nakazać milczenie
drugim. Możliwość ta jednak istnieje dla sugestji. To samo na­
leży powiedzieć o różnych nawet bardzo starych i zgubnych przy­
zwyczajeniach, osłabiających wolę pod pewnym tylko względem
lub ogólnie (np. morfinizm). ·

Jednem słowem sugestja wpływa na wszelkie funkcje zasa­
dnicze ~y~ia _psych!cznego i dzięki temu właśnie możemy zapo­
mocą 111e1 os1~gnąc_ zupeł~e panowanie nad sobą.

. Streszczając SH;, stwierdzam, że dla wychowawcy są miaro-
dajne punkty następujące:

_I. Zapornocą ~eterosugestji na jawie i autosugestji świa­
dome1_ osiąga się takie same rezultaty, jak i w hipnozie. W tym
osia In~~. przypadku _sk~tek powstaje zwykle szybko i jest n-aogół
przemi1a1ący ..Sl~n~s1 się ~o po części i do heterosugestji na jawie.
W au_tosugestJ_i sw1a~ome1 na wyniki dodatnie musimy niejedno­
krotnie czekać dosyc długo, lecz zato posiadają one charakter
trwały. 1)

:· Stany, \~ których sugestja realizuje się z większą łatwo­
ścią są w naszej dyspozyqt, gdyż albo powstają codziennie jako

1
) Zachowując oczywiście wyżej podane przepisy.
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ajawiska samor~utne, albo mamy możność wywoływać je dowolnie
. 3. Su~estie (pożyteczne) mogą poddawać WSZ SC - I .

kowie rodziny, nauczyciele koledzy i· t d Z . ~ć y cz ?n•I t · h · ' · • naJomos warunków
w.d\ oryc ·t się one_ urzeczy_wistniają jest względnie łatwą, a pra~
wb 1 0;Ve s osowame - me rozluźnia, lecz spaja elementy oso
OWOSCI. •

d l 4- Wszelkiego. rodzaju heternsugestje należy uważać za śro­
e ( prowizoryczny I pomocniczy, On~ powinny być poddawane

wd t1m celu, żeby wzrnocntc należycie osobnika· i uczynić go
-Z o ny_m do autosugestyj świadomych.

F unkc1ę wychowawczą w ścisłem tego słowa
z n ac} en I u Pe I n! ą I y I ko a _ut os u gest je świadome.

o._ Z punktu widzenia, bromonego w lej pracy sugestja
P,rz_~slaJe być rozdz1~łem patólogji _i _powinna być trakto 1wana jako
\\.a~ny zabieg, z klor~go s\m_t~am1 1 metodami należy zapozna­
\\, ac młodzież . od najwczesntejszych chwil _życia. Dobrze użyty,
może on oddac sprawie wychowania usługi wprost nieocenione.

. Ch_odz1!0 m1 w tern· miejscu o zasadnicze postawienie za­
gad111e111a. ~opr_a\~ne stosowanie sugestji wymaga rzecz prosta
dalszych wyjasrnen teoretycznych i praktycznych.

A. Dryjski.

System daltoński.
(Dokończenie).

Naj_częściej ·__lekcja przybiera charakter współpracy gorącej,
tworzy się nastroi duchowy, praca wewnętrzna· staje się inten­
sywniejszą, każdy wnosi swój osobisty punkt widzenia, oto rodzą
się pomysły, inwencje w sposób spontanicżny, a pomiędzy nau­
czycielem a uczniami wytwarza się więźń duchowa - zrozumienie
wzajemne, czuła przyjaźń, oparta na wspólnej inteligencji. Nie
jest to braterstwo przypadkowe, jak w systemie daltońskim, ale ko­
rzenie jego tkwią głęboko we wspólnej pracy, trwającej przez
czas dłuższy.

Czyż nie byłoby nierozsądkiem tłumaczyć dziecku, że tylkoto ma znaczenie, co ono samo wyszuka. Może być, że instynkt
społeczny jest dość silnie rozwil:ięty w rasie ~nglo-saksońskiej
i że niema obawy, iż system lalo utworzy dziki, indywidualizm.
We Francji nie byłoby to bezpieczne. Ta!11 umy_sły z natury są
krytyczne i niezależne. Zachwyt _dla n~~czyc1ela, klo:eĘO się oba~1a
p. Parkhurst, jest tu zazwycza_1 _prze1sc1?WY; u dz~ec1_ francu_sk1_ch
jest fantazja, pragnienie nowości. czego~_ 111eprzew~d_z1anego I ni~:
bywałego, tendencja raczej ku odrzuceniu wszelkiej tresury, n~z
do naśladowania, czy też do rutyny. Chcąc przyszłe spoleczen­
stwo uchronić przed ~strząśnieniami anarchji i bezładu o~ólnego,
dążyć należy do wychowania racjonalnego w szkole, dzieci nau:
czyć się winny szacunku dla zasad wyższego porządku I uznawac
drabinę wartości.
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Zważywszy to wszystko, może być, . że szkoła fra_ncuska
przedstawia obecnie obraz zsysternatyzowania . zbyt _ograniczony,
w miarę zdobyczy naukowych, w miarę Ja~ się życie k?mpl1ko­
walo zadanie stawało się trudne, gdyż chc1ehs1!1y podac dziecku
wszy'stkie bez wyjątku _wi~?omośc(. Stąd poch?dz1 pokawalko~anie­
czasu, nieskończona ilość lekcyj, obserwacje su~ary~zne 1 po­
wierzchowne. Stąd też umysły przeciętne asymilują wiedzę taką
niedokładnie, ujawnia się tendencja do pracy wyłącznie pamię­
ciowej bez wartości racjon_alnej. P. Parkhurst przypomma rzec~
słuszną, że przedewszyst~1em zapozna~ się_ n~leży z_ potrzeba11:1
dziecka. Trzeba wraz z. niem odgadnąć, w Jaki sposob chce zyc,
nie zaś myśleć wyłącznie, żeby je przystosować do wszystkich
potrzeb naszego życia, Umieć uc~nia _wezwać, aby się. wypowie­
dział szczerze - myśl ta obowiązuje przedewszystkiern okres
młodzieńczy, kiedy ujawniają się sądy, gusta, uczucia. W szkołach
naszych posiadamy nieskończoną wartość osobistej refleksji ; na­
leżałoby ją rozszerzyć. Nie zapuszczając się tak daleko, jak pani
Parkhurst, która nie zatrzymuje nic z dawnych zwyczajów, rno­
żnaby dążyć do ustanowienia osobnych godzin swobodnej pracy
uczniów w szkole, w urządzonych odpowiednio salach, pod kon­
trolą nauczycieli. W ten sposób możnaby lepiej poznać młodzież,
wspierać jej inicjatywę, oryginalność, zapał właściwy tym, którzy
stworzyć mają przyszłe społeczeństwo 1).

W glosie tym zaznaczają się specjalne cechy umysłowości
francuskiej, głębokie przywiązanie do tradycji naukowej Francji,
a zarazem pewna niechęć do wprowadzania głęboko sięgających
zmian w systemie nauczania w szkołach francuskich. Jednak że
i p. Oarde nie odrzuca w zupełności systemu daltońskiego i osta­
tecznie wypowiada się za podjęciem prób i doświadczeń, zgo­
dnych z psychiką dziecka francuskiego, za wprowadzeniem metod
p. Parkhurst, ale w formie zmodyfikowanej.

W kolach wychowawców i w prasie fachowej toczy się oży·
wiona dyskusja nad wartością nowej metody; zarzucają tu syste­
mowi_ ·?altońskiemu różne braki, wykazują trudności, z jakierni
lam ac się_ muszą nauczyciele, którzy chcieliby zastosować tę metodę.

Przedewszyslkiem samo przekszalcenie szkoły, prowadzonej
dotądwedlu_g_system_u klasowego, na różne pracownie, wymaga du­
~ych z?olnosc1 ~rgamzacyjnych ze strony nauczycieli, jak i znacznych
sr~dkow rnaterjalnych. Usunięcie rozkładu zajęć, pozostawienie·
dz~ec10~ swobo~y wyboru pracowni, przechodzenie uczniów
~ jedn_ej prac?wni do ?rugiej,_ przyzwyczajenie dzieci do pracy
indywidualne], . ~organizowame godzin wspólnego omawiania.
pewnych tr~dmejszy~h . zagadnień i t. p. - wszystko to może
spowodow?c, szczegolme w początkach pewne zamieszanie i de­
zorg~niz?CJę w szl_c~le. ~rządzeni~ . pracowni geograficznej, przy­
rodniczej, literackiej, h1?tory.c~nej I t. d., zgromadzenie pomocy
naukowych w potrzebnej ilości, zakupno materjałow, stworzenie

1)-Revue Pedagogique, Rok 1923, str. 348-351.
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bibljotek wymaga pokaźnych kosztów. To też nauczyciele an­
gielscy, kt?rzy __ są zwolennikami met.ody daltońs~iej, przystępują
d? reorgannacjt w sposób ostrożny i wprowadzaią zmiany stop-
mowo w miar~ zdobywania potrzebnych środków. -

Przeciwnicy syste~JU. daltońskiego zwracają główną uwagę
na ~rz~c1ążenie nauczyciel! wskutek stosowania metody labora­
\oryJn~J- Ju~ samo _przygotowanie, układanie i pisanie tematów -
~ak widzteliśmy nieraz ~ość obszernych - wymaga dużo czasu
1 pr~cy, a pr~ed~wszys!kiem znakomitego opanowania przedmiotu
i orjentowania _się _w literaturze. Tematy takie (assignments) ukła­
da~ n:i~gą własci~ie tylko spec ja I iści i stąd w szkole dal­
tońskiej prac_owac mogą z korzyścią tylko nauczyciele, specjalnie
przygotowani w. zakresie jednego, najwyżej dwu przedmiotów.
Dużo ~zasu . zabu:fa też na_uczycielowi kontrola pracy indywi­
~ualneJ uczmów, ich postępów, ocena prac, w szczególności gdy
istnieją przepełnione oddziały. Są dzieci, które· nie chcą dalej
pracować, dopóki nauczyciel nie przeglądnie i nie oceni ich pracy
już wykonanej. Stąd również pochodzi przeciążenie nauczycieli.
Można jednak i te trudności pokonać. Ułożenie tematów wymaga
dużo czasu i pracy tylko w początkach, w pierwszych latach -
raz opracowane zagadnienia służą później jako wzór i jak wiemy
pedagogowie angielscy (Lynch i inni) wydają obecnie zbiory
tych tematów (assignrnents) z zakresu wszystkich przedmiotów.
Nasuwa się tu tylko jedna obawa, ażeby te zbiorki nie przyczy­
niły się do wytworzenia pewnego szablonu, aby raz ułożone za­
gadnienia nie były potem niewolniczo naśladowane z roku na
rok. Sprowadziłoby to znowu skostnienie i zmechanizowanie
programu naukowego, podobnie jak w szkole tradycyjnej, podczas
gdy w szkole twórczej progr_am powinien mi~ć charakter dyna­
miczny. i elastyczny, powm1e_n byc w ustaw1cz~ym związku ze
środowiskiem i z życiem. Życie zaś - to us_taw!czny ruch, ewo­
lucja - to wyłanianie się wciąż nm_vych objawów, nowych form
w dziedzinie materji i ducha. Zwró~ić też. należy u~a~ę, że me­
które zagadnienia (assignments) podaj~ za wiele szczegołow'. a _na~et
gotowy materjał (zob. podane wyżej przykłady), co zupełnie Jest
zbyteczne. . • · b d · ··

Metoda laboratoryjna wymaga też_ogramczema licz 't zreci
w jednym oddziale, czy w,· jednej grupie maks1mu_m. ?o 30. _Jak
długo istnieć będą przepełnio~e kl_asy,__ trudno. m_ow1c_ powazrne
0 stosowaniu zasady Indywidualizacji, o zajęciu się ka_żd~~
dzieckiem zasobna, co jest nieodzowne w· szkole daltońskiej
.i wogóle w nowem wychowaniu. . . . . . ...

Jednvm z poważniejszyc~ ~a~zu_tow, Jakie . się. na~uwaią
w rozpatrywaniu metody daltońskiej, Jest zbyt duży ~ac1sk na
ind widualną pracę książkową, wskutek. czego uczmowre poz~a~
wie~i s wpływu żywego· słowa nauczyciela, o cz~~ zresztą mo_w1
i Gardeą Także i dzieci mają za mało sposobności do ~ypow1a­
d ania s·ię głośnego, a tem~a~em do kształcenia swej mowy;
Zarzut ten byłby usprawiedhw10ny, gdyby wprowadzono .czysty
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system daltoński, t. j. wyłącznie pracę Indywidualną dzie~i. Jednak
szczególnie w szkołach angielskich wyz~aczone są _godzmy lek~yj
zbiorowych, na których . ucz~iow!e mają możnosc opowiada~ia,
dyskutowania, przysłuchiwania się. żywemu słowu nauczyciela
i kolegów. . . . . . .

Pozatem zarzucają jeszcze metodzie lab?ra;oryJneJ! ze u~zn1O­
wie zdolniejsi pomagają słabszy~, pozwalają_ 1m odpisywac w_y:
pracowania, "że z powodu dużej sw_obody i łagodnej karności
trudno nakłonić dzieci nieobowiązkowe do pracy, ·a wreszcie, że
przepisywanie zagadnień zajmuje_ uczniowi zbyt ~iełe. czasu,
na co zresztą dzieci same narzekają często. Tę ostatnią medogo­
dność można usunąć drogą powielania zagadnień, a także przez
wydawnictwo odpowiednich książeczek, o czem już była mowa.

Wszystkie te zarzuty i zastrzeżenia nie osłabiają je?_nak istotnej
wartości metody daltońskiej ; można śmiało stwierdzić, że zalety
mają tu stanowczą przewagę nad cechami ujemnemi i zresztą
wymienione braki można będzie usunąć w miarę doświadczeń
i doskonalenia metody. O Jej wartości świadczą też głosy
m I odzieży, któr» oddaje pierwszeństwo nowej metodzie w po­
równaniu ze sposobem nauczania w szkole tradycyjnej. Ucznio­
wie zaś - jak to wiemy z doświadczenia - potrafią doskonale­
i trafnie ocenić wartość szkoły, I. j. sposób nauczania, a tern­
samem i wartość nauczyciela wychowawcy. Dlatego też częściej
należy wysłuchiwać zdania uczniów i liczyć się z opinją mło­
dzieży, która zdolna jest do sądów sprawiedliwych i szczerych,
i z reguły objektywnych i trafnych o wartości swej szkoły.

,,Jeśli dawniej nie moglem postąpić w jakimś przedmiocie -
brzmi opinja jednego z uczniów szkoły daltońskie], podana przez
Hel. Parkhurst - winę lego przypisywałem ja, i moja matka
~ównież, nauczycielce; teraz. przekonuję się, że dla zrozumienia
Jednych rzeczy potrzeba mi więcej czasu, niż dla innych. Zda­
rzają się dni, ~ których jakiejś rzeczy żadną miarą zrozumieć­
~1e mogę I wowczas zab_ieram się do innego, bardziej interesu­
jącego z~dama I praca idzie doskonale. Rzecz szczególna, że
sko!o dnia ~aslępnego wracam znowu do rzeczy poprzednio dla
mme. trudnej, wszystko mi się rozjaśnia i rozumiem teraz dobrze".
Uczeń te_n doskonale _wykazarważność odpowiedniego rozkładu
pracy;. me zdając sobie sam sprawy z przyczyn tu działających
podkreśla l?, o cz_em wie każdy psycholog, że istnieją pro­
c~sy podsw:adorne i _ż~ znacz~a część .pracy umysłowej Odbywa.
się_ w podswiado~osc1. _ (!czen przerwa! na pewien czas pracę,
k!o~a. mu w danej chwili nasuwała ogromne trudności _ ale

/ nieświadomie dokonywa!y się w jego duszy procesy, których
ostateczny rezuł_tat o~r~sl_a ~ ten sposób, że następnego dnia
"wszystko mu się rozjasrna i rozumie teraz dobrze".

_Ch~rakte_rystycz~~ jest, że najwięcej zwolenników ma system
d~lt_onski wśród uczmow 111tel1gentnych i systematycznych pracow­
mkov.:, podczas gdy meobowiązkowi tak zdatni, jak i mało­
zdolni wolą dawny sposób nauczania. ,,O wiele lepiej wolę stary
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system :---- przy\acza Lynch zdanie jednego z uczniów leniwych _
gd}'.ż me musiałem_ praco:,vać po~czas tego, gdy mówiono do
mnie o rzeczach, ktorych me rozumiałem". Podobny objaw stwier­
dza _1 !)r J.. Młodawska w seminarjum nauozycielskiem w Chełmie.
.Wśród ~z1ewc~ąt -,- mówi - zdania są różne; zdecydowanemi
przeci wniczkarni metody daltońskiej są uczenice zdolne lecz le­
niwe, którym _dawniejsz.y . system na lekcji wlewał całą wiedzę
do_ głowy ..Najprzychylnie] odnoszą się do systemu te uczeni ce,
kt~re pracu1~ woln?,. ale systematycznie. Ciekawem jest, że nie­
ktore ucaernce m111e1 zdolne do matematyki, które dawniej nie
mogły podążyć za wykładem nauczyciela, teraz rozumieją ma­
tematykę i radzą sobie z nią". (Ruch Pedagogiczny Nr. 9 r. 1926).

Tak więc zarówno nauczyciele, którzy zaczęli stosować me­
todę daltońską w szkołach, jak i większość uczniów tych szkól,
widzą w niej dużo 'stron dodatnich i wyrażają się o niej ze szcze­
rem uznaniem, nieraz wprost z zapałem i entuzjazmem. Ani
jedni, ani drudzy nie pragną powrotu do systemu klasowego,
który w porównaniu z nową organizacją nauczania w szkole nie
dawał tylu możliwości budzenia energji, tkwiącej w duszy dziecka,
nie pobudzał w stopniu tak wysokim do pracy samodzielnej,
produktywnej i twórczej, jak system daltoński. Stwierdzić więc
można, że system daltoński, jako jedna z wielu form współczes­
nej pedagogiki, stanowi w rozwoju nowego wychowania ważne
ogniwo i duży krok naprzód w dążeniu do realizacji ~10wej szkoły,
odpowiadającej potrzebom obecnej doby kulturalnej.

Vili.
System daltoński a reforma szkoły polskiej.

W analizie systemu daltońskiego stwierdziliśmy, że zawiera
on wiele dodatnich pierwiastków zarówno pod względem wyc~o­
wawczym, jak i dydaktycznym._ ~tasując metodę _ laboratoryJ~ą
w sposób umiejętny, można z mej wydobyc mezrmerne korzyści
dla rozwoju dziecka, co wykazały _dotychcz~sowe proby _w S~a~ach
Zjednoczonych w Anglji i w innych krajach. Także 1 doświad­
czenia praktyc;ne w zastosowaniu tej m:tody na _naszym gr_unc1e,
jakkolwiek w skromnym dotąd zakreste, wydają dodatn_1e re­
zultaty. Nasuwa się zkolei zagadnienie, czy wprowadzeme sy­
stemu daltońskiego na szerszą skalę byłoby w naszych warun­
kach korzystne .dla rozwoju szkoły, czy metoda ta odpowiada
p~ycliicc cziecka polskiego. , . . , . ..

· Niezawodnie dzieci angielskie I amerykańskie odznaczają
. gól nawet już na poziomie szkoły powszech_neJ, większą
~

1
\t~~a~ cz'nością w pracy, ~niżeli n_asze, z~pewne Jest t_am _te:
y. · b · y silniejsze poczucie obowiąz_kowosci i odpowiedział

W);~ w;eH Jena Parkhurst mówi, że Już dziecku 8 czy lO-let­
nosci. . ż ~ powierzyć samodzielne wykonanie prac szkolnych
~iemu ~~an mu zaufać, iż zrobi to,- jak potrafi najlepiej. Zapewne
: ;e n~i znajdą się takie jednostki, ale w stosunku do ogolu na-
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szych uczniów potrzebna jest jeszcze _bezpośr~dni~ i stała kon­
trola, potrzebny ciągły wpływ n~uczyc1ela, .zi:n1erzaJący do przy_­
zwyczajenia dzieci do ścisłości 1 dokładnosc1 w pracy szko_IneJ.
Zbyt daleko posunięta swobo~a •. u. p. w wyb~rze przedmiot~,
którymby się uczeń chciał zając w danym. dniu, rnożeby s1_ę
jeszcze okazała w naszych warunkach przedwczesną. Tr~~ba naj­
pierw wytworzyć wysoką ~ u I turę pracy, obudzić odpo­
wiednie zainteresowania techniczne, naukowe, artystyczne, obu­
dzić wewnętrzną potrzebę pracy i zr_o~umienie, _że umi­
łowana praca jest największem _błogosła w1enstwe1:1, 1~totnem
szczęściem i przeznaczeniem człowieka. Kultura taka 1 takie usto­
sunkowanie się do pracy musi się wytworzyć przedewszystkiem
w społeczeństwie dorosłych, aby w tej atmosferze mogla się roz­
winąć i dojrzeć w szkole. . . . . ·

Wprowadzenie do naszych szkol systemu daltońskiego
w jego "czystej postaci" t. j. aby cala nauka polegała wyłącznie,
czy nawet w większej mierze, na pracy indywidualnej uczniów,
nie dałoby w obecnych warunkach zadawalających wyników. Na­
tomiast częściowe zastosowanie tej metody w zakresie niektó­
rych przedmiotów wpłynęłoby niezawodnie dodatnio na ogólny
rozwój młodzieży. W szczególności pożądaneby było wypróbo­
wanie jej w naukach przyrodniczych, w geografji i matematyc.e.

W przedmiotach humanistycznych, w języku polskim, his­
torji, w nauce rehgji przewagę mieć winna praca wspólna ze
względu na bezpośredni wpływ nauczyciela na uczucia i wolę
dziecka, na wyrabianie jego charakteru. Praca zaś indywidualna
powinna mieć częściowe zastosowanie i uzupełniać naukę zbiorową.

Celem wprowadzenia odpowiednio zmodyfikowanego sy­
stemu daltońskiego do naszych szkól należy stworzyć konieczne
warunki. Pierwszym krokiem, jaki tu będzie konieczny, to teore­
tyczne przygotowanie nauczycielstwa. Nauczyciel musi się zaz­
najomić z nowoczesną literaturą pedagogiczną i w ten sposób
przygotować się do rzeczowej dyskusji. Skoro nauczycielstwo
danego środowiska pozna zagadnienie, należy urządzić szereg
konferencyj dyskusyjnych na 'podstawie dobrze opracowanych
referatów.

. Wl~dze szkolne zachęcą zkolei wybitniejsze wśród nauczy-
cielstwa ied~ostki do podjęcia prób --:-- chociażby na początek
w zakresie Jednego czy dwu przedmiotów, np. w klasie l-sze],
w zakresie pisania i czytania, podobnie jak w szkole im. Konop­
nickiej w Krakowie: a w oddziałach wyższych, od IV go po­
cząwszy, _w zakresie . nauk . przyrodniczych, geografji i t. d.
W nauce Języka polskiego (literatury) należy zaprowadzić czyta-
111e utworów w całości,. wspólne i indywidualne.

_Z chwilą powstania takich oddziałów doświadczalnych na
t~reme danego powiatu, nauczycielstwo zaznajamia się praktycz-.
me _z nową •?Jetodą pracy szkolnej drogą hospitowania i dys­
ku~Jl, opartej ~a obser':"acji życia w szkole. Najbardziej intere­
sujące będą niezawodnie początkowe fazy podjętych prób i do-
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św_i~d_czeń, a więc pierwszs miesiące nauki według systemu dal-
- ton,kie_g?. ~auczy~1elstwo będzie miało sposobność poznania
trudności, z jakierni łamać. się trzeba, będzie śledziło rozwój me­
t~dy, pro_c~s tworzeni~ _się nowego życia w szkole.
Są to właśnie momenty na1c1~lrnw,ze i najbardziej pouczające,
a nie -:- Jak to_ często bywa J~szcze i dzisiaj - że nauczyciel­
stwo ZJeżd~a się _n~ konferencię,_ by zobaczyć lekcję przygoto­
waną w najdrobniejszycn szczegolach, która czyni wrażenie wi­
~owisk~ popisowego. Oczywista na tego rodzaju konferencje
1 „lekC]e wzorowe" szkoda czasu i zachodów.

W środowiskach, gdzie się znajduje odpowiedni zespól jed­
nostek, -~ożąd?neby b}'lo_ utworzenie stałej .Ko m is j i pro gr a­
m o we J , ktoraby zając się mogła oprac o w a n iem ·p I o­
gr arn u _w formie zagadnień nacalyrokzuwzględnieniem
danego środowiska pod względem geograficzno przyrodniczym,
historyczny~, etnograficznym, gospodarczym, technicznym i t. d.

Ułożenie programów według systemu daltońskiego nie jest
rzeczą łatwą, gdyż - jak już wspomniałem, potrzebna jest grun­
towna znajomość· przedmiotu i odnośnej literatury, a nadto zdol­
ności pedagogiczne. To też w szkole daltońskiej pracować mu­
szą nauczyctele-specjaltścl. Stąd wynika konieczność reorganizacji
studjów nauczycieli szkól . powszechnych, konieczność zupełnej
reformy dotychczasowego kształcenia nauczycieli w seminarjach.
Nowe instytuty nauczycielskie o charakterze akademickim, posia­
dające prawa wyższych szkól zawodowych, muszą stanąć na tym
poziomie, aby w 111ch była możliwość specjalizacji w obranej·
przez ucznia grupie przedmiotów. Głównym programem tych
instytutów stanowić powinny przedmioty pedagogiczne (psyche­
logja pedagogiczna, pedagogi,~a ogóln_a, dyda,ktyka, prakt}'ka p~­
dagogiczna, dzieje wychowania, higJ_ena szkolna), socjologja
i wstęp do filozofji, przedmioty techniczno-artystyczne (rysunek,
roboty ręczne, śpiew, ćwicz_eni~ gimnastyczne), _tudzież przedmioty .
(jeden najwyżej dwa) specJal_me _obrane. W talm_h I n s ty tu t_ach
Nauczycelskich, cona1m~1eJ_ 9wuletn1ch, ?O których
wstępuje młodzież po uzyskam u· sw,a_dectwa_ dojrzałości w_szkole
średniej, można będzie przygotowac specjalistów, nauczycieli
zdolnych do tworzenia now_ej szkoly.. . . . .

Obecnie brak u nas jeszcze podobnych lnstytutow,. ale_ p_o
czątek już zrobiony i niezawo~nie rozwiną się one z 1st111~Ją•
cych już w Warszawie, Krakowie, ~wow1~ 1 w. innych _miastach
studjów rocznych dla_abitu_qe_ntow_ ~!~mnazi_alnych
Dążyć do tego należy usilnie, ale JUŻ I w_ dzisiejsaych warunkach
możemy równocześnie tworzyć szkoły dos_wiadcz~lne. W !rnż~y!n
bowiem powiecie można znaleźć wyb1t111e1s,ze. Je~nostlo wsrod
nauczycielstwa zdolne do podjęcia nowych prob i prowadzen1f
nauki w duch~ współczesnej pedagogiki. Ogól zasd nf uc~~m~
musi się drogą samokształcenia i przy pomocy z o mejszyc
kolegów przygotować do stosowania nowych metod w praktyce
szkolnej.
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Uznając że- próby w stosowaniu nowych metod, n. p. sy­
stemu daltoń~kiego metody Decroly'ego i t._ d. są nader_ korzystne
dla rozwoju szkoły; należy zwrócić uwag~ Jes_zcze na Jeden bar- -
dzo ważny czynnik, od którego w dużej ~1erze zależy. powo­
dzenie owych prób i doświadczen. C~yn~1k1em tym są inspek­
torowie szkolni i wizytatorowie. Reahzaci_a nowego wychowania
będzie możliwa, jeśli inspektorzy szkolni okazywac będą odpo­
wiednie zainteresowanie się współczesnym ruchem pedagogicznym,
jeśli zdobędą głębsze przygotowanie i orjentowanie się w dzie­
dzinie nowych prądów dydaktycznych ..Od tego bow1e~ zależy
współpraca inspektora, jego pomoc fachow_a. ~a ter_eme, sz\rnl)'.
doświadczalnej. Inspektor meobezn~ny z d_z1?1e1szem1 _dązemam1
w świecie pedagogicznym może byc czynnikiem tamującym roz­
wój nowej szkoły. Dlatego też pożądane są perJ~dy~z~e ko n fe -
rencje inspektorów szk_o_lnych, co_na_Jmm~J dwutyg?­
dniowe, organizowane przez Ministerstwo Oświecenia w okresie
co dwa lub trzy lata. Przedmiotem tych konferencyj byłyby oczy­
wista referaty i dyskusje na temat nowych prądów w wycho­
waniu i nauczaniu, sprawozdania z poczynionych za granicą
i w Polsce doświadczeń w szkołach nowego typu omówienie
wybitniejszych dzieł fachowych, jakie się ukazały w ostatnich
czasach w związku z urządzeniem wystawy książek, i t. p. In­
spektorzy mogą się wówczas stać rzeczywistymi kierownikami
nauczycieli w ich dążeniu do tworzenia nowej szkoły i w ich
pracy samokształceniowej.

Podobnie jak inne współczesne prądy i idee w dziedzinie
pedagogik!, tak i system daltoński ma za ostateczny cel wy­
ch o w a n 1 e nowego człoweka, zdolnego do tworzenia co­
i:az doskonalszej i bogatszej kultury, System daltoński, podonee­
Jak 1 mne nowoczesne formy wychowania, które nazwa ińł
.~ z ko ł ą _Twór c z ą", buduje swe zasady i metody na enbo
gJ~ch, tkwiących w duszy.dziecka. Zwolennicy systemu dalto-e
sk1~go przyJmUJ~ laki, stwierdzony przez współczesną psych- e
lo~Ję. że energ)e te mogą się ujawnić sam or z ut n i e, ż­
dziecko zdolne JeS! do sam?dzi~lmgo rozwoju swych sił ducho
w_ych, o ile z_naj~z1e odpowi ednie warunki. Otóż stworzenie ta
kich :V~ru_nkow )est najważni_ejszem zagadnieniem~dzisiejszej pe
dagogiki, Jest glównern dążeniem wszystkich wychowawców no­
woczesnych. Skoro . usiłowania . te. osiągną pożądany . skutek,
wtedy szkoła spełni swe_ zadanie I umożliwi osiągnięcie ideału
ped_a!;?g1_cznego, tak gen1alme_ wypowiedzianego przez naszych
myślicieli - przez Trentowskt~go I Hoene - Wrońskiego. Szkoła
nowa wychowa ~bostwo-człow1ecze in actu», uzdolni człowieka
,,~o stwarz;n~a I się własnego", do ciągłego doskonalenia się du­
c owego. 2 0 ~ twórcza ma na celu wychować nową· ludzkość,
:~~~~ieii~ };titwej_ f.a~y pro~uktywnej i twórczej zdolną do,
d b j w,e <tej rodzmy, pracująCPJ. dla wspólnegoo ra a zarazem dla pod · ,· . . . . '.. .. ' . . . . nies1erna skali życia każdej jednostki
1 zapewrnenra 1e1 wa runków k , . . .zdobytych pracą 1. h k orz_ystan1a z wartości kulturalnych,icznyc po cleń. ff. Rowid.
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Wstępny cykl nauczania geografji
· w szkole powszechnej.

Pr~grnm nauczania na trzecim roku szkol h .
wzgh;d_me s~koly ćwiczeń różni się bardzo wybit .Y ~owszec neJ
w klasie I. 1 II. Zasadniczą różnicą jest wpro1wna1de o . programuh
dl d · k d · , zeme nowyca ziec a prze miotów nauczania wśród nich także . f"J . . , geogra Jl.
. eżeli na_uczame geografji napotyka w klasie m na spec­
J~lne trudności, t? zapewne największą trudność przedstawiają
pie~w~ze tygod~1e, w których potrzeba wprowadzić dziecko
w s~viat, zupełnie dlań. n?wy i. n~ez~any. O tych pierwszych
lekcjach _naucz_ama spróbuję naprsac nieco uwag i nakreślić plan
pra~y .. Liczę_ s1~ z t~ okolicznośctą, że rozprawka wywoła dys­
kusję 1 rzuci n~eco. światła na ten zawiły problem dydaktyczny.
. Na_ wstępie meco uwag o metodzie nauczania geografji w 3
1 4 kl_as1e . sz\coły p_owszechnej. Jeżeli nie jest dopuszczalne,
o~ran!czeme 1 ?parcie nauczania geografji wyłącznie na podręcz­
n~ku 1 wykładz(e. na~c~yc1ela w szkole średniej, to tern więcej
me może to miec miejsca w szkole powszechnej.

Zagadnienie to zostało zresztą rozstrzygnięte pozytywnie
przez programy szkolne. Przyjęto jako ogólną zasadę wskazanie,
że dziecko musi każde zjawisko geograficzne, o którem uczy się
w szkole, w i dz i e ć. Dziecko, a niejednokrotnie i człowiek star­
szy patrzy na przyrodę, lecz jej nie widzi i nie rozumie, nie
zdaje sobie sprawy z otaczającego je świata. Obowiązkiem szkoły
jest nauczyć dziecko patrzeć, wskazać mu drogi, przyzwyczaić je
do obserwowania. Na najniższych stopniach nauczania chodzi
nietyle o wtłoczenie w umysły młodzieży pewnej sumy wiado­
mości, ile raczej o wćwiczenie i przyzwyczajenie jej do zdoby­
wania tych wiadomości. Szkoła zatem winna wskazać drogi
i nauczyć młodzież sposobu, w jaki wiedzę geograficzną zdo-
bywać należy. . . . . .

Zadanie powyższe usiłujemy rozwiązac przez „Ie kc Je
w po I u". Są to zwykle, 1-2 godzinne lek~j~, P!Ze~r~wadzane
poza salą naukową. Winny one w kl. 11\ zając najmniej 50 pro~.
wszystkich lekcyj geografji. Celem lekcy]. w P?i? Jest nau.~zame
na przykładach żywych i drogą bezpośredniej o_bserwaCJI t}'.ch
wszystkich zagadnień, zjawisk 1 praw geograhc_znych, kto~~
stanowić mąją podstawę do_ dalszego. naucz~uma geografJ~­
Wykorzystuje się tu ~rzyrodę lako żywe źródło wiedzy k~nkretneJ,
która zasila w wysol~1m stopnm naukę teoretycznq. Lekcje w_ _polu
prowadzi się zasadniczo przez cały kurs nauczarna geog~afJ1. o~
trzeciej klasy szkoły powszechnej począwszy, aż d? naJ~yższeJ
klas szkol średniej. W każdym cyklu. nau_czam~ . mają one
spei ficzn/ cel bliższy i wyglądają inaczej. Nai:,va~meiszą Jedna_k
rolę odgrywają w· pierwszych latach nauczania 1 tu wymagaJą
szczególnej troski ze strony nauczyciela.
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Oficjalne programy nauczania podają całoks~tałt wiadornoset
geograficznych, obowiązujących szkolę. Lecz. zawiłern do _rozwią­
zania jest pytanie, jak wyglądać powinny pierwsze lekcje geo-
grafji w klasie trzeciej? . ·

Nauki geogratji nie rozpo~zynamy ż~~ną miarą od podręcz.
nika, a tern mmej od mapy. Nie można Jej rozpocząć także od
wycieczek, ani nawet od ćwiczeń w ~olu .. Na_w1asem wspomn~
tylko, że w klasie 3 wogóle o poslug1wa_mu się mapą mowy byc
nie może, a i w klasie czwartej przystąpienie do mapy wymaga
całego szeregu prac i ćwiczeń przygoto~a wczych. - Rozpocząć
naukę geografji możemy _tylko od. fakto_w na1pros!szyc!1, . ~ za­
razem najbliższych młodzieży. Talom pierwszym 1 najbliższym
faktem geograficznym jest szkoła jako całość i jej otoczenie.
Obserwacje i ćwiczenia, związane z tym pierwszym faktem geo­
graficznym, mają w prowadzić dzieci w świat obserwacyj i na­
uczyć je przenoszenia zaobser vowanych obrazów na papier. Tern­
samem tworzą one wstępny cykl nauczania geografji w klasie
trzeciej.

Cykl obejmuje trzy grupy ćwiczeń:
a) obserwacje i ćwiczenia w sali szkolnej,
b) obserwacje i ćwiczenia na podwórzu szkolnem,
c) obserwacje i ćwiczenia w otoczeniu szkoły.
Pierwsza grupa ćwiczeń obejmuje obserwacje, opis, plan

i model sali szkolnej wraz z urządzeniem. Wykonanie wymaga
pewnego kompletu prac i ćwiczeń, które rozdzielić można na­
stępująco:

I. Linje, figury, kierunki, kąty; użycie pionu i wagi wod­
nej; odpowiednie ćwiczenia (por. St. Pawłowski: Geografja dla
klasy 3.)

2. Zasadnicze pojęcia przestrzenne (krótki, długi, szeroki,
wysoki, w górze, w dole, z boku, po prawej stronie, z lewej
strony i t. d.); ćwiczenia na przedmiotach w klasie celem utrwa­
lenia dotyczących pojęć.

3. Ćwiczenia orjentacyjne na tablicy (oznaczenie położenia
figur geometrycznych). '

4. Miary długości (Np. I km = 1000 m = !,OOO.OOO mm.
5. Sz~zegół?WY ?Pi~ sali szkolnej, sprzętów i przedmiotów.
6. Orjentacja w izbie szkolnej, opisywanie położenia miej­

sca ucznia w stosunku do l~~tedry, okien, pieca; położenie ucznia
w stosunku do mnych uczmow (zawsze przy stosowaniu ćwiczeń
ruchowychj ; oznaczanie położenia przedmiotów w klasie; dalsze
pomiary przestrzenne.

. 7. Zwiedzanie grupami innych sal szkolnych i relacja (sprawo­
zdanie z poczynionych spostrzeżeń, porównywanie z klasą własną).

8 ..PI a n; rysowanie planu przedmiotów w rozmiarach
rzeczywistych (plany pudelek, piórników, zeszytów, książek).

9. Pojęcie miary 10 metrowej, sprawdzanie krokami, dojście
do pewne] wprawy.

I
,J
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10_. Pojęcie podziałki liczb . . . .
'!' podziałce _1: 2, I: 5, 1: IO; la~we1 1 ltnJo~ej; plan książki
izby szkolne] i umieszczenie P Y przedm1otow. w klasie; Plan
tedry. (Uczniowie winni sam~a m_m ławek, tabhcy, pieca, ka­
ustalać podziałkę, rysować Ian mier~~c t!1~1rem 1 ·ew. taśmą,
czać_ na rysunku obie podiialkf' 1?P

1fYw;c Je _1 za~sze zazna­
musi. byc staranne, wielkość pis~a J~ /~2 ~vą t ltnJową. Pismo
:111arow objektu. Pojęcie i utrwalani a e y . ost?sowywać do roz-
ilości ćwiczeń). te podziałki wymaga znacznej

. li. Model klasy (Nar . -
wraz z podłogą i sufite~ i ysowac. plany wszystkich ścian
szkolnej; wyciąć z kolorow eh s:~rz~dzić skł?dany model izby
plany wszystkich sprzętóJ szkol~er~w? nak_le)onyc)1_ n~ tekturze­
rozłożone są w rzeczywistości Je t um1eJsc_o""'.1c Je tak! j~k
stosujemy _jednolitą podziałkę).' 0 planu salt I przedmiotów

. 12. Cwiczenia z modelem klasy. (Nauczyciel r suie na ta-
blicy dowolny pla_n rozmieszczenia sprzętów, a dzi~ci Jw swoich
mode_lach us_ta_w1a1ą sprzęty wedle planu na tablic . Nasi nie
dzieci ustawiają plany sprzętów w modelu dowolnilwedlu ę~la-
snego POilJY~łu, poczem rysują odnośny plan). _ g

_13. Ćwiczenia I pomiary „na oko". (Ćwiczenia te wyko­
nywac należy o_d czasu do czasu i później, i to na boisku szkol­
nem, a następnie w otwartym terenie).

14. Obraz a plan.
15. Plan korytarza szkolnego. Plan i model budynku szkol­

nego.
. . B_. Na pla~ie i modelu szkoły kończy się pierwsza grupa
cwiczen geog!af1cznych, prowadzonych zasadniczo wewnątrz bu­
dynku. Mate!J3ł rze~z~wy należ~ł?bY przeprowadzić w pierwszych
2-3 tygod~1~ch_ m1es1_ąc~ w~zes111a, poczern przystępujemy do
grupy drugi~], !J. do cwrczen na podwórzu szkolnem. Obejmą
one następujące prace: _

I. Or j en tac je i o z n ac z a n i e str o n św i at a n a ot­
w arte j przestrzeni. Rozwinięcie tego zagadnienia może być
następujące:

a) pogadanka o stronach świata; dzieci wskazują kierunek
zachodni i wschodni, południowy i północny.

· b) Obserwacje cienia: Kij trwale wbity na miejscu cdslo-
niętem (badać kierunek cienia i jego długość; w pewnym mo­
mencie po godz. 11 jest cień najkrótszy, wtedy słońce znajduje
się najwyżej nad horyzontem, a kierunek cienia wskazuje pół­
noc). Wedle kierunku cienia oznaczyć kierunek północny i połud­
niowy, wschodni i zachodni; narysować południk i r_ów1!ol~żnik
danego miejsca; wykreślić zegar słoneczny: (Wykonuje się Jeden
wspólny wzór na piasku, następnie rozdziela . się ~lo?z~eż ~a
kilka grup i poleca każdej z osobna wyko~iac takt~ cwrczerue
samodzielnie; na zakończenie lekcji wykonuje młodzież rysunek
w zeszycie geograficznym)..

c) Cwiczenia z zegarloem kieszonkowym.



przy wysokości 5 m -
8 "

10 „
15 „
20 „
30 n

8 km,
IO
11
13
16
20

przy wysokości 50 m -
100
200
500

1000
2000

25 km,
36
50
80

I IO
160

318

d) Gwiazda polarna i wyznaczanie wedle niej - stron świata.
e) Kompas i oznaczanie stron świata.
I) Główne i pośrednie strony świata.
2. PI a n szkoły z oznaczeniem stron świata.
C. Trzecia grupa ćwiczeń zamknie i koncentrycznie zao­

krągli nasz cykl wstępnych ćwiczeń geograficznych. Dotychczas
dzieci pracowały w klasie i na podwórzu szkoln~m, Ędzie miały
teren ograniczony i gdzie łatwiej było nauczycielowi o utrzy­
manie karności i skupienie uwagi dziecięcej na pożądanym objekcie.
Obecnie zajdą trudności nowe. Po raz pierwszy wprowadza się
gromadkę żywych i ruchliwych dzieci poza obręb szkoły, na teren -
otwarty. Należy już poprzednio przewidzi~ć trudności i_ odpo­
wiednio młodzież przygotować do korzystania z tych lekcyj. Grupa
trzecia obejmie następujące ćwiczenia:

· I. Obserwacje ulicy. Grupami lub z całą klasą wycho­
dzimy na ulicę, przy której zbudowana jest szkoła. Opisujemy:
a) składowe części ulicy, więc szosę i budynki; b) profil po­
przeczny szosy, tj. jezdnię i chodniki: c) pojęcie i rysowanie po­
przecznego profilu ulicy szkolnej; d) plan ulicy. ·

2. Wycieczka na wieś lub domiasta,planosadyiopis.
3. Wid n okrąg. Wychodzimy poza osadę, na miejsce

otwarte i wzniesione, a w każdym razie zewsząd odsłonięte.
Obserwujemy: a) Linję kołową widnokręgu; b) płaszczyznę
widnokręgu; c) przesuwanie się widnokręgu ze zmianą punk tit
obserwacyjnego; d) zwiększanie się widnokręgu wraz z - wyso-

- kością; e) wycieczka na wieżę kościelną, obserwowanie krajobrazu,
oznaczanie stron świata z pomocą kompasu, opis zaobserwowanego
krajobrazu, próby rysunku szkicowego.

4. Orjentacja w oddaleniach.
(Dla ułatwienia pracy podaję tu kilka cyfr, które wska­

zują, jak daleko sięga normalnie wzrok obserwatora. Promień
widnokręgu wynosi:

O~ówi?n}'. P?wyżej materjal geograficzny możnaby prze­
praco:Vac w 1es1~m na co P?t_r~ebaby zużyć 2-3 miesięcy czasu.
Na_ w1~s~ę nalez_a_łoby zawrocie do tych samych zagadnień, po-
wtorzyc 1 utrwalić nabyte wiadomości. ·

. Powyższy szkic wstępnych ćwiczeń geograficznych w klasie
trze~1e1 wymagałby_ prz_edy~kutowania zarówno w zawodowej
prasie n_auczyc1elsk1e1, Jak 1 w zawodowych zrzeszeniach nau­
czy_c,el?k!ch. _DyskusJ~ sfer zainteresowanych przyniosłaby tu
dużo światła I pozwohłaby na stworzenie cyklu już doskonałego.
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Na_ z~kończenie wspomn .

w_strzem1ężltwości w poslugiw ~ jeszcze raz o potrzebie dużej
me ważnym schematem graficaz~;u si~· ~apą. Mapa jest niezmier­
Jednakże jest to równocześnie s~: 1 me _da się nlczern zastąpić.
kowany, wymaga więc bard emat mesłychame skompliko­
dzieży do korzystania z jej szo t S!araWnego przygotowania mło­
przygotowany do tego umysł Yd:i:z·1 d . każdy_m r~zie nie jest
po przepracowaniu całego m t ~ \a z1ew1ęc1olEtmego. Dopiero
nego programem klasy trzeciej a efJ~ u naukowego, przewidzia­
czania zabrać się do ma . M~ mo ~a na czwa1y_~ roku nau­
ranne i umiejętne przygbfuwani~\wmno poprzedz1_c bardzo sta­
reg~ ćwiczeń przygotowawczych. Trag~ ?Prac?wama całego sze­
mają stworzyć w umysłach młodzie~ cw1_cz~ma . prz)'gotowawcze
dopiero .można przystąpić do Y pojęcia zasadnicze, poczem

Za adnieni zapoznan_1a dzieci z treścią mapy.
R hg d e powyższe postaram się rozwiązać na lamach,, uc u pe agogicznego" 1).

Michał Mścisz.

Kongres psychologji indywidualnej
w Wiedniu.

"Po wielkim sierpnlowyrn kongresie Międzynarodowej Ligi
Nowego Wych<?wama w Locarno odbył się w dniach 16-19
wrze~ma _ IV. M1ędzy~arodwy kongres psychologji indywidualnej
w Wiedniu przy udziale z górą 200 uczestników.

. Tw?rcą psychologji indywidalnej jest Dr Alfred Adler -
wiedeński lekarz chorób nerwowych. Jest on uczniem Freuda,

... 1) Nawiąz_ując d_o ~W?Ę w arty_kuje p. M. Mścisza, Redakcja zachęca Czy­
tclników R. P. Jak na1_us1lme1 do żableranla głosu w sprawie nauczania geografji
w szkole powszechne]. Naszem zdaniem nauczanie w pierwszych 4 latach
szkoły powszechnej powinno być zorganizowane według zasady koncentracji,
a ośrodkiem winna być .nauka rzeczy ojczystych", uwzględniająca środowisko,
współczesność, ważniejsze zdarzenia - słowem życie. Nauka rzeczy ojczystych
w 3 i 4 roku nauki obejmuje wiadomości, ćwiczenia i prace dzieci, dotyczące
zjawisk przyrodniczo-geograficznych, gospodarczych, etnograficznych, dzieł i wy­
nalazków technicznych, ujmowanych i powiązanych w sposób organiczny
w związku z odpowiednią lekturą utworów i wypracowaniami piscmnemi. Cała
la nauka wynika z potrzeb życiowych dziecka. i oparta jest na bezpośredniej
obserwacji środowiska, które rozpatrujemy nlctylko z punktu widzenia geogra­
ficznego, -czy przyrodniczego i I. p., ale jako calosć organiczno. ja_lw I;mnpleks
zjawisk różnorodnych, będących ze sobą w naturalnym zw1<1zk11, zulcżuych I w~ly­
wających wzajemnie na siebie. Wyodrębnianie poszczególnych przedrnrnto:v,
na tym stopniu nauczania, niejako specjalizacj,1, wprowadzanie nazw, juk his­
t~rja, geografja, przyr~da itp. jest przedwczesne. Poź,1dan~~y było, aby_ na~czt
cielstwo podjęło prćby opracowania programu 11~wa rzeczy ojczystych
z uwzględnieniem stosunków i warunków !er_enu s,re1 pracy.. Program t~n po­
winien być lak skonstruowany,· aby umoż!1w1al n~uczyclelow1 ciągle_ t)względ­
nianic ważniejszych zmian w przyrod~ie I w życiu . daneJ spolecznosc1 - sło­
wem powinien mieć charakter dynamiczny. W zw1ąz~u z _tem1 pracami po­
trzebna jesl al<cj,1, zmicrzaj:ica do rewizji programów 111111lstcr1alnych. Zagadnie­
nie nauki rzeczy ojczystych omówione zostało 111 N-rze !J-·/0 Ruchu Pedago•
gicz11ego Rok /921 (Prz. Red).
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t~órcy głośnej od lat 30 psychoanalizy. Drogi ich jedna~ rozeszły
się po pewnym czasie tak, że dziś, t. zw. "adle_ryzm" Jest anta­
gonistą rzeczowym i metodyc~nym swego r_odz1ca -. freudyzmu.
Psychologia indywidualna swój rozwój zawdzięcza dopiero czasom
powojennym, ma już jednak _dziś do~ć _dużą literaturę _naukową
i poważny organ w postaci dwurnlesiecznego czasoptsma p t.
Internationale Zcitschrift jur lndividualpsycholopie, redagowanego
przez A. Adlera 1). • . . •

Kongres wywołał żywe 1 stosunkowo duże zamteresowame
zarówno wśród lekarzy, jak i wśród nauczycieli, wychowawców
i pracowników społecznych różnych kategoryj. Najliczniej były ·
reprezentowane kraje niemieckie, kilkanaście osób przybyło z Anglji
i St. Zjednoczonych Ameryki Półn., kilku przedstawicieli miała
Rosja sowiecka, także inne kraje Europy. Narody romańskie pra­
wie, że nie były reprezentowane, a z Polski brało udział kilka
osób w charakterze prywatnym. Językiem obrad był wyłącznie
jęz. niemiecki. Kongres miał charakter wszechniernieckiego zjazdu.

W pierwszym dniu obrad poza wstępnem przemówieniem
Dra Neuer'a, przewodniczącego sekcji wiedeńskiej, wygłosił Dr
Adler dłuższy i bardzo interesujący referat o sile etycznej psy­
chologji indywidualnej. Ze względu na ogólniejsze i charakterys­
tyczne momenty oba te referaty przytaczam w streszczeniu.

Psychologia indywidualna opiera się na biologicznym, a nie
na fizycznym czy mechanistycznym poglądzie na człowieka i ży.
cie; odrzuca przestarzałe mniemanie, jakoby zdolności i talenty
były dziedziczne, a uważa je tylko za kwestie rozwojowe; stąd
wynika osobista i społeczna odpowiedzialność jednostki oraz jej
obowiązek czynnego stosunku względem siebie i swego otoczenia.
Jest to psychologia działania i walki, psychologia czynnego. ży.
cia jednostki społecznej.

Dr Adler dzieli wszystkich ludzi na pożytecznych i niepo­
żytecznych, społecznie - w szerokiem znaczeniu tych pojęć. Spro­
wadzać na drogę prawą tych, którzy w jakiejkolwiek formie i stop­
niu z niej zboczyli -- to zadanie psychologji indywidualnej. Do­
tyczy to przedewszystkiem wychowania dzieci i młodzieży, jako
okresu kształtów ania się osobowości najodpowiedniejszego do
sto~ownych zabiegów. Wśród dzieci, któremi zajmuje się psycho­
logia indywidualna, wyróżnia Adler trzy grupy. Do pierwszej na­
leżą dzieci o słabej lub wadliwej konstrukcji organicznej, czyli
o t: z':"· malowarlośc[o~ych organach. Dzieci takie napotykają
w zyc1u wiele trudności, przed któremi albo stronią, albo szukają
do ich pokonarna. pomocy u innych. Zajęte swoją tylko osobą,'
wykazują brak zainteresowań dla drugich, źle lub z trudem or-

. 1) Sekcja psychologj] indywidualnej w Wiedniu jest bardzo czynna i ruch·
liwa, urządza przez _cały rok tygodniowe zebrania dyskusyjne, organizuje cykle
wykładów, zaopatruje ,,. siły_ fachowe (pedagogiczne ł lekarskie) kilkadziesiąt
rozrzuconyc)1 po całet~ m_1csc1e poradni dla dzieci i młodzieży, urządza kolon]c
wakacyJn~ 1 t. p. organrzacje wychowawcze (utrzymywane przez Radę szkolną
m. Wiednia). ,
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[entują się ~ _życiu, ~ _zawsze czują się niepewnie. Powstaje stąd
poczucie I sw1adomosc swej maln1vartościowos·cc· co . ł ·- ·1 d · · d , wywo u1eznow ~1 ne ~~e111e ~ kompensacji, która najczęściej dochodzi
do kranc?w_osc1, _do h1perkompen_s~cji. Do drugiej grupy zalicza
Adle_r.dzieci wyp~eszczone. Przez sciste wspótżycie z matką i wsku­
t_ek _1e) przesad~eJ troskl~wosc1,_ czui_ą sie one bez tej stałej opieki
zie I jakby w ~ląĘtem meb~z~1eczenstw1e. Stroniąc od wszystkich,
~a!r~c~Ją uc~u,c1a I sk~on_nosc, towarzyskie, nie znają weałów przy­
jazrn I koleżeństwa, me interesują ich kwestje społeczne, obce im
są uczuc!a. patr_1otyczne. Jak? ludzie dorośli, wykazują dużo nie­
porndno_sc1, umkaJ~ ~amodz1elnego i odpowiedzialnego życia, co
powoduje zwlekanie I wahanie przy rozstrzyganiu bezpośrednio
ich dotyczących kwestyj, do których nie czują się przygotowani.
I w nich powstaje przykre uczucie i świadomość małowartościo­
wości, które pociągają za. sobą często hiperkompensację w bla­
hych i śmiesznych objawach W wypadkach krańcowych popadają
tacy ludzie w tnanję wielkości i osobliwości. Wychowawca ma
trudne zadanie. Musi się starać rozbudzić w nich uczucia soli­
darności i dążności społeczne, do czego pomostem są koleżeństwo
i przyjaźń z rówieśnikami. Wreszcie trzecia grupa - to dzieci
t. zw. brzydkie i znienawidzone. Czują się one nieszczęśliwe, gdyż
są nielubiane i najczęściej nie za swoje winy, popychane przez
wszystkich i usuwane na szary koniec w rodzinie. Tylko szcze~~
i prawdziwa miłość, którą je należy otoczyć, zdolna [est uczyruc
z nich zadowolonych i pożytecznych członków społeczeństwa.

Typy dzieci trudnych i neurotycy wogóle . wykazują du~e
braki w uczuciach i poglądach społecznych, gdyz me czują się
cząstką spólnoty. A psycnoloeja indyw1~ualna, Jak wiemy, stawia
sobie za główne zadanie me dopuszczac do, u_padku, a upadłych
podnosić do człowieczeństwa, do społecz~osc1. jaką drogą P -:
zapyta wychowawca. Przez z~obyte zaufam~ budzić mtl~sc dla naJ:
bliższych i przenosić ;ą na mnych,_ st?pmowo _na _cał~. ~połe_
czeństwo, Te dwie funkcje macierzyńskie, budzenie m~łosc1 ! ~rze
noszenie jej na innych, lekarz czy w~cho~awc~ musi pr~e!ąc !1a
siebie.' jeśli rzeczywiście che~. ~el SW?I osiągnąc. Taka jest siła
i wartość etyczna psychologii indywidualne]. . h

D . d . , obrad był poświęcony zagadoiemc psyc ozy.
rugi zien . f h h referatów z których

Wygłoszono na ten temat k!I~~ ac owyc , ·ią ref~r; t Dra Seifa
wyróżniał się jasnością myśli I gruntownosc
z Monachjum. . . ł g dnienie zaniedbanych przez wy-

Dzień trzeci obeJm~wa .. za _a , ód młodocianych. Dr Schle­
chowanie i probie~ k_rymmah:,ty~i wsr unktu prawnego. Znaczny
singer (Wiedeń) osw1e1ll,ł kwe5tJę kz ~inalistów w Austrii - to
odsetek - bo około W proc. r\ ował przeciw dotychcza­
młodzież poniżej lat 2~. Refć~en\ wy~dęgłaty czy pokuty. Pani E.
sowemu pojęciu kary Jako O we u, uszczonych i upadłych dziew:
Be!lot, kierowniczk~ zakl'a_du ~la :mi spo,trzeżeniami ze _sweJ
cząt w Berlinie, dz1el1ła się _ciekad enia tych biednych istot.
praktyki i wskazywała drogi po nosz
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Psychologja indywidualna spełnia w tych wypadkach dużą rolę
pomocniczą. . . . . . .

Po kilku jeszcze innych referatach z tejże dziedziny przyjęto
zaproponowane przez Adlera wnioski przeciw karze śmierci w Niem­
czech, domagając się jednocześnie zamiany więzień na domy po­
prawcze, a kary dla młodocianych na "powtórne" wychowanie.
Ważniejsze referaty w ostatnim dniu wygłosili: pani Lazarsfeld
(Wiedeń) o· budzeniu radości, zdolności i woli do pracy, pastor
Vorbrodt - o przeżyciach winy, Dr Winkler (Wi~deń) - o po­
chodzeniu religji, Dr N\itrinovic (Londyn)- o teorjopoznawczych
podstawach psycholog]! indywidualnej. . .

Jak widzimy, program kongresu był obszerny I bardzo 111-
teresujący. Kręgosłupem rozważań była psychologia indywidualna,
którą oświetlono wielostronnie, choć niewyczerpująco. co zresztą,
nie leżało w zamierzeniach kongresu. Zyczyćby sobie należało,
aby, nie przesądzając założeń, z których wychodzi, i u nas za­
poznano się bliżej z tym kierunkiem psychologji - teoretycznie
prostej, konstrukcyjnie przejrzystej, społecznie pociągającej, prak­
tycznie pomocnej i .obiecującej. I pedagogowi i lekarzowi może
ona w niejednym wypadku wiele wyjaśnić i pomóc skutecznie.
A wartoby się zapoznać ternbardziej, że w dzisiejszych czasach
powojennych tak zastraszająco wzrosła wśród młodzieży i star­
szych liczba jednostek o poszarpanych nerwach, rozmiękłych
mózgach, wystygłych sercach, ludzi bez chęci, zdolności i woli
do pracy pożyteczne].

Stan. Skalski.

Recenzje.
Juljan Bulickl I Stanisław Maykowski. Kraj lat dziecinnych. Pierw­

szy rok nauki języka polskiego w szkołach średnich ogólnokształcących. Wy­
danie Zakładu Narodowego im. Ossolińskich. Lwów 1926.

Są to czytania polskie na klasę I szkół średnich. Książka
zupełnie nowa i oryginalna w pomyśle i wykonaniu. Nie przy­
pomina niczem naszych Czytanek-encvhlopedy], które obok bajek,
powiastek moralnych dają uczniom popularne wiadomości z roz
maitych_ dzied~in wiedzy ludzkiej, a nadto wyjątki z utworów
znakomitych pisarzy. Z tym szablonem zerwali autorowie zupełnie.

Zg:odnie z wymaganiami Programów ministerjalnych, że
nauka_ Języka p~lsloego ma działać wychowawczo, rozbudzić
uczu_cia !noralne I estetyczne, autorowie Czytań zastosowali od­
pow1ed~1ą n:etodę. Wszystkie ustępy mają formę beletrystyczną
z pierwiastkiem wybitnie emocjonalnym. Aby uniknąć słusznie
zdyskredytowanych wyj_ątków, które nie mogą dać dzieciom pel­
(1ego zadow?len1a, (o ile_ na.uczycie! nie zwiąże umiejętnie wy­
Jątk~ z całością), Czyta_nk1 daJą wyłącznie małe skończone utwory.
Takie yst_ę~y, po~~astk, czy obrazy z życia pozwalają nauczy­
cielowi ując ~ałos~, zastanowić się ·nad konstrukcją, probować
charakterystyk, osob, a zatem kształcić myślenie i przygotowy-
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wać do _czytania większych utw . F . ·
7_:ltem mepodzielnie, nawet w u~~ow. orm_a _pow1astkowa panuje
I· u!rzane kołnierze Zwierz ta · 1 ęp~ch_ treści rzeczowej, jak n. p.
dzi:1ł powiastki i ;neodoty\is; udzie .1 innych. Najlepiej wypadł
każde opowiadanie g~u uie si oryczne]. _Stalo_ s~ę _ _to dlatego, że
osoby, 11a klórą konce~t/uje ;- około jednej s~tsle oznaczonej
właśnie ustępy wyszły z od .1~ uwaga czytelnika -:--- nadto te
tvkarny tutaj prawdziwe pklej~~~r:- ur~len:owanyc_h p1sa'.zy. Spo
11· Nowogródku O A Grott e t B1 ~ra ury dzteCl(,CeJ: Poż:,r
stauowią prnwd~iwy skarb wfc~~el~aw~~lrn, Bolę ta i t. P:, które

Znacznie słabiej wypad/ • y..
wezo i szkolnego ł· y opowiadania na Ile życia domo-

" , zw aszcza zawarte w cyklu I O · d .
racL_ej obrazy ze zdarzeń codziennych bez wątku po,fi~;~~:~~:;
są stanowczo zbyt błache I banalne, aby stanowić treść lek; ·
Język_a polskiego w szkole średniej, len materjal nadawałby s1~
raczej do po_~adan_ek_, któ_re także _w~ho_dzą w skład nauki języka
OJczysteg~, Jak~ . cwiczerna . w mowieruu. Mimowolt przychodzą
tu na mysi praeślicane opow1ądanta miesięczne Amicisa doskonałe
rod ':"'zględem formy i treści. Wiele z tych Czytanek' nadaje się
~o niższych klas szkoły powszechnej, jak Furgotek, Stłuczona
szyba, a_lbo w Łn1ence, a ustęp Na stancji budzi poważne za­
st_rzeże~1a_ co do s1v?JeJ wychowawczej wartości. Ten golący się
g1rnn_a1.1alist_a, 1~ymy~la1<1cy swoim młodszym kolegom ud .szczen1~lww_ I_ żoltk_ow", jt'S l typen_i mote realnym, _ale atmosfera try­
l\ 1_alnosc1 me Jest zalecanym środkiem ped:1gog1c211ym. Autorowie
m ieli przecież takie 11. p. opowiadania niebieskiego mundurku
Gomulickiego, stare to - prawda, ale utwór prawdziwego talentu,
zasluguJący na zużytkowame 1). .

Związek z życiem wspolcaesnem..o ile to polega na wpro­
wadzeniu do I klasy młodszych i najmłodszych utworów, prze­
prowadzony z całym radykalizmem. Spotykamy nazwiska: Ban­
drowski, Makuszyński, Nałkowska, Szczucka nawet Tuwim i Ze­
gadłowicz, nie mówiąc już o wielu mniej albo prawie nieznanych;
honor starszej generucjt ratują Or-rot, Orkan, Lernański.: Staff
i Kasprowicz. Dzieje się to w myśl zasady, że tylko współczesny
pisarz potrafi duszę dziecka zrozumieć i trafić do rnłodoc.anego
umysłu. Nic bardziej fałszywego nad takie mniemanie. Trzeba
tylko przeprowadzić w bibljotekach dla młodzieży__statystykę
wypożyczanych książek, aby się prz_ekonać, . że wła_sme wspól­
czesne fabrykaty literatury dla dziec, me mają u dz1_atwy powo­
dzenia. Bez szkody dla uczniów możn_!lby usu~ąc p_rzeważną
część wierszy z Kapuśniaczkiem Tuwima na czele; Jedyme _utwory
Or-ota, Staffa, Ka,prowicza i Maykowsk_1eg~ przedstaw1a1ą war­
tość poetycką. Dołqczony na k~~cu. k,1ążk_1 Slrnrbczyk zawiera
utwory starszych poetów, (Karpmsk1, Kras1~k1? _M1ck1ew1cz do
Kasprowicza, Wyspiańskiego, Rydla, Konop111ck1e1).

') Reiter. Czytania II cz. Dawid I Golda!. . . . . . . k
') Piękny wiersz Staffa: Deszcz jesienny wm1cn wyrugowac Kapusmacze .
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Całość książki podzielono na _IO cy~l_ów, odpowiadajacycf
dzjesięciu miesiącom nauki s_zkolneJ. Tresc u_stępow pomyślana
i przeprowadzona metodycznie zastosowana_ Jest do pory ro_ku,
uroczystości kościelnych i narodowych. Miłą okrasę każdego
cyk lu stanowią staropolskie przysłowia, w zw1ąz_ku z rokiem ka­
lendarzowym: Osobnej recenzji wymagałaby Językowa strona
podręcznika. Materjał językowy . wcale bogaty, słownik obfity.
Znachudzimy mnóstwo wyrażeń . starop~lsk1ch,. gwarowych,
prowincjonalizmów de. etc. Nie moż~a się _ato!1 żadną m_1arą
zgodzić na gwarę studencką w rodzaju określenia nauczvcielki
jako "morowej pani"; choćby w znaczeniu dodatniem, to epitetów
"szczeniak", lub zaklęcie jak „Bozię kocham". Nie każdy nauczy­
ciel zużytkuje odpowiednio takie wyrażenia i pouczy dzieci, że
tak ludzie obyczajni nie mówią.

Pud względem zewnętrznym przedstawia się książka bardzo
pięknie. Dobry papier, dużo ilustracyj, druk staranny i wyraźny.
W porównamu z podręcznikami używanerni w naszych szkołach
wykazuje pewien postęp w dostosowaniu się do Programów
i współczesnej metody wychowawczej. Na szczególne podkreślenie
zasługuje ten pierwiastek ide al izmu, · jakim przepojona jest treść
całej książki. Kult życia rodzinnego, miłość kraju i dziejów
ojczystych, pielęgnowanie pierwiastka bohaterskiego, (Orlęta, Mali
marynarze) dają książce wysoką wartość etyczną. Pewne usterki,
które rażą przy czytaniu dadzą się usunąć przy następnern wy·
daniu - zresztą ostateczny egzamin zdaje każdy podręcznik
dopiero w izbie szkolnej, a wartość książki występuje w praktyce
puy nauczaniu. ·

„Kraj lat dziecinnych" można uważać za pewien postęp
w rozwoju metody czytań szkolnych, Ale zamiast pisać na poczeka­
niu mniej lub więcej odpowiednie ustępy, należy dążyć do stworzenia
odpowiednich książeczek dla każdej klasy. W takich zbiorkach da
się z Łtwością uwzględnić wiek, upodobania i świat zainteresowań
uczniów. Zyska_ się to, co powinno jedynie stanowić o wyborze'
lektury szkolnej, że do rąk młodzieży dostaną się utwory praw­
dziwej_ wartości, które, uwzględniając "kraj lat dziecinnych", dadzą
młodzieży podwaliny wykształcenia. Marja Majewiczówna .

. .En t s c h l e d en e _Schulreform" - to cykl rozpraw
z dziedziny reform ~zkolmctwa i wychowania, wydawany z pole­
cerna "Bun~ Entschiedener Schulreiormer" przez Pawia Oestreicha
w nakładzie Ernst Oldenburg w Lipsku. z ostatnich tomików
cyklu należy wyróżnić dwa: W. St ei g er F a h re n de
Schule"1) i Dr G. Klatt: ,,Geschlechtliche Er·
zie hu n g a 1 s s o z i a Ie A u f g ab e" 2).

W. St ei g e_ r stawia jako naczelny. postulat wszelkiej
refo_rmy wychowanla :_ ,,Szkoła powinna być życiem! Szkoła musi
brac udział w procesie twórczym. musi pomocną być w budowie

1) sir. 78 i 12 ilustracyj, Mk ,·50.
") str. 136, Mk 2·50.

l

l



nas_zego spoleczef1stwa. Szkole nie wolno być już gotowym, nie-
7::n1enny~ _tworem, _systemem; szlco~a powinna być czemś stale
się roz:'-'1JaJącem, ciągle ~a nowo się odradzającem". Jedynym ·
rra:vdz1wym wychowawcą Jest samo życie. Toteż wciągnięcie sfery
zy~1~ pral_<lycznego w m~ry szkolne Jest konieczne - i w każdej
dz1s1~JSZeJ: n_aw~t „siar~]" sz_kole możliwe. ,,I kiedy nauczyciel
uzuc1_ z _s1eb1e, s_zat~ polbosk1eiso ~utory(etu i zechce być tylko
czl~w1ek1em ws~od innych_ ludzi, kiedy nie paragrafy, nie z góry
u!ozo_ne plany I podręcz111l<1 opanowywac będą szkolę, lecz za­
szumi wokoło _nas fala codziennego życia, wtedy mechanizm
szkolny nareszcie zamrze, wtedy stanie się szkoła życiem". Praca,
którą dzieci wykonują, musi być naprawdę użyteczną w świecie
dorosłych. Inaczej pracuje się w stolarni przy sporządzaniu stołu,
a inaczej przy robotach plastylinowych; inaczej przy zakładaniu
dzwonka elektrycznego, a inaczej przy modelu tego dzwonka,
inaczej przy szyciu bielizny, aniżeli przy jakichś wyszywankach.
Tu już jest zaczątek szkoły produl<cyjnej, szk o I y żywej. Tu
należy też sprawa ogrodu i pola przy szkole, robota w sadzie,
w gospodarstwie. Tu należy wreszcie wędrowanie z mlo~zieżą po
kraju przez krótszy lub _dłuższ)'. czas. O_ wędrówkach takich· t~a~­
tują dalsze rozdziały kslążeczkl, tryskającej humo_re~, radością
życia, ukochanem młodzieży i życia, optymizmem 1_wiarą w ~zlo­
wieka i w świat. Kiedy czytamy owe barwne opisy wędrówek
z dziećmi po Karkonoszach, po Saksonji, po_ Wiedni~ i t. d., rozu­
mierny. jak niedoskonałą jest- nauk~ w klasie, _z ks1ą~ek, obraz­
ków i modeli, wedle podziału godzin ... , rozu_m1em_y, ze „wycho­
wanie wtedy jest tylko racjonalne, gdy opiera ?1ę ~a danych
zjawiskach życiowych". bo najlepszern ~vychowam~m )~St samo­
wychowanie, a to daje, a do t~go skłania _rz~czyw1stosc. Ks1ąż~­
czka Steigera nie daje recept, jak stworzy~ zywą szkolę -:- dar
t lko opis jak ją stworzył autor, chce by~ pobudką. dla mnyc 1,
IZtórzu czt{J·ą konieczność ożywienia szkoły I wyrzuc~ma md artwdego

'J - · • · · b 1· Drugi nakład Jest owo embalastu książkowości 1 wer a izmu. . . . . . . t .
zainteresowania ideami autora. Lekkość I jasnosc stylu uprzys ęprua
ją każdemu. · • s ksualne

Druga książeczka K!atta: ,,Wychowani~. ed
1
..

- b" 1 1 • . i a l 11 y" nawiązuje swa treścią o g osnej.
j a k o p r o o ~m s0.:}'. ,,'Hedańna·: ,,Bub und Ma.­
przed trzema ia~y książki _Max '1 ie aktualne u nas jak w Niem­
de I"' I) poru,z~Ją~ z~ga?_me~1~: row~ania i w chowania plciowe~o.
czech 1 wszędzie indziej ·. uswi~?am tor. zw;lczanie chorób plc10-
Jako cel tego wycho.wa~ia uzn;iJe. ~u ś ·d 'ludności dorosłej, ja­
wyc!,, r?z~zerzającyc~1 się po \yo\~1\z:r~~ający spos~b; zap?bie­
koteż wsrod młodz1ezy szkolnej . p mogwałtowi, mne poJmo­
ganie przedwczesnemu obco:va~ru \ ~iwego aniżeli dotychczas,
wanie stosunku i zjawisk zywi P ci '

.. t~r Kameraden liber .die Ge-
1) • B II b u n d Mad e I" 22 ie:p~'.~.e J!t1. E. Oldenburg, Lipsk, cykl

,cl1Icchterfrage, 6 nald (!) :tr. 1
25

.,
• Eutschicdenc Schulreform I. ·
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pojmowanie bardziej naturalne, czyste, idealne. Dzisiejsze oblu~~e,
· frywolne traktowanie tych spra~ wprowadza w dus~e .młodz1e~y
niezdrowy ferment, działa podniecająco na sferę plc1o~ą, skłania
do perwersyj, szkodzi zdrowemu, ~a!ur~ln~m~ rozwojowi urny-_
słowernu, wypacza charakter, materjalizuje swiatopogląd. Chodzi
o to, by z dzisiejszej młodzieży inne wychm~~c pokolenie ro­
dziców I wychowawców, by inac_zej poprowadz!l1 p~zyszle poko­
lenie. W kilku rozdziałach omawia autor szczegółowiej poruszone
zagadnienia. Rozprawia się z prze_ciwnikami, omawi~ czas uświa:
domienia płciowego, zastanawia się nad rolą domu I szk~ly w _teJ
kwestji, lekarza i nauczycela, rozważa sposoby wychowania płcio­
wego u młodzieży młodszej i starszej. Książka Klatta, pisana
spokojnie i rzeczowo, korzystnie odbij~ od _szereg_u i~nych
pism, poświęconych powyższemu zagadnieniu, 1 nadaje sre do
przestudjowania także dla naszego nauczycielstwa. Zagadnienie
samo staje się tak palące, że czas o niem pomyśleć poważnie,
zwłaszcza na terenie szkól średnich i wyższych.

Dr M. Friedtander.

Przegląd czasopism francuskich.
"Education", zeszyty Nr. 7-!0 z 1927 r. poświęcone są

specjalnie: I O użyciu testów (prób psychologicznych), 2° wycho­
waniu zagranicą, 3° pedagogice praktycznej, 4°. szkole i życiu
na wsi.

Wśród artykułów wybijają się przedewszystkiem teoretyczne
roztrząsania z dziedziny psychologicznej R. Duthil'a, który podaje
treść własnych prelekcji, wygłoszonych na kongresie „Nowego
Wychowania" w Strasburgu i na zebraniu dyrektorów serninarjow
oraz inspektorów szkól powszechnych w Sorbonie. Prelekcje te
dotyczyły roli i właściwego miejsca w zastosowaniu prób psy­
chologicznych (testów) w szkole. Słusznie zauważa autor, iż w do­
tychczasowej praktyce szkolnej, nauczyciel tracił dużo czasu na
zmierzenie i ocenę pracy ucznia za pomocą cyfrowej notacji,
odpowiadającej u nas stopniowi. Taka notacja była zbyt dowolna
i ""'.Yrażala często li. tylko subjektywne wrażenie nauczycie la. Je­
żeli ocena pracy dziecka musi koniecznie być .zrnierzona i wyra­
żona mate:11atyc211ie, (zdaniem. autora jest to konieczne ze względu
na_ rndz1cov: I dz1ec1),. to mezb~dnym okazuje się precyzyjny
miernik, ktoryby wyrażał bez większych błędów matematyczną
formulę postępu i wiadomości dziecka. Takim miernikiem jest
wedle autora test.

D~ięki_ standaryzacji r_n~żemy otrzymać wyrażenie matema­
tyczne 1 objektywne rozwoju 1umyslowego, wiadomości szkolnych
a ~a.wet pewnych ~dolno_ś_ci. lv~ożemy ponadto porównywać zdol­
nosci 1 _ wiadomości uczmow rożnych klas a nawet różnych szkól.
Na wniosek autora przyjęło propozycję wprowadzenia testów
w szkolnictwie francuskiem.
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".',utor zmierza ponadto do st . · .

grupującej specjalistów psycholoD'ó worzefia cen\ral~ej organizacji,
spektorarni i kierownikami szkót' ; 1 u _rzyl?uJącej kontakt z in­
„ laboratorjum- Instytutu psych~! _rgamzaCJa t~, coś w rodzaju
skiego, zdążałaby do skoord nowa~~icznegu Umw_ersytetu pary­
obecnie rozprószouych idą/ych w t prack do skupienia wysiłków
nich testów, przystoso~vanych do sz~1ir~n u st;_orhz~~ia odpowied­
sądzi że 8. I d'E (M. d r_ancus 1c I innych. Autor

·' · · · . ię zynarndowe Biuro Wychowania) w Genewie, mysi tę podejmie i w czyn wpro d • b -p . .1 wa zi.
. rzeciwru mm_ metody "testów" odpowiada autor iż stwo-

rzenie ustalonych 1 ·standaryzowanych prób" p h 1' · 1i zastosow · · h " syc o og1cznyc 1. . .. ame ic w praktyce szkolnej nietylko nie zdąża do
u111f1kaCJ1 1 szablonu w nauczaniu ale przeciwnie żli ·.wykrycie d l · · · ' , urno 1w1a. , . z O noSCt_ 1 przyczynia się do indywidualizacji oraz do
ld,(l~?o wychow~ma młodz1_eży, któreby odpowiadało zasadzie:
,, właściwy człowiek na właściwem miejscu". ·

. Testy w szkołach i poradniach zawodowych, muszą być tak·
ul~zon.e,_ a~y się_ nadawały do kolet~wn~go stoso_wania i aby
111e sp~C]altsta mogł się memi posługiwać. Testy indywidualne
zajmują bowiem bardzo dużo czasu (30-40 minut).

Pon!e~aż - jak twierdzi autor - istnieją lednostki u kto­
rych wybitnie. występuje inteligencja albo w dziedzinie słownej
albo. l1czb_owe1 albo też' rzeczowej, przeto i testy, mające wykryć
inteligencję muszą zwracać się do jednej z wzmiankowanych
jej rodzajów. Istnieją więc testy, polegające na objaśnianiu
słów, opowiadaniu, powtaizaniu zasłyszanych wyrazów itp.; testy
cyfrowe natomiast polegają na wykonywaniu zadań rachunkowych
z odpowiednią szybkością, powtarzaniu pewnej ilości cyfr wprost
lub wspak .itp.: testy rzeczowe zaś polegają· na wykonywaniu
pewnej prostej lub złożonej czynności z odpowiednią sprawnością
i szybkością jak np. złożenie wyciętych obrazków, wodzenie ołów-
kiem po labiryncie Pasteur'a itp. . . .

W poradniach zawodowych radzi autor stosowani~ !poczwar_
nych testów, a mianowicie: testów diagnostycznyc~, rnte!Jgenci_1
werbalnej, rzeczowej i testów społecznych, _(wyka~uiący~h stopień
zrozumienia, wynalazczość i_ przystosowa_111a do srodow1_ska).. .

Praktyczne zastosowame (ych __ tekstów _musiałoby się op1_erac
na uprzednio dokonanej klasyfikacji zawodów wedle stopni 1 ro­
dzajów zdolności nuelektualnych, wymaganych w zawo?z1e..

Dotychczasowa praktyka poradni _zawodawyc~, kto_ra opiera
się na klasyfikacji zawodów, dokonane] wedl~ ,, wieku inteligen­
cji" lub ilorazu inteligencji" - [est zdaniem ~u tora.- zbyt
uproszczo1~a niecelowa. Pamiętać należy, iż zadanie testo~.- to

' I .. · y człowiek na wlaściwemdążność do realizacji zasady: ,, w ascrw
miejscu" · ·

Tymczasem atoli wielki kłopot wspóczes~edJ szl~olle _spradwain~
. , . . . 1 ych odpowie z1 Ja ( 1 zakwestia klasyfikacji, zarowno us n . . . d .. .1. . t niesprawiedliwe, a prze ewszys -uczn1ow. Noty !aloe są częs O d t - · Times'a" ancriel-

kiem nieobjektywne. Jeden z korespon en ow " 0
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skiego (Times Educatwis Supplement 6 nov. 1926)_ daje nastę­
pującą radę. Klasyfikować należy wedle trzech rzędów _: _ I, 2, _3, ·
będą oznaczały wyniki pracy, A, B, C, o_cenę zdul~osc1 ucznia,
a, b, c, wartość wysiłku. Uczeń będzie m1~! następującą notę np.
C, a, J, to oznacza słabe zdolności, wielki wysiłek pracy, dobry
rezultat. Inny uczeń będzie miał taką np. notę B, b, 2, t. zn.
średnie zdolności, średnie wysiłki i średni rezultat pracy.

Znajdujemy też w .Educatton" szereg info~macyj, dotyczą­
cych organizacji wychowania publicznego w krajach skandynaw­
skich. (M. Ilenon),

Danja. Przymus szkolny istnieje tu od roku 1749. W roku
1899 ograniczono liczbę uczniów w klasie do 35 V: mieście i 37
na wsi. Organizacja szkolna, od r. 1903 przedstawia się w nastę­
pujący sposób:

Szk o I a e Iem enta r n a (Grundskolen) jest obowiązkowa
od 7-14 r. życia dla wszystkich dzieci, które nie zamierzają od­
bywać innych studjów, Ci natomiast, którzy pragną się kształcić
dalej i wstąpić do "klas z egzaminem", przechodzą po 4 latach
nauki, ze szkoły elementarnej do szkoły średniej. Nauka w szkole
średniej trwa 4 lata - (a więc o rok dłużej aniżeli w Grundskolen)
i kończy się państwowym egzaminem, dającym prawo wstępu do
gimnazjum (Gymnasium). Uczniowie, którzy nie pragną przejść do
gimnazjum mogą zakończyć stud]a w ten sposób, iż uczęszczają
jeszcze rok do .Realexamen". Egzamin ten daje prawo ubiega­
nia się o posady admimstracyjne w urzędach skarbowych, pocz­
towych, telegrahcenych, kolejowych i t. p. Ci zaś, którzy pragną
ukończyć gimnazjum nie przygotowują się do .Realexamin'u­
lecz wstępują do gimnazjum, które jest trzy Ie tnie. Istnieją
trz rodzaje gimnazjów: klasyczne, humanistyczne (I. j. nowożytne)
i matematyczno przyrodnicze. Naukę w gimnazjum wieńczy "Stu­
denterexaruen ", dający prawo wstępu na uniwersytet w Kopen­
hadze albo do rozmaitych szkól wyższych. Nauka na wszystkich
stopniach, oraz egzaminy, za wyjątkiem .Studentere xamen'u" są
bezpłatne. ,,Studenterexamen" kosztuje 22 korony duńskie .

. W r. 1922-23 wydalo: państwo na szkoły 43 milj. koron.
Gminy w _tym samym roku wydatkowały na tenże cel 50 rrulj, koron.

Dania _zrealizowała w_ dziedzinie wychowania dzieło orygi­
nalne, a m1ano~1c1e ~ n (~er syte ty I ud owe i wyższe
szkoły ro I n I cze, istniejące _lUż od 60 lat. Przyczyniły się
on~ w zna_czneJ mierze do rozwoju gospodarczego i kulturalnego
kraju, ponieważ ,wyk~zt~lc1iy szeregi młodzieży wiejskiej, przygo­
towan_ej do zak(adam_a I kierowania kooperatyw wiejskich, będą­
cych Jedną z dźwigni rozwoju bogactwa narodowego i dobrobytu
mieszkańców Danjt.

Uniwersytety rolnicze przyjmują młodzież 18-25 letnią.
Wszyscy słuchacze przebywają na wsi, w internacie. Semestr zi­
mowy. p_rzezn?czn}'. jest dla młodzieży męskiej, semestr letni dla
młodzieży żeńskiej, Koszta miesięczne, utrzymania i nauki wy­
noszą 70-80 koron. W r. 1924 było 79 uniwersytetów o przeszło
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8 600 słuchaczy. Kształci si t .
i ogólnie. Jest to typ szkoły ~o~m niitylko_ ~awodowo, ale także
r olmczyrn kraju. e na1 ardzieJ pożądany w naszym

W r. 1921 założono w Sofi. b
narodową szkolę rolniczą, gdzie ~~ 'Y~t _kolo Elsenoru między.
osób młodzieży obojga lei sz szt~ ci się obe<;me około 60
Niemców, Szkotów, Jrland~z j<ów ~zlg,olme A~glil_rnw, Szwedów,
amerykańska). W szkole El;enorsl( mery1\anow (Jedna murzynka
Idem zasady głoszone przez G ie1 dw~ 1 ada się przedewszyst­
żvciela p1erws1ego uniwersytetu ~~~ wiga (_1783:-1872), zalo­
Danji, Pozatem wykładają w bitne s/we~o 1 twórcę dobrobytu
agrykulturę _w Danji, pedagot ikę ameryl;aa:~~~ul~f~ ~rz~dm10t~:
tyw w A_n~!Jl, no:V.Y. us_tróJ szkolny w Niemcze~h, :u~~ęml~~~i::­
~1em1eclmJ, rozwoJ 1de1 m?ralnych i religijnykh we Francji. J '!..
zyk1~~ _wyk!adowym - ou_ok innych - jest przedewszystkie~
ang1~lsk1. Wa~t?·by zachęcić do kreowania zapomogi rządowej na
studium w t_eJ Jedynej w swoim rodzaju szkole.

Szwecja, Pr~ym us szkolny · istnieje od roku 1852. No w
orgamzacJę szkolnictwa przeprowadzono w r. 1921. W zasadzi!
są ~zk?IY publiczne,_ elementarne, szkołami paratjalnemt, otrzy- ·
mu Ją Jednak_ od państwa bardzo znaczne subsydja, wynoszące
9/ l O wydatków personalnych.

. W Szwecji istnieją dwa typy szkól elementarnych 1. właś-
ciwe szkoły elementarne (Iolkskolan) i szkoły dziecięce (srnasko­
lan). ~rzymus s~kolny_ obowiązuje dzieci od 7-14 r. życia.
Naprzód wstępu Je dziecko do szkół dziecięcych, w któ­
rych nauka trwa 2 lata i -jest udzielana wyłącznie przez personel
żeński, a następnie przechodzi do właściwej szkoły .elementarnej.
Tu uczą· zarówno mężczyźni jak i kobiety. Po ukończeniu szkoły
może dziecko zdawać egzamm końcowy i uzyskać świadectwo.
Inne - które nie mogą zdać egzaminu, muszą jeszcze przez czas
jednego roku uzupelmać braki. Praca ręczna obowiązuje we wszyst­
kich szkołach elementarnych.

Szkoły średnie są dwojakiego rodzaju: sześcioklasowa szkoła
realna (Re a 1 s ko 1 o v) kończąca się egzaminem nR e a 1 s k o l­
e x a me n" i gimnazjum, do któreg~ uczniowi_e mają_ wstęp po
ukończeniu piątej klasy szkoły realnej, Gimnazjum d~1e1I się_ na
dwie sekcje: a) realne-gimnazjum (,~ e a I gy m n a z J _u m") 1 b)
"Laty n gim n as i u m ". Obie sekcje są czte~oletr11e. Każda
z czterech klas ma nazwę "cyklu" (r I n g). Końcowy eĘzamm
,.Studentenexamen" daje prawo wstępu n~ wszystkie wy­
działy uniwersytetów państwowych w Ups a I! 1 Lu n d, d?
państwowej szkoły medycznej w Szt o I~ h o_l m Ie oraz do uni­
wersytetów prywatnych w Sztokholm_1e I Gothenberg~.
Wstęp na wydział hlozoficzny, wedle naino:Vszych roz~orządzen,
mają także absolwenci seminarjów, posiadający egzamrn „f O I k-
s ko l a re examen". . .

Norwegja. Organizacja szkoły pow~zechneJ pochodzi z ro-
ku 1899. Jest ona całkiem nowoczesną I demokratyczną. Nor-
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wegja jest jednym z pierwszych krajów, gdzie w całej pełni prze-
prowadzono zasady szkoły jednolitej. .

Nauka w szkole powszechnej jest obowi_ązkowa t. trw~ dla
wszystkich 7 lat (7-14 roku życia). Klasa me _może liczyc_ po­
nad 35 uczniów. Wszystkie szkoły są koedu_kacy1~1e, :"'szystk1e są
bezpłatne, niektóre dają uczniom bezpłatnie książki 1. przybory
szkolne. Koszta utrzymania szkól ponosi po cz ęsci panstwo, po
części zaś gminy. W I 917 r. 380 OOO uczniów uczęszczało do
szkól powszechnych. Wydatki na szkoły powszechne wynosiły
w 1923 roku 100 miljonów koron.

Do szkoły średniej wstępują uczniowie dopiero po uko ń­

czeniu szkoły powszechnej siedmioletniej. Ciekawern jest, iż dla
uczniów, którzy ukończyli szkolę powszechną wiejską istnieje
uzupełniająca jednoroczna szkoła przejściowa (u n g dom s s ko Ie).
Dopiero po ukończeniu tej szkoły może młodzież wiejska wstą­
pić do gimnazjum.

Gimnazjum jest sześcioletnie, podzielone na dwa 3-letnie
okresy. (Pierwszy mi d d e Isk o Ie - szkoła średnia, drugi właś­
ciwe gimnazjum). Wszystkie szkoły średnie są koedukacyjne.
Przedmioty te same co i u nas. W szkołach średnich naucza się
obowiązkowo trzech języków nowożytnych t. j. języka angiel­
skiego, francuskiego i niemieckiego. Nauka języka. francuskiego
wedle opinji p. Delage (En Norvege w „France et Monde", gru­
dzień I 925) stoi bardzo wysoko. Prócz innych szkól wyższych
posiada Norwegja jeden uniwersytet o pięciu fakultetach.

Przegląd niemieckich czasopism.
Zanotować wypada ukazanie się nowego czasopisma:

„Zeitschrift fur n e u e Wege der Erziehung
u n d S e e I e n f o r s c h u n g ", wydawanego przez mona­
chijskiego pedagoga Hermana Wejskopfa w Monachjum. Nr 1-2
za maj-czerwiec I 927 rok, przedstawia się bogato i zajmująco.
Wydawca stawia tezę: Niema wychowania bez zbadania duszy
wychowanka. Czysto .naukowe", teoretyczne badanie zbyt dalekiem
jest od życia. O zastosowanie praktyczne psychologji i badań
psychologicrnych chodzi, o spopularyzowanie tezy co do koniecz­
ności poznania praw o życiu duchowem tak dziecka, jak i czło­
wieka wogóle, o wykazanie, jak się na każdym kroku - w ro­
dzinie, w szkole, we współżyciu depce dusze ludzkie i łamie je ...
Dopiero uświadomienie tych tez stać się może podstawą nowej
spra:"'iedliwszej ! . h:imanitarniejs~ej pedagogiki, która powstać
~us1 7: ch~o_su dz1s1e1s_zego c7:as~, Jak wszystko inne. Celem pisma
1est rowme7: obudzenie sum1e_111~ pedagogicznego wychowawców
1 .P?budzame do ~amokontrolt I samowychowania jako najważ­
nt~Js_zych war~nlco:v. wychowawczego oddziaływania na innych.
Wsrod bogatej treści tego zeszytu ( 132 str.) znajdujemy piękny

J.
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artykuł o Pestalozzim, jako ideale wychow·iwcy peł: e ·1 · ·. · I . . ' , 1 go m I o,ci:zł?w1e <a, wraz z portr_etam1 „P. 1 obrazam] z jego życia, intere-
sUJ,[Ce artykuły o ·:~anideale , społczesnego myśliciela niemiec­
kiego R:1dolf_a. ~arJI . Ho_łzapfla, ilu~trowane rysunkami rozprawy
o rysunku dz1ec1ęcym, Jako wyrazie duchowego życia dziecka,
bogaty dział „ Po~~dy wych?wawcze", omawiający wypadki prak­
tyczne ze szkolneJ 1 _dom,owei praktyki wychowawczej, dział .Nowe
metod?' nauczania l wych_ow_ania", cenny dział: ,,Medycyna i pe­
dagogil_rn", oraz „Zagadnienia wychowania płciowego". Kronika.
Recenzje. Nadto nowela Kolbenbeyera: ,,Mała Rega" -- ciekawa
analiza życia dziecka. Znakomity papier .i druk, piękne ilustracje,
żywość i barwność artykułów, interesujące zagadnienia, tchnienie
rzeczywistości codziennej, czynią to czasopismo jednem z naj­
lepszych wśród dzisiejszych czasopism pedagogicznych.

\V n-rze 5 „Ne u e Er zie hu n g" piorunuje redaktor Oest­
reich przeciw powi'erzchowności w ujmowaniu zagadnień peda­
gogicznych, idącej w parze z takąż powierzchownością w calem
tyciu wspólczesnem, nastawionem tylko na wyniki zewnętrzne.
Krzykliwe, zgiełkliwe życie współczesne, technika kina, radJa:
sportu i t. d. odwodzi człowieka od własnych głębi 1 _od głębi
z azadnień. Powierzchowne, kawałkowane reformy ustroju szkol­
nego nie oznaczają reformy samej szkoły. Bo musi się si~gnąć do
głębi zagadnień, -- W tymże numerze ;utyku! o rnilitarystycznem
wychowaniu w szkołach ang.elskich I w. lll. . . .

.W n-rze 4 i 5 „Schulreform" pisze znany socjolog i hi­
storyk niem. Siezfr. Kawerau o „Psychologicznych przesl'.1nkach
wykształcenia hi~lorycznego i politycznego_", w ~-.rz~ 5 c1e~<?wa
obszerna rozprawa L. Buckeley'a o .oceme uczruow , ż~daJąca
zu e łnei zmiany oceny wraz .ze zmianą stosunku ~1?ucz_yc1ela do

p · J vej szkole • ma to być dokładna kwalifikacja, opartauczma w nm ' ', . . . • ·d I · · I o-na psychologicznern zrozumieniu I ujęciu indywi ua nosci wyc 1

wanka. · , ) · · y jestSzkołom wspólnoty" (Gemeinschaftscbulen poswięcon
1
. ,

1" . . . p d aogische Warte". Zna~vcy yc1
zeszyt IO ~zasop1sma " e . a':'·. i tu

O
ich owstaniu, ideowern

szkół w Niemczech wypow1adlaJą s ę ych dosp1v·1·1dczeniach. Jako· .. · dotyc 1czasow · · ' . •podloż.u, org_amzacJI 1
1 . . 8 g" w Hannowerze z ilustracjami.przykład: opis szkoły esnej " ur

Kronika pedagogiczna. .
. . , .. . I Zawodowy Nauczycielstwa Polskichd lit " Zw1·1ze, ,, f. . ,,O szkołę je no t !\ • ': b kl odczytów na temat: .O re ormę

szkól Średnich zorganizował w grudniu r. cy I ·1 p SI Posner. Zagadnienie. . . k I i odczyt wyg osi . . . . .szkoły średnic]'. Pierwszy z Oe d·. dziny techniki nanczama, ale zia-
.• reforma szkoły" to nie tylko pr?bl~m z z'.e i· e st abst r a k c j ą, dostępn:1

· J · e Osw1ata nie · Jltyk1wisko nawskroś socJO ogic~n · · . Szk Ol a je st funk CJ ą P 0.. . ·
tylko do rozważat'1 dla rnchowcow. . s 10 z dem o k rac J I Wiel-

. . . 1 owszechneJ wY r 0.J dlatego hasło osw,a Y P
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kiej Rewolucji Francuskie], a reform a szk o I y i jej zdemokratyzowanie -
to niebezpieczeństwo dla burżuazji i zwolenników odmiennych ustrojów. Tak
było i jest we Francji i Prusach. Każdy ustrój społeczny ma odrębny typ szkoły
i swoisty cel. Dowiódł tego prelegent w swietle ilustracyj z Monteskjusza, dzie­
jów kultury greckiej i współczesnych socjologów. Tylko dem okr acja, ustój
wie I kie j n ad ziej i, zdoła wychować w odpowiedniej szeole oby w a­
te I a. Bez demokracji zgaśnie nadzieja w rozwój i życie spoleczei1st~va_. w wy­
dobycie pełni sil społecznych przez szkołę. Następne odczyty objęli Dr St.
Kopciuski, hoi. E. Forelle (.Stan Szkół Państwowych'), Prof. Dr. M. Grze­
gorzewska (-.Kongres nowego wychowania w Locarno") Dr. M. Odrzywolski,
Prof. C. Trzcinska.

.Szkoła jednolita, jako postulat społeczny i pedagogiczny".
Pod tym tytułem wygłosi! odczytDr. St. l(opciński, który wyszedł z założenia, że
szkoła jest związana z podłożem społeczno-ekonomicznem i polityczncm, i dla­
tego na gruncie polskim musi ona mieć charakter naswkroś demokratyczny
i odpowiadać postępowi kultury.

Stąd prelegent wysunął postulat minimum wiedzy dla ogółu obywateli,
możność dalszego zdobywania wiedzy, wydobywanie ukrytych zdolności ze
wszystkich warstw,

W praktyce: 1) fundamentem szkolnictwa powinna być siedmioletnia
szkoła powszechna dla wszystkich obowiązkowa, do której należy przystosować
szkutę średnią, 2) powinno istnieć dokształcanie obowiązkowe w każdym okre­
sie. Niezaspokojenie pierwszego postulatu jest zabiciem szkoły powszechnej.

Po skrupulatncrn omówieniu zarzutów, stawianych takiej koncepcji ustroju
szkolnego, a zwłaszcza sprawy likwidacji klas niższych gimnazjum, prelegenl
omówił projekt .organizacji szkolnictwa, opracowany przez Min. Oświecenia
Uznając projekt naogól za odpowiadający postulatom demokracji polskiej, Or
Kopciński wskazał na słabe strony: sprawdzanie kwalifikacyj przy przer.hodzcniu
ze szkoły 'powszechne] do średniej, możność przejścia ze szkół powszechnych
niżej zorganizowanych do szkół zawodowych, brak oznaczenia terminu skaso­
wania gimnazjum niższego.

Polski Komitet Pomocy dzieciom. Międzynarodowy Związek Pomocy
Dzieciom w Gene.w.ie w dniu 31-go stycznia 1927 r. powziął uchwałę zorga­
nizowania światowego konkursu rysunków dzieci, celem zilustrowania Dekla­
racji praw dziecka, przyjętej na l-szyrn Zjeździe w Genewie w 1955 roku.
W tym celu zwrócił się on do wszystkich Komitetów i Stowarzyszeń, przylą­
czonych do Związku, a w ich liczbie i do Polskiego Komitetu Pomocy Dzie­
ciom, z prośba o przeprowadzenie konkursu w swoim kraju i reprezentowanie
go na forum międzynarodowem.

Deklaracja genewska przypomina całemu światu cywilizowanemu, jakie
są prawa dziecka i wypływające stąd obowiązki społeczeństwa. W myśl I-go
punktu Deklaracji, że Każde dziecko powinno mieć możność normalnego· roz­
woju zarówno pod względem iizycznym jak i duchowym, Deklaracja nakłada
na społeczeństwo obowiązek nakarmienia dziecka głodnego, pielęgnowania cho­
rego, dania opieki dziecku niedorozwiniętemu, sprowadzenia na dobrą drogę
wykolejonego, przygarnięcia opuszczonego i sieroty.

Deklaracja dalej stwierdza, że w czasie niedostatku dziecko najpierwsze
powinno otrzymać pomoc, że należy dać możność zapracowania na życic chronić
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je od wszelkicgc, wyzy ku i .. · ·
lepszerni swemi zaletami. rozwijać w niem gotowość służenia braciom na]-

M. Z. P. D. organizując światowy konkurs rysunków dzieci na powyższe
tematy, ma na wzgledzic ecie wychowawcze· I h ·. . . • . 1 spo cczne : c ce tą droga pobudzić
swobodną lworczosc dziecka, porównać charakter tej twórczo· · :, Id · .

1
.. • sc1 u ro,-nyc 1 na-

'.o ~w o~az r~zpowszcc 1~1~ hasła opieki społecznej. Przeniknięcie humanitarnych
idei Deklaracji Gcncwsklcj w dusze dziecka przvczy · · d · I · ·. . . . . · ., m się o Jego uspo eczniema
a rozpowszech_111cn1e ich I spopularyzowanie wśród szerokich warstw spoleczeń­
st wa przygotu]« grunt dla intensywkiejszej działalności w zakresie opieki nad
dziećmi i młodzieżą. ·'

Motywy, które wysuwają Inlcjatorzy konkursu, nie mogą nam być obce.
Nadio przybywa dla nas i ten wzgląd, że nie powinno nas braknąć tam, gdzie
wszystkie narody przedstawią twórczość swych ddcci. Dlatego też na propo­
zycję Międzynarodowego Związku Pomocy Dzieciom wzięliśmy ria siebie zadanie
przeprowadzenia konkursu w Polsce.

I oto zwracamy się do społeczeństwa z prośbą o poparcie naszych usiłowań.
w szczególności zwracamy się do wszystkich organizacyj nauczycielskich, aby
poparły nasze projekty na drodze organizacyjnej i zainteresowały niemi nauczy­
cielstwo, do kierownictw szkól. powszechnych i średnich, by przeprowadziły
konkurs wśród swych uczniów, wreszcie do prasy z prośbą o rozpowszechnienie
konkursu, by wieść o nim dotarła do najdalszych kresów Rzeczypospolitej, byśmy
zgromadzić mogli prace wszystkich dzieci w Polsce.

W konkursie mogą brać udział dzieci szkolne do lat l-l-Iu, wszystkich
narodowości zamieszkuj,,cych Polskę. Nadesłane prace będą ocenione w poszcze­
gólnych grupach narodowościowych, (przez sąd konkursowy P. K. P. D.) prace
nagrodzone zostaną wysiane na konkurs międzynarodowy. Termin nadsyłania
prac wyznaczony został na dzteń 15 lutego 1928 roku. Po bliższe szczegóły,
regulamin konkursu , Instrukcje , dotyczące jei;O przeprowadzenia należy się zwra~
cać do Polskiego Kornitctu Pomocy Dzieciom, (Warszawa, ni. Jasna 11, li-gie
piętro; Komisja konkursu rysunków):: .. . . .

Tylko liczny udział dzieci w konkursie może zapewm_c powodzenie 1'.aszeJ
akcji i pozwoli wybrać: istotnie najlepsze prace do przesiania na konkurs I wy-

stawę międzynarodową.

REGULAMIN KONI<URSU RYSUNKÓW DZIECI W POLSCE.
Art. J. Polski Komitet Pomocy Dzieciom urządza konkur_s rysunków mię-

cl · · I · Polski Tematem konkursu jest zilustrowanie t. zw. Dekla-dzy 21( cm1 ca eJ . . · .
racji Genewskiej. . . · h

A t 2 w konkursie maga brać udział wszystkie dzieci do ukonczonyc
r · · ' . ·, · I t JO b) od 10 do 12 lat,

lat 14. Dzieci dzieli się na 3 gmpy: a) pomzcj a ,

c) od 12 do 14. • 1 ... · li kompozycyj
\

t 3 Dziecko biorace udział w konkursie, musi z ozyc . .
' r · · .' . .' · . - .1 naw że] 20 X 50 cm. Dziect do lat 10

o rozmiarach uajrnrucj 20 X 2;:, cm., • J Y .
d ? 3 1 pozycyj według swego W) boru.

mogą ograniczyć się o.-• . 1;101ym być: podzielone jak następuje: 2 kompozycje
Art. -1. KompozyCJe wu · ..

. . . . , ,. 1 2 3 ,, i 5 punktu DeklaraC)I Gen.
winny 1tustrowac treść , , • . . dowolnym sposobem: czarnym

A t , 0.. • mogą wylmnac lwmpozyCJe . .r .• ,. . ziccr . farbami wodneml lub olcjnernt.
olówkiern., atramentem, olówl<iem kolorowym,
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Art. 6. Dzieci mogą brać udział w konkursie za pośrednictwem szkoły
lub instytucyj, jak np. zakłady wychowawcze, bursy, internaty, kluby, świetlice,
ogniska, które przeprowadzają go 11 siebie i prześlą prace do Komisji konkursu
rysunkó ,v w Warszawie.

Art. 7. Kompozycje winny być podpisane przez autora. a podpis po­
świadczony na odwrocie przez nauczyciela lub kierownika instytucji, który po- ·
twierdzi wiek dziecka i zaświadczy, że kompozycja jest wykonana bez pomocy.

Nadto winoa być podana narodowość dziecka oraz miejscowość, w której
jest szkoła lub instytucja.

Art. 8. Szkoła lub instytucja dokonywa pierwszej selekcji prac, przesy­
łając do Komisji le, która uważa za odpowiednie.

Art. 9. Komrsja konkursu po otrzymaniu prac klasyfikuje je według na­
rodowości dzieci i ocenia w poszczególnych grupach narodowościowych.

Art. 10. Dla oceny prac powołany będzie specjalny sąd konkursowy.
Art. i 1. Nagrody będą przyznawane każdej kategorji a), b) i c) patrz

art. 2) oddzielnie. Nagrody stanowić będą książki, roczniki pism dla dzieci,
zbiory reprodukcyj, przybory rysunkowe oraz listy pochwalne.

Art. 12. Termin nadsyłania prac upływa z dniem 15 lutego 1928 roku,

Pierwszy międzynarodowy kongres· ogólnonauczycielskl ma się
zebrać wiosną r. 1928 w Berlinie z inicjatywy F. I. A. I. Fćdćration lntematio­
nale des Assoclations d'Institutćurs (Międzynarodowe Zrzeszenie Związków Na­
uczycielskich). Zrzeszenie to powstało dzięki inicjatywie największego Związku
francuskiego .Syndicat National des Institutrices et lnstituteurs" i odbyło swe
zebranie konstytuujące w kwietniu 1~27 r. w Londynie. Wedle uchwalonego
statatu, celem zrzeszenia jest popieranie międzynarodowej współpracy pedago­
gicznej i pokojowego współdziałania narodów; zrzeszenie niema żadnego charakteru
politycznego ani partyjnego i ustosunkowuje się zupełnie neutralnie wobec
wszelkich związków nauczycielskich o odcieniu politycznem. Do zrzeszenia należą
obccnic : niemiecki .Deutscher l.elirererein", francuski "Syndicat National des
lnsliteurs et des lnstituttices", angielski .The National Union of Tcachers", dwa
związki holenderskie, szwedzki zwią rek nauczycielski, szwajcarski związek na­
uczycieli dzielnicy romańskiej, związek nauczycielski bułgarski, czeski i litewski,
obejmujące wszystkie razem 400.000 członków. Przystąpić mają wkrótce związki
serbskie i włcskic, zorganizowanym zaś zestal stały koniaki ze związkami
Ameryki Półn. i Poludn. Sekretarjat generalny istnieje w Paryżu w , Instytucie
Współpracy Intelektualnej, (2 Rue Montpensier, Pala is Royal).

(.P,idagogische Warte" Nr. 20/27).

„Dafipa" (0Deutscher Ausschuss fiir lnternationale Padagogtsche
Angelegenheiten") ogłasza nową listę swych członków, którzy chętnie udzie­
lają informacyj z różnych dziedzin pedagogiki niemieckiej i międzynarodowej,
przyczyniając się do listownego przynajmniej zbliżenia nauczycielstwa różnych
narodów i wzajemnej wymiany myśli pedagogicznej. Koledzy powinni skorzystać:
z tej sposobności nnwiąxania kontaktu. Oto np. parę adresów: Dr Max Backcr,
Berlin Nr. 58 Gleimstr. (Międzynarodowa korespondencja nauczycieli i uczniów),
Lydja Stockcr, Berlin-friederau, Oifenbachstr. 5, (t. s. oraz reforma nauczania
historjij, Dyr. Susannc Engelmann, Berlin O. 27. llllandstr, 11, (Szkolnictwo
żeńskie), Dyr. Dr W. Ganzenmiiller, Breslau, Bliicherstr. 13, (Szkolnictwo średnie),
W. Hoeppner, Berlin O. 34, Bozhagemsfr. 13, (kształcenie nauczycieli), M.
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Nitzsche, Hellerau bel Dresden (Szkolv ckspcryn t I Ni l. . .. . , , 1en a ne w cmczcc 1), prot.Paul Ocstreich, Berl111-h1edena11 Mcnzclstr I (Kon r · d d ) ·. , . , g esy mię zynaro owe itd.Cala lista ogłoszona w .Ncuc Erzichung• Nr. 11 rb.

(.Neue Erzichung" Nr. 11).
Gimnazjum wieczorowe otworzono we wrześniu br. w Berlinie Pro­

gram op_arty jest na programie szkoły powszechnej i obejmuje kurs S-Ietm (od,
powiadający naszemu, kl. IV-VIII gimn.). Nauka odbywa się wieczorem od
·godz. 7-10 kursami dla poszczególnych przedmiotów. Oplata IO Mk półrocznie,
podręczniai dostają uczestnicy kursów bezpłatnie.

Bezdomne dzieci w Rosji sowieckiej. W roku 1926 w październiku
było wedle urzędowych źródeł sowieckich około 440.000 bezdomnych dzieci,
z których 303.406 umieszczono w ochronach. Z dzieci było 54·5% chiopskich,
2-1·3°;0 robotniczych, 5·5°/0 rzemieślniczych, 9 3% pracowników urzędniczych,
d·2"Jo czerwonogwardzistów; 67·5"1o było zupełnych sierót, 29·50/o pólsierót;
10·8% miało 4- -8 lat, 62% 8-1.J lat, 22·4% 14_:Jr; lat, 4·8% powyżej lat 16.
Ochron było w samej Rosji 2777, na Ukrainie 788, w Białorusi 39, w Zakaukazji
06, w Turkestanic 11. Ochrony posiadają przeszło I.OOO warsztatów urządzonych
na 20.000 dzieci i 15.000 ha ziemi dla IO.OOO młodocianych pracujących na roli.
Rocznie wydaje się 80 milj. rubli na akcję opiekuńczą dla dzieci bezdomnych.

(,Das Werdendc Zcttaltcr' Nr. 4).

Przeciw alkoholowi występują coraz ostrzej pedagogowie i pracownicy
społeczni Zachodu. W Austrji rozpoczęto akcję celem stworzenia odpowiedniej
ustawy, któraby chroniła młodzież przed niebezpieczeństwami alkoholizmu.

W Niemczech ukazało się w roku 1926 - 1011 dziel z dziedziny
wychowania i nauczania, (tj. o -1·3°;0 mniej niż w roku poprzedni~), 3.185
ksiażck szkolnych i stenograficznych (tj. o 310/o więcej); ceny podniosły się·
prz~ciętnic o 9-20".o• · (.Qucllc" Nr. 9/27).

Psychoanaliza i pedagogika - ich wzajemny stos~nek _był tematem
spcajalncj konferencji pedagogów niemieckich z koncern sierpma 1927 roku

· ( Die Urnschau" Nr. 31/27).w Stuttgarcie. "
O ekspedycjach przyrodniczych jako metodzie nauczania_ pisz~ w .N_cuc

Lrztehung ' Nr, 11 A. Goh1b, przytaczają: jako przykład badania przyrodnicze
wileńskiego seminarjum nauczycie\sktego.

Zapiski bibljograficzne. _
11 N ei· księgarni' Związkuj. Wł. Dawid. O duszy nauczycielstwa. Na (. •· asz

P. N. S. P. Warszawa 1927. _Wyd. I\ k I owszeclme Rzeczypospolilej w r.
Ministerstwo W. [(. 1 O. P. 2 0 Y_ ~ Książel( Szkolnych Kuratorjum

szkolnym 1925/26. Nakl. Paristw. Wyd:wmc wa
Okr. Szkol. we Lwowie. Warszawa 1921 .. Nauka Polska. Wyd. Kasy im,' Mia­

Pamiętniki Il Zjazdu Naukowego. 1

nowskiego. Warszawa 1927. . . . . edagogika cksperymcuialna. Wyd.
Dl. Claperćde. PsychologJa ~z1ccl~ Iz~ Księgarnia".

li. Przeł. M. Górska. Warszawa 19-7· • as '
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Książnica-Atlas. Lwów -Warszawa 1927.
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Ksiqżnica-Atlas 1928.

Henryk- Rowid. System Daltoński w szkole powszechnej. Ski. gł Ge­
bethner i Wolif. Kraków 1927.
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